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Jest  to  cyfrowa  wersja  książki,  która  przez  pokolenia  przechowywana  była  na  bibliotecznydi  pólkach,  zanim  została  troskliwie  zeska^ 

nowana  przez  Google  w  ramach  projektu  światowej  bibhoteki  sieciowej. 

Prawa  autorskie  do  niej  zdążyły  już  wygasnąć  i  książka  stalą  się  częścią  powszechnego  dziedzictwa.  Książka  należąca  do  powszechnego 

dziedzictwa  to  książka  nigdy  nie  objęta  prawami  autorskimi  lub  do  której  prawa  te  wygasły.    Zaliczenie  książki  do  powszechnego 

dziedzictwa  zależy  od  kraju.    Książki  należące  do  powszechnego  dziedzictwa  to  nasze  wrota  do  przeszłości.    Stanowią  nieoceniony 

dorobek  historyczny  i  kulturowy  oraz  źródło  cennej  wiedzy. 

Uwagi,  notatki  i  inne  zapisy  na  marginesach,  obecne  w  oryginalnym  wolumenie,  znajdują  się  również  w  tym  pliku  -  przypominając 

długą  podróż  tej  książki  od  wydawcy  do  bibhoteki,  a  wreszcie  do  Ciebie. 

Zasady  uźytkowEinia 

Google  szczyci  się  współpracą  z  bibliotekami  w  ramach  projektu  digitalizacji  materiałów  będących  powszechnym  dziedzictwem  oraz  ich 
upubliczniania.  Książki  będące  takim  dziedzictwem  stanowią  własność  publiczną,  a  my  po  prostu  staramy  się  je  zachować  dla  przyszłych 
pokoleń.  Niemniej  jednak,  prEice  takie  są  kosztowne.  W  związku  z  tym,  aby  nadal  móc  dostEu^czać  te  materiały,  podjęliśmy  środki, 
takie  jak  np.  ograniczenia  techniczne  zapobiegające  automatyzacji  zapytań  po  to,  aby  zapobiegać  nadużyciom  ze  strony  podmiotów 
komercyjnych. 
Prosimy  również  o; 

•  Wykorzystywanie  tych  phków  jedynie  w  celach  niekomercyjnych 

Google  Book  Search  to  usługa  przeznaczona  dla  osób  prywatnych,  prosimy  o  korzystanie  z  tych  plików  jedynie  w  nickomcrcyjnycti 
celach  prywatnych. 

•  Nieautomatyzowanie  zapytań 

Prosimy  o  niewysylanie  zautomatyzowanych  zapytań  jakiegokolwiek  rodzaju  do  systemu  Google.  W  przypadku  prowadzenia 
badań  nad  tlumaczeniEimi  maszynowymi,  optycznym  rozpoznawaniem  znaków  łub  innymi  dziedzinami,  w  których  przydatny  jest 
dostęp  do  dużych  ilości  telfstu,  prosimy  o  kontakt  z  nami.  Zachęcamy  do  korzystania  z  materiałów  będących  powszechnym 
dziedzictwem  do  takich  celów.  Możemy  być  w  tym  pomocni. 

•  Zachowywanie  przypisań 

Znak  wodny"Googłe  w  łsażdym  pliku  jest  niezbędny  do  informowania  o  tym  projekcie  i  ułatwiania  znajdowania  dodatkowyeti 
materiałów  za  pośrednictwem  Google  Book  Search.  Prosimy  go  nie  usuwać. 


Hganie  prawa 

W  ItEiżdym  przypadku  użytkownik  ponosi  odpowiedzialność  za  zgodność  swoich  działań  z  prawem.  Nie  wolno  przyjmować,  że 
skoro  dana  łisiążka  została  uznana  za  część  powszecłmego  dziedzictwa  w  Stanach  Zjednoczonych,  to  dzieło  to  jest  w  ten  sam 
sposób  tralrtowane  w  innych  krajach.  Ochrona  praw  autorskich  do  danej  książki  zależy  od  przepisów  poszczególnych  lirajów,  a 
my  nie  możemy  ręczyć,  czy  dany  sposób  użytkowania  którejkolwiek  książki  jest  dozwolony.  Prosimy  nie  przyjmować,  że  dostępność 
jakiejkolwiek  książki  w  Google  Book  Search  oznacza,  że  można  jej  użj'wać  w  dowolny  sposób,  w  każdym  miejscu  świata.  Kary  za 
naruszenie  praw  autorskich  mogą  być  bardzo  dotkliwe. 

Informacje  o  usłudze  Google  Book  Search 

Misją  Google  jest  uporządkowanie  światowych  zasobów  informacji,  aby  stały  się  powszechnie  dostępne  i  użyteczne.  Google  Book 
Search  ułatwia  czytelnikom  znajdowanie  książek  z  całego  świata,  a  autorom  i  wydawcom  dotarcie  do  nowych  czytelników.  Cały  tekst 
tej  książki  można  przeszukiwać  w  Internecie  pod  adresem  [http :  //books .  google .  comT] 
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PRZEDMOWA, 


Już  od. lat  fcilkp,  tmai  doskonaląca  się  Mło- 
dzież w  nauce  kraiowego  lęzyka  użyteczne , 
roku,  18 11  powtórnie  przedrukowane  dzieło, 
pod  tytułein:  TTyhór  rolnych  gatunków  Por- 
zyi  z  RymopUów  Polskich.  Franciszek  Dmocho- 
wski, Onufry  Górski  i  Szymon  Bielski  autoro- 
wie  dzieła  tegp^  (*)  udzielili  mu  zalet ,  iakich' 
po  zdalnośći  tak  zacnych  1  światłych  mężów, 
spodziewać  się  należało,  j-  Atoli  praca  ich  o- 
bicła  tylko  gatunki  Poezyi. 

Potrzeba  było  dzieła  podobnego  dla  mowy 
niewicjcaney*  '  Potrzeba  ta ,  \im  mocni^y  Na- 
uczycielom czuć  się^^dawała,  im  nauka  Lite- 
ratury ,  za  troskliwa  starannościf  Mężów  edu- 
kacy^  narodowi  pod  swoię  maięcych  opiek|, 
obszernieySze .  w  kraiu  naszym  mieć  poczęta 
znaczenie,  i  im  Usilniey  ittzniowie ,  zacząwszy 
od  KJassy  IV  przez  lat  cztery  j^  dawania  iey 
sposobem  powabnieyszym  i  uźyteĆĄnieyszym 
z|dali. 


(•)     OnuFt  Górski  przepisy  ułożył j  Szym:  Bielski 
\vz©ro\v  "dobierali   Fraii:  Dmochowski  wzory 

O)   ^ 


^I 


Powołany  do  pełnienia  obowifzkdw  nau- 
^czyciela,  przeds j\ wzi|łein ,  V miarę  czasu  któ- 
ry mi  zostawił  od  zatrudnień  szkolnych  zarą. 
dzid  takowey  potrzebie  i  przysłużyć  się  iakpż- 
kolwiek  Literaturze  dziełem^  różne  gatunki 
mowy  wolm$y  ze  stbsownemi  uwagami  obey^ 
i^uijG^m.  Nie  wiem,  czyli  chęć  moic,wspie« 
raić  będ|  w  obliczu  światłych  znawców  i  doś- 
wiadczonych Nauczycieli  zalety  dzieła  dobre- 
'  go;  xiie  wiem,  czyli  praca  moia  zami^ijowi 
odpowie:  atoK,  lakiekolwiek  ona  przyięcie  ti- 
zyska,  iakifcolwiek  Wpływ,  iey  użycie,  <||^  u- 
kształcenia  smaku  i  stylu  mieć  będzie;  dla 
mnie,  zawsze  ztfstanie  miłe  przeświadczenie* 
zem  pragnął  w  powołaniu  moieniy  i  dla  Mto, 
dziewy  stać  się  użytecznym ,  i  zachęcić  biegley 
szych  do  uiożćnia  dzieła  doskonalszego. 

Ktokolwiek  zna,  Jak  liczne  i  iąk  rozmaite 
'  8|  dzieła  mow|  wolną  pisane ;  ktokolwiek  czu-^ 
ie,  iak  trudny  ipst  z Literatmry  naszćy  dobór 
we  wszelkiiji  Względzie  i  w  każdym  gątupiku 
wzorowych  przykładów;  ten,  ieżeli  ubliiy 
pracy,  którą  podćymować  potrzeba  było  w 
*  czytaniu  tak  -  licznych  autorów;  wybaczyć 
przynaymnićy  raczy ,  nie  wszędzie  trafnie  do- 
branym  ozorem,  i  sam  icli  z  przytoczonych 
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dzieł  przy  Itaźdyin  oddziale^  stosownie,  do 
zamiaru  i  sbialeu  swoiego,  dobierać  będzie. — 
Niech  nię  uważa  wiszystkich  wyimków  za 
wzorów>ć :  ż  uitayslu  albowiem^  uińiesczaiein  ó- 
bok  dfobry<;h  i  £akie,  wktórycli  wysłowienia 
niedokładnej  'y^^yobrażenia  ńie  łatwo  dai§ce  się  ^ 
poi§ć ,  zśliiedbaiiić  stylu ,  liib  s^^ykowańie  sztoi^ 
cznei  wymuszone  wyrazów;  w  których,  brak 
wyobrażeń  do  zupełnego  oznaczenia  myśli  ^ 
spadek  nietnily  okresów,  i  tym  podobne  wady, 

* 

dobremu  stylowi  i  łatwemu  zrozumieniu  myśli 
przeciwne',  dai§c  się  przy  rozbiorze  spostrze- 
gać?, ińogę  oświecić  za  użyciem  krytyki,  nau- 
czyć ,  poprawić.  Wzory  z  dawnych  autorów 
Polskich,  zalecać  będzie  upr2eyma  prostota, 
sczere  oddanie  ńlyśli  i  cz^ystość  ięzyka :  \Tz6- 
ry  te,  porównane  z  Wyimkami  z  nowszych 
Ksarzy  i  \<rzaiemiiie do  siebie  zbliżone,  okaż§ 
uderzaijći  różnicę,  do  ważnych  w  nauce  sty-, 
lu  u\VajC  wiod|C5.  liobieralem  ich  do  Każdego 
mowy  wolnćy  gatunku  y  abyui  znaiomość  cla^ 
ryeh  Polskich^  pisarzy ,  potrzebna  dla  clic^cych 
pisać  prawdziwie  po-P6lsku,  powszechnićysz| 
uc^yniŁ 

Dzich)  cfPoczyi  na  poczętkti  wynlienione , 
i  Jana  Joachima '^Eschcnburga:  Rys  krótki  Te-  , 
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oryi  i  JMeratury  <mowy  woln^y  i  laiązam^f  (*) 
służyły  mi  za  wzór  w  układzie  ninieyszego  dzie-^ 
hi.  Ostatni,  dostarczał  mi  także  uwag  do  czę" 
ścipierwszey,  których  ile  się  trzymałem,  atift" 
wca  pism  Eschenburga  osadzi.  Uwagi  w  czę- 
ści drtigi^y,  $5  Logikę  do  wymowy  przystó* 
sowan§ ;  s§  prostcmi ,  do  istotnych  zasad  zbli- 
źonemi  przepisami  sztuki;  s§  uwagami  płyn^- 
cemi  z  czucia  moralnie  udoskonalonego:  sta, 
rałem  się  w  nich  okaza^,  iakim  bydź  Mówca 
co  do  duszy  i  serca  powinien ,  ieżeli^  pragnie 
na  wol|  i  rozum  działać  • 
Kie  będzie  od  rzeczy,  gdy  w^t^m  niicyscu,  prócz 
dzieł  swpomnionych ,  przytoczę  i  inne  w  ró- 
żnych ięzykach ,  mogące  słuiyd ,  ąłbo  ku  ol^- 
szcrnieyszenju  obiaśnianiu  tego,  co  się  w 
tera  dziele  znay duie ;  albo  ku  nabyciu  potrze* 
Łney  Nauczycielowi  w  każdym  gatunku  32tuk 
wyzwolonych  nauki  i  wiadomości*  Takowe- 
mi  dziełami  9  prócz  Kwintyłiapa  i  pism  reto- 
rycznych Cycerona  $|: 

Stanislai  Konarski  e  Scholis  piisi   de  antę 
bene  cogiiąndi^  ad  arferh  dicendi  bene*     Bart' 
;  TI//^.  Vars:  1767.  %uOn 


(•)  Enłwiirf  tiner  Theorie  Hnd  Liierah^r  der 
fichónen  Reddiin^te  von  joliaiin  Joachim  Es? 
chcnburg,  5/e  ^usgabe,  Berlin  uncJ  Sleltin 
x8o5, 


Grzegorza  ^Piramowicza :  o  Wymóioię  i  Po" 
ezyi  dla  Szhół narodowych,  w  Krak:  1793  8«;o* 

Filip :  Neryusza  Golańskiego :  o  Jf^ymowie  * 
i  Poezyt)>,  dzieło  po  trzeci  raz  wydane  w  Wil- 
nie u  Zawadzkiego :  1  i8o8«  8t^o. 
—   Zasady  ffymowy  StSy  z  Francuskiego  na 
Polsii  iczyt  przłfłłumaczpne :  w  Wars :  w  Dru- 
kami XX.     Missyonarzów  1809  Qvo. 

Stanisława  Hr:  PóŁocIdego:  O  wymowie  i 
stylu  Tomy  IIL  Ci|g  dalszy  dzieta  tego  ^  iest  w 
druku:  w  War:  ti  Z^awadzkiego  i  Węckiego. 

Sulzer*s  allgemeine  't^heorie  der  schÓnen 
Kiinste  nach  alphabetischęr  Ordnung ,  mit  lite-' 
rariscAen  Zasatzen  von  Biankeriburg  vermehrt: 
w  Lips:   1792  Vol:  VI  Zvo  maj. 

tiachlrcige  jk«^  Sulzer's  Theorie  der  s:  K: 
oder  Charakteristik  der,  vornehmsten  Dichter 
aller  Ńdtionen^  ńehsŁ  Abhayidlungen  iiherGe^ 
genstande  der  ^hónęn  Kiinste:  w  Lips:  iCoS 
Yol:  VII  9^vo  maj. 

J.  G.  Herder's  Kalligone:  t/oju  Angeneh^ 
men  undScJumen ,  — vQn  Kunst  und KunsCrich" 
tereiy  —  vom  Hrhab^n^n  und  vom  Jdeal:  w 
Lips:  1800.  Vol:  III  82^^. 

'  De  lanianiere  d^enseigner  et  d^etudier  les 
JBel/es-leitres  par.M.  RolUn:  w  Amsterda- 
mie  1745  Yol:  ly.  ^i^o. 


Prineipes  rfe  /a  Literaturę,    ou  eour^  des 
^ites-rl^ąres,  par  UAbbe  BatteojŁ.   \EdyGy«) 
gcia  w  Par:   1764-  Voh  IV,   i2mo. 

9rinctpe$ pour  talecture  es  Oratr*Hrs  par\ 
Edtai:  Mallęt.  w  Par:  i?^^,  Yol:  lil^  Qvo.' 
Dzieło  iijdno  z  nayuiytccznieys-^.ycli. 

E/emens  <te  Literaturę  par  M.armontel :  w- 
Par:  1767.  Vol:  VI.  8w. 

i 

Łycśej  ou  coUrs  de  Literaturę  ancienne  et 
móde^-ąe  par  X.  F.  Laharpe;  w  Par;  i  Brun« 
$zwiku  1600^  Vol:  XX^  &vo,f      ^ 

'^  Bhetorique  Francai&e  adopt^  par  la  Com,' 
mission  de  Liures  classiques.pour  tit.sage  des 
Łycees^  et  des  ecoles  secondairesy  par  M.  Do-» 
mairoa :  w  Par :  iBo^r^i/o. 

/  ■  ,  ■  *  , 

^  Wrescie;  cjcui|c  iak  dzieło  podobne  we 
względzie  na  umysł  i  smak  dofekonalf  cdy  si§^ 
Młodzieży  w  stylu,  oyczystego  ięzyka^^bydź 
warne  powinno,  'sl  id^  mogęc  sobie  pochle- 
biać, aby  nini^ysze  w  tych  dwóch  względach 
^  zamiarowi  zupełnie  odpowiadało ;  oświad- 
czam, iżza  słaWnym.wswey  sztuce.iśdz  pra- 
gnę  Polikletemt  Oddai^  pracę  moię  pod  s§d 
znawców,  ngotowościf  poprawiania  omyłek 
iakie  mi  krytyka  wskęźe* 
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80  26  —  opiiusczaiąc  —  opusczaiąc. 
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107  T-  W  przypisku,(a)  zamiast  meaftjr^^a,  czy* 

tay;  nie  można. 
iii  ,        i4  zamiast  KoryónaUm  ^    czy  tay  Koryoltf* 
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wego.  '     .  \ 
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162  -*-  Wprzypisku  (a)  zamiast  Xu2^/2/m,  czy* 
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216       .     2  Zamiast  i338.  czytay  i538. 

216  9    — '         1397       *^      ^^91* 

216  — *  W  przypieka  Wiersz    ii«//^  zamiast    16 

czytay  i6o3. 

W  t\mźe  przvpisku  wiersz  «2,  zamiast 
^     MizUri^  czytay  Mitzleri. 

242  34  Ziiiui  Tia,  powtórzone. 

243  9  Zamiast  Focyanąwi^  czytay  Focyoii owi. 

245  -        9  Na  wy4'azie  poo^To/f^,  skończ  cudzysłów* 

246  8  Zamiast  sposobem^  czytay  posłem. 

247  32  —  Mectdonii  —    MacedonH. 

248  i5  —  j/ierłczyHówy  -^  Atcńczyk6w<   . 
248"  19  —  odstąpił      —       dostąpił-: 
262^  i3  •  •—  KtolotĄ^a     —      Królowa 

252  i4      —  krórzy^       .  *-  którzy. 

260  25  -—  iycliwe  ^     -^  życzliwe. 

261  23  ^  -*-*  rzecczy^  *  ,-—  rzeczy.    • 
zfrS       .    19  —  treba^          —  trzeba. 
264  1  ^«  -—  •    Krrląwnąy  —  Królewną. 
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267  17  —  lipienie  y    — -  uczynić. 


V  o  m  y  ł  k  i.        ' 

JCarta.  WUrąz» 

^67  19       •*•      ppselswo,  T-      Jłoselfitwo. 

s66  ai  P<^  wjrrazie  Babinglona,  doday:  i,          ^ 

270  *     io  Zamiast  zkazouwtHj  czylay  skazowali* 

^fjo  mmm  W |)rBypi8ku  (f)   wiersz  i8fi(y  zamiasi 

odpisała  czytay;  odpisaleni. 

276  33;  4^amiaiił  na«/f/7//cpa^  czytay  nasŁępstjro. 

275  •— .     •—      iKrólezUi^o,     —       Królestwo. 

282  Jl       -T*      wV>               ' —      się* 

.  w  G  z  ę  ś  X2  i      IIg% 


4  Zamiast  więSój  cagrtay  więc* 

-  i^c«e /i/^, —    życzenie.     .- 

-  pragnienie  y  —  pragnienia. 

-  iiprawę^    —    wprawę. 

-  ,  i^atfcjs^epto,^—    za^czepi^. 
dnciiur*    —    dfmtur. 

-*      W  ich        .-^      ictji 

-  V    otowiązl6i4f '     obow]ąz)cdvr. 

-  ^  44>8tawiay  —     wyHawia. .    ' 
poSmicccdąc^    poświęcąiąc, 

-  T(mu,  —    tronn^ 
"-  ofiąty^  '—     ofiary- 

-  iutere$^  —    interes* 
*  ^  *rjsy  —    trzy. 
"^  ,  /łJ^rfi,  *-    bydz. 

-  ttzainieyszy  terainićyśzy. 
ulęknitj  —1.     uMęknIe. 
nicoegOy"^    niczego.    . 
poczytiŁniay    pocz)ftana* 

-  '    w  Ryc^rskeni,  w  Rycerskiźni. 
'•m      Z  arzeciego  —  z  trzeciego. 

-  £eZeca£cc^—  zalecaiąca. 
->      niecką  y  .  —  niech. 

będac^  •     —  będąt*. 

-  wnęizmegOy^'^  wnętrznege* 
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o  STYLU  w  OGOLNOSCL 


Wyobrażenia  stylu  nabywać  f:\^lcliśmy 
z  uważania^  isikim  S}>osobem  i  w  jakich  wyra- 
zach  zefiwoiehsic  myśli  autor  tłumaczy;  iak 
z  istotnych  wyobrażeń  w^yprowadza  inne  i 
wzaiemnie  zsgbrj  ie  ł§czy.  JŁywość  mnieysza 
lub  większa  d  vcipu  i  czucia;  rzecz  wraz  b 
zamiarem',  s§  przy-czynami  iego  rozmaitości* 
Bozmaitośd  atoli  ta,  od  rzeczy  istotnie  zależy^ 
i  od  sposobii  w  jakim  i|  pisz§cy  uważa  i  czu- 

ie.     (rt)     * 

. « 

§  TI.  Istotnym  ŻBtoiareTli  każdego  pisma  iest 
nauczanie,  podobanie  się,  wzruszanie,  Sto- 
sownie do  tych  zamiarów,  i  chęci  iakj  mied 
autor  w  tym  względzie  może,  podzielono  gtyl 
na  troiaki. 

L     Niski,  czyli  Pospolily. 

II.  Średni  j  czyli  Umiarkowany* 

III.  Wysoki;  czyli  Wspaniały* 


o*——    II    ■  ii  iiiii.i  ^ifcii 


(fl)  Czytoy  da  paragrafu  tego  t  zastępu ujcych  Slant 
Hrabiego  Polockicf^o  rozprawę  u  sztuce  pisania 
czyli  o  slyhu  w  \Vaisziiwie  w  t/riikarni  Kli^iy 
Piarów  i8i3.  Rozprawę  Jego  otrylyceigu. 


1* 


a  C  21  Q  5  ć    I.  i 

Kerwszy,  używa  się  przyzwoicie  wdzie* 
łach^  których  zamiarem  ieśt  nauczanie.  Dra- 
^  9  lubo'  toź  samo  ięst  iego  przeznaczenie  y  po« 
winien  limyst  zaprzątać  przyiemnie.  Trze- 
ci 9  okazuie  się  w  pismach  umysł  i  serce  za- 
chwycai|cych. 

$,  m.     Własności  iakie  stylowi  niskiemu 
przystoi^ ^  sc :  Łatwość,  Zrozumiałość,  Krót- 
kość. (Własności  te,  nie  tylko  wpoiedynczych 
",pkresach,  lecz  w  zwrotach  i  GałkoVvitem  piśmie 
okazywać  się  powinny.     Styl  taki,    iu/    dla 
tego,    iż  się    nim  spokoynie    nauczaiacy  ro- 
zum   tłumaczy,    chroni  się    krasomówskich 
.ozdób  i  wsj^'Stkiego  ^  cokolwiek  wyobraźnia 
żywo  poruszać,  i  namiętność  obudzać  zwykło- 
'  Jasno  i  spokoynie  myśl|cy  rozum  z  łatvvości| 
w  tłumacaieniu  się,,   czynie  go  pełnym ,  gład- 
kim, zrozumiałym,  i  udzielai|  mu   nymiiitj- 
cych  powabów.    Nązywaię  go  Dydaktycznym  ^ 
albowiem  (iak  się  powiedziało)  istotniey  lązy- 
wany  byWa  do  naaczania.     Poufałym ;  ponie- 
waż Wmowie^potoczney  i  w  listach  nim  się 
tłumaczyć  zwykliśmy.     Może  on  tak/e  bydź 
użytym  i  w  mowach  rzędu  wyższego,  osobli- 
wie,  gdy  idzie  o  zrozumiałe  dla  wszystkich 
wyłożenie  rzeczy. 

§  IV.  Styl  średni, czyli  umiarkowany  różni 
rię  od  poprzedzaięcego  wysłowieniem  żywszem 
i  obfitości|  lAyśli.  Jest  przyiemnym,  albowiem 
w  pewney  mierze ,  przystoię  mu  krasomów- 
skie  ozdoby.  Z  tych  atoli  takich  tylko  dobie- 
rać powinien,  które  nie  tak  okazatośici| ,  ia- 
ko  raczey  przyrodzoriemi  wdziękami  uymui§ ; 
nie  tak.  wspaniała  i  wielkie ,  iako  raczmy  wa- 


\ 
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]>i|ce  obrady  malować  dopomagałi.  Styl  ta« 
id,  nadaie  pismu  wyższy  stopień  żywością 
czyni  ie  powabnieyszem  i  mocnieysze  sprawia 
wrażenie.  Autor  stylem  niś,kim  piszący ,  ie- 
ieli  mieyscami  wyższego  uzyie^  nada  pisma 
zaletę,  że  i  rozum  oświeca  i  wyobrażnif  zatru- 
dnia ,  i  chęć  czytelnika  do  słuchania  i  przyy- 
mowanifl  prawdy  zniewala. 

§  Y4  Styl  wysoki  okazywać  się  powi^ 
nien  w  pismach  krasomó  wskich ,  i  to  na  ten 
czas ,  kiedy  ważność  rzeczy ,  mocnieysze  czu- 
cie, i  do  czynności  ożywiony  umysł  dai|. 
pochop  dó  niego ,  i  śmiałe  iego  uniesienia 
usprawiedliwiai|.  Charakterem  stylu  takie- 
go S|  wielkie,  szlachetne,  wspaniałe  myśli ^ 
.dobitność  w  wysłowieniach ,  i  harmoniyne  u-, 
łoi^eńie  wyrazów.  Z  i^tsi  wszystkiej,  rozu- 
mieć nie  należy],  aby  proste  wyrażenia,  byle 
tylko  niezbyt  pospolite^  zniżać  go  miały:  o« 
vrszcm ,  ieżeli  niemi  mocne,  wifele  obey* 
miuf  ce  myśli  d|  oznaczone ,  uczyni)  go  dziel** 
nieyszym.  ^  Wreszcie  stylem  jtakim  ci|glo  tłu» 
maczyć  się  nie  można ;  albowiem  gwałtowne 
wzruszenie  serca  i  natężenie  wyobraźni  z  stro- 
ny sluchaiacy eh ;  z^tyony  zaś  autora,  orygi* 
nalne  mysU  z  mocnem  czuciem,  trwać  ci§« 
gto  nic  mog|.  -  ^ 

§  VI.  Trzy  oznaczone  gatunki  stylu  dobre- 
go, w  złe  się  zamieniać  zwykły  5  naprzód:  gdy 
autor  nie  w  prawny,  wzbyt  pospolitym  i  su-^ 
chym  sposobie  stylei^  się  niskim  tłumaczfc, 
słabemi  \  dziecinncmi  myślami,  naturę  stylu 
takowego  powolna,  czytii  ocicżął|.  Powtore: 
gdy  stylem  średnim  piszący,  nic  anai^c  krj-- 


tylu,  bl^dri  bez  potrzeby  z  jednego  Stylu  do 
^ugiegg;  gdy  ginie  w  sposobie  pisania  i  pó  ' 
wysileniu  się,  iniino  woH  uętaie,  Potrzecie: 
^tyl  wysoki,  gdy  go ^si^  niestosownie  Inb  z 
przyńiusu  uzyie;  gdy  uczucie  myślom,  amy- 
ćli  uczuciu  odpowiadać  nie  chc§  ,  stanic  się 
albo  •nabri.mialym ,  albo  tez  niższym  od  po- 
spolitego. Prócz  te^o ,  niedokładna  znaiomość 
'£czyka^  słaby  i  niepewny  sposób  myślenia, 
fLly  smak,  brak  rozeznania,  usiłowanie  z  bo- 
iaźni|  poleczone ,  aby  coś  nowego,,  osobli- 
wszego  zniechętney  duszy  wydobydż,  stać  się 
•także  mogę,  i  cz|S,to  ^ię  stai§  przyczynę  błę- 
dów stylowych. 

§  VII.  Abyśmy  w  którymkplwiek  gatunku 
fttylu  pięknie,  gustownie  i  dokładnie  pisali,  sta- 
Tac5sięnam  nadewszystko  potrzeba,  opra^dzi- 
w^e,  pewne  i  żywe  rzeczy  wyobrażenie;  ozna- 
'  iomość  własności  stylu  dobrego  i  o  zachowa- 
nie tychże  włąsnoścL  Własności  stylu  do^ 
brego  s§:    .        \ 

j)  ff^yobraień  w  przyzwoitych  loyrazach  ma* 
lowanie.  Własność  ta  zależy,  iuż  od  zgo- 
dy wyobrażeń  z  wyrazami,  aby  czytai|cy, 
lub  sluchai|cy  nio^inni  irfyśl  póylnował, 
iak  tylko  tę ,  któr|  w  duszy  ^.utor  po\|t : 
iuż  się  na  zachowywaniji  przyiętych  pra- 
wideł ięzyka,  i  stosowaniu  do  narodo- 
wego zwyczaiu  gruntuie:  iuż  roztropne- 
go używania  wyrazów  zwanych  synoni- 
X    m^ami  wycifga ;  (6)  iui  wreszcie  żjda  y  a- 

(6)   Caytay  niektórych  takowych   wyrazów  ro?ró- 
żaione  znciczema  w  Pamiętniku  06ińskie|p. 
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-  byliily  się  strzegli  wprowadiania  do  mo? 
.  Try  wjTazów  albo  nadto  starych  y  alba 
nad^o  nowych^  nieprryrętych ^  .»vvycza* 
lem  nieupoważnionych ,  tudadeż  wyraien 
obcym  tr|cccych  iczyliem  i  maKaroni* 
zmów,  czyli  łatania  cudzoziemsk§^  oy- 
czystcymowy.     ^  , 

2)  Zrozumiałość y  płynąc  z  tóchó Wania  po-* 
przedz^§cey  własności,  wyciąga  abyśmy 
sif  strzegli  tłumaczenia  się  zmyśli  cjelnne* 
go  j  oboictnego ,  niezrozumiałego.  Cie- 
mno pisać  zwykliśmy,  gdy  myśli  nasze  s| 
niedóyrzałe,  powikłane^  nieiasne ;  gdy  ni© 
naturalnie  bzykniemy  wyrazy,  lub  ni^sta-^ 
tecznośc  w  ixjh  Używaniu  okązuiemy;  gdy 
zaimki  źle  stósuiemy;  gdy  sztucznie  ukła- 
damy okresy,  gdy  nakoniec  używamy  te«. 
chniczny  eh ,  czyli  kunszto  wy  cji  wyra  fcó  w, 
nieznanych ,  ani  obiaśnionych,  ^  Zbiór 
bardzo  wielu  wyobrażeń  w  myśl  iedjię^ 
i  usiłowanie  ^    aby  bydź  króiPam   w  tłu- 

.  maczeniu  się,' lubo  dobrze  użyte  zaleca- 

•  \i|  pi^mo,  autor  atoli  nie  baczny,  uczynić 
ie  może  źrzódtem  ciemności. —  Stylem' 
oboictnym  pisać  będziemy :  ieżeli  się- wy- 
rażenia nasze  rozmaicie  tłumaczyć  i  my-^ 
śli  wi^ezmaitem  znaczeniu  brać  dadz^. 
Wada  ta,  dobremu  px:zeci\nia.  stylowi, 
popełmać  się  zwykła  w  sczególnych  wy* 
razach  i  w  całkowitych  okresach.  Au* 
tor  nicpowierzchownie.  rzeczy  biorccy, 
ani  zbyt  ograniczonym  sposobem  myśli 

^  swoie  i  ^^yrażenie  uważoi^cy,  wystrze- 
ga się  iey,  i  tam  tylko  oboię^nego  nżpya 


t 


wyrażeifiia,  gdzie  mu  imeysce9.tub  swia* 
Łck  z  poprzedzai|cemi  myślami  iedno  tyl- 
ko nadadź  mpźe  znaczenie* —  Brok  m^y- 
śli,  lub  nledocieczóne  ich  wysłowienie 
JŁWykło  czynie  mowę  niezrozumiale.  Wa* 
da  ta  często  się  z  piorą  dobrych  nawet  pi- 
sarzy wydobyAyaijca,  pochodzi  z  zbytnie- 
go natłoku  wyobrażeń,  których  w  jedney 
chwili  zbliżyć  i  rozróżnić  nie  można.  Nie- 
naturalne 9  "dzikie  j  wymuszone  przystra- 
ianic  mowy ;  przenośne  niedorzęczy  wy- 
rażenia ,  «tai|  się  także  przyczyn§  niezro- 
zumiałości* 

:g)  Przyzwoiłodi^:  aby  się  w  stylu  okazywa- 
la,  powinien  go  autor,  tak  do  ogólny  di, 
'wyż^y  oznaczonych)  mowy  zpmiarów, 
iak  i  do  iszczególnych ,  które  podług  in« 
,teresu,  pis^^cego  Vozmaite  fcydż  mog§^ 
«tÓsowad  Powinien  z  rzecze  zgadzać  wy- 
słowienia, przestrzegać  naturalności  i  uy- 
mui|cey  prostoty:  powinien  gruntowne 
i  z  rzeczy  plynfce  myśli,  z  sob|  się  wi|- 
ż|ccmi  wyrażeniami  oznaczać^ 

4)  Stosowanie  wysłowienia  i  myśli  do  spo- 
sposobu  póymaw^ania  światłych  i  udosko- 
nalonych czytelników  należy  do  czwar- 
tey  własności  stylu  dobrego ,  któr|by  na^ 
zwąc  można  Godnością.  Aby  ni^  autor 
pracę  zaszczycił,  niech  gruntownie  po : 
dług  zasad  świętych  nieodmiennych  ro- 
zumu i  religii  myśli,  niech  się  chroni 
wszystkiego,  cokolwiek  gorsz|cem,  nią- 
szlachetnem,  nicprzyzwoitem  tt^cci,  co- 
kolwiek nudzić,  lub  podł|  namiciętność 
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,     obndzać  może.     Boiaźliwy,  pochlebca  i 
zuchwały  godnie  pisać  nie  inog|;  oboic- 
.  tnoŚG,  pądlość^  lub  złość  czcmiaca  pra» 
.  cy*ich  zawsze  charakterem  będzie. 

5)  yyieos*  płynie  z  jasności  i  zrozuniałości 
stylu.  Ponieważ  zaś  nie  tylko  na  sam 
rozum  9  lecz  także  i  na  wyobrażpi^  dzia- 
łać powinna ;  szukać  iey  piszącemu  na- 
leży w  podobieństwie  wyrazów  z  wyo- 
brażeniaini  ^  a  głosu  z  rzeczami  y  które  o* 
znaczą  ,  maluic , .  wystawia.  Np.  fp^atr 
€ZU7ąi.  Lis'  szel€f!cL  J^entent  ionL  Szczęk 
oręia.     Jflf'  grzmot:  trz<ist^  ' 

% 
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Raz  strasznym  zabrzmi  hulciem^  trąb  dziesięć  tysięcy, 
pot^m  głucii4S  milczenie  • « • ,  nic  nie  /ilychać  męcćy. 

X>mocho\vshi  Sąd  Cłt» 

Gdy  się  tia  polu  lifarsa  oba  woyska  znidą , 
Wnet  się  z  pukJ* rzem  puklerz,  dzida  miesza  z  dzidą; 
Siła  walczy  ha  sif^  larcza  trzęsie  z  tarczą  , 
Zf>:ielk  *ię  8zerzy,^ociski  na  powietrzp  warczą:  ' 
Krzyczą  zwycięzcy,  smurtnie  ięcźą  zwyciężeni , 
Ziemia  plyni«  od  krwawych  rozmięl^a  strumieni. 

liiada  Kifga  VIIL 

Srodld  do  wzniesienia  żywości  s^:  wybór 
wysłowień,  ich  szj kowanie  iJiarmonia. 

5  Yrn.  Wybór  \Yy sio wień ,  czyli  figury 
hrasomówslie  uważane  powierzchownie,  dzie- 
li idę  na  ie  dno  wyrazowe  {yerhorum)  więcey- 
wyrazowe  {^entenŁiarurn)  i  na  Tropy.  Uważa- 
i§c  ie  wewnętrznie,  podzielić  się  nxog§, podług 
tegOy  na  iakę  władzę  mocniey  działai| ,  i  z  ja- 
kiey  pochodzf  istotniey^  na  Figury  czticia,  wy- 


^ 
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obraźni ,  dowcipu*  ZnacznieySae  i  częś^iey  ti- 
iy wane  iednowyrazowfe  figury  s|  następuicce. 
^  ^  Powtórzenie  *  ( repełiłw  ^  condnplicatio  )  np» 
^^Podnieście  się  wiatry  icsiennej  podnieście 
się !  f  •  •  •  \Vieyćie  po  tey  smulney  Łrzew  inie^ 
i  tę  noc  okropni  przypomniycie  mi,  kiedy 
wszystkie  dzieci  moie  p'ogiixcly^>  kiedy  mo* 
iny  móy  Arandal  upadt^  kiedy  '  wdzięczna 
moia  Daura  gincta.  '{c) 

Na  iedne  wyrazy  ko  uczące  się  myśli,  lui> 


przywifzanie  do  pyczy 
zny,  now^y  w  nas  nabierało  m^ocy;  stanęli- 
śnjy  na  polach  {la szyna.  Ogień  f>rzeiat  człon- 
ki nasze:  przestaliśmy  rozmawiać,  alboMieitt 


cielu!  ucaiuyaiy  tę  ziemię :^wniey  spoczywa- 
li szcz|tki  rycerzy  n^zych.  Oyciec  synowi 
pytai|cemu  się  o  brata ,  iśdź  kaicrna  pola  Ra- 
sz}Tia,  Matka  stroskaney^  córce  &fcukać  każe 
zięcia  po  polach  Raszyna.  Przyiaciel  ducha 
przyiaciela,,  będzie  upatrywał  na  polach  Ra- 


(Sy  Karpiliski  Franciszek  wutragach  nad  Wymową 
Tom  IV.  Vivis  et  viris  non  ad  deponendam, 
$ed  od  cdiiiirmandam  audaciam.  dc.  Oraf*  L 
in  CatiL  *-^  lirlrilne  le  noctumuin  praesidiuin 
paiatii,  ijlhil  urbis  yigiliae ,  nihil  llmorpopu- 
ii  ,^niliil  conseu.<^us  bouorum  bmijluin ,  nihil  hic 
iiiunilksiinus  senatus  hab«ndi  locus,  Jiihit  ho- 
rum  ora  vulliisque  moyerunt.    Ibid^ 
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szyna.  Oyozyina  w  potraeł)ie*wskatywac  bc- 
dzie  na  pr^jktad  pola  Raszyna.  Tu  powie  o- 
hlubienica,  bliznę  móy  miły  odebrat ,  a  oycieo 
pokazui^c  uci^t^  ręK^  swym  dzieciom,  opo- 
wiadać będzie^  ze  tu  część  swoiego  ciała  po-«. 
stradal."  (d)  •      * 

Od  iednych  wyrazów  poczynaięce  się  i  na 
iedne  wyra'^  koriez^ce  irtyśU.  {Co7nplexioy 
nr>.  „  Któryż  to  lud  przymierza  zrywał?  Kar-< 
tagińćzykowie.  Rtóryz  lud  okratn§  woynę  we 
Włoszech:  prowadził?  Kartagińczykowie.  Któ- 
ry lud  Wtochy  spustoszyć?  Karta^ińczyko* 
WIC.  Który  lud  przebaczenia  ż^da?  Karta, 
giiiczykowic/'  (e) 
Albo: 

^^Rto  nas  pod  iar2;nu)'obcey  przemocy  za- 
przedał? zbytek.  Kto  hartowny  eręi  podt) 
rdz|.  okrył?  zbyiek*  Kto  krwawym  potem 
kęs  chleba  wyrobnikom  skrapia?  zbytek.  Zby- 
tek mezgo<ły  między  nami  nieci;  zbytek  nay«« 
większy  nasż  nieprzjiaciel.5' 

Wyrazy  po  wyrazie  coraz  w  więkazAn  zna» 
czeniu  nas  tępui|ce.     ( Incretnentum y  gradatio  ) 


(f/)  Dotetls  tres  excrcitus  Populi  Romani  inter-J 
fectos?  interfecit  Ałilotiiiw.  Desjd«ralis  claris* 
slmos  cirfis?  eos  eripuit  yóbis  Antoinu^.  Au^ 
Ihoritas  hujus  Senatufi  aiłlicta  est?  alilixitAa- 
toniu6«     CYc.  Pluilp,  2. 

CO  ^^"  *unt,  qui  focdera  ruperunO  Carthagim- 
enses.  pui  sunt ,.  qui  cl'udele  bel  tum  In  Italia 
gessenint?  Carlliaginieiises-  Qui  sunt ,  *qui  Ita- 
liain  dcfonnaYeruut?  Carthagiiiienses.  Qui 
.5nnt,  qui  sil^i  posUiJant  iguoaci}  Car(hagial« 
en^u,.    Aat.  ad  iitrtnniujn. 
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np.  ,.,Wystfpliiemicst  wi§zać  r^ymsKiĘgo  oby- 

Wdt;ela;  chłostać  go^  zbrodnia ;  oycobóystwem, 

iycie   odebrać ;    czernie,  będzie  przybić/  na 

.  Inne  figury  tego  gatunku  pomiiam.  Wszak- 
że smak  dobry,  dowcip  i  czytanie  mówcÓMr,. 
a  nadewsżystko  Cycerona,  podawać  ie  będ| ^ 
obeznayini§  w  przykładach  z  niemi  i  nspd[SQ- 
bi§  do  ich  dobrego  użycia.  Figury  i^zędu  dru- 
giego s|  następiii|ce. 

Wyrazy  wyrazom,  zdaniom  zdania  prze- 
ciwne {jintithesis)  np.  „Miat  on  (mówi  Cy- 
ceron za  Celiuszem  o  Katylinie)  iak  zapewjie 
famiętacie  ,  wiele  'pozorów,  cnót  wielkich, 
rzestawat  z  niepoczciwymi  ludźmi;  a  uda- 
wał, źe  z  naypoczciwszymi*  tylko  rad  obco- 
wać mężami:  widzieć  w  tmd  było  wiclk§ 
skto)anoźć  do  lubieżności ;  okazywały  ^ię  tak- 
ie, nieiakie  do  pracy  i  przemysłu  popędyr  ca- 
ły się  wylewał  na  rozpustę ,  a  ćwicfcenia  woy. 
fikowe  z  nay większa  dokładnością  odbywał; 
tak  dalece  źe  mewiem ,  czyJi  był  kiedy  na 
siemi  potwór  podobny,  z  tylu  tak  od  ciebie  ró- 
żnych, tak  sobie  przieciwnych  przyrodzonych 
skłonności  i  chuci  złożony.  Kto  kiiedy  zna- 
komitszym  mężom  jiad^ niego  bywał  milszy. 


Iw* 


ttD  Facinus  est  vtncirc  vivnm  romanum^  scclus 
Ttirberare;  paricididm,  necarę  quid  dicam  in 
cruccm  tollere?     Cicero  in  f^errem. 

In  Urbe  luxtirieś  ćreatur ,  ex  luxaria  existat 
ayaritia  nccesse  -est,  ex  avaritia  erumpit  au- 
*dacia ,  inde  omaia  scelera  ęt  maleficia  gignuii- 
luc.    pro  Rości  o,  ' 
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kto  %  bcECcnierteymi  w  sciślcyszych  związ- 
kach zostawał  f  Który  obywatel  lepszey  nie- 
kiedy trzymał  sif  strony,  który  glównieyszym  v 
tego  miasta  byl  nieprzyiacielem  ?  kto  w  roz- 
koszach sprośnieyszy ,  ktb  wytrzymalszy  w 
pracach  ?  Kto  w  drąpieztwie  łakomśzy ,  kto 
w  rozdawaniu  rozrzutnieyszy?"  {g) 

Zapytanie  {Interrogatió)  np.  Cyceron  mó- 
wiąc za  Ligaryuszem  zwraca  mowę  do  Tube- 
rona  i^  tak  go  się  pyta.  ,,  Cóż  albowiem  Tu« 
bero  na  polach  Farsalskich  miecz  twóy  doby- 
ty robił?  w  czyie  serce  •on  godził;?  iaki  byt 
zamiar  twoiego  oręża?  iaka  myśl  twoia  ?  two- 
ie  oczy,  ręce,  zapaf  umysłu  5  czegoś  życzył? 
czegoś  pragn|i:?**  {h 

Zapytanie  i  odpowiedź  {Suhiecłio)    Cyce«^ 
ron  7^  Murenę,  aby  na  wygnanie  nie  poszedł^ 

■i  !■■  ■ I  I  III 

(^^  £x  bac  parte  puder  pognała  illinc  petalaalia; 
Iiinc  pudicitia  >  illinc  sŁupruin ;  hinc  bonestas^ 
illiuc  turpiludo^  hinc  ticies,  illinc  fraudatioi  1 
hinc  conlmentia^  illinc  libido;  deuique  *>aequi-. 
'  tas,  temperantia  ^  fortitudo,  prudciitia,  virtates 
omnes,  cerlaut  cuo)  iniauitato,  cumluxuria, 
cum  lemeritale,  cum  yitiis  omuibiis:  postre- 
mo ,  copia  cum  egestate ;  boua  ratio ,  cum 
\>erdita ;  mens  sana,  cum  amcntia.  In  Cati^ 
tinam  Orał*  II'  et,  in  f^errem. 

(fi)  Tenże  Ciceroń  w  mo^Ie  pierwsz^y  pifzecłwko 
Ratylinie;  tak  na  Kalylinc  powstaic*  „Paterę 
tua  consilia  non  scniis  ?  conslrictam  jam,  ho- 
rum  oraninm  conscientia  teneri  conjurationem 
tnam  non  vides?  $uid  proxinia,  quid  superi* 
ore  nocie  egerls?  ubi  fuerls?  quo«  coiivoc^- 
yeris?  quid  consilii  ceperisf  quem  nostrum 
ignorare  arbitraris  ?  h- 


ł* 


la  '  C  z  c  s  c    I.   ~ 

w  ten  .<ipoś6b  dó  «cdiiów  prtettnawia,  ,j  Jeżeli  ^ 
cKego  Boże  setcKo^^ay^  zdamemi  go  waszemi 
potępicie y  dok§dże  się  nędmy  uda?  IJo  <io- 
tanl  aby  tam  ów  obras&  zacnego  męża^  oyca 
swoiegOy  który  przed  Hlku  diriami,  w  czasie 
odbieranych  powinszowano  laurem  uwieńcza- 
ny widziały  hańbą  i  kirem  okryty  ogl^dai? 
Czy  do  matki?  która  niedawno  ucałowawszy 
syna  konsula,  tferaz  się  biedna  trapi  i  lęka  ^ 
aby  go  w  krotce  ze  wszelkiey  wyzi^tego  go- 
dności nie  uyrzala.  Lecz  na  co  ia  mat^łę^  na, 
co  dom  wspominam  temu ,  które^-ijo-ńowo  u- 
stanowiona  kara, matki ,  domu,  w^idoku  wszy- 
stkich krewnych  i  przyiaciół  pozbawia?^^ 

Na  wygnanie  więc  póyd/ie  niescz^śliwy ! 
DoX|d?  czyU  do  wschodnich  Prowincyy,  w 
których  przez. wi^le  lat  byl  Legatem,  woy- 
sku  dowodził  i  wielkie  odnosił  z\Vycicztwa? 
aliści  bolesn|  iest  rzecz§  tam  z  hańb|  po wra* 
cac,  z  k|d  się  z  honorem  wyiechało,  (ł) 

Odmalowanie  osoby  lub  'okoliczności  ta- 
kie ,  aby  się  zdawało ,  ii  iest  przytomna,  (//r- 


(i ,  ijuid  tamhoYiini,  onam  adolcsceiituluu^  prl- 
vatuni,  exercitum  diflicili  Reijjubllrae  tempore 
conficere?  confecit.  Huic  praeessc  ?  praefuit. 
Rem  optime  duetu  8iTo  ^erere  ?  geMił*  Ouid 
tam  ^raeter  consuetudincm,  enamhomini  por 
ądolescenli,  eujus  as^natorio  gradu  actas  łon- 

fe  abeaset,  imperium  atqu&  exorc4tum  dari  ? 
iciliam  perihitti  atque  Africam'?  bdllum  in  ca 
adminisŁraudum^  Puit  in  his  prOTincii^ ,  siń- 
gulari  innocenlia,  gravitate,  virlute:  bellum 
in  Africa  maximum  confecit ,  victorem  exer* 
ciium  deportayit.    Pro  legę  MamL 


potiposis).  {i)  WTraiedyi  Woltęrapod  tytułem 
Meropa,  w  ten  sposób  ta  Królowa  iuestcz§.- 
ścia  domu  swoiego  opowiada. 

Ginąc  nałencscafl  było  zyskiem  i  potrzebą^ 
Kiedy  Kre'f'jiita  ziemia    zdradzała  i   uiebo* 
O  zbrodnio  !    O  duiu    piekła    miotaicjcy  iaryl 
O  śmierci,  przed  oczami  snuić|ce  si^  maryl 
Cios   pluczu )  ił{k  giii4rYch  do  mych  uss^u  leci, 
Ow  głos;  ratujcie  KiNófa,  małżonkę  i  dzi^cu 
Widz«j,  chtonąc^y  wszystko,  sryg,^  postać  burzy. 
Bramy  zamieitiaią  si^  w  głownie  ,  krew  śii^  kurzy, 
Dym  2  o^nlskjdym  z  krwi  ludzki^y  rumieniącey  mu- 
3aiine  niebo  czarnemi  powlekai^  ch-raujry;    •         (ry, 
Płeć  niewinna,  wśród  gmachów  tleiących  v  perzynie 
Pod  urwiskami  gruzów  walących  sitj  ginie* 
Ten  pierzcha ,  niedobitek  ranne  członki  wlecze. 
Obok  mnie  wszędzie  krąź^  ugnie,  jSn^ierć  i  miecze* 
Tam  ku  mnie  luby  Kresloiit,  gdy  w  krwi  wlasnćy 

'  broczy, 

Jnz  maiące  «ę  wiec^inie  zamknąć »  wznosi  oczy , 
Przytula  mnie  do  serca,  a  skonania  bliskij 
Skrzepłą  rt^ką  ostatnie  oddaie  uściski:     « 
Tam  dwa   maleńkie  syny ,  owoc  związku  miły , 
Których    równe  oycowskim  nieszczęścia  zgt^dziłyi 
Padły  we  krwi ,  nźi  oyca  w  tchu  ostatnim  łono  \ 
Gdzie  każdy,  rączką  ledwo  w  gorę  wynijesioną^ 
^Vzrok  ku  mnie ,   z  pod  w  pólmkrtwey    ^wracaiąc 

powieki ,  * 

Daremuie  przeciw  śmierci  wzywał  mćy  opieki. 

*  AKTI.Scenal.TiumaczenlęJanaDro^dówskitgo^ 


(i)  PrOcedit  isle  repente  e  praetorio:  inflamraatus 
scelere ,  ftirore ,  crudelltate  iii  forum  renit. 
Novarchoś  rocarl  ;ubet ,  qui  cum  nihil  metue- 
rent ,  suspicarentur  nihil ,  statim  ocrurrunt- 
Iste  hominibiH  miseii^f,  iunoceQtibusque  in;«i 
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Obrócenia  mowy  dó  me  zył§cych  lub  źy- 
.   iccych,  przytomnych  lub  nieprzytotnnych  o- 
sob  i  rzeczy   (ApoBtrophe).  Rarpi^^ki  w  po- 
chwalie  Jana  Ul.  w  ten  sposób  odrodnych  Po- 
laków zawstydza,     j,  A  wy  duchy  przodków 
naszych  świ|tobliwe,.ieżeli  zwysokości  sczę- 
ścia,  w  którem  przebywacie,  patrzeć  wam  na 
nas  pozwolono  9  iakże  po  tomki  wasze  o  dmie^ 
nione  widzicie!  Spuśćcie  octy  na  dót  Mości 
Panowie,   i  zawstydźcie  się  przed  obliczem 
oyców  waszych,  bo  patrz|  zapewne  na  was. 
'     O  iakze  dla  nich ,  gdybysic  smucić  mogH ,  wi- 
do^  żałosny!  Pod  losem  zawistnym,  któiy 'nas 
niczbytym  ciężarem  pirzygniotł ,  a  do  którego 
zadawnion§  choroba  aż  nadto  byliśmy  przy- 
gotowani, ani  my  upaciać,  ani  my  stękać  nie 
nmieUśmy ;   bo  nie  ręka  nasz^ ,  nie  ięzyk ,  a 
nadewszystko  nie  serce  nasze,  przodków  od- 
wadze i  miłości  oyczyzny  podobne.*^  (/) 

Wprowadzenie  rzeczy  iakiey,  albo  osoby 
źyiccey  przytomney  lub  nieprzytomney ,  aby 
i|mówi|c§  wystawić  {Prosopopaeja).  Cyceron 


'  catenas  ihiperat.  Implorare  iUi  fidem  PopuH 
Rói;nam  et  quaure  id  faceret  rogare.  Tum  istc, 
hoc  cauaae  dicit,    quod  classem    praedoiiibu^ 

^  prodidissent*  Fit  clamor  et  admiraAip  popiili 
tantam  esse  in  homine  impudenliani*  In  Aer- 


rem^ 


I )  Vós!  vos  appello  fortissimi  yiri , '  qui  mullum 
^ro  Republica  sangaineiti  effudistisl  vos'  in  vi- 
ri  et  civis  aiSicti  appello  perkulo  Ceiituriones, 
vosque  milites!    -pro  Milone. 


o  Stylu   w  ogólnoioi.  ij^ 

Łdzierslwauci§żKweWefTesa  w  ten  sposób  do 
czucia  przesyła  ,,  Sycylia  cała  gdyby  iednemi 
mowie  mogła  ustami  ^  powiedziałaby:  ile  tylko 
złota  y  ile  srebra  ^  ile  się  trzód  w  moich  znay- 
doweło  miastach^  ddmach,  kościołach ,  Wer- 
resiet  wszystko  to  wydarłeś  mi^  uniosłeś.  ^^ 

Opisanie  sposobu  życia,  obyczaiów  i  przy- 
miotów^  człowieka,  {Etbopaeja)  Tacyt,  Seiana 
tak  opisuie.  Pod  konsulami  Azynim,  PoUi- 
onem  i  Antystyuszem ,  dzieMrif ty  rok  pędził 
Tyberyusz  pubHcznóy 'Spokoyności ,  a  domu 
swoiego  szczęścia,  licz|C  pomiędzy  pomyśl* 
nościami  zgubę  Germanika,  kiedy  niespodzia** 
nie  los  mu  wszystko  '  wspak  oł»racać ,  Ą  sam 
srożec,  i  okrutmków  zasilać  pocz|ł.  Powo- 
dem tey  odmiany  Eliusz^Sejan,  Półkownik 
pretoryanów,  o  którego  potędze  poniewai  da- 
wnićy  poMriedziałem ,  teraz  o  urodzeniu,  o- 
byczaiach ,  i  iakich  zbrodni  na  wydarcie  ber- 
ła Cezarom  uźyt^  powiem*  Urodził  się  w 
Wulsynium  z  oyca  Seiana  Strabona  rycerskie- 
go stanu,  a  słuz|C  w  pierwiastkach  wieku  Ka- 
)0wi  Cezarowi  wnukowi  Augusta,  cnotę  i 
poczciwość  ,  iako  wieść  niosła ,  Apicyuszowi, 
bogatemu  obżercy  za^  pieniądze  na  niecnoty 
przefiymarczył.  Wkradłszy  się  potćm  przcs 
różne  fortele  w  łaskę  Tyberyusza,  tak  go  o- 


m)  Sicilia  tota ,  si  una  Toce  loqueretur,  haeo  dice- 
rett  quot  auri ,  qaoŁ  argenti,  quot  urmento* 
rum  in  meis  urblbiis,  sedibus^  delubris^ 'ęa' tn 
miłu  C  Ycrres  erlpuisti  atquę  abstulidti. 
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pętał)  ii  dw  pan'  podeyrzliwy  i  niewyLada- 
ny  zupełnie  mu  i  k  ufiiości|  serce  otw^przyt^ 
nie  tak  wykrętnym  fawoiy  ta  dowcipem  u  łu- 
dzony,   ppnieważ  sam  się  napo  tym   w  wła- 
snych sidłach  ułowił,   łfciko  ^ikczcy   z  dopu- 
sczema  za^jniewanych  bogów  na  Uzeczpospo- 
łit|,    którey  potęga  i  upadek  zdraycy   temu 
zgubę  przyniosły.     Byt  to  człowiek  na  vr«zy« 
fetkio  trudy  odrętwiały,  odwążrfego  umysłu ^ 
wielka  obłudnik  i  potw^rca ,  równie  hatrdy  iak 
podły  pochlebca:    pokorny  na  pozór,    we- 
wnątrz pełny  niepo^Wści^giiioney  panowania 
i|dzy,  na  lctórego  dopięcie,   raz  hoyności  i 
zbytku,  drugi  raz  przemysłu  i  czyyności  uży- 
wał; cnót  ipemniey  iak  występków  szkodli- 
wych ,  kiedy  się  pod  ich  barw J  dwna  ukry- 
wa.  {n) 


■AiMhai^MA^iMAiyk 
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Lm  Cattlina  nobili  genere  t]ałus>  fuil  niasyna 
vi  et  fluiińi  et  corporis ,  scd  iiii^t^iilo  mało 
pravoquc.  Huic  ab  adolcsceulia  bel  la  inlesti- 
na^  caodes,  rapinąCy  discordia  civiliś  gralia  ftl- 
ere,  ibi<)u«  juyeiitulem  suam  excroujl.  Cor- 
pas  patiens  inediae^  algoris,  vigiliae  supra  quam 
cuiquam-  credibile  est.  Aniinas  audax,  subdo- 
Jus,  yaHus,  cujuslibet  rei  Simulator  ac  dissimu- 
latorf  alieni  appeteris^  sui  profu$tLsV  ardens 
in  cupiditatibus ;  satis  eIoquent!ae  ,  sapieutiae 
parjim.  Yastus  4mimas ,  imYnuderala  ,  incre- 
dibilia ,  nimis  alta  semper  cupiebat.  Hunc^ 
post  dominatum  L.  Sullae  lubido  maxima  in- 
yaserat  R«ipublicae  capiendae:  nęque"id  guir 
hus  modis  adsequeretur9  dum  sibiregnum  pa- 
raret)  quidquam  pensi  łiabebat.  Agitab^tar . 
inagis  magisque  in  dies  auimus  ferox   iiiopia 


^'■ 


o  Stylu    ytogolmosci.  ij 

'      •  »      ■ 
» 

Tneci  gatunek  Figur  nabywany  Tropaini,*  * 
w  ogólności  Łwykt  malować  wyobrażenia  in- 
nemi  wyobrażeniami  w  związku  podobieństwa  , 
z  sobą  będ§cemi^  w  samiaree  mocmeyszegp  i 
żywszego  oddania  rzeczy.  ^  Wyraźnośc  zo- 
czona z  podobięństwexa  y  nowoŚci|  i  dosadno* 
dności§  zaletę  figur  takowych  stanowić  |)o« 
winna*     Knacznieiys^e  $§  naśtępiii|cer 

Metafora ,  która  iedho  y  lub  więćey  wyobra-  •• 
zeń  inneini  wyóbrażenianu  oznacza  ^  np.  •  O 
iwiatło  rozumu! — Sumienie  hayduczel —  ibro^ 
dniu  purpurowy! — Jakie  płyną  godziny!-^^  Nie^ 
zdrayco!  nie  iesteś ły  ani' synem  bogini ^^  ani  z 
Dardunów  ty  krwi  pochodzisz;  ciebie  skały 
okropne  Kaukazu  poczęły  ^  tyś  się  karndłmle^^ 
Hem.  lwicy  tlirkański^y.  (o)     . 

'  Allegoria  czyli  Jkfeta/bra  dłuższa,  hp.  Ła-'* 
tiuo  nachylisz  latorośl;  lecz  t  czasem  zgrubia" 
łe  drzewo*  złamiesz  prędz^y  nii  ńagniesz,  {p) 

Metonimiay    'WfigurZe  tejr  i  nas;:ępui|Cey^ 
szczególniey  się  uważai|  stosunki  między  ie«> 
dnem  a  drugiem 'wyobrażeniem  za chodzfce^  ^ 
z  których  prawdziwego^  czyU  prostego  zna- 
czenia dochod:&ić  się  zwykto.  np.  Bachus  mii 


t 


/ 


.rei  familiaris,  ac  ćonscientia scelerum.  Irici- 
tabant  praeterca  corrapti  ciyitalis  n^ores ,  quo8 
pessiina  ac  diver«a  Inter  se  mata.  luxnria  al- 
que  avaritia  A;exabftiit.    Salus.  in  bello  CatiL 

(o)  riumen  eloquentiae. •—  OWrectalor  allalrat.^ 
Juyenlus  łloret.  ^  Auritae  ^uercps.    etc: 

(p)  Yirgullum  facile  inclinayerifi  aiborem  frege- 
ris  citius,  qiKira  si  veliea,  inłlcxeri8.  Laira- 
tum  pusillorom  canum  non  ćxpavcfico  ć/t* 

2 
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głotvę  zawróciL  — •  C^ytakm  Krasickiego.  — - 
Gu^tcwnego  pędzla  robota^  —  Okolica  Haszy^ 
na  uczyć  cię  powinna^  iak  i^^ potrzebie  oyczy^ 
zny^  siebie  samego  pohoięcat^  i^  winienes'.  {g) 

SynegdocAe.  np.  Mieszkańcy  Sekwany  z  o- 
ręła  sławni.' —  ffidziałem  Tamizę. —  ^Ibion 
zamiojst  AngUL  Sarmata  zamiast  Polak.  Muz 
tuychowaniec ,  zamiast  uczony^  lubiący  nauki, 

§.  IX.  Figury *inówi|C  właściwie,  nie  8§ 
samowolnym  wynalazkiem  sztuki*  Wrodzo- 
na ludziom  skłonność  do  iasńegó  i  dobitnego 
tłumaczenia  się  naturalncmi  i  zmysłowemi 
wyobrażeniami ,  niedostatek  wyrazów  mniey 
obfitych  if zykow  y  gust  stylowy  wymownych 
dowcipów,  były  pochopem  do  ich  wynalaz- 
ku ;  a  sztuka  wprzód  podawszy  przepisy  ia- 
kie  bydź  powinny,  uznała  ie  za, ozdotę  do- 
brego stylu.  Ściąganie  uwngi  na  okoliczność 
ważnieysz|,  i  tłumaczenie  się  z  wypbrażeń 
dosadne,  mocne,  poięcie  rzeczy  utatwiaicce; 
nadawanie  ducha  nieżywym  obrazom,  lub 
żywych  wystawienie  mocniey  uderzaicce;  na- 
•  tężenie  wrażenia ,  oto  użytek  figur  w  mowie, 
połączony  z  ozdoba.  Z  t^mwszystkiem  osczę* 
dnym  bydź  potrzeba  w  ich  używaniu ,  albo- 
wiem wszysdto,  co  nadto,  szkodzi.  Naylej>i^y 
figurami  mowę  przyozdabiać  będziemy,  kie- 
dy zapomniawszy  o  nich,  same  się-  za  czu- 
ciem, wyobrażni|,  dowcipem  nawiiać  będ}. 


•  (j)  Marłem  spirat..  Recilavit  Vu'gilium.  puid 
Graeca  prae  Romanis  Philippicis  I  <juid  Ilm« 
prac  Aeueide.  etc,         ^ 


o  Stylij  -w  OGÓh^oict:  ^IQ 

•  6)  Pięhnośf^.     Wła«no8c  atylu  sz'Ó8t|i  ^  pły- 
nie zzac|io^ama  dot|d  wyłożonych  prze- 
pisów*     Jui  ztaś^  aby  się  iaśnj^y  okazy-* 
waia^  piszfcy  starajć  się  powinien  o  sto- 
sowne do  rzeczy  i  inilć  w  ucho  wpada- 
i|ce  urządzenie  wysłoMrień ;  o  dobieranie 
myśli     1    zdań  y     rzeczy    odpowiadai|-« 
cychy  i  6  tiuinaczenie  się    z  nich  w  spo« 
sobie  uymui|cym)  mitym^  powabnym. 
$  X.     W  wysłowieni^,  dwie  się  isCotniey 
rzeczy  uważać  powinny;  naprzód:  szczegól- 
ne w^yrazy,  aby  te  prawdziwie,  bez  rażenia 
uszu  i  czucia  wyobrażenia  malowa  ty:  po  wtó- 
re:   związek  porzjdriy,  logiczny  i  harmoniy- 
ny  wyrazów   w  zdaniu,  czyli  zupeiney  my« 
śh  zamkniętych* 

Zdania  w  tym  względzie  dwoiał^ie  byd,ź 
,mogf :  mniey  złożone,  lub  więcey  zjlożone. 
np.  Bóg  iest  8praiviedlitvy,  Cnota  stanowi 
prątvdziwe  azlachectiao.  Dobre  prawa  i  oby^ 
czaie  nieskaione  y  są  chwały  narodiho  i  ichpo^ 
myilności  irzódłem  niewyczerpanym*  Zdania 
pierwsze ,  ieżeli  się  autor  niemi  cifgło  tłuma- 
czy, formuic  styl  krótki,  przecitiany ,  zwięzły ; 
drugie  styl  płynny. 

Już  zaś,  abyśmy  tak  w  płynney  iak  i  w  kró* 
tkiey  czyH  zwięziey  mowie,  pięknie  i  gusto- 
wnie okresy  kształcili ,  starać  się  po  winniśmy,  ' 
naprzód :  .o  iasne  i  żywe  poięcie  myśli;  po- 
wtóre:  ,o  iey  wysłowienie  zi*ozumiate;  potrze* 
cie:  oiednóść  okr&owę,  czyli  ołcczenie  ła- 
twe i  naturalne,  wyobrażeń  do  iedney  należę^ 
cy  eh -myśli;  poczwar  te:  o  moc  i  dobitność  wy- 
słowienia;' popi^te:  o  unikanie  wszystkiego , - 

2^  .  . 
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.20  ^  Części. 

coIco{Vv:iek  Łydź  taoie  w  okresie  ŁbytecŁnem ; 
poszóste:  o  iimieszczanie  woybraienia/istotne- 
go  tam  y  gdzieby  mu  było  nayprzyzWoiciiey: 

7)  Wreście  siodm)  Mrłasnośćii  stylu  <fobre-* 
go  iest  Harmonia.     Rozumieć  pr7.e7.  iii§ 
.  należy  przechodzenie  mile  głosu  do  ucha, 
a  wyobrażeń  do  duszy.    Jest  zatem  d^^o- 
iaka:    pierwsza ,    klór|    Grecy    jłieknem 
brzmieniem  nazwali^  płynie  z  toku  wy- 
razów głosem  wydanydi ,  echem  niei  >ko 
wyobrażeń .  bcd|ćych.     Można  nif  nie  t  j  1- 
Jco^rzeczy  słyszeć  się  daicce  naśladować? ; 
lecz  także  oznaczać  wymiar  czasu,  nie- 
I     2grabtiość  lub  zwinność,  wielkość  lub  ni- 
Icczemiiośćii     Harmonia  taka,  iest  skut- 
kiem iywego  czucia  i  biegłości  w  języku. 
:-jWady  iey  przeciwne  S|:  zbiór  wyrazów, 
'^iednożgłoskowyćh,   lub  iednakowo  koń- 
czących się,   szykowanie  wymuszone,  i 
aiiemiły  spadek  okresów.    Druga  okazu- 
ie  się  W  składnem  iu'z|dzeniu  wyobrażeń, 
a  nadewszystko  w  póymówaniu  myśli  ta- 
kicli ,  któreby  wszystkim  podobać  się  mo.--  • 
gły*     Jeżeli  autor  gatunek  ten-  hałmonii 
do  duszy  czytai^cycii  przesyłać  .pragnie 
wprzód  delikatnym  smakiem^  przyucza- 
niem duszy  do  uważania  rzeczy  że  ^ron; 
rozmaitych,  baezności|  na  osobi^^  zda- 
'    tność,  i  uwagi  na  tych,  którzy^ go  słu- 
chać-, albo  czytać  mai§,  ząsczycać  się  po- 
Wimen.       Czytanie   dobranych    xi|żek, 
iest  naypewnieyszym  środkiem  do  iey  na- 
bycia. 


Listy.'  at 

•  * 

•  Harmonii  wysłowienia  zwykła  powiększać 
dobra  Deklamacya.  Dobra  deklan^acya  prócss 
gtosu  miłego  i  giętkiego;  wycifga  uwagi  na 
znamiona  pisarskie ,  i  na  Uoczas  w  Polskim 
iczyku  iak.  nayłatwie'yszy ;  ź|da  uymni|cey 
zmiany  głosu ,  Ttrchodzcnia  w  znaczenie  pi* 
sma  wewnętrzne^  i  czucia  t^y  rzeczy,  któr§ 
deklamuiemy. 


L    I    ST    Y. 
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§  L  L^isT  -icst  rozmowę  na  piśmie -osób  nie- 
przytomnych i  zastęptiie  uśtn|  rozmowę  przy> 
tomnych.  Przez  wsp<iłkowajiie  zatem  listowe 
czyli  Ąorrespondencycfy  rozumieć  nale/iy,  ob- 
cowaioie  za  pomoce  pisma ,  mieysccm  rozłą- 
czonych osób.  Naśladowanie  spo^obów^  tłu- 
maczenia się  W  różnych  okolicznościach  ludz- 
kiego pożycia,  iest  ogólnym  i  naypewcieyszym 
.  środkiem  do  ukształcenia  stylu  tego  inowy  Wol* 
ney  nayczęściey  używanego,  gatunku. 

$  II,  List  należąc  dó  stylu  pierwszego  opo« 
wiadać  powinien  łatwo  i  naturalnie  rzeczy, 
z  których  się  piszęcy  tłumaczyć  ż§da*  Ton 
iego,  iui  dla  powodu  z  którego  list  -pisze- 
my; iuź  dla  okoliczności  stanu  i  czucia;  iuż 
z  przyczyny  osób  i  położenia  ich  w  społeczno- 
ści obywatelskiey,  rozmaicie  zwykł  się  odmie- 
niać, przerabiać.  Jeżeli  piszący  ściśle  w  przy. 
wiedzione  okoliczności  wchodzić  potrafi  >  wla- 
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sny  iego  interes  nauczy  go,  iaidm  sposobem  f 
i  iak  daleko  wybór  wysio\vień  do' tonu  slylu 
niskiego ,  stosować  potrzeba  mu  będzie. 

§  IIL  Listprzetoilie  bez  ograniczenia  mcwf 
obcowania  naśladować  powinien :  wycięgai§c 
albowiem  do  opowiadania  myśli,  czasu  wiccey, 
dłuższego   tianiysłu  i  przygotowania;   iiinie'y 
błędów ,  a  wiechy  dpkładności  okaywać  powi- 
nien.    Strzcdz  się  w  nim  potrzeba ,  tak  iak  mt 
.  wszelkim  piśmie,  zbyt  pospolitych  i  niezgra- 
bnych  wyraień  ,    a  nadewszysiko  takowycll 
sposobów  mówienia   i  zwrotów,    które   prf- 
dz^'y  na  posiedzeniach,  niżeli  w  listash,  zu- 
waga  zazwyczay  czytanych,  uchodzić  z  wy- 
kły.  • 

$  IV.  Ponieważ  styl  listowy  łatwytn  bydź 
i  naturalnym  powinien;  niechże  /a*7w?4'r  i  zro" 
zumiałoś  tak  w  myślach  iego,  lak  i  w  wysło- 
wieniach pannie.  *  Własności  te ,  są  dla  niego 
tern  potrzebnieysze ,  im  nas  mocniey  do  ich 
eąchowywania  zamiar  bezpośredni  tiumacze- 
nia  się  ź  myśli  w  ten  sposób ,  aby  zrozumia- 
nemi  bydź  mogły,  obowi§zuie»  Potrzeba  więc, 
aby  wyobrażenia  w  listach  odpowiadały  rze-  ^ 
czoxii^Aói*e  ie  wzbudziły,  a  wysłowienie  wy- 
obral^i6m«  Jeżeli  list  w  tym  względzie  iest 
bez  nagany,  smak  delikatny,  umie$zczai|c  w 
nim  to  tylko,  co  iest.przyzwoitsze.  i  większe 
spra\ria  wrażenie,  zupełnym  go  i  doskonałym 
uczyni. 

$  V.  Listy  tak  rozmaite  bydż  mog| ,  ink 
ś§  rozmaite  okoliczności  wraz  z  powodami  pi- 
sz|cych.  Rzecz- ich  istotna  bydź  może,  iiiż 
uwiadomienie  o  iakiey  wydarzoney  okoliczno- 


ści;  lub  osbbista  i  cudza  pomyślność:  luź  ;Ea- 
trudnienia  urzędu;  Inb  pouiałey  przyiaźni 
2.'ysriąT^*  Niekiedy  taKże  poi^odem  dq  pisa- 
nia lis^tu ,  •  stawać  się  zwykły  historyczne  i  ^a• 
ukowe  badaiiir^  w  potocznem  iakiey  rzeczy  ro- 

-  zbierania  i  bbiaśnianiu.  Różne  co  doi*zeczy 
listy,  rozni§  się  także  co  do  własności  stylp- 
wych»  Jeżeli  albowiem  piszącemu  w  tótiie  o-* 
powiadania  rzecz  wykładać  potrzeba;  niech- 
że  opowiada  iasno ,  porządnie  i  krótko.  Je- 
żeli treścią  lis^u  iego  iest  prośba ,  alboliteż  lĄ' 
danie,  iiiech  w  dowodach,  prośbie,  żądaniu 
moc  okaznie.  z  uprzeymem  wrażeniem,  ieżeli 
byt  pomyślny,  niechże  list  będzie  stosownie 
do  położenia  stroń  obudwóch  obowiązującym: 
ieżeli  interes  rządowy,  niech  go  wykłada  ia- 
sno, porządnie,  z  zamiarem:  ieżeli  pcufatey 
przyiaźni  uczucia,  niech  że  tę  własność  iuz 
ton  iego  okazuic:  ieżeli  nakoniec  histoiyczne 
lub  naukowe  badanie,  niech  to  nie  będzie  su- 
chym i  iednóstayifem. 

§  VI  Listy  z  odpowie.dzią ,  czyli  odpisy,  w 
ogóle  stosować  się  powinny  do  stylu  i  treści  li- 
stów ,  na  które  odpowiadać  wyj^ada.  Wscze^ 
gólności  zaś,  istotnićy  się  w  nich  o  to  steirać 

'potrzeba,  aby  po  rozważeniu  stosunków  ia- 
łde  między  godnością,  stanem  i  urodzeniem, 
piszącego  a  odpisuiacego  zachodzą,  na  zaga-* 
dnienia  odpowiadały  stosownie,* i  żadney  o- 
kolićzności,  na  którą  odpisać  należy,  bez  od- 
powiedzi mimo  nie  pu82xzaty.  Prócz  tego , 
ieżeli  porządek,  związek  myśli,  i  daty  histo- 
ryczne dozwolą,  odpisyw^ić  należy  w  takim 
porządku,  w  jakim  pisano. 


/   » 
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$  Tn»    Listy  w  których  czucie  z  namię- 
tnością fił§czone  panuie ,  bliźey  się  zaŁWycaay 

/  i  moeniey  osobistych  interesrśów  tycz|c,  iuż 
tein,  samem  iatwieysze.  s^  do  pisania ,  niżeli 
takowe,  do  których  grzeczność  hih  zwyczay^ 
pochopem  sif  Utnie.  Łatwy  iednakźe  tak  wie» 
dnym  iak  i  w  drugim  gatunku  tok  się  myśli  i 
\yyskowienia  okazywać  powinien.  Serce  i 
czucie  pióro  wiodąc  w  pierwszym,  czynię  go 
mniey  sztucznym ,  a  za  tym  mniey  podeyrza- 
nym:  ^drugi^  wyci^gai|c  poprzedniczego  my- 
ŚU  przysposobienia,  iezeli  pKazuie.  przymus, 
niechże  się  z  niego  przynaymniey  w  oświad- 
czeniach grzeczności  nie  wydaie.  .  Często  się 
zdarza,  iż  w  listach  takowych,  dla  niedosta- 
tku' rzeczy,  brak  iey  delikatności|  i  nowością . 
AWrotów  nagradzać  wypada.  Zaradzenia  su- 
chości tym  sposobem  trudnem  się  staie.  Ato- 
li autor,  świat  iakóżkolwiek  znaięcy  i  obco- 
waniem'poiniędzy  ludźmi,  że  tak  powiem, 
przetarty,  iedno  drugiem  nagrotlzić,  i  osobę 
do  którey  pisze.,  aby  mu  swoiey  nie -ubliżyła 
uw&gi^  zniewolić  potrafi- 

5^  'VIII.    Ktokolwiek  zaś  ż|da  pisać  list  do- 

,  wcipny  lub  żartobliwy,  niech  się  w  przód  sie- 
bie samego  poradzie  czyli  iest  zdatnym  do  na- 
dania mu'Własności  takowych ,  i  pilnie  rozwa- 
ży ,  czyli  wszystkie  stosunki  między  nim  a  tym 
do  którego  pisze ,  z  tonem  żartobliwym ,  do- 
wcipem poufialym  zgodzić  się  mog^*  Jeżeli 
«c  stósowności|  okoliczności,  zdatnpść  będzie 
po  iego  stronie  i  list  usprawiedliwić  potrafi; 
wolny  na  ów  czas  od  przepisów  szczególnych, 
naturalnym  iedynie,   łatwym  i  przyjemnym 
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Stylem  tłumaczyć  sie  powinien.  Tnaczey,  gdy 
żart  wyiciusaoiiy,,  nieroztropnie  przy^ósowa% 
nym  ^zostanie ,  a  szczerość  się  świegotliw^  i 
naprzykrzona  okaże  ^  list  utraci  zaletę  dobro- 
ci i  śmiesznym  się  stanie.-^  Wreszcie,  aby* 
\y  którymkolwiek  gatunku  listów  przyzwoicie- 
się  i  dokładnie  tłtunaczyó,  należy  rzecz  pil- 
nie rozważyć ;  poięciem ,  łatw§  i|  sobie  uczy- 
nić, opisać  ziasności^  i  do  istotney  rzeczy- 
wysłowienia  i  myśli  ściśle  stosować.  '  ^ 

§  IX.     S§.  ieszcze  przepisy  tycz|có  się  da- 
wania   stosownych    tytułÓ7vr   przy    zaczęcia , 
dokończeniu  i  podpisywaniu  listów.      Grze- 
czność pochlebna  wprowadziła  ie,* a  próżność 
przyięła ,  i  uczyniwszy  koniecznie  potrzebne, 
aby  ie  znał  i  zachował  każdy,  obowł|zała.-r- 
Niebyły  one^nane  Grekom,  ani  wplnymRły- 
iniano^ :  st|d ,  ieżeli.iaka  różnica  B;uędzy  skia-       , 
dcm  powierzchownym  listów  ter ażniey szych 
a  I  starożytnych  zachodzi,    ta  nie  w^czem  in-    - 
nem  spostrzegać  się  daie,  tylko  iedynie  w  o«  . 
wey  formalności  rozpoczynania  ich  i  ^akoń- 
czania.     (a)  ■    "  ■ 

§  X.   Prócz  prawideł ,  czy tai^ie  dobranych 
wzorów  w  tym  gatunki'  z  starożytnych  i  no-^ 
wych  pisarzów,   do  ukształoenia  stylu  listo- 
wego skutecznie  przyczyniać  się  będzie.    Pla- 


f 


Czytay  Filip.  Neryu.  Gdańskiego  tlwasi  po- 
przedzaiące  listy,  Edycya  3  w  Wiln.  i8o4.  Tp^ .  ^ 
maszą  Szumskiego  Tora  II.  str.  275.  w  Pozna- 
niu 1809.  Jerzego.  Schlaga  instrakcyą  o  lylu- 
tulach  w  Polsce  zwyczajnych  stro.  Sofr  w  \v'ro«^ 
c^a win  .1765.- 
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toiij  Arystotelfejc ,  Isokrates,  DemostetieS,  Li- 
baniusz  z  Kteratury  Greckiey  i  w  tym  odd74ale  • 
anaiomymi  s|  z  zaleta.  Cyceron  między  Łacin- 
liikami  trzyma  pierwszeństwo.  Pliniusz  młod- 
szy w  wysłowieniu  sztucznieyszy ,  i  nie  tak 
łatwy,  należy  także  do  pisarzy  wzorowych. 
Listy  Seneki  zalecai§.się  nie  dla  stylu,  lecz 
dla  myśli ,  lubo  nie'  wszędzie  prawdziwych. 

5  XT.  Polska  literaura  lubo  podostatkiem 
dzieł  liczy  oznaczonych  listów  tyltiłerri ,  ,ma- 
ło  przećięż  okazać  może  takich,  któreby  słu- 
służyc  mogły  za  wzory.  Cztue  ten  niedosta- 
tek nauczyciel,  i  aby  mu  zaradził  udaie  sig  do 


i«p. 


(6)  Listy  Grerkie  razem  zebrane  znayduią  się  w 
edycyach  uastępuiijcycłi:  Epislolaedivers.  Plu- 
lósoph.  OraŁ.  Rhel-  XXVL  V'enel.  ap.  Aldum 
1^99  in  4^0  Epistolae  graecunicare  muluae  etCm 
AureL  Allobrogorum  1606  fol.  Episłolae  vete- 
rUm  Graccprum,  per  Elb.  Luhinum  apud  Co- 
melia  1609.  4^p.  Socratis  Antisthenis  et  Socra- 
licorum  Epistolae:  ed*  Leon.  AllMii-  Pansiis 
a  63  7  4/0,  Liban  ii  Epistolae  cum  nołis  J.  Chris. 
"*  Wolfii  Amst.  1738  foL  Liczne  są  edycye  li- 
sfltów  Cycerona ,  osobli^^ie  wyborowych  ,  z  tych 
zalety ^odną  iest  edycya  pod  iyt-  M-  T.  Cicero- 
nis  Epistolarum  selectarum  Lib.  VX.  quibus  res 
Romanae  iade  a  Ciceronis  morte ,  U9<iue  ad 
Triumrirorum  conspirationem  contincntur.  In 
psum  Scholar  urn  lilustraTit  Stroth  Berol.  i7'84. 
€•  Plinti  secnndi  Epistoł*  Lib.  X.  ex  edit.  Ge-* 
sneri  et  A-  W,  Brnesti  Lips.  1770  8p^.  L.  A. 
Senocae  Epistolae  ad  Lnciiiunl,  in  ejus  ope- 
ribus:  edit.  T,  B-lCuhkopf.  Lips.  i79fi,^  tSja. 
V  ol.  IL  8va.  -^  • 


List 


t: 


2f 


starożytności  z  dziećmi  j  które  ieszcze  w  du- 
cha obumarłego  iczyka  wchodd:(5  nie  umiei§« 
Tak,  podai§c  im  wzory  ijie  uczy  ich  pisania 
listów  j  lecz  tylko  wyrazów. '  Atoli  uboga  w 
tym  rodzaiu  literatura  oyczystą ,  nic  dla  tego^ 
aby  nie  pisano  pięknych  i  gustownych  listów,  ^ 
lecz  że  na  publiczny  widok  niewychodzę ,  zo- 
stawią nadzieic ,  że  kiedyżkolwiek ,  gdy  się  iey 
potrzeba  iaśuiey  okaże,  zamożnieysz^  będzie. 
Id|c  za  świadectwem  Ignacego  Krasickiego 
pozostałe  listy  w  rękopismach  z  czjasów  Zy-*  * 
gmunta  I.  Zygmunta  Augusta,  Stefana  i  Zy* 
gmunta  JIT,  a, osobliwie  te,  które  wychodzi- 
ły z  ł^ancellaryi  Tomickiego ,  mai|,  bydź  tak 
doskonate,  iż  za  wzór  kancellary om  Państw 
innych  służyóhy  mogły.  Prymas  Rarnkowski 
zo-tawil  w  rękopiśmie  zbiór  listów  do  niego 
pijanych;  zbiór  ten  zaleca  się  nie  tf)k'dla  sty- 
lu, łąko  raczey  dla  politycznych  wiadomości- 
Z  upadkiem  smaku  lepszego ,  zmienit  się  tak-^ 
że  i  styl  Itótowy.  W  tey  Epoce  w  listach  na- 
wet, nie  starano  się  6  wyłoźeniie  intei^esu ;  lecz 
o  sztukowanie  inoM'^y  poT^kit^y  zdaniami  z  ob- 
cego ięzyka  przybieranemi ,  i  urj'Hvkowemł 
wyrażeniami.  Listy  mo^^ce  służyć  za  dowód 
tafc  niedorzeczney  mody,  znaydui|  się  w.d^e- 
le  Woyciecha  Byslrzanowsjuego  pod  tytułem 
Polak  sen^at  y  iv  liftach  humciniata^  aiodyshur^ 
sie  statysŁa:  %v  fPlhue  17 35 '87/0:  podobnież 
w  dziele :  Tractatu^  de  farmandis  EpistoliM 
juxta  formam  vetr:  et  rpcentionum  scriptorh^m 

etc*  przez  Samuela  Wysockiego,  w  Krakowio 
1743.  in  4to*  ^ 
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Po  odnowictiiu  smaku  lepszego  tu  naleź|c j 
Pisstrze^si:  Ignacy  Krasicki.  Dowcip  tey  ozdo- 
by polskiey -Kteratury  i  łatwość.  okazięzm|Ce 
się  w  listach  w  tomie  Il.i  VIT.  pism  iego  umie- 
czczonych ,  stawiai|  go  na  czele  tego  oddziału. 
Pisał  także  listy  o  ogrodach,  których  iest  dzie- 
sięć w  tomie  V.  Jul:  Niemcewicz  tłumafezyt  list 
icden  z  Cycerona  i  znaydui|cy  się  także  między 
pismami' Krasickiego ;  drugi  z  Pliniusza  młod- 
szego: obadwa,  'wraz  z  oryginalnym  do  Tgnaoe- , 
go  Krasickiego,  umieszczone  s§  prty  bońcu  to- 
tomu  n,  dziel  ieffo  edycyi  Mostowskiego.— 
Stanisław  Szymailski. ---  /fzory  Biletów  Li^ 
stóta  i  Menioryałów  xv  różnych  materyach  z 
przydatkiem  uiaag  w  poivszechnos'ci:  Edycya 
trzecia  Tom  II,  w  Warszawie  1797-  Dzieło 
Szymańskiego  wraz  z  na^tępuięc^  ^  '  użyte 
krytycznie,  mogłoby  odpowictla^eć  zamiaro- 
wi swoiemu.  —  Filip  Neryusz  Golański.—  Li-^ 
Sty  Memoryały  i  pupilki  z  uwagami  stosowne" 
mi:  Edyc.  trzecia  w  WłIu.  1804. —  Tomasz 
Szumski — ^  Nauka  iczyka  i  stylu  Polskiego: 
Tom  n.  w  Poznaniu  i8oq. —  Jerzy  Schlag. — 
Korrespondencya  ^Polsko  -  niemiecka :  w  Wro- 
cławiu 1765.  Jest  to  dzieło  w  złym  smaku  pi- 
sane. 
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Junacy  Krasicki  do  X.  S  P.  z  potuinizo-i. 
waniem  Nowego  Roiu, » 

liok  się  stary  kończy,  nowyjŁaczyna,  a  zateui 
powinszowaó  bez  końca. 

2yy  lata  Matuzalowe,  ^ 
Albo  przynayrauiey  p<^we, 
A  choćby  ćwier<f  dla  igraszki  ^ 
Dwieście '  lat .  i  to  nie  &aszki. 

Jeżeli  końcTept  nie  naywybomieyszy,  ij* 
ezeiua*  uprzeyme :  proszę  go  tem  sercem  przy* 
ifć,  litórem  pisane^  i  zachowyw&<^imę^WSza- 
cown^y  przyiaini.       '  \      ' 

Tćnze  do  S*  P  tV.  R.  z.  t^yle  oholicznoid. 

JTrzy  nowym  roku  każe  grzeczność  winszo- 
wać a  przyiaźń  i  szacunek  czcze  oświadczenia 
W  jstotnc  życzenia  przeistacza.  \ 

Coraz  gorsze  chwile  nastąi^^  trzeba  się  u- 

zj^raiać  przeciw  temu'>  co  nast§pić  może. 

* 
Im  się  bardziey  idzie  w  lala  ^ 

Tym  powszechmcy  to  się  is'ci, 
Iż  się  dobro  ziem  przeplata, 
Wiechy  szkody',  niż  korzyści. 

Choćby  inszych  strat  i  szkód  nie  było, 
ta  bolesna ,  iż  czas  przeszedł ,  a  im  go  M^ięcćy 
przeszło  y  tym  czuley  się  postrzega ,  iż|  spieszno 
uchodzi;  iednakże: 


/ 


/ 


'. 
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ChoG  chwil  ])rźeszfYch  czuła  itrata ,' 

Te  uczucia  są  oamieuue^ 
Nie  źatuie  rolnik  lata, 

Kiedy  widzi  snopki  plenne.  ' 

ITenie  cio  P.  JB.  z  t^fyze  okoilcznos-cl^ 

.Muszę  się  przygnać  >  ii  niewiem  skęd  zaczęć  ^  . 
i  naczem  skoiiczyć,  gdy  powinszowania  czy- 
luć  naleiyą  bocznica  WMPańa  nadchodzi ,  a 
ta  rocznica  czułości  nioiey  i  pożądana  i  mitia. 
Ale  wyrażenie  tey  czułości,  czyli  raczey  zmy- 
ślania oney,  tak  sj  ppwszechnc^  tyle  razy  po- 
wtórzone,,  tyle  razy  coraz  inaczey  obrócone, 
ił  leżeli  o  czem,  o  tern  naylepiey  mówić  mo- 
żna ,  że  cokolwiek  się  powiBdziieć  mogło ,  iuż 
to  było  powiedziano. 

Bądź  więcey,  niźli  sfa^nym ,  więcey  niz  hogatym 
Bądź  więcćy,  niż  .szczęśliwym:  a  cuz  przyy cizie  znlym^ 
Oto,  izbys  przesadzif  i  niebył  szcz(;^ii\r}'in. 
Mićy^  co  masz,  a  miey  kouteut^  to  szczc^ściem  pra- 
wdziwym. 

A  leżeliby  leszcze  co  więcey  los  zdarzył , 
nie  miałbyś  się  o  co  gniewać ,  i  iabym  się  nie 
gniewał  na  nowo  powinszować ,  i  day  to  Pa- 
nie Boże. 

ff 

ZV/i£?  do  A.  H.  K.  M*  B.  Polowanie. 

Zfakazane  w  kraiu  naszym  ś|  polowania  do 
świętego  Bartłomieia,  więc  iak  Sty  Bartiomit^y 
minie ,  chęć  powszechna  polować.  Przetrzy- 
małem ia  tę-ch^ć^  ile  nie  wielki  myśliwiec ,  że 


;   ^ 
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iednak  nietrzebasic  S2C2ególnośći|  różnić^  wy- 
ieżdzam  na  polowanie. 

I  zadziwisz  si^  luóy  bracie^ 
Ii  myślę  o  zwierząt  stracie. 

Trzeba  iednak  o  ćz^iń  myjślid^  a  ze  los  ziie 
pozwolił  myślic  o  czem  lepszćm^ 

Potrzeba  się  inoiem  zdaniem 
Zabawić  i  polowaniem. 

Nie  uczyni  się  m'' t^y  mierze  nic  przeci-^^ ka- 
nonom ^  które  krzykliwych  łowów  xiężom  ża- 
ka tui§. 

Nie  moie  idą  ogary,  v 

Jedćn   ślepy,  drugi  stary. 

A  kto  wie,  ieśli  się  co  więcey  znaydade ,  moie 
będf  i  chrome  i  głuche,  aia  wódz  myśliwskiey 
rzeszy.- 

Niby  na  zyski  gotowy, 

Bez  strzelby  ladę  na  fowy> 

'Świadek  tego,  co  się  stanie. 

Tak  odprawię  polowanie. 

Przecież  kto  to  wie ,  może  też  i  my  cdś  za- 
biiemy. 

Ale  iakie  to  cos'  będzie,  * 

Czy  podskoczy,  czy  usiędzle'' 
Czy  zabliem,  czy  $pudłuiem, 
Gzy  radosJ',  czy  źal  uczniem? 

Wszystko  to  zawisło  od  moich  myśliwyck 
wsppi-^to  warzyszów. 

Oni  mówią:  a  ia  wierzę; 
Iż  zdarzy  się  czasem  zifierzę : 


f       9 
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Z\łierżc,  co  my  zabiianiy^  •  ^ 

Ale  choć  go  i  nie  mamy. 

Mjoie  to  xue  bardzo  smuci  ^  naówctas  al- 
bowiem. 

W  nie  wielkim  potra^r  "wyborze, 

f  Mam  ia  zwierza  co  to  orze. 

« 
Przychodzi  i  inne  ,na  stół. 

A  wiesz  zwierzęta  te  iakie?  / 

Ja  opowiem,   óto  takie: 
Czasem  ten ,  ca  w  północ  krzyczy^ 
Czasem^  co  w  południc  ryczy, 
Czasem  co  przed  wieciiór  skacze,    ^ 
Czasem  co  gęga,  co  gdacze j  '        ^       ^        ' 
I  -Sfgoła  nic  złe  używamy, 

A  zwierzynę  zawsze  mamy. 

...  ,         '     -' 

Pliniusz  opisui§c  polowanie  swoie  wyraża: 
iż  choć  w  torbach  myśliwskich  bywały  niekie- 
dy pustki^  w  iego  puilaresic  aawsze  pelną^ 

,      *      Różne  różnych  interessa. 

On  miał  swego  puiłaresa: 

Ja  bez  niego  idę  w  puszczę , 
.  I  choć  pisać. ^as  opuszczę, 
.  Nie  załuię ,  iż  bez  niego. 
•  Tcgos'ć  uczenia  zbytniego,    • 

Nie  do  rzeczy  czasem  roi: 

Prz3rnuki  się  umysł  boL 

Więc  ia  idę,,  nic  niemyslę^ 

A  wróciwszy,  choć  co  kry^Ję, 
, Rzucam  pióro ^  i  tam  śpieszę^ 

Gdzie  się  bawię ;»  gdzie  się  cieszę. 

Bie* 

4 
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to  pisarze  xi^zekl  ord  rozumieii*,  ii 
szczęśliwość  człowieka  in  folio  y  albo  in  dSąu^. 

'Nie  tam  dobra  chwila  siedzi* 
Kiedy  radość  tiais  odwiedzi  ^ 
Obejdzie  się  bez  nauki  ^ 
Rzuca ymy  szkolne  przyńnki^ 
'B^dimy  sobie;  krótkie  chwile,   . 
Czuymy  zytie^  irwaymy  mile^ 

To  iest  tak,  iak  przystoi:  wtem  źycić.  W 
tern  zaś  polowanie, ażeby  si|  opatrzyd  wstrzel^ 
bc  i  psy  I  iakiekolwiek  iląsze  s§ ,  przecież. 

I. one  też  będą  graJy, 

#Bo  tak  się  zwie ,  gdy/szczekaią ), 
A  la  mys'li'vviec  zuchwały, 

Póydę  w  knieię  za  tą  zgraią. 

'Na  grzyby*  ^ 

Bo  flinty  nosie  nie  uipiem. 

Choć  w  pełnym  flint  siedzę  kraiu : 
•  Choć  rzemiesła  nie  rozumiem , 
Póydę  iednak  dla  zwyczaiil. 
Nie  zabiię  tak  iak  oni, 

'  Co  zwierza   w  lasach  scigaią^ 
Nie  będę  w  szczwaczów  pogonie 
Niechay  inni  zabiiaią.  , 

liubo  skutek  iłowego. zabójstwa  lubię ^  i 
niechcę  bydź  zabjyc|,  ziem  wszystkiem  spra- 
wdzam owo:  f^ideo  meliord  etc.  wybieram 
się ,  a  co  gorszą  z  zupełnym  rozmysłem  na  mor- 
derstwo niewiniiych.  Cóż  bowiem  innego  po-^ 
lowanie. 
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«  ■ 

Woyna  lo  iest ;  żądza  łildzi'^ 
Zabiiaray^  choć  nie  łudzL 

Odmieńmy  czworonożne  zwierzęta  w  dwóy- 
ttoine^  myśliwiec  będme  bohatyrem/ 

Przyszedł  dzień  polowania  y  obudziłem  się, 
albo  rac^ey  obudzono  mnie  bardzo  rano. 

Pienv8ze  słońca  promienie  sz^  na  iwiat  ukosem; 
Gdy  trąby  przeraźliwe  chraplowaiym  grosem , 
Dały  ha^io  wyiazdu.     Więc  każdy  'Co  żywo , 
Czy  chęć  maiąc  zmyśloną^  czyli  też  prawdziwą  9 
Wybierał  8ię  na  Iowy  •  •  •  •  • 

.  I  ia  też : 

A  Inbo  mnie  sen  męcz}*?,  zmyślałem  chęć  melką* 
Więc  bronią  na  bóy  sroffi  opatrzeni  wszelką  y 
Wyszliśmy  ziewaiący,  lednakże  ochotni , 
Ten  z  rusznicą,  ten  z  trąb4,  ów  z  t;orbą,  ten  z  patką  , 
Spieczenia,  z  chlebem,  z  .^ćrem,  z  piernikiem,  z. go- 
rzałką; 
Zgoła  piękny  był  wyiazJ^  ale  •  •  .  . 

Nieszczęściem  życia  ludzkiego, iest  to  a/e 
Zawsze  się  tam  wmiesza^  gdzie  go  nie  potrj^eba 

To  więc  ale  sprawiło,  iż  czas  co  nas  cieszył , 

Co  sprawiał  dobre  ntysli,  co  wzmagał,  co  i^mieszył , 

Ow  początek  pogodny  nie  trwał*   Deszcz  się  puścił , 

:Ow  n]5znicę,  ów  trąbę,  6w  piernik  upuścił: 

Ow  co  wspaniale  smycze  lotnycJiL  char(<$\v  trzymał, 

Przypomniał  miękką  pościele  r^owu  zadizymał- 

Zgoła  byłoby  zupełnie  spełzło  polowanie, 
bo*  się  wszyscy  coraz  ku  domowi  obracali  ^ 
psom  zmoczonym  iśdź  się  nie  chciało,  a  ci  któ- 
rzy gorzałkę  wypili  i  pierniki  zjedli,  iuź  kon- 
tend  byli  z  polowania  ,  i  zaczęli  próbować , 
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iak  "wiellde  iest  niebezpieczeństwo^  zwłaszcza 
podczas  iesieni  y  kaszlu  i  kataru.  Właśnie  na  " 
ó wczas  czytałem  Seneki  xię^ę  o  wspaniałości 
nmystir;  napuszony  wiigc  hepoiczn^ -n  du- 
cłiem,  choć  deszcz  padał  ^  zi^zucitem  płaszcz , 
a  stanąwszy  na  mokrey  bróżdzie  ^  tonem  filo- 
zowskim  (bo  taki  teraz  popłaca)^  do  zgróma* 
dzpney  rzeszy  zacz|łem  takoW|  przemowę- 

©  przemokli  towarzysze !         ^ 
Ta,  co- walne  rzeczy  pisze. 
Ta,  co  pisze,  ta,  co  głosi,   '    » 
Sława ,  was  o  trwałos'c  prosi :       '' 
'  im  się  gorsze  cliwilc  zdarzą, 
Im.sroźsze  losy  kolarza, 
Tyru  się  bardziey  wznosi  męztwo. 
Tym  wspanialsze  ie.?t  żwycięztwo. 

Nie  zrozumieli^  albo  też  może  i  nie  dosły* 
szcli  drzymi|cy  słuchacze ,  i  na  dobr^  to  wy- 
szło y  iż  nie  Zrozumieli  ^  albo  nie  dosłyszeli. 
Ton  głosu  y  postąp  naieżona  j  a  to  naybfłrdziey^ 
iżem  płaszcz  ź  siebie  zdi|ł^  tyle  td  wszytko  spra* 
wito  y  iż  wszyscy^  misio  deszcz  rzęsisty,  posta- 
nowili i3dż  w  las. 

Gdyby  si§  między  niemi  znalazł  poeta,  był- 
by może  pOmyśEt^  iż  ia  pierwszy  sławę  szcze- 
biotłiw§  nauczyłem  pisać,  ale  nasz  kray  ucho- 
wał Pan, Bóg  od  trzęsienia  ziemi '^  szai^ańcsiy,  i 
od  poetówi 

Więc  choć  zmokli  wszyscy  poszli  > 
1  po  błocie  sławy  doszli, 

I  tu  mógłby  iaki  Zoil  zarzucić  y  iż  nie  iest 
to  dóyśdz  stawy,  przyyśdz,  adopieroż  iidż  ną 
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suey^ce^*  gdzie  się  na  nię  earatiać  ma;  ale  ia. 
odpowia'4^m ,  a  co  większa  poiacinie :  et  tMlu- 
isee  sat  ^*/,v^a  obaczy  czytelnik  łaskawy,  iak 
iegt  wielka /i  obszerna  ze  wszech  loiar  dziel- 
ność tego  wyraztu 

Więc  i  chcieli  i  wskcJrali  ^ 
Ale  o  trfm  będzie  dalćy^ 

Foiećhalismy  więc ,  poszliśmy  więc  ^  i  przy- 
wędrowaliśmy do  la^9  a  gdyśmy  w  nim  sta- 
nęli, iiby  polowame  szio  swoim,  właściwym 
tryb  eta: 

Każdy  się  o  miejsce  badała        •   ' 
A  deszcz  ikk  padała  tak  padał* 

Według  rożporż|dzenią  więc  biegtycłi  w 
rzetaieśle,  kaidy  stanęt  na  wyznaczonem  so- 
bie mieyscu:  puszczono  psy — poszły. 

Po^t^m  póysciu  lak  na  licho  ^  v 

Przez  dwie  godzin  było  cicho. 

% 

Dopiero  o  godzinie  trzeciey  polowania  na- 
szego, gdy  ów  deszcz  fatalny  przestał,  liaia- 
*  śniało  słonce ,  a  dopiero  na  ówczas  T 

Juz  każdy  rozweselony.,  • 

Czekał  rychło  co  usłyszy, 
Obzierał  się  w. każde  strony, 

Wszystko  iedpak  ^yło  w  ciszy, 

I  trwało  przez  godzin  dwie: 

Więc  my  w  radę ,  co  tu  czynić , 
.  A  ze  los  nie  trzeba  wipić,  . 
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Na  tośmy  się  ugodzili^ 
liesmy  się  ucieszyli. 

Wif  c  zmokli  ^  głodni ,  kontenci  łeclnak^  po- 
wróciliśmy się  do  domir^  i  postanowiliśmy  iak 
nayczfści^y  lasy  odwiedzać,  ponieważ  nie 
masz  nic  w  iyciu  zabawnieyszego  nad  pole- 
wanie. .  '      •  , 


s 


Terde  do.,, \   z  odpowiedzią  na  zagadnienie y 
czyli  iezdzić  tv  cudze  krcue^ 

t^zy  ieździ€  do  cudzych  kraiów,  czyli  nie, 
czy  naśladować  innych,  czyli  się  swego  trzy- 
mać, róin^  S|  w  tey  mierze  zdania.  Na  zapy- 
tanie się  w  tey  mierzenia  tak  odpowiadam: 

« 

W  moim,  sadzie  gdy  ^yzew  malo^ 

Biorę  ie  z  sadii  cudzego^ 
Aicby  się  zda tille  zdało  , 

I  lam  korzystał  z  swoicgo^ 

Ale  kiedy  ia  ogrodnik ,  czy  ziółka ,  eey 
kwiatki ,  czy  drzewka  z  cudzego  sadu  w  móy 
przesadzam:- 

Nim  przesadzę,  patfzę  pilnie , 

JaK.drze^\o,  ziółko  przesadzie: 
Grunt  uprawi^iu  i  usilnie. 

Wtenczas  prace  nie  zwykł  zdradzić ; 
Więc  maiąc  takie  zadatki , 
Kmtną  drzewka,  ziółka,  kwiatki.'     \ 

\ 

Tenie  do  S...  Opis  popisu  woysJta, 

Oiekawy  iesteś  wiedzieć  odemnie  gpis  tego , 
co  zo wiemy  tu  maneuvre$ :  toiest  popis  woy- 
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ska,  czyxu|cy  tvy obrażenie  tego,  co  się  pod 
czas  woyny  dzieie.  Rzecz  wprawdzie  widze- 
ma  godna 9  wspaniała,  wi&nosz§ca  umysł.  N^ 
wielu podobijych  byiem,  i  zwiększałem  ciżbę 
pasących  się  osobliwości|Mlwóynożjpiych  zwie- 
rfąU 

^    Nawiększe  leszcze  patrzących  zwierzęta  ; 
Więc  z  widowiska ,  co  się  zapamięta , 

Powiem  ^  a  naprzód ; 

Tocom  ia  widział,  bylu  nakszfaft  sławy. 
Huka  aż  nadto,  a  pe{no  kurzawy. 

Jedno  głuszyło,  drugie  przeszkadzało  do- 
brze widzieć:'^  Ztem  wszystkięm  takowe  wido- 
wiska poważne  ogromnosci|: 

Jak  Etna  ogniami  swemi. 
-Jak  .nagłe  trzęsienie  ziemi. 
Jak  płomień  mieszkania  zrzący, 
'  Jak  ulew  nadbrzeża  rwący; 
Jak  żywioły  w  swoim  sporze , 
Jak  zbuiałe  wiatry,  morze. 

Wszystko  to  wspaniałe ,  ale  oglądać  pogo- 
rzeliska, wzborzenie,  wylewy,  naylepiey  tak, 
iak  ia  owe  popisy  woyslę  ogl§dałem : 

W  bardzo .  skron^ney  pozy  turze , 
l^i  daleka  i  na  górze. 

Zaczynało  się  więc  to  i  działało,  czem  Se* 
sostrys,  Alexander,  JuHus,  świat  pokonali. 

Dzieło  wielkie:  patrze'ó  miło, 
Ale  gdyby  go  nie  było: 
Ten  co  cierpiał,  ten  co  płaoił, 
Podobnoby  iwiat  nie  stracił. 
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Bodayto  na  takie  widc^wsŁa  patrzeć: 

Gdzie  przy  zagoaie,  ' 

.     Sierpy  za  bronie,  > 

A  kłosów  -wieńce 
.Wzmągaią  żeńce,  } 

Trzebad  vir  prawdzie  tego^  żel)y  nrfs  kto  bro- 
nił  od  napaści  ztycH  sfsikdów;  ak  gdyby  mógł    ' 
bydź  wymyślony  kunszt  taki ,  izby  się  m  tey 
mierae  bez  broni  obeszło ; 

Choćby  mnie  popis  nie  bawił > 

Jabym  ten  kutiszt  bard^iey  stawiła        ^ 

Był  KJądz  ieden  we  Francyi,  co  całe  ży- 
cic strawił 'na  myśleniu  o  tym  kunszcie ; 

Śmiali  się  z  niego  y 
Bo  z  poczciwego*  ' 

,       Zwano  snemiego  usiłowania  i  prace, 

Boday  tak  narf  rycerze  drzymali , 
My  nieboracy  lepieybysmy  spali. 

Śmieszna  to  przecic 

Jest  rzecz  na  świecie:^  , 

W  karczmie  gdy  chłopy 

O  grosz,  o  snopy >  \ 

Pełni  gorzałki  ' 

Póy dą  ną  patki ; 

Wpiianym  flwarze, 

Zwierzbhnośc  ie  karze. 

A  ci,  którzy  nie  pozwalai^  się  bid  w  kar- 
czmie ztemi,  na  których  uraza  częstokroć  spra- 
'   wiedlliwa ,  każ^  się  bić  z  takiemi ,  którzy  nic 
nie  winni,  i  nawet  bii|cych  nie  znał|; 


Więc  czIeH  spokoyiiy. 
Przez  praVo  *woy ny  j 
,  Co  panu  sprzyia, 
^    •  Nic  chcąc  zahiiat       * 

I  któryby  przez  wielokrotne 'zaboie  zasłu- 
żył na' szubienicę ^  przez  zabóy  przykazany  odr 
biera  nagrodę.  Od  czego  więc  £ącz|łeni^  na 
tćm  i^ończę : 

Czy  to  wdyni,  czy  przymierze ^j 
1  co  daie^  i  co  bierze;  ^ 

Na  to:  czi^  iest,  nie  pamięta; 
Zgota^  ludzie  ją  zwierzęta. 

V 

Pciniusz*  młodszy  opisuie  Gallowi  mieszkanie 
swoie  .to  7yf?urze.  'fVyiątek  z  listów  o  ^^grO" 
dach  Ifffi:  Krasickiego. 

Ijzrmsz  ąic  przyiacielu  y  wielkiemu  przy^yic- 
zaniuy  które  do  mdiego  Laurentum  po^trzei- 
gasz  we  mnie ;  lecz  pewien  iestem ,  iż  podzi- 
wienie  ustanie 9.  ąkoro  się   dowiesz,  o  w^d^ię- 
kach  tey    wsi,    p\vygodach,  iakie  nadarza, 
i  oiey  pięknem  nadbrzeźnem  potaieniu.     Od- 
ległość iey  od  Rzymu  na  dwie  mile,  Po  odby- 
tych więc  powinnych    zatrudiiiemach ,  wol- 
nieyszego,  a  do  §poczynku  wybrtoiego  dnia^ 
powracam  do  niey  z  radości^,,  i  iiueszkam  z  u-  ^ 
podobaniem*     Nie  iedna  tam  prowadzi  droga: 
Ostyeńskim  także  gościńcem  puścić  się  mo-. 
ina',  z  tą  tylko  różnicę  ze  nieco  drogi  szcze- 
gólni|  dróżki  uiechać  trzeba ,  nim  się  na  wiel* 
kr  gościniec  dostać  można.  » 
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W  wielokrotnych  odnuanach  icst  czetn 
w  tey  podróży  Kabacie  oko.  Do  domu  pier# 
wsfcy  wstęp  czyui  plac  pi^edwrotni  ^  skromny 
wprawdade  w  rozmiarze,  ale  od>cdoiny:  na» 
stępuie  podwórze,  nieco  zaokręglone.  Przed-  ^ 
domem  ieśt  naksztatt  przysionku  nie  wielka 
wystawa  ^  przewyborp^e  od  sloty  achronienic , 
zewsz|d  dla  widoku  mai§ca  okna«  Wesoła  żar- 
tem, w  czworogran  sień  następuie,  z  rjiey 
wprost  wniście  do  izby  stolow^y,  dosyd  ozdo-  . 
bn^y  y  mai§cey  widok  na  morskie  bi^zegi :  prze- 
to ileló-oć  wiatrem  zachodniopoludniowym  roz-' 
hukane,  pieni  się  w  bałwanach  morze,  lami|- 
cemi  sitg  ich  ostatki  iey  ścian  dosięga ,  i  zlek- 
ka  ie  opłókuie.  Przeźroczysta  iest  ta  izba  na 
wszystkie  strony,  w  każd^y  albowiem  ścianie 
S|  drzwi,  lub  oknd«  Morze  się  przez  okna 
troiako  wydaie ,  obracai|c  się  zaś  ku  drzwiom  , 
któremi  się  weszło ,  widok  przez  sień  i  przy- 
sionki  na  lasy,  wzgórki  i  pola« 

Poniźey  ątolowey  izby  S|  dwie  inne  na 
lewey  stronie:  obszemieysza  pierwsza,  dru- 
ga mnieysza,  ma  okna  na  wschód  i  zachód 
słońca:  daley  narożnik,  który  ciepło  promie- 
ni słonecznych  z  dwóch  gtron  odbieraigc  zwię- 
ksza. Zimowem  ten  icst  siedliskiem ;  żaden  al- 
bowiem w  liiia  wiatr  nie  dokuczą.  .  Przylega, 
do  tego  narożnika  pojkoik,  tak  zdziałany ,  iż  w 
iadney  porze  dnia  ni«  iest  bez  słońca:  tam 
zbiór  xifżek  nie  tylko  czytania,  ale  powtarza- 
nia wczytaniu  godnych*  W  podle  tego  szaco-. 
wnego  sktadu  sypialna  izba,  któr§  w  czasie, 
zimowym  sporz|dzoncmi  na  sprowadzanie  cie» 
pła  wśród  ścian  i*urami,   ogień  mierny  roz-. 
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graewa.  Reszta^  zabudowania  w  lewem  skrzy- 
dle zawiera  mieszkanie  dla  czeladzi*  . 

strona  prawa*  budynku  składa  się  na*  - 
p^zód  z  gmachu  nayporzf  dniey  przybranego  ^ 
za  niłn  izba  iadalna ,  daley  Sf  mieszkania  dla  * 
gości'uczciwe  i  porządne.  Nie,  zbywa  na  do- 
mówmy łaźni :  gmach  ieden  zwannami  y  gdzie 
sprowadzane^  acieplone  wody,  zdrowiu  ra- 
zem 1^ wygodzie  słuz|:  za  nię  gmach  ku  ochta- 
dzeniu  następnie  j  po  nim  do  namaszczenia  i 
spoczynku*  Przyległa  tym  gmachom  iest  śa* 
dzawka  ku  pływaniu^  kto  i  tego  sposobu  k§.- 
pieli  zażyć  pragnie*    .      '  . 

Nić    daleko    gmachu    łazien,   ieSt    inny 
w^zniesiony  naksztalt  w^iczy,  w  każdy m  piękne 
S|  4wa  pokoie :    im.  wyżey  się  te  mieszkania 
Wznoszi;  tern  milszy  z  nich  na  morze ,  ogro- 
dy,  ł§ki ,  pola  i  gaie  y  widok.     Jest  i  drugi  po- 
dobny teiiiu  równe  mai|cy  przedziąty,  w  nim 
.  śpic^en!^  spiżarnia ;   a  na  samym  dole  sala. 
dostatnia ,  w  którey , .  ile  nadbrzeżney ,  szum 
wód  ^'morskich  daie  się  słyszeć ;  widok  na  o- 
gród  i  części  iego  zasadzone  w  tey  stronie  buk- 
szpanem y  rozmaiynem  j  i  innemi  roślinami , 
które  w  zaciszu  djrzew  mił|  zieloność  utrzy* 
mui^c ,  ki:zewi§  się  i  wzrastai|.     Następuie  za- 
tem winnica  y  tak  mrękk|  zarastai^ca  trawka, 
iż  i  bosemi  nogami  wygodnie  i  bezpiecznie 
przechadzać  się  po  mey  można.     Sam  ogród 
po  większćy  części  morwami  i  .figowemi  di*ze- 
wy  zasadzony,  bo  tym  drzewom  naylepie'y 
ziemia  moid  służy,  innym  nie  sprzyia:  Wśród 
tych  zasadzeń  owocowych  iest  dom,  z  jedn^y 
strony  ku  morzti  ^wieczernik,  z  drugie'y  dwie 
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izby;  ciągnie  się  od  domu  długa  galerya  z  o- 
bu  stron  mai|ca  okha^  z  jedney  widoK  na  mo- 
rze j  z  drugiey  na  ogród.  .Okna  w  dni  słotna 
zaioknięte,  yr  pogodne  ztey  strony,  gdzie  nie 
maszMdatru^  otwieraia  się.  Wyyście  z  tey  ga- 
lerjri  na  obs^em§  fiiołKami  i  innem  kwieciem 
usłani  ł^kę.  Gmachy  okoliczne  nie  ppzwalai^ 
promieniom  słonecznym  zbyt  się  tam  rozpo- 
ścierać ;  świeżość  więc  i  cień  ^^darzai^  chłód  ^ 
i  utrzymm^  zieloność  trawy. 

Nsi  czele  obszernego  chłodnika  naprze- 
ciw galeryi  altana,  piesczoty  moie^  a  pieszczo- 
ty tern  ulubieńs!^e  dla  mnie  y  iż  to  moie  dzieło. 
Z  pierwszćy  sali  s§  drzwi  do  pomni  eyszćy 
kształtnie  \  przedzielonćy ;  bo  gdy  się  sklane 
drzwri  zaiakn|,  zmnićysza- się  i  maiy  pokóy 
czyni 9  za  spuszcz^^niem  firanek,  które  za  ścia- 
Uf  i  drzwiami  przezroczystemi  śkłom  s§  ukry- 
te: przeciwnym  sposobm,  gdy  się  sklane  za* 
pory  kunsztownie  .skryi§ ,  salka  wzwykłey  się 
swoi^y  obszemości  ukazuie.  Wtym,  pokoiu 
iest  lóiko  i  dwa  wygodne  krzesła:  od  łóżka 
z  jednćy  strolciy  widok  na  morze,  od  bokii  na 
wieś,  od  głowy  na  lasy,  na  każd§  zaś  z  tyCh 
stron  widok  daie  osobne  óknó.  Midysce  to  ieśt 
do  spoczynku  i  snu ,  przewyborne ;  'gdyż  bę- 
d|c  na  usfroniuy  nic  spi|cego  przebudzić  nie 
może.  Tak  głuchego  zacisza  przyczyna  sę  po* 
bliższe  umyślnie  na  to  wpodtuz  czynione  przy- 
sionki,  w  których  sie  wszystek  szelest  apiera 
i  gubi.  Za  sypialne  izD|  iest  mały  gabinecik  na 
południe,  zniego  szczuplćm,  umyślnie  na  to 
sporzędzonćm  okienkiem,  albo  zastonionem ,^ 
tyle  wstrzytnać^  albp  c(dsłonione'm^  tyle  można 
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wpuścić  ciftpla,  ile  poti^zcba  dorcidzi ;  Sf  ie«cze 
dwa  pokoifei,  w  których  uboczne  słonce  po-  , 
mierne  a  ci|^le  sprawuie  cieple. 

ir©  razy  do  f ego  dbmku  się  schronię  ^  zda- 
je się  mi,  Łemiui  z  Laurentu  wyiefchał ,  a  ta 
mniemana  osobność  bawi  mnie,,  .zw^łaszcza 
w  święta  Satnmowe.  Ęo  gdy  w  te  dni  wolno- 
ści poświęcone,  po  cał^m  d^mu ,  wesołe  wrza- 
ski i  moich  i  gościnnych  się  rozlegai§  ,  ia  rta  u- 
Stroniu  siedz|c ,   ani  ludziom  moim*  w  r'ozry' 

'  wkach  nie  czynię  przeszkody ,  ani  iey  od  nich 
w  moich  pracach  doznaię*  Tym  iedneikift 
wszystkim  uirytkomi  i  w^Łtiękom  nie  dostaie 
wód  wy ttYskui|cych :  wszakże  ten  niedostatek 

•  nadgradzai^  źródła,  których  iest  dosyć ^  a  wo- 
da czysta  •• 

Cóż  teraz  sadzisz?  a zaż  nie  mam  sprawie- 
dliwych powodów  do  zamieszkania,  owsitcm 
do  zakochania  się  wmoiey  wiosce?  Jeżeli  nie 
iesteś  nadto  wielkim  miasta  miłośnikiem,  racz 
przybydź  do  mnie,,a wówczas  te  wszystkie,  ia- 
kiem  ci  opisał,  Laurentu  zalety ,  spótecznośd 
twoia  milszemł  dla  mnie  ieszcze  uczyni. 

lgnący  Krasicii  gust  ogrodów  Gotyciich 

opisuie* 

W  porównaniu  z  Grećk|  i  Rzymsk§  Archite- 
ktur| ,  w  rozmiarach,  dokładne ,  w  ozdobach 
skromna,  była  dzika  ióy  następczyna,  Go- 
tów i  Lombardów  tworzaydto  ,  z  pierwsze- 
go wdyrzenia  śmiałością  dziwi|ce ,  ale  w  ozdo- 
bach przesadzone  niezgrabnie.  Toż  się  wyda- 
rzyło pierwiastkowym  ogrodom,  względem  pó- 
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iuiśys%jcSi.  Sumzt  ^  zabierai|c  mieysce  parzy* 
rodzenia  ^  przyćmit  y  i  ieżeli  nie  ^upejlnie  stdrł^ 
skazit  iego  .^dzięki* 

Największa  przyczyna  skażenia  gastn  wo- 
grodach  byta  zle  tłumaczona  wspaniałość*  Nie 
zasadzali  i^y  założyciele 'tak  ^  iak  się  należało  ^ 
w  ukształcenia  przyrodzenia ;  ale  loniemaiac 
to  bydź  rzccz|  zwyczayn|,  chcieli  bardziey 
zadziwiać,  nii  nadawać  rzeczom  wdzięki*  St|d 
naywiększf ,  bo  przyrodzona  okrasę  każdego 
drzewa  przeistaczali  wkunsztpwne^  a  dziwa- 
czne widoki*  Bukszpan-  sztucznie  zasadzony 
zpomoc§^  piasku^  cegły,  węgli  i  tłuczonych 
skorupek,  wydawał  na  WiZÓr  adamaszku  kwia- 
ty i  floresy.  Wiekiedy  ziemne  byw^aly  wśród 
o^odu  zegarów  naśladowania* 
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A  czi^s  z  kofią  na  lące^  wśród  kompasu  2  gliny, 
Nie  wied^ałczy  siec  trawę,  czy  znaczyć  godziny. 

Do  tego  na>vet  stopnia  doskonałości  przy- 
chodziły kwatery  9  ii  się  w  domu  hez  Paproc- 
kiego ,  Okolskiego  i  Niesieckiego  ,  obeyść  było 
można.  , 

XVidziaIzokna  Jegomo6(^  kteynot  rodowity, 
Koroną  uwieńczony^  laurami  oji^ryty: 
Ka  tarczy,  krórą  ledwo  mógł  znieść  olbrzym  srogi, 
iWfaściwy  domu  za^czyt^  dwa  ogromne  rogi. 

Na  wstępie  straż:  posęgi  z deszczek  ia^kra* 
wo ,  a  wif  c  dokładnie  ,  sztucznie ,  dowcipnie , 
a  wspaniale  malowane  wydajały  się: 

Stał  i  w  prawą  i  w  lewą^  rycerz  wąsem  hardy, 
Bo  sążniste  trzymćiiąc  w  rajkach  halabardy, 
Każdy  z  nich  na  przychodnie,  gdy  oczy  wy trzys2Scza 
Zast<2p9wa}y  mieysce  ogrodów  Dożyszcza. 
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Nie  dbsć  było  kunsatown^y  SKtuće,  Hol- 
lendersliich  zwłaszcza  i  niemiecldcłi' ogrodni- 
ków, czynić  z  drzew  slnpy ,  obeliski  i  pirami- 
dy, ledwo  poiętem  wysileniem  przeistaczali  ię 
w  pos§gi# 

Grat  na  cytrze  Apollo  z  joaiy  złotowłosy^ 
Ceres  z  szyszek  borowych  piastowała  kłosy. 
Błyszczał,  Neptun  tróyzębny  od  bzowego  lusŁri], 
Jowisz  w  zapale  rzucał  pioruny  z  ligustru, 
.Mars  z  figi,  roziuszony  zabóyczćm  rzemiosłem, 
'  Bachus  na  tyce  chmielu  zSylenem  i  osłem , 
.   Wenus  wdzi<{czna  iałowcem  z  uśmiechu  i  giestu^ 
Graćye  porze^^zkowe  ^  Kupido  z  Agrestu. 

Zgoła,  cokolwiek  whistoryi^  mitologii, 
archilekturze^  malowidle,  heraldyce i^.  znaleźć 
się  tylko  ^  mogło ,  wsfcystko  to  ogołocone  z  o- 
zdób  przyrodzonych  irzewa  znosić  musiały, 
a  ten  byt  nayłepszy  w  kunszcie  swoim  ogro- 
dnik, który  ie  naywymyslni^y  s  trzy  c,  krzywić, 
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znizac,  rozcifgac,  strugać,  rozpościerać,  na- 
cifgać^  umiał* 

Dość  kształtnych  na  pierwsze  wcyrzenie 
pośtt^j&yzyn-  nie  uszli  nayznamienitsi  z  pocz|t- 
ku  Włoch  i  Franćyi  ogrodnicy:  następcy  złe 
zwiększyli,  źle  i  co  do  gustu,  i  co  do  szkody, 
gdyż  tako^^ym  tnusem  niszczały  drzewa. 

Przysposobili  ogrodnicy  stolarzów  do  spo- 
łeczeństwa czynnością  i  stjd  poszły  owe  kra^ 
Ciane  os^doby: 

A  gardząc  przyrodzenia  okazałj^m  płodem, 
Bez  drzew,  roślin  i  kwiatu,  ogród  był  ogrodem. 
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!Na  wsŁOr  EgipsMegó  i  owego  wKjrecic,  mia- 
ły i  maic  fescze  gdadeniegdxie  ogrody  labiryn- 

ta:  wni«h: 

* 

Coś  niby  hle^óny  szuka ,  ugiy  nieznayduie^ 
Zźiaiany^  próżna  pracę  że  podić^t;  źąluie» 

•  Bywały  i  zdradzieckie  samołówki  na  mo- 
stach^ iako  tego  spróbował  Nunćyuse  w  JaWo- 
rowie:  co  opisuifc  Załuskie  zdaiemudę  nie- 
grseczność  przypisywać j  iż  sig  gniewał- o  to, 
le  z  mostu  zleciał  i  w  wodzie  się.  zanurzył* 

Angiclczykom  należy  $ic  chwała  z  zagu- 
bionycłi  przysad  w  ogrodnictwie ;  pi^erwsi  oni 
w  Europie  oswobodzili  z  kunsztu  przyrodze- 
nie ;  ich  ogrody  8§  wykształceniem  tego ,  co 
wdzięczne  położenie  użycza*  Starowni  o  drzew 

Eiękność^  znaywi^ksz|  usiIności|  pielęgnui|ie 
ez  żadnego  silenia.  Zieloność^  gęstość  i  ró- 
wność murawy,  zastępuie  u  nich  śmiechu  nie- 
gdyś godne  przyozdobienia  skorup ,  cegły,  wę- 
gli i  p^sku*  Nowośd  ta  z  i-azu  miała  przeci- 
wników, a  |)ot^m  naśladowców  aż  nadto.  Nie 
może«ię  zupełnie  nazwadnowościę, gdyż  wzór 
wzięli  z  Chin  Angielczycy#  ,  Jakoż  ten  kształt 
zasadzania  ogrodów,  Angielsko  -  Chińskim  po)- 
spoliciie  nazywai|« 

,  Rzadko  naśladowanie  bywa  dobre ,  i  ieżeli 
Angielczycy  poprawili  niektóre  Chińczyków 
wady ,  po  większey  części  gdzieindzićy  zasa- 
dzoite  teraźnieysze  ogrody,  albo  niedostatkiem', 
albo  przesadzeniem  grzeszę- 

Dwadzieśfcia  morgów  zawierał  w  sobie  ów, 
ogród  Chiński,    który  zasadzca    iego  opisał; 
Bińiemane  nasze,  podobne  do  dek^racyy  st#- 
ł 
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lowjchy' częstokroć  dla  szczupłości  swoiey,  l<e- 
dwo  się  ogrodami  nazywać  mog^.  S|  w  Chiń- 
skich wielorakie  odmiany  i  powiększmy  części 
ten  iest  ich  cel ,  i/by  wszysrkie  postaci  przy- 
rodzenia zgromadzić  mogły.  Jeżeli  tcri  zamiar 
ozdoby  zagęstwia^  lubo  w  wiclkićy  mieysća  ob- 
szernosci ;  cóż  dopiero  w  teraź.meyszych  mo- 
dnych angielsczyznach^  gdzie  wsczupłym  wy- 
dziale umieścić  wszystko  pragniemy?  ./ 
\  .   '  '  _       .  ■  \       ■ 

.Wi(jc  nowerU  wysileniem  i  kształtu  i  gustu , 
Koto  chaty  ciosowóy,  piramida  ^chrustu: 
W  vspy  kilkoiokciiawe,  zakręty .  przeplata 
CosnaksziaItrzeczkiy'którą5tróź  codzień  zamiata. 
'  Ta  maiijc  y^spadkcwh  ffru^cem  naieźone  łozę, 
•    Chciałaby  mruczeć  ^  ale  bez  wody  nie  nioiei 

I  ia  też  pisać;   Inboby  może  ieszcze  było 
o  cżćm:  ztem  wszystkieni  ^^olc,  iż  się  nskar- 
żysz  na  lei^ctwo  ^  liiżbyś  si^  miał  nndzić  ^byt 
>  rozwlekłiśm  opisaniem^ 

Ztisi  SerwUiusZa ,  Sulpicyuszd  do  Cycero*- 
na ,  tłuhtatzony  przez  Ignacego 
^  Krasickiego. {ci) 

Uoszłey  «mnie  wieści  o  śmierci  TtiUii  twoiey^ 
inaczey  znie.4ć  nie  mogę,  tylko  tak,  iakem  po- 
winien, z  żałosnem  uczuciem,  i  przykrości| 
tern  bardziey ,  iż  mniemam ,  że  częśe  nieszczę- 
ścia tego  i  do  mnie  nieiako  jialcży.     A  przeto. 

Ml  t^mm^mmmm.     if       .         mi  .   ■       *■  t 

{a)  Czytay  i  porównay'  z  przytoćfOnśm  tłuma- 
czeniem, tegoż  samego  listu  tłumaczenie  Jul: 
Niemcewicza.  Tom  H.  str.  4o3.  , 
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gdyhym  Hm  był  przytomny^  zdałbym  ci  si]  ' 
może  na  to  y  iżbym  ial  leń  napojly  z  tob^  dzia^  ' ' 
lił.  Rodzay  wprawdzie  takowych  rozwag  i 
pociech  y  nie  moie  bydź  tylko  niedołężny  i 
tkliwy;  zwlascza  gdy  ciż  saoii^  którzy  pra- 
^wem  powinowactwa ,  lub  pł^yiaźni  liań  zdo« 
bydźsię  pd winnic  równjl  dolegliwości|  dotkfsic*' 
ci  9  poinimo  usiłowania  płaczem' tylko  i  iza^- 
mi  oznaczone^  ćudz^y  raczey  pociechy  potrze- 
bnie y  niż  s woi|  innym  usłużyć  .mogj|.  Zt^mr 
ws^ystkiem,  Gd  riii  do  ninieysz^y  smutiley  o-* 
koliczności  dogodnego  na  myśl  przychodzie 
to  ci  krótko  przepisać  postanowiłem  ^  nie  prze* 
to  y  iżbym  rozumiał ,  że  niewi«sz  o  t^m ,  ale 
dla  tego  y  iż  ći  si^dgim  żalem  źaiętemu  pomnićć 
na  to  nie  podobna*  u    '    .     , 

I  cóż  icst  pi^szę  y  dla  ćżegoby  cię  żatos^ 
tak  dzielnie  zmieszać  i  wzruszyć  mogła?  Za** 
stanów  śie  nad  tern  ^  w  jaki  się  iesżcze  sposób 
los  z  nami  obćhpdzi :  a  wżdy  oyczyzrię  j  ucz- 
ciwość y  dostdieństwó  i  to  wszystko  i  co  nam 
równo  z  dziećiiu  lubego  i  drogiego  iest,  wyr 
darto.  Cóż  więcćy  nad  crzydarię  tę  iednę 
stratę  do  boleści  przyczynić  się  może?  albo 
któryż  umyśl  w  takowych  klęskach  wyćwiczo-. 
ny,  ustalić. się  j  iź  tak  rzekę,  i  wznieść  śię  nad 
nie  niepó wiiiien  ?  Załuiesz  podobno  ićy  lo- 
su?'Czyż  file  lepiey  obróci&yś  na  to.iĆLyśl 
twoię,  ćo'  i  ia  częstokroć  rozważam;  iż  nie  « 
naygorsże  żdarźeiue  tych  spotkało  j  którzy  w 
oi^Łakańyćh  iych  czasach,  życie  td  za  bezbo- 
lesne śmierć  zamienili.*  ,  Cóż  więc  było ^^  ćóby' 
i§  w  tych  hięsćzęśliAvych  okolicznościach,  da 
żyda  nęcić  iriógło?  Nie  wieińi  ża^rt^,*  iakiby- 
_      .  ,  4 
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to  był  powaby  iaką  nadzieia,  i  iaka  strapio- 
nego ttmysłu  pociecha,  Cayto?  izby  wmał- 
l;eiisliich  związkach  z  jakim  szlachetnym  mto- 
•  ddencem  wieK  słodki  pędziła?  '  Aonożcś  i  ty 
shm  pDdług  znakoiniiośei  twói^y,  iakie^o'  z  t4j 
młodzieży  zięcia  sobie  gotowała  wktórymbyś 
nadzieie  ciągłego  szeregu  potpihkdw  swoich, 
pewnie  położył;  ona  zaś  iako  ze  zrodzonych 
z  siebie  ^  kiiedyżkolwiek  ciefszyć  się  miała ;  gdy 
iyy  ich  tak  sczęśliwrymi  .widziała ,  iżby  i  ma» 
i|tkiem  oyc^ystymrozrzjdzaó,iuriŁędy  wrze- 
czypospolitóy  sprawować,  i  przyiaaół,  b|dź 
datkiem^  b|dź  usługi  wspierać  mogli.  Ale 
cóź  bydź  moż^y  czegdbyśmy  pierwćy  nie  po- 
stradali^ niż  nabyli?  Przykrać  wpMwdzie 
rzecz  iest  sieroctwo,  ale  przykw^yśza  nieró- 
wnie 2;nt)sić  to  i  cierpieć. 
•  Jeszcze  tu  o  iedney  rzeczy  wspomnę  ^  któ- 
ra mnie  niepoilednie  pocieszyła,  tobie  zaś 
smutku  zinni/yszyć  może.  Powracai§c  zAzyi, 
gdym  od  Eginy  do  Megary  ptyncł ,  oglidatem 
się  na  wszy s,tkie  strony  woKoło ,  a  widząc;'  po- 
ia  sob|  Eginę ,  przed  sob§  Megarę ,  w  praw§ 
Pyreus^  a  w  lew|  korynt ,  niegdyś  kwitnące, 
a  tcraz  w  gi^uzach  swoich leięce  miasta,  zasta- 
nowiłem się  na:d  zbyt  tkliwym ,  i  utyskui|cym 
narodem  ludzkim^'  z,przyrodzcnia  krócćy  ży- 
i|cym ,  iż  iednego  z  naszych  znaiomych ,  tak 
śmierć  nas  ciężko  obchodzi,  gdy  tu.na  iednćm 
mieyscu^  tylu  miast  z\Valotiych  zwłoki  widzieć 
się  dai|«  I  iakże  i*zel^tem  do  siebie  ,  Ser- 
wiiuszu !  nie  ćhceszli  żalu  twego  poskromić , 
i  przypomriićć,  żeś  się  człowiekietu  urodził'^ 
Myśl  ta  wi^rzay  mi,  niemałp  mi  ulgi  pwy- 
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niesła ;  a  ieśli  ci  się  idawać  będzie  ^  w  twoićj 
toż  samo  wystaw.  Nadto  pomyśl  sobie,  iak 
wiele  znakomitych  męiów  w  tym  czasie  zgi* 
ncło,  ialt  wiele  pf o wincyy  spustoszonych  i  u- 
padłych ,  iak  wiele  z  okazałości  y  inocy  i  dokat-^ 
ków  państwu  fzymskiemtt  ubyło.  A  wiccże 
śmierć  iedn^y  nieyńastki,  dzielnicy  cię  nad  to 
wszystko  wzruszy,  i  zamiesza,  która  będ§c  ie- 
dn|  z  ludzi,  choćby  w  tym  czasie  nie  zeszła, 
po  kilku,  i  to  mioźe  tiik  wielu  latach,^  przecięż- 
by  umrzeć  musiała!  Odwróć  ptoszę  od  tych 
trosk  umysł  i  pamięć  twoię ,  a  pomniy*  raczey 
nai  to,  uaco  ci  Mrziętość^  i  dostoyność  two* 
iapainiętać  każe.  Zyta  ona  ddsyć  długo,  bo 
żyła  tyle^  ile  ićy  żyć  potrzeba  byłd;  żyła 
w  l^y  rzeczypospolitćy,  w  któreynie  tylko  cię 
oycem  j  ale  pretoretfi,  konsulem  i  augurem  wi- 
działa ;  ze  szlachetnymi  i  pierwszymi  prfliwie' 
młodzieńcy  w,  zwifzki  małżeńskie  weszła ,  a 
zdziaławszy,  ł  używszy  wiele  dobrego,  w  tym- 
że saniym  czasie  i  w  któi7m  oyczyzna  ^u|)adła,' 
i  ona  żyć  przestała.  I  cóż.iest  proszę,  w  czćm 
ty,  albo  ona,  na  los  i  zdarzenie  narzekać  mo-r 
żęcie?       .         .       .         .       - 

Pomniy  nakoniee,  iż  nie  przestałeś  bydź 
Cyceronem,  a  zatćm  mężem  rady  dia  innych; 
ani  naśl'iduy  w  tćy  mierze  owych  niedouczo- 
nych lekarzówj  którzy  innych  umieiętnie  i 
szczęśliwie  IeCz§c^  siebie  samych  uzdrowić  nie 
mog|;  Oyfszem  co  innym  w  takowych  okoli-' 
cznośclach  przepisywać  zWyfcłeś,  to  saiBf  sobie 
przeWaday,  i  w  umysł  twóy  wrażay.  Wszak- 
że nic  Ttiafit,  tałdego  smutku  i  żałością-  których- 
by  zwłoka  sama  czasu  nic  ukoiła;  a  wżdy  gdy- 

4' 


\ 
I 


'  \ 


ija  C  z  Ę  6  ć    I.      / 

byś  sif  tyllco  nań'  spuścił  ^  a  nie  raczćy  mę- 
ii^l  roztrapności|  onym.  zapobiegł,  wyszło- 
by ci  to 'jia  hańbę.  A  ieżeli  i  w  umarłych  iest 
iaJka  czułość^  trzymam  po  iey  kii  tębie  miło- 
ści i  uszanowaniu^  iż  i  ona  nięchce  tego^  a- 
żebyś  się  tak  okrutnym  dręczył  zaUm  Da* 
ruy  to  martwym  i^y  zwłokom  ^  daruytowszy- 
stlam  przyiaźni^  i  poufałością  twoic  zaszczy- 
conym >  którycjb  własnym  smutkiem  zasmu- 
casz: daruy  nakoniec  i  oyćzyznie,  aby«  się 
(gdy  tego  potrzebować  będzie)  w  stanie  posta- 
wił i^adę^  i  działaniem  ley  usłuiyć^  IMaosta- 
tek  9  ponieważ  nateśmy  się  zeszli  czasy^  w  kto- . 
rychi  troskom  nawet  ulegać  koniecznf  iest 
powinnośdi;  racz  przynaymniey  tak  miar- 
kować źalc  twoie ,  izbyś  bardziey  śmierć  cór- 
ki twoiey,  niż  nieszczęśliwe  oyczyzny .  przy- 
gody,  i  nad  ni|  przemoc  nie  zdawał  się  opła- 
kiwać. 

Więcey  ci.  o  tón  iui  pisać  nie  będę  ^  żętym 
się  nie  zdał  raczćy  zasadzać  na  moich  rozwa,- 
gądiy  niż  na  twoiey  rostropności :  wszakże 
gdy  do  t^o  wszystkiego  iednę  jeszcze  rzecr 

Enydam^  -Ust  moy  zakończę^  Jeżeli  to^  ia- 
ośmy  widzieli  ^  do  wielkiey  twoiey  chwały  i 
wziętości  posłużyło^  żeś  pomyślne  zdarzenia 
fortuny  umiał  skromnie  piastować ;  posłuży  to 
nierównie  bardziey  do  teyże  chwały  twoiey , 
gdy  naś  ja*zeświadczyst^  iż  i  pi^aieciwne  ro- 
wnemże  męztwem  znieść  potrafisz.  Ani  ci 
dokazać  tągo  ciężko  pi^yydzie^  kiedy  ze'  skł)i- 
du  innych  cnót  twoich  ^  i  tey  nie  wyl|czysz. 
Moif  powinnośći|  będzie ,  gdy  o  twpim  wypo- 
l^odzonym  umyśle  powezmę  w^^omość,  o  tepi 
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wMystIdem  y  co  się  tu  dzieie  >  i  w  jakim  stanie 
s^rzecRj  prowincyi^ciebi(s  uwiadomić.  B|d2 
zdrów.  . 

Lisi  Cycerona' do  Łuice/iisząi. 

List  ten*  s dzczególnićyszi  wytworiiości§  co  dą' 
myśli  i  wysłowienia  w  oryginale  napisany^ 
^  ^lu/y  dla  Maclu  za  dowód ,  zbytnie  przy* 
wiązanie  do  sławy  mówcy  tego  okazui|cy. 
Autor  takie  upodobanie  powzi|l  ku  temu 
listowi  9  iż  pisz^o  do  Ątty^  tak  o  nim  mó- 
wi: Epistokim  Luccejo  nunc  quam  misi  j 
qua  nieas  res  ut  scribat  rogo^  fat  ut  ab 
^  eo  8unias%*valde  helia  ęst}  eunujiie  ut  ap^ 
properaty  adhorterisy  et  guod  mihi  se  ita 
facturunt  rescripsfirit y  agas  gratias.^-^Tlbl'^ 
mączenie  Fil:  Ner;,  Goląńskiego., 

Crdym  z.  tob|  pomówić  choinie,  o  co  teraz  pi- 
szę ;  częsta^mnte  niby  iakowyś  za  prosty  wstyd 
odratił.  Smiel^y  to  więc  nieprzytomny  wy- . 
nurze.  List  się  nie 'wstydzi.  iVie  uwierayl- 
byś,  ze  wyrazie  nie* mogę  ^  iak  sobie  legó  ży- 
czę (i  ile  mi  się  zdaie,  nie  ieśt  to  naganna  rzecz) 
ażeby  moie  imic ,  przez  twoie  pisma  zaszczy- 
tu i  świetności  nabyto.  A  lubo  oświadczyłeś 
mi  nie  raz ,  że  o,'tem  myślisz ;  racz  iednak  da- 
rować naleganiu  moicmu.  Do^kpnatość  twoiego 
pióra,  chociaż  we  mnie  zawsze  niezmierne  ocze- 
kiwanie sprawiała ;  przesżta^toli  nadzieic  mo- 
ie:. a  mnie  czyli,  tak  uięta,  czy  raczćy  zapali- 
ła, że  pragnę  słynąć  nłem  iako  nĄyprędzey. 
Ani  mnie  samo  tylko  wspominanie  po tomnych| 
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w  nieiako  nadiieię  mc^mierteluości  wprawu- 
ie ;  ale  i  ta  iest  cj^f  c  moia ,  żebyśitiy  się  leszcze 
i  .w  tern  życiu  iul  to  z  powagi  świadectwa,  iuż 
z  okazania  życzliwości ,  i  słodyczy  dowcipu 
twego  nacieszyli.     Wszakże  gdy  to  piszę ,  nie 
tayno  mi  iest  pod  iakim  ciężarem'  zostaiesz, 
'  dla  dziel  na  siebie  przyictych ,  i  iuż  pozpoczę-' 
tych..     Ąle  żem  u  ciebie  widział  historyc  Wlo- 
skiey  wOyny  ^  ą  oraz  domówmy  prawie  dokoń- 
czon|y  a  najniei4M  mi^  ię  myślisz  o  dalszych 
dziełach ;  nie  chciałem  też  o  8oł)ie  zapomiueć  , 
i  pos);anp>vilęm  cię  ost^^zędz  w  t^y  mierze ,  że- 
byś osj42^ił9   czyUbyś  mię  wolał    w  innych 
dz|eiacA  zt|cznje  umieścić  ^  cs^yU  też ,  iak  wie- 
lu (jrekg^^r  uczyniło ,  KalHętenes  woynę  Ti*o- 
ianowy  Tym^uśz  Pirrusa,  Fplibiusz  Numan- 
tyńsk§,   którzy  od  swych  pięgłych  historyi, 
rzeczone,  woyuy  qdt|czylł|  tak  i  ty  żebyś  od 
lueprzyiacielskich  i  postronnych  woien,  spi- 
sek domowy  oddzielił.    Jest  to   w  prawdzie 
równey  ^U  mnie  słaMry;  ctcmwszystkiem  do 
moi^y  ąkwapliw(^y  troskliwości  nieco  należy, 
żebyś  nie  czekał  ^  ai  do  roieysca  przyydziesz^ 
'ale  żebyś  zaraz  tółi  tę  sprawę  i  czas  obi|ł.   A 
kiedy  iedrij  rzęcz|  i  iedn§  osobę  cała  twoia 
myśl  zaprzętniona  będzie,  przeglądam  iuż 'we- 
wnętrznie, iak  się  to  wszystko  obszernieyszem 
i  ozdobnieysz^m  okaże. 

Wszakże  to  znam,  iak  nie  skromnie  czy- 
nię :  naprzód  ^  /e  ną  ciebie  taki  ciężar  wkła- 
dam 9  (bo  mi  go  opioże  twroia  zabawa  odmówić) 
a  do  tego ,  ze  cię  ięszcze  i  proszę  a^)yś  iiinłe 
pochwalił.  A  gdy  ty  nieós|dzisz  rzeczy,  za 
nader  godn|  pochwały?  Ale  kio  raz  przeszedł 
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granice  skromnością  ten  czoło  iuz  stracił*  Pro- 
'szf  cię  tedy,  iak  tylko  nayusilm^y  mogę^  aże- 
byś tnoie  czyny  nawet  i  wicc^y  przyozdobił, 
nii  ci  się  moie  warte  ,wydaia ,  ani  zebyjg  na- 
Łbyt  ściśle  prawideł  dzieiopisKich  przestrze- 
gał: a  tego. słodkiego  przywi|zania ,  o  którym 
przedziwnie  napisałeś  w  jedney  przemowie , 
zcbyś  si^  od  niego  odyirieść  niedał,  iak  IJerku- 
les  Kenelbnta  od  miłości  cnoty,.ieili  mnie 
przed  tob|  cłiwalebni^yszym  sprawi,  nicza- 
niedby  way,  i  dla  naszey  p^zyiaźni  cho^^by  też 
cokolwiek  wif  cey  nad  ścisł|  ^prawdę  dołoży- 
wszy. Jeżlibyś  się  zaś  kii  temu  dał  nakłonić^ 
będzie  rozumiem  rzeez  ta  godna  sposobności 
i  wymowy  twoiey.  Od  początku  bp  wiem  'spi* 
sku,  aż  do  powtotu  mego,  zdąrmi  się,  żeby 
można  pomiern|  xi9Żkę  ułożyć:  gdziebyś  mógł 
użyć  wiadomości  swoićy  obywatelskiey,  w  ro- 
zmaitych odmianach  rzećzypospolitey,  iużto 
wyktadai|C  przyczyny  Ąowych  rozruchów, 
iuż  na  po  tłumienie,  ich,  użyte  środki  przył|- 
czaicc:  a  zganiwszy  to,  co  os|dzi$z  nagany  go< 
dne,  i  co^ci  się  podobać  będzie,  dowodnie  po- 
twierdzisz. 

A  ieżeli  (lak  twóy  iest  obyczajp^)  zechcesz 
się  i  rozszei*zyć ;  wytkniesz  wielu  na  przeciw 
mnie  wiarołomność ,  zasadzki  i  zdrady.  Mo- 
ic  też  przygody,  wieleby  w  pisaniu  sprawiły 
przyiemnych  odmian,  które  dziwnie  czytel-^ 
nika  zabawić  mog^.  Bo  niema  nic  milszego 
w  czytaniu  ,^  iak  ix)zmaitości  czasów  i  odmiany 
szczęścia :  co  lubo  nam  w  doznaniu  było  nie 
miłe,  w pi^zeyźrzeniu  iednak  przyiemne  bę-^ 
dzie. .  Bezpieczne  przypomnieli ic  przeszłego 
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nieszczęścia  ^  iiieiak|  radość  sprawuic.  A  in- 
iżym ,  którym  się  iad|ia  przygoda  nie  trafiła  ^ 
gdy  się  na  cudze  przypadki  besp  -własney  przy- 
krości zapatruii  jj  samo  politowanie  sło^Okic  by- 
yira.  Bo  komuz  z  naś  Epaminondas  pw  pod 
Mantyne§  ginący,  z  jako\vfS  na4  iumzalościj|y 
przyienineco,  uczucia  nie  sprawia?  kiedy  wten- 
czas 4qP?^?Q  strzałę  sobie  wyifć  pozwala  ^  4de- 
dy  py talfcęmu  się  o  puklerz  swóy ,  odpowie- 
dziano 9  że  iest  w  całości :  ą  tak  w  bólu  od  ra- 
ny ,.  mężnie  i  z  chwałę  umiera,  A^^O  w  kim 
czułości  nic  wzbudzi  TcmistokLesa  uchylenie 
1 8ię  od  oyczyzny  i  powrót?  (c)  Układ  sam  kro- 
nik niemało  nas  zastanawiaj  iakby  wylicza- 
niem spraw  dziennych^    Ale  znacznego  męża 

^rozmaite 51  ą  wątpliwe  przypadki  wprawnie 
zazwyczay  w  z^ndumienie.^  nadzieię ^  radość, 
trwogę  i  troskliwość.  Co  ieżeli  kończy  się  na 
Ważuey  iakiey  rzeczy  ji,  nasyci,  się.  właśnie  u- 

.  mysł  nayprz]^einnićy$z|  rosko^'z|  czytania. 
Przetbżby  się  tym  bardziey  dogodziło  zada- 
niu memu,  gdybyś  tego  był  zdaiiia  j  iebysnd 
ci|gu  twoiego  pisma ,  ( w^ttórym  cąłc  historyi 
zamykasz)  tę  -mby  powieść  dzieł  1  przygód 
moich  odł|Czył.  Znaydzie  się  tam  wiele  ro- 
zmaitych podziałów  i  części,  okoliczności,  za- 
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(c).  Musi  'tu  hydi  tv  texcie  Łacińalim  omyłko:  po- 
nieważ; Temistókles  oddaliwszy  się  z  Oyczyzny 
swbiey  do  Króla  Perskiego  y-  nie  powrócił  ua- 
zaddoAten.  Jedni  zan^iąst  Temistpklesa,  ro* 
zumieią  tu  Alcybiadesa ,  a  inni  zamiast  redituąm 
czytaią  €xiŁu  sAho  obitu.  Wiadomym  rzeczy , 
imiićysza  osiowo* 
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mysłów  i  czasów*.  Ani  się  obawiam,  żebym pOf 
chlebnem  niciako  ppzymileniem  zdawał  si|  uy- 
mować  dla  siebie  łaskę  twoię,  gdy  to  ysfyraiam^ 
ie  od  ciebie  s^&czegol^iey  pragnę  by dź  wsławio- 
nyiii  i  zaszczyconym.  Bo  nie  iesteś  takim , 
żebyś  się  na  sobie  nie  znał,  i  żebyś  nie  raczey 
miał  za  zazdrosnych,  którzy  ci  się  nie  dziwu- 
i§  y  aniżeli  za  pochlebców^  którzy  cię  chwale. 
I  ia  też  nie  ieśtem  ttak  cieI^^y,  żebypv  chciał 
podanym  bydź  wiekopomnęy  pamięci  pr^ea 
takiego ,.  któryby  się  nie  wsłaAvił  sam  rozumem 
przy  sławie  moidy.  Kie  próżno  Ąlexąnder 
nie  od  kogo  inszego  9  tylko  pd  Apellesa, chciał 
bydi  malowanym ,  a  od  lizyppa  wyrobionym 
'Wposfgu,  bo  tak  tfdził,  że  sztuka  ich,  i  im? 
Łe  samym  ^  i  iemu  słąwe  przyniesie.  Wszak- 
że ci  artyści  znaiom§  dla  nieŁiiai|cych  czło- 
Y^eka  postać  robiU,^  któróy  chociażby  nię  by- 
ło na  swiede;  niemnieyby  iednak  slawnemi  /^ 
byli  zacni  mężowie.  ^  ;pp  niemnićy  sławny  iest 
ów  Ągezylaus  Spartański,  lubo  żacŁpegb  ani 
w  obrazie,  •  aiii  w  posfgu  wis^crupku  swego 
mieć. nie  chciał;  iak  s§ici,  którzy  się  starali ' 
zostawió  pamiątkę  swoię  w  obrazach  i  pos^'' 
gach.  Jedna  xi^ką  XenoibiV,a  z  pochwałę  te** 
go  Króla,  przechodzi  wsi^ystkich  inszych  o- 
brazy  i  pósjgi:  Tym  chwalebnieysza  rzecz  dla 
moidy  radości  wewnętrzney,  i  dla  zacności  pa- 
miątki ,  gdy  się  racz(^y  w  twoie  pisma  dostanę  j 
aniżeli  inszyc)i!  Bo  mnie  nie  tylko  piórem  wsta* 
wisz,  iak  Tymęusz  Tymoleonta,  albo  Temi- 
stoklesa  Herodot,  ale  że  będę  miał  po  sobie  ^ 
powagę  godiiego  i  cnotliwego  męża ,  a  w  nayr 
ważniejszych  interesach  rzeczypospolitey  bie- 
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płego  i  doświadczonego':  tak  dalece,  że  ml  się 
zdawać  będzie,  iii  mnie  nietyllio  podobna  ch^wa- 
ła  spotka,  iak|  dał  Alexander  wSygeiun  Achil- 
lowi  od  Homera  wsławionemu ,  ale  oraz  mnie 
zaszczyci  znakomitego  i  wielkiego  ińęźa  powa* 
znc  świadectwo.  '  Bo  mi  się  W"  cale  podoba 
•  Hektor  uNcwiusza,  że  nietylŁo  się  cieszy  bydź 
chwalojiym ,  ale  że  od  chwalebnego  męża. 

A  ieżli  u  ciebie  prośba  moia  nie  wskóra , 
to  iest":  feżeli  cię  zaydzie  co,  (bo  mi  się  niego- 
dzi  tak  trzymać  o  tobie ,  żebyś  moiey  prośbie 
odmówił; )  przymuszony  będę  wzi|żć  się  do  te- 
go, co  niektórzy  często^o^ć  gani^,  sam  będę 
o  sobie  pisał:  póydę  iednak  za  przykładem 
wielu  i  sławnych  ludzi:  Ale  ci  nie  tayno ,  ja- 
ka \y  tern  nieprzyzwołtoąó  zachodzi:  bo  i  skro- 
mniey  potrzeba  pisać ,  coby  się  chwalebnego 
znalazło ,  i  pominąć ,  coby  naganne  było:  ao 
tego  ieszcze ,  mnićysza  wiara  ^  mnieysza  po^ 
waga ,  zgoła  wielu  się  to  niezdaie ,  którzy  mó- 
wił, że  skromnićy^  bywaigi  w-oźni  na  zapa- 
śniczych igrzyskach:  ponieważ  położywszy 
wieńce  na  głowach  inszych  zwycięzco  w ,  a  i- 
miona  ich  donośnym  głosem  obwoławszy,  kie- 
dy sami  przy  dokończeniu  igrzysk  uwieńcza- 
ni bydź  maię;  inszego  woźnego  proszą,  żeby^ 
się  własnćmi  usty  zwycięzcami .  nie  ogłaszali. 
Tego  ia  uniknąć  pragnę :  i  ieżeli  się  pode'y- 
miesz  dzieła,  uniknę:  ażebyś  się  zas  podięł, 
upraszam. 

Żebyś  się  iiiż  nie  dziwował,  dla  czego  cię 
tnk  długo  i  tak  usilnie  piwosze  o  to ,  co  przy- 
rzekłeś sam  zrobić ,  że  iak  naydokładniey  cza^ 
sów  naszych  dzieie  opiszesz ;  otóż  mnie  przy- 
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wodzi  do  tego ,  ta  ż|dza  pośpiechu ,  którę  wy- 
raziłem z  poc5Ł§tku  y  iebym  z  duszy  ra(J ,  aby 
nas  i  drudzy  z  twoiego  pisma  ieszcze  za  życia 
poznali^  i.^y  P^^^  ^'y^'i>  nacieszyK  się  iescze 
promyczjiiem  nadan^y  chw^^ały.  JaksolSie  w  t^y 
mierze  postąpisz ^^  ieżeU  zaprzykronie  masz; 
rac^sz  mi  oznaymid;  Jeżeli  si^  nakłonisz ;  po- 
zbieram pamiętniki  służące  ku  temu ,  ieieli  to 
zaś  na  inny  czas  odkładasz  ^  rozmówimy  się 
za  widzeni^em  z  sobą.  Tymczasem  w^  dziełach 
swoich' ustawać  nie  zechcesz ,  i  Udoskonalisz 
co  iuż  masz  gotowego ,  a  kochać  mnie  raczysz, 
.B§d£  zdrów. 

List  Pliniusza  do  Tf^ałensa  whtórymzprtypad" 
Łów  iycia  swoiego  pkazuiey  ii  ani  rozpacza^ 
tu  złdy  przygodzie  y  ani  losowi  wierzyć  nie 
naleiy*     Tłumaczenie  Nery:  Golańskiigo* 

Ijdyfli  niedawno  mrąwę  utrzymywał  w  sadzie 
Stumężów  ^  przyszło  mi  na  myśl ,  że  w  tymże 
sędzię  stawałem  za  młodu.  Postepui§c  dalćy 
uwagą 9  poczułem  sobie  przypominać,  iak^ch 
miałem  towarzyszów  prac,  moich:  ą  ierazsic 
zostałem  sam  iedcn.  Takich  odmian  niespra- 
wnie, tylko  albo  śmierć  osób,  afto  niestate- 
czność  losu.  Niektórzy  z  tych  pomarli ,  któ- 
rzy zę  mnę  w  s§dach  stawali ,  niektórzy  na 
wygnanie  poszli,  inszych  słabość  zdrowia  ^i 
wiek  sam  do  uchylenia  się  odtey  posługi  przy- 
musił. Jedni  dobrowolnie  udali  się  na  swo- 
bodne spokoyność,  drudzy 'woyskami  raędzę, 
inszych  przyiazń  Monarchy  pdobywatclskiey 
posługi  uwolniła.    A  względem  mnie  samego, 
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*  ąle  odmian!  wsławfliimy  się  nault|,  i  ledwo* 
śpiy  przez  riię  o  szwank  nie  przyszlji,  i  znowu- 
imy  nanki  wzrośli,  {b)  Była  nam  pomocna  - 
ppzyiażń  ludzi  cnotliwych,  i  taż  sama  przy- 
lazn  szkodziła,  i  znowu  iest  teraz  pomocna. 
Rachui§c  lata^  to  nie  długp:  uważai|C  przy- 
padki, to  się  wieki  wydai|/  Co  powinno  bydź 
dowodem  I  ie  ani  rozpaczać  w  iakieykolwiek  ' 
przygodzie,  ani  losowi  wierzyć  ńie  trzeba: 
gdy  się  tyle  odmian ,  iakby  w  ruchomym  kole 
obi*aca..«  ' 

4 
i 

LisUdo  JP.  Śniadeckiego  o  Koperniku^  dnia  19 
Sierpnia  1862.  z  Królewcfą. 

W  drodze  naszćy  przedsięwzift^y  dla  ^ebra-  . 
nia  pdmi|tek  zgasłby  oyczyzny,  szukaliśmy 
takie  Kopernika  pomników-     Odkrycia  nasze 
choć  małe,  składan^y  i  z  naszey  chęci ,  i  z  woli 
Zgromadzenia  przed  tym^  ktpry  ł|cz|c  rozbiór 
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£&)  Za  Cesarza  Doiiąicyaii(i,  przychodził  Pliniusz  do 
urzędów  i  kyt  Kwestorem  "Cesarskim ,  a  po- 
tym  Tr^bynem.  Ze  zaś  wygnanego  z  Rzymu 
od  Domicyaiąą ,  Artemidora  Filozoia,  wspierał 
tfwoieini  pieniędzmi,,  jeszcze  się  »am  zapoly 
czywszy,  i  widywał  fiię  z  nim,  stąd .  Domtcyan 
powziąt  nieohęć  ku  Miniuszowi:  ktgra  się 
tym  bardzi^y  pomnożyła,  kredy  Pliniusz  ie- 
dnostaynie  Kyl  przywiązanym  do  sprawiedli- 
wości. Musiał  się  ukrywać  po  Preturze  awo-* 
iey  przed  groźnym  Panem:  który  gdyby  był 
dłużmy  pożył,  ciężkoby  było  Pliniuszowi  nie- 
bezpieczeństwa uniknąć :  ale  Nerwa ,  a  potem 
Traian  umieli  cnotę  obywatelską  szaco^s^ać. 
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dziel  iego  z  opisem  życia ^  w  prawdziw^y  sjta- 
wia  postaci  te  wielkie  prawdy^  z  których  nay- 
wicksze  dowiódł,  a  innych  doyście  przepo-^ 
i^^dział. 

Mikolay  Kopeimit  był  kanónikiejii  War- 
mińskbai  administratorem  dóbrkapitularnych 
uiUeins^teirij  dzieląc  w  obu  mieysććich  swoie 
bawienie,  w  jednem  i  flrugiem  mieyscu  miał 
swe  gwiazdouy.'^aznie ,.  ćzyK  Ob3ervatoria.  W 
mieszkaniu,  które  tet'az  Pasterz  gminu  wyzna« 
nia  luterśkiego  źayińuie^  ł^yiy  ^^4  kominem 
przylepione ,  a  na  pargaminie  ręk|  iego  pisane 
wiersze  naboźiiei  Piętnaście  minęło  lat^  iak 
odeszły  z  tego  mieysc^  pasterz,  t^  pami§tk§ 
ręki  Kopermkd  z  sob|  u\iriozł;  Na  ślde  w  óknic^ 
miał  bydź  leeo  herb  kolorowy  wyryty;  Ró- 
wnie iest  lat  kilkanaście ,  iak  trwai|€|  od  pół- 
trzecia  wieku  pami|tkę  prze^  niedbMdl^  iui^a- 
conó.  Pokażui|  nądedrzwiamiwykut|  dawxii<Sy 
4zim-e,  przez  któr§  promićiiie  słoneczne  zbie- 
lane były  dó  iednego  środka  w  drugićy  iżbi^^ 
lecz  sześć  lat  dopiero^  iak  teraźni^yszy  liiłĆH 
szkaniec  kilktinast§  cegłami  to  próżiić  założył 
nieysce.  .  Wieża  bliska  ^  ria  któr§  k!óperńik 
chodził  i  tanjńócy  ti^awit,  ieat  źle  uti^zymana, 
a  n&  dole  więźnie  ośadiSeni  kaydatiaini  brzę* 
cz|.  Tak  to  często  losów  kolei^ ,'  te£  same  mury 
ostateczności  w  sławie  i  haińbie  żostai|  swiad- 
kami*  Jadcc  do  Prduwenburga  wspominaliśmy, 
ie  w  siedliskach  Dy  dany  i  przychodnia  Enea- 
sza włoC2|  się  gady ;  Vv  zwaliskach  Tuskulań- 
skich  osty  'znay duif  ochronienie ,  a  na  naszey 
ziemi  nie  iedna  baszto,  która  potężne  nie  da- 
wno zawi^rałfk  lence,  naybrud^ćyszego  by. 
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{ .  K  "kio  jiw  i.if^Tii ,  gdzief  Kopernika  spo- 
4  '  \>  U\Ki ,  pow  tarzaliśmy  imię  iego.  Sta- 
•   .  -Jn  pr»}  wjłili  od  pieluch,  człowieka 
'  \\N ;v\minać  z  czułością,  wiell4oś<5  nauki 
»    v»<.a>vui.3C  poszanowania  ućzoiiyćh,  sar 
c  <  v\Vv<euif,  to  ich  ści|ga  hMiiy  vńvi^'^i.  Prau- 
V  >  •  .'..rc  iia  górze,  gdzie  iest  kościół,  nie  miał 
Mv»»ly,  *  cala  okolica  mieyska  młyna.   Koper- 
wr.,  0|Kił  nuli  rzekę  Baude  ;^iętnast|  i  p6ł  łok- 
Ciowj  śluz§  |)Oćhył|  podnosi,  krętę  póchyło- 
"śoij  prowadź,!,  młyn  stawia,  obok  niego  wiel- 
kie koło;  to  podnosi  wodę  na  szczyt  wieży    i 
1'urami  iia  górę  wytryskuiac?  pędzi  Wodę.  Ka- 
idy  kanonik  na  swoimi  dziedzińcu  mjał,  ie'y  do- 
statek.   Popsuta  machina  została  ograniczona 
w  1772.    foku  w  dochodach  kapituły:  tći-az 
ma  nie  wielkim  kosztem  tę  machinę  i  rury  na- 
prawić.    Podanie  iest  między  uczeń^zymi  w" 
teói  mieyscu,  ze  wzoru  tey  machiny  źadan* 
dla  Ludwika  XIV.     Na  próżno  przechodzień 
w  mieyscach  zamieszkanych  przez  Newtona  i 
DescaHa  o  ich  imiona  pytać  się  będzie  pospo- 
litego gminn;  KalendarioM^e  zgadywania  przesB 
Keplera  pomieszbig  litość  z  uszanowaniem  dla 
icgo  pamięci.  Nasz  ,Ai;y?e/-////- i  całemu  światu,' 
i  tey  okolicy,  gdzie  żył,  stał  ń^  użytecznym. 
Weszliśmy  do  kościoła.  Przyoltarzń  do  ic- 
go  kanonii  przy^yi^anym  leżał  ^howy  ka- 
ińicn  w  części  zakryty  marmurowym  g*ankiełn, 
otacżai|cym  środkowy  ołtarz  kościoła.    Slery 
niezgrabnie  wyryte  i  litery  Nicol.-    Okazywa- 
ły  mieysce  spociyrku  szanownych  szczątków.- 
Pozwoliła  zacna  kapituła,   wktórey  składzife 
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roMrna  iest  uprżćymośĆ  iak  górUwośiS  o  sław^ 
wspólnego  narodu^  u$^]i|ć  przeszkody.  Po 
•wymyciu  kamienia  znaleźliśn^y  te  litery^  NI- 
COL.  COP  US.  w  drugim  wierwu:  OBUT 
AJVN.  Inne  litery  były  wytarte.  '  ŻMli^wszy 
tedy  kamień >  byliśmy  przytomnikopsiniu^  (bo 
w  tey  katedrze  grobów  kanonicy  przed  l8^y™- 
wiełueiźł  nie  mieli  )•  Znaleźłiśioiy  tylko  nad^ 
gniiych  kości  kawałki.  Złożyła  ich  część 
u  siebie  kapituła^  a  pięć  cz|stek  nlam  daiie,* 
wydała  razem  i  uroczyste  na  nie^  przei^  pod-^ 
pisy  pierwszych  prałatów,  świadectwa*  My 
dway  mamy  dane  te  pamiątki'  Posyłamy  do 
świątyni  w  Fułavirach  iedne  czfdtkęi  a  dwie  ód- 
yrOilemy  Zgromadzeniu.  Zapewne  iednę  z 
tych  czfstek  mieć  będziesz  zacny  męiu.  Mó- 
wiąc o  człowieku  wszystkich  wiekól^",  o  twór- 
cy gienius^ów ,  którzy  id|C  wskaizan^  od  nie- 
go drogie  stali  się  ieszcze  wielkiomi;  masz 
prawo  mieć  tę  pamiętkę,  na  któi*|  z  rozrze- 
wńiai^cćm  wspommenieih  Polak  patrzeć  wi- 
nien«  Szukaliśmy  pism  tego  człowieka.  Są  ie* 
go^  podpisy  na  urzędowych  kapituły  czynnp- 
śdacłu  Znaleźliśmy  poźnićy  listy  iego :  W  ie- 
dnym  z  tych  wyraża,  że  tylko  patrzy  w  niebo, 
a  myśli  o  s^^oiey  xięaze.  Inne,  pieczętowane 
zawsze  Apollinem,  nie  wiele  waznyCh  zawie- 
rai|  szczegółów*  Miło  iest  widzićć  w  aktach 
kapituły  y  ie  ta  nie  ż&łowała  wydatków  na 
podróż  iegó  da  Włoch ,  gdzie  on  podobno  fi« 
sposabiał  doyrzałe  poźniey  systęma.  Szukali-' 
śmy  pisanych  dzieł  iego  r  los  zawistny  musiał 
ie  unieść;  a  pismo  o  rzeczy  mentucźney  doktó- 
rey  urządzenia,  tak  iak  jSewton,  był  wezwą- 
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ly^  podobno  w  jednem  Prus  dawniey  Folsldch 

.ostaie  mieącie. 

Byliśmy  Mriego  domu.  Nie  wielk§  na  wyż- 
;zeui  piętrze  zawiera  izbę,  zktórey  iest  gale- 
ya,  do  iegodawn^y  gwiazdouważni,  i  wscho- 
ly  ż  dołu  mozńa  ieszcze  w  ułomkach  w^idzieć. 
Na  trzy  strony  miał  w  widoku  przesmyk  mor- 
;kij  a  na.cawart^y  fównirię,  Rtórę  późniey 
itawióna^  'wieia  zapłoniła.'  Dziura  tylko  ie* 
Ina  była  inieyscem  ^^  przez  które  patrzał.  Cie- 
i^ył  się  zapewne  Kopernik,  (ieśU  mu  wolno 
'.  niebieskich  sklepień  rzucić  okiem  na  ziemię) 
lie^ys  żacńymężiij  tf  użyteczna  sposobił  bu- 
ło wę  W  Krakowie ,  .  w  którzy  sławę  kommis- 
lyi  ednkacyyu^y  z  swoij  własn|  ł§ćz§c^  sta- 
jasz waród  tychj  którym  uczona  powsze- 
chność) -wszystkich  kraiów  wdzięc^inosć  wy- 
^naie.  Oc2ekuiemy  na  Wrześhiowćm  posie- 
Izeniu  twbiey  pracy  owocu;  Niechay  o  tobie 
)owied£^  ziomkowie  j  że  tak  Kdperniki  cliwa- 
iłeś).  iak  naiuczypiek  pochwał  Thomas  z^ęda^ 
zby  zblizai^cy  się  tylko  dó  sławy  chwalone^ 
;o  9  cnoty  i  obraz  iego  stawiał  s§dowi  i  sza- 
ittijkowi  •  źyi§cych.* 

T.  Czach  i. 

Marcin  McłshL 

^Ast  JjiNji  IIL  pisany  ridiaiutrz  po  bittoie  pod 
1Viedmem  do  iony;  wyifty^  z  Pamiętnika 
Ludw:  Osińsiiegot 

Jzięki  niech  będf  Bogu  zastępów,  zeitdzielił 
larodowi  naszemu  zyirycięztwó'  i  chwałę ,  ia- 
iey  mało  iest  w  dawnićyszycłi  wick^cb  przy- ' 

kła-  ^ 
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Wadów-  Zwyciężony  j  pier2ćhai|cy  w  nieła- 
dzie nieprzyiacicl ,  opuścił  pole  bitwy,  i  saań- 
ce  pod  miastem  okiyte  trupami.  Cała  artyl- 
lerya ,  i  łupy  niezmierne  dostdły  się  w  ręce 
nasze*  Sam  proch,  milion  wartości  przecho- 
dzi. Mnóstwo  wiclbłjd^Wy  wołów,  baranów, 
stało  się  zdobycze  juęsrwa  żołnierzy  naszych. 
Liczba  ieńeów  i  zbie«[6w,  którzy  z  bogatym 
rj-nsztunkieim ,  sami  się  dcv  nas  udaię,  tiik  iest 
wietka,  że  na  ich  widok  j  przerażeni  ^mitsz- 
knńcy  Wiednia,  ult;kli  się  powrotu  nieprzy- 
iaciela.  Powiększyło  tę  bbiaźń  wysadzenie  na 
powietrze  znaczmy  części  prochów,  przcz 
nieroztropność  naszych. 

Kara  M^stala  umkn|wszy  z  iednym  tyl- 
ko koniem^  i  z  ty m  •  co  .miał  na  sobie,  zo- 
stawił ranie  dziedzicem  niezmiernych  po  so- 
bie bogactw;  co  tak  się*  stało*  Kiedym  ści- 
gał nieprzyiaciela  aż  do  ie^o'  obozu,  pragnąc 
znaleźć  samego  wielkiego  Wezyra,  który  ie- 
dnak  nie  sadził  za  rzecz  prsiyzwoitą,  czekad 
na  moię  przybycie ,  ieden  z  jego  sług  przy* 
biegi  prosto  do  miiie,  i  przewodniczył  mij 
aż  do  iego  własnych  namiotów,  których  ob- 
wód i*ówiłał  się  obszerności  mlaat  naszych 
Lwowa  lub  Warszawy*  Buńczuki,  znamio- 
na powagi ,  chorągiew  Mahometa ,  którę  przy 
rozpoczęciu  kampanii  z  r|k  samego  sułtana  o- 
debrał ,  %\  zdobyczami  naszemi.  Posyłam 
dziś  tę  chorągiew  do  Rzymu,  -przez  Sekretarza 
Talanti.  Znaleziono  w  namiot; ich  W^ayra 
znaczna  ilość  drogich  kamieni,  któiych  ty^ar- 
to^ć  daleko  ie»t  większa  j  niż. owych,  które  mi 
przyniosło  ^Łwycięstwo  Chocimskie.    Kilka  pu- 
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^irów  i  kubków,  wysadzanych  rubinami  i 
szmaragdami  9  tysięcami  dukanów  szacowane 
bydć  mog§.  Nie  powiesz  więc  do  mnie^'  iak 
awykły  mawiać  zony  Tatarów,  gdy  widz{ 
.  powracaif  cycli  f  wycn  mężów  z  proinemi  ri^ 
Kami;  ^^nie  iosteśd^męiczyźni^  bo  powraca- 
cie be»  zddbyczy."  Wsam^y  rzeczy,  kto 
dicc  opatrzyć  się  ^  łnpy,  powinien  iść  pier- 
wszy do  attaku.  Żołnierze  moi,  maię  teraz 
w  złoto  oprawpe  Damasceńskie  szable ,  i  peł* 
no  rzeczy  kosztownych^  Roń  paradny  W. 
Wezyra,  bogato  iak  na  turnieie  przybrany, 
stał  się  moi|  własności}.  Przeszły  pan.  iego  f 
nie  miał  czasu  uiyć  go  do  ucieczki,  ćhociai 
mu  był  pod  ręk|,.  Kiyaya^  czyli  pierwszy 
wódz  po  Wezyrae,  mc  był  taik  sczęśliwy, 
poległ. na  placii  bitwy,  z  wielu  b^si^ami.  Noc 
nie  pozwoliła  nam  *  daley  ścigać  muzułma- 
nów. Należy  im  iednak  oddać  sprawiedli- 
wość ;.  bronili  się  dobrze  •  nadewszystko  Jan- 
czary w  szańcach  ucierpieli  naywięcćy.  ^  Kie- 
dy iedna  ich  część ,  odpierała  z  zaciętością  na- 
padaiacych,  druga  szturmowała  do  miasta  z 
naywiększym  s&apalem. 

Iie2Jbaoblegai|cych  wynosiła  do  300,000,  sar 
mych^iuaniotów  100,000.  radiować  można. 
Kąidy  z  naszych  woiowników,  opatruie  się 
w  łup  do  upodobania ,  mieszkańcy  nawet  mia- 
sta idf  wraz  z  zwycięzkim  żołnierzem  po  zdor 
bycz ,  mniemam  Łt  to  iescze  do  ośmiu  dni  po- 
trwa. 

Barbarzyńcy  w  udeczce  zamordowali  wie- 
ki mieszkańców,  poymanydi  wAustryi,  i 
wiele  nawet  własnych  żąn  z  sob|  przyprowa- 
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dzonych.  Wczoray  widziałem  dziecię^  ezter 
'  j  lata  naięce^  którema  ai  do  ust  głowę  prz«* 
cięto.  Znaleziono  nawet  strusia  naypięKni^y^ 
s£ego  y  którego  Wezyr  zabić  kazała  aby  się  nam 
nie  dostał;-—  taka  była  wśdekłaść  zwycifio- 
nych, 

Tmdno  iest  wystawić  obraz  przepychu  i 
zbytku  .w  obozie  Kai-a- Mustafy*—-  Obszerny 
obwód  iego  namiotów  ^  nakształt  małego  mia- 
sta zamykał  w  sobie  łaźnie  >  fontanny ,  kana« 
ły^  ogród  i  zbiór  rozmaitych  zwiert|t  i  pta* 
stwa. —  Nie  można  było  zchwycid  papugi  nad- 
zwyczaynćy  pięknością  która  wolno  latała*-^ 

Byłem  dziś  w  mieście  y  widziałem  ^  iż  dłu- 
2rey  nad  pięó  doi  wytrzymać  iui  oblężenia 
nie  mogło.  Fi*zyffotowania  do  szturmu  y  zda- 
Avały  się  przechodzić  siłę  ludzk§«  Zburzenia 
zr7.|dzone  minami,,  kupy  gmzów, -Sztuki  o« 
derwanych  murów  y  wystawuif  przerażaięcy 
widok;  wszystko  oznacza  naysmutnieyszy  stan 
oblężonych* 

,  Wczaae  bitwy  wczoraysz^y,  W.  Wezyr 
zgromadził  naywiększf  siłę  przeciw  prawemu 
skrzydłu  będącemu  pod  moi§  kommend§ ;  mu- 
siałem  długo  z  nim  walczyć  y  nim  lewe  skrzy« 
dło  i  środek  armii  y  mogły  uskutecznić  potrze- 
bne obroty  y  dla  dania  mi  pomoey*  W  czasie 
nayzaciętszego  boiu  y  zł;|Czył  się  ze  mn^  Ele- 
ktor Bawarski,  Xi|że  Waldedk,  i  widu  Xi§- 
żęt  Niemieckich*  Odbierałem  od  wszystkick 
miłe  dowody  przychylności ;  oficerowie  i  żoł- 
nierze wołali  bezprzestannie  t  oto  nasz  Król.  ^ 
Elektor  Saski  i  Ki^żę  Lotaryństki,  odwiedzili 
mnie  tego  poranku.;  nie  mpgłem  wczoray  mó- 
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wić  z  nimi  gdyi  J>yli  na  końcu  lewego  skrzy- 
dła y  gdzie  wysłałem  kilka  kompaniy  naszych 
huzarów  y  pod  dowód;:  lwem  Marszałka  na- 
dwornego LidM>mirskiego.  Późnimy  przybył 
do  mnie  Gubernator  Wiednia  Hrabia  Starem- 
berg  y  na  czele  ws2y stkich  klass  ludu«  Trundo 
iestwyrazi45  czułość  Wiedeńczyków;  wszyscy 
cisnęli  się  do  mnie^  wpośród  okrzyków:  fuecH 
ijrie  ruisz  zbawca*  Byłem  we  dwóch  kościo- 
łach y  wszędzie  znalazłem  niezmierny  tłum  lu- 
du, i  też  same  odgłosy.  „Pozwól,  wołano, 
ucałować  tę  rękę  zwycięzk|."  Starano  się  przy- 
naymnićy  dotkn|ć  szaty  moiey.  Napróżno 
wzywałenjL  oficerów  Niemieckich ,  ażeby  ustać 
mogły  okrzyki.  Gdy  po  obiedzie  u  Guberna- 
tora, udałem  się  do  obozuj,  lud  wyszedł  2a 
mn|  z  murów  miasta,  ztemiżsamemi  oznaka- 
mi radości  i  uszanowania. 

Cesarz  mi  donosi,  że  o  kilka  tylko  mil  iest 
oddało  ly  bdemnie:  lecz  niemaoi  nadziei  wi- 
dzieć się  z  nim  t^  raz|,  gdyż  nie  tracąc  czasu, 
zamyślam  udać  się  za  nieprzyiacielem. 

Strata  z  naszey  strony  nie  iest  wielka ;  ale 
niestety!  w  liczbie  poległych  znaydui§  się^  riasz 
podskarbi  nadworny  Modrzewski,  i  syn  Ka- 
sztelana Krakowskiego ,  młody  Starosta  Potoc- 
ki,  o  którym  bez  wylania  tez  wspomnieć  nie 
mogę.  Cesarscy  opłakui}  śmierć  Xi|żęcia  de 
Cróy,  którego  brat  raniony,  i  stratę  wielu  in- 
nych. 

Znany  kapucyn ,  Marek  Aviano ,  który  nie 
przestaie'  całować  mnie  i  do  serca  przyciskać, 
mówi,  iż  w  czasie  bitwy,  widział  niai ego  go- 
łębia, kr|ż|cego  nad  woyskiem  Chrześciiań- 
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ikin).  ^iidz  ten  wyicchał  teraz  de- Węgier, 
^cigaif  c  niewiernych.  Gdy  W.  Wezyr  poznała 
iż  iaź  nie  mógł  się  utrzymać  na  płaca  bitwy, 
przywołał  dwóch  synów  swoich,  i  uściska- 
wszy ich  ze  łzami ,  rzekł  do  Chana  Tatarskiego, 
jyocalay  rzeczy  iak  moiesZj  oddaif  to  tiooiey 
roztropności  i  zręcznoici.^^  Znamy  dobrze  Kro-- 
ła\  odpowiedział  Xi9ię  Tatarski,  niamastiui 
nic  do  czynienia  przeciw  ni^mUy  myilmy  ra- 
czmy osobie  samych^  i  wszyscy  razem  W  ucie- 
czce ocalenie  znaleźli. 

Przyprowadzał j  w  tym  ,moxiiencie  wielkf 
liczbę  wozów  Tureckich,  ładownych  prochem 
i  ołowiem ;  zdaie  się  że  im  teraz-  zupełnie  zby- 
wa na  ammunicyi,  niewicmiak  do  lias  strze- 
la<^  będ^.  '  Bonoszi  mi  także  o  zabraniu  .20. 
dział ,  które  Turcy  zostawili  w  drodze. 

Wkrótce  wychodzimy  do  Węgier,  spo^ 
dziewam  się  doścignęć  nieprzyiacielar  bliska 
Strygonii,  ieżeli  Bóg  dozwoli. .  Elektorowie 
Saski  i  Bawarski  przyrzekli  mi,  iżwszędzie^ 
póydę  ze  mnf.  Z  przyczyny  wielkich  upałów, 
musimy  o  dwie  mile  przynaymniey  cddąlić 
się  od  poboiowiska,  aby  unikn|ć  zarazy. 

Piszę  dp  króla  Francuzklego ,  iako  do  monar- 
chy Chrześcijańskiego,  donosząc  mu.  ozwycię-. 
stwie  ocalai^cem  chrześciiaństwo^  Syn  nasz  o-^ 
kazałodwagę  do  zadziwienia.  Nie  odst|pi|mnie 
na  chwilę,  i  mimo  nadzwyczaynych  trudów, 
iest  zdrów  i  pełen  ochoty.  Landgral* Heski  zli- 
czył sie  z  nami;  poleczone  teraz  woyska  nasze, 
równaif  się  liczbie  owych ,  które  Godfryd  de 
Bouillon,  prowadził  kiedyś  do  Azyi  na  odzyska- 
nie ziemi  świętdy.     Zwyciężony  uieprzyiacicl> 
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nicwiębcy  nie  oicalif  prócz  iycla,  zostawui^c 
n&pola  bitwy  Wsiyslkie  chorągwie,  i  niezlic7.o-' 
ne  i>agaŹ€.  Mech  się  cieszy  chrzęściiaństwo, 
i  dzięki  niech  sktada  naywyiszemu ,  He  nie  do* 
swohł  niewiernym ,  aby  się  z  nas  naygra wa- 
Hy  pytai|t;,  gdzh  iest  wasz  JBógl 

iMt  Ptint^9za  młodszego  dó  Tacyta ,  o  imier^ 
ci  Pliniusza  naturcUisty  Stryia  i^go* 


^fdass  odemnie  opisania  zgonu  Stryia  mego, 
t  to,  abyś  go  t|  smutni  strata  tym  dolttadniey 
poźnićyszym  wiekom  mógt  podać.  Dzięki  ci 
czynię.  Widzę  bowiem  ^  ii.  śmierć  męża  lego 
w  dzieiach  twoich  uinieszczona  nięśmiei*telir| 
zapewni  mu  sławę.  A  chociai  życie  iego  z  ty- 
lu miar  znakomite  9.  chociai  poległ  przez  klęskę ' 
wspólna  tylu  naypięknieyszym  ki-ainom ,  tylu 
narodom^  tylu  miastom;  chociaż  sam  wiele  wy- 

^  bornych  dzieł  napisał;  nic  atoli  bardziey  pamię" 
ci  ięgo  utwierdzić  nie  moie  ^  iak  wieczna  trwa- 
łość pism  twoich^  Zia  szczęśliwych  ia  bowiem 
poczytuię  tych.  Którym  Bogowie  dali  w  udzielę 
albo  czynić  rzeczy  godne  pisania^  albo  pi  *^ć  go- 

*  dne  czytania;  nayscaęśliwsi zaś  s| ci,  którzy  o- 
trzymali  oluidwa  te  dary..  W  tych  rzędzie  stryy 
móy  i  przez  swe  pisma  ^  iprzea  twoie  póliczo- 
nym  zostanie.  Z  checi|  więc  dopełniam  czego 
i§dasz  odemnie,  i  byłbym  dę  nawet  w  tey  mie- 
rze prośb|  moi|  uprzedziła  Stryy  móy  był  w 
Misenie  ^  gdzie  dozór  naywyższy  ikad  morskie- 
mi  trzymał  siłami.  D.  23  Sierp:  o  godzinie  pier- 
-wszey  z  południa  matka  moia  przyszła  mu  o- 
znaymićy  iz  się  widzieć  dał  obłok  kształtu  i 
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i^elkości  nadzwycKayn^y.   Stryy  móy  podług 
z-wyczaiu  chodził  przez  czas  po  fiłońcu^  i  napi- 
wszy sif  zimn^y  wody ,  rzoaci!  się  był  na  łoże  i 
czytał ;  natychmiast  kazał  sobie  podać  obuwie^ 
i  wszedł  na  mieysce^  z  którego  naylepićy  wido- 
wisko to  uważać  się  dawało.    Zrazu  niemoitia 
było  rozeznać  z  jakiey  góry  dym  ten  powsta- , 
wały  późnićy  dopiero  dostrzeżono^  iż  z  Wezu* 
wiusza  wychodził*  Kształt  i  podobieństwo  ie- 
go  było  sosny  ^  wznosił  się  bowiem  w  górę  w 
pień  wybiegły  i  na  gałęzie  rozdzielał*    Wiatr 
zapewne  podzieznny  *  obłok  ten  wzdymała  i  na 
,  powietrzu  utrzymywał;  był  on  raz  biały,  drogi 
raz  cieinny  i  plamisty  w  miarę  iak  ziemię  luh 
też  popiół  wyrzucał*    Ziawiska  ta  zdawało  się 
stryiowi  memu  godnćm  ^  by  go  o^dał  zbUska. 
Kazał  natychmiast  'przygotować  galerę  9, i  mnie 
chciał  z  sob|  zabrać*    OdpowiedciałeEn,  iż  wo- 
lę zostać  i  czytać;  nadto  zastawU  mi  byt  do 
pisania.    Wziąwszy  więc  ptilores  wyszedł  sam 
z  domu.  Maytkowie  zoBtaifcy  wRetynie,  wi- 
szjcćm  przerażeni  niebeśpieczeństwem  i  nie- 
mog^csię  ocalić  iak  statkami^  prosili  ze  łzami 
aby  ich  ratował.    Ulitowany  nad  ich  stanem^ 
Mrraz  swóy  układ  odmienił;   i  cp  dd^awym 
przedsięwziął  u:my słom  >  to.  wielkim  "wykonał. 
Zamiast  więe  galery^  wzi^ł  wielki  statek  o 
czterech  rzędach  wioseł  nips|c  pomoc  nietyl* 
ko  obywatelom^Retyny,  lecz  wielu  innym  z 
niepospolite  słodycze  i  rostropnośd).    Przy- 
bywa tam  zk|d  drudzy  uciekai^:  sam  trzyma 
rudel  i  bieg  statf^u  kieruie ,  i  tak  od  wszełkićy 
daleki  boiaźni^  iż  wszystkie  tćyokropney  chmu- 
ry obroty,  wszystkie  kształty ,  iak  oczyma  spo- 
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rzegt^  pissacemu  dyktował.  I^ecfc  iuź  im 
ardziśysię  zbliżała  tym gprętszy i gęstSzy  po- 
iół  spadał  na  statki,  iuż  smoła  na\vet,  czar- 
e,  przepalane,  i  spękane  ogniem  kamieniej 
azy  roztrzaskanych  gór,  padały  koło  statku^ 
pobliższe  zawalały  brzegi.  Zastanowił  się 
a  chwilę  •>  czyli  się  nazad  wrocid;  wraz  po- 
in  obróciwszy  się  do  sternika ,  który  go  upo- 
inał  aby  się  wracał.  Szczchcie ,  rzeki ,  sprz  k- 
:  odwainyjfi,*.  zioróć  hu  domowi  Pomponiana, 
Dmponiusz  był  w  Stabii  i  naywiększym  prze- 
ty  strfiehem ;  ijaorzie  bowiem  coraz  się  podno- 
to  i  zalewało  zogięte  w  tern  miescu  brzegi, 
am  przed  iueb6SpieczeńątVvreiQlixho  ipsoze  nie- 
)liion^m,  pewnym  atoli,  kazał  na  okręt  po- 
łosić  tłomoki,  pewien  ucieczki  skoroby  ustał 
iątr  przeciwny  5  przybywa  nakoniec ,  cieszy 
iiporaina  Fomponiuszą ;  i  by  własna  spokoy- 
)ści|  boiaźń  iego  uśmierzyó ,  kazał  się.  zapro^ 
adzió  do  k§pieli ,  iadt  potym  wieczerzę  weso- 
,  czyli ,  co  równie  wielkość  duszy  OKazuie , 
powierzchownościf  wesołosdi*  Tym  czasem 
Wezuwiusza  niezmierne  płomienie  i  okro- 
le  łony  wybuchać  zaczęły,  czarność  no- 
',  iasność  i  blask  ich  powiększała:  stryy 
óy  chcąc  trwogę  \<^ie3niaków  uspokoić,  po- 
iadał^  ze  to  gorzały  w$i  przez*  q;ueszkańców 
srych  opuszczone.  Udał  się  potym  na  łoże  i 
►al  głęboko.  Cl  boyiriem  co  byli  wpobliżsżey 
bie,  słyszeli  iak  chrapał,  bo  był  wielce  otyły, 
i  popiół  zasypywać  zacz§ł  podwórze,  którcm 
I  do  doĘiu  wchodziło,  tak  dalece,  iż  gdyby 
użey  wizbie  został ,  wyyście  ioney  niepodo* 
lemby  się  s  ta  (o^  Obudzony  przyszedł  do  _Pom-» 
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poniana  i  do  tych  co  z  nim  cziiwaU.  ZacsŁfła 
Ttidzić  cz.ylf  zoslać  w  domu,  czyli  też  wyyść  ' 
X niego.  Dachy  przez  częstsi  silne  wslrz|śnic- 
nia  chwiać  się  zaczęły,  \  iak  gdyby  z  wrębów 
swych  wypadłe ,  raz  na  tę ,  drugi  raz  na  dru- 
g5  pochylały  się  stronę.  Wyszli  wśród  tylu 
niebespicczeństw :  stryia  me^^^o  rozsadek,  in- 
nych trwoga  do  wzięcia  środka  tęgo  nakłoni- 
ły. By  się  ochronić  od  padaigcych  kamieni, 
zakryli  głowę  poduszkami.  Już  gdzieindzićy 
dzień  świtał,  tam  noc  nayczami^ysza  ze  wszy- 
stkich nocy;  ognista  łona  posępnie  i|  oświe- 
cała* Mimo  bałwanów  toczących  się  z  poj>ę- 
dliwoaci^  i  hukiem  wyszedł  na" brzeg  morza, 
ażeby  bl^źpy  widokowi  mógł  się  przypatry- 
wać; rotcięgn|ć  kazał  kpblerzec,  położył  się 
i  pił  kiJkakroc  ziiiln§  wodę,  W  tym  płomie- 
nie  i  poprzedzai|cy  ie  swęd  siarki ,  innych 
do  ucieczki  przynaglił;  stryia  zaś  mego  z  za- 
myślenia ocuci'.«  Wsparłszy  się  na  dwóch 
niewolnikach  powstał,  i  wraz- upadła  iak  sę- 
da^  gęstym  dymem  dla  otyłości  sw^y  rapto- 
M'iue' uduszony.  Dnia  trzeciego  po  tym  któ- 
ry Oistatni  oglądał,  ciało  znalezione  iest  niena- 
ruszone ,  i  suknie  nietknięte*  Twarz  bard^dęy 
do  spoczywai|cego  iak  do  umarłego  podobna. 
Ja  przez  ten  czas  byłrin  z  matk§  wMiscnie^^ 
lecz  to  do  dzieiów  nie  należy,  i  ty  chciałeś  * 
i)lko  być  uwiadomionym  o  tym ,  co  się  zgonu 
lego  tyczy,  Kończę  więc,  to  iediio  dodanr^ 
iem  zebrał  to,  c^cgom  był  świadkiem,  lub  . 
com  słyszał  od  ludzi  wiary  godnych.  Wy- 
bierzesz co  ci  się  zdawać  będzie-  Inna  iest 
i^owiemrzcc  pisać  Ust,  inna  d^ieie;  inna  pi- 
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.  sad  dla  przyiaciela  ^  inna  dla  Wssyśtldch.  Będi 
zdrow«        *     ' 

k  < 

\ 

Jt^i^t  Jana  Śniadeckiego  do  X.  Kołtątma  z  ff^ilna 

* 

19  Ldstopada  i%0^.  roku^ 

Wśród  licznych  prac  i  zatrudnień  nie  niam 
przyienini^ysz^y  chwili  wy  tchnięcia  nad  tc^ 
Któr4mogę  poświęcić  poufałemu  wynurzeniu 
'flię  zaiundowanćynA  szacunku  przyiaźni.  Jeże* 
Ii  w  tćm  co  napiszę,  znaydziese  X  WMP.  widoki 
nie  trafni ;  odrzucai|c  moie  myśli  lub  mnie- 
mania,  nie  odmówisz  zapewne  tćy  sprawie- 
dliwości memu  sercu;  ie  mi  te  myśA^  podała 
iędza  widzieć  JWM9  D .  szczęśliwym.  Śmiem 
mu  radzid  y  abyś  odzyskawszy  swdię  właśm>ść, 
i  zapewniwszy  sobie  byt  wygodny  i  przystoy- 
ny  na  resztę  żyda ,  zrzekł  się  na  zawsze  po- 
litycznych zatrudnień  y  i  nawet  nie  przyymo- 
wał  żadnego  kraiawego  urzędu,  do  którego 
dai|  mu  prawo  zasługi ,  prace  i  talenta.  Tyle 
wycierpiawszy  w  tym  niebezpiecznym  zawo- 
dzie, można  go  iużbez  żal^ porzucić,  i  iako 
plac  prześladowań  i  podeyrzeń,  i  iako  pole, 
na  którem  ^w  tak  widocżndm  przeznaczeniu 
Europy  nic  nie  zostaie  talentowi  Pisarza  do 
zrobienia.  Obywatelskie  dla  rodaków  przestro- 
gi ieżeliby  się  okazały  koniecznie  potrzebne , 
9tan$  się  doyrzalsze,  1  wydadz§^ę  czystsze  bez 
wpływu  powinności  urzędowych.  Swoboda 
umysłu  oiezmieszana  zgiełkiem  życia  publiczne* 
go,  prowadzi  nas  do  tra£aidysz$y  isczęśliwszey 
uwagi.   ]yie  iest  w  naturte  J WPana  odd&dz  się 
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gnt^nemu  i  nieczynnemu  ^yciu :  nie  godzi  ai§ 
>ir  gruncie  szlachetnićyszćy  mora^ości  morzyć 
talentu  usposobionego  na  f  a$cz]yt  i  na  pożytek 
powszechny.  Czytałem  ostatnie  JWFaha  dzie* 
10 :  nie  wchodzę  w  opinie  i  domysły  ^  nie^mo^ 
głem  się^nasydć  czystośći|  ięzyka  i  sczęśliwćm 
go  zażyciem  >  w  prostem ,  iasnćm  i  porz|dnćm 
i^starwieniu  zdarzeń  i  dzieiów  wieku  naszego. 
Jest  to  na^ęknieyszy  wzór  sztuki  dobrego  pi- 
aania  w  lęzyieu  naszym^  ZrobiBE.  xiaywiększ§ 
dla  i*edaków  przysługę  ^  a  dla  siebie  prawdzij> 
W9  i  trwał|  sławę  ^  kiedy  wziąwszy  pod  uwa- 
gę dzieie  polskie ^^  zaszczyty,,  błędy  i  przewi- 
nienia rz|du  i  narodu  wystawisz  ie  piórem 
tak  zręcznym  i  sczęśliwćmit  Żeby  się  nie  znu- 
dzić ciagićm  rzeczy  pisaniem  >  nie  znayduiac 
w  kaid^y  epoce  rzeczy  do  powiedzenia  wa- 
inych;,  moinaby  tę  robotę  rozłożyć  na  roz- 
prawy,  wybieralne  do  opisywania  znakomitsze 
rzeczy  każdego  wieku  lub  panowania «,  Masz 
JWl^an  wiele  materyałów  do.  historyi  Akade- 
mii Krakowskiey  tak  ściśle  zwifzaney  z  histo- 
ryi  nauk  polskich..  Rzecz  ta  warta  iest  piira 
i  pracy  tak  uczonego  i  przyiemnego  Piisarza* 
Naród,*  który  tak  Yirygórdwai  w  XVI.  wieku 
naukaioi,  iniUeżał  do  rzędu  nayświetleyszych 
Europy  kraiów,  a  potem>  przez  zbieg  naynie- 
sczęśUwszych  przygód  tępiał  i  nikczemniał;  po- 
winien poznać  ir?iódła  i  przyczyny  tćy  kolei 
i  i^miany.  Zaczęte  od  JWFana  dzieło  opo- 
cz|tkacb  Narodów  c^oć  hipotetyczne,  skon* 
Gzone  i  ogłoszone  drukiem ,  będzie  bardzo  wa- 
żne, przyiemne  i  pożyteczne  dla  wielu  gtębo- 
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krch  fiiyśli ,  sczęśKwych  slustinków,  i  dla  met^ 
dldey  sztpihi  pięknego  pisania.  Masz  JWPaii 
malcryały  i  wladźe  do  rozległegcr,  pięknego , 
i  nieśmiende  pożytecznego  w  zaciszu  domo- 
Yłetn  zatruidmenia.  Do  pomyślności  robót, 
trzeba  się  postawić  wstanie  swobodnym. i  u- 
wolmć  od  trosków,  w^rzawy  i  zamieszań  ży- 
cia pobUcznego*  Przez  talent  i  doświadczenie , 
przez  prace  i  mesc^ęścia  usposobiłeś  się  lia 
Nauczyciela  Naroda  i  wsposobie  widzenia  rze- 
czy 9  i  w  rzadidey  sztuce  pisania :  pasmo  cier- 
pień i  srogiego  prześladowania  potrafiłeś  pra^ 
wdaiwie  heroicznym  męstwem  zamienić  na  kurs 
ednkacyiy  okrutnćy  wprawdzie^  ale  służyć 
mog^cćy  za  przykład  dawnym  Stoikom  gre*^ 
ckim.  Słowem  posiadłszy  dar  i  przymioty 
^wzorowego  pisarza^  poświęć  się  całkiem-  do 
zostawienia  w  dziełach  śwoioh  Polakom  kode- 
xa  mifdrości  i  retoryki ;  wszakże  lepićy  bydź 
Tacytem  yiak  pierwszym  MmMjti^em  swę^  ^a^ 
rodu. 

Lubo  nie  iestem  zdania  Kondyllaka ,  ktery 
prdY^e  całf  mędrość  ludzką  ze  sadza  i  ledwo 
nie  kończy  na  dobrze  wynalezionych  słowa chj 
czuię  atoUy  iak  wydoskonalenie  narodowego 
ięzyka  wiele  pomaga  do  pow^szechnego  oŚMrie- 
cenią.  Dobrze urz9dzo^e  i  wystawione  nauki 
tłumaczę  tiam  dzieła  sztuki  i  przyrodzenia.^  do<^ 
skonał)  i  zbogacai|  władze  poznawania^  na- 
dai)  pewn§  posadę  myślom  ludzkim  stanowiąc 
oddział  iak  mozo&Dznego  oświecenia.  Ale  o- 
świccenie^  że  ie  tak  nazwę  towarzyskie ,  zale- 
żące na  dobrem  użyciu  i  przystosowaniu  na- 
bytych  wiadomości ,  na  renexyi  zwróconey  od 
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doł  r2e  poictych  rzeczy  do  nas  samydh ,  zaprą-* 
-wiai^c  prawdę  przyiemnościc ,  nay  wiechy  Bze-* 
rzy  się  i  rośiue  sztuk|  mówienia  i  pisania. 
Myśl  dobrze  wystawiona  tetwo  się  pbymułe , 
i  zatrzytnuie  starannie.  Massa  takowych  myśli 
kręifc  W  towarzystwie  ^  służy  icdnym  za  prze- 
wodnika w  postępowaniu  i  myśleniu;  drugim 
za  podporę  lub  podmetę  myśli  rozleglćyszych 
i  g^ębszycłi.  Dzieła  dobrze  pisane  bawif c  i  u- 
cz§c  powiększai^  liczbę  czytelników,  przywię- 
zui|  ich  do  nabywania  potrzebnych  wiadomo- 
ści. iNatiki  same  pomagcvi|c  niezmiernie  uprą* 
wie  ięzyka^.  zyskui§  wzaiemtiie  na  lego  dosko-^ 
naleniu.  Ale  sztuka  dobrego  pisania  będęc 
MTięc^y  darem  tal<^ntu  iak  liauki,  łatwiey  sif 
pofEiiaie  ,  śzczęśłi widy -się  szerzy  i- zas czepia 
przez  dzieła  dobrze  pisane,  iak  przez  gram* 
matyczne  i  metafizyczne  rozpi^awy  etc.  etc. 

Rzucone  tu  myśli  okazui|  powody  do  po- 
danćy  JWPanu  D.  rady.  Gzuię  wielka  dla  Po- 
laków potrzebę  dzieł  dobrze  pisanych  i  dla^po- 
prawienia  źle  wyuczonych ,  i  dla  usposobienia 
uczących  się  współrodaków-  Tę  potrzebę  mo- 
żesz JWPan  w^znaczn^y  części  zaspokoić,  o- 
swoic  Naród  z  lepszym  poznaniem  swoich  dzie- 
iów,  swoich  narowów,  cnót  i  przywar,  za-* 
chować  od  zguby  znakomitsze  przykłady  cnoty 
domowey  i  publicznSy ;  tudzież  te  zasczyty, 
któremi  się  chliibić  może  ród  Polski-  w  ocfcach 
ludów  Europćyskich.  Takowe  dzieła  będę  skła- 
dem i  talentu  Pisarza ,  i  prawideł  moralności 
narodowt^y*     Jyiam  honor  zostawać  ętc^ 
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IN  ietkoiacMiib  nam  uymuia  uprzejme  JWPa* 
na  otwiadcsenie ,  ii  Wiród  tylu  prac  i  zatrudnień 
korreapondasejtą  M  mbą  uwaiaaz  za  chwilę  przy- 
remnego  dla  siebie  irytcłiniccia  y  ii  ią  poświęcasz 
zadawuion^  między  nam^  przyifani^  ii  wniey 
udtielaaz  rad  z  aeroem  moiem^  a  nawet  z  teta- 
ini^ysz^m  pofozeuiem  bardzo  godnych*  Tako- 
we óswiadcceuie  i  rady  wkładaią  na  mnie  o}>o« 
wiązki  naycztiiaz^y  wazięcznoaci^  a  oraz  zn^igła- 
ią,  abym  JWPanu  zdał  spraw-  z  terazaieyszego 
mego  postępowania^  i  oo  sobie  na  przyszłość  za* 
mierzyłem. 

Oa  momentu  wjecbania  mego  do  t^y  części 
Polskie  którą  teraz  zowien^y  Xięstwem  Warsza* 
wskiem^  trzyn^ałem  się  i  trzymam  niezmienne* 
go  postanowienia ,  abym  w  robotach  politycznych 
do  niczego  wiechy  nie  nałeiał;  abym  się  do  nich 
wyrainie  l^ib  ubocznie  nie  nastręczał.  Dla  te« 
go  t^ź  cały  przeszły  rok  pó  moim  z  krajów  Rest 
syyskich  powrocie  przepędziłem  w  Departamen- 
cie Kaliskim,  zabroniwszy  sobie  przebywania  w 
Warszawie ;  do  czego  stan  biedny  mego  zdrowia 
wiele  mi  pomogła  g^y^  ^^^  ^^^$  przechorowa* 
łem  lak  tylko  rozpoczcia  się  woyna  z  Austryą  , 
usunąłem  się  iescze  daWy  od  Stolicy  ai  w  De* 
partament  Poznapski,  gdzie  pO  dłngiey  moiey 
niewoli  miałem  pociechę  widzieć  raz  pierwszy 
Ignacego  Potockiego  przeieźdzaiącego  do  Wiednia. 
Niestety!  widziałem  go  na  ildoment,  abym  go 
iuis  więcey  nie  oglądał!  Jego  wzięcie  się  do  u* 
sług  publicznych  budowało  mnie  i  oświecało  nie* 


CO',  lecz  iego  smierc  pogrążyła  Innie  w  smutku;  i 
odięła  do  reszty  chcę  pokazania  się  na  terainiey- 
ssynci  s'irUta  teatrze. 

Po  zdobyciu  przez  nasze  woyska  krajidw^ 
gdzie  się  naydb^nraia  moia  dziedziczna  i  dożywo- 
tnia wiasńosć>  zawołany  od  przyiaciół^  zjecha- 
łem natychmiast  do  Krakowa.  Pospiech  ten  wi- 
nien hyłem.memu  własnemu  uczuciu ^  przeięte- 
mu  radością,  na  widok  powstaiącey  oyczyzny;  wi* 
nień  byłem^  uczciw^y  chęci  odzyskania  moieV  Mrła-* 
snpśu  y  tak  niesprawiedliwie  i  okrtitnie  vrydan4ji 
winien  nareszcie  byleln  ścisłey  sprawiedlittości^ 
abym  się  mógł  iak  nayrychłćy  uiścić  moim  wie« 
rzycielom^  którzy  z  tak  przykładną  delikapiością 
ocEekuią  winn^y  im  od  lat  tylu  naleźytości.  Oto 
iedyne  powody  mego  do  Krakowa  przybycia  t 
Świadkami  będą  przyiaciele  i  nieprzyiacięle  moi^ 
zem  iadnego  do  nikogo  nie  uczynił  kroku^  fibym . 
w  czasie  tak  pamiętney  dla  nas  epoki  pomiesz- 
czo/zym  został  w  liczbie  rozkazuiących  lub  wy- 
konawców. W  rozpoczętych  nawet  robotach  o 
odzyskanie  mi  własności  nie  byłem  natrętnym. 
Przełożyłem,  rządzącym^  co  mi  się  naleźj;  wska« 
załem  im  drogę  ^  którą  mogli  byli  przekonać  się 
o  rzetelności  moich  skarg ,  ro wuie  iak  o  potrzebie 
cddania  n^  przykładnćy  sprawiedliwości.  .  Wre- 
szcie nie  uprzykrzam  się  ny^omu ,  znoszę  spokoy* 
nie  zwłokę  wynagrodzenia  mi  krzywd,  których 
san^o  w  spomnienie  oburzać  było  powinno  serca  oy- 
czynnie  poświęcone. .  Odezwę  się  raz  iesćie  do 
wudz  rządowych ,  gdy,  te  staną  w  przyzwoitym 
porządku;  a^ieźeli  bez  upodlenia  zdołam  uzyskać 
sprawiedliwość  ^  będę  się  miał  czem  pocieszyć  na 
resnę  skołatanego  tyla  prześladowaniami  iycia: 
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-».v.  ^  V  ł^d/te  niozna  u?.jr5kać  spra- 
liby i«*T  yfyiy^daAo  zobrać  u 
i       V  \,c^VT\>2umiafych  urzędników, 
^,^»  gatunku    prędko   się    skończą: 
"*   "  "^^.»  lim  Bioicli  biedę,  dó  kierey  ńa- 

v\ »  ■''^*  spLiniię   poaioscią  zycia  prze- 
.;   ;;.:  ihc/yenie  poświęconego;  bo  za- 
^  i.Mł  ^.udrosc,  ani  potWarz,  ani-prze- 
^c  *»*^  jKUrafią.     Powtórzę  owsz(*ni  spo- 
vv>  im*jti\s  Stylipon^   kapytany  ostraco- 
VI*-   ^N'v  w  t^^i^asie  gwałtownego  zdobycia  Me- 
V  tv*^i^'^^*^^*   odpowiedział;    Caduca  Ula 
,^  ..;  '#  mHŁantiu  ubi  suntj  nescio:  ^uodad 

'  ^,*  łiOK*  $chylaią  się  |ku  zachodowi :  i  czemui- 
\\tu  nK  ol^  miał  dokończyć-  z  jednaką  umy^u 
^vi;  ^Altwią*^  .U3tawiczne  niesfzcśliwos'ci  tyle 
..i/.\*fcAvmm^y  cierpiącym  dobrodzieystwa  swiad- 
v<.|^  ii^  101  dłuzdy  dokuczała,  lym  mni^y  na  re- 
x:v*^'  i^BUĆsię  daią, 

^ui  można  tak  osobliwego  w  życiu  morał- 
»H^iM  skutku  przypisać  samym  prc<widłom  nauki 
{Moiokiey;  każdy  to  czuie,  iż  niezbędney  konie- 
c*i>osVi  chętnie  iub  nicchęinie  ])oddadź  się  mu^i. 
8>oi:cśłiwy!  iezeli  gdy  go  s'wiat  rzuca,  zdohiy 
i«*st  wcze3'nie  postrzec  się ,  i  za  opuusczaiącjrin  na 
iirózuo  nie  goni.  Sczęsliwszy  nierównie !  icźeli 
wy l«ny  dla  dobra  społeczności,  pracuje  pokimo- 
ic,  i  ile  moze,.nieM'ymagaiąc,  po  nikim  wdzię* 
cznosci,  niezi>aźaiąc'sic  niewdzięcznością  i  prze- 
śladowaniem nawet.  Nie  dla  tego  więc  czuię  wsttęt 
od  dalszego  poświęcenia  się  pracom  publicznym, 
iem  doznał  zapomnienia ,  niewdzięczności  i  prze*^ 
śladowonia*,   nie -dla  lego  ze  teraz  uaw^t  dotmatę 

■  '       tru- 
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trudności  w  odzyskaniu  mego  inai§tku  \  nie 
dla  tego  nareszcie  9  żebym  się  lękał  obudzić 
nanowo  zazdrość  i  potwarz:  nicby  mnie  to  nie 
nstraszyto^  ani  odstraszyło  od  usług  winnych 
oyczyźnie^- lecz  źeziiayduię  w  rzeczach  i  oso- 
bach tak  daleko  7xalenion§  dawn|  postać^  iż  po 
trzydziestu  kilku  lat  pracy  publiczn^y  wy^^ta- 
wiony  na  tyle  przypadków,  o  których  zrapomied 
niepodobna ,  zdaie  się  wszelako  bydź  obcym  ^ 
iak  ów  niegdyś  Zaprzaniec^  którego  właśhi  nic 
uznawali  bracia*  '  Pod,obny, zupełnie  do  staro- 
cianego  dębu,  który  ogołocony  z  liści,  odarty 
zkory,  pozba^^iony  swych  rozległych  kona- 
rów^,  sain  tylko  ieden  pozostał  na  rozległey  po- 
rębie wyciętego  lawi.  Często  bardzo  lękam  si§ 
zapytać  o  kogo  z  moich  znaiomy eh  niegdyś ,  a- 
bym  nie  otrzymał  ^asmucai^cey  odpowiedzi, iż 
go  więcey  uąiędzy  źyi§cymi  rachować  nie  wol- 
no. Patrzałem  na  śmierć  Jana  Jaśkiewicza,  zda- 
wał on  się  tylko  oczekiwać ńa  móy powrót,  aby- 
mnie  o  swey  zapewnił  pf zyiaźni,  aby  moie  osła- 
bione zdrowie  podraŁowdl,!  aby  mi  zgon  swóy 
tern  boleśnieyszym  sprawił*  W  momencie,  kie- 
dy tćn  list  pisZę  ,^  odbieram  smutnieysz|  iescze 
dla  serca  mego  wiadomość,  żei  cnotliwy  Sta- 
nisław Małachowski  iuż  włęcey  nie  żyie.  Ah 
przyjacielu !  ieżeli  przypomnisz  sobie  owe  zwią- 
zki, które  mię  niegdyś  ł|czyły  z  Ignacym  Po- 
tockim i  Stanisławem  Małachowskim,  natra- 
fisz pewnie  na  tf  myśl,  którey  ia  przed  so-  - 
Jbc  ńie  taię ;  iż  po  stracie  tych  dwóch  sławnych 
w  oyczyźnie  mężów,  ostatnia  na  mnie  przy* 
pada  koley:  soilum  mihi  super  es  i  sepulchrarńn 
Nie  iestem.  więc  w  niebezpieczeństwie  wysta- 
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wienia  śif  na  nowe  burżliwości  iycia  publi- 
cznego :  nie  ^dla  tego ,  ieb^noi  ipoic  oyczyznę 
mni^y  teraz  kóchal ;  nie  dla  tęgo ,  żebym  mnidy 
był  odważny^  iak  dawniey  poświecić  sig  i^y 
usługom;  lecz  że  oywyzna  zdaie  się  nie  po- 
trzebować wifcey  ofiary  z  mych  usługa  że  po 
tylu  pracach  i  wytrzymanych  uciskach  mam 
prawq  do  chlubnego  spoczynku ;  że  nareszcie 
gonić  za  uciekai§cym  światem  byłoby,  rzecz- 
wstydKw§-  Tak  tedy  rada '  JWPana  może 
bydź  dopelnioni  bez  skarżenia  mnie  o  ege^zm, 
lub  o  zbytnie  do  spokoyności  drżenie  9  którey 
z;(^łąszcza  nigdzie  nie  naydziemy^  ieźeli  iey 
w^nas  samych  ^  i  w  naszęm  sumnieniu  iiie  po- 
$iadamy# 

Lubo  teraz  zupełnie  iestem  daleki  od  chęci 
poświęcenia  się  publicznym  robotom ;  czuię 
przecież  wstręt  do  próżnowania  i  całkowitego 
opuszczenia  się  -  Pracowitość^  towarzyszyła  mi 
zawsze  w  pomyślnych  i  niepomyślnych  chwi- 
lach życia  ^  na  publicznych  urzędach  i  w  pry- 
watnem  zaciszu ,  w  więzieniu  i  na  wygnaniu ; 
i^S^y  zgoła  nieznałem  nudów ,  nigdy  mi  nie 
zbywało  na  pożytecznychi  przyzwoitych  zatru- 
dnieniach. W teraźnieyszym  "nawet  czasie, 
przed  natłokiem  obcych  interessów  nie  mogę 
się  docisn§ć  do  moich  literackich  zabaw,  które 
WMPan  zbyt  hypotetycztteini  zowiesz,  a  które 
napełniały  czczość  marnie  upłynionych  życia 
latpiętnjastu  w  niewoli  i  na  wygnaniu.  Sa- 
dziłem albowiem  za  rzecz  zgodn|  z  moićm  do 
oyczyzny  przywiązaniem,  nie  odmówić  ie- 
dnym  rady,  którzy  iey  o cUmnie  żędali;  in- 
nym pomocy ,  którzy  i|  za  potrzebna  dla  siebie 
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08|dzi]i.  MY  liczbie  tych  bbcycji  zatrudnień  u- 
ważatem  te  za  wiasne  y  które  się  tyczyiy  oświe- 
cenia publicznego ;  a  mięcjzy  niemi  \viele  mnie ' 
zatrudnił  przytomny  i  przyszły  loś  szkoły  głę- 
wney  Krakowskiey*  W  tych  i  podobnych  in- 
nych zatrdnieniach  móy  sposób  myślenia  zgo- 
dził się  zupełnie  z  rąd|  J  WPana.  PracoWaifehi 
za  innych  i  dla  dcfbra  innych;  nie  miał  tam 
mieysca  móy  osobisty  interes,  ani  nawet  mo* 
ia  miłość  własna-  Non  miki  laboham^  sed  o- 
mnibus  inquirentibus  veritatem,  .Tego  tó  gatnn* 
ku  pracy  nie  zrzckę  tię  nigdy,  nie  odmówię  iey 
nikomu ;  a  zatem  nie  odpocznę  aż  w  grobie: 

Przyiemn§  iest  dla  mnie  f zecz§  zjednać  s§d 
tak  chlubny  o  moich  pracach  i  iakieykolw  iek 
do  pisania  zdolności  •  • . .  Rada  J.WT^ana  zgadza 
się  iupd^nie  z  moi§  skłonnością,  przedmioty 
pracy  do  których  zachęcasz,  nie  przechodzą 
sil  moich.  ,  Juź  to  drugi  raz  wzywasz  mn;e 
JWMPan  do  pisania  dzieiów  narodowych,  a 
zawsze  do  tego  żnayduię  nie  oboiętne  prze- 
szkody; Dawniey  Tadeusz  Czacki  podi^ł  się 
był  tey  pracy,'iak  roczniki  Towarzystwa  War- 
szawskiego ogłosiły:  i  w^samSy  rzeczy  posiada 
on  w  swey  bibliotece  skarb  co  do  tego  naydroi- 
szy,  któregcr  ia  pdd  tekę  żadnym  sposobeijn  mieć 
nie  mogę-  Gdy  znowu  leraz  Towarzyst:'  War- 
szawsl^ie  przyięło  na  siebie  tę  ważni  pracę, 
gdy  wezwało  do  52>ółki  wszystkich  piśarzów  i 
naznaczyło  Redaktorów,  którzyby  nadsyłane  * 
wley  miei^e  pi^ma  zbierali,  poprawiali  i  driv  s 
kiem  ogtaszall,  widię,  iż  ieżi^linie  mogłem ^ię 
ubiegać  z  Tadeuszem  Czackim  6  pierwszen-  \ 
stwo  w  tern  wiedkietn  pfziklsit*wzicciu,  atoiih: 


4 

niedostatku  potrzebnych  pomocy^  iaMe  on  po- 
siada ;  tćm  bardzi^y  nie  śmiem  się  wystawiać 
ną  konkurs  z  talentami  całego  kraiu ;  zwłascza 
doświadczywszy  iuż  raz  niesmaku  literacikićy 
spółki  9  przyrzekłam  sobie  nigdy  wicc^y  nie 
należćć  do  pracy,  którćybymsam  dokonać  nie 
był  zdolnym.  Nadewszystko  wiek  móy  nachy- 
lony ostrzega ;  że  napisanie  eałey  historyi  na- 
szego Hraiu  przechodzi  moię  zdolność,  a  po- 
dobno zdolność  wszystkich ,  ieźeli  zechc|  brać 
się  do  Łćy  pracy  w  sposób  iak  było  dot§d»  Ża- 
den naród*  nie  może  mieć  doskonale  wyprą- 
cowaney  swćy  historyi:  każdy  Pisarz  podćy- 
mui§cy  się  tak  trudney  pracy  zawiedzie  ocze- 
^  kiWanie  publiczności  j  póki  wprzód  nie  będ| 
•'  zebrane  i  na  widok  publiczny  wydane  wszy- 
stkie dzieła  Scriptorum  rerum  polonicarum  i 
całe  corpus  dyplomfityczne  nas2^go  kraiu.  Już 
razy  kilka  brano  się  u  nas  do  tego  iedynego 
sposobu  I  którym  napisanie  dobrey  historyi  po- 
przedzić należy;  lecz  niecierpliwość  i  próżność 
przeszkadzała  temu  dawniey,  przeszkadzać  bę- 
dzie i  teraz.  W  takim  prac  literackich  niepo- 
rz§dku  trudno  sff  brać  do  roboty  spólney  (a 
i^obota  całkowita  przechodzi  zdolność  iednego 
Pisarza)  póki  zbiory  do  nićy  należ|ce  będą  skła- 
dem próżności  iedney  lub  dwóch  bibhotek ; 
póki  mówię  nie  będ§  wprzód  wydani  scripto* 
re6  e(  Corpus  diplomaticum.  * 

Wszelako  co  się' tycze  cz§stkowych  uwag 
nad  historyi^  polsk| ;  te  mniey  więcćy  dokła- 
dnie zebrane^  w  ręce  publiczności,  oddane 
bydź  mog^:  potrzebuiemy  nawet  tych  pism  tym 
piiniey>  im  bardziej  widzimy,  że  obcy  pisa- 
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rzc  chcę  nas  ucssyd  histoi^yl  kralowźy.  Z  tego 
powodu  ułożyłem  sobie  napisać  przeciw  Rui- 
hlerowi  uw^agi  nad  stanem  politycznego  rządu 
w  Polsek'  od  iiaywcześni^yszych  początków  aż 
do  1791  roku^  bo  widzę-  ze  ten  pisarz  nietyl- 
ko  obcych,  ale  nawet  oświeceńszych- Polaków 
zwodzi.  Niciy  mnie  iednak  w  przytomnym 
rzeczy  moich  stanie  nie  bawiło  więcey,  iak 
pracować  nad  historyią  nauk  w  naszym-  kra- 
iu.  ]Vlialem  do  tego  pilnie  zebrane  pamiętniki 
W  aktach  moiey  wizyty  i  reformy  Akadejnii 
Krakowskiey;  lecz  te  akta. we  czterech  gru- 
bych tomach  in  folio  zebrane ,  zaginęły  w  cza- 
sie moFiśy  niewoli  z  tyla  innemi  no^emi  zbiora- 
mi: praca  jedenastu  lat^^  zawierói^ca  w  sobie 
wszy  stkie  Autografy ,  i  historyi|  autentycznych 
robot  liommissyi  Edu  ^yyn^y*.  Ktokolwiek 
ten  zbiór  niesprawiedliwie  posiadt;  wyrządził 
mi  krzywdę,  wyrządził  większą  nierównie  kra- 
lowi;  bo  bez  tych  pomocy  nife  iestem  wstanie 
napisacf  dokładnego  dzieła  historyi  nauk  w  na- 
szym kraiu;  a  ten,  który  zbiory. tego  gatunku 
posiadł^,  nie  zdoła  i^  tak  napisać,  iakbymi| 
napisał,  będąc  oczywistym  świadkiem  i  spót- 
pracowńikiem  robót  Rommissyi  Kdukacyy- 
ney. '  Ale  na  cóż  się  rozwodzić  ze  stratą,  któ- 
rey  mi  nikt  nie  nagrodzi?  Zycie  moie  z  tego 
naybardziey  względu  iest  osobliwe,  że  ci,którzy 
zamierzyli  sobie  mnie  znisczyć ,  nie  tylko  tar. 
gnęli  się  na  móy  maiątek ,  ale  nawet  starali  się 
wytępiać  ślady  i  świadectwa  moich  zasług:  u- 
siłowania  złośliwe  lecz  próżne.. 

Z  tego  obszernego ,  tłTima,czenia  się  mego 
przekonasz  się  WMPan  naprzód:  że  na  resztę 
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dni  moich  pożegnałem  wezclkie  publiczni  za- 
trudnienia; powtóre,  ze  mimo,  tego,  nie  pd- 
dam  się  gnuśn^  nieczynności,  lecz  tyle  ^  ile 
mi  moia  dozwoli  możność^  pracować  me  prze- 
stanę; potrzećię,  ie  pwcą  moie  stosować  mu- 
szę nie  tyl^KO  do  zdolności ,  ałę  naybardzićy  do 
mego  położeiiia,  w  jakiem  się  nie  przestaię 
znąydowaii:  nayważnićyszy  albowiem  waru- 
,  tieky  który  WMPan  kładziesz ,  iescze  nie  iest 
dokonany:  nie  odzyskałemi  dót^d  inói^y  wła- 
snością nie  T^apewniłem  sobie  bytu  wygodnego 
i  przystoynego  na  ipesztę  źycią  nic  iestem  tyle 
«częsliwy,.  eŁym  się  mógł  przyrównać  do  Ta- 
cyta lub  Bakona :  iestem  i  będę  podobno  aź  do 
końca  życia  i$v  takim  stanie  9  w  jakim  się  znay- 
dował  Kluweryusz.     Zostawam  etc-,    • 


afi 


RO  ZMOWA. 


5  I.  JclozMOWA  czyli  Dyalpg  iest  mowf  dwóch 
lub  więcdy  osób,  które  sobie  uczucia,  myśli 
i  zdania  godnćy  zastanowienia  i  interesso- 
wney  rzeczy ,  wzaiemnie  obiaśniać  zwykły. — 
Z  takowego  znaczenia  Dyalogu  łatwo  każdy 
wnieść  może  ^  iż  i  w  tym  gątunkii  pisma  ustn| 
rozmowę  obcowania  naśladować  potrzeba,  a 
to  tćm  ściśley ,  im  istotnićyszym  iest  iego  za- 
miarem, rozwikłanie  myśli  i  uczuć  osób,  bez 
przygotowania,  wnadarzonćy  okoliczności  ro- 
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^mawiai^cych.  Osoby  takie,  iuż  dlatego,  źe 
się  same  tłumaczyć  zdaię ,  rzecz  Dyalogu  czy- 
nił wainieyszi  i  iywsz|. 

,  §  n.  Rozmaite  bydź  jnog|  gatunki  Dyalo^, 
'gu*  Z  nich  atoli  (pomin|ws«y  dramatyczny, 
w  którym  się  czynność  zwykle  ł|czy  zmową) 
dwa  się  istotniey  co  do  rzeczy  w  nich  obiętdy, 
rozróżniać  dai|.  Filozoficzny;  gdy  treścią  ie- 
go  sę  prawdy,  od  pierwszego  poczęcia  się  ich 
w  duszy ,  aż  do  zupełnego  rozwikłania  i  doy*- 
rżenia  rozbierane,  obiaśnidne  i  udowodniane: 
tuesoły  i  doiucipny ;  gdy  fiię  w  nim  charaktery 
,  sobie  przeciwne ,  trafnie,  a  czasem  w  djichu  sa- 
tyrycznym ina]ui§« 

§  ni.  Rzecz  £|^a/o^2/ filozoficznego  powin-. 
na  byfii  uadwszystko  obfitą  i  takiey  natury, 
kióraby  się  dozwalała  z  rozmaitych  stron  uwa- 
żać, i  była  godna  każdego  prawdy  badacza. 
Rzecz  albowiem  taka  niewyczerpana ,  gdy  no- 
we coraz  wyobrażenia  w^duszy  wzniecać  bę- 
dzie ,  iuż  z  tey,  iuż  z.  owcy  strony  ro^mawia- 
i|cyćh  do  -pytania,  odpowiedzi,  potwier- 
dzenia prawdy ,  zbiiania  uprzedzeń ,  przypu- 
sczenia ,  fałszu ,  sama  z  siebie  prowadzić  i  z.a- 
chęcać  będzie.  Jeżeli  i§  piszący  w  całkowi- 
tey  obiętości  poymuie ;  ieżeli  wchodzi  wzwiąz- 
ki,  iakie  mieć  może  na  prsyszłość,  lub  w  cza- 
sie  obecnym  z  udoskonaleniei?i  4uszy  i  serca, 
z  fizycznem  i  moralnem  powożeniem  człowieka 
poiedynczo  i  wspołecznoici  uważanego;  spo- 
strzegaiąc  nienaturalne  zdań  z  niey  płynących  • 
do  sc^ęścia  zastosowania ,  powinien  wytykać 
błędy,  oboiętności,  niepewność,  które  w  po- 
życiu za  rzeczywiste^ i  dowiedzione  prawdy 
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uznane,  uwodz|  do  tych  czas  i  dręczę  ludzi. 
I  iuż  dla  tey -przyczyny,  autor  Dydaktyczny 
nie  bez  korzyści .  zwy hi  się  uciekać  do  Dyalo^ 
gu  w  cif  gu  nauki«  *  ' 

§  IV.  W  drugim  gatiinkurozmo\/y,.któr^y* 
zamiarem  iest  charakteru  odmalowanie,  głó* 

^nidyszem  bydż  powinno  usiłowaniem  piszę-; 
cego,  aby  go  dokładnie,  trafnie,  prawdziwie, 
nie  przez  pośrednie  opowiadanie,  lecz  mow| 
sam^yże  osoby  wystawiał..  Jeżeli  się  zdarzy, 
iż  osoby  d(y  rozmowy  użyte ,  sę  po wi^kszćy 
części  z  hiatoryi  zftaiome;  takie,  wolne  od  wyda- 
wania się  zc  swych  charakterów;  w  stylu  autora, 
Sposób  myślenia  i  postępo wiania  ciągło  iedna- 
kówy  niech  utrzymuic.— -  Aby  rozmowa  tego 
gatunku,  wtoku  swoim  i  tonie  gustowngfi 
dokładni  była  ;  aby  ustom  rozmawiai^cych 
powierzane  mowy,  stosownie  pn^edtu^ane , 
luh  skracane  bydi^  mogły;  aby  się  każda  o- 
soi3a  zgodnie  ze  sjvoi^m  tłumaczyła  poię- 
ciem;  pisz|cy  *  niech  rią' charaktery  piln|  ba- 
czność daie  „  stan  i  wiek  porównywa ,  gust 
czasowy  i  władze  umysłu  każdćy  osoby  dokla- 
idnie  obSymuie,  '         '        , 

§  V^    Zywośc  iiey  przyzwoite, użycie, tak 

'  w  tym  y  ijak  i  w  pierwszym*  Dy^ilogą ,  z^ależę  po 
większćy  części  od  położenia ,  w  jakićm  oso-. 

,  by  rozmawiaięce  zostaif,  i  od  wchodzenia  w 
rzecz  piszącego.  W  Dyalogu  charaktery  ma- 
lui^cym,  ieżeli.  położenie  ł§czy  się  z  namię- 
tnością ,  a  namiętność  na  dramatyczna  czyn- 
ność zakrawa,  żywość  i  ićy  działanie'  wzno- 
sić się  zwykły.  W  Dyalogu  filozoficznym,  M^a- 
śność  ta  b  tylu  dobrego ,  istotnićy  zczuciapra- 
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wdy  którj  się  rozmawfai-^c^  osoby  2ayinm|^ 
wypływać Kwykłal  W  ogóle,  obadwa  gatiin- 
Iri  w  mi^y$cu  użytym  przeciwieństwem  zdań 
1  sposobów  myślenia ,  moc  swoię  i  wraienie 
natęźaię.  Już  żaś,  abysczęśliwie  autor  w  pier- 
wszym i  drugim  mógł  pisać  gatunku,  starać  si§ 
powinien  o  znaiomość  gruntowną  prawd  pi- 
smu iego  za  tresó  śłuźyć  mai|cycn:  powinien 
się  zasczycać  dowcipem  niepospolitym,  2na- 
iomo$ci§  ludzi  dokła^n^,  wiadomością  rzeczy 
obszerną ,  i  spo3obem  tłamaca^enia  się  łatwym^ 
rozmaiiym,  naturalnym^ 

§  \T.  WzoroMri  ze  starożytn^y  literatury 
pisarze  ZJ^Tar/o^cJi/;  sa;  Platon,  Eschines,  Łu- 
cyan  i  Cyceron,  u  rozmowach  Platona  Gott: 
Christ:  Charles  takie  daie  zdanie,—  „Zostawił 
Platon,  nfówi  on,  znaczną  liczbę  Dyalogów 
w  ma.teryi  filozoficznćy ,  flizyczney,  polityczney 
i  retoi^cznćy.  Po  między  nimi  znayduie  się 
wiele  lakowych,  które  mu  nierozważny  po- 
spiech dawnićy  przyznawał:  niektóre  autorów  , 
maią  niepewnych,  inne  tylko  przypuszczopych. 
Pod  łego  także  imieniem  uwiiaią  się  listy,  Epi^ 
gratnniuta ,  Testamentu  Żywy ,  obfity  i  żyzny 
dowcip ,  który  prs^y  wiązaniem  do  Poezry  i  czy- 
taniem dzieł  rymotwórczych  wcześnie  zao- 
strz) ł;  półnićy,  gdy  filozofii  naukę  polujbił, 
okazywał  także  i  -w-  rozmowach  kwiecistym  y 
przeciągłym  stylem  pisanych*—  Naśladuiąc  ry- 
motwórtów,  ieźeli  przyozdabiał  i  obiaśniał^ 
ćmił  także  niekiedy  geniuszii  swoiego  płody.^^ 
Trzy  Eschinesa  znaiome  są  Dyalogi :  Żaląca  ie 
styl  czysty,  tudzież  rzecz  moralna. -r.  Lu- 
cyan^  wolnym  i  satyrycznym  udarowany  do- 


t 


58         ^    e  z  c^^s  ć  I. 

'  >vćipemj  złudzi  i  bogów  szydzi- dowolnie.-— 
^  Dyalogi   Cycerona    w  lilozoficzndy   i  retory- 
czn^y  materyi,  ząlóca  łatwość  w  ^[uinaczeniu 
się  z  iasności§  wysłowienia,  {a) 

$  VII.'  W  iczyKu  oyczystym  gustownie 
w  tym  gatunku  pisali  Frań:  Karpiński  i  Ign: 
Krasicki.  Pierwszego  rozmowy  w  tomie  IV. 
pod  tytułem  Flatoria ,  nateż§  do  filozo|icznych:' 
drugi  9  malował  charaktery  na  wzór  Lucy ana, 
i  trafnie  niebosczykom  za  życia  popełnione 
błędy  wytykał.  Zostawił  Krasicki  ro?;mów  o- 
ryginalnhch  XXX.  tłumaczonych  ^^  Lucyana 
XYf  w  tomie  VII.  ^—  Łukasz  Górnicki  co  do 
łatwości,  i  uymuiccegó  tłumaczenia  się  nay- 
'  bliższy  Cycerona,  pisał  w  sposobie ,  rozmów : 
Dworzanin  fótski  w  Krakowie  1566. —  w  War- 
\szawie  i65(^  tom  II.  iCi/9.  ^—  Polak  x  IFło- 
chemi  oĘlekcyi,  wolności,  prawię  i  obycza- 
iach  Polskich,  edyc.  ^cia  przez  Józefa  Załus- 
Idego  R.  K,  wWąrsza,  1750. -r-  Jana  Kocha- 
nowskiego rozmowa  między  Ziemianinem  a  Ple- 
banem ,  dla  swoiey  prostoty,  rzeczy  moral- 
n^y  i  traftiego  ówczesnych  obyczaiów  mało\ya- 
nia ,  prócz  wspomnionych ,  pięknym  i  użyte- 
cznym dla  młodzieży  stać  się  może  wzorem. 


(a)  Platonis  opp.  cum  Marfljlil  Ficini  iiilerp.  cura 
CroU.  atqae  E|:trer-  Biponti  1781—86.  Vol. 
Jfll.  8<>o  maj*  Eschinis  Dialogi  ex  Ed.  Pelri  Her- 
ri  1718.  Leovardiae  1766  8vo,  Lipfi.  Joh,  Frid. 
Fischer  1755.  8t^  — 66.  %po  maj.  Miseni  88. 
^vo  maj,  Lucianus  gi^aece  et  latirie,  cura  J.  l\ 
Schniidu,  Mitaviae  1776. —  800.  Vol.  VIII. -^ 
Ciceronis  Dialogi  in  opp. 
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Znayduie  się  wEdycyi  rymów  ięgo,  w  War- 
szawie 1768.  in  Ątó. 

Inni  tu  nałęż§cy  pisarze  -8|:  Stanisław  Ko- 
narskim O  rąesczęśliwodciach  oyczyzny:  Ro- 
zmowa między  Ziemianinem  a  Sfsiadem;  w 
"Warsz;  1733. —r  Marcin  Rui*zeniccld zz:  iZo- 
zmowy  pożyteczne  ;  w  Wilnie  1754. —  Samuel 
Chróścińskiir:  Rozmoioy  Focycma  o.  ztoiąziu 
moralności  z  polityką^  tłumaczone  z  francuz- 
luegc/  w  Wars:  1771. —  Franciszek  Żabłockizr 
Rozmowy  Sokratesa  w  materyach  politycznych: 
tłumaczone  zfranc:  w  Warsz:  1775.  Teodor 
Ostrowski —r  Rozmowa  użyteczna  do  okoliczno* 
^ci  czasowych,  zastosowana,    w  Wars:   1794.- —  . 
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WZORY  STYLU  DYALOGICZNEGO. 


fFyimek  z  Rozmowy  Jana  Kochanowskiego^ 
pod  Tytułem   WrÓzki. 

ZlK^IIANIN     i     PłEBAJ^. 

Pleb:  Ale  czas  nam  nódopna  w  rzecz  wstą- 
pić y  a  okazati  yx  \ixz  dokońca  ^  czemu .  si^  ia  o 
Rzeczpospolita  nąszę  lękam. 

Ziem:  I  owszem  bo  tego  od  ciebie  cze- 
kam, 

Pleb.  Nie  prawie  i  to  znak  dobry  móy  Pa- 
nie,  na  co  się  i  Satyr  skarży,  żeśmy  starych 
a  chwalebnych  obyczaiów  odslgpili,  ^  miasto 
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tego,  icliśmy^ic  zbytków,  rozpusty,  wszete- 
cznbści,  łakomstwa  i  temu  równia.:  o  takiey 
odmianie  słuchay,  cp  modrzy  ludzie  rpzumie- 
i§.,  Wychwalić  się  nie  może  Cycero  na  tiie- 
którym  mieyscu  wićrsza  Enniuszowego ,  któ- 
ry tak  się  u  niego  czyta:  Moribu^antic/uis  stat, 
res  Romana  virisque.  to  iest:  obyczaymi  sta- 
remi  stoi  ^rzeczpospolita  rzymska  i  męzmi,  któ- 
ry wiersz  (mówi  Cycero)  i  krótkością  i  prawda 
zda  się  iakoby  z  orakulum  był  wyi*zeczoti :,,  bo 
.ani  ludzie,  gdzicby  było  tych.obyczaiów  mia- 
sto nie  miało ,  ani  obyczaie ,  gdzieby  byli  ta- 
cy ludzie  nie  rządzili,  nie  mogliby  byU  albo  • 
założyć,  albo  tak  długo  trzymać ,  tak  wielkiey, 
tak  8wi|tobliwćy,  i  tak  szeroŁowładney  Rze- 
czy poępolitćy.  A  przeto  za  pierwszydi  lat  o- 
nych ,  i  zwyćzay  oyczysty  zacnych  ludzi  uży- 
wał, i  stare  obyczaie,  a  dawny  porządek  za^ 
chb wywali  poważni  ludzie.  Ale  nasz  wiek, 
wziąwszy  Rzeczpospolit§  iako  malowanie  na- 
pięknieysze^  icno  iuż  przez  starość  nieco  zeszłe , 
nie  tylko  ie  go  temi  farbami ,  któremi  było  <i^: 
no  wić,  zaniedbał,  ąle  i  tego  nie  uczynił,  aiJy 
był  przynamniey  wizerunek  iego,  a  zwierz- 
chnie linife  zachował.  Abowiem,  co  dziś  ma- 
my z  onych  starych  obyczaiów,  któremi  ten 
.powiada,  że  rzecz  Rzymska  stoi?  które  w  ta- 
kie zaniedbanie  przyszły,  że  nie  tylko  ich  nie  ' 
używamy,  ale  ani  o  3iich  wiemy.  A  o  lu- 
dziech  co  mam  powiedzieć  ?  obyczaie  bowiem 
niedostatkiem  ludzi  zginęły:  t  którego  upadku 
nie  tylko  że  mamy  liczbę  dać ,  ale  iako  o  gloT?vę 
mamy  się  sprawować:  naszemi  bowiem  wy- 
st^py,  nic  nieszczęściem  iakiem,  rzcczpospo* 
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lite  słowy  tylko  trzymamy,  ale  rzecz-  iuż  stra- 
ciliśmy. Tu  słyszyz  co  ten  m§dry ,  a  w  rze- 
czypospólit^y  sw^y  godny  człowiek  o  t^y  ska- 
zie obyczaiów  trzyma,  ie  ludzi  występne  a 
rozpustne,  mężobóyce  prawie  rzcczypospoli- 
tey  zowie.  A  ieśli  Ennius  prawdę  powiadał, 
iż  staremi  obyczaiami  rzymska  rzecz  stoi,  nic 
om^yliłsic  i  Cycero  na  lym,  tu8z|c,  że  teu  upa- 
dek starych  obyczaiów  miał  za  sob|  i  rzecz- 
pespolit|  potdrgn|ć :  bo  iescze  za  iego  wieku, 
zatym  starych  obyczaiów  wzgardzeniem,  przy- 
szli w  rost^rk  rzymianie,  w  którym  iako  wie- 
le ludzi  'między  dob|  potracili  y  strach  i  słu- 
chać. Nakoniec  pod  tyrana  wpadli,  którego' 
potym  nigdy  z  siebie  zrzucić  nie  mogli,  aż 
Ona  tak  wielka,  i  tak  zacna RzeczpespospoU- 
ta  ku  teinu  końco  wieprzy  szła ,  że  i  i^y  cień  nio 
został.  Nic  godzi  się  tedy  Ham  tey  rozpusty, 
i  tych  dzisieyszych  zbytków  naszych  lekce  . 
ważyć :  a  zwłaszcza  wiedz§c  iakich  obyczaiów 
to  ludzie  byli,  którzy  naprzód  tę  sławnf  rzecz- 
pospolita założyli,  i  diugo  trzymali:  bo  re- 
gna  iisclem  artibus  conseraantnr^  ąulbua  ab 
initio  parantur.  Naydiue  się  w  reiestrach  sta- 
rych (iż  natenczas  to  samo  przyjjpmnę)  wiele 
usłanie  królewskiego  łoża  stato,  wiele  nasłanie 
kaftana,  wiele  wino,  kiedy  Rrót.  goście  miał, 
bo  to  tam  przydano  ,  wierzę  aby  się  wie- 
le nie  zdało:  co,  kiedy  dziś  czytamy,  kto  iest 
między  nami,  cqby  sie  temu  nie  śmiał?  Tal^ 
skromnie  jia  ónczas  Królowie  Polscy  żyli,  że- 
by tych  czasów  i  podły  ziemianin  Wstydził  się 
tak  żyć.  Cóż  rozumiemy  o  pospolitym  czło- 
wieku, kiedy  tacy  Królov^'ie  byli?   Znać  że 
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ria  ónćzas  Viie  w  długich  obiadach ,  ani  w  cu- 
dzDziemskun  piciu  sczęścia   albo  mni^maiiia 
swego  ludzie  pokładali ,  ale  rychltJy  w  trzeź- ' 
wości,  a  w  mierze,  która  ludziom  rycerskim 
iest.  potrzebna.     Iż  tedy  dawnych  królów  ży- 
wot, a  przytyin  bez  pochyby  i  poddanych  fni- 
zemy  się  zda  przeciw  naszym  dzisieyszym  po- 
spolitynl  utratom,  nie  masz  się  czemu  dziwo- 
wać : ,  bo  oni  tym  iako  skąz^  rzcczypospołitóy 
gardzili 9  na  co  iny  sif  dziś  wysadzamy.     Ale 
w*  czymże  oni  znaczni  bydź  chcieli  ^  tyioby  sif 
nam  z  nimi  na  sztych  puścić ,  którym  probie- 
rzem ia  na  ten .  czas  bydź   niechcę.     Chwal| 
wszystkie  historye  K.uiyusa  Rzymskiego^  któ» 
ry  siedząc  przy  ognisku ,  a  rzepę  sobie  piek|C| 
niechciał  ani  poyrzeó  ha  one  znamienite  da- 
ry, którenii  u  niego  Samnitowie  pokóy  odkupię 
chcieli,     l^óż  ci  podobno  i  oni  nasi  clii  królo- 
wie czynili,  a  bez  pochyby  i  poddani:  w  pie- 
kai*niach  siadywali ,   a  przedsię  nieprżyiacie-, 
lom  swym  srodzy  byh.     Ale  niechaifc   sta- 
rych obyczaiów,  których  iuż  w  Polszczę  nie 
inasz^   wróćmy  się  do  dzisićyszych ,  dla  któ- 
rycfe  i  ia  po  Cyceroriie  oyczyźnie  swoićy  źle 
tuszyć  itiuszę.     I  zda  mi  się ,  że  Rzeczpospoli- 
ta ma  nieiakie  podobieństwo,  w  tćy  mierze  z 
ciałem  człowieczym:    abow^iem  ćo  ludzie  po- 
spolicie mówi§^iż  każdy  człowiek  pried  śtóier- 
ci|  się  odmieni  j  to  podobno  z  l^d  idzie,  iż  u- 
mysiy  ludzkie,  iako  medykpwie  pówiadai^: 
secuunłur  temperaturam  córporis^  która*  póki 
W  sWey  miefże  ^trwa  j   ai  nie  i^st  naruszona, 
poty  i  człowiek  obyczaiów  zwykłych  się  trzy- 
ma.    Ale  skoro  ono  zięcie,  i  spółek  wilgotno- 
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ści  przyrodzonych ,  na  których  zywot  zależy^ 
imie  się  dzielid  i  psowad,  tedy  i  obyczaie  ludz-« 
kicicnsz§się  nieco  odmienić:  boiakosię  iużrze- 
kio ,  ciało  a  umyst  inai|  z  sob§  porozumienie. 
Tak/<>  równie  i  wRzecżypdśpolit^y  się  dzieief 
póki  się  ona  swych  praw,  swych  uchwał  sta* 
tecziiie  ti*zyina,  poty  ludzie  urzłjdu  swego  i 
powiniióści  pi*zestrzcgai|:  iako  namnićy  rzecz- 
pospolita osłabicie ,  a  z  mieysca  swego  postą- 
pi, wnet  i  w  obyczajach  odmiana  będzie.  Je- 
śli karności  na  występne  niemasz ,  tam  bez  po- 
chyby  wszeteczność  i  swawola  panować  mu^- 
si:  ieśli  urzędy  i  pief^sze  mieysca  zil  pienię- 
dzmi id§,  tam  nie  dziw,  ze  ludzie  s§  chciwi 
i  łakomi:  ieśli  ćwiczenia  żadnego  ludzie  mło- 
dzi nie  mai^ ,  tam  z  próżnowania  zbytek ,  i  u- 
traty  ros(§:  ieśU  zapłaty  cnota  nie  ma,  tam 
huć  ku  służbie  rzeczypospolitey  zgasn|ć  mu- 
si: anakodieć,  iż  wszytki  iednym  słowem  zean- 
knę^  ieśli  międ:6y  dobrym,  apiifdzy  złymbra- 
ka  nie  masz ,  tam  daleko  więcey  złych  niżli 
dobitych  będzie :  bo  ź  przyrodzenia  wszyscy.- 
śmy  ku  złości  skłonni,  ieśU  nas  co  od  nićy  nie 
pohamuie.  A  miałyby  nas  hamować  prawa, 
1  ci  którzy  s|  praw  stróżmi :  czego  ieili  nie  Czy- 
nią, kiedy  tedy  bydź. żabom  na  desce,  dż  bo- 
cian przyleci ,  iako  Ezop  baie.  Acz  tak  baic,  ;r.e 
co  insi  Filozofowie  wiele  około  odmiany  Rze- 
czypospolitych  pisali ,  to  iednym  przykładem 
i  krótkiemi  słowy  zaMri§Łał.  Abowi^m  za  nie- 
dbalstwem przełożonych  roście  contempŁus 
legum\  a  kto  pod  prawem  żyć  niechcę,  ten 
pod  tyranem  musi;  bo  to  iuż  ostatni  munsztuk 
na   swawolą,    inaczcy  nie  wysiedziałby   się 
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przed  tii|  j  ialio  ipierwey  przed  giganty  i  Bóg 
w  niebie.  Złe  tedy  a  swowolnfe  obyczaie,  ia- 
ko  sif  iuzmeraz  rzekło  9  s^  przyczynę  zgiiiie- 
nia  Rzeczypospolit^y.  Azlycłi  obyczaiów  za- 
cic  pł  życs^yna  skażone  nasze  przyrodzenie  na- 
pjrzódy  a  potym  Rzeczypospolit^y  niedbałość, 
to  iest,  przełożonych,  którzy  ludzi  swowol- 
Hych,  i  występnych  wczas  nie  hamuię,  aluo 
i  saiłii  zły  przykład  z  siebie  dai§ ,  tak  w  naby. 
waniit  łakomym  maietności,  iako  i  we  wsze- 
lakim  inszym  sposobie  żytyota. 

Ziem:  Ale  coż  to  rzeczypospolitijy  szko- 
dzić ma,  żem  la  albo  łakomy,  albo  utralny? 
i  owszem,  co  się  utirat  tycze,  mnie  to  bardzie'y 
ńiż  komu  inszemu  \Vadzi  r  a  łakomy  to  podo* 
bno  winien ,  żeby  się  rad  dobrze  miał. 

P/eb  Kied)  by  łakomy  człowi<  k  do  lego  tyl- 
ko kresu  się  brał ,  aby  się.  miał  dobrze ,  mógł- 
by się  iakokólwiek  cierpieć :  ale  iż  chciwość 
nie  iest  nasycona,  i  owszem  im  więcey  ma, 
tymięszcze  więcey  chce:  przeto  trudno  się  tym 
człowiek,  łakomy  zdobić  ma ,  że  to  ca^yni ,  aby 
się  miat  dobrze,  bo  iuż  ten  kres  dawno  mi- 
li^, ale  iako  iego  chciwość,  nie  ma  ani  końca, 
ani  xniary,  tak  i  on  ku  dobremu  mieniu  nigdy 
nie  przyydzic,  bo  nie  tego  on  chce,  aby  się 
miał  dobrzej  (co  na  ubywaniu  rzeczy  naby- 
tych zależy,)  ale  żeby  miał  co  nawięcćy,  a 
tego  nigdy  i  sam  nie  używał,  i  drugiemu  u- 
żywać  nie  dał,  i  dla  tegoż  prawdziwy  ono 
wierszyk  iest,^  jluarus  tiisi  cum  moritur  nihil 
rette  faciu  łakomy  powiada,  chyba  umlcra- 
i|c  dobrze  czyni.  A  rzcczypospolitey  tym  ła- 
komstwo wadzi,  iż  ona  trwał§  żadnym  oby- 
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czadem  bydź  me  moie  ^  ieno  gdzie  cnoty ,  a 
przy:stoieństwa  ludzie  się  dzieri|:  co  wszy* 
iko  JakoTUStwo  wywraca:  l?o  niemasz  tak 
sprosney  niecnoty^  i  tak  szkaradnego  uczyń** 
ku  y  do  któregoby  chciwość  a  łakomstwo  czło- 
wieka nie  pirzywiodło !  £t§d  iałśze ,  zt§d  tru- 
cizny^ zt^d  mordy  ^  ztęd  zdrady  nad  pany 
własnymi  i  podawanie  zamków  i  tniast  w  rę- 
ce nieprzyiacielskie*  FiUp  liról  Macedońskie 
kiedy  mu  o  dziwnie  twardym  a  nie  dobytym 
garnku  powiadano  I  pytał,  ieśliby  tam  osieł  z 
8krzyni§  złotai  doleść  nie  mógł,  dai^c  znać,  iź 
pieniędzmi  wszystkiego  zyskać  może.  A  Ju" 
gurla  będ|ć  więźniem  w/Kzymie>  ui|wszy  so- 
bie pierwsze  pany  pieniądzi^^  i  przeprawi- 
wszy.  sobie  winę  przez  aary,  puszczon  był 
wolno  y  a:  ogl|dai§c  się  ha  Rzym  ^  te  słowa 
często  powtarzał  l  miasto  przedayne ,  i  zginie- 
nia  bliskie  I  ieśli  kupca  naydzie«  Tymże  du- 
chem i  on  Poneyus^  Samnis  (którego  Cycero 
wspomina^)  powiedział:  gdzieś  mię  to  była 
fortuna  na  te  czasy  ssachow^ta,  kiedy  Rzymia- 
nie dary  brać  poczęli  >  niedałbych  im  był  dłti- 
ićy  panować*  Mogę  też  tu  i  nowo  zeszła  pa- 
nie nasze  przypomnieć,  któr§  chcęc  hamować, 
aby  była  do  Włoch  nie  ieździła,  uczyniono 
byio  edykt,  iż  ktobykolwiek  z  ni§  był  iechał, 
ten  poczciwość e  ieśli  szlachcic;  aicślichłop, 
tedy  gardło  tniał  stracić^  Dobra  to  była  ra- 
da, bo  zatym  nie  miałby  był  pan  nasz  dzisićyszy 
takich  tinidnośd  około  Baru  wtasney  macic- 
rzy^ny  rfwey^  ani  około  zebrania  iey.  Ale  cóż 
potym?  ieno  pi^zez  iednę  noc  ten  edykt  trwał. 
lMazaiatr;K  zasię  wołano,  iż  nieiylko  wolno  ka- 


idemu  t  Królowa  iechać  5  ale  ieucze  nad  to 
Król  będzie  utraty  nagradzał  tym  co  z  ni§  pQ« 
iad^.  Zk|die  tak  prędka  odmiana?  albo  którym 
tego  fortelem  doszio  ?  trudno  to  wdiedzieć  ^  bo 
aię  w  nocy  dziciło;  a  ci  też  iui  podobno 'po-, 
marli,  cO  o  tym  wiedzieli.   Ale  to  iednakUró* 

^  Iowa  przed  swemi,  iui  będ§c  wtirodfte  wgŁos 
po^wiadała:  Si  voluis9€m  j  et  JHiumrnihi  V0ndi^ 
dissejit.  Z  tych'  tedy  przykładów  obaczyć 
możesz ,  w  iąkim  niebespieczeńatwie  i  ten  Pan 
i  ta  Rzeczpospolita  iesti^  gdzie  ludtie  na  pie- 
niądze chciwi;  bo  u  taMch  ani  żona,  ani  dzie- 
ci,  dni  oyczyzua,,  i  Bóg  podobno  nieiesttak^ 
nriły,  iako  iest  złoto.  A  ńtratni,  by  tacy 
wszystko  chcieli  bydź,  iakom  o  indnym  sły- 
szał, którego  gd^  pytano,  co  będziesz  czynit 
utraciwseiy  wszystko?  poMdedział,  będę  grat 
na  lutni,  i  tym  się  pożywię:  by  mówię  tacy 
wszystko  byli,  ieszczebych  ie  iako  cakó  cier- 
piał. Ale  owo  gorszy ,  gui  sua  perdiderunt  - 
C!^m  deesty  aliena  9equuntur:  nie  mog§li  ina, 

.  czty,  więc  rosterki  sieię,,  Rzeczpospolita  mie- 
szai^;  żeby^ię  im  też  w  tym  rozruchu  co  do- 
stało ,  iako  więc  w. ogień  bywa,  że  nic  wszy- 
scy  gasz|.  Taki  był  Raiylina  w  Rzymie ,  prze- 
wieczerzawszy  wszystkę  maiętność  sw|,  chciał 
sit>  na  Rzeczpospolita  rzucić ,  a  iż  mu  nie  szły 
ciche  praktyki ,  uicchał  z  Ązymu,  zebrał  way- 
sko  z  takichże  iako  1  sam,  nakonidc  z\yiodt  bi- 
twę, a  iako  Bóg  chciał,  przegrał,  i  sam  na  pla- 
cu został,  a  około  niego  przed  się  siła  zacnych 
Rzymian  tak  z  t^y  iako  i  z  owey  strony  legio. 
TNie  tylko  sobie  tedy  ludzkie  utratni  szkodliwi, 
iakoś  ty  o  nich  powiadał,  ale  i  Rzeczy po^poli* 
tey  bardzo  wadzę,  iako  %\^  z  tego  przykładu 
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Łnaczy.  Toź  niebespiccteństwo  lest  R^^eczy- 
pospóliŁ^y  od  lud:d  swowolnych  i  ros:>ust.. 
nych :  bo  ^ni  gardząc  prawem  ^  xvzgardzai^  u- 
rz^d^  i  zwierzchność  rańskę^  Jktóra  ie  liby  im 
kiedy  groźna  była^  tych  drógbęd^  chcieć  szu- 
kać^ mieszai^c  i  podbur9^ai§c  ludzi,  ir^koby 
wszytldego  zniknie  mogli:  a  gdzieby  im  to 
nieszio^  tedy  oyczyznę  i  Pana  zdradziwszy  do 
nieprzyiaciela  zjadę^  i  wódźmi  przeciw  o>  czy- 
znie  swćy  będ),  ialuch  przykładów  w  hi^^tory-* 
iach  petuo*  Do  tegoi  kresu  i  ambicya  Indzi 
wiedzie:  bo  gdzie  przewieść  a^ego  praktyka* 
39U  nie  mogf  y  tam  się  abo  do  gwałtń  po-^poli- 
cie  uciekai|y  albo  zpoatronnemi  nieiakie  po- 
rozumienie i  bunty  miewaif  ^  co  wzystko.s) 
icieszki  ku  zgubie  Rzeczypospolita*  Mam  za 
to  I  że  iuź  fttfd  rozumiesz  9  iakó  złe  a  rospu« 
stne  obyczaie  Rzeczypospolitey  szkodz|. 

ff^yinVBh  z  Roemoury  pie'nv9Zł^y  Łukasza  Gór- 
nickiego o  Dworzaninie ,  tv  którym ,  mieysoe 
gzie  była ,  i  poohop  do  niffy  Ator  opowiada* 

Itii  u  Krakowa^  lest  rzeczka  Frędnik^  nad 
któr;  Samuel  Macieiowski  ^  Biskup  Krakowskie 
i  Kanclerz  Koronny ,  Włoskim  kształtem  dom 
piękny  zmurować  kazał :  iako  dla  :wielu  innych 
dobrycłi  przyczyn  ^  tak  też  dla  tego ,  aby  w  tak 
osobnym  kraiu;  iaki  ięst  około  Krakowa  ^  miał 
mieySce  ^  gdzieby  postronne  ludzie ,  ą  wielkich 
Królów  Posły,  czcić  mógł.  Albowiem  maicc 
on  na  sobie  wielkie  sprawy ,  dla  których  j  w  ic- 
go  domu 9  u  wszystkich  gmachów  drzwi  za- 
wzdy  otworem  stały ,  snadnićy  mógł  na  stro- 

7*    . 
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'  nie  j  niż  w  mieście  j  uczynić  temu  dosyć :  a  vr 
tym  nie  szuiał  ani  rozkoszy  żadnćy ,  ani  swey 
własnęy  chluby,  któr|  sie  przyrodzenie  iego 
hydziło;  ale  pomni§c  się  by  di  mało  nie  pier- 
wszym Senaiórem  w  Polszczę ,  pomni§c  się 
bydź  urzędnikiem  koronnym,  ustawicznie  to 
obmyślał,  zk^dby  Król  JMć  cześć,  a  naród  Pol- 
ski sławę,  u  postronnych  miał  ludzi:  które 
chwalebne  iegó  staranie! ,  iżby  tym  łatwiey  szło 
ku  zamierzonemu  kres^ ,  natura  macocha  ieitiu 
nie  była;  ale  tak|  matkę ^  iż  co  sobie  człowiek 
ieden  od  niey  zędać  może,  to  wszystko  iemu 
była  dała  hoynę.  ręk§.  Miał  urodę  prawic 
paiiskę,  twarz  wdzięczne;  z  którćyniceś  inne- 
go S|dzić  nie  mpgł,  iedno  szczery  umysł,  a  do- 
bre serce ,  rozum  ostry  •  nauki  wiele ,  biegłości 
w  rzeczach,  dzielności  w  sprawach  dosyć, 
czym  wszystkim  dobrze  szafować  iimiat,  bo 

.  w  szczęściu  nadętości ,  a  w  nieszczęściu  upa- 
dłćy  myśli ,  znać  nie  było;  A  co  naybardzićy 
w  człowieku  chwal§,  tak  trzymał  na  wodzy 
swe  żędze,  iż  ani  łakomstwa  w  nabywaniu, 
ani  pustoty  w  dostatku,  ani  okrucieństwa  we 
władzy ,  ani  bezeceństwa  w  życiu ,  ani  żadnćy 
szkaradney  wady  w  nim  znać,  ani  słychać  nię 
było.  Więc  ludzkość,  a  Senatorska  powaga, 
mędrze  były  złożone ,  i  usadzone :  że  rozeznać 
żaden  nie  mógł, 'co  czemtŁ  panowało.  Z^oła 
lf>yl  prawym  Panem ,  nie  zt|d ,  ii  miał  wiele , 
ale  przeto ,  że  sobie  mógł ,  i  uaniał  rozkazować. 
Ten  tedy  taki  Biskup,  Sokrat  drugi,  hiiał  za- 
.wzdy  około  siebie  zacne ,  uQzone ,  i  dzielne  lu- 
dzie: na  co  kosztu,  ani  starania  nie  litował, 
garn§c  takie  ku  sobie,  i  wielkiemi  jurgielty 
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vrzy  wai§c  ^  tak  iż  dwór  iego  był  iedn§  o.<^obn§ 
szkolą  rycersltich  ludzi  y  z  któremi  źył ,  nie  ia- 
ko  Pan  z  sługami^  ale  iako  oy^ec  z  syny,  ma- 
ięc  z  tego  wielk§  roskosz  ^  iż  kto  lata  swe  nay- 
lepsze  u  niego  strawid  chciał.  A  ii  ustawicznie 
mieszkał  u  d^coru ,  cisnął  się  do  tego ,  celnicy- 
szy  z  Dworzan  każdy/  aby  był  w  domu  Księ- 
dza Macieiowskiego ,  nie  gościem  f  gdzie  i  było 
zawzdy  czego  słuchać^  i  miał  plac  człowiek  po* 
kazać  to>  co  umiała  w  gromadzie  onych  oso- 
bnych ludzi,  iakich  tam  pełno  było.  Którzy 
wszyscy,  ha  Pana  swego  patrząc,  i  dziwui^c 
się  w  nim ,  tym  tak  wielkim  darom  Bożym ,  u- . 
czciwości ,  miary ,  dobroci ,  wstydu  ,  ś wif tobli- ' 
wości,  wzór  z  ie^  iednego  (iako  brał  z  ońych 
pięci  Panien ,  ZeuKys^  Malarz  kształt  piękno- 
ści) ustawicznie  brali:  i  ktokolwiek  iafciey  iego 
cnoty ,  choć  z  daleka ,  naśladować  mógł ,  teri 
każdy ,  abo  wielkim,  człowiekiem  urósł ,  abo  w 
dziwnćy  miłości  ludzkićy  umarł.  Przeto  i  on 
cnotliwy  Przerębski  ( który  z  domu  Macieio- 
wskiego na  mnicysz|  pieczęć ,  a  potym  na  Bi- 
skupstwo Chełmskie,  a  z  tego  na  Arcybiskup- 

"stwo,  a&wielk§'sw§  czcic  i  sławę  wstąpił)  był 
tak  wdzięcznym  u  ludzi,  ii  ku  Avrodzotićy  cno- 
cie swey,'ku  rozumowi,  ku  czuyności,  ku  spra- 
wie ,  która  w  nim  wielka  była ,  i  ku  innym  do- 
brym pi^ymiotom,  przyłączył  był  niektóre 
Pana  swego  obyczaie.  I  gdzieby  był  żyw  do 
tych  czasów,  snadźby  był  mógł  miłością- tę, 
którę  miał  przeciwka  Rzeczypospolitey ,  pode- 

*  przeć  nieco  tych  rzeczy ,  które  znacznie  y  a  wi- 
domie,  do  ziemie  lec^.  Ale  nie  to  iest  rzecz 
przedsięwzięcia  mego,  wyliczać  te,  którzy  ż 
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XiędEa  MacieiowsMego  szkoljj  ku  wysokim 
Stolidom  i  i  dostoieństwu ,  przyizU :  .  to  tylko 
powiem^  ii  z  ónego  Ti'óiaxiskiego  konia,  nie 
wyszło  nigdy  tak  wiele  męźtoych  źołnierzów, 
iako  z  domu  X,  ]\^acieiowskicgo,  dobrych ,  cno- 
tliwych y  i  godnych  ludzi, 

Bychte  tedy  potym,  kiedy  Król  J  M.  po 
śmierci  Króla  Zygmunta  śyrictźy  pamięci ,  oy- 
ca  swego  na  Regiment  Królestwa  Fo!»  kiego 
wstąpił ,  i  do  Krakowa  j^rzyiechał ;  X.  Macie- 
io  wski ,  przez  nie  bardzo  sposobne  zdrowie,  na 
Frędnik  odiechawszy,  siedm,  albo  ośm  4^i 
tam  mieszkał.  A  gdy  do  niego  często  Dworza- 
nie, Pan  Kryski,  Pan  Wdpowsłu,  Pan  Ale- 
xander  Myszko  wski  ^  Pan  Berśniak,  Pan  Bo- 
ianowski,  i*  inni  zacni  przyieidźali ;  trafiło  się 
raz ,  łż  X.  Biskmp  po  obiedzie  u  stołu  siedz|c , 
(gdzie  też  był  i  L  ^M.  P.  Stanisław  Macieiow-* 
ski ,  Kasztelan  Lubelski )  gdy  ktoś  karty  wspo- 
mniał, powiedział:  Azaby  się  nie  mogła  zna- 
leść  i'*kn  insza  krotofila^  nie  ta  ustawiczna, 
Tjiarty?  C«emuby  tez  kto  iiie  wniósł  owego  o- 
byczaiu  do  nas,  który  icst  we  Włoszech,  ii 
Szlachta  zacna,  polerm§c  rozutty  swoie,  wyr 
nny dnie  na  biesiedzie  gry  rozumne ,  i  tych  u^ 
iy  waj,  w  których  się  nierówno  więkSza  ucie- 
cha ,  i  pożytek  znayduie ,  a  niżeli  w  kai^tach:  za- 
prawdę W.  M.  by  to  przystało,  którzy  świe- 
żo z  Włoch  przyieżdzacie,  ^ie  zaniechywaó 
tych  dobrych  zwyczaiów ;  ale  owszem  do  tego 
wieić  drugie ,  żeby  się  ich  imowali.  Panie  Kry* 
ski ,  }in  W.  M-  ia  mowif ,  któryś  podobno  łe- 
piey,  niż  kto  inszy,  Włoskiey  ziemie  świa- 
dom t  pokuś  W-JVI.  tegp,  a  tak  iakoś  byl  po* 
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wodem  do  Akademii  Padewskiej  międsy  Fola-* 
ki  (iako  ia  maili  sprawę  )  tak  i  tu  niechayfay  się 
takowe  gry  od  W.  M.  pocięły*  MasŁ  oto  W.  M. 
równeTowarŁystwo  9  Pana  Wapowskieco ,  Pa- 
na Mysi^ko wskiego  9  Fana;  Derśniaka^  który 
tego  W«  M.  radzT  pomog| :  i  Kostka  moy  cho- 
cia  młody,  iednalt  w  tey  mierne. może  się  po- 
piiać  iii«  grabie.  *  Na  to  Pan  Kryski  tak  odpo- 
wiedział :  r      '         . 

Jako' wiele  innych  ©"byraaiów  dobrych  iest' 
we  "Włoszech,  M.  Xieze)  tak  też  ten,  który  ia 
bardxo  chwalę,  ii  ludzie  tacnieyszy,  mai^  tę 
zabawę  pożyteczna,  ku  obostrzenia  rozumu, 
gry  rozmoYrne:  i  bardzobym  ia  temu  rad,  aby 
się  ich  też  u  nas  ludzie  nie  sprośni  ięli.  Ale  do 
wynalezienia,  i  podania  rzeczy  ludziom,  trze- 
ba człowieka  wziętego  ,lżby  to  ,  co  powie ,  szło 
w  posłach^  Ja  M.  Xięże ,  iżem  do  tey  dosko- 
nalości  pie  przyszedł ,  hespiecznidy  mi  się  wi- 
dzi, pomagać  temu ,  który  10  na  przód  wywrze,^ 
niż  samemu  bydżpoczitkiem«  Albowiem  to  pe- 
wnie wieipi,  żeby  się  takowe  .gry,  gdziebym 
ia  z  niemi  na  harc  wyiecjiał ,  w  śmiech  obró- 
ciły- A  ieden  Pan  Lupa  Podlodowski ,  które- 
mu się  iako  Włoszy  sami,  tak  rzeczy  od  nieh 
wynalezione ,  niepoaobai| ;  miałby  wielka  po- 
godę, strofować  to  wszystko,  cobym  ia  tu  po- 
wiedział. A  ia  przed  W.^  M.  Panem  swym, 
niechciałbym  się  żle  popisać:  bo  ladaiako  mó-  ^ 
wić,  zeszłoby  się  gdzie  indziey,  mnie  zwła- 
szcza, który  m|drze  mówić  nieumiem;  ale 
przed  W.  M.  żadn§  miar|. 

Pan  Kryski,  M.  Xięże  (odpowiedział  Pan 
Lupa)  ma  ten  obyczay ,  chwalić  wszystkie  rz:e- 
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czy  Włoskie;  a  mnie  ma.  za  tego,  iakobym 
wszystko  ich  ganićjniał:  ale  ia  żadnemu  kwoli 
chwalić  tęgo  nie  będę,  co  mi  ftię  nie  podoba* 
A  do  tych  czasów  iednak,  mało  rzeczy  u  Wło^ 
chów  widzę ,  któreby  były  godne  chwały ;  mQ«» 
wię  o  tych  rzeczach,  którychcm  awiadom:  mo- 
ze  bydź  co  Łam  takiego ,  o  czymem  ia  nie  sły* 
chał ;  co  ieśli«dobre  będzie ,  rad  pochwalę.  I  te 
tam  wasze  gry.,  Panie  Kryski  (iako  ie  zowie** 
cie)  rozmowne^  będęli  w  3obie  co  odobhego 
miały ,  nie  tylko  ie  wj^stawiać  tędę ,  ale  się  ich 
i  sam  iiaę,  iako  ten,  kogo  gra  nie  mierzi. 

Tu  powiedział  ,Pan  AIexander  Myszkpwi, 
ski:  znam  to  do  siebie  Mci  Xięze,  ze  się  ni  nacz 
niegodzę;  ale  icdnak  niewiem  czemu ,  iaka^ 
nauka  sama,  ta]p  ci  ludzie,  którzy  się  nif  pa-i 
rai|,  sę  u  mnie  w  wielkiey  czci,  i  ppwadze: 
ani  owych  chwalić  mogę ,  ^którzy  che jc  bydi 
widzeni  praw  cmi  Dwoi^zany,  na  gardło  księ* 
gom  odpowiedzieli:  tak  iż  zda  się  im,  żeby  ie-* 
dnym  stopi^iem  niżey  st|pić ,  i  zaraz  stanieć  ' 
musieli ,  gdzieby  mieli  dać  to  z^ać  ludziom ,  iż 
aię  uczyli  kiedy.  Co  iako  przygany  godno,  zna 
to  ten  każdy ,  który  iakiżkolwiek  2^  nauki  wzi§t 
pożytek:  albowiem  niechcieć  się  nauczyć  tego, 
czego  nieumiesz ;  i  owszem  mjeć  się  za  modre- 
go ,  kiedyś  głupi ;  iest  to  ^  bydż  dobrze  szaleń- 
szyni  niż  ów ,  którego  w  klozie  chowai§.     Cze-* 

'go.ia  uchodząc,  Mci  Xicże,  wyzna  wam  to 
przed  W.  Mciem  Panem  swym ,  że  nic  nie  u- 

,  micm:  a  przy  tym  i  to  powiadam,  żebym  się 
zawżdy  rad  czego  nauczył.  Więc  iż  z  tako-, 
wych  gier,  sita  iedcn  wzięć  sobie  w  gtowę 
może,  radbym,  aby  wola  W*.  M.  do  lego  przy-^ 
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Stąpiła ,  izby  się  Pan  Kn^ski  j  z  poczynania  ich,, 
wymówić  nie  mó^ł :  bo  kiedy  się  Pan  Wapow- 
ski,  Pan  Kostka,  Pan  Dersniak,  rozumy  swe* 
mi  do  lego  przyłożę ,  wskrzesi  się  znowu  ona 
ich  x'\kademiia  Padewska,  któr§ś  W.  M.  teraz  . 
Mrspominać  raczył;  a  ze  mnie  ^otowe^o  iedne- 
go  ucznia  mai'^. 

,^\x  temu  Xi|dz  Biskup  powiedział :  Jeszcze 
ia^  tego  nie  ganię,  iż  W,  M.  iako  i  Pan  Kryski, 
nic  o  sobie  nic  tirzymasz :  ppd  ten  czas  zwła- 
szcza ,  kiedy  o  ocznie ,  niż  o  mistrze  trudniey, 
Ale  to  przcdsię  wiem,  iżbys  W« M,  tak  dobrze, 
iako  i  Pan  Kryski,  mógł  w  to  trafić:  a  więcćy- 
bym  chwalił  tę  ochotę,  którębyś  W,  M.  w  tey 
mierze  pokazał  ^  niż  to  roiumne  ^auki  pokry- 
wanie, 

]\a  ten  czas  Pan  Ąndrzey  Kostka  tak  po- 
*  wiedział:  Puściszli  toW.  M,  M,  Xięźe,iiao- 
ne  same;  nierychio  się  na  to  zgodzę,  kto  bę- 
dzie miał* z  nich  te  grj*  poczęć,  lepłey ,  żebyś 
to  W*  M.  icdnemu  rozksizał:  bo  kiedy  to  bę- 
dzie ,  iui  się  żaden  nic  wymówi,  a  radniey  hę- 
dzie  wolał,  żeby  iego  rozumowi  przyganiono,  . 
niż  aby  go  kto  miał  nazwać  mało  bacznym  na 
łaskę  W.  M,  a  zwłaszcza  że  też  oto  pi§ty  Pan 
Boianowski  przybył  j  (  a  Pan  Boianowski  na 
ten  czaspvaWie  wchodził)  i  'wiem  pewnie,  iż 
iecli  on  nie  będzie  początkiem  tych  gier,  tedy 
przedsię  może  im  dąć  dobry  przysmak  trefiio- 
ścię  swoią. 

Powiedział  zaś  Xiędz  Biskup:  Dobrze  Ko- 
stka, gdyś  tego  sam  podał,  trudniey  tobie  bę- 
dzie, niz  komu  innemu,  z  tego  się  zedrzeć. 
Tobie  Ło  rozkazuiu,  abyś  poczęł,  a  sw^oię  gre 
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wynalazł:  a  Pana  Kryskiego,'  Pana  Wapow- 
sluegoy  Pana  Mysdkowsldego  ^  Pana  JDerśnia- 
ka,  Pana  Boianowskiego^  proszę:^  aby  toż  u- 
czyniK.  i 

Tu  wnctozwał  się  Pan  Wapow^liiy  mó- 
wi|c :  Nie  ieat  ta  żaden  z.  nas ,  Mci  Xięźe ,  któ- 
ryby proźby  W.  M.  bez  ^/fStydii  wszelkiego 
ałachać .  a  rozkazania  nie  zdziwn|  chęci§  cze« 
kać  loiaŁ  Pirzeto  prosiemy  W.  M.  iako  swego 
M.  Pana,  abyś  nam,  ta^  iako  i  Panu  Koatce^ 
rozJkązować  raczył. 

Gdyż  to  W.  M.  po  mnie  mieó  chcecie  (od- 

Cowiedział  X.  Biskup  )  tedyPanie  Wapowski, 
y^  M.  rozkazuię ,  abyś  wnet  po  Kostce ,  grę 
swoię  powiedział:  a  po  W.  M.  ran  Myszkow- 
ski, potym  Pan  Derśniak:  wifc  Pan  Boianow- 
tki  swoię  wynaydzie;  a  Pan  Kryski  zostanie 
na  ostatek,  A  ciyia  będzie,  gra  naytrefnieysza  , 
tę  W.  M.  przed  się  weźmiecie.  A  ty  Kosika  , 
nie  mniemay ,  iżem  ci  przodkować  kazał ,  abym 
ciebie  za  naymędrszego  rozumiała  ale  dla  te- 
gomto  uczyniła  abyś  nie  musiał,  nazad  i:osta- 
wszy,  nic  nie  powiedzicci ;  iako  się  to  więc  tym 
trafia,  którzy  dostatek  rzeczy  w  głowie  sw^y 
nie  mai|. 

Zatym  Pan  Boianpwski  powiedział:  Kie- 
wiem  co  ia  mam  nalęść,  M.  Aięże :  nie  straci- 
łem nic,  i  nie  rozumiei§c  o  czym  gadka,  boię' 
się  aby  to  iaka  chytra  samołowka  na  mię  nie  ^ 
był0. 

Na  to  powiedział  Pan  liubelski :  Nie  tusie , 
Panie  Boianowski ,  aby  kto  W.  M-  tak  łatwie 
oszukać  m^ógt,  w  dobrzy eś  szkole  ćwiczony: 
ale  przedsię  abyś  wiedział  co  to  iest ;  chciałby 


I 
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J.  M.  Y.  Biskup ,  aby  miasto  graiiia  kart  ^  wy- 
nalazł kaidy  e  W.  M.  grę  rozumna  ^  naksKtałe 
owych  naszych  gier,  lako  bywai|y  abo  o  sło- 
mie ,  na  co  dobra  ( iako  nieboszczyk  X.  Tomi- 
cki, doświadczał  dowcipu  pacholąt  swoich) 
-abo  owa  druga:  Nie  będzie  iśy  ten  pił ^  idechay 
on  ią  piie ;  i  innych  taldch  lest  M^ele ,  iednoby 
wżdy  troszkę  foremni^yszę  wynalteść.  '  A  gdy 
każdy  swf  powie,  tedy  obierze  J.  M.  iCiędz  Bi-  , 
skup  ku  igrze ,  tę ,  która  się  będzie  naylepsz^ 
J.  M.  >yidziała.  Odpowiedział  Pan  Boianowt 
śki:  Już  ia  rozumiem ,  M.  Panie ,  o  takowe  gi*y 
mnie  nie  będzie  trudno. 

Ku  temu  Xf  Biskup  rzekł:  Czegoś  ia  inne- 
go, Panie  Boianowski,  od  W.  M.  czekam,  nie 
takowych  gier  prostackich:  i  rozumiem,  że  się 
W.  M.  z  swoif  ile  nie  popiszesz.     Ale  ty  Ro- . 
stka ,  nie  bawięc  się ,  zaczniy. 

Za  tym  Pan  Rosika  rzckt:  Nagła  to  na  mię, 
M.  Xięźe;  iiio  lia,  (a)  icdno  mi  się  do  cudz^y 
pomocy  uciec ,  bo  tak  dpbrey  gry  w"  swoiey 
głowie  jfie  naydę^  iakini  raz  we  Wioszech  sły- 
szał. Ledwie  tego  domówił  Pan  Hostka ,  kie- 
dy-przyszło  pacholę,  znać  iżRomomik  z  listy 
od  riróla^  L  M,  przyiechał:  które  listy , gdy  a. 
Biskup  wzifł,  i  przeczytał,  iż  się  wieIMe rze- 
czy (iako  to  potymt  tayno  nie  było)  w  nich  za- 
mykały, zaraz  wstać,  a  dla  odprawy  ich,  do 
komnaty  (bo  ta  rozmowa  na  sali  była)  iść  mu- 
siał, Rostawiwsa^y  na  mieyscu  swym  J.  M,  P. 
Lubelskiego,  i  przykazawszy,  aby  każdy  był 
rozkazania  iego  postuszen. 


(a^  Nift  Iza,  tnacty  Ło  samoy.coj  nio  zbywa. 


,io8    .  Części. 

Po  odejściu  Xiędza  Bisimpa,  rozkazał  Pan 
Lubelski,  aby  Pan  Kostka ,  lako  pocz^ mówił; 
któiy  w  te  słowa  powiedział:  Mnie  się  tak  wi- 
dzi,  Mci  Panie ,  iz  każdy  z  n$s ,  iako  w  innych 
rzeczach 9  tak  i  około  upodobania  sobie  czło* 
tvieka^  ma  swe  osobne  widzenie:  i  dla  tego 
częstokroć  to  bywa ,  iż  co  iednemu  iest  bardxo 
iniło  I  to  drugiego  bardzo  mierzi,     Ale  w  tym^ 
się  ieden  z  drugim  każdy  zgadza,  iż  mu  to  wieU 
ce  miło,   co  sobie  upodobał:  przetop  sbytnie 
miłości  do  serca  przypuszczenie,,  osznkiwa  etę- 
stokroć  zdanie  naszey.  tak  bardzo ,  że  ten  czło- 
wiek którego  miłuiemy,  zda  się  jiam  byde  ie« 
den  sam  na  świecie,  wszystkiemi  cnotami  u- 
bogacony ,  a  bez  wszelaluey  wady.  Lecz  iż  na* 
tmy  czlowąeczćy  nie  iest  z  to ,  aby  skończone 
doskonałości  w  się  wziać/mpgła ,  ani  się  może 
naleść  człowiek  na  świecie  bdz  ^le;  musieniy 
to  przyznać,  ksobie  przyszedłszy,  że  się  omy* 
lamy  bardzo  na  swoiem  zdaniu;  a  iż  straci  ka- 
żdy z  nas  >  i  rozum ,  i  oczy ,  gdy  w  miłość  zay- 
dzie.  A  tak  iabym  chciał,  aby  ta  nasza  gra  by- 
ła, iżby  każdy  powiedział,  któryby  osobliwie 
cnotę ,  chciał  mieć  ozdobionego  tego  człowieka , 
któregoby  kochał.     A  gdyi  bez  przywary  nikt 
nie  iest ,  iak|by  też  tę  w  nich  chciał  widzieć ; 
ztęd  obaezymy,  kto  będzie  umiał  wynaleść' 
chwalcbnićysze ,   i  pożytccinieysze  cnoty,  a 
sztuki  godnieysze  przeyrzenia ,  i  coby  mniey 
szkodziły,   i  temu  który  kocha,  i  temu  kogo 
kochai^,    . 
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Rozmowa  Jgnacego  Krasickiego  imędzy  AIc« 
xandFem  a  Klitusem    (p) 

Kłiłua  do  Atexandra.  A  czy  cię  tu  kto  na 
pola  Eliseyftkie  tak  nie  prtesłał  ^  iak  ty  mnie  ? 

j4lexander.  Alboztp  iefizcze  wódy  niepa-* 
Siiętney  nie  piieć^  że  o  przeszłych  rzeczach  pa< 
mictas^? 

Kiiius.  S§.  takie  9  które  się  zupąlni^  zapo- 
mnieć nie  mog;. 

~  u4lexdńder.  Uznaic  teraz*  Ale  cię  zaklinam 
na  wszystkie  względy,  zdpr&estań  wymówek, 
)(tóre  mnie  dręczy.  A  iei^.eli  nie  wiesz  o  tćm  ^  co 
ia  po'  twoidy  śmierci  uczul  • . . 

Klitus.  l^iem,  iż  płakałeś  po  niewczasie 
'Wyszumiawszy  się  z  wina,  ale  iak  widzisz  łzy 
mnie  twoie  nie  oiywily.  Może  płakałeś  i  po 
.Parmenionie.  (c) 

Al€xander.  Rozumiałem^  iż  zżyciem  sie 
ni^esnaski kończ§ 9  ale.  widzę  ^  iż  i  po  śmierci 
trwa  zemita. 

Klitns  Sam  doznałeś  i*ey  wśród  siebie  za 
życia  iesczC;  gdy  i  łzy  pamięci  zbrodni  twoich 
nic  starły. 


* 


(6)  Klilus  sławmy  vroiownik,icdcn  2  namiefitników 
Alexandra  >¥  bitwie  przy  Granika  życie  mu  o- 
cali{,  w  dalszym  czadie,  gdy  Alexan der  w  bie- 
siadach iiicpomiurkowany  i  sain  pil  nad  miarę 
iiuuych  poił,  winem  zagrzany  wymawiał  mu 
j]iewdzięcżnq86  ki|  sobie  i  Macedonom,   czćm 

•  go  lak  rozgniewał,  iż  porwawszy  oszczep  wskroi 
go  nim  przeszył. 

(c)  Parmenion  zawołany  wódz  ieszcze  za  czasów 
Filipa,  zroz]|azu  AUxandra zabitym  zosUt. 


poWlnna  ułagodiic.  < 

.  KlUus.  Nie  mniemay  mnie  bydi  mśjci- 
\yyxny  Alexandrzey  ale  wybacz  źem  gię  dal 
uwieść  słabemu  uczuciu.  Zleś  ztfpłacil  obroń* 
cy  iycia. 

Alexandęr  Znowu  się,  wracasz  do  tego  ^ , 
co  chcesz  abym  wybaczył.  A  niechbym  teł 
i  ia  co  powiedział,  zmnieyszyłaby  się  w  oczach 
twoich  nicgod^iwość  moiego  czynu«  Pytam 
śię  ciebie,  Mo  z  nas  dał  przyczynę  do  tego^ 
ao  się  stało? 

Klitiis.    Ty,  boś  na  mnie  dla  tego  powstał  y 
żem  ci  wręcz  prawdę  powiedział. 

Alęxander.  Daymy  to ,  iź  miałeś  przyczy- 
nę do  ialu  t  ale  byłźe  to  czas  i  mićysce  do  wy* 

Klitus.  Alboi  nie  wiesfc  o  przysłowiu  >  i^  ^ 
w  winie  prawda. 

AleKander^.  A  ty  o  drugim ,  ił  ż  paf^^3D|i  I 
ogniem  ostrożnie  poczynać  trzeba  ?  *  v ».  * 

Klitus.    Jakoż  dałeś  tego  :dow6d  na  tóOr 
ićy  osobie.     Zdziwisz  się  może  nadtem,  coć' 
powiem. 

Alexander.     Mów. 

Klitus.  Oto  i  ty,  iia  winniśmy  wsp<Slnie 
temu  co  się  stało ,  a  znowu  i  ty  i  ia  nie  win- 
niśmy. 

Ale^anśer.     Tłumacz  sic^  iąśniey« 

Klitus,  .Tyś  winien,  »żeś  na  wymówki 
zarobił;  iam  winien,  żem  ci  zbyt  ostro  Nvy- 
mawisrłl  Tyś  winien,  żeś  piianemu  uie  prze- 
baczył, zwłascza  żeś  go  upoił;  iam  winien, 
żem  się  upił.     Kie  winniśmy  obadwa  n^.ko- 
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meo^  ale  wino^  które  nam  pnyioinność  od^ 
brało. 

Al€xander.  Tam  ^iniem  wszystkiemu  px;2ez 
flioi^  nie  i^strzemiężliwoćó.  Gdybym  ac  nie 
upoił,  byłbyś  mi  nie  złorzeczył;  gdybym  się 
był  sam  trunkiem  nie  2;aiał9  byłbym  ci  sdorze- 
'ozenie*  wybaczył. 

Kłitiiś.  Prawdę  mówisz  Alexanarze:  niech 
się  z  naszego  przykładu  następni  uczj  j  iak  nad 
wszystkie  inne  przywary,  naygorsze  iest  pi- 
iaństwo.,  gdy  rozum  odbierai^c,  wszystkich 
zbrodni  moie  się  stać  przyczyn|. 


Rodimowa  Ignacego  Krasickiego  między  Kamil- 
lem  (rf)  a  Koryonalem'  [e) 

Koryolan*  -Kochaliśmy  oyczyzhę,  i  da- 
^^^^■^^^^  nasz)  t^y  miłości  dowody;  iakież 
b^^^butki  tylu  prac ,  starań ,  zabiegów  i  nie- 
faoSaeczeństw  ?    nauczyło    nas    smutne   do- 

Vi    tli      ,   ^^mmmm^^  myk       fmrfm^timftĘgmf*'**^^** 

(d)  Kamili  slaWny  wódź  Rzymskie  mimo  zasługi 
.  swoie,podey ściera  przeciwnych  skazaay  na  wy- 
gnanie, gdy  pol^m  Gallów ie  Rzym  opanowa^ 
wszi^y  Kapitalium  obiegli  i  i uź  im  oplata  za  od« 
8t^ieuie  liczono,  przybył  na  pomoc  oyczyznie 
i  Gallów  pokonał.  -  ^ 

(«)   Koryolau  wielokrołnemi  dowodami  męstwa 
wstawiony  y  gdy  z  Rzyran  nstąpić  mnsial,  udał 
^         się  do  Wolaków?  i  na  czele  icb  woyska  gdy 
^     Rzym  obiegi,  ubłagany  prośbami  ma(ki  i  żo« 
^  ny  zwrócił  woysko ,  wkjL*óŁcc  od  Wolskówzży* 
oia  wyznły. 


iia 


C  %  Ę  i  i    i* 


^adcKenie^  ii  pracowaliśmy  dla  mewdzic* 

Kamiił.    Alboi  cif  to   nagrtda  do  pracy 

wiodta?  ^     \ 

Kotrołan*  Jest  ona  sprawiedliwa  korzy- 
ści) 9  i  "na  iii^y  się  zawiodłem* 

Kamil  Sam  twóy  przydomek  oznacza  czu^ 
'  I4  wdiifCtność  oyczyzny  twoiey,  gdy  ci  go  na- 
Aate  sa  wcięcie  miasta  K.oryolów« 

Koryołan*  Mało  to  było  za  mole  usługi* 
Kamili  Wiele  ^  gdyś  ly  pierwszy  tak  po- 
chlabn|  oagf odę  zyskat:  gdy  zaś  iest  sprawie^ 
dliw)>  słodkie  uczucie  sprawować  powinna* 
Wymagać  wicc^y^  oznacza  albo  zbyteczn§ 
chdwośćj  albo  wyniosłość  nieograniczona* 

Koryolam  Popsuły  cię 5  iak  widzę,  lut^y- 
śte  mędrki^  które  iak  zaczn<;;  przesadzać  W  wy- 
kwintney  mądrości  «woi^y,  i  ich  nikt^  i  podo- 
bno oni  sami  siebie  nie  rozumieic* 

Kamili.  Me  potrzeba  się  udawać  do  filo- 
zofii i  filozofów  w  rzeczy  pi  osit^y,  Łtórę  każdy 
poicć  może^  '  .  , 

"  Koryolun.     Więc  ia  r^amillu,  próści^ysży 
nad  prostych,  bo  itgo  co  mówisz,  nie  rozu- 

niiem*  , 

KamilL  Mówraczey.  iż  rozumieć  nifc  chcesz: 

więc,  lubo  wiem,  \l  rozumiei^comu  mówię ^ 
czynię  iednak,  iak  gdjbyś  nie  rozumiał,  i 
tak  rzecz  tłumaczę-  Słu/yć  oyc^yznie*,  ni« 
iest  to  frymarczyć^  a  żalem  w  nagr^»dzie  szu* 
kaćz».robku:  działanie  to,  samo  przez  się  ser- 
com poczciwym  naysłodsz§  iesl  korzyścią ,  i 
oyczyzna  dai^c  nagrodę,   nie  wypłaca  !^ię,» 

dtu* 
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T  długu;  ale  pełiu|ćemu  powinność  oznacza  czu- 
łoiść  swoic* ' 

Koryolan.  Dobrze  to  "wszystko,  co  mówisz, 
ale  przyznay  ty  sąm,  iź"nie  było  ci  to  do  sma- 
ku, gdy  cię  z  Rzymu  Wygnano. 
-  -  KamiU.  Porzucali  własne  siedlisko  przy- 
krem  iest  uczuciem;  bolałem  niezmiernie,  gdym 
Bzym ,  .oyczyznę  mołę  rzucać  musiał :  alę  u- 
»kramiai§c  w  sobie  czułość^  zostawiłem  cza- 
dowi odkrycie  prawdy,  a  zatem  niewinności 
moićy;  przyszła  nakoniec  ta  pora  ^  i  byłem 
tak  szczęśliwym  y  źem  oyczyznę  od  zguby  u* 
ratował.  , 

Koryolan*  Sroiey  się  zem|i%  Bzym  obszedł^ 
i  żałoY^ai  potem  tego',  co  zdzidtał,* 

KamiU.  Może  śię  Koryolan  ucieszył  zemstę, 
ale  musiał:a  boleć  Rzymiaiuna. 

Koryolan.  Prawdeś  powiedział :  ale  cóż 
było '  czynićj  kiedy  $ic  iuż  krok  pierwszy  u- 
czynił?  ^ 

^  Kamili^  Przymusić  Bzym^  aby  cię  ko- 
chaJU  Byłep  skrzywdzonym ,  bolałeś  słusznie , 
ale  zbyt  dałeś  się  uwieść  porywc'^ości  uczucia 
twojego.  '  , 

,Koryotan.  Taż  Sama  porywczość,  która 
mnie  niegdyś  zdatnym  w  dziełach  woiennych 
czyniła  Rzymowi ;>  taż  sama  (przyznać  muszę)>' 
ledwo  go  nie  przywiodła  do  zguby.  Sę  skłon- 
ności wrodzone ,  których  przezwyciężyć  nie 
można:  moie  gwałtowne  a  trwałe  w  dalszym 
cięga  i  w  Rzymie  i  na  wygnaniu  stały  się  nie- 
sczęścia  przyczynę* 

Kamittl.  Nie  może  bydi  większe ,  iak  tar- 
gnęc  się  na  oyczyzn^. 


-  i 


Koryolan.  A  kiedy,  niewdzięczna?  ^   ^       * 

Kamili     Obywatele  bydź  mog§;  powszt- 

chnośc  chód  w  porywczości  nymie ,  z  czasem 

przywróci.     U  czułem  ia  to  Rbry  olanie,  Cdym 

'  wśród  czci  i  uwielbienia  na  iiy  łonie  żyaa  d,a- 

konał. 

Koryolan.    Nie  uczułem  ia  .t^  słodyczy  y 
gdy  mnie  wybawiciela  swego  po  śmierci  przy- 
naymniey   nzym  ńie  uczdlt^^  a  i'ednakze  dla^ 
niega  straciłem  życie. 

Kamili.  Matce  ^  żonie  i  dzieciom  twoim 
winien  Rzym  wybawienie,  i  uczcił  ie  wdzię- 
cznością. Ty  iyci/ tracie,  sameś  sie  skarał; 
i  ieżełi  tak  wielkie,  iakie  popełniłeś  święto* 
kr^actwo,  usprawiedliwienie  iajdeżkoiwielc  zna* 
'  leźć  może ,  zmnićyszyteś  życia  ofiara  wielkość 
błędu  twoiego.  ' 


Rozmotoa  Ignacego  Krasickiego  między  Da^ 
ryuszcm  Królem  'Persówy  a  Piasienu 

DaryHst  (patrząc  na  Piasta  zblizai^cego 
się ).  Z  odzieży  miarkui|c ,  musiałtp  bydź  czło- 
wiek pospolity* 

Do  Piasta.  Wybacz  staruszku^  iźtię  spy- 
tam,  cz^m  byłeś  za  życia. 

IPiast.     Chłopęm« 

Daryiisz.\vr iyrsi  stanie żyeia  dokonałeś? 

Piast.    iSTrólem*. 

Daryusz.  Chłopem,  Królem  1  Zwięzjja  od- 
powiedź ;  toś  pewnie  ze  Sparly. 
'PiCŁfit.     ZKruświcy; 

Daryusz.  Byłeś  M^ięc  chłopem  1  Królem?    ^ 
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Piast.     Chłopem  i  l^rólem  ? 

Daryusz,  Razem? 
' .  Piast*    I  razem  ł  nie  tazenji*        -     ^  "' 

*Daryusz  Staruszltu!  te  żarty  wieku  twegd 
nie  zdobił*  .        ^ 

Piast.  Chód  iestem  stary  ^  mam  słuch  do- 
bry: tisłyazałemii  więc ,  coś  a^a  pierwszym  na 
mnie  weyrzeniem  sam  do  siebie  szeptał.  Zpo- 
zoru  odzieży'  os^dzfieś^^  ii  ieśtem  człpwiek 
pospolity)  'a  trafiłeś  na  króla;  ten  był  królem 
1  chłopem.  Że  zaś  był  razem  i  nie  razem  |  a- 
byś  nie  rozumiał)  iz  się  udaię  do  żartów^  któ- 
re i  wiekowi  moiemu)  i  mieyscu  temżu  nie  S| 
przyzwoite  ^  tak  rzecz  obwieszczam.  Byłem 
ehlopem  ^  ,bom  się  w  tym  stanie  urodził ;  by- 
łem udzielnym )  bo  mnie  na  ten  nay wyższy 
stopień  ziomkowie  moi  wynieśli.  Przeciąg 
więc  czasu  przed  wyniesieniem  i  pa  wyniesie- 
niu  uczynił)  iź  nie  byłem  razem  krór&m  i  chło- 
pem ;  żem  2;aś  po  wyniesieniu  skromność  pier- 
wszego stanu  zachowały  byłem  razem  królem 
i  chłopem* '  v^     , 

Daryusz:  Przyznaie  ^  iż  mnie  powierzcho- 
wność uwiodła )  ale  się  temu  dziwować  nie 
powinieneś)  wiedz§ć  iaka  była^  wspaniałość 
Persów. 

Piast.  A  ia  ći  się  przyznaię^  iż  za  życia 
"nie  wiedziałem*  nawet  o  Persach« 

Daryąsz.  Jaklo  bydź  mogło  ? 

Piast.  Mogło  ^  bom  xi§g  nie'  miał )  a 
choćbym  ie  miał)  faa  nicby  mi  się  były  nie 
2daly« 

Daryusz.  Dla  iakićyżeto  przyczyny? 
Piast.     Bom  czytlić  nie  umiał. 

8*  \      '^ 
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jbaryu^z.     I  byłeś  królem?  .      , 

Piaat     Alboz  to  kto  czytać  i>ie  umi^^  kró- 
lem bydź    nie  moie?    umyrf  roz8|di\y  po- 
^v  przedzit  pismo ,  i.  dobrze  si§  działa  za  jc^oićh 
czasów.  '! 

Daryusz.  Coż  ci§  na  tron  wyniosło? 

Piast.     Miód.  I 

\  ,     Daryusiz^  Miód?  to  bydź  ni«  może. 

Pia^t  Jeżeli  cię  królem  Persów  (iakem 
się  tu  dowiedział)  mógł  zrobix5  koń,  a  czemuż« 
by  napóy  smaczny  i  idrowy,  nie  iniał  mi  uczy- 
nić tey  przysługi? 

Daryusz:    Więc  popiianu  zostałeś  królem. 

Piast.  Nie  piiaństwo'^  ale  wdzięczność 
zdarzyła  mi  panowanie.  .  Naród  dawny  Sair- 
msttów,  w  prostocie  swoi^y  szacowney,.przy 
innych  cnotach  wstrzemięźliwość  .zachowy- 
wał. Persów  piiaństwo  było  przywarę,  i  od 
nich  ie  zwyciętca  Alexander  przei^ł- 
N  tktryusz  Jednakowo  l^iey.  bydź  krojem 
nie  zmiodu  ^  lecz  z  konia;  zWierz  ten  dzielny 
'    woiowników  oznacza* 

P  Kitt.  Nie  schodzil^o  na  męstwie  półno- 
cnym narodom,  i  o  tćm  wiesz  (y ),  zdoświad^ 
ćzeriia*  Nie  dla  miodu  wynieśli  mnie  na  tron 
ziomkowie,  moi  (^)j  ale  uważali  wJioynym 


(/)  Daryusz  Król  Perski  wypra\vńvszy  się  prze- 
ciw Scyt^tn  z  wielką  iil^,  nie  tylko  ich. poko- 
nać nie  inógl,  ale  ledwo  utraciwszy  wicie  lu- 
dzi, do  Ift-a łów  swoich  wrócić  zdotaf.  .  , 
.  (^)  Kroniki  dawne  powszechnie  lo  przyśunadcza- 
iij,  iż*  gdy  II'' czasie  głodu  w  Kruswicy  Piast  tam- 
t^yszy  oby watol ,  hoynie  zgromadzonym  posil> 


r 
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napoiu  ^  ro^dawacza ,  ludzkość  i  przemysł  zj:^ 
CEony  z  prac|.  Mnóstwo  przybyłych  do  Kru- 
świcy  na  obranie  (A)  króla,  sprawiło  głód: 
zapas  moieęo  gospodarstwa  wystarczył  na 
wszystkich  wyżywienie.  Poslrzegt  i  poznał 
naówczas  lu4  prosty^  ale  cnotliwy,  ii  -te- 
mu, który  i  zbierad  bacznie ,  i  dawać  rostro- 
pnie  umie ,  nąyprzyzwoiciey  drugiroi  rz§dzić. 


Rozmowa .  Ignacego  Krasickiego  micclzy  Ju- 
liuszem Cezarem,  a  jyrzewoinikiem*  \i) 

Juliusz  do  przewoźnika.  Czemu  ty  się  śmic- 
iesz? 

Przewoipik.  Bo  mi  się  śmiać  podobaj  ia. 
ciebie  nie  pytam  o  to,  dłaczego  siedzisz  smutny 
na  tern  czółnie  i  wzdychasz. 


•tf 


ku  użyczał,  lednostayacmi  głosy  irłaJz^  nay- 
wyźszą  otrzymał. 
{h)  Lubo  według  pisarzów  narodowych  pierwszy 
Bolesław  Chrobry  Królem  s!«j  zwać  począł-,  tu 
się  lo  nazwisko  wzgl(jdem  Piasta^  iajLo  Oznacza- 
i^ce  iedynowladcę,  używa, 
^  (/)  Gdysię  Juliusz  doczekać  nie  mógł  okrętów,  któ- 
re mu    na   przeprawę   woysk    z  Brunduzyum 
przyyść  miały,  mimo  wzburzone  morze,  ile 
wśród  zimy ;  wsiadł  na  ¥ódź  i  puścił  się  w  przed*- 
sięwziętą  podróż »  a  gdy  przewoźnik,  widząc 
coraz  wzmagaiące  się  wiatry,  do  brzegu  zawi- 
jać chciał,  powstał  z  mieyscą  i  dawszy  się  po-  ' 
znać  przestraszonemu  rzekł:  płyń  śmiało,  Ce* 
zara  wieziesz  i  iego  losy:  Caesarer^  vehis  Ccte- 
sansque  forłimanu    riuiarch  w  zyuiu  JuUicsza 
Cezara* 


\ 
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Jliłiu^.  Po  tak  śmlaley  twóiey  odpowie* 
dzi  j  domyślam  się  j  iż  mnie  nic  znasz. 

'  Przewoijtik.  All-ożci  nasz  sternik  Charon 
nie  powiedział-  ii  masz  prawo  pierwsze  mie'y- 
sce  fidsiaść  ta  to^  źeś  mu  tyle  niebosczyków 
przesłał? 

Juhu9Z.  Nie  mianował  mnie  iedaak  |>e 
nazwisku,  .  . 

Ph:ewoinik  Prawda ,  ale  gdy  powiedział  - 
ił  tyś  ńajTnęcc^y  mu  dusz  posłał  do  pFzewozu  - 
tern  samem  ciebie  mianował.    ' 

Juliusz.    C^mże  mnie  bydź  S|dzisz  ? 

Przewoinik.  Tem,  czćm  byłeś,'  naysła- 
wni^yszym  zą  twoich  czasów  krwi  ludzkiey 
rozlewc|/ 

Juliusz,   Było  -tylii  innych, 

Przetaoznik.  Przeszedłeś  ich  lo^iuszu^ 

Juliusz  *  Więc  moia  sława  i  ciebie  doszła , 
zdaiesz^mi  się  alboVviem  bydź  człowiekiem 
z  gmi^^Ut 

Przetooznik,  '  Ąlboź'  cif  i  tacy  nic  znali,, 
gdyś  ich 'kraic  pustoszył!  Tyś  teraz  zgminu, 
gdy  cię  ta  łódka  trwoży,  a  ia  w  niey  z  twoi^m 
podziwieniem  spokoynie  siedzę.  Nie  rozu. 
mi^y  ieduak  9  że  się  z  ciebie'  natfzc^am ,  bo 
to  byłołrjr  nicIudzkości|;  '  muszę  ci  się  iednak 
przyznać,  iż  przyczyni  śniiechu  moicgo  było 
to^  żem  cię  poznał.  .      - 

Juliusz,  Ąłboś  mnie  kiedy  widział  za  me- 
go życia,  ^     ' 

Przejooiniky     PeWnie   twarzy    moiey    nie^ 
przypominasz  sobie ,   bo  wy  panowie  ^  góry 
tylko  na  ^las  rzucaiję  okiem,  nic  mogliście,, 
ani  możecie  zatrzymać^  nas    w  pamięci ;    my 
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przeciwnym  ^sposobem  iciekawie  patrsaliśmj 
na  nadlde  dla  nas  widpid  ^  a  dopieróź  gdy  strot-^  * 
szne  y  iakun  ty  byłeś  i  tobie  podobni. 
'  Juliusz.  Mnie  chwalili  z  dobroci. 
Przewoinii.     Z  tego  inoźe^  żeś  mni^  był 
strasznym:  byłeś  nim  iednak.    Chwalili  cię  z 
dobroci ,  ci  co  się  ciebie  bali  ^  ci  co  chcieli  cię 
osziiŁkać.   Ale  ty  coś  nie  tylko  był  panem  ^  ale 
fiiiałeś  rozum  y  ąlboś  im  wierzył  ?  ' 

Juliusz.  A  ty  choć  z  gminu  i  niby  prostaka 
n^e  ile  widzę  i  myślisz  i  mówisz. 

Przewoźnik.  Jeżeliś  mniemał ,  iż  w  gmi-  . 
nie  nie  można  dobrze^  ^ni  myślćć,  ani  mó* 
wić  9  iak  się  to  z  twego  zagadnienia  wydaię , 
ia  ci  choć  gminny  i  prostak  wręcz  powiem  ^ 
iż  wy  nie  gminni  umieliście  mówić  |  ale  nie 
Ayślććc  . 

Juliusz^  Obeszłoby  się  bez  tych  uwag ;  po-^ 
wiedz  gdzieś  mnie  widziaK 

Przewoźnik^  Pamiętasz  >  kiedy  nie  mog|e 
się  okrętów-  twoich  doczekad.>  puściłeś  się  saiu 
ieden  w  łódce  na  morze  zBpiru  dp  Brundu** 
zyum? 

Juliusz.  Któżby  o  takim  dziele  zapomniał? 
pokazała  się  yf  niedi  mpia  odwaga  i  stałość 
umysłu. 

Przewoźnik.  %Ioże  iuni  tak  myśleli:  iam  cię 
w  owey  łódce  przewoził. 

Juliusz  Więc  miałeś  zasczyC  bydż  uczest- 
nikiem wielkiego  dzieła. 

Przewodnik.  .  Bynaymniey  ia  spbi,e  tego  za- 
szczytu nie  przywłaszczam,  boś  mnie  przy- 
musił puszczać  się  na  morze,  kiedy  się  pu- 
J»zczaf5  i^ie  należało.     Wybacz,  cojć  powiem: 
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gdybym  byl  to  dobrowolnie  uczynił,  co  zma« 
su  czynie  musiałem  ^  nie  brałbym  8t|d  dla  sie* 
bie  zasczytu. 

Juliusz.  Znać,  źeś  z  gminu,  gdy  nie  czu- 
ie$&,  iakiem  to  było  dla  ciebie  sczęściem' wieźć 
Cezara  i  losy  iego, 

Przewoinik.  Pamiętam ,  żeś  to  powiedział , 
^dy  się  tnorze  burzyło,  i  rozumiałeś,  iż  tak 
się  ciebie  zlęknie,  i)ak  Galio  wie  i  Hiszparii; 
ale  iak  na  •?.tość,  burza  coraz  sif  wzmagała,  i 
gdyJ)y^  me  ia  .,• . . 

Jutiusz. .  Śmiesz  sobie  moie  ocalenie  przy- 
pisy^^ać? 

Przmv(}ir:ih.  Zapewne ,  żes  go  winien  mp' 
iemu  wipshi ,  a  ieżeli  los  icdnego  z  nas  miał 
zmiękczyć  1:^ogi ,  nic  wiem  kto  bardzi^y  zastu-« 
żyt  na  takie  wziględy;  czy  ten  cd  ludzi  g;nę- 
bił,  czy  ten  co  się  w  stanie  swoim  poczciwie 
sprawiał.  Na  inney  teraz  płyniemy  łodzi  j 
Charon  nas  wie^^ie  i  losy  nasze :  ia  się  smieię  ^ 
a  ly  wzdychasz. 


Rozmowa  tłumaczona  przez  Ignacego  Kra* 
sickiego  z  dzieł  JjucitANA^ 

#  _ 

'     MiNOS,   ĄłBKANDER,    AnNIBAŁj    SCYPION, 

Alexander.  Przewyższana  cię  Kartagin- 
czyku,  i  powinieneś  mi  pierwszego  mióysca 
tist§pic.  * 

Ąnnihal  Nie  ustępie ,  mnie  się  jiależj^    , 
-'  yllexćtnder.  Spusczam  się  na  w^ok  MinO" 
sa ,  niech  on  nas  rozsadzi. 
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Minos,     Kto  wy  iesteście?  '        , 

Jllexamder\  AIexand'er  i  AnnibaL 
AnnibaL    Aiinibai  i  Aiexander. 
Minos.    To  s§  obadwa  wielcy  ludzie  ^  b  co 
między  wami  sprzeczka? 

'  Atexander.  O  to ,  komu  znas  tiaUzy  pier- 
wszeństwo. Mniema  on^  iź  byt  znakomit- 
szym  9  niźli  ia  wodzem :  a  ia  atrzymuię  ^  tak 
iak  wszyscy  mniemaię ,  iź  nie  tylko  iego  y  ale 
wszystkich  innych,  którzy  byli  przedemn|', 
bohatyrów  przewyższam, 

Minos,  '  Obaczę,  iakie  s|  powody  wasze. 
Ty  Anaibalu  zaezynay, 

Annibal.  Sędzio  umarłych  I  przyznać  po- 
winieneś, iż  ten,  Jttóry  sam  sobie  wszystko 
winien,  i  nie  mai^c  żadnego  wsparcia,  wznióst 
ric  sam  o  swoiey  mocy  ua  nąywyższy  stopień 
wziętości  i.sławy,  ten  nay większego  szacunku 
i  uwielbienifi 'godzien.  Śmiałość  z  którym  jic* 
'Ha  pierwszym  moim  wstępie  wEUszpanii  wsła- 
wił, będęc  tylko  namiestnikiem  brata  moiego, 
dała  poznać,  czćm  bydź  miałem,  gdy  się  na 
czele  wóyska  obaczę.  Podbiłem  Gallów,  zwy- 
ciężyłem Celtybery§  y  przeszedłszy  nieprze* 
by  te  dot^d  góry,  zwycięzko  rospostarłem  «ię 
nad  Erydanem ;  uległy  Włochy  pod  mocę  orę- 
ża moiego ,  a  Rzym  dumny  pod  swoiemi  mnie 
miu*ami .  obaczył.  W  dnia  iednym  ty  In  Rzy- 
mian, pod  zwycięzkim  orężem  moim  legło, 
iż  zdjęte  z  pobitych  pierścienie  napełniały  be- 
czki, a  ich  trupy,  stały  się  woysku  mbiema 
pomostem.  .Nie  czyniłem  się  , ,  na  zdziałanie 
tego  ,  synem  Jowisza,  ażebytn  przelęknionych 
nieprzyiaciót  baykami  omamiał  i/ straszył;  i 
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'  nie  wstydz|c  się  tego,  ii  bytem  czioM^ekiem, 
wzniosłem  dziełmi  moiemi  rodzay  człowieczy. 
Ci  zlttóremi  walczyłem,  nayznamiemtsi  byli 
żołnierze  i  wodac.  Nie  zMedami  i  Persy  znie- 
wieściałemi   miałem   sprawę,   ażebym  łatwe^ 
z wycicztwo ,   n ad  podłymi  nieprzyiaciołmi  zy •' 
skał;   tak  iak  Alexander,  który  po  znamieni- 
tym oyca  dostawszy  wzictośd  i  wóysko  bitne  , 
miał  nadto  ieszcze  nayscześliwsze  zdarzonia, 
'  dp  pozyskania  tey  wziftosci  i  sławy^zktó- 
.rey  się,  lAiSyj  iegó  tylko  była  dziełem,  wy- 
nosi-    Zwycięzca  zmewieściałego  D.aryosza, 
na  polach  Issa  i  Arbelli  uwiedziony  sczęściem, 
odrodził  się  od  oyca  swoiego,  przei|ł  ubiór, 
i  obyczaie  zwyciężonych ,  i  do  tego  stopnia 
zapamiętałości  pra^yszeal ,  iz  wstydząc  się  bydi 
człowiekiem,  chciał  wmówić  w  lud  zadziwio- 
ny, ii  byl  synem  Jowiszii^  Zabił  wpiiaństwie 
przyiaciela  i  obrońcę  iycia  swego  RUtuśa  ,  i  o- 
Itracieństwem  nagrodził^  zasługi  wodzów ,  któ- 
rym po.  więkswy  części  >?nnieri  był  wielkość  - 
swoię.  Równie  dzielny,  tak  iak  on  między  Gre- 
ki, posłuszny  byłem  oyczyźnie  moićy,  gdy  mnie 
rbzkaz  współziomków  z  posrodka  zwycięstw 
moich  do  własnego  kraiu  posłał*   PrzyMrykly 
do  rządu  szedłem  za  rozkazem ,  gdy  szło  o  ca- 
łość Kartaginy,  i  zion^ów  moich.  ^Niesłusznie 
potępiony,    mężnie  wytrzymałem  niewdzię- 
czność oyczyzny  moićy.  To  zdziałał  ^  iak  Gre- 
cy nas  ZOW19,  dziki  człowiek ,  barbarzyniec , 
który  się  w  ich  naukach  i  kunsztach  nie  ćwi- 
czył, nife  czytał,  iak móy  przeciwnik,  Home- 
ra, ani  lii^at  mistrzem  At*ystoteleśa.     Przyro- 
dzeniu winianem  wszystko,  to  mnie  nad  Ajc- 
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xafidra  ^Y^znipsi.  JezcH  tem  sobie  wyiszość 
przywłąS£t2a  y  ii  nosił  korony  ^  to  da  zasczy t 
u  iego  poddanych  y  ale  nieda  pierwszeństwa 
nad  woiownikicm,  którego  dzieła  nie  były 
5cz.ę8ne;Qi  losu  zrzędzeniem ,  ale  ^kutldcni,  roz* 
ttopności  f  odwagi  i  |>racy • 

Minbą.  Przyznać  muszę ,  ii  chód  Afrykań- 
.czyky  dobrze  rzecz  swóię  okazat.  Co  na  to  po- 
-wie Ale^ander?  ^ 

Alexander.  Nie  rzecz  moic  będę  obwie- 
9,zczh\^  ale.  się  zastano 'ię" nad  zuchwa||  po« 
wieścią  iego.  Potomność  data  poznać  różni- 
cę^ iaK§  położyła  między  takim  monarchę*^ 
iakim  ia  bytem •  a  dzietmi,naiezdniko.  Jeżeli 
iednak  zniżyć  się  mam  ku  porównaniu  y  racz 
sie  nad  tem  zastanowić ,  sędzio  zanartych ,  ia^- 
.kie  8}  dowody  pierw szćiis twa  mpi^go.  Na  tron 
w  młodym  wieku  w  dość  trudnych  okoliczno-^ 
aciach  wstępitem,  nie  maięo  potrzebnego  ku 
rz|dom  doświadczenia,  T^kem  się  sprawił 
w  pierwiastkach  działania  moiego  ^  iż  ukara- 
łem zabóyców  oyca ,  i  zbm^zeniem  Tch,  za- 
straszyłem Greki*  Oglosż,ony  nay wyższym 
wodzem  sprzymierzonych  narodów  ^  powzią- 
łem myśl  zawiadpwać  światem*  Z  matem 
woyskiem  szedłem  ^yoiować,  AiŁy§ ,  i  opano- 
wawszy kraie,  aż  do  ustępów  Issu,  znalazłem 
Daryusza,  kt^óry  mnie  czekał  na  czele  woysk 
swoich  nieprzeliczonych.  Nie  wystarczyła 
wówczas  łódź  Charonowi  do  przewozu,  i  na 
tratwach  pobitych  pławił.  Miram  zw5^cięstwa 
Tyru  i  Arbelli,  oparłem  się  oindyie,  i  roz- 
ci^n^łem  do  Oceanu  granice  państwa  moie- 
go.    Słonie  Porusa  tryumlu  ińoieeo  były  ozdo- 
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b|,  a  gdym  się  po  za  Dunay  ku  północnym 

.     jaarodom  wyprawił  j    dótld  niezwyciężonych 

Scytów  pokonałam.     Umiałem  gnębió  nieprzy* 

»    iaznych^  ale  mnie**wnagrodzi€  przyiaciół  nikt 

nie  przeszedł.     Jeżeli  zdziwieni   dziełmi  mo- 

iemi,  przyznali  mi  ludzie  Bóstwo,  nadzwyczay- 

nośd  ciidom  podobna  pra^ywieśc  ie  mogła  do 

iego  błędu.     Na  tronie  śmierć  mnie  zaszła  y 

a  ten  dziki  z  własnego  kraiu  wywo^aniec  na 

'     dworze  Pruzyasza,  godnym  dzieł  swoich  zgo- 

^     nem,  wieka  dokonał.  Wyprawa  ięgo  do  Włoch 

nie  tylko  chwały  i  względów,  ale  i  zastano*  ^ 
N  '  wietiia  niegodna.  Tó  co 'tam  zdziałał,  winien 
podstępom  i  okrucieństwu  swoiemu;  śmiał  mi  i 
wymawiać  niewstrzemięiliwość ,  iakby  sam 
nie  dat  ićy  dowodów,  gdy  w  Kapuy  mieszkał; 
nie  traciłem  ia  na  biesiadach  czasu,  gdy  szło  o 
zwycięztWo  >  pn  skutek  swoich  wśród  niewiast 
stracił.  Gardziłem  ia  zdobycz| ,  na  którę  on 
czuwał ;  i  gdybym  był  ku  zachodnim  kraiom 
zwy ciężki  órę^fe  zwrócił,  nietylkobym  ihiał  hol- 
duifce  sobie  Włoskie  kraie  ę  oparłbym  się  o 
słupy  Herkulesa.  Ale  g*»ube  te  i  dzikie  wów- 
czas narody,  niegodne  były  takowego  z  wycie* 
'^  zcy%  Mógłbym  nierówiiie  więcćy  dać  przy- 
czyil  dlaczego  mi  pierszeństwo  naleiy ;  prze- 
staię  iednak  na  tern,  com  ci  obwieścił,  i  pewne- 
go dla  siebie  czekam  wyroku. 

Scypion.     Racz  się  nieco   zatrzymać  i  po- 
słuchać mnie  Minosie. 

Minos.    A  ty  kto  iesteś ,   co  się  śmiesz  tu 
stawie  przedemnf  ? 

Scjpion.     Jestem  Scypión,  z^vycięzca  An- 
nibala. 
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Minos.     Czego  chcest  ? 

Scypion.  Ustępnic  pierwszeństwa  Ąlcxa»n- 
dpowi,  Annibal  mi  swego,  żyi§c  iescze,  ust|- 
pić  musiał.  1     ' 

Jinnibal  Gdyby  ci  był  los  wówczas  tak 
lak  mnie,  stał  się  przeciwnym,  ziie tylko  iść 
o  pierwszeństwo ,  ale  i  równai!  bi§  zemu|  oba- 
dwa  nie  śfmelibyŚGie. 


T    y    MON. 

\ 

Dyalog  Lucyana ,  tłumaczony  pr%MZ  Ignacę*  . 

go  Krasickiego. 

Tymon.  O !  Jowiszu  ze  wszystkiemi  przy- 
domkami, które  ci  ludzie  nadali,  lub  nadać 
iescze  mog§  rymot>^orcy,  a  wówczas  osobli- 
wie, gdy  im  wiersz  nie  wskład  idzie,  ciębie 
to  albowiem,  iak  oni  mniemaię,  wielce  obcho- 
dzi; gdzież  iwóy  łoskot?  gdzież  Lwóy  grom? 
gdzież  twoie  błyskawice?  trzęsienia  ziemi? 
zburzenie  żywiołów?  Patrz,  iak  iuż  Salmo- 
ueusz  samyśla  przeciw  tobie  piorunami  trza- 
skać, gdy  ty  na  to  wszystko  niebaczny  wśród 
liiebios  zdaiesz  się  drzymać  i  zasypiać !  Gdyś 
był  młodszym,  drżały  szalbierze,  oszusty  i 
zdrayce.  Grzmoty,' grady,  ^o\yodzie,  ozna« 
kj  były  zapalczywości  twoi^y,  i  ledwo  iedne* 
go  razu  DeukaUon  tylko  opalał*  Teraz  «wi|- 
tynie  puste,  z  ołtarzów  się  ani  kurzy,  kto  wie 
c^się  z  tob|  nie  stanie,  coś  ty  oycii  wyrz^>- 
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dziŁ  /  Oto  iesczc  niedawno  odarli  ci  złoiA  byo- 
df  w  Olimpii  j  a  tyś  ztwoiiA  piox'unem  si^^^^^> 
iakby  kogo  innego  golono. 

A  i  zemnę  patrz  eo  się  diicieS  Tykm  nc- 
dzarzów  zapomogł^  ubogich  zbogacił*in,iigo- 
ła  będjc  dobi*oc2ynny m ,  waiględnyini  ludz- 
łum^  to  zyskałem  y  iź  iestem  w  ncgzy^  a  nikt 
o  mnie  nie  pamięta.  Ci  co  byli  na  zawołaniu, 
|jatrzyc  teraz  na  mnie  nie  chc^ ;  iezeli  kogo 
spotkam  ^  albo  mnie  miia  ^  albo  skoro  zdalcka 
spostrzeże,  wraca  się  nazad^  iakby  węża  oba- 
czyi.  -Ściśniony  ncdz|,  uciekłem  wl^,  i  za 
naiem  ziemię  kopię :  to  mi  tylko  zostało  w  zyr 
sku ,  ii  na  liiewdzięcznfków  nie  patrzę. 

Powstań  Jowiszu  J  rozpal  "W  ttnie  jgrot 
twóy  dzielny,  1  day  poznać,  co  ten  grot  mo- 
ie :  bp  inaczey  Jjto  wie  czy  nio  uwierzy  Rre- 
tćóczykom,  co  powiadai§,  ii  tam  żyłeś  z  nie* 
mi  9  i  iako  żywo  tadi  nie  osiadłcś,  gdzie  mó- 
wi|  ii  siedzisz.  •    -      ' 

/owisz  (To  Merhiiryiistn.    Co  to  za  oszarpa- 
nicc,  co  pod  gór|  j^|imetu  ziemię  kopie ^  a  ua. 
irinie  wrzeszczy? 

Metkuryt/sz,  Alhoi  nie  ziiasz,  oycze^  Ty- 
.mona  Echeki*adczyka !  Tento  iest  sam ,  co  !nam 
słał  hoyne  ofiary,  i  d/irami  świjtnice  nasze  ob* 
darzał.  -  •  ^ 

JotoisZi  Aiczemu/.  w  nędsty?  iakźe  się  od- 
mienił! ledwiem  go  poznał. 

Merkuryusz.  Zbytnia  go  poczciwości  i 
dobroć  serca  zniszczyła!  rozumiał,  iż  ul- 
eżał przyiaciołbni', '  co  między  kruki  i  wilki 
miotał.  Ci  obiedłszy  go,  skradlt  i  poszli,  bo 
iuż  .nie  było  co  ieść  i  kraśćr    Musi  więc  iuk 
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widzisz,  zieinię  kopać  dla  kawaJ^ka   chleba^ 
iżby  z  głodu  nie  umai^. 

Jmvisz.  Zabiegę  ia  temu^  i  poradzę^  ie* 
by  nie^nówiU  ludzie  ^  żeśmy  im  podobni.  Za? 
trudniepia  inne  ni^  daiy  c^asu  zwrócić  oczii 
ka  niemu^  zwłaicza  teraz  3  gdy  mędrki  zy- 
skały wziętość ;  odtfd  taki  wrzask  w  Atenach. 
iż  prośby  poczciwych  ludzi,  .Itdwo  usłyszeć 
można!  Przywpłay  Plutusa,  i  powiedz  mu, 
iżby  się  tu  z  trzosem  swoim  stawił,  a  potem 
niech  idzie  do  Tymona,  i  jchocfby  go  przyi^^S 
nie  chciał,  niech  nie  odchodzi.  Ó  niewdzię- 
cznikach i  ^draybach  będę  ia  pamiętał,  skoro 
mi  piorun  nagrawi^,  .bo  mi  się  strzaskał  na 
Ana^agorze,,  co  powiadał,  ii  bx>gowie  o  lu- 
dziach me  pamiętała,  i  o. rzeczy  zJlemskie  nie 
dbaią. 

Męrkuryusz.  Jak  wldzg  nie  źle  to  czasem 
i  wrzaskiem  się  naprzykrzyć^ .  kiedy  iaaczćy 
zyskać  nie  można.  Gdyby  był  Tymon  cicho 
siedział,  kto  wić,  iakby  był  leszcze  długo 
ziemię  kopał.  ' 

Plutus.  Stawam  Jowiszu  na  twóy  rozkaz , 
ale  do  Tymona  nie  póyde. 

Jowisz.    JDla  czego  r  a  zwłaszcza  gdy  ia 
każę? 

Plułuś.  A  on  ctto  mnie  z  domu  sw^o  wy- 
pchn|t,  mnie  który  przodków  iego ,  rodziców^ 
nierozdzielnym  byiem  towarzyszem.^  M am- 
że  się  po  to  wrócić,  abym  pochlebców^  oszu- 
stów, wyiadaczów  paśi,  iak  ini  sięr  to  iuż  u 
niego  z^djczjlo.  Masz  mnie  Jowiszi^  posyfać 
na  świat,  tam  mnie  raezey  posyłay,  gdzie 
1tfvicdz|,  co  komu,  iak, i  wielf  dac  należy.  Ale 
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icy  iak  on>  niech  śif  o  rydlu  i  łopacie  zubó- 
:w'ein  i  nędza  roKpoznaivai|*  Dobry  temu  na 
zień  grosz,  kto  się  z  loo^ooo.  na  rek  obcho- 
zić  i^ie  umiał.  ' 

Jowisz.  Nie  taki  iuz  teraz  Tymon,  iak  był 
jrzedt^m/  Nauczyła  go  nędza,  iakto  trzeba 
)ydź  bogatym.  Ale  tez  i  ty  Plutusie  masz  mu 
a  zte ,  że  ci^  na  świat  puścił ,  a  skarżysz  si^ 
istawiczJiie  jną  tych,  kiófzy  iak  cię  raz  zła* 
nc,  nie  dai|  ci  wynŁić  na  świat.  -  Dusz!|  cię 
V  skrzyniach ,  pieśnieiesz  ^  sklepie ,  a  od  usta-- 
viczpego  rachowania,  powiadasz,  iż  cisie  pal- 
ie pokurczyły.  Przy  kr /,c  ci  się,  iak  mówisz  ^ 
woi  ustawiczni  posługacze.  , 

Plutus.  Ja  się  z  lego  nie  usprawiędli* 
^am^  co  mi  zarzucasz.  Nie  z  łaski  ,swoiey 
Tymon  mnie  Wołnósci|  obc^arzył,  iego  ńie-. 
zutość  i  lenistwo,  otwór  żyły  mi  WiOta.  Ći  co 
anie  zamykai^  i  strzegę  >  mniemaic,  iż  prze- 
0  wymogę  się  i  prosnę,  i  zostai|  w  błędzie, 
daremnie  mnie  albowiem  więż§,  gdy  wlu^ót-' 
e<  rychle,  albo  złodzie'y^  albo  co  pęwni^y 
izi^dzic,.  nayczęściey  m^rnotrawnik,  prze- 
neirza  mnie  i  wypuszcza.  Ani  więc  chwalę 
ych,  któr7,y  mi  dai^  wolność,  aiu  ganię,  co 
atrzymuię;  ale  tych  szacuię,  którzy  umie- 
fc  się  zemnę  obeyść,  i  w  zatrzymaniu,- i  W 
i^ypusczenitt  roztropna  miarę  dzierży;  zgoła 
ik  zemn|.  trzeba  poczynać,  ink  zmłodę  ^o- 
9,  która  zbyt  strzeżona,  i  nadto  wolna,  za- 
acdzic.* .  , 

Jowisz.  Darmo  się  z  mow|  rozwodzisz, 
ami  się  oni  karz|,  'gdy  albo,  iak  Tantal, 
r^śród  wody  pragną ,  albo  iak  Fineasz  musz^ 

cier- 
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cierpieć^  iż  co  przed  niemi  dla  posiłku  postayri-^ , 
Harpiie  z  jedzą /a  oni  glodui:  idz'  do  Tymona. 

Plutus,  Póydę,  ale  woru  dziura^Yego  nie 
łiapcham;  ia  będę  lat,'  a  przez  rzes2oio  Dauaid 
wody  przeciekną.      .  . '  '       . 

Jowisz.  Jak'  wór  się  niSe  napcha,  rnpyrl^Me 
się  na  dnie '  rydel :  ty  zrób  go  bogatym.  .  ły 
zad   Merkuryuszu^  'zaprowadź    go. 

MerhuryuBz,  Idimy  Plutwsie!  Cózto?  wi- 
dzę, kulawieie§z. 

Plutus.  Nie  często  ia  chramie.  Kiedy  mi 
Jowisz  do  kogo  kaae  isc,  umyślnie  się  czynię 
chromym  i  kulawyni>  a  czasem  tak  długo  się 
wlokę,  iz  się  drugi  i  nie  doczeka,  co  na  minę 
wyglądał;  ąle  kiedy  trzeba  odchodzić,  -mam  u 
ńog  skrzydła  y  1  chy^ey  nad  ptaki  lecę^ 

Mirkufyusz.  Nie  ze  wszystkiemu  to  prawda , 
co  mówsz;  Znałem*  takich ,  którzy  nie  maiąc  za 
co  klipie  po'vy^rozU,  ztby  się  powiesili^  nazaiutrz 
panowie,  śmieli  się  z  jibogichi 

Pluius.  Kiedy  się  to  zdarza ,  W  ten  czas  mnie 
Pluton  posyła;  i  bywam  u  dziedziców,  ci  skóro 
nieboszczyka  pochowa! ą  i  niby  opłaczą,  luiaią 
się  do  mego  więzienia.  Dopieroź  tam  roskosz, 
gdy  mnie  z  łaii cuchów  i  kłódek  uwolnią,  a  ia 
się  -cieszę^  iz  się  śmieią  2  przeszłego  moiego 
strażnika.  ' 

Meńkuryusz.  Powiedz  mi  t^raż,  ick  umiesz 
trafić  tam,  gdzie  cię-posyłaią,  kiedyś  ślepy? 

Plutus.  Alboź  ty  rozumiesz^  ze  ia  tani  idę^ 
gdzie  mnie  posy łaią  ?      ' 

Merkury usz.  Juz  ci  nie  luaczdy:  a  iakzebys 
ti^oli  Jowisza   zados'ć  uczynił? 
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P/utus,  Bynayriibiey  się, lak  nic  dŁicic:.  iaV 
limie  gdzie  poślą  ^  ia  i«ik  ślepy  idę  ua  domyst^ 
i  ua  kogo  napafdiie^  tego  l>ogaCf ,  a  on  ro2:umie, 
ze  do  łjiego  posęlsiwo*  i  ciebie  ć^ti,  iakbys  ly 
bogactwa ;  ia&o  bozek  prsemystu^  spróiYadziL 

Merkury usz.  Wfcc  się  nie  tak  dzieie^  iak 
.Jov'SZ  chce? 

'  Plutus.  A  poco  slep^o  posłańca  wybrał!  2© 
l^ieź  wele-zfych,  ^d(»brycb  matd,  medziw^  ze 
yjJtgf^  idgy  gdzie  częściey  trafiam. 

•  Merkuryiisz.  A  iak  ty  zdołasz  wynieść  się 
i  z  domu  ncięc,  gdzie  gościsz  ^   kiedyś  ślepy  ?* 

Plułu9.  W  ten  ćzas^  1  "wzf ok  się  wraca,  i  nogi 
zdrowe.  \      '       ' 

M^rkuryusz.  Odpowiedź  mi  ieszcze  na  to^ 
dla  tizego  choć  icstes'  wynędzniały  i  nikczemny, 
chromy  i  ślepy,   tak  cię  kochaią*i  wielbią? 

^    Piutus.   Aiho  rozumieszj   że  ia  się  im  takim 
wydaię,  iak  ietitcm?  '  '  - 

Merkury usz  CIiyKaby  byli  ślępemi^  żeby  cię 
takim  pie  widzieli^,  iakim  iesteś.  i 

PfuŁuii,  To^  co  mnie  leczy,  gdy  uciekam, 
ich  zaraza.  Gdy  u  nich  siedzę,  maią  w^teticzas 
na  inne  rzeczy  wzi-ok  bystry,  ale  gdy  na  mnie 
patrzą,  inakśzy  ich  wzrok,  a  ia  tez  przywdzie- 
wam na  siebie  jinszą  postać,  i  choć  to  czynię 
dość  niezgrabnie^  oni  są  oszukani,  bo  chcąbydź 
oszukanemi. 

Merkury uzz.  A  gdy  maią  dosyć,  czy  ti^a* 
ią  w  błędzie 

Plutus,  Ą  kiedyż  chciwy  mk  dosyć!  a  choć- 
by i  tak  było,  i  na  to  ia  mam^apogotowiu  moie 
sposoby.  ' 

Merkury usz.     Jakież    śą?    • 
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Plutus.  Ofo  skoro  się  pi  zedemną  domu,  gdzie 
tn^m  wniść,  cbzwi  otworzą^  ndtychmiasl  wsu*- 
waią  ^ię  za  mną^  duma,  zucIiwaWć.  chetpli* 
ivo8Ć,  fals2,  pbtwarZyUaiimie^yranie  się  z  drugich, 
wielkie  osobie  rozumieuie^,  wzgarda  iuszy  eh,  i, 
inne  liczne^  a  zwycz»'%yne  moie  posługaczki.  Te 
i;ik'  tyłko  opaduą  gospodarza  i  z  pim  się  oswoiąj 
wielbi,  czem  gardził:  naśmiewa  się  z  tego,^  co 
czcit:  żąda, .  czego  się  strzegł,  i  le'm  łzacoiyai^y- 
szym  stawam  się  względem  miłego ^  im  ipulćti^^wię- 
ksza  sług  moich  gromada  otacza^  ^^*\ 

Merki  **yusz.  Jeduakźe  niestateczny  ieś,tes,  i* 
4ak  węgorz  wiicsz  się  i  wyślizgasz  się  z  rękii  tych , 
co  c^ię  trzymaią."  Ubóstwo  zai  iat  chmiel  trzy- 
ma się  trwale,  gdzie  się  raz  imi^e;  i  choć  mu  nie-  ' 
radzi,  zostawa  przecie.  Ale  czas  trawiemy,  atu 
trzeba  isdz  z  trzosem  do  Tymona. 

'  Plutus,    Nie  frasuy  się  p  to,   gdzie  ia^  tava  i 
trzos 

Meriuryus!:.    Zalecieliśmy    luz  do    Attyki,  . 
iiymiy  się  mego  płaszcza,    żebym  cię  do  Tymo- 
na  zaprowady.il.  "      ^ 

Plutus.  Dobrze  czynisz,  gdj  chcesz  bydz 
moim  przewodnikiem,  mozębym  do  iakiego  li- 
chwiarza, albo  oszusta  trafił;  ale  słyszę  brzęk, 
iakby  kto  bił  W  kamień  zolazem,' 

MeiicuryufiZ,  Tymon  to  grunt  kamienisty  wy* 
dobywru     Nie  sam,    widzę:    iost  przyuim    ubó-   • 
st  wo,  a  obok  niego  praca,  ws  trze  międli  WOs'ć,  roz- 
tropnos'(;,  statek,    a  nawet  i  mcziwo.-  '    ^'"'^•jw 

Pluius.    Kiedy  tak,    nie  będą  liam  tu  radzi,  f\^ 
yi\(\ćn^J   się.  '       .        . 

^lerkurjusz.    Jowis/.  k.i/ał,  *li/cba  słuchać. 
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Uhóslwo  do  Merhuryuaza.  A  gdzie  ty  lego 
ślepego  "wiedziesz? 

Merkury usz  do  Tymona*  Posyła  nas  Jo- 
.Trisz.  .      / 

Ubóstwo.  I  posyłała'  go  do  Tymona  wów- 
czas, gdym  go  oszukanego  >  wyfiiMczałego  iwni^ 
•wefez  obióconego  odroskos^y  i  zbytków,  dosie- 
^Lie  przyiclo,.  i  oddawsicy  w  straż  wstr^iemięzli* 
^  wosci  i  pracy,  przeistoczyło  go  w  prawego  czł^o^ 
wiek:i.  JNiemacieź  dla  moie  tyle  przynaymniey 
względu,  iibyscie  mi  chcieli  zabierać  tego,  któ- 
regom  przecicz  przyswoiło?  izbyscicr go  dali  na 
łup  i  |K)s'miewisko  da-i^nym  Jego  panom,  i  zno- 
wii  przywiedli  do  nędzy,  wzgardy  i  wyszydze- 
mar   .  ,      , 

'  '    Merhuryusz.    Tak  Jowisz  cEce^        ' 

%  Ubóstwo,    Odchodzę.     Idicie  za  tnną  pracoj 
nauko  \  i  cnoto !    . 

^  Merhuryusz  do  Pluiusa.     Juz  sam.,    przy- 

'     s^ępuymy-  '    \     /.      ■     '    , 

Tyrnołt*  Ktoscie  wy,  i  pocoscie  tn.^  przy- 
'  szli?  nie  trzebtf  mnie  naiemuikowi  odwiedzin* 
Wynoście  mi* się  zaraz,  pt^zecz,  bo  iak  się  za** 
cznie  między  nanąi  rozprawa,  od  motyki,  póy- ' 
dzic  da  rydla 9  a  §kończy  się  na  kamieniu:  ro- 
zumiecie?* I 

Merkury usz*     Uśmierz  się   hiebaczny:    bo- 
gowie   iestesmy,     i^    Merkuryusz  .a  tó   Plutus, 
.,  Prośby  twole  wysłuchane :   Jowisz  nas  do 'ciebie 
y     przysyła:  przynosimy  obfitos'ć  i  szczęście. 

Tymon,  Czy  w^  bogowie,  czy  ludzie,  ia 
w^m  nicrad;  daycie  mi  pokóy,"  bo  ia  nie  zar- 
tuię,  a  com  powiedział,    dotrzymam*^ 


\ 
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Kułus  do  Meriuryusą.     A  to  iakis  8zale«* 
uicc:    wynośmy  się. 

MeriSuryusz  do,  Tymona.  Porauć  dzikość 
prostaczą,  a  z  darów  Jowisza  korzystaj.  Bę- 
dziesz J[)yle^  chciał-   nayszGZęśliwszym  złudzi. 

Tymon,  Daycie  mi  pokóy  obeydę  cię  bez 
Ifzs,  przy  rydlu'  i  motyce  na  niczym  mi  nie  scho<« 
dzi,   bylebym  byt  sam. 

Merkury usz.     Mamze  ia  to  Jowiszowi   po- 
wiedzieć?   Skrzywdzili    cię  łudzić^    stussiiiie  się* 
gniewasz;   ale  gdy  sprzeciwiasz  się  dobroci  bo- 
gów,  iestze  rzecz  przyzwoita? 

~  Tymon.     Jowiszowi  i  tobie  wielce  dziękuię ,     ^ 
ale  Plutusa  nie  cbcę.'         ,    ^       .  ^     * 

Merkuryusz.     Dlaczego? 
Tymon.     Bo   on  mi  wszystko  z?e  nadarzyt 
On  mi  pochlebców  w  Uom  nasłała  on  zdrayców, 
oszustów  sprowadził,*  a^uakomec  sam  uciekł,  a 
za  nim  cała  niegodziwa  zgfaia.     Poczciwe  zaś  u- 
bóstwo,  wtenczas  gdy  byłem  opuszczony,  samo 
do  mnie  przyszło,   praca  za  nim:  przestaiąc  ze 
mną/ poufale  i  ła;:;odnie,    nauczyło  tern  gardzic>     ' 
bez  czego  się  ol>eyść  można,  a  nadało  czego  po- 
trzeba.-  Skarbu  takiego  zdraycanie  pozbawi,  po- 
chlebca 4iie  wyłudzi,  złodzie'y  nićiikKadnie,  ty- 
ran nie  wydrze.      Wróćcie  się  do  Jowisza  i  po- 
wiedzcie, iź  ieźeli  chce  mi  dogodzić  ^  niech  ska- 
rżę filuty  i  zdrayce.  '  • 

Hferkuryusz  Porzuć  niewłaściwą  stanowi 
twemu  pory wczość  i- pracę,  a  nie  gaitlź  tc'm,  coc 
Jowisz   daie..  •  -^     ' 

P/utiis  do  Tymona.      Ty  widzę.  chcpsz,.a-    . 
bym  się  usprawiedliwił?    . 
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Tymon.     Md  w,  Ale  krótko,   bp  ia  baick  nie 
lubię* 


arzysz !   Ja  bym  na  ciebie  powinien  się 
ifeś  mnie  szanować  nie  umtat,   i  pot^m  z  domu 
wypchną?.     1  coźes  wskórał?    za  purjmrę  tach- 
many.,   za  roskosz  pracę.     Nierozmniey, .'  zein  ia 
do  ciebie  z  przeprosinami  przyszedł;    Jowisz   mi   - 
kazał  i  rausz.ę,.  •  ^ 

Merkuryusz,  Kop  zieaiię  Tymonie,  a  ty 
Pluinsie,   kai  przyyśdz  bogactwii. 

'Tymnn^     A  inżci  widzę  rad  nierad,    Tnuszę 

byd^  boj^atym.,    kiedy  tak   chcą  bogowie.     Ale 

sam  zważ  Merkury aszu,    aa  iakfe  mui^  ly  triuly 

.  i  niepokoje  nara/asz,    mnie,   który  iuź  byłem  na 

łonie  tihóstwa  odetchnął." 

Merkuryusz,     Znoś    przykrość,   icsli  to,  co. 
zyskasz,    pi^zykrością  iest,   albo  cisie  tak  zdawać 
będzie:   ią  gdzie  mi  kazano,  udać  się  muszę. 

Platus  Znać  po  szeleście ,  ii  Merkury  odle- 
ciał. DoTymoTha:  Kop  ziemię:  bogactwa  przy- 
byiYaycie,  bądź  zdrów.    Odchodzi 

Tymon*  Daley  móy  rydlu !  udeizay  w  zie- 
mię, złoto  cię  czeka^  O  Jowiszu,  Mnrkiuyu- 
szu,  Korybanty!  ii^  wszyscy  niebios, bogowie! 
co  tu  ia  widzę!  iaKre  skarby?  Coto  tu  złota? 
ioM  blask?  ale  czyli^mi  się  to  tylko  nie  śni.'*  a 
\:\  s»ę  ohudzę,  zapiiast  brył  złbtych,  węgle  się 
uk  v>^I  ;>łp  dotykam,  ale  pia&taię  w  ręku:  złoto 
V  :!/•;», '!U'^v^;-!^.  Złoto^  złoto  szczcrc ,  ważne 
^%\-\  jU)»v;V;.  Oj.icyrMo  radosny  widok !  iaka  po- 
s  ł(  I  i/yl  nri.:  1  vv'i/':;«  zna!  yloro!  skarbie!  tybę- 
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dziesz  odtąd  moim  wiernym ,  bioim  rozkosznym , 
moim  iedynym  przyiacielem ,  ^społecznikiem, 
towarzyszem ,  radą ,  zgoła  vszy«tkie'm ,  •  oz^m  tyl- 
ko tycU  można.'  Zdaie  mi  się ,'  iż  widzę  Jowisza 
prsemiemongo  w  złoto;  i  iak  się  tu. nie  dziwo- 
wać, a  milosc  dziewicy  zyskał?        ,       \ 

O  Midasie!  Kfezusio,!  iak żeście  teraz  w  po- 
równaniu ze  ^muą  ubo.dzy!  za  nic  przeciw  mo- 
im skarby  monarchów  Assyryyskich  i  Perskich. 
Rydlu  i. motyko,  narzędzia  szczęścia  móiego 
Bogom  was  na  ofiarę  poświęcam,  abys'cie  były 
wiecznym  dowodem  i  pamiątką  wdzięczności  mo- 
ley !  »  ^ 

Teraz  od  tego  zaczynam.  Kupię  naprzód 
grunt  ten, ^  Atóry  naiąwszy,  z  tak  wielką  dotąd 
pracą  -  uprawowąłcm.  Wieżą  potem  na  tęmże 
mi^y  •  u  postawia  z  ciosu,  z  żelaznemi  kratami 
z  głębokim  okopem  i  zwodem,  i  tara  w  ogrom- 
nych a  głębokich  skleparh  złożę  sk^Vby  nioiej 
strzedz  ich  będę  przez  cale  życie,  a  iak  umrę, 
tam  i  mnie  pochowaią. 

To  urządziwszy,  tako w^^- czynię  ustanowie- 
nie i  poprzysięga«:\,  ze  go  wi^»'*^i^  dotrzymam. 
Towarzystwa  ludzkiego,  iakiekolWick  bądź,  i  ia- 
kira  tylko  mogłoby  bydz  sposobem,  wyrzekam 
się.  Wszystkinii  ludźmi  przeszłymi,  teraznie'y- 
sxyml  i  przyszłymi,  iac*y  tylko  Byli,  są,  i  bydź 
mOgą,  gardzę,  brzydzę  się,  z  nich  się  uasmi,e- 
♦wam  i  będę  naśmiewa  1,  Zadnemi  się  względami, 
prośbami,  obietnicami,  darami, nadzieiami^  wzru- 
szyć nie  dam.  Żebrzącemu,  łaknącemu,  pra- 
gnącemu ,  płaczącemu  i  tam  .dal^y.  odmówię. 
Zgoła,   całemu  rodzaiowi  ludzkiemu  4eraz,  po- 
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i4m  i  na  zawsze  nicprzyiaźń  głoszę,   i  -woynę  wy-? 
powiadam.  ^  -  ' 

Przybieram  do,  daWnego  nazwiska  priydor- 
mek  Mizantropa  odludka.  Przywdziewani  pasie- 
bic  grubiiaństwo*,  prostactwo,  dzikość,  uicludz-*- 
kosc.  Niech  na  mnie  dosViadczą  ludzie,  czegom 
ia  od  nich  doznał, 

Trzeba  teraz,,  izby  wiedzieli,  ze  ia  bogaty; 
ale  i^  się  widzę  darerdnie  troskam*  «ruź  wiesc 
skarbu  ich  doszła;  inzci  się  gromadzą  i  biegną 
dł)  mnie,  iakby  ich  kto  pędził.  Wstąpię  na 
wzgórek,  lepiey  stamtąd  będzie  kamieńmi  na  nich 
rzucać.  Naypierwszy  pri^ystępuie  Gna^onides, 
ten  właśnie,  który  wczoray  dał  mi  kawałek^  po- 
wrozu, gdym  gO/ o, chleb  prosił,  a  zjadał  nay-^ 
smacznidy  przedtem  moJę  pieczenia,  ^ 

Gnatomdes,     Spanydziło  się,    com  ia  mó-h 
wił*    iz  naycnotliwszcgo  z  hidzi  bogowie  nie  o- 
.    puszczą/    Witay  Tymonie  naysłodszy '  i  nay mil- 
szy,  rpskósznych    uczt  i  biesić  dawaczu  i  spra-. 
wcq!    "  . 

Tymon,  Wita*"  (JnatonidoJ  sławny  piecze- 
niarzii ,  nAyiąrłócznieyśzy  z  sępów,  nayniepocz- 
ciwszy    z  filutów.  ' 

Gnątonides.     \  tys'   kochanku   nie   przestał 
żartować!    Powiedz   prosizę,  gdi^ies  ucztę  zgoto-: 
wać  kazał.     Przynoszę   ci  nową  piękną  piosnc-?? 
.  czkę^ 

Tymon  pohazuiąc  motyię.  Ą  tą  cię  śpie-^ 
wać  kochjmku  nauczy  {biię  go) 

Gnatonides  krzycząc,     Ąratulń,    s'mi^sz   się 
na    mura  porywać,    idę    na    skargę    do    Ąreorr. 
•  pagu. 


WzÓKY  Stylu  Dyąlogicznebo.         157 

Tymon.  Bicgay,  a  prędko,  bp  gorzcy  bę-* 
dzie  {ucieka  Ghatoijides)  A  to  Midzę  Filian- 
4er,  którego  cdrce  d/il|iem  })ył  posag  za. to,  że 
móy  głos  chwalił*  Schorzały  i  gjodny  nrzysze-? 
dfein  do  niego  ^  i  k^zat  mnie  ofaić 

Piliander.  Teraz  się  widoczuio  upiysl  twóy 
wspaniały  wydai«,  Tyniónie,  gdyś  bezczelnego 
patręta  zuchwalstwo,  ukarał,  Wiiay  mężu  j^pa* 
mienity  i  celoy,  który  gdy  złych'  od  siebie  od- 
dalasz,- daiesz  poznać  światu ^  iaka  gołąbiąt  od 
kruków  drapieżnych  różnica.  Ludziom  tera-r 
inieyszego  sposobu  mys'Iei;ua:  yne^z,  iż  zaufać  i 
wieizyó  nie  można.  Stara  cnota  iak  złoto:  to  ^ 
moie  a  tobą  łąćzjło  i  Jączy.  Gdyhym  się  roz- 
wodził z  słowy,  zdawałł>yni^  się  dawać  naukę 
temu,  ktpregoby  i  gestor  rad  słuchał.  • 

TyfTiołi^  Bayki  m.i  pleciesz,  a  których  ta 
łopata,  którą  tr^tymamy  nie  chce:*  na  przywi- 
tanie ząs'  tey  starcy  cnoty ^  iak  złoto,  pozwól; 
( biie  go  i  ivypfdza  )^        .  ^    . 

Ot?e  trzeci  Pemeasz  krasomówca ,  co  się  byt 
ze  ińną  z  .łaski  swoicy  spc  winov2«<*ił>  i  nazywał 
braciszkiem  ^   a  potom  się  nmie  wyrzekł, 

Demeasz  'rzymcuc^c  lo-rfku  papier.  Witam 
cię  -Tymonie,  ozdobo  pokolenia  -naszego,.  Jlo- 
IumnQ  Aten^  zaszczycie  Grecyi,  \ax^  zgroma-^ 
dzony  czeka  ną  cię;  oto  wyrok,  do  którego 
byłem  przywódcą,  tobie  go  niosę.  {Czyta). 
„A  ponieważ  Tymon.  |Coliteaczjk  z^' pokolenia , 
Echratyda  syn,  mąż.nietj^ko  cnotą  i  przy  mi  oc- 
tami, ale  i  nauką  znamieuky,  wielkiemu  dzieł- 
mi,  wiele  się  do  uszczęśliwienia  Rzeczypospoli** 
4.e'y  przyłożył;  *w  igrzyskach  zwycięzcą  został,' 
W  Olimpii,  zaś — ^ 
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Tyrfum.  A  lem  ia  na  igrzyska  zdaleka  tylL* 
patrzał ,    a  w  Olimpii  nie  bytem.     » 

Derneasz.  Bcaziesz^  i  służy  to  do  wstępu. 
(Czyta  daley\  * 

,,  W  Olimpii  sai  uczczony  'wieńcem  został; 
w  roku  przeszłym  mężnie  ^ic  na  woynie  Pelo- 
ponezu, przecilr  Akameńczykom  stawił,  gdzie 
!2ooo  meprzyiacielski<!^a  luda  na  placUj  po-^ 
ło?ył„  ■  ^  . 

Tymon.  Ale  iak  to  bydź  mogło,  kiedy  ia 
nie  maiąc  oczćm  isć  ua  woynę ,  zostałem  w  do- 
mu? 

Dem^asz.    Nadtos'  skromny  Tymonie ;  [czy* 
tą  daley).     „  Nadto  i  w  innych  czasach  woyska 
prowadząc  ku  bitwie^  tak  na  lądzie ^    iako  i  na 
morzu;   w  pokoiu  zas  pie^wsze    urzęcły   piastu- 
iąc,^  przemysłem    i  radą,  '\f^sparł  i  wzniósł  oy- 
czyznę  swoię;   Przeto  więc  my  lud  zf»romadzo-  * 
ny/  dla  tych   tak  sławnych,    iawnych,  dowod- 
nych przyczyn,  pochopótY  i  pobudek  stanowie- 
iny,   i  naywyzszem  urządzeniom  i  wolą  naszą  o- 
głaszamy>    ychf.^ra  wobec  i  każdemu  z  osobna, 
komu   o  t^m  wiedzieć  bcdiie  należało:  iż  podo^ 
bało  się  nam  kazać  ulać  ze  złota  szczerego  pos-^g, 
wzwyż  wsponmioncgo  Tymona,  z  piorunem  w  rę- 
ku   i  promieniami   na  głowie,    i  o}>ok  Minerwy 
postawić;  tenże  z  siedmią  ze  złota  lauemi  korona* 
mi  uwieńczyć,  i  ua  publicznych  igrzyska* Ji,  ku 
widokowi  i  uczczeniu  wszystkich  i  swoich  i  przy-  . 
chodoiów,  wystawie.      Wyrok  ten  podał  Indo- 
wi,  i  pi  zez  niego  przyięty  i. umocowany  ogłosił 
r)cmeasz    krasomówca^   tegoż  Tymona  powino- 
waty i  uczeń,, . 
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Tymon.     Juz'  tez  to  aiadio  panie  Oemeaszu 
krasomówco^   pawipo'waiy  i  ucztiiumóy:  i4zmi. 
z  oczn  ź  twoim  -yiryi^okicm  tak  zuch vra tym  iglu< 
pim,   iak  i  ty.     (Biie  i  wypycha), 

Demeasz.  I  śmiesz  złoczyńco  na  moie  się 
targać?  ty  cos  ratusz  podpalił.  .  •         • 

Tymon,     Kłamcb!  ratlisz  nie  zgdrzat. 

Df^measz,  Kie  zgorzał;  aleś  ty  się  pod 'nie- 
go podkopał,  i  wykradłeś  to  złoto ,  które  ucje- 
hic  błyszczy. 

Tymon.  Fundamenta  tam  cał^,  ale  twóy 
grzbiet  niciakim  ia  ziT>blc ,  jeśli  mnie  dłuiey  bę- 
dziesz, bałamttcił.    {^Pf^ypycha  go  biiąc). 

Deweasz^    Cwaltn!  obywatele  raiuycie!    » 

Tymon,  Nie  krzycz,  bo  niotyka  oa  pogoto- 
•wiu ;  kiedym  potrafit  s^ooo  Akarneńczyków  na 
placu  położyć,  skoro  tylko  mi  się  spodoba,  . 
zgniotę  cię,  iak  muchę.  Idzże  nli  z  oczu  precz  ^ 
a  naucz  się  szanować  zwycięzcę  w  Olimpii  na 
igrzyskach  o  złotym  posągu  z  pioruneju  i  pro- 
mieniami około  głowy,    {Demeasz  ucieka). 

Przecież  pozbyłem  /się  tego  bezczelnika.  O- 
toi  nowy  gość  do  mnie  przybywa  Trazykles  filo- 
zof. .Aktozby  £0  daleka  me  poznał  po'st|pa- 
niu  z  góry,'  zadartym  łbie,  po  brodzie  wydcte'y 
i  brwiach  ponurych.  Mruczy  coś  pod  nosem. 
Istny  obraz  Boreasza ,  bo  i  tak  się  odął.  On  to 
iest,  co  to  odzieżą  prostotę,  chodem  skromność, , 
płaszczem  mądrość  oznacza.  Rano  o  cnocie  ga- 
da,  a  w  wierzor  niecnoty  broi ;  napawa  się  przy 
obiedzie  drobni uchno^  ^  do  poduszki  kufle  cedzi. 
{Do  Trazykla),  ' 

Tak-icś  się  to  spozuil  z  odwiedzeniem  mnie 
mistrzu  Trazyklesie? 
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TrąiyJcIes^    JpnycL  inne  zamiary ^ędzą  ^  mU 
ł^osnili^^^i^iądroścl,  czczo  popęty  ni^  wabią,     Je^ 
ieli  chcesz  rady  moiey  posłucl^ać,   nie  kop  Vf 
ciemię  złota ,   MÓrei  zdarzeniem  bogów  "wyna- 
lazł,  tam  gQ  rzue  gdzi^  ci  wyznaczę,      A  iezeli 
to  cf  się  uczynić)  lub  na  mnie  zdae  rzucenia -nie 
^  podoba^   day  potrzebnym,  temu    szeląg,    temu  . 
,  idwa,  a  choćby  i  poł  złotego*.   Jeśli  ci  cię^  zdarzy 
filozof,  naday  go  dostatnie,  nie  dlatego,  izby.  ou 
pra^ął,  .lub  potrzebował,  lecz  iż  miłośnik  mą- 
drości naylepiey  będzie  wiedział,  iak  to  ku  cno^  * 
cie   i  wzniesieniu  umysłu  wdrożyć,    nadarzyć   i 
użyć.     Mnie  (nie  dla  mnie,    bo  ia  to  iakrzecjt 
wzdardzoną   innych   przygodzie  oddam)  porucz 
W  szafunek  częsc  tey  zuikomości. 

Tymon.  Znikomosci!  panie  miłośniku!  ona 
Filozofii  niezgodna:  alefilossof,  który  żąda,  wies^ 
czego  godzien,     {wstrząsa  mQtyhą\       -         ^        ♦ 

Trdzyhles^  O  nieba !  o  bogi !  co  za  śmiałość' 
grozić  filozofowi ! 

Tymon.     Wara,   żeby  się  filozofowi  nie  do* 

stało      {Traźyiles  ucieka).     A  ieszcze  idą!  iuż 

widzę   i  rydel   i  motykaf  nie  pomoże :  trzeba  się 

brać    do  kamieni      Chwałac  bądź    bogom !  i»  .  , 

.    Uaekll  - 


Rozmowa  o  cnotach  i  toystępiach  Franciszką 
Karpińskiego  /^chodzą  w  nią :  Flaton  ^  Xc- 
nokrat^   Speuzyp,   Focyon,  Arystoteles, 

-  Platon^  Oto  posagi  wielkich  ludzi  Ateń- 
skich! Kamienie  iako  i  człowiek  mfii|  śmierć 
swoię  9   ^ale    przetrwa >  wieki    pamięć   cnolli-* 
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/Wega!  Cnota  sama  swoiemi  wdzickanu  tak 
iest  piękni  9  ^  iebyśmy  za  ni§  zńraz  póysć  po- 
.  wiini^  iednakże  ludzie  wiccey  robię  do-* 
brze  z  miłości* sławy,  niżeli  cnoty;  tak  czego 
nie  można  zyskać  na  ich  rozumie,  zyskuie- 
my  na  ich  słabości  i  głupstwie*  Inszych  zda- 
rzone okoliczności,  stracone  zdrowie,  albo 
mai|tek,  iaszych  nadzłeia  zysku-^  albo  posu- 
niema  się,  do  cnoly  przybliżyły;  ale  uaypię- 
kniey  zrobił  ten,  który  ię  pognał ^  dla  nidy 
samey  ukochał,  i  umarł  na  r^u  iey.  Wsze* 
lako  cnota,  iako  iest  robotę  istoty  stabćy,  a 
tylko  woli  mocney,  nie  łatwo  ludziom  przy-, 
chodzi;  i  potem  zlana  di*oga  do  niey  pro- 
wadzi. 

Cnota  i  rozum  na  iedn^y  stronie  zostały^ 
gic,  a 'orszak  cały  namiętności  robię  *vWzys;tko, 
camogę,'  ^eby  i/śy  niedać  zagnieździć  się  w 
sercu  człowieka*  One  z  cnotę  i  rozumem  so- 
bie rodzina:  bo  iak  namiętności  dała  człó< 
wiekowi  natura ,  tak  mu  wlała  i  politowanie, 
%  którego  rodzi  się  cnota^.  Roztim  poznawszy 
prawdę,  czyli  sprawiedliwość,  (co  na  iedno 
wychodzi),  położył  lę  za  grunt  cnoty,  iako 
fałsz  iest  gruntem  występków  Wszystkich ,  bo 
pełnięcy  cnotę ,  pełni  prawHę ,  iv'\k  zbrodniarz 
fałszu  dopełnił,  -poznania  potem  prawd  wie- 
lu, a  i;uędzy  niemi*  przyczyn  nay wyższych, 
2L  uwagi  do  tego  nad  sóbę  samym  i  nad  insze« 
mi ,  robi  się  mędry. .  Chlubo  narodu  Itidzkie* 
go  Sokratesie!  Pod  twoiem  ia^oki^m  Wzrasla- 
lem  i  twoićy  nauki  słuchał!  Tyś  obł^tkana  po 
gwiazdach  i  żywiołach  fijozofiię  do  człowieka 
przyprowadziła   ażeby  gó  się  zapylała  o  iego  ^ 


ł  . 
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isiotnycłi  obowiązliach.  Ona  w  doi^u  l\\  olm-i 
iak  skrzętKUi  była  gospodyni,  kłóra  w  kaidy 
k|t  Myrzy,  gdzieby  co  poprawić  można.^  Ty 
życiem  tWoiem  przykładneni ,  ^ty  śniiercii  śa-^ 
m§  modrości  nas  naucz^ałcś !  I  kiedy  w  różnych 
i^darzeniach  nikt  Sokratesa  nie  widział,  żeby 
się  kiedy,  albo  cieszył,  ^al bo ^zasmucił;^ kiedy 
iednaka  zaWsze,  a  te  spokoyna  Cw^rz  iego, 
wydawała  nam  stan  dus^y  icgo  wierkie'y, 
przed  któręy  iakoby^  tronem  złe  i  dobre  przy- 
padki przy  podnóżku  pcłzadęc ,  aż  do  iey  wy- 
sokości nigdy  się  podnieść  nie  mogt^;  Sokra, 
tesie,  ty  wartym  byłeś  urodzić  sią  człowie- 
kiem !  • .  Już.  go  niemasz ! .  •  M|drości^  a  'gd2icź 
eię  szukać  mamy  ? 

Ona  pewnie  lubi  osobność,  bo  ićy  tam 
głuj^stwo,'  którego  pełno  wszędzie,  do  robo- 
ty nie  przeszkadza*  Tam  ona  daleko  od  szu« 
mu  świata  złożyła  skarby  swoie,  isam^  sie- 
bie uczy  się.  M^dry  złe  i  dobrej  na  pożytek 
obraca^  aintwićy  piTewiiluięc  złe, 'które /lań 
przypaść  UftO  •  ieżeli  się  uchylić  niemógl , 
czeka  go  bez  boiażni*  W  pośradlcu  burzy  na- 
miętności rozum  posadziwszy  przy  styrze,  za- 
wsze kieruigc  ku  portowi,  sob§  tylko samyju 
ciężk|  łódź  swoię  z  różnych  stron  napadai^- 
cey  zawierusze  nadstawia,-  a  tak  beztrwo^ 
pod  okiem  swoiegp  Boga  walczy  z  nawałno- 
ściami.  Wie  z  rzeczy,  zboku  przycliodzęcych , 
ale  zpośrodka   siebie  zebrał  iuai§tek  swóy, 

Erzy  którym,  nigdy  śię  fubóstwa  nie  obawia; 
o  byleby  wyżył,  resztę  inu  skarb  iegg  ńay- 
obficićy  dostarcza.  INie  lęka  si^  śmierti,  bo 
nadto  nie  kochał  życia ;  ani  niewoli,' bo  oi\  i 
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w  M^icsieniu  wieUkimi  iak  lew  ^  •  Któremu  p^ 
■własny  śluzy •        '  .      .   ' 

M§dry  lubi  milcząc  ^  i  z  soł)j  samym  nay- 
>vięć^y  rozmawi*?,  dla  tego  nie  wiele  mówi 
w^  posiedzeniach ;  iest  przy iacielem  narodu  lu« 
diliego  j  i  wszystkich  kocha  9  ie  iest  cziowie* 
kiem ,  iak  oni ;  nie  xn:oie  przed  nikim  upodlać 
się  9  bo  się  nikogo  me  boi :  nie  chce  i^as  śzko- 
dzid  nikomu  choć  może.  W  ten  czas,  kiedy  głu- 
pi chce  szkodzić ,  chociaż  nie  może.  .  Zbliżony 
ku  storości  zwraca  oczy  swpic  za  siebie  bez  ża- 
lu, X  przed  siebie  bez  bcnaźni;  a  nachylenie 
się  iego  ku  śmi<*rci  iest  pięknym  wieczorem.p* 
dniu  pogodnym.  .  ' 

Mądry  od  cnotliwego  nie  różni  się:  obu- 
dwóch  celeiri  iest  poznawać  prawdę,  zal;>aw| 
szukać  ićy ,  a  charakterem  kochać  i^»  Ale  po- 
wszechnie,  prawda  do  ludzi  nijB  śmie  przy- 
chodzić iawnie^  i  częsjto  wkrada  się  przy  fał- 
9zach^  które  łatwieyszy  do  nas  przystęp  ma- 
1^.  Jednakże  człowiek  cnotliwy,  iak  z  ni§  o- 
swoiony,  zna  lepiey  cechę,  po  którey  ią  |>o- 
znawać  można:  mówi  if  śmWo,  cho/iby  dla 
hiey  ucierpiał;  bo  pcvv  i  en  iest,' że  więcćy  ie.io/.« 
przy  więżę  się  do  prawdy,  ki^dj  go  co  koszto- 
wało wyznanie  ięy;  i  iak  matka ^  lubi  dziecię, 
klóre  roflzila.  .''  ■ 

Widzi  on  przyiaciół  fałszu  bogato  przy- 
stroionyoh  i  wygodnif;y  żyięcych ,  ti  miłośni- 
ków prawdy  nagi^Jh  ^  iak  ona!  Wszelako  on 
1^  dla  niey  samćy  ukochał,  że  piękna ,  i  dla 
piękni łrysz^y  nagrody,  ni/eli  ten  znikomy  blask 
ziemski.  Tak  lubiło  prawdę,  czyni  dobro- 
wolnie to  wszystko,  c*3  in%i  pr/.ymusfm  pra- 


t^^c<ii^;  i  pny  wewttętrznem  prze** 

v^%>*  lAocM'  trafiło  sif  zdarzenie  ta- 

^  \\  {ii>trseł>d  stracić  śłdwę  poczciwe- 

v..v»aA  i3ey>  byleby  stunienia  swego  i 

*   ^i«  »adMrercźył-     Wiedzie^    że  go- 

^^  kriYwdę  czynić j  niżeli  ponosić^  ni- 

.1  ie\  wieiiczyni,  A  fortuna' go  skrzy- 

o»H?ii^łaV  nic, dba ^  byleby  W  czćm  sam    1 

4,o  $kny wdził.   Widział  H^dy  ulatywa- 

V  n;  .15^'^^  ^  «  ^^  cnot^  swoi|  ogarnąwszy  się , 

w  .  w**i  znic  się  rozstawał;  bo  równie  blask 

j^^Ni.%^  i;»ko  i  złota  ^  oczu  ieco  nie  przeraża^ 

v^ivi!i\vy  iest  iitosuyit&^  i  wzruszy  się  nad 
^^m^ciąin  cierpi§cćm,  w  tenczas^  kiedy  twar- 
^.^  Wrca  człowieka  niepórusza  głód  tibogię- 
^C    t^n  uprzedza  prośbę^  ażeby  uczynił  la- 
^t«  b^^t^dziey  się  ciessś^c^  kiedy  dał  ^  niżeli 
t\)>by  odebrał*     On  ńie  s§dz^  ^  i  nawet  S|€lzić 
^  umie  o  występkach  cudzych  ^  bo  ich  nić 
i^«  u  siebie;  a  Uchybienie  sobi^  od  l^rgo  tak 
łatwo  darnie  drugim,  iakby  ż^dał^  ażeby  ie-' 
mu  bł§d  iego  był  odpuszczonym;  wszelalcd^ 
tak  się  f;o  zaws2&e  chroni  ^  iak  gdyby  nikomu 
^  go  darować  nie  chciał*     PrawdziwacnoWnie 
żfda,  żeby  się  ńad  ni§  zadziwiać^  żeby  mia* 
ła  wspieraczów  i  popleczników^;  ona  iak  Wier- 
na małżonka  ^  'sainemu  tjrlko  ulubioneniu.swe- 
md  chce  się  ppdobać^t      Nie  dba  o  pochwały 
człowiek  cnotliwy  >  bo  nie  dla  njich  iest  cno^ 
tli  wy  m;  a  tak  pogardzaięc  cliwata,  ma  i§  pra- 
wdziwj§^     Jeżeli  ma  mai^tek^  me  trwoni  go 
,    marnie ,  żeby  mu  wystarceało  dzielić  się  z  cnp- 
tliwemi;  a  ieźeli  ubogi ,  byleby  wyżył,  n\e  u- 
biega  si(^  zapamiętale  za  mai^tkiem^    bo  woli 

•  że 
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ie  go  zowi§  poczciwym  I  ni^li  szczęśliwym  j 
spokoyny  na  swoiem  ubóstwie ,  kiędy  do  nie> 
•go  nie  dał  przyczyny :  w  tencz^s  chyba  przy- 
pomni sobie,  że  iest  ubogim ^  kiedy  iest  gło- 
dnymi 

Cnotliwy  nie  iest  podeyrzliwym  ^  i  to  iest 
przymiotem  niewinności.  Ona  lubi  dzień  ia- 
sny  i  nie  szuka  zak§tow;  nie  żeby  chciała  bydz 
koniecznie  widziane  ^  ale  że  nie  myśli ,  żeby 
kto  patrzył  umyślni^  i  zastanawiał  się  nad 
nię.  Niewinność  człowieka  nigdy  nie  kłamie 
przed  nim;  a*  w  przykrościach  życia,  kiądy 
iak  zwycz^y,  wszyscy  go  opuścili,  ona  nay- 
pierwsza  przychodzi  do  niego ,  dzieli  z  nim 
bola  iego  ciężar,  trzyma  go ,  ażeby  pod  nim  nie 
'upadt;  i  trafia  sij|  często,  że  kiedy  insi  pT) tonę- 
li,  on  na  iedn^y  desce  niewinności  swoićy 
W7płyn|ł.        ^  '     ^ 

Cnotliwy  iest  wstrzemięźliwym,  bo  się 
jpirzekonał^  ż^  wstrzemięźliwość  daie  zdrowie, 
lak  iak  czyste'  sumienie  spokoyność.  Jest  on 
pokornym /  a  nie  podłym;  w  tenczas,  kiedy 
występek  zuchwałym,  a  czołga  się;  iest  miło- 
śnikiem drugich ,  bo  kocha  i  siebie ;  iest  wiel* 
komyślnym,  bo  cheetego,  czego  tylko  chcieć 
powinien;  iest  róstropnym,  bo  pamięta  na  rze- 
czy przeszłe,  uważa  teraźnićysze ,  aniedo" 
wierzą  przyszłym  f  iest  mężnym ,  bo  umie  i 
postępować  i  derpićć  mężnie.  Takim  cnotli- 
wy każdy !  a  domek,  w  którym  mieszka  i  czeka 
swoiego  końca,  iest  razem  przybytkiem  Boga, 
bo  on  tam  często  do  cnotliwego  wstępnie.  Ja- 
^ka  pociecha  dla  człowieka  takiego ,  łuedy  pod-^ 
niesie  oczy  ku  niebu,  i  nic  nie  czuie,  coby  mu 
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sumienia  icgo  wyMiicałó;  albo  ie  spuści  na  lu- 
dzi,  i  nic  nie  ^idzi^  czegoby  się  przed  nie* 
mi  wstydził! 

Obaczmy  z  drugi^y  strony  czarny  ten  or- 

"  .śzak  zbrodni  i  występków,  co  się  na  ziemi, 
iak  na  swoiey  rozpościerał^^  która  początkowo 
niewinności  oddana  była*  Ten  zazdrosny  y 
cierpi  ustawicznie,  czyli  ieinu  samemu  co  złe- 
go ^rafiło  się,  czyli  iego  s§siadowi  dobrego, 
i  płacze   dla  tego ,  ze  nikt  nie  płacze.     Jego 

.,  zazdroić  umiera  z  nim;  ale  potwarz  rzucona 
przez  zazdrosnych  trwa  i  po  śmierci,  Ten 
skępy  dla  nikogo  dobrym  nie  iest^  ale.  dla  sie- 
bie naygorszym;  on  iak  iezioro  iakie,  które 
wiele  potoków  w  siebie  prayyiliuie,  anie  z 
niego  widocznie  nie  odchodzi,*  tylko  ukrad- 
kowe go  ścieki  usczuplaię.  Tyle  ma  starania 
o  zbiory ,  ^  iak  gdyby  ie  dla  siebie  samego  zbie- 
rał; a  tyle  ich  uiiywa,  iak  gdyby  były  cu- 
s  dzemi;  tak  życie  iego  podobne  do  ucziy  po- 
gi^zebowey,  gdzie  wszyscy  iedz|,  prócz  pa- 
na uczty. 

Ten  chciwy  urzędów,  nic  patrzy  na  mi- 
liony ludzi,  nizey  siebie  będących,'  ale  tylko 
na  małj  liczbę  nad  sob§ ;  cale  życie .  tem  się . 
zatrudnia,  iakby  się  coraz  wyżey  podniósł; 
i  postę^uijc  do  góry  podłości§^  fałszem,  albo 
przekupsCweoii ,  czuie  rozkosz  okrutne  depc|c 
nogami  tych,  którzy,  niedawno  wyższemi  by- 
ii.     Ten  zawzięty  zabił  firzeciwnika ,  ule  te'm 

.  nie  zaspokoił  zawziętóiei  swoiey ;  i  gdyby 
mógł  wstaó  zabity,  iesczeby  go  powtóre  zabił. 
Wie  darował  on  nikomu,  kto  tylko  miał  nie- 
sczęście  urazić  go:  iyaU^  sława ^  maiitek,  co 
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człowiekowi  naymilsze,  to  1  ego  łupem.  Ten 
hipokryta  uymuie  się  od  wszysikirh  ^resołych 
w^ystępkówj  a  popełnia  smutne ,  iakic  j^ą:  chci- 
wość ^  nicnawiśi5 ,  zemsta,  i  tym  podobne. 
Jest  sprawiedliwym,  nie  ieby  lubił  sprawie- 
dliwość, ale  żeby  myśl&np,  że  ic  lubi;  w  ó- 
kamgnieniu  staie  się  nabożnym  j  i  spoyranł 
kto  na  niego,  on  taówi  pącierz«  Ten  gnie* 
wliwy,  nigdy  pierwszego  swego  poruszenia 
nie  utrzymał;  łaiał,  uderzył,  zabił,  i  bnrz§c 
się  na  Wszystko,  co  go  otacza,  często^  sobie  sa- 
memu naywigcey  szkodzi.  On  iak  zła  iskra , 
która  dom  sp^li,  i  sama  zgaśnie. 

Ten  fałszywy  i  oszukuiccy  drugich ,  byle 
siebie  zbogacil;  ppchlebia  każdemu,  żeby  się 
przymilił,'  a  bogaczom,  żeby  co  na  nich  wy- 
łudził; tak  ieżeli  oszukał,  kradnie;  a  ieżeli 
pochlebiał,  kłamie  dla  zysku;  i  czołgai^c  się 
ustawicznie,  myśli  że  powstał.  Ten  rozrz^i- 
tny  fiie  ma  miary  w  wydatkach  niepotrze- 
bnych, a^nie  zapłacił  dłużnikowi  i  słnż|cc- 
mu ;  na  niczćm  mu  niedosyć ,  dla  tego  nic  !mu . 
także  nie  iest  niegodziwego.  Próżniacy^  psy 
i  konie,  zjadaią  u  niego  wyżywa f:nie  ubogie- 
go; a  ieżeli  świadczy  łaski,  bez  braltu  złemu 
i  doblremu  rozrzuca;  tak  porównyw^aijc  cno- 
tliwego ze  zbrodniarzem,  pierwszego  poni-  * 
żył ,.  drugiego  w  zbrodni  utwierdził.  Ten  lu- 
bieżny,  swoię  roskosz  za  nay większe  sczęścic 
położył",  a  ona  mu  życia  ukraca ;  lgnie  on  iak 
mucha  wsłodycz.y  swoley,  klóra  mu  razem  , 
grob^an.  Lubieżnik  żyie.,  byle  dziś  użył,  ou 
•oblę  na  dziś  potrzebny,  a  ludziom  nigdy. 
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Wy  r^acnotlfwym,  iealbo 
...KU  n^ma;  drogi  kamiei 

vv ...  .>  ^ta.^m  wzniesiony  do e6rv 

,,    ......I  ,>mierc  obelżywa  rzuca  się  na 

.  ,    ....V  »  /ycie    wtenczas,  kiedy  Lee 

.,.    ">-^«^  "«."ri  Pract,  dostateczne!^ 

..,      V.<>«yiaciel  to^crfego  rodu  l^g^ 
,.      V  i.*d«o ,  byleby  mógł ,   u*rzyw£tó 

<  * «  łdrayca  oyczyzny ,  Drze«fcł%r    •  • 

:.  ,,v:  .1.^  h»v«cia  «woie .  tak  iei^S^  *  ^  P*«- 
.,^>^>ł  t^ralniśyJe' ipJrt^r^  zamachem 

»t.  ,>•< »  1  przekhnała  popioły  ie^n      -5^     P®' 
^.«W^  bezboiny,  „ie^zj  Xea    kt^^  ^ 
lt\>  powieti'zem,  ziemia  f  ^^^    jl  •^■'  **we- 
i.lfpr6c^  tych*,  iT?,  \7^^^''  »«>«■ 

mozc  szkodzie!  ,  ^^  twtymad,  bo 

liczotTf  rnich  ?t":te"^^?  ^^?  -  Dy- 
dnie, ^zi^wszy  ITnY^i^^rp^o^^^^n^*^^^      , 
.       ra ,  mu  ten  dar  ofiaruiac    Lf •      °^®''*® >  ^^ó- 
aicby  był  dobrym      BJ;Jl,.'*C»^eź§dała,      , 
dal4  lidzie  o1S'fei^§\^idz4,  iaź 

przeciwnie  ,    pr^emaga  Vi^        *''*  ^"^*' 
skłonnosd  do  złe^o.     W.-j   •        powszechnie 
..     da,  kióre  niemaL  iesczf  nn*°  ''^-  °f  "^P^lc-  ' 


W^OKY  StTŁU   DYAŁOGICŹNEfp:  14q 

i^c  się  ^  gwałtownie  rzeczy  cudzćy^  która  mu 
się  podoba.  A  st|d  wnosić  można  ^  ze  mocnie;^ 
od  zł^y  natury  ci§gnieni  iesteśmy  do  złego j| 
ni^Ii  pot^m  przyszedłszy  rozum  y  eał§  nas  si« 
ł§  swoif  utrzymad  zdoła.'  St§d  następnie  po- 
szło, żą  tylu  zbrodniarzów  napełniło  ziemię^ 
których  miłość  własna ,  na  prawo  się  nicogłi|- 
dai^cy'  ze.  zbrodniami  oswoiła.  A  w  takim 
składzie  zostanie  wieczna  owa  walka  między 
naturę  i  obowięzldem^  że  ta,  kazała  nam  bydź 
stabemi,  ten  niebydz.  t  tak  dalćy:  układy,  któ- 
re ludzie  między  sobą  porobili^  uwięzić  chc^ 
naturę ,  'które  Bóg  zrobił. 

Platon.    Natura  daięc  człowiekowi  polito- 
wanie ,  żądała ,  lażeby  był  dobrym ;  ale  przy- 
czynić do  tego  nałeży  i  rozum  także ,  wzięty 
od  natury.     Tdk  te  dwa  razem  sczęśliwe  dla 
nas  dary^  piękna  stwarzała  cnotę;  iedno  zas 
bez  drugiego ,  nicby  uczynić  nie  mogło ;  i  przy 
samym .  rozumie  danym :  c5%łowieko wi ,   iescze 
lud^e  byliby  naydzikszemi  zwierzęty,  gdyby 
mu  na  pon^oc  nic  pr^^ychodziło  politowanie. 
Ale  (wyżey  to  powiedzieliśmy),   ciężko  iest 
tym  dwoygu,  oprzeć  się  orszakowi  namiętno- 
ści, który  przeciwko  nim  wałczy  ustawicznie. 
Wszelako ,  pokazał'  nam  to  Sokrates ,    że  nie 
iest  niepodobne  ich  zwycięartwo.     Tylko  tedy 
niechcf  Ludzie  doświadczyć  trudności  wbo- 
iu  tym,  a  tak  lżćysz|  poszedłszy  drogf,  do. 
zbrodni  przyszU.  . ' 

To  prawda,  że  niemowlę  wcześnie  pokar 
zuie  swoię  do  złego  skłonność,  bo  idzie  za  mo-^ 
cnićy szemi  iui  w  teńczas  namiętnościami ,  któ- 
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v^   C     *.-st*xe  rozum  nic  rezwin^ł,  iul 

..  .;    ocicdem  brać  zaczynaię,     Wsze- 

•^  ^t.\f^  uważałeś 9   że  politowariie  da- 

,  vi  w«umem  widzie  się  daie  w  dzie* 

:  y^i^ki^ść  inszych  rirfmiętności   w  nim 

'X    /eby  zaś  uMadjr  ludzkie  obyczay- 

-'<--V,  któreśmy,   (iak  mówisz)  poro- 

^  --$ić'miiły  naturę,  klór^  Bóg  zrobił, 

:.      <i  >i^  \enokraoie.  Jak  namiętności  nasżc, 

4  ^\^i  lUł  i  politowanie  dane  nam  .sc  od  na- 

.      ,     JV  dzieci  iedn^y  matki  złe  z  dobremi 

ł  jac  ustawiczjriie ;  i  co  rozum  układy  iakie 

.\  ..i  przeciwko  namiętnościom,  te  wszystkie- 

-ti  SjM  st)bami  wywróci^  to  usiluic.     Tak  na- 

r^iM  w  rozumie ,  walczy  tylko  z  natur^',  która 

\,^v<t  w  nnmiętnościnch,     Bóg  zaś  zdaie  się,  że 

^MO}-ślnie  wystawił  rozum  pASŁcciwko  takiemu 

K!n /.^twu  nieprzyiaciół,  ^.cby  piękńieysze  wi- 

j  H.ł  zwycięztwo,  i  tern  wick»z|  dał  nagrodo 

r-,li»  wiekowi  - 

Speuzfp..    Co  wyźfty  9  pMwd/sie  povne- 
f1/.*r'l^s,  Platonie,  ehodby  do  tego  aie  przy- 
$/.!. j ,  A"I>y  dla  niey  upierpidć^  wiele  iest  prawd 
\.ikW'\y    które,  głosić  byłoby  ńaywiększóni  o^ 
Ł  i;c'^MiSlwem.     Po  więkizęy  części >. pociechy. 
n :  ./.e   na   ziemi  s^  fałszywemi.      Rtózby  był 
rr.k  ft?.ilam,  żeby  oświecał  ludzi,  i  wydzierał 
im,   chociaż  łudzęce  ich  tylko  sczęście,  kie-^ 
c:y  I  ik  mało   .rnaleźc  możemy  prawdziwego! 
Sl.'py  kodnł  kbJ)ietę  ha yszpetnieyszę  z  obli- 
czHT,  i  wiedział  o  tern ;  chciano  mu  wzrok  przy^ 
^'Yrócili,  on  nie  przyi|ł,  żeby  iey  kochać  nie 
priic^^tat.    „Wclę  (mówił),  bydS^  sczęśUwym, 
niżeli  prawdę  poznać/^   A  tak  prawda,   Iho- 
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ciai  nam  daie  pewne  poznanie  rzt czy  ^  nie  da- 
ie  nam  ^  albo  nadko  udziela  sczęścia ,  którego 
każdy  nad  wszystko  ż§da,anaymniey  go  na 
ziemi  znaydzie»  Ta  prócz  tego  cnota ,  klórey 
grantem  prawda,  i  ten  rozum,  który  tę  pra^* 
wdę  poznaie ,  tak  często  czło\Viekowi  szkodli- 
wemi  bywai^.,  iak  nigdy  głupstwo, 

Platon.     Nie  dobry  Hyłby  to  wniosek ,  że 
prawda  nie    zawszę  ludzi  usczęśliwia,   więc 
iey  szukać  nic  pDlrzeba;  bo  choćby  ppłowa  " 
prawd  odkrytych  by  ta  szkodliwa  dla  człowie- 
ka, druga  poiówa  obfitym  mu  to  zyskiem  na* 
grodzi.      Nawet  toż  samo  odkrycie   prawdy 
ciężkićy  dla  ludzi ,  uży Łe^czne  nam  bywa ,  'bo  ' 
przestrzega    drugich  o  rzeczy  dla  nich  szko- 
dliw^y.     Ze  zaś  często  dla  prawdy  ucierpieć 
trzeba,  któż Xego  kiedy  żałował?  będ§c  zwła- 
Scza  przymuszonym    swoiem    sumieniem  do 
wyznania  iey  głośno.    JMnie  samego  Dyoni^y 
dla  prawdy  utopić,   albp  w  niewolę  zaprze- 
dai5  kazał,  i  tylko  Dyonizy  ila  tćm  stracił. 
To  pewna  ,   że  S|  prawdy  takiego   rodzaiu,  ^ 
których  ieżeli  potrzeba  nie  przymusza ,  wyda- 
wać nie  należy-  zwłaścr^a ,  kiedy  wyprowa- 
dzai|ckogo  zbtędu,  wpvQwadzamy  go  wzmar-» 
twicnie  j  bo  też  i  to  prawda ,  że  nie  powinni- 
śmy, ile  możnołci,  zasmiicać  człowieka  bra- 
ta naszego;'  atak,  nic  się,  tu  pfteciwko  .pra- 
wdzie nie  stanie,*  bo  tyl!iO  icdna  prawda  dru- 
gićy  ustępuie.     Twóy  zaś  śle|>y  zrobił  nayro*- 
zumnićy,   że  wybrał  sczęścic  raczey^  ni/lc- 
li  poznanie  , prawdy ;     bo    w  taki  'm  .  zdarze- 
niu,    gdzie    poznanie    iey     mogłoby     przy^ 
nieść  przykrość  iakow§,  każdy  by  tak  wybi(^- 


\^.  >  c  i  ł  i  ć   f;  • 

is-c  ^^^  -^i  ?«^  A  s  t€go  wszystkiego  ^^^rypa- 
iv.  V  '-^^  .  i  -  "H  >fek  cs>y«ebna  tylko  i  użyteczna 
vN.  v>v¥  vv A.  ^ ^ «  wMiewszystko  szukana  bydź  po- 
^  i.  ^t.  K  lki<^ty  prawdziwa  sczę$Uwośd  na$za 
^vi  ^^vvtt<<im]i^y  spokoytiości  sumiei^ia  zawi- 
su ^  iw*iKy  prowd§  zawsze  bidzie  scz^śłiwyin^ 
4^\^  ^tid^A^  i  dobr|  iescze  sławę  między  ludźmi 

il-^ow.  Praca  to  iest  niemała  dobrey  swo- 
k  Y  ^^wy  dópilnowiać.  .  Miłość  zaś  i^y  jak  iest 
V£u>ciw)  ludziom 9  ^e  nie  masz  tak.pokórpe* 
|to^  któryby  się  słodycze  isławy  nie  nwiodł, 
Stfd  poszło^  ie  rs^adko  znateźć  człowieka ,  ie- 
ky  chciał  dobr|  sprawę  zrobić  bez  świadka ; 
tak  kaidy  z  itas  lubi§c  siebie ,  ź^dałby^  ażeby 
o  nim'  i  ludzie  dtSbrze  mówili.  Jest  tedy  sła- 
wa I  czyli  dobre  o  kini  wspomnienie  ^  pobud*-. 
k«j  do  czynienia  *  dzieł  uczciwych  y  iest  razem 
i  na^od^'' cnoty  na  ziemi.  Ale  iakźe  ta  na- 
groda fałszywie  na  świecie  rozdawana  !•  J . , 
Jłłk  wiele  czarnych  zbródtii  okrytych  posta« 
ci§  cnoty  poszło 'do  nieśmiertelności!  Nie  ie^ 
dcii  przeżył  katai,  któiy  go  wieszać  miał,  a 
przeżył  skacowany  od  ludzi >  że  umiał  pobie- 
lić brudne  postępki  swdie.  Trophoniusza  mię* 
dzy  bogami  posadzono;  ty  zaś  cnotliwy  So- 
lonie y  zostałeś  się  między  ludźmi !  A  tak  kie- 
dy równo  na  świecie  zyskuie  cnotliwy  i  zbro- 
dniarz; iakże  poniżony  cnotliwy,  kiedy  do 
iednakićy  nagrody  równo  ze  zbrodniarzem 
przystępnie!  a  często  nawet  trafia  się,  że  mu 
i§  sczęśliwy  winowayca  wydziera ! 
'  Platon.  Z  mowy  twoiey  wniosek  wypa* 
dałby,  więc  nadaremnie  iesteśmy  cnotliwe* 
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mi ;  a  tp  st^d  poszto ,  ię^  sławę  tylko  za  na- 
gi^dę  cnoty  położył.  Słaba  to  cnota  9  która 
się  oględa,  czy  kto  patrzy  na  ni^,  i  kiedy  dosyć 
dla  poczciwego  nagrody  to  casudć^  ^e  cnotę 
pełni ;  dlaczęgozby  w  oczach  ctidzych  szukać 
ley  miał?  Niech  dla  przykładu  widz|  ludzie^ 
ieieli  zechcę,  albo  im  się  hadarzy,  sprawy 
cnotliwego :  ale  on  przestaie  bydź  cnotbwym^ 
ieźeli  ie  na  to  tylko  pełnia  aieby  widziane* 
mi  były.  Do.  iśgo  spokoyności  wewnętrznćy^ 
do  iego  sczęscia ,  -  ż^by  było  ^sczęśliwsze ,  cóż 
ludzie  przyczyi^ić  jaiog|5.«  O  cnoto  I  ty  ino< 
ie  pieniędze !  kiedy  i^am  ciebie  \  mam  wszy- 
stko! 

Trophoniusz  umarł  przemyślnym  złodzie* 
iem,  a  dzikie  natenczas  wielbi  po  śmierci  prze- 
mysł iego  ubóstwiły.  Ale  gdyby  kto  był  za- 
pytał żyięcego  cnotliwego  Solona,  czyliby  pod 
zakładem  umiescisenią  go  po  śmierci  między  bo- 
gami chciał  bydź:  Trophoniuszem  ?  Odrzucił- 
by zapewne  dar  taki,  któryby  go  pierwćy  nie- 
skończenie upodlić  m^usiał.  Wszelako  cho- 
ciaż często  dobre  sławę  błęd ,  albo  niesprawie- 
dliwość ludzka  rozdaie ,  pogardzać  nia  nie  na- 
leży ;  bo  ludziś  nie  zawsze  s§  ślepeim ;  a  czy** 
iieiś  sprawiedli^Yic  nabyta  sława ,  lest  przykła- 
dem i  pobudkę  do  dzieł  podobnych.  Ale  mi- 
mo tego  człowiek  cnotliwy  pewnićyszey  trzy- 
ma się  strony ,  i  robi  dobrze ,  tak  dla  piękno- 
ści sameyże  cnoty,  iako  i  dla  Boga  swoiego , 
Rlóry  nie  mogęc  pobłędzić ,  byd-?;  niespMwie- 
dliwym  w  .nagi'odzie  swoiey  nie  może. 

Aristoteles.  Nie  słuszna  rzecz  bronić  wy* 
stępków^   ale  zdaie  si|y  że  ich  am  potępiać 
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tak  groino  nie  należy.  Popełiiiaięcy  zbrodnię 
bardziey  'wart  będzie  politowania ,  niżeli  su- 
rowości ,  kiedy  wspomniemy  ^  ze  to  słaby  brat 
nasz,^  źc  to  człowiek  upadł !  Jeżeli  on  potćiu 
icczy  niepocieszony,  daie  nadzieię  popraw^y, 
i  sam   wyznaie  grzech  swóy,  ia  wzruszony 
biegnę  do  niego ,   on  chory  na  sumnienie ;  a 
tak  u  mnie  niewiele  iuż  różni  się  od  tego,  któ- 
ry nie  zgrzeszył.     Wszelako  możn^  się  lito-^ 
wać,  ale  lubić  nie  można  zbrodni,  chociaż 
czasów  tern zniey szych,   nie  iest  ona  występ- 
kiem, tyl^j^o  dla  niesGzęśUwych ,  i  chociaż  s 
insz^y  strony  widziana  nie  ma;  t^y  obrzydli- 
wości ,  którę  każdego  uczciwego  w  pierwszem 
weyrzeniu  na  nię  odraża.     Jak  cnota  i  wystę* 
pek  s^  to  dzieti  człowieka ,  tak  iedno  z  dru- 
gi^m  maic  iakoweś  podobieństwa;  i  coś  t^i 
dzieci  wzaiemnie  ód  siebie  pobrały*     Wiele 
bardzo  cnót  poczynaic  się  z  pycliy ;  a  zemsta 
ma  coś  ze  spraysriedliwości,  podłość  z  pokory^ 
pycha  zwielkomyślności,  zawziętoś<*  z  stałością 
rozrzutność  z  dobroczynności,  obmowa  z pra-. 
wdy;  i  tym  podobne.  Gdyby  kto  nawet  muro- 
wo lo  oboie  roztrzęsał,  znalazłby  pewnie  w 
wielkich  występkach  cnót  wiele,  równie iaka 
i  w  cnotach  wyslępki. 

Platon.  Niechby  występki  między  dobre« 
nii  sprawami  mieszały  się  9  byleby  międz^y  nie- 
mi zbrodni  nie  było.  I  Platon,  kiedy  się  po- 
stawi przed  sob|  samym,  w  lenczas  to  wdzi, 
iak  iest  daleko  niższym  od  Platona,  Bóstwo^ 
które  gruntownie  sędzi ,  bo  serca  przenika , 
pewnie  żadnego  człowieka  nie 'zńaydzie,  aby 
nxii  nie  był  obwinionym.     Sumnienie  nnm  po- 
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Mriada^  ie  sprawiedliwe  d&ieło  uczyniliśmy, 
ale  Bóg  sam  ro'Asąd'4.ić  może  ^  ety  dzieło  i  świa- 
dek sprawiedliwi.  Jakże  to  popijawie  maimy, 
kiedy  tak  słabość  natury  chciała  y  i  udało  się 
iey.  Co  się  zbrodmaraa  tycze,  gdyby  kto  pe- 
ynmyni  bydż  mógł ,  że  mu  żal  sczerze  zbrodni 
popełnionej,  któżby,  $ic  z  nim  siipowo  obcho-^ 
dzić  chciał  f  Ale  iak  niełatwo  porzucić  cnotę, 
i  ten ,  który  i§  lubił ,  dłiigo  niespokoyny  wspo- 
mina  na^pięknośó  iey;  tak.przywykły  do  zbro- 
dni, często  iak  zwierz  ugłaskany^  wraca  się 
do  dawney  dzikości  swo^ey.^ 

Nie  dosyć  na  tćm  Aryistotelesie ,  że  zbre- 
dniarz  grzech  swóy  wyznaie;  robi  on  to  cza* 
Sem  zchytrości,  alfoo  że  sprawa  iego  iuż  gło- 
śna, albo,  spodziewai|c  się,  ie  się  .pdkryie- i 
wzbudzi  nad  sob|  politowanie ;  a  tak  tern  o- 
szukaniem  zbrodifia  iego  iescze  wickszey  na* 
biera  okropności*  Wszelako,  ile  można,  su- 
rowość ma  bydż  cuarkowan|  na  ynnoway^ 
ców ;  i  ieżeli  który  stale  poprawił  się ,  ma  bydż 
od  każdego  pi^yiętym,  iak  brat  nasz,  które- 
gośmy mieli  za  zgubionego,; a  który  się  nam 
niespodzi^ewanie  powi^cił.  Ze  zaś  często  cno- 
ty zamieszai|  się  między  występkami;  nicpo^ 
tę piaymy  zupełnie  wiriowayców,  tak  dla  cnót 
wielu,  które  mieć  ii!iog§,  iak  równie  dlatego, 
ie  i  my  też  nie  bez  winy  iesteśmy;  a  mai|c 
nadto  gwałtownćy  roboty  około  siebie,  nie 
aatrudniecymy  się  tćm ,  co  też  kto  robi* 

Na  wierzchołku  przykrey  góry,  i  ciężkie. 
mi  przeprawańii  zawaloney ,  cnota  mieszŁa !  .- 
Z^ostaw.na  dolę,  ilo  mo/na,  namiętności  te 
ciężary  twoie,   i  tyin  prześlpdkiem ,   którym 
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poczciwy  iakiś  przechodził ,  idź  w  podróż  two- 
ię !  • .  fi|dź  cierpliwym  na  przygody ,  Jttóre  ci 
się  przytrafić  mogf^   i  myąl  ^obie^  kiedy  się 
.nieraz  zakolesz^  że  pan  twóy  doświadczalne 
ciebie  9  ten  cierń  na  twoi^y  drodze  uinytślnie 
rzucił.     A  choćbyi  czasem  i  upadł,  ztiaydziess 
tam  towarzyszów  wędrówki  twoićyf  którzy 
cię  podniosą  i  przeprowadzę.     Jakaż  to  ulga 
dla  cierpi§cegOy  który  pod  sob|  upadł,  kiedy 
gó  sami  dobrzy  ratui§!     We  wszystkich  zda- 
rzeniach^ które  się  człowiekowi  przytrafić  mo- 
gą,    prawdy  ńadewszyśtko    przestrzegay ;   i 
niech  ięzyk  twóy  będzie  zawsze  w  porozumie- 
niu z  sercem  twoiem;  J>oiaksię  wyżey  powie- 
działo ,  ona  gruntem  cnoty  iest ,  i  z  małćy  ni- 
by rzeczy,   z  nałogu  mówienia  prawdy  albo 
fałszu  ^  zwolna  robi  się  cnotKwy ,  albo  wystę* 
pca;     Sumnienie  czyste ,  które  iestr  gtosein  du- 
szy, takiak  namiętności  ciała,  daie  nam'spo*. 
koynoś^.     Chrońmy  się  tedy  nadwerężać  go ,  * 
i  pilnie  nadsłuchy^ai|c  głosu  iegó^  zaraz  wy- 
pełniśymy,'  co  nam  'wskazuie;  bo  godzina  ie- 
dna  słabości,  traci  lat  wielu  cnotę.     Aieżeli- 
byś  pow|tpićwał,  czyli  postępek  twóy  złym, 
albo  dobrym  iest,  lepiey  w8tr:6yiiiay  się  od  nie- 
go ,  ażebyś  nie  trafił  na  zły. 

Czyń' ludziom  dobrze,  ile  jnożności,  nic 
się  nie  odraiaiac  ,  chociażbyś  trafił  na  nie- 
wdzięcznych, abyś  tak  znalazł  i  wdzięcznego. 
Wszakże  i  po  roku  nieurodzaynym  siać  po- 
trzeba. Do  wyświadczonego  dobrodzieystwa, 
ostrości  słów  nic^  przydaway,  ażeby  nie 
żal  iSylo  prosz|cemu,  że  cię  prosił.  Daięc 
co  potrzebnemu,  okazuy  to,  że  mało  daiesz; 
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a  ieieliś  odcBrąl  łaskę  y  tak  i|  przyymuy ,  iak 
gdyby  naymccey  wziąłeś.  Myśl  iakbyś  też 
£|dał/  aieby  ci  w  potrzebie  twoie'y  dogadza- 
no ;.  b^idźże  takim  dla  potrzebnego ,  daway  mu 
i  chętnie  i  prędko.  A  ieżeliby  ci  się  trafiio , 
ie  ci  wysłuionŹy  twpi^y  nie  oddano  nagrody, 
vrięc^y  to  dla  ciebie  niech  waży,  bydź  i^y 
wartym ,  niżeli  if  odbierać.  Nie  szukay  zem- 
sty nad  tym,  co  cię  pokrzywdził,  on  to  się  po- 
mylił; i  dosyć  zemsczonym  iesfeś,  kiedy  mo- 
żesz ,  a  tylko  mścić  się  nie  chciedes.  Wctuy 
krzywdy  twoiey  dobrodzieystwem,  nie  zaś  od- 
porem, każdemu  o dpusczai§c,  a  tylko  sobie 
samemu  nigdy!  JeżeU  chcesz  bydz  dobrym  i. 
sprawiedliwym,  zaczniy  naypierwey  myślćć 
wczćm.to  złyiesttó?  czyni|c  to  nadewszy- 
stko ,  co  ci  uczciwość  każe ,  choćby  cię  ludzie 
S§dziti  za  nie  uczciwego;  i  to  co  sprawiedli* 
wość^  choćby  się  za  nię  nie  było  czego  od  Bo- 
ga spodziewać,  a  wszystkiego  obatwiaćofl  lu- 
dzi. Kiedy  usłyszysz  kogo  mówi§cego  o  cno- 
do  iakićy,  pomyśl:  ),0n  to  mówi,  a  ia  to* 
zrobię/' 

Ani  się  odrażay  tćm,  że  z  ciężkościf'  ci  przyy-  , 
dzie  wypełnienie  iey,  wszakże  ludzie  dla  zy- 
sków wielkich  nie  dbai^c  na  trudy  dokopui|' 
się  złota.  Iiiedy  obaczysz  niesczęśliwego ,  a 
on  cierpi  bez  ratunku ,  Ikość ,  ta  usłużna  przy- 
iaciołk^  ludzka ,  radzi  ci ,  ażebyś  ulg|  ia- 
k^  wspierał  potrzebnego.  Słuchay  głosu 
i^y;  ona  cię  prosi  za  równym  tobie  czło- 
wiekiem! Ludzkość  litosna^naydziksize  nawet 
porusza  serca,  znaydzie  sobie  drogę  w  po- 
środku mieczów  woiui§cych^  i  ze  krwi§  nie?^ 
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przyióciół  łty  swoie  miesza.  Chroń  się  gnie- 
wu, bo  kochad  ludzi  twoich  braci  powinie* 
nieneś ;  pychy,  bo  iednak|  drog|  wszyscy  na 
,  świat  przychodzimy,  i  iednpŁ§  go  porzuca- 
my* Chciwości ,  bo  troskliwość  zbyteczna  o 
zbiory/^  od  ważnieyszych  cię  powinności  od- 
rywa; zazdrości,  bo  ta  losu  twoiego  nie  po* 
prawią,  a  tylko  serce  trapi.  Skąpstwa,  bo  do 
twoiego  mai^tku  pr7.yiaciel  i  ubo j(i  ma  prawo ; 
obmowy,  bo  kogo  ogaduiesz,  albo  może  tęgo 
nie  zrobił ,  albo  się  iuź  poprawił ,  albo  nie  d^ 
•  twego 'S|<lu  należał.       '  ' 

Anadew^sżystko,  chroń  się  rozpusty,  Patrz 
na  nię ,  nie' w  tenc^Łas,  kiedy  do  nas  przycho- 
dzi, ale  kiedy  odeszła,  i  taxuy  ic  -czarnych, 
śladów,  które  po  sobie  zostawiła.  Rozp\iStol 
cóż  mnie  za  tob^  poci|gn^ć  może?  Ciebie  sie 
'trzyma  niesława,  piiaństwo,  próżnowanie  i 
orszak  zbrodni!-  Ppydę  tam  raczey,  gdzie 
skromne  cnoty  stoi|!  przy  nich  widzę' z wy-^ 
cięztwo,  chwałę  pruwdziw^ij  i  wżyciu  całem 
spokoyność;  ażebym  tak  kiedyś  przybił  do 
brzegu,  iako  łódź  |iełna  pięknych  owoców  ,rf 
roku  urodzaynym- 
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§  I.  WsżBLfcAs  pismo,  litórego  Uręści|  ie&tie- 
dna  lub  wiccey  prawd,  wKwifzku,  pori^dnie, 
i  według  planu  obiaśnianych  w  tym  celu ,  ąby 
nauczyć , '  aby  prawćlę  •  i '  Wędy ,  tak  \\c  wydala- 
ła iiauk,  iak  i  iimieictności ,  Iat,wym  sposobem 
i  da  poiccia  okazać ;  nazywa  «ic  Dydaktycz-- 
n^TTŁy  nauczai|cćm ,  lub  Dogmatycznemu —  Je* 
den  iest  przeto  zamiap  pism  dydal^tycznych  i 
dogmatycznych;  lecz  rzecz  ich  rożiła.  Tre- 
6ci|  dogmaty  cznćy  pracy,  s§  nayczęścićy  pra- 
wdy sczególne,  zmoralności  1  i^eligii;  dyda- 
ktyczney,  wywód  i  okazań£e  prawd  wielu, 
służących  za  zasadę  iekiey  na^ce ,  i  w  pewnym 
związku  z  sobf  będących*  Obadwa  pisma , 
zwykły  czasem  nosić  Dy^sertacyi  czyli  Roz^ 
prawy  nazwisko^ 

$  n.  Prz.ez  dzieło  zatem  dydaktyczne,  z 
tego  co  się  powiedziało  j  rozumieć  należy  pi- 
smo ,  które  z  praktyki  lab  teoryi  dobran§  ma- 
teryi,  czyli  wain§  rzecz  iak|  nauko w§,  lub 
historyczna,  użytecznym  i  łatwym  ^iposobem 
wykłada,  obiaśnia,  dowodzi.  Treść  iego,  tak 
rozmaita  bydź  może,  iak  rozmaite  s^  rzeczy, 
•  sr-iuż^će  do  oświecenia  rozumu  i  ukształcenia 
serca;  do  powiększenia  wygód  człowieka,  a 
w  narodzie  potęgi  \  zamożności  i  dobrego  rz|-. 
du;  do  poznania  ijf;tury,  i  wzniesienia  oświa- 
ty.    Przeto^  Wszystkie  wydziały^  tak  iilozofl- 
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caaiych,  iak  i  wyzwolonych  natik,  wszystkie 
umieiętnościy  do  tego  gat\:^Hku  Literatury  na- 
leżećby  powinny,  tu  się  albowiem  wszystkie 
odnogi  wolney  i  wi|zaney  mowy  iędnoczi^  i 
każdego  pisma  nauczania  zamiarem,  łącza  i 
Wi§z|*  • 

•    $  irr.    .Oświecenie  rozumu  i  nauczanie, 
będ§c  istotnym  zamiarem  dzieła  dydaktyczne- 
go ,  wyd§ga  aby  się  w  riiem  autor ,  stosownie 
do  takowego  zamiaru, 2atwo,  zrozumiale,  z 
zupełnościi  myśli  i  wypłowieli,  grui;itownie  i 
porz§dnie  tłumaczył. .  I  iuż  dla  t^y  przyczy- 
ny, dzieło  do  nauczania  przedsiębiorący,  nie^ 
lest  obowi§zany ,  aby  sw§  pracę  ozdobami  kra- 
somówskiemi  przystraiał>  owsz^tti,  iezeli  za- 
przątanie wyobraźni  i  żywe  wyruszanie  na- 
miętności,  oświecaniu  1  gruntownemu  nau- 
czaniu przeszkadzać  zwykło,  wystrzega<5  się. 
ich  powinien*     Atoli',  gdyby  się  autor  ściśle 
v6y  przestrogi  trzymał  ,f  mógłby  sw|  bracę  u- 
czynie  such| ,  nudz|c| :     zaczćm ,  wybór  wy- 
słowień, wzbronioriynł  bydź  mu  nie  może. 
Ni^h  z  płynnością  i  ze  sposobem  rozbierania 
rceczy,  który  się  spostrzegaó  daie  w  pismach 
filozoficznych  Cycerona,  ł|czy  moc  Platona, 
niech  zna  i  widzi:  prawdy  tak,  iak  Kondyllak , 
a  czuie  idk  Rousseau.  Wj  b'ór  także  materyi  nie 
powinien  bydź  dla  niego*  oboiętnym :  od  nie- 
go, nie  ty^^o  zainteresowanie,  lec^  sczęśłiyre 
uzupełnienie   całego    dzieła  zawisło,     rliec^^ 
przeto  rzecz  pisma  dydaktycznego,  prócz. wa- 
żności, ma  za  sob|  prawdę  i  pewność:  niech 
będzie  obfita ;  ą  zalet  podoijnych ,  im  więcey 
W  sobie  poł§Czy,  tern  dfgley.do  czytania,  lub 

siu- 
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słachania  nanki  zniewalać ,  tŹm  żywicy  się  na 
umyśle  wystawiali  będzie, 

§  IV.  Ci§g  prawd'  lub  pl*zet)is6w  ułożo- 
nych w  ten  sposób  ^^  aby  wszystkie  części  u- 
mieiętności  lub  nauki  ^  wykładane  bydź  mogły 
.  w  porz§dli^u  takim ^  któryby  ie  wzaicmnie  li- 
czył, obiaśniał,  i  wspierał;  w którymby  prze- 
pisy wypływały  ż  przepisów,  i  nastcpui|cyiij^ 
tak  właśnie  iak  twierdzenia^  czyli. prawdy 
fundamentalne ,  za  zasadę  służyły  j  nazywa  się 
Systematem  j  dzieło  podług  niego  uiolonc, 
systematycznym.  W  dziele  takowem ,  przepi- 
sy umieiętności  lub  nauki,  i  to  .wszystko, 
cokolwiek  do  zupełnego  zrozumienia  i  obie- 
cia  rzeczy  sfłuźy,  powinnp  bydź  tak  dokładnie  , 
1  sczęśliwie  wyiożondrn^  aby  ten^  który  ie^  czy- 
ta ,  lub  ućz|cy  się  słuchajcz ,  rzecz  całkowit| 
mógł  obi|ć^  przywłasczyć  ię  sobie,  strawić 
dokładnie 3  i  w  własne  (ze  tak  powiem)  krew  ^ 
żamieifiić,  Atolij  nie  należy  rozumieć,  ażeby 
takowy  zamiar,  zbyt  ścisłego  zgłębiania  dro- 
btiosteki  rózwlokłfego  ich  obiaśniania  wyma- 
cał; sani  albowiem  tym  sposobem,  stałby  się 
dla  siebie,  zawada;  Wszakże  j  zebranie  wszy- 
stkiego, cokolwiek  w  dziele  takowem  rzeczy- 
wiście bydźmożfe  pótrzebnem;  ułożenie  ze- 
branych części  j  dzieło  zupełne  składać  mai|- 
cyćh  y  porządne  i  W  związku ;  obiaśtiienie  rze- 
czy stosowne  dó  poięcia  ucznia  usposobione- 
go, smlecai|c  pracę  tego  rpdzaitl  Osczędnóści§ 
czasu  i  korzyścią  y  •  dopełni  obowif  zku  autora 
dydaktycznego.  , 

§.  y.     Porządek  iakiego  się  w  wykładaniu  ^ 
rzeczy  dzielą   do   naucz  arna  przeznaczonego 

ii 
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zwykle  tw.ymai|,  a  którego  dostatcMne  obia* 
śziienie  do  logild  należy-  iest  dwdiaki:  Zbio^ 
rowy  i  Jiozbioj;oivy»  Ten,  posŁępuie  od  $cze- 
gólny eh  spostrzeżeń ,  do  ogólnego  obiccia  rze- 
czy; tamten,  poczyna  od  ogójnych,  i  z  nich 

*  cczególne  wyprowadza  prawdy.  Porządku  roz- 
biorowego używamy  w  tenczas ,  gdy  okazuię- 
my,  iakie  się.  wyobrażenia  zamykai|  wogól- 
nem ,  zdaj;uu ;  zbiorowego  y  gdy  dla  nabycia 
wyobrażenia  całkowity  rzeczy,  łęczymy  po- 
znane, w  prostym  zwifzku  z  rzecz-  bcdiice 
części.  Pierwszy  służy  jdo  wynalazków;  dru- 
gi do  nauczania:  ten nazywai§ pospolicie  syn- 

Jetyczjiym^  tam|.en  analitycznym. 

§  VI.  Ze  a^nakomitśzych  w  tym  gatunku 
greckich  autorów ,  zalccai|  si^:  Platon,  Xeno- 
font, -Plutarch,  Atystoteles,  Longin,  Marek 
Aureliusz  Antonin.     Ostatni  zostawi!  dzioto 

_     * 

w  Xn.  xi|żkach  pod  tytułem :  Do  siebie  same^ 
gOj  w  którym  przystosowane  zasady  Jiilozo* 
Jii  Słoików^  do  sposobu  myślenia,  życia  i  postę- 
powania, gruntownie  rozbiera,  Z  Rzymskich 
pisarzy  tu  należy :  Cyceron ,  Kwintylian ,  Se* 
nęka.  («) 


i*a* 


bMi«> 


(a)  X^nophontis  Opp.  Oxoii.  1705.  V.  Vol.  8vo. 
Ed.  Veiskii.  Lips.  1796.  VI.  V<)1.  8vo.  Plular- 
chiOpp.  E(l.  Rdsku.  Lips.  1774.  Xli.  VoL  8voi 
AtisŁotelis  Logica,  Ethica,  Rhelorica,  Poeti<j*i 


8vo./  SJesvici  EcL  J.  M*  Schulzu  1802.  II,  Vol. 
8vo.  •-  Ciceroiiis  Plulosophk«  «Ł  Khetorica  seri- 
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5  VIL     Licznemi  w  tym  oddzielę  Litera-  | 

tura  oyczysta  szczyci  się  dziełami.     Z  tych  tt 
tylko  wymienię,    kórych  autorowie*  lub  tłu- 
macze- rzecZ|  użyteczni  >  albo  pięknym  pisa«. 
nia  sposobem  2  publiczną  dla  siebie  opini|  zje- 
dnali«     Stani^aw  Potocki  Sekator  Woio^oda, 
będfc  na  czele  mówców  tegoczcsny eh ^  luna- 
le^.y  zpi^m  następui|cych*^r-  I.  O  Sztuce  u  da-^ 
tvnych.     Wstęp,  w  którym  rozbiór  zarzutów 
czynionych  J^rzeciw  kunsztom,  oraz  wskaza*  , 
nie  ich  uzytecznośói :  w  Warsz:  1805.     Znay- 
duiesię  także  Rozprawa  ta  w  Rocznikach  To- 
warzystwaKról:  Prz;  Nauk. —  TI-  Rozprawa 
o  Krytyce:  w,War$zt  i8ii« —  III.  Rozprawa 
o  sztuc-e  pisania,  czyli  o  stylii:  w  Wars:  181 3* 
lv*     O  sztuce  udayrnych,  czyli  Wiukelman 
Folski  t    Cięśc  I"''^^-  w  WarS:   u  XX.  tiaro  w 
18 15*-^  V»'  O  wymowie  i  stylu  tom  pierwszy 
częsó   pierwsza:    wWarSz:    w  Drukarni  Za- 
wadzkiego  i  Węckiego   1815. —  Łulcaaz  Gar- 
riicti:  Seneka  o  dobrodzieystwach :  tłumacze-      ^ 
nie:  w  Krakowie  1593. —  Igmacy  fflo  >(•:  O 
naukach  wyzwolonych:    w  Rzymie    1780. — » 
Oniifty  Kopczyńskie  autor  Grammaiyki  Naro- 
dowcy W€i  trzech  częściach  zprzy|jisaiiu;  na- 
leży tu  także  z  pismi  O  Duchu  ięzyka  Polskie*  , 
go  w  Warsz:  1804.  O  poprawie  błędów  w  ust^- 

•   I   ■       >    ■  ■      1      ■    I 

pta  in  'OpD»  Quiiictiliani  lii^tił.  *Orat.'  Argcn* 
torati  1690.  4to,  Vars.  ex  ólE  Scholar*  Piar* 
1756.  II.  Vol.  8vOi  Seneca  de  Bcncficiis  ,  de 
Ira,  de  Bi*evilale  iritae,  de  Clementia  elc  in  Odjj* 
Aras(.  2673,  IIŁ  Voll.  8vo.  maj*  Lip»-  1790^ 
.1800.. IŁ  VoL  8ro. 
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n^y  i  pisan^y  mowie\  wWarsz:  1808. —  Jan 
Śniadecki^  prpcz  pism  innych^'  zaleca  się  scze- 
gólńiey  dziełem  Jeografiia  czyli  opisanie  ma- 
tematyczne i  fizyczne  ziemi:  w  Wars:  1804. — 
Jędrzyi  Sniadeokij  Pocz§llci  Chemii  dla  użycia 
słuchaczów  akademickich:  edycya  nga  w  Wil- 
nie 1807.      Tcnźe  wydał    dzieło  pod    ty  tu* 
łem:   Teorya  Jestestw  organicznych:  w  War- 
szawie' 1804  tom:  II.-—  Jan  Bystrzycki  prze^ 
^obił  Fizykę  X.  Józefa  Osimkief^ó  y  i  nayno^ 
wszemi  odkryciami  pomnożył,  w  Wars:  iQio 
tomów  n.     Przetłumaczył  także  dzieło  Pana 
JPourcroy  "pod  tytułem!  Filozofiia ,  Chemiczna , 
czyli   fundamentalne   prawdy    teraźnieysz^y 
Chem^:   wWarsz:   1808. —  ffaivtzyniec  Su^^ 
rowieckii,  O  upadku  przemysłu  i  miasł  wPol* 
6ee,wWars:   j8io. —  Stanisław  Konarski :    O 
skutecznym  rad  sposobie ,  albo  o  utrzyilianiu 
Seymów:   wWarsz:   1760-     O  rehgii  poczci- 
wych ludzi:  w  Wars:  1769. —  Hugo- Kołtątay. 
Listy  Anonima  do  Małachowskiego  Ref:  Kor: 
Marszałka  Seymu  Konstytucyynego  w  Wars: 
1788*  tom:  in.*-—    Pilipp  i^eryusz  Gdański  \ 
O  Wymowie  i  Poezy i  w  Wilnie  1 809. —  Grze- 
gorz  Piramowicz:    o  Wymowie  i  ]|?oezyi  dla 
§zkół  Narodowych   w  Krakowie  1794. —  Jó- 
zef Szymanowski :  Listy  o  Guście ;'  w  Edycyi 
Mostowskicfio. —  Bchuard  Czarnecki  \   Zasady 
Edukacyi  iTLnstrukcyi  podług  Niemcy  era ;  tłu- 
maczenie skrócone  z memieckiego!    wWarsz:' 
i8o8»  tom:  II. — «  Fi^anciszek  Dmochowski:    O 
Religii  iedyn^y  sczęśliwości  zasadzie  Pani  de 
Geniis:  tłumaczenie  z  francuzkiego.   w  Wars: 
1789. —  Franciszek  Karpiński :^  List  do  JMść 
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Pana  Szczęsnego  Potockiego  9  o  sczęściu,  czto- 
^Yrieka  w  towarzystwie  >  czyli  o  Rzeczypospos- 
politćy.     Tenże:    o  wymowie  w  prozie  albo 
V!^  wierszu,      Oba'dwa  pisma  znaydui^  się  w 
tom:  IV.  edycyi  z  roku  i8o6.  w  Warszawie. — 
JFIieronim  Stroymowski:  Nauka  pr a Wa  przyro- 
dzonego y  politycznego ,  ekonomii  polityczn^y 
i  prawa  rarodów:  w  Warsz:  edyc.  Ąta,  1805* 
fP^incenty  Sirzetuski:  O. Prawodawstwie:  tłu- 
ipaczenie  z  Francuzkiego  Pana  Mably.  w  War: 
1 793- —  Tadeusz  Czackii  O  Litewsłach  i  Pol- 
sldch  prawach :  w  Warszawie  i^oo.  tom:  II. 
4/0. —  Teodor  Ostrowski;  Prawo  cywilne,  al- 
bo sczegolne  narodu  Polskiego  w  Warszawie 
1794.  tom?  II,    Tenże,  przetłuinaczyl prawo 
kryminalne  Angielskie  Blackstona  i  uwagamr 
wia&nemi    powiększył:    w  Warszawie    1786 
tom:.  II.TT-  Onufry  Górski:  Przepisy  tyczące  się 
różnych  gatunków  Ryinotworstwa  y  umicsczo- 
ne  w  dziele  Szymona  Bielskiego  pod'  tytiilem: 
Ff^yhor  różnych  gatunków  Poezyi :    w  Warsz: 
i£ii.  w  III.  częściach. —  Jan  Znosko:    Pier« 
wsze  zasady  $ztuki  myślenia,    czyli  Logika 
Kondyllaka:  tłumaczenie  pomnożone  obiąśnie- 
niami  autora  w  Wilnie  480*2,-^  Ignacy  Zabo^ 
rowski:    Jeometrya  praktyczna,  dodatkiem  o 
Jjibeilacyi  X  Bonawentuiy  Mierzioiiiskiego  w 
edycyi  5c?>>  pomnożona:  w  Warsz:  1806. — 
Antoni  Dąbrowski:"  Jcovaetrya  podtug  ll.acroix: 
na  J^lassę  II.  IIJ.  ly.  w  Warsz;  i8i5. — Ary- 
szłof  Klag :  Historya  Naturalna  zwierząt  do- 
mowych 1  dzikich  w  Warsz:-  1779   tom:  IV. 
Tenże  9  ftośliuaoh:  tonu  III-  1782. '.Botanika 
dla  szkół  narodowych  1785.  X.  Brzostowski: 


X   c  s  c        I, 

^fizLi  Duhamel:  rtnmaczcnie.  tom: 

^n-*  I      o. —  Sla/ns/aw  Stasic:  Uwa- 

-^  -*^J-^^  Zamoyskiego,  do  owcze- 

^  Łzr    rji^^jpospelit^j   zaslosowóne, 

—     .  .   .-er  -i  y^iŁ-^i  tou^sh':    Uwagi  nad 

"^33r  >::->  jci  F*.»L<kiejni"  w  porównaniu 

iT..  iśi-h     w  Warszawie    1808-  —  jFt-- 

:-    HUtonra  Lirfratufy  PoIsŁiey 

~-łi\^lłnie'i8i4.  Tomów  II.  &vo. 
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--f  r  /"-rrr^rn-  Sualslawa  Potockie<^r>  Se^ 
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i--^-^•  .^-'"'  rji,  i:kieiey  nasady,  prawidJti^ 
r-j-  r-Ji  r  o  "iia  dziś  rif^z  czyniąc  przed  nny^ 
.  ^-ryŁ  >^.^  ^dem,  świali^  Publicznością; 
rzL  '•^  itiLV  rre  dowieść,  ii  ona  iest  godn^ 
_:.  ro^rl  >iia  t^kif^^T,  który  cziitirai^c  nad  ni^, 
-^ — z  n  d  wl::$neai  i  narodu  dobrem. 
~:f  k%2}^.ie  drieta  godncmi  s§  krytyki ,  k'6- 

-  ■  <Jnr-;i  na  pochwałę;  bo  nie  przywiczn- 
^_  -    >rł  Cli  nlkczemności,  lecz   sięga  tego, 

^^  yi>4vni!oriym  bydź  może«     Wydosko- 

•s_^  '^■'V^>  <i:dyi  doskonałość  iest  niepodo- 

.r     ^  TTOlnyiTi  krytyki  bydź  winno  przed- 

zTL.     F^-d.i   n!eo^Mleconemu   narodowi, 

—Hi;  krv:\k\  wynykaćby  musiała   to,  ca 

-  ^^^  r.\r>iiok  i  smik  dobry  zupełnie  pate- 

ra -   ry  to  bowirm  znakiem  lak  grubey 

-•  .T  5^  y,    izby  iey  ŚA'iatto  krytyki  roz- 

_'  L  ^^  rn   llr^.   ^-lód  takowy  dla  kwiyki 
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nie  dojrzały,  okazałby  się  iey  dobrodzieystw  « 
niegodnym. 

Wmiarę  cywilizacyi  narodów,  u  nich  wzra- 
sta krytyka ;  co  naylepiey  dowodzi ,  ze  ma  za 
cel  wydoskonalenie.'  D§źeiue  do  niego  iest 
naturalne  ludziom ,  w  spoteczności  źyi^cym, 
którzy  chęć  swobodni^yszego  życia,  była  za- 
M^ięzkiem*  Z.t|d  cywilizacya  wzięła  śwóy  po- 
czątek: rośnie  ona  -wiekiem  narodów,  wmia- 
rę łatwości,  ktdr|  im  do  lego  mie'yscowc  dnie 
położenie,  reśłi  ich  rz^d  lub  iriara,  nie  S| 
temu  na  przeszkodzie,  i  nie  niscz§  dobro- 
dzieystw,  któreiai  ich  obdarzyła  natura,  Do 
udoskonalenia  więc  wszystkie  zmicrzaic  na^ 
rody ;  lecz  te ,  które  przez  dłuższe  i  sczęśliw- 
s«e  rozwinięcie  się  swoićy  cywilizacyi  wygó- 
rowały nad  inne ,  ppS£ukni|c  wszystkich  środ- 
ków* co  do  udoskonalenia  zbliżyć  ie  mog^, 
^w^zywaię  w  tym  celu  pomocy  krytyki ,  w  nau- 
kach, lunieięinościach  j  ^sztukach  nadobnych, 
j^ękodziełach ,  zgoła  we  wszystkich  geniuszu  i 
prący  ludzkiey  płodach. 

Drażliwszemi  sc  przeciw  krytyce  mnie'y 
wygórowane,vW  cywilazycyi  narody ;  ^zyli  dla 
tego,  ź^  nieznane  sobie  zasady  ktylyki  mic- 
fi?;ai^  z  uszczypliwością  satyry,  któreysię  albo 
lękaic,  allJo  się  nia  brzydzę /,  czyli  z  powodu 
tey  próżności,  która  zwykle  towarzyszy  mier- 
nqści-  W  pjałćy  liczbie  płodów  naukowych 
mniey  cywilizowanych  narodó>^,  zdaie  się 
u  nich  tym,  co  nie  wyszedłszy  z  mierności, 
'wznieśli  się  wszelako  nad  swoich  rodaków,  iż 
naywyższegó  do55zli  doskonałości  stopnia.  Ła- 
twe dla  miłości  własney  omanlieme,  do  które-* 
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go  brak  kty tyki,  zatem  ślepe  często  rodakdvr 
zadziwienie^  a  nadewszystko  próżność  naro- 
dowa, dopomaga.  Izt|d  to  pochodzi  9  ze  kie- 
dy u  nayoświeccńszych  narodów,  główne  na- 
wet dzieła  slawtiych  ich  pisarzów,  podpadała 
krytyce,  (wniczem  nieubliżai|cey  szacunko- 
wi i  poszanowaniu,  które  sobie  zjednali), 
słyszeć  o  niey  niechc|  mierni  pisarze  miernie 
oświeconych  narodów  >  iiakby  za  asobisi;  po- 
^  czy  tui  I  i|  urazę.  Vv  olter  krytykował  Korne- 
la, Woltera  wielu  innych,  aż  do  z^byt  może 
surowego  badacza  pomyłek  iego-Pana  G*eofit>i, 
Znał  wszelako  Wolter  cał§  wielkość  Korne- 
la,  i  oddawał  iey  sprawiedliwość  j  tak  iafc 
krytycy  Woltera  znai|  wartość  tęga  sta^wnego 
pisarza,  i  nie  odmawiaic  iey  winnego  holdu^ 
Lecz  oba  ludźpii  będąc,  nie  mogli  się,  mim,o 
wyższości  swóićy,  ustrzedz  pomyłek;-  które 
td^OL  słustnićy  poszukuie  i  wytyka  krytyka ,  że. 
otoczpne  pięknościami,  \  wśród  nicK  iłkry t.e  ^ 
z  niemi  pomieszane ,  wspaj-te  sławj  autora  3^ 
mogłyby  się  stać  niejjęzpiecznemidlą  mni^y- 
bacznych  naśladowców,  których  nieudosko.- 
nalony  smak,  oblekany  w  wftpliwym  w^o.r 
rów  wyborze,  pomiiai^c  piękności,  możćr 
by  naśladował  przywary^  I 

Ma  ieszpze  inny  jcelny  zamiar  do  wydosko- 
nalenia d§z|cy  krytyka,  Porównywa  ona  pię- 
kności z  pięknościami ,  i  właściwe  im  stopnie 
naznacza.  Bada  czy  to ,  co  iest  miernym ,  do? 
brym;  dobrym,  doskonałym  staćby  się  nie 
mogło ,  i  ku  temu  pewn|  wskazuie  drogę.  Zgo- 
ła krytyka  iest  logika  dobrego,  smaku,  razem 
rzecznikiem  i^go  u  publiczności,  przed  któr§ 
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gprawy  iego  wyprowadza ,  i  równie  współcze* 
snych^  iak  zeszłych  pisarzów  pod  ten  szano- 
wny S|d  podęga*  Gdzie  tylko  bbszei^ne  gra- 
nice nank  i  smaku  dobrego  «dosięgai|^  wła- 
dana: się  i^rozci|ga.  Urząd  i^y  iest  wielkim, 
potrzebnym  i  pięknym,  gdy  go  zdobi  prawdzi- 
wy talenty  a asczypUV70Śc  lub  stronność  nie- 
Hazi. 

Kiedy  takiemi  s^  zasady  krytyki,  źe  i§  bodź- 
cem do  wydoskonalenia  ludzi  żyiccych  w  spo-  ' 
łeczności,   nazwać  możn^;    powinny   odpo- 
wiadać tak  szlachetnemu   celowi  ićy  prawi- 
dła. '  Tr:yrmaicc  się  tey  zasady,  zastanówmy 
się  nad  ich  poszukiwaniem.  Przywróćmy  kry- 
tyce, nadużyciem  skażon^y ,  ząsczyt,  który  w 
sobie  samo  ićy  imię  zamyka ;  przywróćmy  mó- 
wię cześć  ićy  winn|,  a  zamiast  owego  trwo- 
ż|cego  straszydła,  iakim  się  źle  wyobrażona  , 
V  oczach  wielu  mąluie ,  okażmy  151  prziyi^^ ciołka 
sztuk,  nauk,  smaku  dobrego;  zgołci  lud24>  nad  ' 
których  cziiwa  wydoskonaleniem) 

Imię  krytyki  z  Greckiego  przyswoione  zna- 
czy s|d,  czy^i  wymiar  sprawie4Uwości.  Zamy- 
\a  więc  to  imię  ^so^ic  cał^  zacność  i  świę- 
tość Qbowi|zk'ó  w,  które  wkłada.  He  wystę- 
pny;ai  i#st  sędzia  nieprawy,  tyle  podłym  i  po- 
gardy* godny^n  krytyk  stronny,  lub  niesłuj 
szny.  Jeden  iak  drugi  wyzuć  się  powinien 
X  \^szelkich  namiętności;  by  siuchat  tylko  głosu 
prz"fekonąnia  i  prawdy.  Lecz  lako  ur?|d  sędzie- 
go, oprócz  nieskazitelności,  wymaga  grun- 
towney  praw  znaiompścii  mepospolućyprze- 
nikłości ;  tak  tęi  niełatwe  krytyka  obowiązki , 
prócz  nieuprzedzonęgo  umysłu,  wycifgai|ob. 
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szemych  wiadomości,   grunt o,wney  naulti,  a 
nadewszystko'  smaku  dobrego.. 

S|d  krytyki  usprawiedliwionym  zaw8zi% 
bydź  powinien  przyczynami ,  na  których  się 
gruntuie;  me  zaś  samowolne  wyda>ivać  wyro- 
ki ,  alb^  ią  szyderstwem  tylko  popierać.  Kry- 
tyk albowiem  iak  kryty  kowany  podpada  nay- 
wyiszcmu,  Publiczności  sadowi;  tę ,  acz  niekie- 
dy bawi  dowcipna  złośliwość^  nie  przebacza 
iednak  iey  nadużycia ,  i  wriet  takowego  kry  ty- 
ka w  liczbę  zapisuie  osczewów, 

Jui  się  wyzey  powiedziało ,  nie  zdaie  się  to 
bydź  przedmiotem  krytyki,  co  na  żadn|  nie 
zasfuguie  pochwalę.    Dziennikarze  nawet,  dla 
których  krytyka  iest  rzemiosłem  i  sposobem 
do  żyda,  nie  ^wchodź j  w  rozbiór  dzieł  tako- 
wydfi,  chyba  ąwieżo  z  drinku  wychodz|cyeh , 
by  ciekawym  nowości  badaczom  oszczędzić 
kosztu  i  tęsknoty.     Jeśli  tedy  zasczyt  krytyki 
tym  tylko  nailcży^  się  dziełom,  które  s|  godne- 
mi  pochwały;    zt|d  pierwszy  wypada  wnio- 
sek, iż  z  poważaniem  i  szacunkiem  mówić  iey 
o  nich  należy.      Drugi,   że  gdy  krytyka  iest 
•sędem    piękności    iak    pomyłek,    równie   \¥ 
nićy^  pochwała  iak  nagana  mieysce  mieć  po- 
winna; a  iedna  iak  druga  pewnym  bydź  o- 
znaczona  stopniowaniem,   loboch  stron  od 
zbytniego  uniesienia  dalekim,  tak,  iżby  w  po- 
chwale iak  i\aganie  nie  było  nadmiaru.     Do- 
daymy  do  tęgo,  że  ieśli  nagana  potrzebnie  do- 
wodów, nie  mnićy  ich  wymaga    pochwała; 
bo  gdy  pierwsza  znayduie  w  złośliwości  po- 
mocnika ,  cCrnga  ma  przeciwnika  w  zazdrości. 
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Rościd  sobie  prawa^do  ogólności  w  krytyce 
nikt  nie  może ,  bo  powszechność  znaiomości 
nikomu  nie  iestdan|f  Jest  to  atoli  dosyć  pospo- 
lita ludzi  przywarę,  chcieć  s§dzić  o  wszystkimi, 
nawet  otćm,  czego  nie  znaic",  tak  dalece^  ij; 
śmiałość  wyrokowania  częściey .  niewiadomo- 
ści  niż  umieictności  towarzyszy.  Co  zt§d  po-  > 
chodzi,  iż  ten,  który  ujnieć  mniema,  lue  zna 
trudności  nauki,  a  zatem  mniey  się  zastana* 
^i^-ia  nad  s§dem  omćy,  iak  ten,  który  rzetel- 
nie umie,  Pierwsego  natcl>nienieilcpo  popy- 
cha, drugiego^  pewną ^.wstrzyinuie  rozwaga; 
ten  się  w  obłędne 'puśćza  manowce,  kiedy  tam- 
ten pewney  szuka  drogi.  Lecz  iakicżkolwiek 
sę  w  tym  rodzaiu  przywary  rozumu  ludzkie- 
go, nie  jTjniey  łednak  iest  to  rzecze  pewne,  iż 
pędzić  o  tćm  zdrowy  rofcs§dek  nie  dozwala , . 
czegt)  dokładney*  nic  posiadamy  znaiomośi. 

Jak  łatwość  w  mówieniu ,  wsparta  dowci-  / 
pem,  zdaie  się  wielu  prawem  sędzenia  wroz- 
inowach  o  wszystkiem,    kiedy  błyskotki  ich 
wyroków  mamię  sapi§   swoi|  lekkościę  słu- 
chaczów, nie  mniey  iak  oni  powierachownych; 
tak  też  łatwość  pisania  gładkim,  przyiemnym , 
wesołym,  żartobliwym  lub  złośliwym  wspar- 
ta stylem ,  przywlascza  sobie  często  prawo  wy- 
rokowania   o  wszystkiem,  nie  bez  .poklasku, 
gminu  tych  niby  smakownych  i  umieiętnych 
wielkich  miast  próżniaków ,  którzy  w  czyta- 
niu, zabawy ,  nie  nauki  szukaię*     Zyskali  nie  * 
raz,  i  jnpgą  sobie  zyskać ,  na  czas  nieiaki  od-  .. 
głos  dowcipu   takowi  pisarze; 'lecz  prawdzi- 
wa, a  zatem  długgtrwoła  sława,  nie  iest  ic^i 
podziałt^m«     Wnet  o?^nac2ieni  czczćy  lekkości 
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cechę,  mc  ^naydui^  mieysca  w  rzędzie  pra- 
wdziwych krytyków,  których  S|dowi  współ- 
czesne 'i  następne  zawierzai§  pokolenia ,  •  dla- 
tego, ie  pol|czyli  gruntowna  znaiomość  i^ze- 
czy ,  o  którzy  Sfdzą,  z  iasnym,  rządnym,  bez- 
stronnym i  gładkim  iey  wystawieniem;  dla- 
tego ,  że  niś  złośliwość  lub  dowcip  tylko ,  lecie 
rózsj^dek  i  smak  dobry  kierowały  ich  piórem. 
Takim  nad  innycli  okazał  się  sławny  Bayle , 
wzór  do  dziś '  dnia  krytyków  niezrównany- 
Tytn  prawem  w;^rokowąl  on  potomności  •  któ- 
ra z  uszanowaniem  s|dy  iego  przyynuiie ,  iako 
wyroki  prawdy  i  smaku. 

Lubq  ten geniitsz  wkiytyce prawie  po^ysze- 
chny ,  rzadkim  nader  dowiódł  przykładem , 
to  co  przez  Hę*żadn^y  nie  podpada  wętpliwa- 
ści,  że  prawo  iey  do  wszystkich  ludzkich  zna- 
iomości  rozci§ga się ,  że  donicy  równie  nmie- 
lętności  iak  nauki  należę ;  sczególni^yszym 
przecież  jte  ostatnie  sę  iey  przedmiotem,  iako 
więc^y\ upowszechnione,  i  wiechy  z  smakiem 
dobrym  zwięzku  maięce.  Z  którego  to  powo- 
du i  sztuki  nadobne  pod  bUższym  krytyki  «jo- 
staię  dozorem.  Lecz  nie  wchodzęc  w  te  rozró* 
żnicnisi,  które  granice  krótld^y  rozprawy  prze- 
:  chodzą,  zobaczmy,  na  c?yw  krytyka  iakiego* 
kolwiek  b|dź  rodza-u,  polega^ 

Każda  krytyka  ma  dwa  gtówne  oddziały: 
Zwierzchni,  to  icst  postaci  czyli  formy;  we* 
WTiętrzny ,  to  iest  ducha  czyli  treści ;  z  k  tory  eh 
pierwszy  iako  więcey  zmysłowy,  bar  dzicy  do 
«maku,  drugi,  iako  więcey  roztunowy,  bar-  \ 
d^idy  do  rozsądku  należy;  choć  oba  nicrozer- 
wąnego  ich  wymagaic  zwifzku.     Układ  stów. 
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który  stylem  nazywamy,  iest  powieracho* 
-wn^  forra|  pisma;  myśli  [zaś,  z  których  się 
składa,  s§  wewnętrzna iego  istotę  i inocc.  Zgo- 
ła słowa  s§  postacie,  myśli  s§  dusz§  dzieła  ka- 
żdego. A  iako  piękny  ksztatt  ciała  uprzedza 
nas  na  pierwszy  \^dok,  nieprzyjemny  od^ 
raza ;  tak  tez  w  dziele  każdym  styl  iego  jia- 
przód  nas  przywięzuie  lub  odpycha.  Lecz 
iako  przymioty  duszy  nie  s§  koniecznie  prży-^ 
T^^ifzanemi  do  ksztaitności  ciała ,  tak  tez  nie 
zawsze  dokładność  i  dobór  myśli  towarzyszy 
uymtii|cemu  stylowi.  Dlatego  te  dwa  oddzia- 
ły stanowi§  dwie  główne  części  krytyki.  Roz- 
Avaza  ić  oiia  z  osobna^  i  stopień  właściwy  do-^ 
kładności  naznacza ,  dai|c  pierwszeństwo  tym 
dziełom ,  w  których  słowa  z  myślami ,  to  lest 
styl  z  rzecz- ,  S|  w  tyln  doborze  i  harmonii , 
iak|  pol  iczenie  pi^^mości  fizyćzney  i  moral- 
ni sprawnie*  Miości  tedy  "kryl jra  w  pier- 
wszym rzędzie  te  dzieła,  w  których  Y^tecz  sa- 
ina  i  sposób  i^y  wysłowienia  zxiayd  .V^  się  w 
i^ówney  mierze  dokładności,  a  innym  właścjl- 
we  po  jaich  naznacza  mi^ysćcf,  czyli  styl  iest 
Cełn^ich  ozdoba,  czyli  głębok^psó  myśli  prze- 
ważna zalet§. 

Co  się  tyczy  rozkładu  i  myśli  dzieła  iakie- 
go,  roztrącanie  ich  wymaga  po  krytyku  do- 
kładn^y  znaiotnosci  materyi ,  o  któr^  rzecz  i- 
dzie ,  doskonałego  rozsądku  i  wielkiey  nawy- 
kłości  rozbioru.  Rozważa  on  naprzód  ogólny 
układ  czyli  plan  dzieła;  potem  trafność  i  po- 
rządek w  układzie ;  daley  stosunek  między  so- 
bą części,  następnie  łatwe  i  8czcśliv/e  rozwi- 
nięcie się,  nakoniec  len  łańcuch  iedności,  któ- 


ry  wszystko  bei  przymusu  do  zamierzotie* 
go  celu  prowadzi  i  $paia.  Zdrugiey  strony 
zgłębia  ón  gruntowność  myśli,  odkrywa  moc 
i  piękność  ^  wskazme  świpość  i  nowośd ,  nie 
pomiiaifC  uchybień,  które  mu  się  tak  w  samicy 
osnowie  rzeczy-  iak'  w  wzuóiowaniu  o  ni^y 
doktf  zed^  zdarza«  / 

Zastana wiai|c emu  się  nad  stylem  kryty- 
kowi, trzeba  smaku  nie.  pospolitego,  i  wro- 
dzoney,  ze  tak  powiem,  harmonii,  któryby 
go  znaiomosć  wielkich  w  sztuce  pis^a  wzo* 
rów,.  1  sczęśliwe  nawy^nienie^  nauczyły  przy- 
stosować do  wszystkich  uczuć-  człowieka ,  du- 
szy i  serca  ^  rozkoszy  i  bolu«  Bo  tó  wszy- 
stko równie  słowa  iak  myśli  wyrażać  powin- 
ny;  a  często,  wyraz  ten,  od  wzorowych  pi- 
s&rzów,  samym  słowom  był  sczęśliwie  powie- 
rzonym*  ^  . 

Smak,  Czyli  to  delikatne  i  trafne  uczucie 
tego,  co  w  rzeczach  iemu  podległych  przystoi 
i  zdobi,  chociaż  po  części  zdaie  się  wrodzo* 
liytn  darem  natury  ^  iednakże  kształci  się  ^ 
wzmacnia,  wydoskonala,  a  nawet  nabywa 
Ufitawnym  obcowaniem  z  prawdziWęmi  iego 
M^zorami.  Klas.<5yczna  starożytność  iest  czy* 
siym  źrzódłem  iego ;  wniey  naczelni  wieków 
naszych  pisarze  y  wyczerpali  tę  wielkość  i 
smak,  które  ich  kia ssyczny mi  uczyniły--  Ma- 
czai§c  ,  że  tak  powiem^  w, starożytności  pióra 
swoie^  przybliżyli  się  do  niey,  i  ta  iest  ijay- 
pierws^a  ich  zaleta.  Bo  iiie  rozciągając  a^dania 
tego  do  umieiętności,  śmiało  twierdzić  można,  . 
że  wyi|Wszy  scenę ,  w  innych  literatury  cz^* 
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sciach  wieM  nasze  nie  przeszły  Aawnych ,  a  w 
wielu  naWet  nie  wyrównały. 

Kto  tedy  chce  nabydź  smaku  dobrego^  kto 
poznać  różność  stylów,  zawsze  dobierariych 
do  rzeczy  j  kto  s§dzić  o  niey  y  niech  ^zuka  tćy 
znaiomości  w  odwiecznych  prawodawcach  styj 
la  i  smaku  dobrego ,  i  niech  do  niey  piln^  do- 
łączy rozwagę  wielkich  pisarzów ,  którzy 
t§  id|C  drog|,'  stali  się  wzorami  i  ozdob§  wie? 
ków  naszych. ;  Do  nich  nawykły ,  ich  duchem 
przeicty,  z  nimi  wszystko  poróWnywai§c,  i 
na  ich  mierząc  stopę ,  nie  obł§ka  się  w  s^ach 
swoich ;  a  zapeVirnion«  ich  prawidła  ^  zmieni| 
się  dla  iliego  przez  długie  nawyknienie ,  W  nie- 
mylne  uczucie  smaku  dobrego* 

M6wi|c  ogólnie .  o  krytyce ,  chcići?  zasta- 
nowić się  nad  każdym  rodfi&juem  siylu  i  iego 
własnościami,  a  to  od  listowego  zacząwszy, 
fcończ^c  na  epicznym,'  byłoby  to  nie  króLk| 
rozpriwę  o  krytyce,  lecz  obszerne  dzieło  o 
literaturze  przedsięwziąć.  Przestać  mi  więc 
na  ogólnych  prawidłach  należy,  i  zamknęć  w 
ich  obrębie  wiersze  iak  prozę ,  one  bowiem  za- 
równo im  slu/Ą^  , 

S^dzęcy  ki  y tyk  o  stylu  ,  sam  ga  posiadać 
powinien.  A  lubonaylepsze  zdania  zamknię- 
temi  bydź  mog^  nife  zawsze  w  sczęśliwych  wy- 
rajach, a  mowa  nayozdobnieysza  mylne  po- 
pierać w  nioski;  -yirszelako  zdaie  się  że  teii,  co 
sędzi  o  dobrym  smaku,  sam  bydź  przykładem 
^łego ,  b,e2  zgorszenia  i  odrazy  nie  może«  Ri^y- 
^yka,  by  swego  dopięła  zamiaru,  powinna 
hydżuymui§ć§.;  inaczćy  iest  żadnf,  przynay- 
niniey  go  do  «kutku«     \V  powszechnym  mni«- 
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ińaniu  y  włożony  iest  na  ni§  ciężki  obowią- 
zek połączenia  z  nauk§  zśbawy,  a  chociaż  on 
się  rozsądnie  do  wszystkich  iey  rodząiów  roz- 
ciągać nie  może^  wszelako  w  każdym  wyma- 
ga się  po  iiidy  gładkości  y  mocy  ^  ognia  i  tey 
właściwością  która  rzeczy  naturalnym  ich  ma- 
lui|c  kolorem  i  kiedy  mówi  o  słylu  iakini  ^zbli 
żać  się  do  tiiego  ^  a  ieśli  można  ^  wzór  iego  dac 
powinna;         ' 

.     Pp  tych  ogóinycłi  iiad  ktytyk§  uwagach  j 
^         do  M'Szystldch   ięzyków  i  kraiów  pr;ey stoso- 
wać się  mogących  ^  i^zućmy  okiem  na  sczegól- 
.     nieysżf  ićy  u  nas  potrzebę^  i  na  p^^wny  zapro- 
wadzenia iey  spOsóbi 

Wyzłiać  należy,  iż  dot§d  nie  inieliśtny  ża- 
dnćy  prawie  kry  ty  Id,  lub  mieliśmy  i|  samo- 
wolni i  rzadko  batdzó  oparta  na  iey  prawdzi- 
wych.  zasadach.     Zt|tl  u  nas^  nie  nawyknie- 
S  nie  do  nićy,  zt|d  odraza^  żt|d  iisczypliwość 

satyry ,  na  mićyscu  umiarl^bwaiiey  krytyki  po- 
łożona ,  ztgd  pusczon^  w  zapomnienie  to  iey 
znamię^  istotne^  że  krytyka  icst  .sziukę równie 
pochwały  iak  nagany.  Wszakże  przy  takiem 
krytyki  u  nas  zaniedbaniu  wzrasta  codzień 
iey  potrzeba*  Ocucony  Polał?  z  długiego  le- 
tar/^  ńierzędu,  kfÓry  go  ogołocił  ^ę  wszy- 
stkiego, rzucił  okiem  na  przeszłość,  i  uyrzał 
dawne  bogactwa  j  i  obecne  ubóstwo  swoie. 
Uyrzał  wśród  ruin  miast,  handlu,  rękodzieł, 
przemysłu  i  rolnictwa ,  upadek  nauk  dawnićy 
u  nas  kwitnących;  a  w  zabytkach  owego  zlb- 
tego  literatury  za  Zygmuntów  wieku,  wyczy- 
tał tę  smutn|  prawdę,  że  kiedy  .wszystko  z 
wiekiem  u  sijsiądów  S\'zrosło,  u  nas  przeci- 
wnie 
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Waie  wszystko  w  po^rszenie  id|c^  do  oato* 
tniego  przyszło  upadjku!  Niestety!  stai^ałiśmy 
sic)  lecz  niewczeźnie  zaradzić  złemu  ^  i  to  u^ś 
zgabiło«  Powierzyło  atoli  sprawiedliwe  nie- 
bo lo-sy  nasze  temu  ^  w^^łcę  którego  opatrzność 
przeznacz e^iie  świata  złożyła ;  a  on  nas  nowym 
udarowal  życiem^  które  godnym^takiego  twór- 
cy,  i  wielkich  iego  zamiarów,  uczynić  winuni- 
śmy/.  Oświecenie  i  krytyka  8|  iedn|  z  dróg 9 
któfe  do  tego  gieniusz  iego  narodom  wska- 
tm%  ^  a  m§drość  i  pot^a  wspiera* 

fFyimeh  t  ttozpraw^  Staoislatira  Potockiego  Se^ 
natora  ff^oiewody  i  U  d.  o  Stylu. 

A  rzepisy  nic  mog|  zastępować  rozsądku;  ni«r 
pożytecznemi  nawet  staii  się  y  ieśli  na  nim  za- 
braknie. Dobrze  pisać  nez  rozumu^  duszy  i 
smaku  niepodobna;  styl* iest  skutkiem  tych  po- 
łączonych natiiry  darów,  które  ptżepky,  a  na- 
dewszystko .  wielkie  wzory  wzmocnić  mog|, 
ale  których  nic  zastąpić  nie  zdoła.  Pomysły  s^- 
me  stanowią  grant  stylu  *,  przydatJcow|  do  nie- 
go iest  ;$łów  harmoniia>  nie  zawisła  ona  i^k 
tylko  pd  czułości  organów-  Dość  mićć  ucho^ 
by  się  ustrzedz  rozdźwiękti  ^ '  dosyć  mieć  go 
wyćwiczonem  i  wydoskonalonem  poetów  i 
mówców  czytaniem  I  by  mechanicznego  na** 
bydź  usposobienia  do  naśladowania  poetycz- 
nych spadków 5  i  krasomówczych  zwrotów. 
Otóż  naśladowanie  nic  nigdy  nie  utworzyło : 
dlatego  też  słów  harmoniia^  choć  się  wiele 
przykłada  d«  wdzięków  stylu,  w  którym  na$ 
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tak  potężnie  fizycznym  wiabi  powabem, \nie  ić»t 
anigninicm,  ani  tonem stylu^  i  cz^s(o  czczym 
towarjtyszy  pismom. 

^  Ten,  iest  Kgodnóvścic  stylu  Knatur|  przed- 
miotti.  Nie  cierpi  elsoiiusu,  rodzic  się  natu- 
ralnie powinien  z  samey  osnowy  rzeczy;  wie? 
le  on  zawisł  od  .punktu  ogólności,  do  które- 
go pomysły  nasze  posunictemi  zostały.  Jeśli 
«ię  do  niey  zblizai^,  ieśli  ich  przedmiot  w^  so- 
bie samym  iest  wielkim,  ton  dosięgnie  ró- 
wnęy- wysokości;  Jeśli  zaś  utrzymuicc  go  w 
tym  stopniu,  ieniusz  dostarczyć  zdoła  każde- 
mu przedmiotowi  żywego  światła,  ieśli  przy- 
dać piękność'  koloru  do  mocy  rysu,  ieśli  ró- 
wnie wiernie  iąk  ozdobnie  wyobrazić   scie- 

'  gólne  pomysły  ,  i  urządzić  z  każdego  ich  pa- 
sma orbaz  pełen  harmonii  i  życia  ;    ton  nie' 
tylko  wyniosłym ,    ale  nawet  szczytnym  się 
stanie. 

Dzieła  tylko  dobrze  pisi^ne  doyd^.  do  po- 
tomnośrt.  Obszerność  ziiaiomOści,  sczegól- 
nośd  zdarzeu,  nowość  nawet  odkryciów,  nic 
S|  pewn|  nieśmiertelności  rękoymi^.  Jeśli 
dzieła  co  się  niemi  szczycj,  maic  tylko  dro- 
bne widoki,  ieśli  S}  pisane  bez. smaku,  h^z 
szlachetności  i  bez  ieniu^zu,  zgin§:  bo  zuaio- 

.  moście  zdaiizenia-  i  odkrycia  łatwo  się  przy- 
wlasczai§  i^rzeno$z|,  zyskui|  nawet,  od.r^k 
biegleyszych  użyte.  Tc  rzeczy  s|  Aewn|trz 
człowieka  ,  -"  styl  iest  samym  człowiekiem. 
Styl  więc  nie  może  się  ani  odjąć,  ani  prze- 
nieść ,  ani  bydź  popsutym.  Jeśli  iest  wynio- 
słym, szlachetnym,  szczytnym,  chwała  au-. 
torą  równ§  we  wszystkifch  czasach  bfdzie ,  bo 
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prawda  icst  tylko  trwałe,  a  nawet  wieczna. 
Mtoż  gtyl  piękny  iedyiue  iest  takim,  dla  nie-. 
zliczonycJi   prawd,    kt^re    w  sobie    zamykai 
Wszystkie  bowiem  picknpśći  umysłowe,  które 
się  w  nim  znaydiii|,  wszystkie  stosunki^  z' któ- 
rych się  składa-  sc  tyłez  prawd  równie  po- 
trzebnych ,  a  może  droższych  dla  rozumu  lu- 
dzkiego ,  iak  te ,  co  S|  samym  w§tkiem  przed- 
miotu* '.  ' 
Szczytnośc  w  wielkich  tylko  ?Łnaydo wać  się 
może  padaniach,     Poezyia,  historyia,  fiilozo- 
fiia  tenże  sam  cel  mai^,  cel  nader  wielki:  czło- 
wieka i  naturę.     Pilozcfiia  opisuie  przyrodze- 
nie;  poezyia  maluie  ie  i  przyozdabia,  malu- 
ie  także. ludzi,  wznosi  ich,  wywyższa,  nad- 
miei^za,  tworzy  rycerzów  i  bogów;  historyia 
wystawia  człowieka,  i  takim  go,  iakim  iest 
kreśli.     Ton  więc  historyi  nie  wznosi  się  do 
szczytności,  tylko  kiedy  nay większych  malu- 
ie ludzi ,  nay większe  przedstawia  czyny,  nay- 
wicksze  poruszenia^  naywiększejodkrycia;  w 
kaidym    łnnym    razie    dość    mu  bydz    ol^a- 
zftłym  i  poważnym,    ,'^on  filozofa  mówiącego 
oprawach  natury,    o 'istocie^  w  ogólno/ci,   o 
maleryi,  oruchu  i  czasie,  o  duszy,  o  rozumie 
ludzkiiń,  o  uczuciach,  o  namiętnościach^  j$ tac 
się  może  szczytnym ;    wreszcie  dosyć  mu  l^ę- 
dłie  bydż  szlachetnym  i  wyniosłym.     Lecz 
ton  mówcy  i  poety ,  iak  tylko  przedmiot  iego 
ien  wielkim,  powinien  bydz  zawsze  szc^tr 
^0^5  H  ^>^i  bowiem  panami  doliczyć  do  wiel- 
kości swego  podania  tyle  koloru,  tylcruchii, 
tyle  omamienia,  ile  im  się  podoba rmai^c  za 
wsz«  malować,    zawsze  rzecz   swoię  powię- 
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Juszcii  y  W9zcdy  także  powinni  cał§  -swoię  dziel** 
ność  i  caiy  swóy  ieniuss  rozwiiać. 

Otóż  prawdziwe  stylu  zajady  i  otóż  wie- 
czne iogo  prawidła  y  nie  moia^  lecz  twórcze 
ieninszu  lir^ślone  ręk^  y  Ittóre  la  tylko  zebrać^ 
i  w  oyczysty  pr^^nięśd  starałem  się  iczyk.  SJu- 
i§.  one  zarówno  wsa^stkim  wiekom  i  wszyst- 
,kim  mowom;  powszechnem  ieat  to  prawodaw- 
stwo ^  przeciw  któremu  grzeszyć,  równę  wszę- 
dy i  zawsze  będzie  winc# 

Nie  równym  prs^cięź  co  do  stylu  iest  uspo- 
sobieme  fizyczne  ięzyków.  Zawisło  ono  od 
Inni^ys^Łey  lub  większćy  dokładności  ich  kon- 
stifukcyi,  i  mni^szego' lub  większego  ich  udo* 
skonalenia  ppac|i  wzorami  wielkich  pisarzów* 
'Co  do  nas,  styczność  grammAtyczha  ięzyka 
Polskiego  z  dawnemi  ^  zapewnia  mu  liczne  co 
do  stylu  korzyści,  i  zaręcza,  choć  nie  w  do- 
syć wypracowanćy  mowie  naszćy,  pewność 
dobrze  pisania  kaidemu,  xo  baczny  na  prze- 
pisy ,  trzyma  się  klassycznych  wzoró w»  Zt|d 
to  ważne  wypływa  dostrzeżenie,  (które  nas 
niedosyć  uderza),  że  choć  w  żadnym  prawic 
rodzaiu  stylu,  ttic  mamy  rodowitych  Wzorów, 
(wyifwszy  niektóre  rymotworstwa  oddziały), 
a  zatem,  że  choć  w  zadinym  prawie  rodzaiu^ 
styl  w  języku  naszym  uformowanym  nie  iest  ^ 
przecież ,  w  każdym  z  nich  znaydziemy  kawał- 
fd  dobrze  pisane  od  ludzi ,  którzy  id|c  iedynie 
za  natchnieniem  smaku  dobrego ,  tak§  zoaydu- 
i^  w  języku  naszym  łatwość ,  że  pod  ioh  pió- 
rem ,,  «upelnie  wypracowanym  i.  ukończonym 
bydż  się  zdaie* 


/fyimet  z  pisma  X  t)fiiifi*cgo  Kopćsynskiego 
pod  tytułem :  poprawa  błędów  w  ustndy  i 
pisandy  mowie  Polski^i^y.  ^ 

Vjizło^ek  towarzyjskiy  nie^ma  mc  inilszego  nad 
mowę,  iako  tłumaczkę  wzaiemny eh  mysH:  Po- 
lak rozmyslaiący,  lat  kilkadziesiąt^  o  Duchu  oy- 
czystego  iczyka,  nic  holesnieyizego  czuć  die  mo- 
że ,  nad  zuchwałe  a  hezkarne  praw  j  poznanego 
2  pracą  iczyka^  gwałcenie. 

Przebóg!  coitó  iest  za  śprzecznc^ć  zdań,  i 
postępków  w  Narodzie  naszym !  f^^ikalismy  nie- 
dawno nad  ginącym  iczykiem^  kiedy  nam  gwał-^ 
townie  wciskano  do  ust  wyrazy  i  tony  cudzoziemr 
skie.,  za  coidzisiay,  o  tenże  sam  ięzyk^  prawie  cu- 
dem wskrzeszony,  tak  mało  stoim? 

Wyciągaliśmy  żałosne  ręce  za  porwanym  len- 
cem;  czemuż  taką  hańbą  i  niemiłosiernemi  ranami^ 
powracąiącego  okrywamy? 

Na  pospolite  wołanie,  żeby  wskrzeszony  na- 
ręd  oświecać  naukami;  uczenia  równie  iako  nie- 
douczeni, rozprawiaią,  deklamułą,  drukuią  swo-' 
ie  i  obce  płody:  a  przechwałaiąc  icdni  drugich, 
uwielbiaią  w  nich,  dzisi^ysze  mówienia  i  pisania  ich- 
ki;  aż  do  tegp  stopnia,  Ite  iedui  smieią  ie  równać 
z  ijygnuintowemi  wiekami ,  drudzy  daleko  nawet 
priścnOsić. 

W  tak  żałosnym  i4iteratury  pcls^iey  stanie, 
to  nayboles'nieysza  dla  Grammatyka ,  iż  $ię  nikt  o 
krzywdę  oy  czystego  iężyka  nie  uymie,  nikt  O  ra-  , 
tunck  nie  zawoła.  * 

Sam  Duch ,  ożywic^iący  naypięknioyszą  odnóź- 
kę  Slawiańskiey  mowy,  zżal'i  i  zfe  wstydu,  zatyka 
sobie  uszy  i  nakrywa  oczy  na  tegowiecznych  mów- 
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cóyr  i  pisarzów ,  źądaląa  po  gramraatykach  naro* 
dowycli  /  aby  te,  pjóra  i  iczyka  btędy  poprawiali , 
iak  iwT,  zasaita  gorlrw3sa  1  smiebza  Litwa  uad 
Koronę.  (6) 

Pozwólcież  tedy,  kochani  ziomkowie!  ażeby  ^ 
starzec  iuż  ku  grobowi  nachylony,  a  przeto  mnie'y 
nadziei  i  boiazni  podlegaiący ;  starzec ,  który  zjadł 
zęby,  i  ostabit  oczy  na  siedzeniu  ducha  iczykowe* 
go ,  odezwał  się  śmie].e'y  i  sczerzey,  w  powszech- 
nffy  sprawie  narodowego  iczj^ka.  Starość  sama 
dale  prawo  do  juówienia  każdemu  pra\ł'dy :  a 
długoletnie  śledzenie  taiemnic  ^  znaleśc  powiuno 
wiarę.  ^  % 

O!  godni,  z  lanych  miar,  uwielblenk,  mów* 
eya  pisarze  nasi!  posluchaycicz  cierpliwie,  do» 
świadczonego  weterada,  powiadaiącego  wam  łago- 
dnie,  przykrą  pospolicie  prawdę,  o  bfędaćh  wa- 
szych ,  IV  oyczystey  mowie.  Do  tatwieyszego  iua 
'uznania  tey  prawdy,  i  nakłonienia  się  do  poprą* 
wy;  załozray  pewne  i  iasne  zdania,  iakó  nieza- 
przeczone zasady. 

1.  Naród  żaden  uie  moźfe  bydź  wypolerowa* 

nym,  tylko  przez  nauki. 
%    Do  wypolerowania  całego  zupełnie  narodu y^ 
nauki  powinny  bydz  dawane  w  narodowym 
iczyku. 
5.     Nauki,  nie  mogą  bydz  dawane   ięzykiem 
narodowym,  iezcli   ich  nie  poprzedzi  nauka 
ięzykowa. 
4.     Nauka  ięzykowa,  sk?adać  się  powinna  tt 
^fowoika  i  z  Grammatyki, 


{h)  ŁisŁ  dt  Redaktora  Gazety, 
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S»    Słowtuk  zamykać  powinien  zupełny  zbiór- 
wyrazów,  tak  potocznych^  iako  naukowych 
•    czyli  techniczqych.  . 

6.  Wyrazy  wszystkie,  pisać  się  maią  podług 
*\ist:nego,  a  dobrego  wymawiania ,  tak  co  do  ♦ 

liter,  iako  ćo  do  (ph  akcentów 

7,  Przy  każdym  wyrazie  kłacdz  Jsic*  powinno 
'znaczenie  iego  wewnętrzne  tak  własne,  iako 
przenp«'ne;  i  własności  wyrazu  powierzeho- 
wne:  iako  to;  rodzaie.i  stopnic,  tud:cież  ceł- 

'  iileysze  ich  odmiany  i  rząd. 

8«  Grammatyka ,  powinna  'bydz  praktyczna  i 
teoryczna:  to  iest  zlozena  źppykadów  mó- 
wnych  i  uwag  nad  niemi  umysłowych  czyli 
metafizycznych. 

Ig.  Przykłady,  powinny  byd^  dobierane   z  le- 
pszych ust  i  pism,  oyczystyi*h,  ażeby  wy- 
ciąganemi  e  nich  prawidłami,  ustatkować  1     / 
polepszyć  niezgodne  i  błędne  pospoUtey- mo- 
wy ,  zwyczaie,  ^ 

10,  Uwagi  rozbiorowym,  porządkiem  prowa- 
dzone rozciągać  się  powinny,  iuz  osobno, 
iuź  łącznie,  i  na  głos  czyli  stówa;  i  na  mysi 
czyli  wyobrażania:  bo  mowa  iest  tłumacz- 
ką myśli. 

11,  Uwagi,  czynione  bydź  ruaią  nad  własn'^- 
sciami  wyobrażeń  i;wyrazów,  iuż  osobno 
iuź  łącznie  kładzionych  w  mowie  ustne'y  i 

pisaney.  .  .  ^  '     .      , 

1 2,  Rozbiór  grammatyczny  zaczynać  się  powi- 
mei>  od  cafości  mowy:    przechodzić. przez 
Iloraz  mnieysze  cz^siki,  i  nazad  wracać  się  ^   • 
do  catości,  u^ważaiąc  rozmaite  stosunki  ic- 
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dney  części,  do  dr\igiey,  i  kńidey  zosoboa 
do  całoici,  / 

i5-  Podobność  czyli  ańalogiia  wyobrażeń,  i 
''i^yrazów,  Co  do  ich'  -^łasposci,  skazuie  po- 
działy i  poddziały  słownika  czyli  zbioru, 
-wszystkich  iczykówych  "vryraz<Sw,  czyniąc 
porządcjk  iasuy  i  zalętadaiąc  granice  mif  dzy 
uwagami, 

i4  Ciąg  ztfpełny  uwag  wszystkich  w  jcdńc  ni- 
by osnowę  porządnie  zebranych,  nazywa  się 
duchem  ięzykowym. 

i5.  Ten  Dnch,  dobrze  zrozumiany,  powiiliea 
bydz  od  całego  Narodu. uznanym  i  przyic* 
tym  za  iedynego  prawQdaMxc  i  5ędzieg;o  oy^ 
czystey  ihowy- 

i6.  Te  zasady  obszerniey  wyłusc»one,  mai% 
każdego  rozun^ować  umieiącego,  do  uzna-t 
pia  i  poprawy  pospolitych  w  mowie  dzisiey-. 
szey  błędów  doprowadzić 

'  Wreszcie  Duch  iczykowy  ostrzegą  czytelnika  , 
że  do  rzeczy  teorycznych,  tr?;eba  ciągł^y  bardzo, 
uwagi,  i  niezmordoYfan^y  cierpliwości. 

Ktokolwiek  ośmiela  się  mówić  iawnie  do  zgro-^ 
taadzonych  rodaków:  dopieroz,  kto  swóy  głos, 
odległym  kraiom  i  wiekom,  przeseła  drukiem,^ 
bierze  na  siebie  wyższą  nad  równo'*' '  osobę ,  iaka 
iest  posj)olicie  wyższos'ć  nauczyciela  nad  uczniów- 
Taka  wyższość  nauczycielska  >  potrzebna  iest  isto- 
tnie narodowi,  szukaiącemu  powszechnego  oświe-^ 
cenią.  Bo  rzecz  iest  niepodobna,  aby  każdy  oby- 
watel ruiał  równą  zdatuosć  4  czas  do  oświecenia 
•  samego  siebie.  Nie  próżno,  każda  społeczność 
dzieli  się  nu  różne  stany,  do  ojsobnych  prac  prze- 
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enaczone. '  Król  rządzi,  Sędzia  fijłrawiedliwosć 
-wymierza,  rolnik  opairuife  zjrwnosc,  kupiec  i  rze- 
mieślnika wygodom  pospolitym  służy:  a  nauki  ^ 
i  oświecenie  oucmiż,  wszystkich,  samym  Uteratom 
powierzono. 

Wszystkie  stany ,  maią  swoie  czasy  od  roŁot 
wolne  iakie  są  święta  i  wieczpry.  Kościoły  dla 
wszystkich ,  Xicgi  dla  maiętniey szych  są  szkołami 
ostriecenia :  ą  oświecenia  tego ,  przyrodzou4f m  i  b- 
dyn^m  narzędzieńi  iest  gyczysty  iczyk,   ^ 

A  iakimze  ma  JJydz  ten  rczyk?  ,  Przed  pditrze* 
ciasta  Idt^  tak  o  nim  •napisał  Jan  Januszowski, 

„Wszelki  naród  chcący  ^ic  wypolorowac  i 
,ji  wsławić  pi*zez  nauki,,  a  niemaiąc  innego,  ze  tak 
j,  rzekę  przewozu ,  }^ow,  oyczystego  ięzyka ;  musi 
3^  przede wszystki^nit^  opatrzyć  zewsząd,  ten  okręt,. 
^  i  do  umiesczenia  w  nim  drogich  towarów,  P^^Ły-r 
„  spo&ohić.  Tak  rohiły  i  podziś  dzień  robią  u- 
czone  narody  j  pisząc  osóhne  tięgi  o  swoim  ię- 
zyku:  a  iest  ich  kilka ,  które  oddzielne  na  to  sta* 
nowlą  towarzystwa ,  któreby  pisały  prawa  iczy- 
kowe^  wytykały  przeciwko  nim  omyłki,  a  pu- 
blicznym napominaniem  ostrzegały  czytelników, 
,,  i  pisarzów  poprawiały  '^ 

Jeżeli  tedy ,  bez  nauki  nie  moie  byda^  polor 
Nacodu;  Biauki  tez  nie  mogą  bydz  przydatne  wszy- 
;stkim^  bez  ięzyka  oyczystego:  ięzyk  nakoniec  nie 
może  bydz  bez  Grammątyki  jpolerownym;  cóz 
sądzić  o  ukich  parodowycJb  oswiecicieladh ,  kló- 
rzy  nie  znaiąc  nauki  ięzyka  swego,  iako  filnda* 
mentu^^nauk  "y^szystkich ,  osWelaią  się  mówić  i 
pisać  do  narodu?  JSłe  masz  źadn^y  umieiętuosci, , 
żadnego  kunsztu ;  iadney  naypospolitszey  roboty  ,• 
klóraby  nie  potrzebowała   iakicn  .opisów ,  iakich 


7f 


I  - 


186 


Czaić     I. 


#     • 


« 

prawideł,  iakich  pTzeitróo:  iedna  najrmistCrnieysza 
ttumaczlia  myśU,  sama  albo  zostanie  w  pierwotney 
syroiffy  dziczyiDie,   albo  samowolni^mu  każdego 
dziwactwu,  do  polon>  będzie  poruczonc!   Stroi 
Mc^olska,  podług  regut^  gra  podtug  reguł,  tan- 
cuie  podług  regut :  mówić  i  pisae  nie  zechcesz  po- 
dług reguł ?  - 
Wina  tak  ohydna  i  szkodliwa  wszystkim  sta- 
nom, spada  na  samych  literatów,   obolifiązanych 
sczególnie  do  polerowania  Narodu  przez,  naukk 
Co  za  niebacznosć  tego  stanu!  Są  leJni ,  którzy  nie 
.    znaiąc  Grammatyki  narodowóy,  wołaią  na  zioHH 
ków,  aby  od  ui^y,   iak  od  zaraźliwego  powietrza 
nciekal).     Są  drudzy,  któr>.y  nadęci  innemi  wia- 
•  domosciami,  naukę  iczykową  sądzą  i^gtoszą  za  po- 
snomą  i  dtieciom  tylko  służącą^  a  przeto  rzędu  u- 
mieiętności  nic  wartą.     Ale  znał  się  na  ni^y  le- 
picy  Kwintrliian  gdy  pisał:     ^^Drobua  na  wstc- 
„  pie  lirydaie  się.  grammatyka :  lecz,  złipusżczaią- 
„  cemu  się  w  głąb  tey  świątyni ,   odkrywa  wiele 
y,  bardzo   rzeczy  subtelnych^    które  zdołaią ,   nie 
„  tylko  dziecinne  dowcipy,    zaOi9trzaG5  ale  nay- 
„  głębszych  mędrców  zastanawiać.     Nikt  nie  bę- 
^,  dzie  m<>vrcą,   kto  się    nie  obeznał   z  gramma^ 
„tyką    W      ',          ,     '     _. 

Naszych  literatów  opiniia  o  grammatyce ,  po- 
dobna icst  do  owych  w  Jerozolimie  żebraków^ 
llórzy  boiąc  się  utracić  zyski  ze  s'lepoty  swoie'y, 
chronili  się  cudotwórnych  Apostołów.  Cożto  iuz 
za  wniosek  do  dziecinności  grammatyki ,  stąd ,  źc 
się  pospolicie  daie  dzieciom?     Taką  rzeczą  to  i 


(c)  Instii.  Orat. 
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religiia  1  rachunki  i  Iiistoryia  i  t.  d.  Łędą  dziecin'^ 
noscią.  Sczerze  mówiąc •  każdy,  kto  nie  umie, 
iest  dzieckiem.,  choćby  miał  lat  sto:  iakic  imię  da- 
*wali  Egipcyauie  Gtckom  nie  umleiącym  dawnych 
dziciÓYT.  Uczą  dzieci,  nie  dla  szkoły,  ale  dla  dal-* 
szego  życia.  Spalićhy  trzeba  elementarne  xiązki, 
ieźeli  dziecinnym  tylko  latom  służyć  maią.  Nie 
młodym  był  fundator  nayslawni^yszego  zakonu, 
gdy  pierwszy  raz  poszedł  do  szkoły:  sędziwy  So- 
lou,  przy  skonaniu  nawet,  chciał  się  czego  nau- 
czyć. Nie  uczenie  się,  ale  nicumieuie,  \iv'styd  ró- 
wuie  młodym  iak  starym  czyni  -(rf),  zwłascza  tym, 
którzy  naychlubnieysze  noszą  imię  narodowych 
Dauczycięlóy*.  inaczey,  s'lepy  ślepego  prowadząc, 
w  dół  z  nim  wpadnie 

Ostrzega  tedy  czysty  Duch  ięizykowy,  roda- 
ków naszych ,  aby  \nieli  na  baczności  ińówców  i 
pisarzów  dzisie'yszych ,  nie  znaiącycb ,  krom  zwy- 
rzaiu,  oyczystcgo  iczyka  swego:  ponieważ  od  spla- 
mienia ,  pociągną  go  na  zguAę.  Gzyby  ich  nie  mo* 
zna  poprawić,  albo  przynaymniey  od  złego  nau- 
czycielstwa odstręczyć  wznowieniem  Tcbańskiego 
prawa  Da  małarzów? 

„  Każdy  malarz,  który  nie  szanuiąc  publiczno^s 
„  soi ,  wystawi  na  widok  niedoskonałe  dzidlo  swo- 
„  ie,  zapłaci  grzywnę  srebra, 

0{  ubogi  dzisiaynasz  kraiu,  iakbyisic  pręd- 
'\o  z  takich  grzywien  ubogacił!  Lecz,  ieżeli  chude- 
go literata  1  szukaiącego  często  chleba  w  drukarni, 
nie  stanie  na  taką  opłatę^  naznaczyć  mu  ątóso- 


-»(rf)  Cur  nescire  pudens  praye,  quam  discere  ma^ 
loi    Hor.  j1.  P. 
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wmeyszą  pokutę ,  aby  przea  "wzięciem  pióra 'i^  rc* 
Tię, przeczytał Horacjiiszowslti  list,  do^gptuiących 
się  na  literaturę  Pizonów:  i  tam  się  naiiczyt,  co, 
i  iak  umieć  powinien  dobr^  pisarz  ?  iak  szano- 
wać ięzyk  swóy?  iak  pismo  swoie  poddawać  pod 
cudzą  krytykę  ?  iak  diugo  ociągać  się  z  drukowa* 
niepi? 

Lubo  iu^  nauka  mowy,  rozciąga  się  równie 
na  myśli ,  iak  na  słowa ;  atoli  ponieważ  móy  za^ 
miar  teraznie'y9zy  poprawiania  błędów*,  s'ciąga  się 
do  powierzchownos'ci  i/ficcey^  niz  do  wewnę trzno- 
sci  mowy;  rzucę  zasłonę  na  błędy  myśli,  w  mó- 
wieniu i  pisaniu.  Nawiasem  chyba  radbym  prze- 
strzedz  mówców  *i  pisarzów  naszych ^  aby  się  nie 
stawali  nudnymi  dla  przewlekłos'ci ;  niezrozumia- 
łymi dla  złego  wyobrażeń  szyku;  dziwacznemi  dla 
nas'ladowania  os'cieanych  umysłowców  czyli  meta-* 
fifyków,  którzy  ^ygrzebuią  'z  popiołów  zarzucone 
zagorzalców  Arabskich,  wyobrażenia,  i  ^woie  nic- 
dosciglóysze  iescze  maluią,  nic  do  narodowego  o- 
świecenia  nie  czyniące, 

świngowe  zagddki  w  logogryfach  i.  szaradach , 
przez  gazetę  publiczną,  co  tydzień  do  rozwiążą-* 
nia  podawane,  nie  ztakieyze  wychodzą  kiiznicy? 
nie  /akąż,  het  żadnego  pożytku  prócz  rozśmiesze- 
nia dziecię  pisarzowi  i  czytelnikowi  zadaią  mę- 
czarnią? 

Głowy  polskie  zrobione  i  prżyzliryczaione  do 
prostego  i  iasnego  myślenia  toku,  chcące  bydz  W 
potrzebną  miarę,  a  nie  nadto  mądremi,  durzą  się, 
mącą,  i  ciemnieią  przesadzonemi  bł^yskotkami. 
Górno  czasem  szybuie  orzeł  polski  z  Kopernlkieni 
i  Sarbicwskim:  ale,,  nie  naśladuie  baiarskich  gry- 
fów w^biiaiących  się  nad  ciemne  chmury. —  Do-^ 
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bry  Sokrates,  "wybmilym  nad  miarę  pożytków 
obywatelskich,  filozofom  greckim  mową  i  przy- 
kładem radził,  aby  mądrość  swoic  z  nieba  ua  /ie« 
mię  Sprowadzili^  Nie  źle  także  iedi>emu  z  takich 
pisarzów  powiedziat  czyt^aik  pewny,  aieby  listy 
swoie ,  niby  £K>  polsku  pisane^  po  polsku  prawdzi*- 
Wie,  kazał  przełożyć. 


fVyimeh  z  lUtu  Franciszka  Karpińskiego  o  Rze* 
ctypospołiteYy  w  którym  autor y  Szczfsnemu 
Potockiemu,  gdy  ten  iescze  był  młodzień-*- 
cem,  toiadąmościy  zdobiących  obyti/atela^ 
niycza* 

Mości  Panie  Szeeęśpy!  po  trudach  cwicze- 
lua  twpiego,  staniesz  i  ty  w  czasie  swoim  mię* 
Azj  inszemi  rówiennikami  w  ochach  narodu 
twoiego !  Staniesz  tak^  iak  każdy  obywatel  sta- 
wić się  powinien^  ani  płatny,  ani  lenimy*  To- 
bie miła  oyczy^ńa  <aprscgai)ceniu  się  do  prac 
obywatelskich  ^  gdzie  aię  tylko  obrócisz  ^  przy- 
pominali się  będzie.  Ty  i§  si^dz|o§  na  rozwali* 
naeh  zamków  naszych  starożytnych  obaczysz ; 
Ty  z  obrazów*  wielkich  ludzi  narodu  m owitej 
do  siebie  usłyszysz;  ^a  ciebie  ona,  z  wyso- 
kich gór  kraiu  naszego  wołać)  i  pokazui^c  ci 
żyzne  okolice,  do  bronienia  ich,  i  sławy  naro- 
du twego  zagrzewać  będzie.  Niżeli  ta  sczc- 
śliwa  pora  dla  ciebie  przyydzie,  naród  nasz 
tym  czasem  przeszłemi  nicsczęściami  nauczo* 
ny,  sporemi  krokami,  iak  iuż  chwalebnie  za- 
6z^,  daifp  do  poprawy;  zastaniesz  da  Bóg^ 
W  męzkua  wi^ku  twoim  nayscz^iliwsze  odmia- 


igo^  C  2  c  s  ć     I. 

ny,  które  tern  pewniey  nastąpić  powinny ,  im 
bardstiey  potrzeba  nagli  nieuchronna.  * 

"Wieleż  tu  rzeczy  dzień  ied^n,  wiele  wie- 
ku praca ,  insze  w  ludziach  myśli  i  starania  jia 
lepsze  obróciły?  Zadawniona  sczęsliwość  n,asza , 
pochlebnie  natn  przyszłość  pogadn|  wystawiar 
ła ',  i  kiedy  w  ślepym  zabezpicc;fteniu  się  ó  ni* 
czćm  innićy,  iak  o  sobie  nie  myślcmy^  właśnie 
takpwey  pory  przygoda  niepiv.ewidziana  cze- 
•  kała,*  ażeby  nas  i  zeszła  bez  wieści,  'i  przyci- 
snęła bez  odporu* 

Czasów  teraźni^yszych   obywatel,  nieda- 
wnym przypadkiem ,  iak  ze  snu  iakiego  poża- 
rem obudzony,  mai|c  na  razie  tó  naypierv^sze 
uczucie,  ze  iescze  żyie ;  pot^m,  czego iui  rato- 
wad  nie  moina  było  opłakawszy,  resztę  ocalp-. 
n^' pozostałego  gmachu  na  czas  dalszy,  iak  mo-. 
ie  zabezpiecza.    W  swobodzie  złotey  nic.  nau- 
czywszy się  cierpieć, i?a na,  kiór|  odebrać  przy- 
szło, tźm  boleśnieysza  iest,  im  hardzi ey  pie- 
sczefnie  cierpi|ce  ciało  wychowane  było  •,  a  nie- 
sczęście,   ten  wielki  nauczyciel,  odsunąwszy 
zasłonę,  która'  nas  ćmiła j^  pokazało-nam stan; 
nasz  właściwy,!  polętny  obywatel  uczy-się 
pilnie  z  przygody,   czego  może  w  bycie  da*, 
wnym  poi|ćby  nie  mógł.. 

Z  tego  co  się  iuż  w  tak  krótkim  czasie ,  za 
oycowskiem  statanicmpanui§cego  nam  monar-  . 
chy,  pożytecznego  w kraiu  zrobiło ,  iaktó  na* 
dzieia,  co  iescze  zrobić  się  może?  Radzi  z  ó* 
bywatelcm  obywatel ,  i  w  świętych  o  lepsza 
sjirzeczkach,  daic  to  poznać,  iak  goręco  sczę- 
śłiwych  ż§dai|  odmiai^,  k tor eby  powszechnie 
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ojczyznę  y  a  w  niey  dalsze  pokolenia  mogły 
uscsęsliwic^.  •        - 

Waszym  ia  to,  waszym ,  kochanl^owie  dobra 
narodu 9  ogrzany  duchem,  o  sczęśliwsz^y  na- 
dziei pomyśliłcm ;  z  serc  waszych  poczciwych 
od  dawna  wyicte  prawdy,  da'poti*zeby  moiey 
zbierai|c,  obraz  wa^z  tylko  odmalowałem;  a 
dla  mnie  tyle  zostało  chluby,  iezeHm  go  'po- 
trafić umiał.        \        ' ' 

Sokrates  zyifcy  W^ieku  filozofów,  ohł|- 
kan|  tamtego  cza^u  po  gwiazdach  i  elamen- 
tach  filozofii^  do  człowieka  przyf)ro wadził,  któ- 
ra go  się  o  sczęściu  iego  włąsnem .  zepytaia. 
Kaiiki  w  kraiu,  czyli  do  iakie^o  pożytku, czy- 
li tylko  do  zabawy  d^iicę ,  S|  chwale  i  ozdo-. 
b|  narodów,  ale  wiadomość  rzeczy  sczególni* 
do  sczęścia  towarzystwa  iakiego  ści^gaiicych 
się ,  powijjLiia  by  dź  naczelna  w  narodzie  kai« 
•dym  nauk|.. 

„  Ja  chcę  bydz  sczęśliwym  *^  myśli  tak  co* 
£ie  król  i  poddany,  a  ieden  ł)ea  drugiego  ni- 
gdy bydź  sczęśliwym  nie  może:  oto  s^  związ- 
ki towaraystwa  i  potrzeby  wspólney,  ulegania 
i  wagi  wzaiemney.  Miłość  własna ,  to  źródło 
zawołane  naylepszych  i  naygorszych  rzeczy 
między  ludźmi,  czepce  każdemu  człowiekowi: 
„  dbay  o  dobro  swpie,  **  Kiedy  on  iest  wolny 
ona  natenczas  szeroko  swoie  rozciąga  panowa- 
nie; a  żeśmy  bardziey  skłonni  do  zł^^fjo ,  aaży" 
warny  wolności  na  złe;  dobrze  zas  robić  się  nam. 
nie  chce,  bo  robienie  dobrze,  icst  ogl^danie^ 
się  na  dobi'o  drugich;  otóż  znowu  wynika 
potrzeba  prawa,  któreby  tę  miłość  własn|  i 
wolność    w  swoich  utrzymywało    obrębach. 
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Stan  dla  tego  prawodawczy  tak  go  wRrzeczy- 
pospolitey  uktadad  powinien  j  żeby  w  nim  każ- 
dy 1  swóy  sczególny,  i  z  nim  razem  zwi^zjany 
powszechny  widział  pożytek ,  atak^zcby  i  mi- 
łości własn^y  kaadego ,  i  dobru  ^ię  kraiowemu 
dogodziło* 

Ponieważ  prawo  f  czyli  czego  pozwala  ^ 
czyli  zakaźnie )  iest  zawsze  zabezpieczeniem  ia- 
kiegókolwiek  rodzaiu  własnfSści  cudżey,  po- 
trzeba tedy,  ażeby  prawodawca,  kaźdemtu sia- 
nowie naród  składai^cemU)  własność  iego  za- 
bezpieczył. Co  zaś  (nie  przystępui^c  iescze  do 
ludzi),  z  natury  swoi^y  we- wszystkich  wiekach 
i  narodach  naypierwszytn  b^to,  to  i  u  nas  "na 
czele  poioźyć  powinniśmy.       .     • 

Bóg,  który  stanów  utwierdza  ^stałość,  a 
pierwey  każdemu  człowiekowi  udziela  życia, 
wyżywienia ,  i  do  darów  codziennych  prjjydał 
iescze  hieskończon|  owę  nadzieię;  wartiest 
od  nas  wdzięczności,  ^^szahow^inia  i  chMrały 
naywiększdy*  Wdzięczność  nasze  okażemy 
mu  milościc^  uszanowanie  posłuszeństwem,  a 
chwałę  oddawać  mu  będziemy  w  jego  kościo- 
łach i  Vv^szędzie.  Kościółfioży  iakp  taludy  chwa« 
ty  i  obrządków  naszych  świątynia ,  ma  bydź 
iescze  poważany,  iako  mieysce  naznaczone^ 
gdzie  człowiek  sczególnićy  do  rozmowy  z  swo- 
im Bogici]^  przychodzi. 

Ale  główny  kryminalista ,  depc$cy  Boskie 
^  i  ludzkie  prawa ,  krwif  iescze  bliźniego  swe- 
go amazany ,  nie  będzie  miał  ucieclćki  i  schro- 
nienia pod  ołtarzem,  który  iest  stolicf  prawdy, 
ale  fanalyzm,  pvócz  inszych  okropności  swo^ 
ich,  nie  złoży  na  tymże  ołtarzu ,  ani  poświęcać 

bę. 
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będsie  miecza  swoiego,  którymby  potem,  sapo* 
mniawszy  na  czyste  wiary  naszły  zakazy,  ma* 
czćy  myślących  bezprawnie  w^nisczać  miał; 
bo  religiia  broni  przy  sobie  nie  ina ,  i  iak  sama 
niewinna  iest,  ta^  tylko  czysiościj  i  niewin* 
noici)  swoi§  ludzi  po^i^gać  będzie.  Wszelako^ 
targaiccfy  się  na  Boga  bluźniersiwem,  kiedy 
ley  Tstocie  naywyiszey  nie  oddąie  powinn^y 
wdzięczności,  uszanowania  i  chwały,  (co  iako* 
by  za  wiasnosć  Bogu  słui|c|  iest  ppczytane  )| 
prawo  kraiowe  zbrodnia  takowego  naysuro* 
WwJy  ukaracf  ma.  '        ~ 

Przecież  nie  zdaie  się ,  ażeby  na  takiego  ro< 
dzaiu  przestępców  kara  śmierci  rozciągana 
bydź  miała  ;  bo  porywąi|c  się  oni  na  istotę  ta« 
ka,  którzy  uszkodzić,  ani  nic  iey  złego  zrobić 
*  nigdy  nie  mog| ,  ich  zamach  będ|c ,  iakoby  po« 
mieszanego  rozumu  skutkiem,  podobniey  iest, 
ażeby  między  szalonemi  do  śmierci  zamknione« 
mi  byli ;  ani  ta  kara  dla  nich  pod  żadnym  po« 
Eorem  darowana  im  nie  będzie,  tak  dla  po^ 
skromienia  drugich ,  iako  tez ,  że  taka  rozumu 
słabość,  prawie  przykładu  niemasz,  ażeby  ldo« 
dy  zupełnie  uleczyła  si^:  zwykła  zaś  zarażać 
rozumy  insżc  z  tak§  prawie  nagłością ,  iak  f  po« 
wietrze  szerzyć  się  zwykło.  Odcinai^c  tedy  zu- 
petnie  od  społeczeństwa  ludzkiego  zbrodniów 
takowych,  naiedno  wyydzie,  iak  gdyby  śmicr- 
ci|  skarani  byli ,  kiedy  iui  tak  zaniknięci,  niko- 
mu szkodzić  nie  będj  mogli» 

Dbałość  narodu  o  utrzyiQ.yw&nie,  iak  naysM- 
Ićy  religii ,  nie  tylko  iest  długićm  naszym  i  Któ* 
ryśmy  Bogu  oddawać  ^inni ,  ale  razem  i  nay- 
większym  pożytkiem  kraiu*  Zwierzchność  kra* 

13 
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idMra  p»y  prawic  stoi^ć ,  powag|  i  moc|  5WO- 
a|  utpzymnie  w  karbach  stany  wszystkie ;  a  ta 
podległość  niższych  dla  wyższego ,'  wyższego 
zaś  prawom  kraiowym^  każdego  narodu  isto- 
Łn^^składa  potęgę,  Ale  na  maloby  sif  przydał 
postrach  y  którym  raniie  władzy  kraiowe'y  gro- 
jŁi,  gdyby  mocnieysza  daleko  religiia ,  przyka- 
zui§ć  naysurowiey  szanować  i  słuchaJd  zwierz- 
chności swoiey,  i^iliony  ludzi  przez  iedriego , 
albo  drobni  ^  iak§  c2|stkę  rzf dzone  ^  w  swoićy 
nie  utrzymywała  podleglości.v 
V '  Bóg  widzi  wszystko ,  i  karze  zbrodnie  *  oto 
'«!  dwa  naymóc^ićysze  na  złość  ludzka  hamul-* 
ce;  bo  przestępca  każdy  dopuscMłCc  się  zbro- 
dnia z  t|  i|  myśl|.9  i  zrt|  popełnia  nadziei§^ 
że  się  występek  iego  przed  ołuem  ludzkiem  u- 
kryie ,  i  kary  zasłużoney  uniknie.  Ale  mocno 
przekonany  o  prawdzie' patrzącego  na  ludzi  > 
i  karzącego  występki  Boga  ,  nie  może  mieć  y  ani 
myśli  9  ani  nadziei  imiknienia  kaźni  swoiey, 
boięc  się  zawsze  tego  świadka  i  sędziego^  któ- 
ry wszystkie  mieysca  i  wszystkie  e:^8y  na- 
pełnia. 

Religiia  y  zabezpiecza  iescze  przez  przysię- 
gi y  rzeczy  nasze  domowe  i  publiczne  y  i  staie 
(Się  powszechnie  potrzebna ',  iako  moc  iakaś 
niewidoma 9  która  każdego  z  osobną,  albo  Tia- 
rody  całe ,  nie  r§k  albo  nóg ,  ale  duszy  i  umy- 
słu, zwifzaniem  w  swoich  obrębach  trzyma  (<?). 


«»i 


(e)  Ten  co  nie  ma  żadnćy  religii,  wszystko  zdaic 
si^  miió  za  Soga ,  prócz^  Boga  ~  samego.  Bo 
poruszywszy  z  mieysca  swoiego  nieporuszon© 
SÓ3two^  cdUna  t^m  mićyscu  posląwi|  tia  klór 
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Rełigiia  nakouiec  sieds^c  na  t>łŁarzu  j  iedn|  rę« 
h^  liróla^  a  drug%  poddanego  do  siebie  przytula; 
i  rozkazui^c  nam  powszechnie  miłość  bliźnie- 
go, gdyby  tylko  słdchana  byłą,  naysczęśUwsze* 
by  na  naród  s)(utki  6ci§gn§ła. 


Zjist  Józefa   Szyiaanowśklegó ,  w  którym  uczy, 
iaiimsic  sposobem  smak  doskonali  ipsuie. 

/ic4  Wmć  Pan  łaskawie  przyic<i  raczył  myśli 
moie^  wyłusczai|ce ,  co  test  smak  dobry  yOi* 
miclam  się  domniemać  tego,  kiedyś  ie  podał  do 
wiadomości  publicscnćy.  Zachęciłeś  mnie  Wmć 
Pan  tym  krokiem  dó  dokończenia  przedsię- 
wziętego dzieła ,  i  dla  tego  przesyłam  Wmć  Pa- 
nu dalsz|  osnowę  pracy  moiey,  którćy  zamia- 
rem iest  roztrz|śnieaie :  iakim  się  sposobem  do^ 
skonali  i  psute  smak  dobry?  Sćzęśliwym-się 
by dź  s§dzę ,  że  ści»ł§  Zr  Wmć  Panem  złcczony 
przyiaźni§,  podać  śmiało  mogę  niedoskonałe 
zwłaszcza  w  tak  delikatnćy  matei^yi  pismo,  pod 
rostropnf  iego  Icrytykę.    Poprawisz  wady,  któ- 


■VM«apan» 


rem,  dla  samego  rz^da  \^ narodach,  cos  bydl 
koniecznie  postawione  powinnoł  Przysięga  ie- 
dna,  klóiey  celem  Bóstwo  utrzymywała  od( 
wieków,  i  po  dziś  dzień  państwa  utrzymuie} 
a  wmiarij  gdzie  ten  punkt  bywał  osłabiony, 
,  i  naród  slabiei!  musiaL  Polibiusz  powiada, 
ze  źa  iego  czasów  przysiędze  Oreczyna  nie  mo- 
żna było  Wierzyc  i  ale  Rzymianin  sczerze  przy* 
«ięgal;  ten  Rzymianin,  który  natenczas  świa- 
.  tu  panował. 

-  15* 
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xy eh  cięiko  iest  uchronić  się ,  usiłtu^eemti  do* 
piero  nabywać  dobrego  smakn  ^  i  proste  tłu- 
maczenie się  t|  potr£ifisz  przyozdobić  pięlmo** 
ści§ ,  któr|  w  pismach  iego  czytai|cy  Smakoif. 
Prżystępuię  do  rzeczy* 

Znaiomość  tych  przymiotów  y  które  ddada- 
i}  istotę  dobrego  smaku^  pewne  podaie  spo- 
soby ^  iakiemi  go  nabydz  można.  ^Ktokol- 
wiek  w  wziętych  od  natury  zmysłach  nie  iest 
upośltdzionym^  potrafi  wydoskonalić  smak^ 
ipieli  w  stałym  pibiości  dołożeniu  ^  żadnego 
nie  znaydiiię  wstrętu.  Nie  masz  podobno  czło- 
wieka, któryby  nie  był  udarowany  przymio- 
tem czułości;  oddaleni  nawet  od  społeczeń- 
stwa ludzie  y  bywai)  tknięci  temi  obrazami  ^ 
które  zbyt  żywo  wyrażone  ^  łacnićy  wpadai§ 
w  oczy,  1  naycz^icićy  gwałtowny  wzniecai| 
w  nich  sentyment.  Zwyczay  czytania,  i  ucze- 
nia się  dzieł  doskonałych,  o$łabia  tę  pieryriast- 
kowa  czułość,  którę  mierna  nawet  dobroć  czę- 
sto ao;  siebie  przywięzywać  mogła.  Ale  z  te- 
go oisłaMenia  rodzi  się  delikatność  smaku,  i 
ta,  czyni|c  nas  oboiętnemi  na  pospolite  pisma , 
w  doskonalszych  prawdziwa  odkiywa  nam 
słodycz*  ThespU  nieśmiałby  podobno  grubi- 
iańskich  przed  Grekami  na  swoipi  wózku  gry- 
wać Tragedyi,  gdy  go  hij^Sophohlea  i  Eury- 
pides poprzedzili.  Wszak  Rzymianie  Lucyli^ 
ego  w  niepamięci* zagrzebali,  skoro  się  Hora- 
cy zjawił,  i  Ronsara  dzieła  dopóty  u  Francu- 
zów były  w  podziwieniu,  dopóki  Boiłeau  nie 
zaczft  {>isać.  .,    ' 

^  Kabita  pamięć  nayprzedmeyszemi  piękno- 
ścitaUi   wybrane   tylko  imaginacyi  poddaie 


z: 


C£f  Stld  j  do  wy,stawienia  takiego  doskonałości 
'wzom^  który  zbiorem  będ|c  naysczęśliwszych 
myśli 9  nayprzyiemni^yszych  wyrazów,  prze- 
wyższa całkiem  naydiwalebnieysze  dzieła* 
Cokolwiek  tedy  kto  pisze  ,^  cokolwiek  z  uwag§ 
csyta,  z  tym  porównywa  modelem,  i  wt^y 

/  tylko  mierze  kontent  lub  nie  kontent  z  swego 
dzieła ,  w  iaki^y  to  do  wzmiankowanego  wzo- 
ru zbliia  się  ,  łub<  od  niego  oddala*. 

Wybór  dzieł,  które  nam  słuzy<S  mai|  do 
nkaztałcenia  takowego  w^imaginacyi  w^oru^ 
zwielk}  czyniony  by  di  powinien  odtróino* 
scif.  Dzieła,  które  przy  górnych  pięknościach^ 
przyieni^ńych  wyrazach,  dowcipnych  myślach, 
nkrytc  ząwierai§  wady,  których  całkiem  wzię- 
ta dobroó 'zadziwiać  nas  potrafią,  a  częściey 
choć  lekkiey,  podległe  przecie  skazie ,  popsuć 
mog§  smak,  upoważniai|c  sam,  ietakr^ekę, 
defekt  wydatna  przy  nim  zalet).  Ęlask  pozoi^* 
nych  piękności  naypierwey  uderza  w  oczy; 
pracowita  nauka  daie  nam  odkrywać  te  skazy, 
ktÓ3re  przed  powierzchownie  s|dz|cym  kryif' 
się  okiem ,  i  które  lubo  mniey  znaczne ,  nie 
przestali  iednaS^  bydź  dowodem  niewydosko- 

'  nalonego  smaku. 

Trzeba  się  atoli  strzeiz ,  zęby  chcąc  wnay-^ 
wyższym  punkcie  subtelnćy  dopiąć  delikatno- 
śa,  w  próżni  nie  wpaść  wykwintność.  Jest  to 
ten,  ze  tak  rzekę,  kaprys,  który  będąc  nayczę- 
ścićy  skutkiem  prózney  chluby,  pobudza  do 
wyszukiwania  tych  w  dziele  przyxniotów,  któ- 
re w  zapaloney  tylko  czytai|cego  marz|  się 
imaginacyi,  albo  do  wyśledzenia  tych  wad, 
klóre  od  nikogo  nieposfcrieżonc,  płodem  ,s|  na- 
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gann^y  chfci  różnienia  się  w  zdaniu  od  wszy-- 
stkich.  Takowemu  czyteliukowi  trafić  się  konie- 
cznie musi  9  ze  chc^c  pbstrzedz''to ,  czego  nie 
masz ,  nie  widzi  tegOy  ca  iest;  istotę  chybia  i^a 
płonnym  uganiai^c  się  cieniem:  Dum  viŁaf 
humum' nubes  etiriatiia  captat* 

Od  tego  błędu  nic  nas  tak  dostatecznie  za- 
chować nie  zdoła^  iik  trafność  smaku.  JVabydź 
,  ićy  hi$zym  nie  można  sposobem ,, tylko  przy- 
zwyczaiai|c  rozsadek  do  pilfiey  nad  każdym 
.  dzietem  uwagi.  Częste  roztrz§śnienia  pism  ro- 
•  i&naitych ,  czyli  części'  każdego  ^  zgadfcąi§  się  z 
.  ogólne  myśl^,  czy  mai|  przyzwoity  zzamicrzó- 
'  nym  celem  związek  ^    jv  czym  wyrównywai§ 
doskonałość  wzom  ieduego  z  nim  gatunku  ^  w 
czym  się  od  niego  różni-;  aż  do  tego  stopnia 
zmocnić  potralic  rozsadek  ^  ze  w  prędkim  prze- 
bieżcniu   dosadnie   zdoła  osadzić'  wartość  |  i 
własney  pracy,  tł^dzego  dzieła. 

By  di  tralhymi  nie  iest  to  w  tych  niewolni- 
czych zostawać  obrębach ,   żeby  nie  śmieć  za 
ustanowiony  wykroczyć  przepis,,  wtenczas 
xiaw«^t,  kiedy  tym  wykroczeniem  istotnićyszy 
dziełu  dodać  można  -piękności.      W  każdym 
rocizaiu  pisania,  w  kaźdyia  gatunku  kunsztu ^ 
^piex;wey  doskonałe  utworzone  było  dzieło.,  niż 
^  ^ąne  reguły,  iakie  w  nim  zachować  należy- 
'  owszem  te  z  niego  dopiero  były  wyczerpnię- 
te.     Gdyby  krytyka  w  pierwiastkach  swoich 
w  inne,  iiie  Arystotelesa  w  padła,  była  pfce, 
ileiby  przeciv^nych  może  podano  nam  reguła 
które  zachowywać  troskliwi  dó  tych  czas  by** 
łdby  staranności|«  Rozsadek  powtarzana  zwła- 
scza  zioiociuony  uwagi;  skaże  niei^fiwodnie  o^ 
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kolicŁiiość  y  w  którey  takówey  należy  uzyc 
-wolności.  Zbytnia  skrupvilatność  iest  nikcze- 
mnościc-smaku  ^  i  w  tych  pospolicie  znayduie 
się  ludziach ,  którzy  brak  przymiotów  od  natu* 
ry  sobie  jodmówicfnych ,  pracowit§  chc§c  zastą- 
pić naukę ,  mniemaię^  że  wyborne  dokonai^ 
dzieło ,  kiedy  naymnieyszego  w  niczym  nie  u-- 
chybili  pl^episu* 

Chęć  pokazania  się  bieglemi  w  oddaloney 
starożytności,,-  bywa  częstokroć  przyczynę 
zbytniego  do  niektórych  autorów  przywifza- 
nia.  Są ,  którzy  bior|  do  naśladowania  wzo- 
ry w  dziełach  w  ten  czas  pisanych  ^  kiedy  smak 
dobry  dopiero  się  zjawiał,  sJbo  iui  tipadał. 
lViedoskonął|  ich  dobroć  przenieśliby  nad  wy- 
borne tego -czcsny  eh  autorów  pisma,  dla  tego 
tylko,  że  w  oddalonych  od  nasi&ego  zrobione 
były  wiekach; 

Et  nisi  quae  terrJs  scmola  sui?que  • 

Teinporfbus  defuncta  videt,  fastidit  et  oclif. 

Podły  albo  przykty  dla  ucha  wyraz  j.  w  te 
nav;et  gotowi  umieścić  pisma,  których.rodzay, 
albo  górnego  stylu ,  albo  przyiemney  wyciąga 
grzeczności;  żadnego  na  to  niemai|c  względu^ 
że  autor  przed. stem  łat  żyiący,  choć  przy  wyso* 
kim  dowcipie,  niemiaf  możeokazyi,  tćy  wdzie- 
czney  nabydż  gładkości,*  które  w  dobranych  , 
tylko  osięgngć  można  społecznościach. 

Nic  zaiste  tak  skutecznie  dopomodz  nie  mo* 
że  do  wyczyszczenia  smaku ,  iafc  częste  zznai|- 
cemiświat  ludźmi  posiedzenia.  W  tych  każdy 
popisuic  się  z  owocem  długo-letniey  często  pra- 
cy, każdy  svyoie  czyni  uwagi,  na  nawe  przy- 
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.  liadMedl  trafia  posŁrzeźenid;  miłość  własna  sfca- 
cunldem  składai|cych  ie  ąsób  wzniecona^  gład- 
ko i  praystnyiiie  starą  się  tłumaczyć,  emuln- 
eya  rośnie^  i  w  krótkim  czasie,  tę  odnieść  mo« 
ina  korzyść ,  która  w  osobności ,  albo  wcale 
chybiona ,  ąlbo  usilna  ,  i  to  rzadko  zyskana  by* 

,  Waprac^.  . 

Cóż  dopiero  obcowanie  >  t§  płcif,  wktó- 
rey  chęć  podobania  się  nayprzyiemnićyszemi 
wsparta  przymiotami?    Sczodre  dla  ni^y  nie- 
ba, nic  tylko  w  powierzchowne  ubogaciły  i§ 
'  j>owaby ,  ale  dały  nadto  łatwość ,  słodka  wy* 
mowę  w  tiroczne  przystraiać  wdzięki ,  tak  da- 
lece, ie  piękne  usta,  i  własnym  kształtem  tkli- 
wi w  nas  budz|  czułość ,  i  miłe  ich  tłumacze* 
nie  się,    prawdziwćy  delikatności  często  do- 
skonałym bydź  mbźe  wzorem*     Gdybyś  płd 
piękna  I  rodowitemu  ięzykowi  t^  starała  się 
dodać  słodyczy,   o  któr|  1ci  bynaymnićy  nie- 
trudno, gdybyś  oyćzyst|  Muzę  sprawiedliwi 
czasem    uczciła    pieszczot|,    winicnby  tobie 
byl  Naród  przyiemn|  ięzyka  gładkość,   a  ty 
piszącym  uwiecznienie  piękności  i  przymiotów 
twoich,  tym  pewnićysze,  ze  wziętym  od  cie* 
bie  samey  wyrażonych  wdziękiem  1 

Naród  (nł.ówi  /^oAar>ie )  równic  iak  kun* 
Sztownik ,  ^powolnym  krokiem  do  dobrego 
przychodzi  -smaku.  W  ciemnym  grubiiań* 
etwie  przez  całe  naprzód  leiy  wieki,  rann^ 
potym  świta  jutrzenka,  nareszcie  świjatły  dzień 
nadchodzi ,  a  po  nim  długie  panować  zwykło 
zmierzchnięcie.  Mimo  usilne  Franciszka  pier- 
wszego starania  9  smak  dobry  dopiero  %  wie** 
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Kem  .Ludwika  XIV  byl  wydosŁbnalony.  U 
Groków  teraźnieyszych  nic  masŁ  i  śladu  tego ' 
smaku y  którym  8ic  <}awDi  za  Pcryhleaa  sczy-  ' 
ciii.  Kwintylian  \MZ  za  czasów  swoich  postrze* 
gał ,  ie  go  Rzymianie  tracić  poczynali.  W,  ja- 
kim nag  umieścić. należy  stopniu,  nie  wiem^ 
ale  gdyby  pilna  staranność  'sprawiedliwym  za- 
wsze wsparta  byta  szacunkiem,  za  cóż  do  iasnt* 
go  nie  juielibyśmy  si|  wznieść  południa"? 
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POWIEŚĆ  HISTORYCZNA. 


^  I.  Jaka  zachodzi    różnica    między    rzec^ 
pisma  do  nauczania  przeznaczonego  a  histo« 
ryczn^;     taka    spostrzegać    się   tbkże    powin- 
na y  między   dydaktycznym ,  a  historycznym 
Stylem. —    Obiaśnianie   prawd,   sposobów  i 
narzędzi,  służących  do  poznania  nauki,  'umie- 
iętności,  sztuki  lub  kunss^tu,  do  udoskonalę* 
nia  duszy ^  ukształcenia  serca,  polepszenia  i 
sprostowania  życia- towarzyskiego,  należy  do 
Dydaktyka:  opisyw*aie  wydarzeń,  przy^adi 
ków,    okoliczności  ,   zaszłych    w  społeczno*, 
solach  sćzególnie  lub  w  związku  zsob|  uważa- 
nych.; ich  opowiadanie  zastosowane,  dd  cz£h 
6u ,  mieysca  i  porz§dku    w  którym  po.  sobie 
następowały,  należy  do  Historyka.     Obiaśnia 
przeto  iedęn,   opowiada  drugi-  i  obadwa  na 
ten  koniec^  aby  aauczyli*    Lecz  pieitwszy  ir* 
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neniacli  11171  ys?u,  lub  wpołozemu  z  tiamiętnoscią 
polączonem  osób.  Atoli,  im  oa  więcej  zi\ayduie 
łatiroici  w  czynieniu  powabnym  siyln  s\roiego; 
tym  mu  2  nicyroztropniey korzystać  należy;  zM'ła« 
szczi,  gdy  ten  gatunek  pisma ,  będąc  Tzcc2ywis'cie 

/  hisiorycznycb  w^ydarzen  opowiadaniem ;  cechę 
prostoty  y  cfos ta teczn cv  częstokroć  do  uczynienia 
fltyłu  maluiącymi  przyiemnym,  nosić  powinien. 
Zbytnie   przyozdabianie,  czynić  prawdę   podey- 

,  rżaną  zwykło,  a  Romans  nie  iest  uistorrą.  — -  ' 

5,  XV.  Do  powieści  historyczne'y  należą  Chara- 
iteryr.  Biografie  czyli  żywoty  i  Historya  wtasa- 
wa.  Każde  z  tego  troyga,  mixiip  ogólnych,  wyło- 
BOnych  przepisów  9  ma  sobie  właściwo  przepisy. 
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CHARAKTERY. 

t 

\ 

5  Vii  L/harakterera  ogólnie ,  nazywamy  wła- 
sność iakicy  rzeczy,  z  którey  ią  poznawać  i  od  innych 
ieducgoz  rodzaiu  lub  gatunku  rozróżniać  zwykli«»    ^ 
«my.     Charakter  człowieka  w  szczególności,  sta- 
nowi icmu  właisciwe  ułożenie  fizyczne  a  istotniej 
moralne.     Maliąiąc    przeto  człowieka^  aby  iego 
skłonności  i  zdania  oznaczyć,  nabyte  talenta  i  u* 
doskonalone  władzę  duszy  dadz  poznać,  siły  cia- 
ła i  z  postępowaniem  sposób  myślenia  opisać ;  u- 
wazać  go  potrzeba,  có   do  duszy,  serca  i  ciała. 
Okoiicznos'ci  do  poicćia  zupełnieyszego  i  do  wy- 
dania' doskonalszego  charakterów  stuiyć  inogące^ 
są  rozmaite:  czas^iu^ząd,  wiek, wychowanie,  stan, 
gicniusz,  temperament,  istotnieysze. 

t  V1IL  Maluiąc  autor  charakter,  nwazaićpowi- 
liien  na  wspomnioue  okoliczności:  z  uich  albo<* 
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^lem  iedna  lub  druga  ^  sposobu  myślenia  i  po* 
stępowania  zrzódlem  koniecznie  bjdi  musi.  Lecę 
aby  ua  pr^wdzi^rt^ą  trafif,  potrzeba,  aby  miał  umysł 
przyuczony  do  spostrzegania,  i  rzeczywista  nay- 
innie'yszcgo  postępku  zgadywat  sprę:^yuc;  potrze* 
ba^  aby  się  zasczycat  znaiomoscią  ludzi,  nie  z  sa<» 
mego  czytania^  lecz  z  własnych  s^)Ostrze^eń  i  do^ 
świadczenia  nabytą.  Wiedzieć  także  powinien  > 
iż  do  odmalowania  charakterystycznego,  dogo— 
dnieysze  są  zawsze  osoby  z  postęfpkdw  history- 
cznych znanć,  niieli  wymyślone  dowoluiel  Ta- 
lie albowiem ,  iuz  dla  tego  f  ie  są  płodem  wyo«  . 
brazni,  mniey  zwykły  interesować. 

$.  IX^ '  Wierne  odmalowanie  i  prawda,  są  uay* 
waźnieysze  obowiązki,  Ltórc  pisarz  charakteru 
święcie  zachow^^wać ,  i  niemi^  tak  w  całkowitości 
uważany  obraz,  iak  i  naydrobni^ysze  iego  ciągi  u^ 
powazniać,  wznosić  powinien.  Niech  więc  ua  ten 
koniec  oznacza  wszystko  z  pewtiością ,  aby  się  i 
W  naydrobnieyszy  eh  szczegółach  oboiętuym,  prze« 
sadzaiącym  nie  okazywał;  niech  raż  przyznany  o« 
fiobom  sposób  myślenia  i  postępowania  utrzymuie 
ciągło,  i  na  każdy  wyraz ^  skoro  ten  do  różnych 
domysłów  i  wnioskowań  prowadzi ,  baczną  zwrą« 
ca  uwagę.  Jeśli  zaś  diarakter  płodem  iest  wyo« 
braiui ,  w  takim  przynaymnicy  podobieństwa  do 
prawdy  i  naturalności  przestrzegać  należy.  Wre« 
śde,  dla  uczynienia  wydatnieyszemi  charakterów^ 
można  ie  w  przeciwieństwie  lub  w  porównaniu ,  ' 
stylem  żywym,  dobitnym,  krótkim  malować.  Tak 
czynił  Plutarch ,  a  nasladoiyał  Krasicki. 

§.  X,  Lubo  charaktery,  niówiąc  właściwie^  są 
częścią  historyi;  z  t^mwszystkiem,  można  ie,  zwta* 
szcza  zmyślone ;  satyryczne,  moralne  ^   za  osobny 
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pismd  gatunek  uważać,  który  da  poznania  i  oce- 
nienia ludzi  istotniey  się  przyczynia.  .  Moralne 
cliaspaktery  Tlieophrasta  z  Literatury  greckiey,  prza- 
}oźone  na  iczyk  Frapcuski  przez  La  Bruyefey  a 
%  tego  na  Polski,  służyć  mogą  ^a  wzory,  (a) 

B  J  O  G  R  A  F  I  A; 

§.  XI.  v/ powiadanie  czynów  znakomitey  oso«« 

"'1  '  *J-'  IT  '*' 


sposobienie  odebrane  z  przyrodzenia,  lub  wycho- 
waniem 'i\abytc,'do  c!:i,iałauia  takowemu  usposobię-* 
niu  odpowiadającego",  ta,  od  chwili  urodzenia  się  ie- 
gó,  aż  do  wypiacenia  dsrainiego  długu  naturze, 
idąc  za  nim  ciągło,  opisuie  okoliczności,  ickie  w 
tym  przeciągu  qzasu  iemu  towarzyszyły,  wydarze- 
nia, które  na  niego  w  pływmiałj'',  przedsięwzięte 
i  do  skutku  przywiddzione  czyny.  Pierwsze,  oka- 
zuiąc  iakim  iesi  człowiek  sam  w  sobie,  W  skazu- 
ią  iakie  iego  życie  w  towarzystwie  b^dzie^•,  druga, 
opowiadaiąc  szczegóły  życia,  prowadzi  do  oce- 
nienia serca  i  duszy.  Autor  charakterów,  uważa 
bai'dzi4y  osobę,  i  iey  czyny  w  umyśle  obecne  ńia* 


(d)  Thcaph;rasti  Characleres,  seu  notlones  moram? 
ex  edir.  Fis.cheri:  Coburgi  1773.  8vo.—  ex  e- 
dit,  Schneider!  Jenae  1799.  Syc-*  Le5  Chara - 
cteres-de  Theophraste  traduits  du  Grec  avec  les 
Characteres,  ou  fes  moeurs  de  ce  sieole  par 
Mr:  de   ia  Bruyere*  a  Amst.  1790.  YtL  UL 
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Sąb^  pi^^y^^zyiic  ich  oznacza:  ^Biograf,  siedzi  czy* 
Dy  osoby  i  opisuife.  Atoli ,  aby  osoba  godną  by- 
ła do  podania  iey  pamięci  "wieków  następnych,  6- 
lazywać  się  powiktna  iutere-sowuą  z  okoliczności 
iycia'*,  powinna  niieć  wziętosć  z  dostoieńsiw  izar 
sług*,  bydi  ważną  z  odmian  losu  niepospołityclu 
§.  XII  Aiiior  historyi  życia  9  prócz  uczynienia 
fiwey  pracy  interesowną  i  ważną,  starać  siępowi* 
•nien^  abybyfanauczaiącą.  Nauka  albowiem,  czer-' 
pana  z  wzorów  nam  podobnych  osób,  zawszćwo* 
cnie'ysze  i  skutecznićysze  wrażenie  sprawia,  tu* 
iii  obszerne  zalecenia  i  przestrogi  filozoficzne. 
Więc,  stosownie  do  tego  zamiaru,  dobierać  należy 
Biografowi  okolicznos'(ci  takich,  z  kt()rychby,  ia* 
ko  z  obfitego  zrzodfa,  wypływać  mogfy  uwK^i  no- 
we, ważne  ^  użyteczne,  naturę  ludzką  wyiaśulaią- 
ce ;  któreby  w  podobnych  zdarzeniach  dla  imiych 
stać  się  mogty  przykładem  i  nauką. 

§.  XIIL  Skoro  miłos'ć  prawdy  i  rzetelne  czynów 
opisywania  każdego  historyka  istotniey^  zaleca} 
przeto  pisarz  żywotfł^  aby  praca  iego  na  Romans 
nie  zakrawała,  prawdy  i  rzetelności  s'cisle  się  trzy- 
jnać  powinien.  Potrzeb-  zatym,  aby  postępki  ^ 
czyny  i  losy  osób  dobranych,  w  świetle  prawdzi- 
wem  wystawiał;  aby  związek,  iaki  ich  dzia tania 
mieć  mogły  z  innemi  okolicznościami  wskazywał; 
aby  zasługi  przyzwoicie  oceniaiąc,  ani  ich  zbyt 
wynosił,  ani' poniżał;  aby  błędów  i  ułomności 
iiieukrywał;  zamiary,  przedsięwzięcia^  choćby  się 
nie  udały  ^  wyias'aiał;  nakoniec,  wystrzegał  się 
przyznawać  działaniom  skutków,  iezli  ich  pizy* 
czyua  niebyły. 

§.  XIV.   Między  okolicznościami,  do  życia  ic- 
jdneyże  osoby  nalezącemi;  sąiedue  mniey^  drligie 
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węcrfy   ważne:   o  pierwszych  namienić^  drugie 
obszernicy   i  dokładniey  oi)isać  autor  powinien. 
Jeśli  się  zaś ,  zdarzy  iź  aziałania  osoby  lączą   sif 
.2  liistoryą  uaiodu^  zboczenie  do  nie y,  lecz  na  ten 
kouice^  aby  okoliczności  życia,  pewuiey  i  dokta- 
diiiey  oznaczyć,  potrzebuymbędzieustępem.  Iczc« 
sto  ,naglonyni  do  ta^t^owego'  ustępu  Biograi*  zosta-, 
nie,  gdy  opisywać  będzie  osoby  w  pływaiące  dó 
.    znamienitych  i  uderzkiącyob  zmian  narodu,  sta^* 
^   nowiącycb  szczęścia ,  łub  nieszczęścia  Epoki.  Tak 
rozróżnione  y  i  w  ten   sposób  poięte  okoliczności 
sycia,  opowiadać  należy  porządnie,  żywo ^  z  go- 
dnością^ chronić  się  uądętóści^  i  wymownegd  raz 
W.  raz  chwalenia. 
-  §.  XV.  Piisarze  ze  starożytności  w  tym  gatunku 
.  jmakomitsij  są:  Xęnofont,' Plutarch,  Dyogenes  La- 
ertius.  Grecy.  Korneliusz  JN epos ^  Tacyt  i S weto* 
laiusz^  Rzymianie.  (6) 

$XVL 

'  (&)  yenophonti^  memórabilia  Socratis:  ex  eciiu 
Schneideri  Lips:  i8oo.  8vo«-i  Plutarchi  Titae 
parallelae^  cum  Mugdlis  aliquot,^raece  «t  la^ 
tine:  ex  edtl.Bryan  etdu  Soul,  Lond.  1729.410 
Vol.  V.'  Item  •X  edił.  Reiskii  Łips.  i').74  '-* 
82.  Vol.  XII.  8to— '  DiogenLs  Laertii  derita  et 
apopitlegmatibus  Claror.  rhiln«opliorun\Lib  X* 
ex  ediU  M«  ibomil.  AmsL  1692.  Vol.  IL  4to.* 
Lips.  17^.  Vol.  U.  8vo, -»  Coruelii  Nepolis  \1- 
tae.  ^arisiis  ex  offic.  stereotipa  -1799«  i2mo 
Varsav,taepiusium  i8o5.  i2mo.  SretotiiiTran* 
quilli  vilae  XII.  Gaesarum  ex  rt^ensione  Jsaaci 
Casambotii,  Farisiis  i6io.  foi«  Commoda  at« 
quc  praeclara  ejusdom  Authoria  edit.  ex'  re« 
ccnsioneet  €dit.  Jo«  Aug,  Ernesti  Lips*  1775. 
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j.  XVI»  Z  eamożn^y  "w  tynl  fodzaiu  Literatury 
oyczyst^y,  daiefa  następmące  sl^uźyć  mogą  do  u- 
kszratcenia  stylu  fiiograficznego. —  Życia  sławnych 
Mężów  z  Płutarcha:  w  Tomie  VIIL  i  IX  spism 
Ignacego  Krasickiego.     Tegdż,  w  Tomie  X,  życia 
zacnych  Mężów  na  wzbr  Plutarćha.     Filipa  Ne- 
ryllsza  Gołańskiego ;  życia  sławnych  ludzi  tłuma- 
czoae  z  PluŁarcha:  wWil:  1801*  i  następuiących : 
dotąd  Tom  UL  Hvo  Żywoty  uczonych  Polaków 
Jana  SuHldecki^o :  w  Tom:  pierwszym  pism  iego 
rozmaitych  znayauiące  sic/w^WIl:  i  w  Warszawie 
w  Druk:.  Józefa  Zawackiego  i8i4.     Zycie  sła* 
wnych  P.olaków:  Kazimierza  wielkiego,  Zamoy^ 
skiego.  Tarnowskiego,  Ossolińskiego,  Sapiehy;  z 
Drukarni  Mostowskiego  tomr  Ul.  8£;<?.  Wiadoniosc: 
o  życiu  i  sprawach  Jenerała  Wassingtoua:  w  Tom- 
U.  dziet  Jul:  Urs:  Nietocewicza,  edyc^  Mosto- 
wskiego* Życia  stawnych  Polaków  krótka  zebrane 
przez,  Kons:  Bogusławskicigó  w  War:  1788.    fivo 
Mowy,  przez  różnych  c»lonków  Tow:  Kroi:  Przyia- 
ciót  Nauk  na  pochwalę  zmarłych  a  grona. swoie- 
go  osóbmiane,  pięknych  dostarczyć  mogą  wzo- 
rów codo  6tyłu,  a  uadewszystko  do  pokazania  iak 
Biograf  z  strony  udoskonaloaey  duszy  uważać  czło- 
wieka powinien.  Mowy  te  znayduią  się  w  Rocini- 
iach  tegoż  Towarzystwa,  w  Pamiętnikach  F.  Dmo« 
chowskiego^   i  w  edycyach  szczególnych^ 

H  I  S  T  O  R  Y  A* 

$.  XVU.  Opowiadanie  wydarzeń,  odmian  i 
przypadków  wszcZbgólnym  zaszłych  narodzie,  lub 
W  Państwach,  związkiem  politycznym,  woyuą  i 
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tym  podobnemi  okolicznościami  pdlączonych;  o* 
poiriadanie^  "W  jakim  czasie^  przez  kogo,  ink  i  na 
laki  koniec  cozkolwiek  narody ,  i  na  czele  ich  rz^ 
du  cywilnego  i  polityczi^ego  osadzone  osoby  za- 
trudniało ,  mcislćyszóm  rozumowaniu  nazywaiąc 
historyą,  hastępuiącym  'co  do  rzeczy,  układu  i 
.  stylu  podpada  przepisom.  Przepisy  iednakie  te, 
-w  obowiczywaniu,  tak  rozmaicie  uważane  bydz 
mogą,  iak  rozmaity  Historyka  bydsć  może  zamiar. 

^  XyiII.  Ponieważ  od  charakteru  piszącego  styl 
po  wickszey  części  zależy  i  i;zecz  z  j^y  -wysłowie- 
niem, tak  się  ściśle  iak  dusza  z  ciałem  iednoczy ;; 
przeto,  też  same  cnoty,  lub  "Wady  które  cha- 
rakter autora  wznoszą  lub  każą  >  styl  iego  za- 
lecać, albo  poniżać  będą.  Gdy  -więc  J^oznamy 
czego  krytyka  po  osobie  autora  históryi  \^yciąga  ^ 
lyiedzieć  będziemy,  lakich  styl  historyczny' zalet 
-wymaga-  Rzetelność ,  miłość  prisiwdy^  bezstron- 
ność,^ doi^cip  bystry,  zgłębianie  okoliczciości 
pra-wdziwe,,  rozróżniania  wydarzeń  pewnych  i 
dowiedzionych,  od  oboiętuych,  ńa  domyśle 
zasad^^onycn ;  podciąganie  namiętności',  które 
tam,  gdzie  o  Szczerą  idzie  prawdę  milczeć  po- 
-winny;  znaiómość  dokładna  historyi  powszc*' 
chney,  Polityki,  Statystyki,  i  innych  wiadomo- 
ici  .  pracę  historyczną  ułatwiaiących ;  Filozofia 
a^dro^wa,  a  więc  nie  taka,  która  się  do  Opinii  mo- 
dnych,  złośliwych ,  interes  okazuiąćych  stosuie; 
serc  ludzkich  znaiómość  dokładna ;  oto  cnotir,  ta* 
lenta  ^  i  -wiadomości  które  Historyka  zdobić  po- 
:winny  :•  oto  istotne  zalety  dzieła  historycznego. 

§.  XIX.  Tak  usposobiony  autor,  obrócić  na- 
przód uwagę  powinien^  na  czyny,  czyli  rzecz  dzieła 
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*woiego.  fiżecż  ta  biorąc  ią  z  wzorów  starcz j- 
tnosei  LU^syczne y,  z  rozmaitych  części  sMadać  się 
juoźe.     ZhtLCińieyste  j  są  ueist^puiące. 

i.  Opowiadanie  wydarzenia,    np   Sprzysicie- 
l^ia  iif  Katylmy^  lub  odwrotu  dziesięciu 
tysięcy  GrejLÓw. 
a.  Wywodzenie  czyudw  historycznych  z  przy- 
czyii  które  się,  stały  dó  nich   pochbpem. 
np.  Jakie  przyczyny  wznieciły  pożar  po- 
wstania Francuzów;  lub  z  jakich  pobu- 
dek J^d  UL  Woynę  z  Turkami  rozpoczął 
i  O  Multany  z  Wołoszczyzną  się^starał.   ^ 
*g.  Mowy,  lub  R ózmowy  osób,  rzeczyyiriscie  inia- 
he^  lub  HU  obiaśnienia  rzecz-*,  za  takie 
lidaue; 
Ą.  Opisy ińrauie  żdacżni^yszych  okolic,  miast, 

pólózeń. 
5-  Uwagi  do  których  prowadzić  iZwykło  poro- 

whanie  czasów,  osób ,  ^wydarzeń  i  t.  d. 
W  historyi  dokładney,  wszystkie   cżęsci  tak 
liwazan^y  rzeczy,  żnaydować  się  powinny,  (c)* 

§.  XA.  Do  czynu  nistoryczuego  rozmaite  zwy- 
kły  ualeiiiec  osoby.  Aby  więc  autora  wpływ  tako- 
wych osób  do  wydarzeń,  dokładnie  oznaczył:  powi- 
nien pdznadspdsób  ich  myślenia  i  postępowania;po- 
winien  śledzić  przyczyny  dla  których  taka  nie iua-  * 
czóy  działały,  1  oznaczać  Srodki>iakiemi  do  Swych 


(c)  Ćzytay  Prospekt  Hiat  ryi  Narodu  Polskiego : 
przez  Tbwt  Król:  ^przyiaciól  Nauk,  w  Pamii^* 
tniku  Warszawskim  Numerze  IX.  i88<^.  umie- 
szczony ••^ 

i4* 
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•    zamiarów  dążyły.  Gdy  le  dokładoie  rozpozna; roar- 
różni  ic  lakże'  Vf  charakterach  prkwdzwie;  uprjRC- 

^  dzenia  w  zdaniach'  o  nich  poznosi  i  me  podług 
swoiego  -widzimi  się,  lecz  wedte' zasługi  i  prawdy 
dlakaźdey,  przyzwoite  szacunku^  luh  pogardy 
taieysce  WY^"siczy.         "  '   ^ 

§  xxi.  Porządek  iakim  się  wydarzenia  hi- 
storyczne opowiadała  a  którym  Wola  autora,  rtecz 
i  zamiar  kicriiią  iest  dwoiaki ;  Chronologiczny  ie— 
den ;  Logiczny  drugi.     Ten,  wylicza  i  opowiada. 


payczc«cie'y  Historyk  trzymać,  gdy  uptynionych 
starożytnych  czasów  opisuie  dzieie,  w  wimiarze, 
aby  wzrostu  i  upadku  narodu  oznaczył  pizyćzy 
ny;  drugiego,  gdy  przedsiębierze  kronikę,  i  pro-* 
ste  rzeczy  0|>owiadanie.  Atoli,  iiakimkolwiek  po* 
rządkiem  Autor  czyny  narodów  opowiadać  bę- 
dzie, całkowitego  Wprzód  dziefa  abrys  poraą-* 
dny  uczynić  powinien ;  inacze'y,  nie  zachowa  iedn^- 
ści, w  natłoku  tak  licznych  wydarzeń,  które  po- 
dług ważności  i  związku  koniecznie  opowiadać  na- 
leży. Jeżeli  potrzeba  wypadnie,  nie  od  rzeczy  U"^ 
czyni,  gdy  stosownym  i  potrzebnym  wstępem, 
opowiadanie  dzieiów  uprzedzi.  Wstęp  zas'  iego, 
nie  próżną  gadaninę-,  lub  zalecenie  książki  ałjy 
czy  laną  b)'^^*^  i  obietnicę  dłuższego  przysługiwa- 
nia się  Literaturze  obeymować  powinien;  lecz 
przysposobienie  do  zrozumienia  w  ciągu  wy l^łada- 
nych  czynów.  Na  ten  koniec^  zam»ast  przerabł;^- 
nia  iedney  myśli ,  która  nayczęsciey  bywać  zwy- 
kła :  Napisałem  hUtoryą  w  długą  rozprawę ; 
niech  rząd  opisze  >  odmaluie   charakter  narodu  |, 
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czasu,  albo  osobj,  5\oro  ta  yr  czynie  istotucł 
aaymuie  mieysce.  Tym  spo^obem^  naprowadzam* 
iąc  czytaiącego  iuz  od  początku  na  drogę .  swego 
zamiaru,  wraz  z  nim,  iedaomyslnieyj  i  pew^i^y  do 
niego  trafi, 

§•  XXII.  Styl  historyczny  ^ubp  się  różni  tonem 
spokoynym  i  umiarkowanym  ou  Krasompwskie- 
go,  W  pewnych   iednakie  midyscach^  stosownie 
do  iego  własności   iakie  się  wyze'y  podały,   zy* 
WOs'ć  z  dobitną  krótkością  okazywać  mozc  Od-^ 
miany  iego  i  rozmaitość,   zTOzmailos'ci  tzynow,. 
które  iuź  maldwac,  ruź  opowiadać^    iuz   duszy  i 
sercu  wystawiać  należy,  płynąć  powinny.  Czuły, 
przy  wydarzeniu   czułem,  mocpy,  w  okoliczno- 
ściach stanowiących,  a  nagłych;  delikatny  i  nie- 
1/folący,  gdy  pro^l  o  wsparcie  1  pomoc;  w  zwycicz- 
twach  roztropnie  uakazuiący ;  płynny  w$zczcs'ciu 
i.  ciągłym  pokoiu  narodu ;  kratki  w  natłoku  wy- 
darzeń,  pickdyni  się,  przyzwoitym ,   powabny m' 
stanie      Interesownym  w  teń  czas  będzie,  gdy  au- 
tor zna  sztukę  nteraznieyszania^  czynności;  ozna- 
czania rzeczy    korzystnie ,   wzniecania  i  utrzyma- 
nia ciekawos'ci  co  na  dal   będzie;  gdy  przez  tra- 
fne i  w  przyzwoitera  m.ie'yscu  wydanie  cnarakteru 
baczność  czytaiących  na  osobę  zwraca,  i  gdy  W 
podaney  okoliczności  mó wiąc|  ią  wystawia.     Ato- 
li,  uzytecznos'ć  dzieła  takowego,  gdyby  tylko  do 
bawienia  i  zainteresowania  przeznaczonem  zostało, 
zl)yiQieby  była  ograniczoną;  powinno  bydz  także 
nauczaiącóm.  I.iuż  z  tdy  przyczyny  wolno  iest  Hi- 
storykowi czynii  uwagi  i  sądzić,  iecz  te  uwagi  1 
te  sądy,  tak  iak  czyny,zktóryi:hwypływaią,   pe- 
wne  1  prawdziwe  bydż  zawsze    powitwiy.      Ani 
mu  ich  zbyt  często  czynić  należy,  i  wtenczas^e- 


2i4  ^  C  z  Ę  s  c       I. 

dynie  9  gdy  się  spodziewa,  iz  z  trudDości|  czjijd^'- 
cj  samby  mógt  na  nie  natrafić.  Wolno  mu  także 
robić  ustępy,  przecież  bacznie  i  dla  istoiney  r^e-: 
czy  ^  korzyścią. 

'§.  XXIIL  Czytanie  Trzorpwych,  starożytnych 
i  nowszych  Historyków,  mimo  znaioniosci,  prze- 
pisów, koniecznie  iest  potrzebne  do  uksztąłcenią 
smaku  i  stylu  prawdziwie  historycznego.  Z  Grec- 
kick  i  Rzymskich  44ciopisów  krytyką  zaleco-? 
nych  znakomitsi  są :  Herodot ,  Thucydy4^,  Xęno- 
font,  Poiibiusz  Pyonizyusz  z  Halikarnassu.  Li- 
"(fiusz^ Cezar,  Salastyuiz^  Tacyt,  S^ętopiusz. (c) 


Tprr 


(c)  Kero4oti  Histęriar  :Lib.  IX.  ex  ediT.  Rerzii  Łip^, 
,  ł778,'-i  800^808.  Vol.  II  8ro.  Ejusdem  inv^- 
sum  lectionum  ed!  Day.  Schulz  Halae  i8og^ 
.  VoI.fi.  870,-  thucydidis /Historia  belli  P^r 
,  loppfinesiaci.  edit.  C  A.  Dukeri.  Amst.  ^73i. 
fot.*-^  XenophontiśHistoriae6raecae  l^ib-  VIII. 
cdii.  Mori  Lips.  1778.  8vo.  Cyropedia.  cdit. 
Zeunii.  Lips:  ia8o. 'oyo.  Bothe.  ibidem  ^18.1 1. 
ęt  Schaeffer! .  ibidem  i8ii.-<  Po.Iybiitiisloriae.^ 
edlt.  SchweiĘhausen.  Lip^  1789^  gS.  Vol.  VIII. 
Cvo.^'  Dionisii  ilalicaraassensis  opera  omni^ 
cum  n.  var.  edil,  Reishkii  Lips.  i774^  77x 
V©1.  VI.  8vo.  — —  Tit  Lirii  Patavim.  Historiar. 
ex  edit*  j.  N.-Lallemand  Parisiis.  1773.  VoL' 
VII*  8vo.  Ejusdem  ex  edit.  Clerici.  Lips  175^ 
VoL  III.  8vo.  Biasdem  cum  signó  Vf^  B.  H. 
Halae*.  i8ii.  Vol.  II.  8vOk  Cai.  Julii  Caesaris 
Commentąrii  d^  bello  Galiicc  ę(  Ciyili.  ex  re^ 
censione  Christop.  Cellarii  cum  priv.  Regis  Pq« 
loniąe  ac  Blęctor.  Sax.  Lipa.  rniu  8vo.  ejus- 
dem edit.  emendatą.  Halae  i^agaeburgicae  1807, 
8yo.  Btnsd.  ex  repen.  fran.  Udendorpii.  No- 
'  rimberp:ae  1681.  Vol.  H.  8vo.  Vąrsaviael  lu  prae- 
lo  Schol.  Pia;*. '-^  Salustii^Crispi  BeUum   Catili« 
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$.  KKIT.  Polska  Literatura  y  lubo  zamożna 
W . bisiory czne  dzieła,  mato  iednakźe  ma  takicb, 
kiórycbby  użycie  we  "wszelkim  względzie,  za 
wzory  postusyć  mogło.  Prócz  tego,  większa  ich 
częsc,  02  do  Stanisława  Augusta  ,^  oryginalnie  w 
łacińskim  pisana  iest,iczyku;  i  do  takich  należą 
dzieła :  Japa  Długosza,  Marcina  Kromera,  Stani« 
stawa  Samickiego ,  Stanisława  Orzeebwskiego , 
Jana  Sulikowskiego,  Pa^^ła  Piaseckiego,  Woy* 
ciecha  Koiałowicza ,  Lt'wiu^za  Litewskiego^  Jana 
Herburta/  Chryzostoma  Warszewickiego,  Szymo- 
nk  Starowolskiego ,  Stanisławą  j^ubińsjkjego^  We- 
spazyana  Kocho^skiego ,  Andrzeią  Cl^ryzostoma 
Załuskiego ,  i  t,  d.  (d)  Znakomitsi  z  tćyże  Epoki 
w  rodowityn^  ic^yku  Pisarze  są:  Łukasz  Gór« 
nicki ,.  znany    %  dzieła:    Ę)zieie  w  Koronie    Pót^ 


^tmmum^^mmi^mmmmim-m^ 
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'  narium  atqae  Jugurlinum.  edit.  Harercarapii. 
Amst.  1742.  4to.  Ex  edit  Joh.  Stephasit  Vąrs« 
i8i2-  8vo. -^  Cornelii  Tacili  Opp.  Traiccti 
Balayorufn  1721.  VoI.  II.  ex  edit*  Ernesti  et 
Oberiiai.  Lip9.  iSoi.  Vq1.  II.8vo.  Jtiusum  schof. 
Halae  Saxonttm  1808.  VoL  II.  8to.-^  Cal  Sue- 
tonii  TVauquiIli  ritae  XII,  CąoBarum*  edit.  Be- 
neati  Lips.1775.  Sto*-^ 
(d)  JoannU  Dlugossi  HisŁotrIae  Polonieae  Lib.  XII. 
Lips.  1711.  fol.  Mart.  Crąmeri  de  origine  et 
rebas  gestis  ^olonorum,  Lib.  XXX.  Basyleae 
i555.  fol.  Stanislai  farnicii  Annales  ^Polonor. 
et  Lithuanorum.  Cracov .  i$.C7*  fol.  4Stanis.  0-. 
richoyii  Annales,  simul  ciyn  Tita  iPetri  Kmi* 
tac.  DobromiliiŚii^  8ro^  sermonepatrio  rad- 
diti  nrodierunt  Crac.  1767.  8vo.  Siraonis  Sta- 
royołscii  I.  Polonia.  IL  Sarmatiae  .bellatores. 
III.  Scriptorum  Polo  nor.  centum-  Uratis.  1751. 
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•hi^y^  z  przyłączeniem  niektórych  postronnych 
rzeczy:  odr.  1538.  do  i5jQ  W  Krakowie  i657'» 
yc  Warszawie  17001  5^  4/0.  Miitcusz  Stryyko- 
kowski  uwiecznił  swoic  pamiątkę  kroniką  w  kto* 
riy  dzieie  Polskie  j  LiłewMe,  Zmudzkie  i  wszy^ 
stki^y  Rusi  Kiiotoski^  y  Moskiewskiey  y  i  t  caf. 
'  opowiada.  Wyszło  to  dzieło  oaprzód  :w  Króle- 
wcu i58a.  fol.  Marcin  i  Joachim  Bielscy  za- 
stjiwili  kroniki  historyi  *  Polskiey  w  Krak:  1397- 
fhl.  znayduiące  się  w  zbiorze  Dzieiopisów  Pol- 
StkicU  Frań:  Bołiomołca ,  drukowanym  w  War- 
szawie^ ód. r.  1757.  w  któtym  Tom  pierwszy  wy-^ 


4io;  Sul teorii  commentariiis  rerum  Połonica^ 
rtim^  DftntUci  1647^  4to.  Pauli  Pia«ecciiCbro- 
irica  geftorura  in  Europa  singularium.  Crac. 
i645.^  48.  foL  Adalb.  Wijuk  Kojafovicii  Hi-» 
storiae.  Lttł\vanae  par$  prior,  flive  de  rebus 
Lith«ante  susceptam  relicionem^  Banli^.  i65^ 
4to.  Biiisdem  Ilistoriae  Lith.  pars  aitera.  Ant- 
rerp.  1669.  4to.  Joan.,  Herburli  Chronica,  siye 
Hifitoriae  Połonae  descriptio^*  DAn^K  1 655.  410. 
Chrisłogh.  Yąrseyicii  Caósarom',  re^uin  et  Pnn- 
cipum  vflae  parałielae  Crac.  i6,  foN  Sla- 
nialai  Łubienscii  Epis.  Plocen.  Opera.  Antrerp. 
x64d-  foJi  Yespas.  Rochow.scii  Cliinacteres  III. 
historiae  połonae.  Crac.  i683— '  gS.  fol.  4tus  inc-* 
ditus,  Andr.  Chrysostomi  Załuski  Episc.  Var- 
mieu5-  Bplstolae  bhstoińcae  Vol..  III.  fot.  Bruns- 
bergae  1709—'  n,  Cełletiones  Polonorura  scri- 
ptorum,  historiae  praecipune:sunl;.Joan:Pistorii 
Basileae  ^582.  Tom.  III.  Ibl,  Alexand.  Guagni- 
ni.  Francof.  i584.  Vol.  II1.8vo  ma).  Somers- 
bergii.  Vratis.  i^ig-"  32.  Vol.  III.  foł.  Laur. 
Mizłeri  de  Kolof.  Yars^  sumptibus  colU'  1761, 
.Vol.  IV.  fol.  , 
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ązedl;  do  1768.  Tom  IV.  fol.  Marcin  Btazo- 
-wski  i  Paszkowski,  czystym  slyłem,  osoblimrie 
pierwszy,  przelali  na  ięiyL  oyczysiy,  Kromera  i  • 
Alesaud^a  Gwaguina  albo  racaey  Stryykowskie- 
go:  .Tłumaczeoia  ich  znayduią  się  w  s|)omniQ"> 
nym  zbiorze,  w  Tom,  Uf.  i  IV  —Pisarze  Hi* 
^toi^yi  z  czasiSw  odnowionego  smąku^  wraz  z  tłuma- 
czami zuakomitszem-i^  lubo  niews^yscy,  pranecięz  w 
znaczuey  części  godni  są  naśladowania ,  albo 
przynaymuiey  czytania.  Do  nich  należą.  Jan  Biel« 
ski  7j  Zgromadzenia  Jezuso^egO/^napisat  HIstoryą.. 
pod  tytułem:  fP^idok  królestwa  Póiskiego.yfro* 
znaniu  1763  Tom.  III.  8i;q; — Hm  tor  ya  Polska 
napisana  uł  ięzyku  Francuskim  przez  J,  P.  de  . 
Solignac^  Sekretarza  Króla  Polskiego-  Xiąi.ccia 
jPśOiaryńskiego  i  Sarii^  przełoiana  na  ięzyk 
Polski  przez  XX.  Piiąrow  KoUeg:  Wilcńiskiego: 
W  Wilnie  od  r,  17^0.,  do  1767  Tom:  V,  Htro  Jan 
Albertrandy  Biskup  Zenopólitański  Prezes  Tow. 
Król:  P,  N.  liczony  ten  mąż,  uzyteczuenu  w  ^yra 
oddziale  Literaturę  zhogacil  pracami.  Zostawił,  - 
prócz  innych  pism  .wielu,  dwa  Tłomac2;eńia  Dzeie 
'  Rzeczy pospol\  R!&ymski<y ,  od  załoienia  Rzymu, 
az  do  Cesarzów ,  z  obszerpemi  i  uczopemi  przy-  ' 
pisami:  y  Wars  1768.  Tom.  IT.  8vo.  i  1806.  tu- 
dzież^ Dzieie  Królestwa  Polskiego  lat  porząd- 
kiem opisane  \  w  Wars:  1768.  8i;o.  Adam  Naru- 
szewicz* wyborny  tłumacz  Tacyta  dzieł  wszy- 
stkich: w  War.  i772.^Tom.IV.8vo  iwr^y.  iesl  An- 
tonem Histor^yi  Narodu  Polskiego,  w  W^ars  1780. 
r^86.  Tom:  VII^  Stni.  maj:  w  raz  z  pierwszyiA 
^którego  niewydał:  i  opisu  Tanryld,  czyli  His  to- 
ry i  a  Tatarach  Krymskich :  wedycyi  Mostowskie- 
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go.  Dominik  Ssybi^sld,  me  tak  poprawnym, 
iako  raczćy  dla  potrzeby  użytecanępi  dziełem 
brtysłuiyl  się  literaturze  pod  tyt:  hróthą  wia-^ 
domaSć  o  znakomitszych  w  kwiecie  monarchia 
iacA:  część  L  w  Warsz:  1769 >  draga  i775f 
Cvo:  tudzići  tłumaczeniem  X.  Mignot  Histo* 
lyi  T^recki^y:  w  Warsz:  1 779.  tom:  V.  ĄXo. 
Jui  zas  nadewaźystko  zaleGai§  się  dwa  dzieła 
następuifce:  JFfistorya  yingiehka  przez  Nor- 
berta Jo  (Uowskiego  r  w  Warsz:  1889  tom:  III. 
8V0.  i  o  ustanowię nm  '  i  upadku  Aonaiytucyi 
Polskif^y  5go  Majai  Powieści  Ignacego  Krasic- 
|dego  i  iego  blstorya  iia  dwie  księgi  podzieleń 
xva  I  uwai^anc  bydi  mogą  iako  naylepsze  wtó- 
ry łatwości  w  opowiiidaniu.  'Prócz  wspomnio- 
Ti»ych|  tu  t^iepalęi§;  Zygmtmt  Linowski  S» 
F.  Kaietan  Skrzetuslu  S.  P*  Wincenty  Skrze- 
tnski  S\  P«  Jiaiimierż  Gołecki  Kanonik  Katedr: 
Poznański.  Franciszek  Siarczyński  8.  P.  Fran- 
ciszek Karpiński:  O  wierzby  prawach  i  obycza^ 
iach  Jndyąn  W  tomie  IV*  edyc:  %  roku  1 6o6* 
Teodor  Waga  j  Paweł  Kotowski  S.  P.  Jerzy 
Samuel  Bdndtkie  i  Stefan  Sawicki  Rektor  War<* 
szawskich  Szkół  XX«  Piiarów  ^  którega  Rya , 
chrpnologiczny  Histoiy i  Powszecbn^y,  za  dzie** 
ło  elementarne  prtez  Dyrokcyf  edukacyyn^ 
uznany. 
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Charakter  Hugona  Kotlątaia  wyięty  z  iLywotą 
tego  zacnego  męia  opUanego  przez  Jtimą 
Śniadeckiego. 

A.       t 

JPył  Kołł^Łąy  wzrostu  iiafLobnego  ą}ę  nit  pne- 
VO%tę(p^  twarzy  Łialćy  okr^ćy  ^  czdła  wyso- 
(dego ,  nQsą  równego  u  wierzchu  i  okr|gławe- 
gO)  OCZU' i  włosów  czarnych  1'  b^Wl  dobrze 
plutych:  postaci  z  w^yrzęnia  ponur ey^  aLo 
przystoynćy  i  s^ykown^y:  w  laowie  łagodny, 
pow^^y^t  pfyi^C  i  przyąemn^ę  się  tłamac;(;|« 
cy.  tfmyslu  zaws^  przytomnego  i  rt adlco  si  ^ 
mies^aifcego.  Charakteru  iywego  ^  8^uał€ga) 
y^icccy  8k^t*J50  iak  otwartego,  W  mocnych 
poruszeniach  umiał  się  ^arkpwa<^  i  posiadać. 
Tkliwy  Tia  cierpienie  ludzi  jt  WC  miai  w  sobie 
cni  zawziętości,  ąn^  zeiasty,  .  W przywiizi^- 
^u  gięt](d  ai  da  siaboici,  w  przyiaźni  nadto  ła- 
twy, stateczny,  alę  piesczęśliwy.  Sam  obycza- 
\óvf  prostycłi  i  czystych,  zawsze  baczny  na 
przystoyi^ość ,  był  na  słabości  ludzkie  wyro- 
zumiały, dla  swych  sług  i  domowiiików  słód- 
iki  i  pri^ychylny.'  Wvy4at|taeh  domowych, 
hoyny,  lubifcy  życie  wystawne  i  wygodne, 
ale  umiei|cy  spokoynie'  i^npsić  niedostatek. 
\V^^amysłaoh  i  przedsięwząęciach  śmiały  aż  do 
zuchwałości ;  stały  i  wytrzymały  ąż  do  upbru : 
żadne  przeszkody  i  zajady  nie  zdawały  mu 
się  do  pokonania  trudne;  ho  wżyzn^y  swo- 
łćy  głowię  znaydowął  zaraz  rozliczne  śród- 
ifii  do  uniknienia  ich ,  albo  do  zwyciężenia ',  i 
dla  tegOj^  gdy  raz  plan  robót  lAożjl  i  pppie- 
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rac  Kaeziły  wszjstMe  zarzuty' i  trudności  by« 
*  ły  tylko  popisem  dla  iego  gl6wy,  ale  nie  o- 
słabieniem  przedsięwzięcia.  Przy  bystrym  po- 
ięciu'^  przy  dziwn^  łatwości  wrobieniu  i  pi- 
janiu ,  pracowitość  wielka  i  nic  zmordowana. 
W  przeciwnościach  cierpliwość  i' wytrzyma* 
łość  prawie  atoiczne.      Naukę  i  kaidy  w  la* 
dziacn  talent  kochał ,    uymował  i  poważał. 
Wtćin,   czego  aię  nie  uczył ,  albo  czego  do- 
brze nie  rozumiał,  nie  knował  sobie  zdań  i 
uroicń;  ale  pilnie  wybadywat  tych ,  których 
zaufał  biegłości;  a  chwyciwszy  zasadowe  po- 
czątki i  myśli  9  potrafił  ie  dobrze  obi|ć  i  roz-» 
winjd  w  swćy  głowie :  przez  co  utworzył  so- 
bie czysty  ogólny  widok  nauk ,  i  trafny  o  nich 
rozs|dek«      Lubił  się   radzić.,    pisma   swoie 
wprzód  przyiaciołom  rzeczy  świadomym  czy- 
tać, nim  ie  ogłosił;  kakÓĄ  poprawę  trafiai^* 
c|  do  iego  przekonała,  chętnie  przyymowal* 
W  prawie  kościelnym  1  w  dzieiach  kraiowych 
wiadomości  miał  rozległe  i  gruntowne.     Pię- 
kne sztuki  osobliwie  budownictwo  i  malar- 
stwo hibił  aż  do  zapału:  artystom  wiele  poma? 
gał  i  świadczył.    Miał  dosyć  szacowny  zbiór 
obrazów^  które  w  rewolucyi  kraiowćystracił^ 

Porównanie  Amiilnla  ze  Scypionem  Afi  ykaiisliim. 
starszym.  Wyimek  t  łomu  X.  pism  Igna- 
cego Krasickiego,  htóry  ob^ymuie  iycia  za* 
cnych  męiów  na  wzóf  Plutarehą. 

»3am  Scjrpuon  dał  powód  do  tego  pąrówna?*'  ' 
nia  y  gdy  się  o  pierwszeństwo  .  w  rycerskiem 
rzemiośle .  Auniuala  pytał.      W  odpowiedzi 


r 
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sWoi^y  Annibal  o  sobić  nie  zapomniała  a  o« 
pusczai§c  A  razu  Scypiiona ,  na  powtórne  za- 
pytanie^   dał   mu   naychlubnićyąze    świade* 
•ctwo.  .  , 

Jak  Scypiionów  w  Rzymie  ^  tak  Barków  w 
Kartaginie,  rod  pierwsze  godności  zdawna 
posiadał.  .  Amilkar  oyciec  Annibala  ^  m§ż  «źe 
wszech  miar  zacny,  w  Afryce  i  Hiszpanii ,  dał 
dowody  roztropności  i  dzielności  swoi^y,  roz- 
szerzył granice  państwa  i  chwalebna  w  bitwie 
śniierci^  uwieńczył  koniec  iycia  swoiegó.  Scy- 
piion  oyciec  afrykańskiego,  równie  dzielny'^ 
wHiszpaiiii  życie  za  oyczyznę  położył.  Dway 
ci  mężowie  znamienici,  z  pierwiastków' wdra- 
żali synów  do  dzieł  godnych  ich  rodu;  Amil- 
Itar  dziewięcioletniemu  Aunibalowi  przysię- 
gę nienawiści  przeciw  Rzymianom  uczynić 
rozkazał:  śmierć- oyca  Scypiionowego  rozża- 
rzyła w  synu  zemstę  przeciw  liiepi^zyiacjołom 
óyczyzny  kart^gińcom.  Zbyt  młodo  Annibal 
utracił  oyca ;  sczęśliwszy  w  tey  mierze  nad  nic* 
go  Scypiion,  w  bitwie  pod  Trcbii|  życie  swo- 
iemu  ocalił.  * 

W  młodym  wieku  obadwa  na  czele  woysk 
stanęli ,  a  takoWey  nadania  władzy  równe  oko- 
liczności i  w  jednjjmże  k^aiu  hyły  przyczynę. 
Powołany  do  Hiszpanii* od  Azdrubala  sźwagi^a 
swoiego  Annibala  po  iego  zeyściu  władzę  nad 
"woyskiem  obi|ł.  Po  atracie  stryia  i  oyca  wt^y- 
źe  Hiszpanii,  woyska^  któremi  rozrzedzali | 
Scypiionowi  oddano.  Sprzeciwiał  się  wy- 
prawie do  Włoch  Annibala  dawny-i  stały  Bar* 
KÓw  nieprzyiąciel  Hannon ,  równie  w  lUymie 
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yryprawie  do  AfryW  ńiehawutny  Scypiionołd 
Fabiiusz.  ' 

Zaięty  nie  tak  sczególn§  zemsta  ^  iaK  usłu* 
g)  kraiową  Scypiion  ^  nie  wprzód  sz^dt  wstę- 
pnym boietn  n&  nieprzyiaciela  9  ai  się  pier- 
w^y  do  tego  przygotował  y  cz^fm  dał  doi^ód 
rzadkiźy  "^  porywczyin  wieku  roztropnością 
rzytłUiDiai|c  tłayżywsze  £|dze;  i  z.yskały  sie- 
ie  wprzód  z\fyćięiaiąc  ^  nayc)iMralebniey9z| 
w  ZLwyciężtwie  nad  meprżyiaciołini  nagrodę. 
Annibal  mało  się  póskrotnietiiein  zbutitowa- 
liych  HiszpanóVr  zatrudniaikc  ^  liby  dóyśdx 
śmiałego  przedsięwzięcia  zńęXaó  Rzytniany^ 
zbl  rzetz  nayprzytwditSz|  ds|dził^  aieby  ie 
we  własnytn  ich  kraąu  woiówac.  Nife  uwa- 
zai|C  na  przesżkddr^  które  mieć  iiiógł;  szedł 
zacz^epnie  ^  kiray  ich  sprzymierzeńców:  Sa- 
gunt  obiegł  i  źddbył^  a  zastraszywszy  nietylkó 
Hisżpany,  ale  i  Gallów,  przez  ich  kray  wstę- 
phytH  boiem  żwycięzkie  ,woyskó  s%oie  do 
^łoch  ia^łroWadzili  Przeszedł  śmiałością 
ptzftdsięwzictia  Cyijibry,  Breniia  i  Piros^^  wal- 
czeniem w  4  niechodzie  ^  spławem  przez  obron- 
ne z  brzegów  rzeki  ^  przebyciem  nakoniec  Aip 
dotąd  mianych  za  niedostępne^ 

W  liczbie  i  wielkości  zwycięztW  przewyż- 
sza Aimibal  Scypiioiu  ^  zwłaścza^  iż  tniał  rzecz 
z  niepokonanymi  dot^d  Bżymiany;  Scypiion 
zwyciężaifc  Anmbala  9  zwalczonego  tryumfa- 
mi zmększyt  zwyćięzt1iv^o  i  stawę  swoięi  Ale 
tei  i  na  to  'Wtj^ląd  mieć  należy,  iż  Scypiion 
przywodził  do  bitwy  pod  Zam§  i^aleczne  i 
tnertie  ziomki  swoie;  Annibal  ma łoco 'licząc 
Kar,tagińców  >  albo  sptzymierzonych  niechęt* 
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^e;  posiłki,  albo  naiemnego  niiał  iołniei^a. 
Źe  lediiak  tyle  odniósł  swydcKtw,  buntu 
ftwoich  iue  doznał-  i  przez  lat  siedmnaśde  w 
ni^rzyiacielskim  ló*aia  prze!t>yw£Li^c  j^  ńieprzy- 
mnsflony  od  Rzymian,  ale  od  zioml^w  px%Y* 
wołany  Włochy  opi;iŚGił;  chwalićby  należało 
skromność  iego ,  ii:  się  trzecim  po  Alexandrze  i 

:!U«ie  położył* 

Zycie  Scypiiona  znamienite  W  $oiA%  k&* 
wiera  pi*zykłady  męztwa  f.  wspaniałości  umy-* 
iluj  wstrzemięźliwości  i  sktomhości,  rzad- 
ki^y  w  zwycięźćaćhi  Brakło  Kartaginie  ria 
pisarzach ,  albo  też  do  Wiadomości  potoziuićy, 
iaieli  ich  pisma  byty,  nie  doszły  i  ieddakże^K 
lubo  go  nięprzyiazne  Bzytnian  pióro  tak  da- 
lece oczerniło  ^  iż  mu  naycelnieyśa^  ich  dzic^ 
iopis  Liwiiusz  żadii^y  cnoty  nie  j[>rzyzj!iał ; 
znaleźli  się  i  Wśród  nich  nieupiii&eds^cni^  któ- 
rzy się  Sjprzeciwili  innYch  zdaiiia.  Godna 
sprawiedliwiiy  pochwały  Scypiiona  Wstrze- 
mięźliwość igdy  mimo  żywość  młodego  wieku^ 
cudney  urody  niewolnice  oblubieńcowi  oddał; 
ale  Ł  Annibalowi  równie  Dyódor  grecki  pi- 
sarz, a  co  większa  Rzymianin  Trogus  Pom- 
peiusA  dat  zaletę^  gdy  uwlelbiaiac  sposób  ob-  , 
chodzenia  się  iego  t  płci  niewi^scićy  niewol- 
nicami, t^m  rzecz  kończy:  ^^Tak  się  skro- 
mnie i  wstrzemięźliwie  w  pośród  Ippóstwa  nie- 
wolnic, które  miał  u  siebie^  zachował,  iak  gdy-*  - 
by  się  był  wiród  Afryki  nie  urodził :  PudUiti' 
€un  eum  tantam  inłer  iot  cąptioas  habuisse ,  ui 
in  Afrika  tmium  guwis  negaret  ' 

Okazał  niepospolita  miłość  oyczyzny  Scy- 
piion,  gdy  w  wyprawia  przeciw  Antyochowi^ 
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królowi  Syryi,  dobrowolnie  podi^ł  «i$  bydi^ 
brata  swego  nainiestnikiem.  Annibal  niemniey^ 
gdy  t^y  woyny  przeciw  Rzymianom  namo- 
wami swoiemi  stal  się  przyczynę.  Bo  sjnize* 
nia  się  Spypiionowego  z  wodza  niegdyś  Łily^ 
ciężkiego  na  namiestnictwo,  niepośJedrii^  ty.- 
łapobudkęiniłośćbrata,  isława  własnego  ro- 
du \  Annibal  wstręt  nierowriie  większy  dla  mi- 
łości oyczyznj  zwyciężyła  wolny  poddai§c  si^ 
monarsze. 

Wspaniałość  umysłu  i  względy  dobroczyn* 
ne  wydai^  się  w  Scypironie;  wzgl^dnę  i  czu* 
i^  umya^tu  wielkość  pokajał  Anmbal  wielbiąc 
enotę  w  zmarłym  Marcellii* 

Nagi'ód|  zasług  mieli  nicwdięczność;  tę 
zraiony  Scypiion  porzucił  H^ym  dobrowol- 
nie, i  zwłok  mu  hawet  swoich  powierzyć  nic 
chciał  f  Annibal  choć  przymuszony  opuści<J 
Kartagin^ ,  służył  iednak  do  zgonu  niewdzic- 
cznćy  oyczyzhie* 

Porównaniif  Arystydesa  t  Katoiiein  stlrszym* 
ffyimek  z  Tomu  yill,  Ignacego  Krasickie^ 
go,  w  którym  się  znayduią  życia  zacnych 
męiów;  z  Plutarcha* 

Arystyd  mógł  się  wznieść  łatwiey  w  nieza- 
moziyśy  dostatkami  i  ludności|  oyczyźnie ,  Ra-  ' 
ton  sam  z  siebie  wzrósł  w  Rzymie  ogromny xn 
wśród  zacnych 'i  możnych:  z  Temistoklesem 
walczył  Arystyd,  Katon  miał  przeciw  sobie 
Fabiiusze  i  Scypiiony- 

Ary^ 
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4i^y*tya  byl  uczestnikiem  zwycicztw  Mil- 
eyiada  i  Temistokla*^  Katon  trybun  pokonał 
Antyocha,  prokonsul  Hiszpańskie  narody. 

Przcinogła  zasługi  Arystyda  nieptzyiaciół 
iego  nienawiść  i  za»di*ośdy  iż  wygnanym  zo-^ 
stal;  w  całem  życiu  prześladowany  Katon, 
cnotę  'nieprzełamanf  stałością  osłoiuł  i  poko- 
nać się  nie  dał.         .   ' 

Wielbicielem  był  ubóstwa  Ąrystyd,  i  w 
niem  dobrowolnie  trwał  do  śmierci.  Katon 
niepirzyiacielem  był  -zbytku,  i  choć  przez  o- 
sczędność  .stał  się  bogatym  >  zachował  w.  do- 
Brćm  mieniu  wstrzenliężllwość. 

Rzędnym  był  Katon  nu  siebie  ^  i  rz|dn| 
chciał  mieć  oyczyznę*  Maiętek  własny  prze- 
mysłem i  precf  zwiększył;  krdaowy  pilno8ci| 
wzniósł  i  od  szkody  uchował-  Lubo  wzgarda 
bogactw  chwalebna ,  nic  móina  tego  w  Ary-  • 
stydzie  uwielbiać ,  i^  w  ostatnićy  nędzy  ionę 
i  dzieci  zostawił:  ele  i  w  Katonie  nie  bardzo 
chwalebna  nieczutość  Aa  czeladź  gdy  się  ićy 
prac|  zbogacał)  a  potem  przed&wał  niewolni- 
l^i,  kiedy  mniey  zdatne' do  roboty  widziałC 
Umiarkowanie  przydałoby  się  było  Arystydu- 
wi,  ku  wsparciu  swoiob;  nienaganneby  było 
\v  Katonie,  choćby  mnićy  zebrał,  a  czeladzi  i 
niew1c)lników  los  osłodził  nadai^c  wolność  i 
sposób  do  życiat 

'Wjednćy.  xiędze  swoiey  mówi  Katon,  iż  ^ 
chwalić  się  samemu ^  a  choćby  i  ganić,  rzecz 
zdrożila  i  godna  śmiechu^  a  przecież  tęż  sarnę 
xięgc  po^chwaładii  swoicmi  zagęścił.  Nie  pisał 
lego,  ani  się  chwalił  Arystyd,  w  całćm  życiu 

wstrzemięźliwy  i  skromny. 
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niłodoaci  lego  od  sw^y  woli  zabiegał,  to  raazTo- 
warzjsztni,  to  raz  x  mistrźmi,  i  Ochniistrzaiiu^ua- 
koniecżswiętą^  a  uczciwą  zoną*,  albowiem  Pan- 
ną Zofią  Pana  Stanisława  Odrowąża  Woiewody 
Boskiego  dziewką  mTodosć  syna  swego  ułapiła  i 
onego  \\  -^  an  małżeństwa  sVictego  z  ooą  świętą^ 
2i  szlachemą  Panną  zawarł.   ltc;go'też  ociec  doka« 
Zttl,  że  syn  iego  przez  nie  zwykłą  pilnos'ć  Oyco- 
wską,  ca  te  panieństwo  swe  takie  i  Pannie  w  mał* 
żeństwio  święte  oddał.  Może  to  bydz'  wtey  rospu- 
stnosci  wieku  naszego  ^  za  ieden  dziw  niepodobny 
na  świes'cie  poczytano ;   ale    iż  to   żywa  prawda 
iest,  dowiodę  tego  żywymi  swiadki  icgo  ^służebni- 
ki.     Wybrał  ten  Pan  z  wielką,  pilnością  cynowi 
swemu  żonę^  któr^yby on  mógt  awierzyć  świąto- 
bliwego i  dzielnego  plemienia  swego  Tarnowskie* 
go :  którą  żonę  cdy  widział  bydź^  przy  on^y  swię- 
tey,   a  zakonney  ^  mogę  rzec  ^  przy  Pani  Annie  * 
wdowiej  Mazowiecki^y  JCiężnie:  opuściwszy  in- 
ne Xiężny  Slągkie^  i  Niemieckie^  do  Xif  zny  Ma-* 
zowieckie'y  po  żonę  synowi  się  swemu  udał.  Nic 
patrzał  bn,  ani  na  Jarosław^   ani  na    Kańczugę^ 
ani  na  Trckow.     Poślednie  to  uniego  były  po* 
trawy  >  ale  patrzał  na  święte,  a  pr^^e  zakonne 
Paiiay  owe  ^  u  matki  sw^y  wy  chowane^  za  którą 
żonę  gdy  Jan  Tarnowski  w  Gorliczypie  u  łożą  we- 
dle zwycźaiu  dziękował  matce^  między  innemi 
dziękami  i  t^y  też  uiywaf  mówiąc:  *'Byś  VVasz- 
>^  mość  Miłościwa  Xicżna  nie  dla  zacności  roda 
,  królewskiego  ^  ani  tego  bogactwa   Panią  l;^yła^ 
„  ale  byś  była  naypodMyszą  zagrodniczką^  tedy 
^,iednaV. cnota  wasz^y  Xiązcce'y  Mości  wysoka  i 
„  świątobliwa  życia ^  przywi(Jdłaby  mię  była  ktf- 
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5,  mu,  abym  W-Mciprosil  dziewki  synowi  swe-  . 
^\  mu  iedhemu  za  żonę.  ^'  /        , 

A  gdy  tak  syna  s-^ego  w  małżeństwie  posta- 
nowił) przecie  młodości  iego  pilnować  nie  prze- 
stawał. Opatrzył  wnet  maJŹohka  nowego  słtiga* 
mi  wyboirnemi ,  które  iemu  tak'  pilnie  wybierał,v 
iako  wybiera  dobra  matka  Panny  dziewce  swey 
Nalazłeś  tam  Ba  dworze  Pana  tego  młodego  lu^ ' 
dzte  uczone^  służebne. bywałe  i  godne  ku  wiel* 
kiey  Pana  wielkiego  usłudze     A  nad  to  ieszcze 
nie  wierząc,  ten  pilny  ociec  młodos^ci  iego,  która 
tak  buyn^,  tak  też  nie  pewna,  póki  nlę  doyrzeie, 
przeto  dał  był  synowi  swemu  Ła  Ocbmistrza  czło- 
wiekia  zacnego,  modrego  i  urtądnego,  Hieironima 
MySKopada  Woyskiego  Sendomierskiego^  za  kto-  \ 
rego  porządni  sprawą  była  taka  stateczność  i  u- 
cŁciwosc  na  tym  dworze,  iako  gdzie  indzie  trudno 
znaleść.  Tak  Jąri  Tarnowski  njłodoscią  syna  swe- 
go szalPow^łj  i  tak  dom  swoy  na  synu  swoim  u- 
gruntowałj  a  w  tym.  wielką  łąske  on  przeciwko^ 
sobie  Bożą  pozniott^  że  syna  swego  lednego  iuź  po- 
stawionego w  poczciwyiii    małżeństwie   z  żon| 
5wiet|  oaum'arł. 

Słyszałeś  Jakubie  Górski  o  Jana  Tftrnowskie- 
go  żeoie,  poałuchayie  i  oicgo  wole.  Plutarcbus  ' 
Grecki  wiclkiey  mądrości  człek,  ucząc  poczym 
dobrego  przełożonego  Pand  poznać,. powiada,  iż 
go  znać  z  poddanych  iego,  i  wywodząc  to, tak  pi- 
sze:.patrz  na  królestwa  iesli  chcesflK  poznać  kró- 
la; patrz  na  dom,  iesli  chcesz  poznać  gospodarza. 
Jeśli  obaczysz  w  królestwie  niesforność,  niemo- 
źuoŚg,  niesprawiedliwoić;  rzeczy  i  sprawy  dobrey 
koło  króla  nie  masz.  Tak  też  ies'li  obaczysz ,  ze 
dom  pblecial  i  zniszczała  diabłu  się  godzi  domu 
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^  Jc  Xco  Jana  Tarnowskie^ 
.tiu  weyrzy  na  dzierza-wy 
.  .1,  j  kłkim  Panem  Jan  Tar-» 
,  u  s^jrjm.  Patrz  na  TarncrwV 
,  .•cJuei;o,  iąkie  bogactiifa  u  mie- 
..1%-e  iest  miasto  Tfałmi,  mury  ^ 
,.»ai^,       Idz'ze  z   Tarnowa    go- 
,  x>^x«.Y'?^^y  P^^^sy  tym  Przewopsio^ 
-.  .opol;  tedy  rzeezesz,  iż  ten  Pan  ni© 
.,  v^ ,  ale  lądu  sirego  pozy  tka  strzegł. 
X  ^  do  kmieci  iep o;  rzeczesis,  ze  uie 
;  ipy,  ale  Zieijiianskie  dwory,     Pdr- 
iijo  6ą  gumna,  pełne  obory^  komory: 
TY  i  nami  V  .  nie  smędKuiono  robotami. 
^    ^.u»H  Sz('ZiK'l^'ego,  "wiodaraa  iego  pierwsze- 
.  ', ,  !»Y  ou  win  Pami  s^emu  na  Uczbie  po*. 
M.^ił)>o  roboty  iakie  nowe  za  razka^amem. 
vVim  na  kmiecie. wymyślał:  naydjtiesz,  i  te- 
:o  dowiesz,  że  u  J;ina  Tarnowskiego  wszytko, 
r  v<U*t^um.     Miał  i  inne  po  swey  woli  Włodarze 
^i  xl»tv,  i  cnotliwe  ludzie^  iako  są;  Marcin,  Rafał,. 
MikoI«y,  i   Piorr  Łyczkowie,  ktorzj  tak    Panu 
ji^temti  na  Tarnowie ,  na  Przeworsku  służyli,  ie 
I  Pana  bogacili,  i  Pany  u  pańskich  po<i[danycb  ł 
blogouławi^eństwem  Bożym  ziostali.    ,         ^ 

A  chocia  ten  Pan  miał  dobre  ^y{odarze,prze« 
cie  iednak  Ekonomią ,  to  iest  gospodarstwo  na-  ^ 
pisane  włodarzom  swym  rozdawał,  ucz|c  ich 
r^^du.  A  to  pierws;!;e  przykazanie  iega  było,  aby 
\Ylodarz  poddanym  folgował: uie  dziw  tedy,  iż 
teraz  wsi,  zamki  kwitną  dolirocią  pana  tego,  któ- 
re świadczą,  i  wiecznie  wysławiać  będą  rząd,  sprą* 
wicdIiwos'e,  i  dol)ro(:  J^ana  Tarnowskiego. 
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Pódzmyzdo  slugiego.  Spytać  ich,  iako  im 
posługi  ten  pan  płacił,  wm  i  słrarby  swe^irozpra-^ 
szai  między  słuzebniV,  Itoźdej^o  z  słtig  dobrych 
fii^ch,  iako  syna  sirego  miłował,  o  sługi  swe 
radlił,  o  kozdego  <sic  pilnie. starała  ahy  od  niego 
każdy  pocstciwie  wyszełd. 

Coi  ia  tu  mam  wspominać,  iako  ten  chwa- 
lebny pan    sierotami  się    opiekał,,    iako    ie     za. 
poczciwe  ludzie  w  małżeństwo  dawał,,. iako  tez 
poczciwie  sługi  swe  ozcniał,  nie  byłoby  .  pisaniu 
temu  nigdy  końca.  Nie  słowa  tedy  moie  miły  mi-  , 
strzu  p^na  tego,  ale  dobroć iego  sama  w&ławia.  Py-i  ^ 
tać  z  osobna  każdego  sługi  iego,  pytać  Łyczków, 
Przerembsł^iego ,  Gnoińskiego:  ałe  nieiylko  tych, 
nakoniec  doktorów,    bałwierzów,  i  mars^atkoty^ 
iego:  naydziesz  wszędzie  półoo   dobrodzieystwa : 
ex  fr-uctibus  ^orum  cognoscetis  eoa,  mówi  Pan  ' 
Chrystus-  Azaś  morfy  tak  smaczne  owoce  z  iiiąd 
się    w  onym   panierocUiC)  lena  iu,e    z  dOOTCgo 
drzewa*. 

Młochieńsiie  lata  Łwa  Sapiehy,  Ktincterza 
ff^ietfdegOj  a  póini^y  ff^oienHxfy  i  Hetmor 
na  Buławy  W'^  X.  L^ 

JNiemoMrlęciepa  byt  leszcze  Lew  Sapieha ,  a  iuż. 
było  o  nim  rokowatiie  takie ,  że  doścignie ,  ie^ ' 
żeli  nic  przeydzie  przodkó,w  swoich  chwały. 
Jakóź  z  samych  żywych  i  bystrych  oczu,  z  twa- 
rzy iego  dziecinnćy  starzy  oni  i  wielcy  wyglą- 
dali Sapiehowie-  Naymilsza  dziecięcia  była  za^ 
bawa ,  rfucliać  o  znakomitych  dziełach  przod- 
ków swoich ,  o  nich  rozmawiać ,  i  one  ^obie 
za  wzór  i  pobudkę  do  sławy  i  cnoty  wy  sta- 
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wiai^  Nie  tneba  więc  było  ani  go  zapyty-' 
wat5  «a  wstępie:  eali  przystoi  na  urodzenie 

(Ku\sXie  lak  pochopne  i  wczesne  zmierzać  kro- 
i  i  ma  wody  czynid  do  ^  cnoty  ?  ani  -też  można 
b\)o  w}tpic,  żeby  miał  ustać  w  pół  biegu ^  iaK 
imu  uraieni  od  drugich,  in^zad  cofnieni  od 
mety*  Ponieważ  dawne  i  świeże  poprzedni- 
ków lego  przykłady  dix>gę  mu  do  cnoty  uto^ 

rowaly^  ' 

Rodzice  widz|o  w  synie  naylepsze^  do  do- 
brego gkłonności ,  w  domu  go  pierwszych  re- 
guł obyczaynosci,  vi  początkowych  nauk  na- 
uczyli; po  tym  4^21  wyższych  nabycia  umieic- 
tności  do  szkół  publicznych  oddafi,  W  krót- 
kich leciech  we  ws;Rystkich  sztukach,  do  któn 

^  rych  się  t  wiclkę  przyłożył  pilno$ci| ,  miailo- 

wicie  w  wymowie  i  hictoryi  znaczne  ucźypit 
postępki,  , 

Lew  Sapieha  za  panowania  Zygmunta  Au-. 
gusta  od  rodziców  do  Lipska  na  nauki  wysła-. 

[  iiy>  w  różnych  umieiętnościach  i  i^zykach  wy-. 

k  ćwiczony^  luba  miał  ochotę  dla  powMęcia  wic;. 

^  k^^zego  ies^^ze  światła,  obce  zwiedzać  kraic, 

atoli  wigcey  rodziców  vłoli,  niż  własney  do- 

^  gfid^aifc  ciekawości ,  z  Lipska  powrócił  do  'do - 

jaiuy  zbl  powrotem  awoim  £a$tał  na  troiiie  Pol^ 
skim  Stefana  Batorego  Króla. 

Oyciec  widzcc  w  synie  pochop  i  zdatnpść 

'  do  posług  oyczyzny,  starał  się  zaraz ,  żeby  mu 

plac  do  okazania  icgo  doźrzałey  roztropności, 
dnrti  przYiemney  wymowy,  cnot  i  obyczajów 
\ł  K I  adnoźbi,  owych  to  naypotrzebnieyszych  dla 
>;.lochetnego  obywatela  przymiotów. 
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Funkcya  Poselska,  srakt6r§  Kojdał  wybra-i 
ny,  wielki  młodemu  w  izbie  poseUkii^y  zje- 
dnała S2<»cunek.  VV  zebranym  narodzie  zą-  ^ 
brąwszy  pierwszy  glos  młody  pbseł  Sapieha| 
według  świadectwa  Jana  Ry  wockiego ,  iaśnie, 
griłiitownie"!  zwięźle  az  do  zadziwienia  We- 
teranów,  po  wystawionym  iywym  'obr^izife 
potrzeb  Rzeczypospolitey^  mówit  naymocniey 
za  oyczyzni ;  nie  mógł  goriiwidy  mówić  Cy- 
cei»o  %^  domem  własnym  y  iak  nasz  Lew,  tym 
dalszy  od  prywaty,  im  troskliwszy  o  dobro- po* 
$polite;  mówił  wtedy  to,  domyślił,  i  eo  sam 
czynił  w  całym  życiu  potym* 
•  'Dziwnie  $ic  cieszył  z  t^go  oyciec ,  że  to  pier- 
wsze okazanie  się  syna ,  zjednało  powszechna 
dla  niego  chwałę  u  wszystkich,  którzy  z  u- 
wagj  słuchjięc  wnet  poznali  w  nim  aucha, 
i  jjoczuli  w  sobie  moc  wymowy  iego  patryo- 
tycznóy.  ^      * 

Wszelako  to  ukontentowanie  nie  mogłoby 
dostatecznie  nasycić  serca  oycowskiego ;  gdy-  . 
by  wjSynic'  nie  widział  owey  iescze  w  języku 
łacińskim  biegłości ,  żeby  się  też  równie  mógł 
dadź  poznać  i  podobać  Królowi  Stefepowi, 
^który  polskiego  ięzyka  zgoła  nie  rozumiał/ 
-  Z  woli  tedy  oycA  stawa  Lew  Sapieha  przed 
obeóności|  czci  godnego  kr(51a,  miby  to  *  po- 
wodu przełożenia  przed  królem  interesu  oy- 
co.wskiego ;  ale  bardziey ,  żeby  przy  tćy  oka- 
^yi  miał  zręczność  dać  się  poznać  krdlówi; 
wiedzfc  zaś  ;  ew^  że  KrpI  i  sam  doskonale 
posiada ,  i  W  Poldkach  szacuie  łacińskiego  u- 
mieiętność  ięzyka^  przygotowany  z  nayosobli- 
w>zym  słów  i  myśli  wyborem ,  czyni  po  la- 
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cinie  do  króla  przemowę  ^  która  taje  sif  kró- 
lowi podobała,  ze  nietylko  mile  słuchaf,  wi- 
tpi|ćegó  siebie  oratora  y  nie  tylko  na  to  łaska- 
wie pozwolił,  o  co  imieniem^  oyca  syn  prosił  j 
ale  lescze  go  samego  serdecznie  ucałował,  i 
przy  dworze  swoim  zatrzymał* 

Skoro  Lew  Sapieha  na  samym  wstępie  u 
Króla  znalazł  taleruów  swoich  szacirnek:  ła- 
twiey  mn  iui  było  i}a  większe  królewskie  za^ 
służyć  względy.  Pełen  czci,  powagi,  wiary 
u  Polaków,twierdzi  Jerzy  Forster,  ze  królowi 
Stefanowi  bardzo  się  podobał  Lew  Sapi  eha*  Is 
^arie  Judicio'  sapieniissimi  Jiegis  Stephani  proe 
fot  religuis  di/^nior  habit usy^  quem  Curiae  suae^ 
Regiae  łamqńapi  fiduni  jichatem  pęrp^łuo  ad^ 
dićeret   W  dedykacyi  historyi  LitewskicJy  czc- 

'  ści  I.  fVoycie:  Kaiałowicza  &  /. .  przypisan^y 
Kazimierzowi  Leonpwi  podkanclerzowi  W^ 
JX.  litewskiego  i  ta  była  przyczyna ,  ze  nie 
pozwolił  mu  usilnie  proszącemu  i  na  czas  od- 
oddalić  się  od  boku  swe^  dla  zwiedzenia  ob- 

icych  kraiów,  chociaż  Lew-zaręc^ał^  że  miał 
powrócić  do  usług  królewskich  pi^zy  nabyciu 
nowey  doskonałości  nic  równie  przydatńiey* 
szy  królowi  i  oyczywue* 

■  • 

Roku  1580  otrzymał  od  króla  Stefana  pray- 
wiley  na  sekretary|  W.  X.  Litewskiego.  Je- 
scze  był  młodziencemi  a  iuź  w  oczach  tego 
przezornego  króla  rósł  na  wielkiego  męża  w 
oyczyznie,  który  iako  o  nii^  powiadali  ton 
prawi  mlod2ian  wynidzie  na  wielkiego  mc^^ża 
.uRra^ecypospolitey:  I^te  Jiwenis  euadet  in  ma^ 
gnum  zHrum. 
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Wczesne  tego  mędr^o  króla  a  przysz^^y 
Lwa  wielkości  rokowanie^  spraM'^d/ił  dostatę- 
Gz^nie  y  oycem  oyczyzny  od  wŚpół-iyi|cych  u- 
»iiany  w  czasie.  Potomność,  wyrocznia  pra- 
wdy, daleka  od  pochlebstwa  i  zazdrością  ce 
byj  prawdj^wie  wielkim,  os|dziła^ 


Żywot  Focyona,  opinany  przez.  Krasickiego. 

^a  złe  czasy  trafił  ten  znamienity  Atei^oby^   ^ 
watel,  i  tern  iaśnidy  wydała  się  cnota  iegOi, 

W  mjodym  wieku  wiódł  źółd  woiennjr 
pod  Cbabryajiźem,  i  wiele,  iak  $am'wyzntiwał 
winien  był  tćmn  biegłemu  wodzowi.  Wzaicn 
mnie  Ghabrjas^  znaca^nę  miał  z  niego  wysłu- 
Ę^  i  pomoc,  osobliwie  ii  niekiedy  uśmierzał 
popędliwośó  iego^  a  tym  sposobem  zachowy- 
wał go  od  błędów;  WKtóreby  mógł  wpaśdź  ^ 
uym|  sławy  swoi^y.  Jako  bowiem  wódz  był 
sbyt  pory wczy,  tak  naiidestnik  i  ^  uwagi  i  z 
przyrodzenia  wielk|  miał  wslrzyipałość.  Prze- 
ciwne skłonnośc;i  wzaiemnie  sobie  l^yły  użyte- 
czne: powierzał  mu  więc  €habryasz  rozmaite 
wyprany,  i  na  iegó  radzie  pwestawał.  Wy- 
silał go  razu  iednego  da  wysp,  z  których  miał 
odbierać  podatki,  wyznaczył  dwadzieścia  o- 
}(rętów,  które  ;^  sobf  miał  wzi|ść«  „Jeżeli 
,j  tam  S)  swoi,  ^asyó  na  i^dnym,  rzekł  Focy- 
5,  on;  ieżeli  nieprzyjaciele,  dwadzieścia  ma- 
„ło.*^  Na  iednym  więc  puścił  się^  i  nietyl-  ' 
|fo  pieniądze  przywiózł,  al^  dobrcm  obchd- 
dzeniem  tak  uifł  obywa telów,  ii  dobrowol- 
nie wiele  staikówi  zbroynych  na  pomoc  Atcń- 
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'  czykom  w  wojnie ,  ktor|  na  ówci^as  wiedli , 
,  praysłali. 

IPowołany  da  usfug  kraiowycłi ,  skoro  u- 
reędy  piastctwać  pocził^  wzi|łiaobie>a  cel  do- 
bro powszechne :   a  że  go  ^na  spokoyności  tak 
wewnętrzney.  iako  i  zfewnętrziieT  zasadzał, 
^  w^zysikę  usilność  na  to  łożył,  iiby  sprawie- 
dliwość^ zachowana  była'^  a  rzeczy  szły  porx|- 
dnie.     Chciał,  ile  możności,  zgody  z  S|siada« 
mi.,  ale  tak  nadarzały   okoliczności,  iż  usta- 
wiczne'  prawie  za  iego  cza$ów  Ateńczykowie 
woyny  prowadzili,  a  on  po  wicksz^y  części 
woyska  kraiowe  dowodził.     Lubo  więc  to  u* 
czynit  przeciw   swojiy  chęci,  gdysięiednak 
w  tym  stanie  widział,  wypełnił  .ścisłe  tfbcr- 
•wi§zKi,  które  na  niego  wldadano.     Ze  byt  da- 
lekim od  wśzelkiźy. wyniosłości,  nie  a^abiegał 
o  urzędy;  ale  im  bardzióy  od  nich  stronił,  tern 
częscióy  ie  piastować  musiał,    żeby  z^  nie- 
pokazywał  wstrętu  do  spraw  publicznych,  ile 
razy  ż|dano  usługi  iego ,  nigdy  ićy  nie  od- 
mówiła 

^  Wiciom  to  było  w  pd^Mwieniu ,  iż  nie ' 
pochlebiał^  pospólstwu  i  nw^szem  sprzeciwia- 
iac  mu  się  niekiec^y,  tak  wielkie  wzglęjdy  dla. 
siebie  zyskał.  Ale  lud  Ateński  znał  się  na 
wyborze,  a  gdy  przyszło  stanowię  ijrzędnikl, 
nie  ogl^ał  się  na  tych,  którzy  mu  dogadza- 
li, ale  wynosił  takich,,  których  zdatności  u- 
fał.  Gdy  razu  iednego^takę  z  feelfinów  wiescz- 
bc  przyniesiono,  że  ieden  iest  wśród  Aten, 
który  się  ze  zdaniem  powszechnym  nie  zgadza, 
zabrał  wówczas  głos  Fdtyon  i  rzekł:  .„Nie 
„łamcie  sobie  głowy  nad  t^m,  ktoto  iest  teń 
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)y  ieden;  ia  nim  iestem,  bo  txd  się  to,  co  po- 
^y  spolicie^  działacie ,  nie  podoba  ^'^  Sragiego 
razu  gdy  miał.  rzecz  do  pospólstwa^  a  wszy* 
scy  się  do  razu  na  tó ,  co  mówii^  zgodzili^  zdzi* 
wiony  p^ytal  przyiaciół:  s,,  Czy  iakiego  głupstwa 
^/w  mówieniu  iegoniepos^trzegli/^  - 

Gdy  był  na  czele  woyska,  a  żołnierze  * 
koniecznie  domagali  się^  al>y  ie  wiódł  na  nie- 
trzyiaciele,  i  dla  tego  tż  zwlóczył  bitwę,  zwa* 
i  gó  boiaźliwym ,  zniewieściałym :  bynśy-  ' 
mnięy  wrzaskiem  takowym  nicporustony  rzekł: 
>,' Jeżeli  ia  3ię  boię,  *Wy  mnie  mężnym  nie  u* 
5,  czynicie ,  ani  i^  was  boiaźliwymi ,  ieśliście 
,,  mężni;  .daymy sobie  wię^i  pokóy^  a  niech 
),  kaidy  swoiego  patrzy.^^ 

Przestrzegał  go  Demosten ,   łżby  ludowi  . 
nie  dowierzała  bo  w  wściekłości  swoiey ,  m^- 
wity  może  cię  kiedy  życia  pozbawit):  „A  cie- 
yy  bie ,  odpowiedział  f  wtenczas  gdy  będzie  przy 
>,  rozumie"  '         ' 

Z  takowych  fiaów  okazuie  si^  w  nim  ^yt 
*  wielka  surowość  i  ostrość^  mniey  zgodna  ze 
swobodnym^  jpłochym  ido  piesczot  przyzwy- 
czajonym ateńskim  ludemj  z  temwśzystkiem 
przywara  ta ^  która  winnym  byłaby  niezno- 
śna, wniminniey  ocU*ąż|Lla*  ^yiiwyczail  bo- 
wiem ci|głę  pOnurościc  wszystiach,  przeba- 
l^zali  mu  i|  przlez  wzgląd  na  cnotę  iego:  Ta 
zaś  wydawała  się  statec;*  lic  w  tcm  wszystkiem, 
co  mówił  lub  działał.  Nikt  goręcćy  nad  nie- 
go óyczyzny  nie  kochnł,  nikt  czulszym  w 
przygodach,  opatrznieyszym  na  dal  wtem, 
co  czynić  należało,  nie  był,  i  ieżeli  gani|c, 
przygna wiaicc ,  tai§c,    nikogo   nie   osczędzał; 
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wiedrianó,  ii  to  uię  ze  sczcgólnych  wigtj* 
dów^  ale  iedyńię  z  żarliwości  ku  dobru  pu» 
blicznemu  czynił*  .  ^ 

lak  w  sprawach  publicznych  był  nieuzy* 
tym  i  siprowym^^tak  w  obcowaniu  łagodnym 
i  uczynnym.  ZT nikim  iawn^y  nieprzyiaźni 
memldły  gotów  zaś  był  każdego  czasu  wszy- 
stkim czymć  usługi^  byleby  sposobność  do  te- 
go znalazł.  Przebaczał  nieprzyiazriymy  sko- 
ro się  do  niego  udawali;  służył  ochotnie  wsta*' 
wiaigc  się  za.  nimi  i  mówiąc  u  S|du.  Gdy  ma 
raz  wymawdano^  iż  bronił  złoczyńcy^  rzekł  t 
5 j  Dobrzy  obrony  nie  potrzebuic:'^ ; 

Takie  w  nim  miały  zauianie  sprzymi^* 
rzone'  z  Atcńczykami'  narady ,  iż  gdy  kogo  in» 
nego  do  nich  na  czele  woyska  wyprawiono, 
strzegły  się  i  miały  na  ostrożności;  gdy  się  do- 
wiedziały o  pfzybywai^cym  Pocyonie,  wszy* 
stkie  miasta  stały  otworem,  a  lud  uwień* 
czony  w  kwiaty  przeciw  niemu  z  radością  wy* 
chodził.  , 

Filip  Król  Macedonii  ćhcęc  wyspę  Eubeę 
opanowali^  zesłał  tam  swoie  woysko,  i  wiele 
iuż  był  miast  i  meq|  i  kunsztem  zdobył*  Przy- 
słali na  pomoc  Eubeyczykom  Focyona  Alefi- 
czykowie;  a  giy  tam  przybywszy  poznała  iż 
złoto  Filipa  wielu  na  iego  stronę  przeciągnę- 
ło ,  i  wielkie  Było  niebezpieczeństwo  ^  iżby  ca- 
łey  wyspy  nie  posiadał;  obrał  ńiieysce  wiel-^ 
ce  sposobne  do  obrony,  i  lam  się  obozem  roz- 
łożył, czekai|C  pory  zdatney  ku  daniu  ratun- 
ku mieszkańcom^  Zwłoka  takowa  nie  podo- 
bała się  wielom,  którzy  ż§.dali  bitwy,  po'^ 
wstawali  Vrięc  przeciw  niemuj  a  gdy  i  woU' 
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Tiia  i  groiby  nie  były  situteczne,  opuszcza* 
li  obóz ,  i  wielu  wrócito  sie  do  Aten.  O  cz^m: 
gdysię  dowiedział,  rzekł:  „Tem  Jepiey,  ie 
yj  iii  uciekai^:  zostai§c  z  nami  psuliby  dobryhr 
jy  a  powróciwszy  do  Aten  cziai|c  się  winnymi  ^ 
jy  nie  bcA|  śmieli  nas  obwiniać.^* 

Nadeszło  woysko  Macedon^w,  i  mimo  wo- 
li Pocyona  wyszedł  przeciw  nim  Plutarch 
wódz  Eubeyczykówi  przypłacił  wkrótce  kl§- 
sk|  znaczn§|  nierozmyśln|  porywczość ,  był- 
.  by  zupjsłnie  ^niesionym  ^  gdyby  go  nie  wsparł 
Focyon.  Ggy  się  bowiem  *  ku  pbozowi  lego  '  ^ 
zbliżało  Macedonów  woysko,  wpadł  na  nic  z 
wybranydii  poczty,  i  po  żwaw^y  bitwie  do  'co- 
fnienia  przymusiła  Zwyciężtwo  takowe  wiel- 
kę  mu  sławę  przyniosło  i,  powiększało  zaufa* 
ide,  które  w  nim  miały  sprzymierzone  naro- 
dy: Ale  następca  iego  Molossus  nie  umiał  ko- 
*  rzystać  z  dobrego  stanu,  wktóryto  rzeczy  zna-  \ 

lazł;  zwyciężony  albowiem  dostał  się  sain  W 
niewola.     Gdy  4wieze  woysko  nadeszło  Fili*  ^ 

pówi,  opanował  Chersónez,  Perynt  i  ^i^an-  ' 

ryum,  i  rozpościeraifc  się  coraz  bardzićy^ 
groził  pobliiszym  kraiom  gwałtownem  nay- 
ściem^  Ghc|c  zabieżeć  złemu  Ateńczykowie, 
wysłali  przeciw  niemu  woysko,  i  przełożyli 
nad  ni^m  Charesa ,  ale  nie  znalazł  wiary  u 
sprzymierzeńców.  Gdy  go  albowiem  do  miast 
swoich  przypuścić  nie  chcieli ,  nic  nie  sprawi-* 
wszy  do  Aten  powrócić  musiał.  Srożył  się 
lud  na  Bizantynów,  iż  floty  nie  przyięli,  ale 
Focyon  powstawszy  z  mieysca  swoiego  rz^kł: 
y.  Nie  trzeba  \ię  'gniewać  na « Bizanty nów  ^  ii 
„nam  nie  wierze,   ale  na  wodzów  naszych, 
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którym  wierzyć  tiie  chcę.  Oni  to  o  sprzymie- 
yy  rzeńców  stracili  ufność  >  ii  choć  w  ostatniem 
^,  niebezpieczeństwie  pomocy  naszey  przyięcS 
^^nie  śmiei§.^^  StyfiziC  to  lud,  udadź  się  Fo* 
cyonowi  z  flot§  rozkazał  do  Bizancyum:  co 
gdy  uczytiił,  natychmiast  z  ochotę  przyicli^go 
inieszkanćy,  i  nie  pozwolili,  aby  za  miastem 
obozowrał,  ale  i  iego  i  przybyłych  znim  A- 
teńcykow  w  puścili  do  siebie,  i  iak  spótoby- 
watelów  we  własnych  swoich  domach  umie- 
śeili.  Wyszedł^  wraz  z  niini  przeciw  liie- 
przyiaćiołom ,  ł  tak  sczęśliwa  byłA  ta  wypra- 
wa, iź  Filip  zkraiu  zawoiowancgo  ust^pid 
mu^ał«  ••       '' 

Sprzykrzyły  się  Filippowi  nieskuteczne  do- 
t|d  wyprawy ,  i  słyszeć  iak  się  przeciw  niemu 
gotowali  Ateńczycy,  w^rsłałj  do  nich  posly 
ż|dai|c  pokóiu.  Powstali  przeciw  zadaniu  ta- 
kowemu krasomówcy ;  Focyon  radził  weyśdi 
W- przymierze.  Gdy  ieden  z  nich  powstał  na 
niego  mówł|C:  ),  Czyliż  śmiesz  odradzać  woy- 
„  nę  f.  'zygotowiinym  iuż  na  nię  Ateńczykom? 
„Śmiem,  rżckł  Focyon,  ,  chociaż  wiem, ''iż 
^,^gdy  nastąpi,  ia  tob§  wła4ać  będę,  tak  iak 
„  ty  w  czasie  pokoiu  nademn§  przewodzisz.** 
Nie  uti*zymał  się  iednak  pi^zy  zdaifiu  swo- 
iem,  a  gdy  raćlzil  Demosten  iśdź  zaraz  prze- 
ciw Filijiowi  i  bitwę  z  nim  stoczyć ,  choćby 
go  i  naydalćy  z  woyskiem '  iegó  ścigać  przy- 
szło, rzeki  Focyon :  „  Mnićysza  o  mieyscc , 
„  gdzie  się^  mamy  potykać ,  o  tern  myśleć  na- 
,^leży,  iak  zwyciężyć;  choćbyśmy  albowiem 
,,  wnayodlcgleyszćm  od  nasmieyscu  przegra- 
„li,  trafi  do  Aten  zwycięzca,  i  U  wrót  na-. 
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^y  sz^ćh  przypłacimy  błgd,  który  się  za  grani* 
,,  c*)  stanicw^f 

Sprawdziło  ^Jc^przepowiedzenie  ^  zwycię- 
żył Filip  ^  i  gdy  się  źbliial  do  Aten,  wszy- 
gcy  ndali  się  do  Focyoria,  a  ten  radził  prze- 
sta(i  na  tein,  czego  zwycięzca  ż^clał,  ile  żo 
ludzkie  i  do8yć  skromne  były  ż^dan^a  iego.  U- 
czyniono  tak:  ale  gdy  przyszło  wyprawiać 
poczty  iczdaych  i  okręty  na  usłngi  Fiii|)a ,  bo* 
leśno  to  było  wielce  Ateńczykom,  nar/łkili 
więc  i  żałowali,  iź  dawni^y  rady  iego  nie  chcie* 
li  słuchać*  Na  co  tak  odpowiedział:  „fra- 
,wda,  żem  odradzał  tęy  woyny.  Ale  gdy 
,się  iuż  stało,  trzeba  męi^tiie  znosić  to,  cze- 
y  mu  iuż  zabieżeć  nie  można.  *Nie  traćcie  więc 
,  serca,  .pamiętaycie  na  to,  idko  prz/)dko« 
,  wie  wasi  czasem  rozkazuięc,  a  catiseo^  ule* 
,  gai^c  okolicznpściom ,  zawsze  zaś  ściśle  peł« 
j  ni|c  obowiązki  swoie,  i  siebie  i.Grecyi  od 
y  zguby  wybawili.'* 

^  Gdy  przyszła  wiadomość  do  Aten.  o 
imierci  Filipa  >  przyi^ł  i|  >lud  z  yaddsnemi 
okrzyki  j  i  wolał,  aby  bogom  na  dziękczy- 
nienie czynić  ofiary,  Opart  się  takovrym  żą- 
daniom Focyon,  mówi§c:  „Iż  cieszyć  się  ze 
5,  śmierci  nieprzyia cielą  icst  znakiem  podłe ojo 
„  umysłu.  To  woysko,  które  n/ł§  zwyciężyło 
^,  pod  Cheronea,  straciło  przywodzcę,  ale  z 
>,  tiim  ni«  z^nęłoi"  jakóż  wkrótce  polem  po-' 
kdzało  się  na  greckich  granicach  pod  ńastęp- 
C|  Filipa*  Alexandrem)  i -gdy  się  zbliżyło  do 
Teb,  przegrążat  się  Demosten  i  lżył  Alexan- 
dra*  ]\ie  mógt  znieść  takowych  przegróżek 
Focyon >  powstał  wice  przeciw  niemu  gnie* 
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wem  zapalony  i  rzekł  i  ^^  Niesczf  sny  człowic- 
^, ku!  pocóż  chwalisz  chciwego  sławy  gwał- 
yy  townika?  Kiedy  widzisz  pożar  naokoło  , 
,,  pocóż  chcesz  palić  iescze  swoie  siedlisko? 
,,  Nie  ścierpic  ia  tego ,  żeby  się  samochcąc  żgu* 
,,  bił  Ind  Ateński,  i  icżeli  urz§d ,  ktpry  mi  po- 
,,  wierzył,  noszę  na  Sobie^  nie  dla  inney  przy- 
yy  czyny  przyi|teni,go,  tylko  dla  tdy,  żebym  o- 
yy  Statni  od  nas  upadek  odwrócił/^ 

Po  zburzeniwr  Teb  słał  posły  Alexander  ' 
do  Aten  domagai§c  się  ^  aby  mu  wydano*  zbie- 
głych Tebanów,  zpomiędzy  żaś  siebie  Demo- 
stenesa^Iiikurga,  Hiperydę  \  Chaiydema.  Gdy 
wysłuchani  byli  posłowie,  wszystkich  oczy 
.  obróciły  się  na  •  Pocyona  ,    ten   powstawszy 
zi9ićysca  tak  mówił:    ,, Domaga  się  od  nas 
yy  tych  ludzi  Alexander ,  którzy  byli  ppzyczy* 
,,  n|  niesczęścia  Greków.'    Grozi  nam  woy- 
„  n| :  aby  i^jr  unikn§ć ,  i .  sambym  życie  mo- 
5,  ie  ofiarował,  bo  nad  nie  przenoszę  oyczy- 
„  znę  moię.     Dosyć  iuż  na  tćm ,  iż  płacze  nad 
„  Tebami  Grtecy,  niech  ta  koley  na  Ateny  nic 
,^pada«     Nie  więc  opierać  się  zwycięzcy,  ale 
,,  błagać  go  należy."    Wy55łano  więc  do  Ale- 
xandra  posłów,  ale  przyięć  ich  nie  chciał, 
sam  Focyon  podi^ł  się  powtórnego  poselstwa ; 
a' ze  wiedział  Alexander,  iż  wielce  od  oyca 
był  szacowany,  przyi§ł  go  wdzięczenie ,  i  dał 
się  uiyć  na  prośby  iego.     Zatrzymał  go  przy 
sobie  przez  czas  nidaki;  a  gdy  razu  iednego 
rady  iego   ż§dał,  rżękł  Focyon:    „Jpżeliu- 
jy  sczęśłiwienia  w  spoczynku  pragnicjife,  prze- 
stań woiować;  ieżeli  cię,  sława  ku  woymc  wie- 
,,  drie,  obróć  oręż  twóy  na  na  Persy,  a  Grc- 
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5,  kow  zaniechay."  Mila  'była  młodemu  zwy- 
cięzcy ta  rada^  ile  stosuięca  się  do  iego  za« 
myslów.  Prxyobiecui§c  więc  iśdź  za  ni§ ,  to 
iescze  doddt:  ^ „niechże  wmoi^y  mebytnośći 
^^mai|  baczność  na  wszystko ,  co  się  dziać 
5,  będzie ,  Ąteńczycy,  bo  gdj^bym  miał^  zginęć^ 
^y  przy  nichby  zostać  powinna  naywyższa 
^,  władza.''  Przyiaźń  i  szacunek,  który  po- 
wzifł  naówctas  kuFocyanowi^  statecznie  za« 
chował >  pisywał  do  niego  częstokroć,  i  w 
takiem  go  miał  powaźafiiu^i  iż  go  pozdrawiał 
W  listach,  a  tego  wyrazu  względem  niego 
nie  uiy wał ,. oprócz  samego  Antypatra^  kto-, 
rego  był  na  swoiem  mieyscu  w  Macedonii  zo* 
stawiłi  V  ,  . 

Alelcandtr  staW^zy  się  patiem  Azyi,  lubił 
świadczyć  swoim  przyiaciołom ;  posłowie  ie- 
go  przybywszy  do  Aten  j  przynieśli  Tocyono- 
Wi  Lepieniem  J^róla  sto  talentów.  Pytał  ich 
natychmiast ,  dla  czego  nie  komu  innemu  zpo- 
między  tylu  Atcńczyków ,  ale  iemu  tylko  A- 
lexander  słał  tak  wielkie  dary?  Dla  tego  rze- 
kli: iż  ciebie  Alexander  naypoczci^szym  bydź 
mniema*  „Jeśli  tak  iest,  iak  wy  mówicie ^ 
„rzeki  Focyon,  niechże  mnie  tćm  zostawi, 
^,  cżem  iestem ,  a  dary  swoie  nazad  odbie- 
>;rze/* 

Zdziwili  się  na  taków§  odpowiedź'  nie- 
^zmiemie ,  ile  widz jc  w  domu  iego  wielkie  u- 
•bóstWOj  żona  iego  albowiem  właśnie  wten- 
czas chleb  pieklą,  a  on  ze  studni  wodę  ci|- 
gP|ł.  Przekładali  mu  więc  nicprzyzwoitość  y 
iżby  zasczycony  będ^c  pr^yiaźni|  tak  wielkie- 
go  króla  zostawał  w  ubóstwie*      W  tern  po- 
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fitriegłSŁy  id|cego  pirzes  idicf  wKchey  sukni 
ubogiego  ćrło-wieka  Focyon ,  rzeki :     „  Czyli 
^, liiniemacie,  ;z  on' lepszy  o^emnie?  Bynay- 
„  ii>ni^y,  rzekli,  a  przecięż  choć  mni^y  ma  , 
^,  niź  ia ,   przestaie  na  gwoim  stanie.     Ka  co  ' 
,,  mi  się  zda  waszse  złoto,  gdy  go  używać  nic, 
^  „będę,  aieśliiiym  go  używał,  i  soblebym  za- 
„  szkodził  i  waszemu  pariu/*     Powróciło  w^ięc 
złoto  dó  Alcxandra,  aten  poznał,  iż  był  od 
niego  bogatszy^  kto  się  hez  iego  bogactw  mógł 
obeyśdi. 

Pisał  do  Focyoiia  Alexander  usk^rżaięc 
«ię  na  to,  iż  daran^i  iego  wzgardził,  ale  on 
^ stały  w przeddęwzicciu  prosił,  iż  ieżeliby  mu  , 
łaskę  wyświadczyć  chciit,  uwolnił  w  więzie- 
niu zatrzymanych  niektórych  (jroków,  co  na- 
tychmiast Alexander  uczynić  rozkazał*  Ten- 
że gdy  iuż  po  zwyciężonym  Daryuszii  Krate- 
ra  słał  do  Macedonii,  przykazał ,  aby  Pocyo- 
na  odwiedził ,  i  ofiarował  mu  iego  imieniem  ie-* 
dno  ze  czterech  suast  naycełnieyszych  Azyi  do 
wybierania:  i  w  tey  okoliczności  równ|  wzgar-  . 
dę  bogactw  Focyon  okazał,  przestai^c  na  swb- 
ićm  ubóstwie. 

Po  śmierci  Alexandra ,  rwali  się  Ateńczy- 
cy  do  broni,  a  naybarfLziey  wzrbudzał  icbżar- 
li  wy  a  mnićy  baczny  Leostenes  obiecui§c  pe- 
wne tryumfy  i  sławę  nieśmier^telną :  ,,  Młody 
„  człowiecze ,  rzekł  mu  nraó wczas  Focyon , 
„  twcie  słowa  podobne  do  cedrów  ^  wyniosłe 
,^są  wprawdzie,  ale  owocu  nie  dai§/^  Kiedyż 
więc  prowadzić  mamy  woynę  pytał  go  Hype- 
rydes*  ^jN^^^^^nczas ,  rzekł  Focyon,  kiedy 
.,  młodzież  bęozie  karana,   maiętni  nie  sk|pi 
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;^  dla  oy czyzny  ^  a  krasomówcy  kraść  i§  i  łu- 
^,  dzić  przestana '^   ^  '       '. 

Nastąpiła  mimo  radę  Pocy&na  woyna,  I>e- 
ostenes  mianowany  wodzem;  gdy  woy sko  śwo- 
ie  porz|dne,  szykowne  i  liczne  chlubnie  oka- 
zywał, rzekł Focyon:  ., Prawda,  iż  znaczne^ 
j,  ale  ostatnie ,  na  które  się  zdobydź  było  mo- 
yjiueLi  dziwię  się  wychodzącemu ,  ale  się  bo- 
„  ię  powrotu;  i  słuszna  była  boiaźń  iega.  *^   Z 
początku  albowiem  powodziło  się  Leosteneso* 
wi;  Beocyanów  zwyciężył,  Antypatra  zMa- 
eedoiiczykami  z  miasta  Lamii  wygnał ;  ałe  gdy  ' 
go  śmierć  zaszła  i  mimo  zdania  Pocyona  da^ 
ley  woynę  pi'owadzić  przedsięwzięli  Ateńczy- 
kowie,  lubo  po  kilkakrotnie  zwyciężyli  nie-» 
przyiaciól,  osłabili  się  iednak  swoiemi  zwycię- 
ztwy;  wzmógł  nakoniec  Antypatra  przyyściem 
z  Azyi Krater,  i  gdy  przyszło  do  bitwy,  Gre* 
ków  pokonał.     Zbliżał  się  zatem  ku  Atenom, 
anaówczas  gdy  żarliwi  krasomówcy  z  miasta 
uciekli,  a, rzeczy  w  złym  Były  stanie,  udali 
się,  wszyscy  do   Pocyona   prosz§c ,   iżby  się  > 
poselstwa  do  Antypatra   poai§ł*    ^Przyi|t  na 
8iebi<)  ten  ciężar  mówi5,c:      ,,  Gdybyście   mi 
„  byli' dawnity  wierzyU,  nie  przyszłoby  do 
„tego.^ 

Na  wszystkie  przełożenia  i  namowy  Focy- 
ona,  tę  tylko  dał  Antypater  odpovdedz:  ,>Niech,  . 
„  się  Ateńczykowie  zupełnie  na  moię  wol|  zdą- 
„  dzc."  Opowiedział  len  wyrok  zwycięzcy  za 
powrotem  swoim  do  Aten  Focyon. >  zgroma^. 
dzon emu  , ludowi, -a  gdy  potrzeba  kazała  na 
nim  przestać ,  wraz  z  Xenokratem  posłany  byt 
do  Antypatra;  ten  ile  nicuczony.  Filozofem 
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^fzgąrdzity  a  zaś  Focyonowi  tak|  dał  odpo^ 
wiedź :  iż  weydzic  w  przymierze  z  Atcńczy- 
kami  j  ale  z  temi  warunliami  ^  iż  mu  wydadzą 
Demostenesa  i  Hyperyda;  przyym|  ludzi  ie- 
go  do  portu  WvMunichiiu^Q;  koszta  yroienne 
zapłacę^  i  oprócz  tego  grzywny,  które  na  nich 
:  zakałę  nałoży, 

Innym  aposob^m  dosyć  znośne  zdały  się  ta-? 
ko  we  nakazy,  sam  jfenókrat  ze  zwylfł§  filozofii 
, powagi  rzekł:  „Niewolnikom  mniźy  przy- 
„krc,  wolnym  nieznośne/^  Nayprzykrzey 
szc  było  dla  Atcńczyków  rzecz-  widzieć  port 
żołnierzem  cudzoziemskim  obsadzony  j  •  Wielu 
z  obywa telów  porzucili  naÓAyczas  oyczyste  sifc- 
dlijska ,  i  przenieśli  się  do  Tracyi,  gdzie  in> 
Antypatcr  osady  wyznaczył.  Lubo  więc  iat. 
y\rnie  Aten  nie  opanował  Antypater,  icczaly 
pod  iegoińrzmem,  a^porównywaicc  zdarzone 
«woie  klęski  pod  Filipem  i  Alescimdrem ,  prze- 
nosiły tamtęys^e  czasy  nad  te,  w  J«  tory  eh  im 
zostawać  przychodziło.  Używał  prawda  An- 
typatcr dosyć  skromnie  i  wżglf dnie  władzy 
swoiey,  przykra  iędaak  była  wezwyczaio* 
nym  do  władania  i  rozpiesczpnym  w  swobo- 
dzie. 

Smutnyto  był  los  Focyona  w  całem  życfu 
pasui§cego  się  o  wolność  oyczyzny^  przyschył-^ 
ku  dni  swoich  widzićć  i|  w  ostatniio.  stopniu 
piesczęścia  i  poniżenia,  Nie  mog^c  inaoŁĆy 
służyć  ićy,  używał  jyziętpsci,  któr|  miał  u 
Ańtypatra,  na  ulżenie  przynaymnićy  ciężaru 
iarzma ,  którego  skruszyć  nie  mógL  Upro- 
sił więc  u  niego  pawrót  wielir  wygnańców }  , 
a  dla  tych,  których  wrócić  Atenom  Anlypa- 
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ter  nie  chciał-  wyiednał  takowe  osady  ^  wktó« 
rychby  wygodntóy  i  bezpicczni<«y  iy6  mogli, 
niż  przedtem:  przeniesiono  zatem  -melu  zod- 
legleyśzych  Ia'aiów  do  Peloponezu,  gdzie  ie- 
Aeli  nie  we  własney  oyczyznie,  przynaymniey 
w  pośród  Greków  mieszkali. 

Chc|c  istotniźy  utwi6i?dzió  władzę  swoię 
w  Atenach  Anty  pater.,  nięspokoynych  i  nowo- 
ści pragn|cych  oddalił  z  miasta;  takich  zaś  sa<- 
dzat  na  urzędy,  którym  ufać  mógł,  ii  się  do  ża« 
dnego  buntu  nie  przyłożę. 

Menillus ,  któremu  Antypater  straż  porta 
powierzył,  6zacai}c  wielce  Focyoną,  słał  mu 
czasu  iedi^ego  dary;  odesłał  mu  ie  z  takowe  od" 
powiedzie :  iż  niewiększyin  on  był  panem  od< 
AleKandra ,  ani  Focyon  inakszy  iak  był  iaaów- 
czas^  gdy  Alexandrowi  złoto  iego  odesłał.  Gdy 
zaś  go  prosił  oto  usilnie  Mcnyllus,  aby  Syno- 
wi swoiemu  pc^zwolił  wzi^ć  co  od  niego ,  na 
to  tak  odj)owiedzir\ł ;  ,;  Jeżeli  móy  syn  chce 
,j  bydź  dobrym ,  wystarczy  mu  oycowski  ma- 
,y  iętek;  ieżeli ^łym,  choćby  wzifł  iak  naywię- 
9}  crfy,  będzie  to  dla  niego  mało," 

Naprzykrzali  się  powtórzonemi  prośbami 
Focyonowi  współz^iomkowie,  a>żet)y  wymógł 
na  Antypatrze,  z  którym  miał  zachowame, 
iżby  kazał  odeyśdź  z  portu  żołnierzom  swoim  ^ 
ale  on  widz|C  iak  nieskuteczne  były  namowy 
i  prośby  iego ,  zwlekał  ile  mogt  taJkowe  posel- 
stwo. Udali  się  więc  do  Demadesa,  który  na- 
tychmiast do  Antypatra  będącego  naó wczas 
*w  Mecedonii  wraz  z  synem  się  swoim  wybrał. 
Ale  nim  przybył,  Antypater  śmiertelnie. za* 
chorował,   liassander  zaś  syn  iego  przelał  list , 
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W  którym  Deinades  wzywał  Anty goti a,  aby 
szedł  do  Grecyi ,  i  piwolmł  i|  z  jprzempey  iu£ 

.  dogorywaiccegó  Antypatra.  \ 

•  ♦ 

Skoro  przybył  do  Macedonii  D^mades  ^ 
wzięł  go  wraz   z  synem   dowiezienia,  i  wy- 
m^winijc  zdradę  w  oczach  icgo ,  synowi  iy-  * 
cie  odebrać  .r\)zkazał,  a  pot^m  ^\«łasn|  gorckj 
sąjin  zabił. 

Po  śmierci  Antypatra  obi^ł  rzędy  pań-* 
stwa  Kassnnder,  i  zaraz  pósłałrozkaz  do Me- 
fiylła  ,  aby  mieyscra  ustępił  Wiłianorowi  wstra- 
iy  portu  a^ewskirgo.  Zazdrósczęc  władzy  Kąs-' 
sandrowi  Połipcrehon,  wódi  nicfgdyś  woysk 
Antypfltra ,  imieniem  syna'  Alcxandrowego, 
którego  iTiiał  witraży  pisał  do  Ateńczykkw, 
ohircułcc  przywrócić  im  da wnę  wolność.  U- 
kry>v^ta  la  chęć  pozoru  dobroczynności ,  zdra-. 
dc,-  chciał  bo^Yiem  ubiedz  miasto  przed  Kas* 
sandrem,'  €z«go  żeby  snadiiiey  odstąpił,  ób- 
ipaawial  Focyona ,  iakoby  on  sprzyiał  następcy 
Antypatra,  tak  iak  był  do  oyea  iego  przy- 
chylnym, a  przeto  nicprzyiacielem  był  wła-. 
sn^y  oyozyzny,  chc^c  i|  mieć  w  niewoli.  Cze- 
go wifc  -przedtem  obmowy  i  nayilsilnieysze 
pod^yśc^a  nicprzyiaciói  dokazać  nie  mogły, 
wówczas  kunszt  zdradny  Polip^chona  ui- 
ścić Focyon  wpadł  wpodeyrzenic.  Widział 
wprawdzie  wzmagaięcę  się  przeciw  sobie  nie- 
chęć, ale  tylekroć  njewiijnościi  ocalony,  zbyt- 
nie zauM  w  cnocie  swoiey,  a  tymczasem  tyle 
na  niego  zaiadtych  obmówek  i  iawnie  i  pokut- 
nie miotano,  i^  porwanym  został  i  oskarżonym 
9|downie,  iakoby  miał  zmowę  7  nieprzyjacidł- 
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mi ,  i  wraz  %  nimi  czuwał  na  zgubg  Rzeczy-) 
pospolii^yt 

Skora  przed  s§dem  ^tan^l^  poliazało  sif  . 
iawilie,  ii  się.  wszyscy  byli  zmówili  na  zgu- 
bę iego.  ]\Ic  dano  mu  nawet  czasu  do  uspra- 
wiedliwienia,  a  PoliperćKoa^  który  sam  zasiać 
dat  y  skrępowanego  na  wóz  wsadzić  i  do  wię- 
zienia piiblicznego  wieść  rozkazał.  Przera- 
ził czułych  widok  bolesny:^  płakali  patrząc  na 
zhańbienie  tatowe  prawi  obywatele,  ale  mata 
ich  była  liczba,  a  lad  niewdzięczny  i- płochy 
natrz|sat  się .  z  wybawiciela  swoicgo.  Gdy 
przysrio  dawać  kreski,  ieden' z  poczciwych ' 
obywatclów  rzokł :  Ponieważ  my  sadzić  ma^ 
my  Focyona,  niechże  z  naszego  zgromadzę-* 
nia  cudzoziemcy  usŁ§pi^.  Nie  dano  mu  dajley 
mówić ,  a  natenczas  z  temi  słowy  oa^^ał  się 
do  ludu  Focyon:  ,,  A^cńczykowie!  ieśli  ia 
„mam  ginfć',  pocóż  tylu  nie  winnych  -  wraz 
„ze  mn|  gubić  chcecie?-  Os^dźeie  mnie  sa-  . 
„mego  na  śmierć,  ia  się  na  nię  potępiam:  ale 
y^  tych ,  coście  zemn^  do  s|du  stawili ,  a  którzy 
„  Sf  nic winuemi ,  daruycie  życiem*  Na  co  lud 
„  krzyknął :  ,,  Zginę  j^  bo  bylł  twym!  przyiaciół- 
5, mi/*  Umilkł  zatćm  czekaiąc  wyroku,  który 
był  takowy:  lud  kreskować  się  będzie,  i  wielo-*  ,• 
ścia  ^ósów  0S|dzi ,  czyli  zasłużyli  więźnie  na 
śmier,ć;  skoro  ten  s^d  wypadnie,  natychmiist 
ęmierci|  ukarani  zostaną. 

-  Nie  wielościi ,  ale  iednostaynemi  glosy  sfca- 
7,any  na  śmierć  został,  a  z  nim  Nikok^  -s,  Tu- 
dyi:),  Hegemon,  nieprzytomni  zaś  Dcmetryiusz 
z  Falcry,  ł^allimedon  i  CharyklcSt 
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Odprcrwadjtono zat^m  więźniów  dowiezie- 
nia :  a  gdy  ieden  z  pospólstwa  śmiał  plwać  w 
oczy  Focyónowi  ^  obrócił  się  do  s'cdziów  i  rzeki: 
„A  nicmaszże  tutakiego^  któryby  nJe  dozwalał 
„  takowych  nieprzyzwoitości/^ 

Tudyp  spólnik  kaiy  widzcc,  iż  truciznę 
przyprawiono,  ptakał  rzewnie, i że  zt^ocyo- 
i^iep  umierać  musi.  „  Niech  ci  to  pociechę  bc- 
„  dzie ,  rzekł  Focyon/^  Pytano  co  się  zat^m  ^ 
ieżeli  -miał  iakie  zlecenie  dla  syna;  ^„Powiedz* 

cie  ciu,  rzekły  niech  o  tem  zapomijii,  że  oy- 

ciec  icgo  niewinnie  zgin§ł,^ 
Niestało  trucizny,  a  gdy  przyszła  koley 
na  Focyona  ,  a  kat  nie  'chciał  przyprawiać  p- 
lićy  pókiby  mu  za  nic  nie  zapłacono.  Gdy 
więC  rzecz  szła  w  zwłokę ,  zawołał  do  siebie 
'  iednego  z  przyiaciół  i  prosił  go ,  żeby  zapła* 
cił,  kiedy  bez  pieniędzy  i  umierać  w  Atenach 
nie  można,  ^ 

Nie  dosyć  było  iescze  na  tem  nieprzyia- 
ciołom,  iż  mu  odebrali  życic:  wypadł  w^^- 
rok ,  aby  zwłoki  iego  Mrywieziono  za  granicę , 
a  tam ,  iżby  się  żaden  z  Ateńczyków  bydź  przy 
obchodzie  iego  pogrzebowym  nie  ważył,  i  sta- 
ło się  tak ,  a  niewiasta  iedna  z  Megary  widz§c, 
iż  ie  blizko  iąy  domu  prowadzono,  zdi|ć  ie 
kazała  z  wozu,  i  wielbiąc  niesczęsliwi  cnotę^i 
U  siebie  pogrzebią. 
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ffyiazd  KróloWy  Bony.  PTyimek  z  dziBiów 
w  Koronie  Polskiey  opUanych  przez  ŁuKft- 
3za  Górnickiego, 

*'  •  '         • 

Aoku  1555.  królowa  Węgierska  Izabella ^he^ 
d§c  pierwźy  na  różnych  ipieyscach  w  Pol- 
szczę/bawiła  się  )V  Rusi,  a  X,  Przerfbshi 
Fodkanclerzyy  lako  był  miłośziikiem  Pu  P.  do- 
wiedziawszy, się ,  ii  królowa  Bona  z  Polski  ze 
wszystkiemi  skarby  swenii  wyiechać  chce,  u- 
prośił  sobie  n  króla  drogę  do  Rusi  dokrólowey  • 
Węgierskiey ,  inai|C  też  nieiakie  od  króla  ro- 
skazanie  do  ni^y ,  i  zaraz  óbiechał  cełnićysze 
Pany  Koronne , dai|c  im  o  tym  znać,  że  kró- 
Ipwa  Bona  do  Włoch  się  bierze,,  co  z  iak^by 
R.  P.  niesława  i  szkodę  było^  gdzieby  ze  skar- 
by wyiechać  miała,  Namiał  to  przełoży ć ,  a  za- 
tym  napomniał,  żeby  się  temu  wczas' zabie- 
gało. Nie  długi  'czas  X,  Przerfbshi  na  drodze 
tźy  strawiwszy;  gdy  się  do  Wilna  wrócił, 
Jlkrzyszły  listy  od  królowy  Bony  do  króla,  da- 
i|ć  to  znać,  i/,  dla  opatrzćnia  zdrowia  swego, 
do  Włoch  odiechaó  i^y  potrzeba,  co  iżby  by- 
ło z  wol|  iego,  i  fanów  rad,  prosi  żeby  do 
ni^y  ł^ról  do  Warszawy  przeicchać  się  raczył. 
Zaraz  król  listy  dO  celnieyszych  Senatorów  ro- 
zesłać roskazai,  chc|c  ta  mieć  po  nich ,  żeby 
do  Warszawy  przyiechali  dla  tego  odiazdu  kró-  ' 
Iowy,  co  było  roku  1556.  Po  rozpisaniu  li- 
ftów, wkilka  niedziel  król  wyiechał,  królo- 
wę w  Wilnie  zostawiwszy.  Rada  też  koronna 
celnieysza  do  niego  się  zjechała,  iako  dla  tego 
przedsięwzięcia  królowy  Bony^  tak  też  i  dla: 
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postanowienia  królewny  Z^f/lj  w  $tan  święty 
małżeński,   o  kfór^  Xięże  Bruńświckie  przes 
posty  5 we  czynił  staranie.  Jakoi  doszło  tomat- 
,  zenstwo  y  i  niz  królowa  Bona  odiachaU  z  W  ar- 
szawy,  królewnę  Zofią  wielld  poczet  celnicy- 
szych  dworzan,  i  panięt,  do  JSrunświka  od* 
prowadził,  fidzić  te  ceremonie  z  strony  mał- 
żeństwa z  wielkę  czcifif  korony  Polskiey  S|  od- 
pra wiotie.  Po  odiachaniu  królewny  !?q/?£,  prze* 
łożył  król  w  Radzie  przez  pieczętarza,  wol| 
król  owy    Boriy  Matki  swoiey,  iż   do  Włoch' 
odicchac  chce,  dla « opatrzenia  zdrowia swego^ 
Miała  któlowa  niektóre  Senatory  Mazowiec- 
kie j  krórzy  do  woli  królowy   sentencye  swe 
skłaniali,  ale  inni  wszyscy  Senatorowie  ha  to  • 
się  zgadzali,  prosić  królo wy ,' żeby  niebdiei-* 
dzała,  a  nie  dali  się  uprosić >adzierżec  i|  moc§, 
ale  pokusić  nayprźód  proźby  przez  królowf 
"Węgierskf ,  która  iuź  była  w  Wai^szawie,  wifo 
i  prwatim  żeby.  niektórzy  Senatorowie  porosili, 
a  ^otyra  publice  wszyscy.  AiiPhzerfbsJbUod^ 
kanclerzy  naybardziey  tego  odiazdu  królowy 
bronił ,  słowa  iego  zd^ło  mi  się  ta  wypisać. 

„  ^ż  z  małdy  a  zanie^aney  iskierki  mifo*    , 
5,  ści wy  królu ,  bywa  'ysriclki  ogień ,  przeto  ża- 
„  dney  rzeczy  która  się  wznowi  w;  ł\.P.  lekce 
„  sobie  ważyć  hie  potrzeba,  by  też  była  inay- 
yy  mnieysza  r  a  icśli  małych  rzeczy  ważyć   so- 
5,  bie  lekce  nie  mamy ,  coż  wielkich  !^  rzecz  to"^ 
,,  nie  iest  meła  miłościwy  królu.  Królowa  Jćy  , 
5,  Mość  matka  W-  K..  M,  Fani  koronowana,  ze . 
,,  wszystkim   zł^iorcn^    swym,   mąigc    summy 
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y]  ^ićlJklc,  iafco  na  Mazowązn ,  tak  i  na  inszych 
^>  Starostwach  i  dzierżawach,  odiechać  z  t^y 
„korony  t^d  W-  K.  M.  syna  swego,  od.  króle- 
,,  wien  Jch  Mciów  córek  swych, S,  sióstr  W. 
„H.M.  chce;  a  odiechać  tak  ehcej  izby  prze- 
„  cie  inirata  w^szyslka  ze  Starostw  i  dzierżaw 
„  została  Jćy  R.M.  cała*  A  to  ieśli  iest  z  uczci* 
,/ wy m  i  pożytecznym  tdy. korony,  pilnie  di| 
„przypatrzyć  trzeba.  Mnie  się. nie  zda,  żeby 
„  z  uczciwym  koronnym  bydź  to  miało.  Abo- 
„'wiem  ko^u  się  to  podobna  rzecz  będzie  zda* 
^fhiy  żeby  króloWa  tak  wielkiego  królestwa, 
^,  mai|C  tu  takie  dostatki,  iako  większe  bydż' 
,^nie  mkOg^,  króla  koronowanego  syna,  córki 
„  dorosłe  królewny,  db  których  miłości|  ma- 
„  cierzynsk§  przyi'odzoifl|  iest  przywiązana^ 
5,  miała  z.swey  4iobre'y  .woli  to  wsziystko  opu- 
„ściwszy,  iść  pod  zwierzchność  inszego  Pa- 
5,  na,  będąc  tu  rani.}  woln^,  a  nie  mai|c  niko- 
,,  go  nad  sob|?  gdziekolwiek  Jey  K,  M.  przy- 
,,ied/ie,  wszędy  tam  obwiniona  będzie  ta  ko- 
„  runa ,  iż'  naród  nasz  Polski  mai^c  takie  do- 
„ brodzieystwa  od  królów  Polskich,  maicc 
,^  świeżo  od  «więte'y  pamięci  oyca  W.  K.  M. 
i, króla  Zvg7nu/j(i;  małżonki  świętćy  iego,  krd- 
>ylowyŁoronowaney,  która  nam  W.  K.  M.  po- 
,j  rodziła,  szanowaćieśmy  tak  nic  umieli,  żeby 
z  nami  w  te'y  koronie  wytrwać  mogła.  Owo 
nie  iest  to  rzecz  podobna,  ifeby  zt|d  wiel- 
„kiey  i  szkaradney  osławy  Korona  nie  wzię- 
cia. Szerzyć  sięzfyip  nie  chcę  długo,  gdyż 
,^  każdy  i  nay  prostszy  człowiek  baczyć  to  mx)- 
,y  Że*  Zaczym  nie  dbać  nam  o  dobr^  riawę  u 
,^  postronnych  narodów  -  byłoby  to  przeciwko 
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^,  dobrym  obyczaiom  przodków  naszych,  kt^- 
„  rży  u  iednego  stołu  ż  temi  siadać  nie  chcieli- 
^,  którzy  kiedy  pokazali  się  ńiedbałemi  o  do- 
,^  brę  sławę  swoięr  ód  których  przodków  na- 
^,  szych  żebyśmy   się  my  odrodzić    mieli ,  nie 
^,  day  tego  Panie  Boże.    Idę  do  tego ,  iż  z  po- 
y,  Żytkiem  R.  P*  nasz(5y  ten  odiazd  królowy  ley 
„  M.  bydz  nie  mógł*  Na  te  dobra  które  królo- 
^,  wa  Jey  M.  dzierży  w  sumach  wielkich,  na 
,^  JeyK*M*  me  lada  przywileie,  ktpremi summa- 
mi  wolno  Jey  K.M*  szafować  podłiig  woli  swo- 
iey.  Tych .  przywileiów  het   węt  pienia  Jey 
,/K.  M.  nie  zostawi    Ktoi  tego  Jey  K.  M.  za- 
,,  broni,   żeby  abo  Cesarzowi  Jegd  Mći.  abo 
y,  królowi  Perdynandoiai^  abo  synom  iego,  abo 
^^.Xi|żęciu  któretćiu  Włoskiemu,  tych  sum  nie 
,,  zapisała^  oddaliwszy  ie  od  krwi  świętey  swo- 
ićy?  Tu    mi  kto  zadać  może^    niechayżeby 
Jćy  K.M*  te  przywijeie  tii   zostawiła:  a  co 
wiedzieć  niemal?  Jćy  K.  M-   swoich  przywi- 
,5  leiów-  Ale  by  też  i  zostawiła^  to  za  nie  wiel- 
„ka  koronie  byłaby  szkoda  j  gdyby  Jćy  K.  M* 
„zbiór  swóy  wszystek,  ki  cynowy  ^  złoto,  śre- 
y,  bro ,  które  się  u  królowy  Jćy  M-  z  wielu  do-, 
,,  mpw>  tak  Litewskch  iako  i  Polskich^  a  do- 
^,mów  przednich    zostało  ^    zf|d  wy  więzła? 
„  Wiemy  iako  bogaty  dom  był  Zahrzezińshi^fgo^ 
wiemy  iako  bogaty    był  GostołtóiAJ^  Biskupa 
Iładziwił/a  ^  zasi^  Biskupa  drugiego  O/sżań^ 
3,  sliego  Xi§żęcia ',   który  Wolpę  królo^ty  Jćy 
yM.  dai^ował.  Nuż  co  4k  wiele  z  tych-dzier- 
,,  żaw  w  Litwie,  co  tak  wiele  zMaźiowieckich- 
yy  z. Ruskich,  za  lat  kilkadziesiąt  zebrała?  Mym 
„  zdaniem  sj  przy  Jey  K,  M.  skarby  nieosza* 
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7,  cowanc,' których  skarbów  żeby  JeyK.  M-. 
„  we  zdrowia '  dobrym  używała ,  życzę  tego 
wiernie  JeyK.  M.  a  dzierżę  tak,  żei  W*M* 
wszyscy  życzycie;  ale  żeby  to  korona  za  od- 
iazdem  Jey  K.  M.  stracić  miała,  nie  day  ie-> 
^y  go  Fanie  Boże.  Mógłby  nas  każdy  naród, 
5,  gdzieby ^my  to  z  korony  wypuścili  ^  iiiec  za 
nader  głupie  i  sprośne  ludzie.  Mamy  w  kro- 
nikach, iż  Ryxa  kiedyś  królowa  z  Polski 
wyleciała,  iż  przodkowie  nasi  złych  i^y  o- 
byczaigw,  i  pychy  ścierpieć  nie"  mogli,  ale. 
wżdy  skarbów  z  sobę-  żadnych  niewywio- 
yy  zła,  a  przecie  i  w  ten  czas  przodkowie  uaśi  ^ 
„  osłhwy  o  to  nift  byU  pj*óżni.  Teraz  gdzieby  . 
„  królowa  Jey  M.  wyiechad  ze  skarbami  mia- 
„  ła,  podięlaby  Korona  i  ostawę  wielka,  i  nieo^ 
^,  szacowani  szkodę*  Bo  miłościwy  królu,  nie 
,y  rodzić  się  unas  złoto,  nigdy  go  tak  wiele  nie 
„  było  iako  teraz :  przed  laty  trudnimy  było  o 
„grzywnę,  niż  teraz  o  sto  złotych.  I  maihyż 
y,  my  zaśię  dla  królowy  Jćy  mości  do  takiego 
„  ubóstwa  przyyśó  iako  przcdtym  było?  Wta-, 
),  śnie  tak  stałoby  się  nam,  iako  gdyby  nata 
„  kto  radził  do  żołędzi  się  wrócić,  a  chleb  po* 
,y  rzucić ,  a  prao^  o  nim«  Ńie  godzi  się  Mi** 
y,  łościwy  królu  gardzić  dary  Bdżcmi^  Tego 
,,  co  teraz  koronie  dał  Pan  Bóg,  szanować  nam 
„  przystoi.  Królowa  Jćy  M.  tu  w  tćy  koronie 
„  skarbów  tych  dostała ,  tu  się  zostać  mai|.  Ci 
,yktfSrzy  Jćy  K.M.  abo  maiętności .  swe  zapi- 
„sowali,  abo  skarby  swe  dawali,  by  to  byli 
,,  rozumieli,  żeby  królowa  Jćy  M.  miała  tę  wo- 
,y  lę  wynieść  to  z  Korony,  aba  z  Xięstwa  Li- 
,,  tewskiego  kiedy,  nigdy  by  byli  tak  hoyncmi 
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,>  przeciwko  Jey  K.  M*  bydz  niechci^lli  •  Al^ 
^5  pMCi  miłe^r^o  Boga  coi  to  Wzdy  tera^  zji  p*o- 
,)  tracba'  tak  gwałtowna  któlowy  Jey  Mdi  iiro- 
j,  sła  j*  ćo  za  chciwość  tak  gorąca,  mieszkawszy 
„tak  wieie^lat  i  nami^  teraz  Wiotkie  kraie 
„chcieć  nawiedzić?  TSic  droższego  i  milszego 
ji^  matce  nie  iestj  iako  własne  dziatki.  A  to 
^)  przyrodzone  miłość  kto  zarzuca ,  czyni  beai 
Wątpienia  coś  przeciwko  .przyrodzeniu:  po* 
dobnośmy  my  tak.  iii,  iź  dla  złości  naszey^ 
,5  dziatek  swych  Jćy  łl.  M.  chce  odbieźeć.  Ru- 
yj  guymy  się  nakoniec  co  kio  Rrólowey  Je'y  Mći 
„winien,  kto  obrazij  8łowem^,  abo  postć<\r|, 
„  abo  wzrokiem ,  kto  me  uczcił  iako  przystoi 
,>  pomazańca  Boiey,  niechay  pokutuie  aa  to^ 
^jiiiechay  prosi,  niechay  przy y tnie  kai anie  ia- 
>,  kie  Jey  K:M.  naznaczy,  a  z  tey  kot^ony  kro- 
sy k3wa  Jćy  M.  nie  odieźdza:  dosyć  i  tak  koro* 
,)  na  Polska  ma  na  się  rzeczy  przeciwnych,  nie- 
„'przyiaciół  ze, wszystkich  sti5<m  dosyć,  naia- 
Mj  zdy  iifitawiczne  na  krai^  Podolskie,  i  Kusiae^ 
\  -„niechay  do  tego  niei)rzystcpiiic  i  osława,  i 
^  ,,  nieószaćowana  szkodo ,  gdzichy  Jey  K*  JVI* 
,,,  odiechać  miała.*  Prosić  Jey  K.  M.  irz.eba  nain 
„  wszystkim  pospołu  z  W-  R:  M.  Panem  na* 
„  szyra  miłościwym,  żeBy  Jey  h.M.  nie  raczy- 
my ła  odiezdzać  od  W.K.  M.  Syna  swego  ^  od 
„  królewien  ich  M.  Córek  swych  Panien  świ|-  ; 
„  tobliwych,  z  tey  ziemi,  wJttórćy  J>ey  K*  M* 
,,  wiele  dobrego  zażyła,  i  gdzie  Jey  h-M-  Pan 
„  Bóg  przez  tak  diugi  czas  w  dobrym  zdrb^ 
„  wiu  zachować  caczył.  Prosić  zęby  Jey  I\«M. 
,y  nie  czyniła  tego  gwałty  przyrodzenia  swe- 
„mu,  żeby  dobrowolnie  unucrać  miała,  boć 
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,^to  Ła  staierd  stoi ,  gdyJeyKkM.  zaiechaws^y 
j,  tak  daleko  ^  na  dziateczki  swe  patrzyć  nie 
„będzie  mogła;  od  troski^  od  smutku ,  by  nie 
^  inszego  nie  przystąpiło  ^  bez  wątpienia  o 
„  śmierć  przj-idiie.  Ukazowac  to  Jćy  H.  JM.  ii 
^/tcn  kto  na  ten^diazd  Jey  K.  M.  radzi-  nie  iy^ 
„  czy  J(^  K.  M.  nic  dobrego.  A  na  ostatek  le* 
.^  śliby  Jćy^  K. M.  wprosić  się  nic  dała,  moie 
,^  zdanie  iest  M.  Królu  ^  Jćy  K.  M.  z  Ho* 
,,  rony  nie  wypuszczać-  ,  Co  gdy  ^k  K.  M.  u- 
j, czynisz,  gwałtu  żadnego  matce  swoiey^  ale 
)j  iey  W>K.M.  zachowasz  żywot,  wtaśnie  ial^o 
,,  owemu 5  który  gdy  isic  chciał  zabić,  puinat 
yy  mu  z  ręki  wydarto. 

Już  si^  to  było  postanowiło  na  pierwszym, 
zasiedzeniu  w  radę ,  użyć  królowy  ,Węgier- 
skiey,  żeby' do-krolo wy  matki  uczyniła  pro- 
żlię,  aby  z  nami  w  Polszczę  została,  do  Włoch 
się  nie  przeieżdzai|c ,  Julka  Senatorów  szło  do 
królowy  Węgierskićy^  prosząc  'żeby  5ię  pod- 
ięła.  Ale  królowa  Węgierska  Mryrozumiawsz3^ 
pierwćy  umysł  mdtki  swpićy,  i  wiedz|c  żeby 
u  niey  nic  nie  sprawiła ,  wymówiła  się  z  tey 
pracy:  a,  za  tym  zdało  się  wszystkie ,  iżby  X. 
Biskup  Krakowski  Zśbrtydowski  ^  na  którego 
przed  laty  królowa  Bona  była  łaskawa,  i  pier- 
wsze Biskupstwo  ona  mu  ziednała,  uczynił 
'  sam  z  siebie  proźbę  do  ni^y  i  żeby  tćy  drogi 
Włoskiey  zaniechała.  Szedł  tedy  yi^dz  Kra- 
kowski do  niey ,  i  naksztait  tego  mowiŁ 

„  Mam  za  to  miłościwa  królowa ,  iżeś  W, 
.,  K.M.  doznała  w  wielu  rzeczach  wiary  mo- 
„  i^y  przeciwko  sobie,  i  na  radzie  mey  nigdyś 
»  się  nie  omyliła^     Ją  &obie  ^^ozumu  wielkiego 
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,5  nie  pMywłaSŁCzam,  lecz  widzę  przccic'  «e- 
„czy  iako  zwierzchu,  tak  1  wewnętrfc,  1  do 
„  czego  się  mai^,  żdaleka  zwykłem  tipatrowad.^ 
„fit emu  miłościwa  królowa,  miewa  też  czto- 
9,  wiek  do  człowieka  szczęście ,  iż  chociay  nie 
„,z\viclkiego  rozumu  radzi,  przecic  otia  rada 
„  wychodzi  na  dobre,  iako  wielckroć  nic  do 
„końca  doskonały  Doktor-  ale  szczęśliwy,  śi- 
„  ła  ulecza  ludzie  do  czego  nie  przychodzi  ó-w 
„Doktor,  który  iest  w  nauce  .doskonały.  Do- 
„  brodzieystwa  tedy  W.  K.  M.  a  wiara  moia 
„  ciśnie  mię  do  tego/  źebych  W.R.  M,  zdanie 
„  ^y^t  powiedział,  z  strony  t^y  drogi  W.K^M.  da 
„  Włoch  doktóre'yeś  W^K.M^  myśl  i  wol|  obrx)- 
^,  ciła  swoię.  Wiem  ze  mi  to  kto  zadać  moie,  ze 
„  do  rhdy  nie  ma  nikt  przystępować,  ai  go  we- 
„zwę;  lecz  ia  wolę  ze  to  poprzedzenie  poga* 
„  ni|  ludzie  we  mnie,  niż  mnie  kto  ma  nazwać 
„  niewdzięcznym  dobrodzif ystwą^W.  H.M.  a 
„  byłbych  pewnie    niewdzięcznym ,  i  wierze 
„  me'y  nie  byłbych  praw,  gdybych  zamilczał, 
„  a  nie  przestrzegł  W.K.M.  w  rzeczach  tych, 
które  się  nie  do  dobrego  chyl|  końca.  Każdy 
;,  człowiek  który  co  zamyśla ,  i  uczyzwć  chce, 
„ma    pe^ny , koniec  przed  sobę,  do*  którego 
„  zmierza.     Bez  wątpienia  i  W.  K.  M.  do  pe- 
„  wnego  konta  rzeczy  swe  wiedziesi! ,  lecz  tc- 
„  go  postrzedz    trzeba ,  żebyś  W^  K.  M.  do- 
„  szedłszy  tego  czego  pragniesz',  nie  zgubiła  za- 
„tym  czego  ddeko  lepszego  niż  to  tam  iest, 
„  do  czego  się  wola  W.  K.  ]|M[.  ciągnie.  Abowiem 
„  a  za  tego  mało  iest,   czego  człowiek  pragnie 
„  ku  swemu  złemu ;  nie  w8pominai§c  chorycłi, 
„  którym  się  zawz^y  tego  chce  co  im  szkodzi, 
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))  ale  i  ludziom  rozumnym  trafia  się  to  ^  i^  te- 
.  ».go  pragną ,  co  im  ku  wemu Jwychodd ,  i  po- 
y>  tym  tami  na  się  narzekai^,  iż  mifi5;to«:dobr^y 
» rzeczy  zł§  obrali.  Bliziuchno  dobrego  złe  • 
»  posadzone  iest,  tak  iż  trzcbaby  wicszc/.kicm 
»Dydź,  któby  ssbładzić  niechciah  Daiesz  to 
))W. K.M,  zna<i,'iź  dla  lekarstwa,  dl H  citpltó, 
))  do  Włoch  iechać  chcesz.  Jesteś  W.  h.  M. 
»  tak  wielka  p^^^ł)  ^^k  możnę  królowę,  ih  i 
,  »  Doktorowie,  gdy^^.R.M.  zechcesz,  tii  przy. 
»ijid|,  i  cieplice  gdy  roskaiesz,  tu  się  nayd|« 
»Wi§c  gdziebyś  W.  K..M.  dla  cieplic  tylko 
»  brać. się  na  tę  drogę  miała,  a  cożby  W.K.M. 
»po  tym,  brać  z  sobę  ^bior  swóy  wszystek? 
»Abowiem,  uchoway  Boże,  śmierci  na  W- 
>jK.  M.  wdródzę,  abo  we  Włoszech:  i  eh wa- 
»lilażby«  W.K.M.  to  sobie,  gd>by  W.K.M. 
»  złoto )  srebro,  kleynoty,  i,  zbiór  wszystek, 
»  tajt  iako  iest  kosztowny ,  dostał  się  w  cudze 
>T$Ge,  a  odszedł  od  kr%4aJego  M  syna  W. 
»K.M  i  królewien  Ich  M.  córek  W.t.M.  Ro- « 
»zwai  to  W.K.M.  sobie,' iakiegobyśW*K.M.N 
>;  płaczu  nabawiła  króleWien  Tch  M.  gdyby  za- 
))raz  i  matki  postradały,  wszy^ikicgo  tego  co 
?)  matka  miała.  Wierzęć  ia  iż  Pan  Bóg  W.  K. 
^)M.' zachowa  długo  w  żywocie :  lecz  to  się 
^mowi^  eo  się  stać  może,  bo  żaden  z  nas  nie 
»  wie  kresu  żywota  swego;  a  m|dry  człowiek 
»nie  ma  tak  mówić,  nie  tuszyłeiń,  nie  spo- 
»  dziew ałem  się,  nic  padło  to  na  myśl  moic. 
»  Jeśli  też  W.  K.  M.  dla  tego  iechać  umyśliłaś^ 
))  żebyś  W. KM.  oglądała  to  mieysce  na  któ- 
»  rymeś  się  urodziła,  tedy  nie  widzi  mi  się  żo- 
»by  to  było  dobrze,,  dla  tak  maluczkiey  rze- 


» 

»  czy  ^  tik  ynele  dobrego  ^  co  .tu  ie$l  j  opuścić* 
»]Vie  mnięmay  W.  K.  M.  żeby  Włoska  ziemia 
» miała  się  teraz  W-!1^.M.  tak  podobać,  iako 
,  »  się  w  on  czas  podobała ,  gdyś  ieszcze  W.  K# 
)» M.  panienki  była.  Podobanie  ono^  z  lat 
»  młodych  rosłoV-i  teraz  nie  ziemiać  to  Wło- 
»  ska  AY. R. M.  smakuie,  gdyo  niey  myślisz, 
»  ale  smakuie  one  lata  mtodziuczkie^  iako  wszy-^ 
»  scy  ludzie  bardzićy  lubi|  wiosnę,  niz  zimę. 
))  Zaraz  tam  na  micysce  prtyiechawszy  ( ieśli- 
»by8  W*R.M.  odra'dzić  sobie  t^y  drogi  nie 
»  dała)  westchnęłabyś  W.K.ĄI,  po  dziatkach^ 
» swoich,  a  oho  zarazby- omierzło,  dla  czegoś 
»sic  W.K.M,  tak  bardzo  kwapiła.'  Dopicro- 
»  byś  W.  K.  M.  w  ten  czas  obaczyła,  iako  to 
y>  było  dobre  coś  opuściła;  iakoż  pospolicie  tak 
»  się  dzieie,  że  ludzie  nic  czui|  pociechy  z  te* 
))go  dobrego  którego  używaic,  aż  gdy  ie  stra- 
)>c|,  toż  chwal|,  toż  cukrui|  ^obie.  Owa  to 
»  nie  darmo  powiedzieli  modrzy  ludzie,  iż  za 
y)  chciwościaml  iść  niie  trzeba :  bo  te  kresu  nie 
»  mai|,  i  dlatego  zmyślili  onę  baśń  o  Tantalu^ 
»  M>,  który  ustawicznie  pragnąc,  zawz&y  mu 
»  się  woda  umyka.  Bozumiem  iż  W.  ł\.  M.  na 
»  moie  życzliwe  słowa,  to  mi  powiedzieć  bę- 
:»  dziesz  raczyła,  żeW.K.M.  wrócić  «ię masz 
»wol9,  i  zawzdy  to  w  mocy  W.R.M.  będzie, 
))do  Polski  się  wrócić:  chciałby  eh  żebyś  W» 
»  K.M-  pilniey  tD  rozważyła  sobie,  i  obeyrza- 
))  ła  się  na  wszystkie  strony ,  a  nayprród  na 
»lego  Pana,  pod  którego  zwierzchnoś/5  W  K* 
)>.M.  wnidziesz,  zdzierżyli  po  wszystkie  czasy 
))  W.  K«  M.  słowo :  ^otym  na  to,  ieśli  ten  Pan 
))b^dz.ie  żyw  poty,  póki  W.  1\*M.  trzeba-  Zaś 
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;;  na  to  obcyrzęć  się  trzeba ,  nie  przyidcli  ia- 
;,/kie  odmiany  w  Królestwie  Neapolskim,  pod- 
„czas  bycia  tam  W.  K.M.  Ję^teze  i  na  to,  nie 
yj  przyidzieli  do  woyny  z  Turkiem.     Nuż.  ato 
,,C0  9  iż  W.K.M*  nikogo  tam  wiernego  okołp 
yj  siebie  mieć  nie  będziesz?     Jeszcze  do  tego 
9,  może  Pan  Bóg  ną  W. K.M.  chorobę  dopu- 
j^ścić^  iakoż  tu   będzie  iechać?    Może  i  Pan 
,,  zwierzchny,  pod  którego  wnidziesz  W.K.M. 
,,  nie  puścić  W.K.M.   żeby  Się- w  iego  Pau- 
„  stwie  te  skarby  zostały.    Tysiąc  rzeczy  iest 
„miłość:  królowa,  które  W.K.M.  we  Wto- 
„  szech  zatrzymać  móg| ,    a  W.  K.  M.  schnęć 
,/będziestz,  nie  widząc  dziatek  swoich.  Wierz 
Jamnie  W.K.M.  iż  ten  W, K.M.  przyiacielem 
j-.nie    iest,  kto  na  tę  drogę    W.K.M.    radzi. ^ 
„Mnieć  nic  nie  zginie  mitość:  królowa,  odia« 
,^zdem  W.K.M.  ale  iż  W.K.M.  ievStemwier^ 
,,  nym  sług|,    i    widzę  ten  odiazd  W.  K^M. 
„  bydź  ze  złym  W.K.M.  przeto  odradzaj  ile 
„mogę.    Ba  miłość:  królowa,  każdy ct&ło wiek 
„  w  swych  rzeczach  nie  widzęoy  napoły  iest: 
„lepiey  zawzdy  cudze  rzecczy  widziemy,  ni 
,.  źli  swoie,  a  to  przeto,  iż  się  'saml  miluiemy. 
„  I  dla  tego  zowicmy  tego  człowieka  modrym, 
,^  kto  |się  nie  spuszcza  na  swóy  rozum,  ale  się 
y,  radzi  ludzi ,  I  W  K.M..  mędrże  uczynisz, 
„  g<iy  nie  na  swćy,  ale  na  tych  którzy  W.K.M. 
;,  dobrze  a  wiernie  rnd^^l,  przestaniesz  radzie- 
„  Ale  'i  droga  sama  mitość :  Królowa  ,'iita  fra- 
^,  sunków,   siła  kłopotów  zadać  W.K^M.  mo*- 
„że.     Będziesz  W.K.M*  niżli  do  Baru  Xic* 
,,  stwa    swego    doiedziesz ,  pod    sil§  Panów. 
,,  Bydź  to  nie  może,  żeby  między  wielkością 


/ 
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y,  sług  9  nie   byli  i  dobrzy  ^  i  zli:  nie  wszędy 
y,  W.K.M.  sług  swoich  sama  sadzić  będziesz' 
,y  mogła  y  ięst  talm  na  sita  miejscach  justitia pu^^ 
^blica;  gdy  się  dwa- słudzy  W.K.M- zwadż|, 
3^  połgania,  abo  ieden  drugiego  zabiie^  kto  in- 
„szy,  mc  W^K.M,  sprawiedliwość  ze   sług 
i,  W.K.M,  czynić  będzie.    A  ieśłi  więc  obce- 
„mu  stuga  W^K^M,  uczyni  krzywdę,  o  tym* 
yj  ani  m^yślić ,  żeby  kto  inszy  niżli  on  Urz^d , 
,,  pod  który  W.K.M,  przyiedzieśz,  sędzić  to 
' ,,  miał,     Kto  do  cudzego  domu  wnidzie .   go* 
„  spodars^iey  woli  dogadzać  musi; ,  W^K.M, 
5,  do  cudzego  Państwa  wiedziesz  iako  do  do- 
^, mu  cudzego:  przeto  dogadzać   W.K,M.   nie 
^,  sobie,  aleonemu  musisz^  Qtpż.  ziak^  t|-bo* 
^^  le.ici§  W.K.M.,  przyidzie,  rozważ  toW.  K, 
M.  sol>ie.  Xic8twa,  Królestwa  tamte  ^  przei 
które  W^K.M,  poiedziesz,  mai^  rozmaite  U- 
,yrz|dniki,  iedni  stiizeg}'  tego^i  ieby  ono  Pań- 
„  stwo  w  czym  szkody  nie  miało;  drudzy  sh^łc^   ^ 
„g|  ieby  nikt  krzywdy  nie  miał ;  S|  ci  którzy 
^, porz|dku  pUniria;  są  ci'.kt(Jrzy    obyczdiów^ 
„  W.  K.M.  przyiedzieśz    tam   z  ludźmi    S¥ry- 
„  wolnemi ,  iakoż  to  bvdź  mpże,  żeby  oni  za- 
,,  chowali  w  życiu  ,1  w  .:>byczaiach  miarę?  Wie - 
„  lekroć  mimo  frastinek ,  który  W.  K.  M.  ztad 
„  urośnie ,  za  sługi  swe  W  K  M.  wstydzić  się 
„  musisz.     Niesiesz  W.  K.  M.  co  to  iest  krć- 
^jlowf  bydż,  pani§  wolni,  którćynikt  roska- 
y,  zać  nie  może ,  a  ona  wszystkim  roskazuie  , 
y,  az  dopiero  w  ten  czas  dowieddałabyś  się  W. 
5,  K.M.  gdybyś  pod  cudzy  Regiment  przyszła: 
„czego  ia  W.K,M.  Pani  swćy,  nigdy  liie  ży- ^ 
„  czę.   .Przełożyleto  W, K.M.  że  się  obawiać 
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j;^ trzeba,  iibyś  W.K.M.  doszedłszy  tego,  cec- 
,,  go  pragniesz,  czego  daleko  liepszego  nie  stra- 
yy  ciU.,  Przełożyłem ,  iż  temu  nie  każdy  wie- 
5,  rzy ć' bcdiie ,  żebyś  W.K.M.  dla  poratowa* 
^,nia  zdrowia  swego,  do  Włoch  sickwapita^ 
„Ukazałem  to  W.K.M.  ii  gdzieby  Pan  B6g 
„wt^y  drodze  w:(i|ł  W.K.M.  do  chwały 
,^swoiey,  nie  byłaby  W.K.M.  Królowi  Jego 
yy  M.  i  Królewnom  Ich  M.  prawa.  Ukazateia 
„i  to  W.K.M.  że  nie  Włoska  ziemia  W.K.M. 
^^smakuie,  ale  one  lala,  którycheś  W^K.  M. 
^,  z  Włoch  wy iechała.  Dołożyłem  i  tego,  iż  gdy 
,,  W.  K.  M.  nazad  do  Polski  przyiechac  bę- 
,^dziesz  chciała,  nie  takłatwie  do  tego  W.lC. 


>9 


M.  przysć  będziesz  mogła,  a  może  i  to  bydź, 
źe  W.K.M.    nic    paszcz|.     Przypomniałem 
„W.K.M.  i 'to,  iż  ludzie  w  swych  rzeczach 
„  nie  dobrze  doyrzj :  przeto  rady  ludzki ey  sła- 
,,  chać  treba.  Ultazałem  naostatek  W.K.M.  iż 
^,  droga  ta  %  ludźmi  swywolnemi,  da  W.K.M. 
„  dosyć '  frasunku ,    a  zwłaszcza  gdy  do    tego 
„  przyidzie,  że  kto  inszy  nie  W.K,  M.  ze  sług 
^,  W.K.M.  sprawiedliwość  czynie  będzie.    A 
jy  tak  wiccey  nie  mai§c,  proźb^  zamykam  rzecz 
,,  tę  swoię,  i  iako  naypokornićy  mogę,  pro- 
^,  szę,  żebyś  W  KM.  myśl  tę   odmienita,  a  z 
^,.nami  tu  sługami,  i  poddeuiemi  6\femi  zosta- 
„ła.      Nie  tęskniy  W.K.JM.  sobie    z  poŁom- 
„  stwem  tym,  które  Pan  Bóg  dać  W.K.M.  ra- 
,,  czył.  Kupiłaby  to  królowa  Hiszpańska  dro. 
)?  gOł  żeby  takie  dziatki  mieć,  i'na  nie  ustawi- 
^>cznie  patrzyć  mogła,  a  W.K.M.  od  nich  u- 
„  mysMłaś  odwrócić  twarz  iwoię,  i  siebie  zba- 
„wić  chcesz  wielkich  na  świecie  pociech.  Ten 
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'3>odlazd  W.K.M.  za  smicrd  Kr^lewiiom  Ten 
»M.  stanie,  a  ieszcze  to  cięi^y  niż  śmierć  o^ 
?>nyni  będzie,  że  wiedząc  W.K.M.  bydz ży-. 
»wc.  na  twai'z'  W.K.M.  patrzeć' nie  będę 
»  mogły.  Słupem  kamiennym  Ńiobe  stanęła ,1 
»fż  ićybył  udpoilo  dziatki  pobił,  a  W. K.  W, 
>  przyczyną  chcesz  bydź  śmierci  tych  któreś 
»  porodziła  ?  Któż  iafco  żyw  słyszało  takićy 
y>  nieijfiilości  macierzyńskiej  ku  dziatkom  swo* 
»!m?  Zmiłuy  się  W.R.M.  nad  krwią  swoią, 
» a  nie  zaihiiay  ich  W.K.M.  tym^  odiazdem. 
»  swoim.  Jeśli  czego  W.  K,M,  do  uspokoienia 
))  myśli  niedostaie,  masz  W.K.M.  Syna  Kr6» 
•  »la,  Radę  Koronną  życzliwą  sobie:  sąciktó- 
»rycheś  W.K4M.  dobrodzieystwy  swemi  O1 
y>  bowiązata.  Wszyscy  ci  uczynią  to  wssęystko, 
»co  W.K.M,  każesz,  a  niechciey  W.K.M, 
y>  odiazdem  swoim  zasmęcać  tćy  Korony.  Ją 
» teraz  z  osoby  swćy  W,K.M.'  proszę,  iakg 
^)  sługa  ,^  1  wiez^na  Rada ,  a  potym  ze  ws^y-t 
'».stkiemi,  a  nayprzód.  z  Je^o  K.M.  Panem  ną^ 
»szym,  do  nog  W.K.M.  przypadniemy.  ^'^ 

Królowa  to  odpowiedziała ,  ii  rady  Bisku-ę 
pif^y  ta  t^y  sprawie  naymni^y  nie  patrzebuie^ 
bo  sif^  natuszystko  dobrze  rozniyśliia^  a  ii  idy 
^  po  ufszyst kim  nicy gdy  zdrowia  nie  będzie:  prze-' 

fo,  iepidyhy  ucs^nił  X.  Biskup ,  znaiąc  zawzdy 
wielką  łaskę  Królowy  ku  solne  ^  gdyby-  się  do 
woli  Królowy  sposabiałj  niz  tak  iako  czynie 
ii  przedsięwzięciu  Kł*ólowy  iako  Haybardady 
mole  test  przeciwny.  Odniósł  Xi|dź  Zebrzy* 
dowski  dorady,  gdzie  i  król  był ,  iż,  nietyli 
ko  nic  nie  .sprawiła  królowy,  ale  i  przyTnów^* 
kę  odniósł.  Zaczypok  się  zdało  królowi  i  senatom 
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rom^  posład  znowu  tegoż  Biskupa  zpewn^L^ 
czbf  senatorów,  żeby  ostanie  postanowienie  i 
zamknienie  "^  radzie/  królowy  powiedział. 
Szedł  znowu  .Biskup  z- Senatory,  i  tak  xnó"> 
vrił. 

y>  Przedtym  Mił :  Królowa ,  mowa  moia  ku 
30W.K.M.  była  iako  od  sługi  wiernego,  i  ży* 
}i>czliwego  W.K.M.  teraz  iuż  nie  sam  od  sie-* 
»bie,-  ale  od  Jego  K.M.  1  od  wszystkiey  Ra- 
»dy  Koronney,  pospołu  z  Ich  M.  Kollegami 
>i  memi ,  W.  K.  M.  Poselstwo .  donoszę :  posel^ 
^  stwo  takie ,  które  nikomu  milsze  byd^  nie 
»  ma ,  iako  Wl  K.  M.  gdybyś  W.  K^  M  dobre 
»  swe  znać  chciała.  Po  rozbjeramu  rozumnym 
»  przedsięwzięcia  W.K.  M.  gdzie  na  obie  sti*o-' 
3>  nie  każda  rzecz  iest  uważna,  gdzie  si§  nie 
D  przeppmniała  ani  powinność  synowska  prze- 
y>  cjwko  matce,  ani  powinność  poddanych  prze- 
s>  ci wko  Panom  swoim;  tak  nayduie  Jego  K. 
i>  M.  ze  wszystka  rad}  Koronnf,  iż  odiazd  W, 
)>K.M.  byłby  z  wielk)  niesława  Jego  K.M.  ze 
->}  zię  sław;  Korony  tćy  i^  szkodę,  a  z  iasnym 
»upadkiepi  W.K.M.  a  przeto  nie  może  tego 
y>  Król  Jego  M«  widzęc  zgodne  zdanie  Senato^ 
x>rów  swoich,  na  sobie  przewieść,  iżby  W, 
»  K.  M.  odiechania  pozwolić  miał,  Ojiiazd  o^ 
»riey  dawn^  z  Niemiec  królowy  i?jrJfX>  wie- 
» le  złego  Koronie  przyniósł,  niemało  lat  Ko- 
30  rona  ^ez  króla  w  nędzy,  w  utrapieniu,  i  uci- 
»  sku  wielkim  była :  a  co  wiedzieć  nie  byłali- 
))  by  w  większym  utrapieniu  tych  czasów , 
» gdyby  się  wyiasd  ztad  W, K.M,  pozwolić 
»miał,  Baczze  tedy  W, K.M.  do  zdania  Kró- 
V  la  Jego  M,  i  wszystkie  R,  P«  przychylić  wolę 


96S  Części, 

« 

^  swoic  j  widsfc  iż  to  inaczć^  bydz  nie  moie: 
»  a  iif  czym  «ic  W.  K.  M.  nie  dosyć  dzieie^  abo 
y>  od  Króla  Tego  M*  abo  od  osoby  ialdćy ,  abo 
»te£  od  ńas  Senatorów^  racz  to  W.  K«  M. 
»  przez  nas  Tego  K,  M.  oznaymić  y  tedy  aie  u* 
»  przetnie  wszystko,  kto  co  wykroczył,  Ita- 
.  »  ran  będzie ,  tak  iż  W.  K.  M.  we  wszystkim. 
»  zostaniesz ,  da  Fan  Bóg ,  kontenta ,  i  króloWf 
»  Polskf  po  dawnemu  w  Koronie,  i  Państwach 
y>  swoich,  iyć  do  woli  Bożey  bodziesz.  « 

Przy  tym  poselstwie  Xiędza  Zebrzydowski^^ 
go  Biskupa  Krakowskiego ,  i  inszych  Senato- 
rów, którzy  z  mm  posłani  byli,  była  królo- 
wa Węgierska^  która  widząc  matkę  rozgnie- 
wana, pokazowała  to  kwob  oney,  ii  się  ten 
gwałt  matce  królewskićy  od  i*ad  Koronnych 
dziać  nie  ma :  a  zatym  sama  królowa  Bona  f 
puściła  się  na  Biskupa,  inówięc  po  łacinie:  Ty, 
ty,  któryś  Biskupstwo  kupił,  (na co  Biskup, 
iż  przedayne  -było)  nie.  przewiedziesz  tego, 
ani  ci  którzyście  posłali,  iżbych  ia  iechać  nie 
miała :  poiadę ,  poiadę ,  a  rada  uyrzę  kto  mi§ 
hamować  bfdziev    Po*tym  poselstwie  do  kró* 
Iowy,  które  X.  Biskup  Krakowski  z  kollega« 
mi  swcmi  sprawował,  uczyniono  wnet  Edykt 
na  rynku,  iżby  żaden  człowiek  zkrólowf  ie* 
chać  nieśmiał.  Szlachcic  pod  ntracćniem  po^ 
.czciwości,  a  prostego  stanu  człowiek,  pod  u* 
traceniem  żywota.    Czego  gdy  się  dowiedziała 
królowa,  posłała  do  króla ir królowf  Węgier- 
ski ,  z  wielkim  narzekaniem ,  iz  się  i^y  gwałt 
dzieie  od  tego ,  którego  ona  w  iywocie  nosiła  ^  i 
siła   ucierpiała^    od  tego,  który  cokolwiek '  na 
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iiviecie   dobrego  nta^    od'  ni^yina;  odnUy  iy^ 
ivoł^  odni^Y  '  Stolicę  Królewshą\  ^a  co  wszyci 
ałko  miasto  poczcitvości  powinn^y    i  obmyśla'* 
ni<i  wszelakiego  aobrego  matce'  sivffy  y    a  to  ie- 
szcze  tu  niewolą  ią  bierze ;  tu  niewolą  bierze    tę 
dla.  którey    niętylko  sam   niewole^  cierpieć  y   ale 
i  siła  iy wotów  straci*  ies%  powinien ^   iiby  na 
uifŁtkę  tiic  przeciwnego  nie  przyszło^  Owa  laró- 
lowa  Węgierska  ( nad  któr}  miata  $traż  kró- 
Icwa  Bona )  musiała  co  naybardjri^y  szerzyć? 
ten  postępek. królewski  przeciwka  matce,    A. 
gdy  król  pokazał  ze  to  nie  z  mego  idzie ,  a  iż 
Panowie  obawiai^  się    żeby  królowa  nie    za- 
wiodła imion  tych  komu  obcemu^  na  któr<i  ma 
priywileic:  tak  odprawił  królowę  Węgierska, 
li  co  możnego  ifst,  wszystko  dla  królowy  mat- 
ki swey  uczynić  ieat  gotów.     Królowa  JSońa 
cziiięc  o  sobie  ^  zosobna  do  każdego  Fana  po- 
sdlgwa  posłała;  a  do  pięknych  słow^  były  i 
ppominki  do  niektórych  Senatorów  ^  tak  iż'  o- 
statek  dnia  tego  ^  wielka  część  nocy ,   na  tym 
się  strawiła.    Do  X.  Przerębskiegoyodkenicie* 
rscego  nie  posyłała ,  wiedząc ,  co  przcdtyUi  w 
radnie  mówiła  i  co  ( odprawiwszy  zdanie  swo-, 
ie  )  rzekł  do  tych,  podle  których  siedział;  ia- 
ko  aiby  mu  zaraz  pieczęć  z  głową  zdięto,  tai- 
by   iego  pieczęcią  y   literas  pssauS  królowy  pie- 
czątoioąó  miano-    Jakoż  potym  ani  ich    pisać 
chciał;  ani  pieczętować,     Nazaiutrz  królowa 
Węgierska  rano  do  króla  przyszła  ł  profbc  od 
krolowy  matki,  iiby  król  nie  był  przeciwnjr 
temu  iey   odiazdowi:    oddaijc  zaraz  królowi 
przywileie,  imiona,  i  dzierżawy  wszystkie  z 
summami,  aby  król,  iuzw2i|ł  w  to  possessyi, 
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i  uKednilu  swe  postanowił  t  maiac  iednak    tę 
Kupełnę  nadzieic  o  królu  Tego  M..  iż  to  s&aśi^ 
wszystko  do  r|kićy  odda  9  gdy  da   Pan    Bóg 
fortannie  z  Włoch  się  do  J^olski  wróci.     Król 
obiecała  Rady  Koronney  wszelalde  uczyni<5  sta- 
ranie,  zęby  sif  woli  królowy  dosyć,  stało.  Po 
odeyściu  królowy  była  rada^  kazał  król  prze- 
łożyć on  lament  Panu  Kanclerzowi  Ocieskie^ 
mu ,  ono  narzekanie  króI^wy  matki  ^  a  iż  się 
Pana  Boga  boi ,  żeby  go  nie  skarał ,  i  z  nim 
wszystkiey  Korpny,  dlą  płaczu  matki  swoi^y: 
przełożył  i  to ,  iż  gdzieby  się  gwałtem  w  Pol- 
szczę zadzicrżała  ^  iż  ona  potaiemnie  mogłaby 
przywileio  wysłać,  i  darować  komu  możne- 
mu to  .wszystko  co  ma  w  Polszczę.  Przeto  le- 
pićy  i|  puścić,  a  zwłaszcza  iż  wszystkie  przy- 
wileje, i  imiona,  królbwi   puszcza,  i  sama 
wrócić  d§  ma  wolę ;  niż  nad  iey  wolę  trzymatS 
lę  w  koronie,  którćy  pewnieby  nic  dobrego 
myślić  nie  mogła.  Tu  iu?  Senatorowie,,  okrom 
Xiędfca^adkanclerzego  Ptzuręhskieg^  y  widzęc 
króU  nachylonego  do  woli  królowy,  przeci- 
wić  się  więcćy  nie  chcieli,  ale  pozwolili  łe- 
by iechała:  i  wnet  znowu  uczyniono  Edykt 
przeciwny  wczorayszemu.  Gdyż  królowa  Jey 
M.  iedzię  do  \>'łoch  dla    opatrzenia  zdrowia 
swoiego ,  które  opatrzywszy,  nazad  się  do  Pol- 
ski  wróci:  tedy  J.K.  M,  nikomu  z  Jćy  K.  M. 
iechać  nie  broni.  Rychło  bardzo  potymEdyk- 
cic,'  wyprawiła  przed  sobę  królowa  ff^HgCy 
Starostę  Ostrołęckiego,  zwozy  skarbnemi,  na- 
łożonemi  srebrem,  zlotem,  i  drogiemi  kley- 
noty:  których  wozów  było  dwadzieśia  i  czte- 
ry, a  w  każdymposzosne  woźniki..  /if7/^a gdzie- 
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Icolwiek  ptzyiechat  j  dawał  znaćy  gdzie  iedno 
Gród  9  abo  Zamek  był^  iako  wielkie  skarby  s 
korony  wiezie  ^  a  tak  żeby  go  hamowano:  a  oa 
się'  rad  da  hamować.  Nie  był  nikt  któby  się 
ważył  tego ,  Wozy  hamować.  I  tak  szły  wo- 
zy nayprzód  a^  Korony :  królowa  po  tym  za  wc* 
zmi  rychło  wyiecbała^  którj  prowadziła  krói^ 
Iowa  Węgierska  do  S^aska* 

Sąd  i  6^nuer&yLdLrji  Szttiart  Kr(>lowe'y  SzŁOcki^y. 
Wyimek  z  historyi  jin^ielskiły  JŁ»  A^  N» 
Jodłowskiego*  > 

l-)way  sekretarce  Mai^i  Sztuirty,  Naw  i  Curl« 
hjli  ludzie  obcy^  ńieznaiomi;  niemogli  się  ni**  - 
czego  od  niesczęsliwey  swoiey  pani^  a  mogli  od  . 
Elżbiety  wszystkiego  spodziewać  y  i  obawiać. 
Tych  takowych  lud^  obietnicami  i  groźbą,  bar« 
dzo  było  łatwo  Wałsinghampwi  użyć  do  zaniy- 
słu  swofego.  Wiedziano  o  mieyscu,  na  któiynl 
lisiy  swoie  Giifort  był  położył;  na  tymże  samym 
mieyscu  podłożono  inne  służące  '.'^a  odpis  ód  kro- 
lowey  Szkotkiey  do  Babingtóna^  innych  iey  przy- 
iaciół  z  wyraa^ną  wiadomo^ią,  i  pochwaleniem 
Spisku  na  życie  Elżbiety.  Te  listy,  iakoby  prze-, 
ięie,  zaraz  zaniesione  były  Walsingbaai^owi ,  któ- 
ry cnych  kopiią  przy  s'wiadkach  niby  )ŁOstawi- 
wszy  u  ciebie,  odesłał  ie  tym,  do  których  były, 
osobli-fHe  fiabingtonowij  Babington  list  swóy  za 
prawdziwy  od  Maryi  poczytuiąc,  odpisał  na  nie> 
go;  i  ten  lego  respons  Walsinghamowi  był  odda« 
ny.  Wszystkidy.  tey"  szkaradney  witrygi  narzę- 
dziem i  wykony  waczem  był  ów  zdrayca  GifFort. 
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Pó  napiętych  thkowych  Sidrach  na  zgnBc  kró- 
lowej Szkocki^y,  (/)  dopiero' poytnani  }>\li  wszy- 
scy s|>rzy«icźęni  "w  liczbie  czternastu ;  a  n^ypier- 
W^ey  Ballard  i  fiąbington.  Pospieszono  się  2  irh 
sądem ,  wszystkich^  potracono.  N ie  zosta wa )'o  nic 
Elżbiecie,  1  iey  Minifetcowi/  tylko  5rof^ie'y  swey 
zemście  z  Maryi  Szluart'y,  ostatnią  uczynić  ofia- 
rę. Nad  sposobem  tylko  "wykottaiiia  zaniystii  te- 
go namyślano  się  w  radzie  krolowey..  Jedni  ią  na 
"wieczne  więzienie  zkazf)walij  Hiabla  Leycestryi 
radzii  onę  zgładzić  trucizufą*     Ale  Walsinghątu 


(y*)  Hume^  który  w  tym  ledynie  mleyscu  zdaie  si^ 
zapomiaać  biesi  roi  mości  swoiey^  i  xa  którym 
my  tu  dla  ważiii^yszych  świadectw  iii«^  idzie* 
myy  przychyla  się  do  tego,  iż  ©dpisy  Maryi 
prawdziwe  byfy^  popierai^c  tego  zdania  iedynie 
tylko  poczciwym  charakterem  Wąlsinghama; 
a  przecież  tenże  Hume  wyziiaie,  ,jŻ  Walsiijg- 
ham  odwlókł  umyślnie  po^mtmie  sprzyj>iężo- 
tiych,  a  do  uich^wmiij^zana  była  Me.ryia,  wy- 
^  znaie  na  tegoż  Walsinghama,  iż  on  sztucznie 
zdał  się^ulatwic  Ballardowi  porozumienie  się 
z  nią,  iż  namawiał  Pauleta)  ażeby  sprzysię* 
żonym  pozwolił  przystępu  do  Maryi ^  i  tą 
wszystką  intrygą  ^^m  kierowa!,  aby  wplątał 
tę  Królową  w  spólnictwo  spisku  tego,  i  kary. 
Choćby  więc  kto  chciał  Uwierzyć,  że  listy  Ba- 
binglona  doszły  Maryi,  choćby,  (co  nigdy  ine 
było)  na  nię  odpisał,  to  iednak  zdradziectwo  , 
podawać  w  ręce  broń ,  tak  ciężko  urażoniy  u- 
kazować  słiisznemu  iey  żalowi  drogę  do  zem- 
sty, dla  tym  pozornićyszey  potym  i^y  zgu* 
by,  podstęp  taki,  czy  mógł  się  zgodzić  z  ono* 
tliwym  charakterem?  podpora  wit»c,  którey 
na  poparcie  zdania  swoiego  od  charakteru  te« 
£0  Hun\e  używa,  upada. ^gruutu* 


PowiEac  Historyczna,  371 

z  wielą  innemi  trzjmaiąc  yt  ręku  i^kute  na  mię 
od  sieŁ^ie  dowody,  stawał  przy  złożeniu  iawnego 
na  nic  sądu.  Zdanie  to  żgadzadio  się  z  chytrym^ 
a  złośliwym  liumorem  £Izł>iet]ą,  która  rada  była 
zawsze  naygorszym  swoim  czynnościon^  dać  pozof 
słuszności  i  spokoyBOSci  królestwa*.  To  więc  ^da* 
nie  przemogło  przeciwko  nie  zgwałconym  pra-^ 
wom  Królewskiego  cliarakteru ,  który  bronić  był 
powinien  Maryą  Śztuartę,  choćliy  tez  winn^  by-- 
ła.  Bardzo  mało  równie,  żałosnych  widoków 
dzięie  narodów  czytelnikom  swoim  wystawić  mo- 
gą, iak  będzie  następuiąće  opisanie  traicznegp  za« 
koiiczeńia  .Maryi ,  chociaż  niektórych  tylko  one* 
go  okoliczności  dotknąć  nam  sczupłoj'e  tćy  hi- 
storyi' dozwala    .  "^ 

Czter4ziestu  sędziów  wysadzonych  na  tę  spra« 
wę  przybyło  do  zamku  Fotheringai ,  w  Hrabstwie 
Iforthampton,  gdzie  osadzona   była  Marya.     Gi 
gdy  iey  ozlcconey  swoi^y  władzy  donieśli  >  od- 
powiedziała im   tonem  wyższym  nad  mesczęs'ci6; 
swoie :     „  Iz  Królową  będąc  niepodległą  nikD- 
^,  mil;  nie  może  ich  uznać  za  swoich  sędziów,  a  • 
„że  przez  nayniesprawiedKwszy  gwałt, uczyniony 
,y  królewskiemu  dcfstoicńst^f u    w  osobie  swoi^y  ^ 
,,  mocą   przytrzymana  b^dąc  'w  Anglii,  nie  do-  . 
j,  zDawała  pomocy  od  prŁiW  kraiowych  wtajc  cięż- 
„  kim  pokrzywdzeniu,  nie  iest  też  obowiązana  o- 
^,  pym  podlegać.  '  Covieżeliby  wszystkie  ustawy 
„  słuszności  względanniey  podeptać  chciano,  bę- 
),  dzie  zcmsczona  przez  sąa  całego  świata  potępia-  . 
„  iący'  okrutną  tę  gwałtowność.      Przez  ten  sąd 
„  niewinność  iey  dale'y  się  rozlęże,  niż  iest  kró- 
„  lestwo  Angielskie-^     Zmieszała  nie  pomału  sę- 
dziów stałość  ta  Maryi ^  i  zgodna  z  prawem. na- 
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i*odów  odpowiedś.  Ale  usadziwszy  się  pra-^no* 
scią  powlec  napięte  zamysły  ua.iey  Hr>^,  icd  a 
z-nicn  Hatton  Vice -podkomorzy,  frz*  kliidal  icy 
zdradliwie^  ze  EUbieta  przez  len  w\i^ad/.»i)y  ^^ul, 
iedyuie  szifka  zupełnego  iey  uspra^udiiy^ieDiaj 
i  sędziowie  pragną  ią  niewinną  zn  1:  sc\  a  ie^ 
cbcieć  upomie  sądu  unikns^ć,  ieduo^  hędy/e^  co 
się  wyznać  winną.     Marya  nadwątlona  tak  dlii* 

fim  swćoi  dcisnieniem  nie  niaiąo  poradzie  się  ui- 
ogo,  dala  sięi  uwieść  p  >dstęj>nyin  tym  namo-wom^ 
a  chociaż  poznawała  przez  ruzum\  ze  nie  (Hm  cze<* 
go  innego  ią  obwiniono,  tylko  ie  iii-  u  El:"biety 
potępiona  była,  iódnak^  czyli  to  przez  uiezTiy— 
cięzone  przywiązanie  do  życia,  rozumieiąc;  ze  ^a 
tą  pc^wolnoścą  ku  tym  o&rutnym  zaclK»\  a , .  r7y* 
li  zaufana  w  niewinności  swoiey,  dla  kto*  ey.  nie 
miała  się  czego  obawiać^  czyli  nakouier  |iieuiliion« 
n^y  potrzebie  ustępuiąc,  podda fa  &ię  sądowi  te- 
mu. Wnet  nierostropny  swóy  k»ok  {^osirzc^lszy 
żałowała  po  niewczasie,  ."Wszakże  |>onawiaiąc  pier- 
wszą swoię  protcstacyą  pizy  ki  ólew^kiey  s^  ey 
niepodległości,  suiwiia  się  w  tym  sądzie* 

Nie  pozwolono  iey  patrona,  ani  dopusczouo 
przyzwać  iakowey  rady,  co  prawa  AngieLskie  na 
prawie  natury  samey  w  l6y  mierze  zasadzone  dla 
naylicbszego  z  obwinionych  warowały;  ona  ic-» 
dnak  sama  z  rzadką  przytomnością,  ale  nietinidnSi 
obwinionym  zoaiącrjiu  swoię  niewiuuoń  ,  przedni  ę** 
Wzięłaf -obronę  swoię.  A  gdy  iey  zmowę  zprrysię- 
zooemi  na  życie  krolowey  Angielskiej-  zarzucono^ 
gdy  zarzut  ten  listami  iey  do  B.-^bin^^iona  pisane-* 
mi,  i  od  niego  odcbranr/ui^  pnHzii^M*,  zezna— 
uiem  dwócb  iey  sekretaizów  dogodzono,  7adu- 
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miana  trochę^  lato  pierwszy  raz  o  tym  się  do^ 
wiadnią^^  nic  icdnak  serca,  iaka  niewinna^  nie 
tracąc  a  przenikaiąc  zaraz  ^przez  dawne  śwoie  do- 
świadczenia^ nową  na  siebie  uknowaną  zdradę, 
odpowiedziała  z  pamiętną  na  swóy  przeszły  kró- 
lewski stan  Tjfspaniałością  i  „  Iz  obwiniaiąe  ia  o 
^,  sprzysię lenie  się  na  życie  Elżbiety  z  Babingto- 
^,  ni^m  y  iest  ostatnia  na  ićy  zgubę  wymyślona  po^ 
,5  twarz.  Nigdy  ona  w  to  spi  zysięzenie  się ,  nie- 
,,  tylko  nic  weszła^  ale  o  nim.  stai  wiedziała.  Li-" 
,,  Sty  od  Babingtona  do  niey  pisanej  może  że  są  * 
,^  prawdziwe  ^  ale.  dowieść  na  uię ,  żą^ne  odebra^ 
,,  ta,  lub  iego  zamysł  pocbwaliła,  niepodobna, 
j,  Odpisy  iey,  ia\óby  przewodnią  tę  z  nim  dowo- 
'jdzącc,  tak  nietrudno  było  zmyślić  iey  nieprży- 
5,  iaciołom ,  iak  im  łatwo  było  przytłumić  w  so- 
j,  bie  Wszystek  gjos  słu8zuoś.ci  w  dręczeniu^  oney 
jj  przez  lit  tyle  Wszak  Wasiugliama  sumnieuie 
j^  przeświadczy ,  iż  dó  łaski  i\  swey  królowey 
)»  waypcwnieysżą  sobie  drogę  przez  rady  napięte . 
j^na  iey,  i  jia  syna  iey  życie  torował.  Niechby 
„  i<?y^  aby  ieden  list  ręką  i^y  własną  pisany,  al- 
j,  bo  od  nie'y  {K)dpisany  pokazano,  a  dopier.oby 
jj  się  uznała  winną.  Zeznanie  dwóch  ie'y  sckre- 
^j  tarzów  nie  może  bydz,  tylko  skutkiem  obietnic 
„  i  j)0$trachu.  Miała  ona  iuż  przyczyny  podzic- 
^^  ranią  ich  poczciwości;  azepsować  wnich  grunt 
^,  cnoty,  i  przywiązania  ku  sobie  łdtwo  by|o  krój 
.j  lowey  Anglelskie'y  przy  takiey  iey  potędze,  bo* 
.*,  gactwach ,  iedynowładztwie,  przy  pomocy  Mi- 
^j  strów  przećwiczonych  w  intrydze  i  pracwroAno- 
^j  ści.  Mogli  sekretarze  ci  pisać  iey  imicnicnV, 
ale  ią  nikt  nie  przekona,  ażeby  z  iey  wiedzą. 
^  Inaczey  niech  pr£«d  JÓą,  ieżeli  żyią,  stawie- 
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,,  ni  Łędą;  mech  Tfobęc  zarsucą,  co  za  oczapii 
j,  SM^iadczyli ,  niech  iv  obecności  i^y  "wypytywa- 
^^ni  będą      Chce  wiedzieć,  czyli  poiujrarz  tę  w  o- 
j,  czach  iey  utrzymywać  ośmielą  się.      Próżno  są 
,j  zmyślone  i  inne  do  innych  osób  na  nię  fisty, 
^j  bo  z  tych    nawet,  i  z  innych,   które  kiedy  w 
samey  rzeczy  pi^ać    mogła ,    nigdy  się   nie   o- 
kaze,   aby  na  życie  Elżbiety  następowała.     Je- 
żeli'kiedy    (czego   nie  przeczy)     podbudzała 
j>  pi^^yiazne  sobie   mocarstwa  .  przeciwko    Anglii 
na  pomoc  «woię,   nigdy  ztąd  wnosić  nie   mo- 
zna ,  żeby  to  bydź  miało    na   życie    Elżbiety. 
^  Nie  zapierała  się^  iż  ustąpiła  wrodzonćy  kazde- 
^j  go  człowieka  skłonności  w  pragnieniu  i  szuka* 
^j  niu  uwolnienia  swego.     Wezwana  .prawie  od 
^^  Elżbiety  do  Anglii  przez  okazaną  nadzielę  po- 
^  mocy    w  same'y   porze  nayżywsz^y   młodości , 
^starzała  się  w  nędzy  i  niewoli,  którą  od  wey- 
j  sera  swego  w  ten  kray  znalazła ,  i  przez  lat  dMvi- 
.^  dziescia  ponosi.    Uciśniona ,  powłóczona  z  wię- 
'^•zicnia  do  więzienia,   konaiąc  prawię   ppd  sro- 
^  giemi  stosami  nieludzkiego  ^ię  z  nią  obchodzę- 
^  nia  •,   w  tym    stanie  zostaiąca    prosiła  spokre- 
^  wnionych  J^ążąt   o  pomoc.      Nie  zaprzecza  i 
tego ,  że  usiłowała  podźwignąć  z  ucisku  uciemię- 
żonych katolików,  i  za  dich  przez  nayusilnidy- 
^^  sze  pros'by  wstawiała  się  u  Elżbiety  samey.  Ale 
•  ani  odzyskanie  VoInos'cij  ani  ódwctowanie  kró- 
^^  lestwa  swego ,  ani  interes  religii  mógł  kiedy  onc 
^^  napowies'ć,  ażeby  się-^  hańbiła  zbrodnią ,  którą 
^^  it*y  tu  zarżucąią.     Nie  na  iey  serce  taka  żeliy- 
wosc  pasc  może;  ona  korony  samrfy  piechcia- 
,,  łaby  kupować  za  zabóystwo  nayostatnieyszego 
„W  s' wiecie.  człowieka>      Nie  możną  oto  posą- 


I 
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»•        ^  • 
'^y  dtac   nawet    słusznie  tę  ^  którey  wszystka  na*^ 

j,  dzieia  wsamey  iu^  tylko  religii  i  Bogu  iest  zo- 

5,  stawioiK^.    Przed  tym  Bogiem ,  gdy  się  tak  czu- 

„  ie  bydź  niewi^pą^    dochodzi  łaiWo  przyczyny  . 

^,  okrutn^y   tey    na    siebie   wtozoney  'potwai  zy. 

„  Widzi  dobrze^  ze  ie'y  nieodpusczonym  występ- 

j,  kiem  iest  iey  urodzenie,  są  krzywdy  dotąd  iey 

wyrządzone,  iest  reiigiia,  którą  wyznale.     To 

ią  naybardziey  u  nieprzyiaciół  iey  potępia,  ze 

„.pamięta,  czym  iest  urodzona,  źc  rzuic  krzywdy 

„sobie   zadane,   i .  ze  rcliglia  katplicka,   tak.  iest 

„  iui  iedyaą  na  ziemi  iey  nadzieią,.  i  pocieebą^  ,iz 

^,  dla  Tiie'y  z  radością  krew  przelcie.  .    , 

Ta  była  treść  obrony  Maryi-,  która' ledi^k  nic 
bie  sprawiła  ii  uprjtedzonych  ty«h  sędziów,  i  iui  , 
na  i^y  życie  iiwziętych.  Polegaiąc  "Oni  na  listach 
tych  bez  żaduegd  podpisii,  daty,  i  pieczęci,  na 
świadectwie  wspomnionych  sekt-etarzów,  które 
prawne  i  Wydostarczaiące  bydz  nie  mogło,  a  co  / 
naywiększa,  nie  stawiwszy  ich  nigdy  w  obec  Ma* 
ryi ,  choć  na  nayusihiie?ysze  iey  naleganie;  Sędzio- 
wie ci ,  po  zakończonym  w  taki  sposób  sądzie ,  po- 
wróciwszy do  Londynii ,  wyrok  tam  na  uię  smiei  * 

ci  wydali. 

■     •  »  .  .  ■»        «... 

Żądała  tego  Elżbieta;  udawała  iednak,  iako- 

by  ią  to  niezmiernie  zasmuciło.      Był  zaraz  zwo* 

lany  od  niey  Parlament,  ieby  się  niby  przymu- 

.  szoną  bydź  zdawata  do  tego,  co  by  to  dawnym 
zamiarem  iey  nieubtagan^y  nienawiści,  i  zemsty. 
W  tych  zaś,  i  tak  niescz^śliwych  dla  siebie  oko- 
licznościach znaydowata  się  Mary  a,  ii  iey  niefo* 
dobna  hyło  .uyść  okropnego  swego  losu.     Miała 

.  prawo  następttwa  na  króIeTiwo  Angichkie^  ale 

18* 
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miana  byłaby  za  nieprzyiaciolkę  przyictey  religii 
wt]^.  Krółe^wie.     Rada  przybocznia  Elżbieiy, 
i  wszysika  zoacznicysza  szlachta  poczuiTaiąc  się 
do  wielu  nicspra^wicdliirosci ,  i  krzywd  iey  wy-r 
rządzonych,  mniemali:  ze  nie  moglir  bydi-bezpie- 
czaemi ,   lylko  pókiby   żyła  Elżbieta ,  która  iua 
^    W  lata  wchodziła.     Przeto  uwzięli  się  uwolnić  od  . 
tey  boiazni  przez  zgubę  tey,któxe'y  się  panowania 
lokali.'    Nie  dziw  więc,  ie  obiedwie  Parlamento- 
we  izby  przygotowane  do  tego ,  potwierdzif y  wy- 
dany wyrok,  i, wykonania   onego  domagały  się 
z  taką  usilnością,  lakiey  po  nich  żądano.     Umia* 
ła  tam  chytrze  udawać  Elżbieta  politowanie:  nio^ 
chciała  niby  nic  przyobiecać  na  domaganie  się  Par- 
lamentu, i  zostawiła    umysły  w  niepewności  o 
tym ,  co  w  t^y  mierze  uczyni.     Henryk^III.  Król 
Francuzki  przer  posła  swego  umys'luie  z  pierw- 
szych swoich  Miuistrów  na  to  wybranego  >   nay- 
usilaiey  wdał  się  za  Mafyą.      Jakób  także   król 
Szkocki  obudzony  z  tak  długie'y  nieczułdści ,  plą- 
sał dosc  tkliwy  list  do  Elżbiety  za  matką;  kazaf 
posłowi  swemu  wyrazić,  i  przełożyć  Elżbiecie^ 
iak^  on'  wieczney  niesławie  .podpaduie ,    ieżeli 

Erzewiedzie  na  ,sobie ,  aby  ona  ginęła  tak  'hanie**  • 
ai^,  a  ón  nie  ruszył  wprzód  na  ic'y  ratunek  wsfT- 
.  stkich  sppsobów>  które  tylko  w  mocy  iego  bydź 
mogą  Lecz  nie  listów  i  posłów  natenczas  po- 
trzeba było.  Syn  M^n^yi'  Sztuarty  powinien  był 
zebrać  woysko ,  poyść  na  czele  iego  do  zamku 
Fotheringai,  odiiić  tam  swpię  matkę,  albo  zgi- 
nąć pod  iego  murami  To  prawdziwy  honor,  i* 
ćziiłe  sprce  kazało ,  ale  Jakób  nie  wiele  miał  te- 
go oLoyga.  Przeto  Elżbieta  pogardzaiąp  snaiomą 
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soBie  gnuśnością  tego  króla-  tym  mm^y  da?a  się 
zmiękczyć  prośbami  iego. 

]Sie  zwaźata  i  na  tó,  źe  okrucieństwo  tako- 
~  -we  nad  królową  niepodległą  nikomu ,  równą  so<« 
ł)ie,  swoią  bliską  krewną,  i  która  z  prośbą  o  po*  * 
moc  przybyła  do  Anglii,  zhańbić  miafo  wiecznie 
Angielski  naród,  a  bezpieczeństwu  Elżbiety  by* 
iiaymniey . potrzebne  niebyło.     Jakób  VI.  pano*  . 
wał  w  Sikocyi^^i  był  kalwiński^y  religii,  ani  się 
po  nim  można  było  spodziewać,   ażeby  swoiey 
korony  matce .  ustąpił.     Elżbieta  tak  mocno  u-  . 
gruntowana  na  swym  tronie  nie  m^ała  się  niczego 
od  tóy 'niesczęsncy  Pani  obawiać.     Jedyna  więc, 
tylko  nienawiść  Elżbiety,  ofiary  tey  potrzebowaw 
ła.     Zawsze*  enai  chytrk,  ale  nayzłos'liwie'y  w  tęy 
sprawie,  godnych  siebie  fortelów  u^yła .  do  po- 
krycia okrutnycli  swoich  myśli*     Za  iey  posze- 
ptem rozsiane  byfy  sztucznie  pogłoski  nowych  ' 
na  iey  życie  zasadzek ;  tyrn  sposobem ,  gdy  przez 
świeże    roziątrzenie   frfJzywemi   temi   wieściami 
przygotowane  były  umysły  •,  i  Elżbieta  mogła  się 
luż  spodziewać ,  że  zezwolenie  iey  ną  śmierć  Ma- 
ryi za  wymjuszono  powszechnem  żądaniem  przy*  f 
ictc  będzie,  podpisała  nieludzki  swóy  rozkaz  na  ^ 
ucięcie   głowy   królowey    Szkockiey,    zagładzą- 
iąc  przez  to  wszyslkę  u  potomnością  k^diuąd  na- 
bytą  sławę,  i  niezatartą  nigdy    swoig   i  narodu 
swego  nieiąko  hańbę    rysuiąc    Rozkaz  ten   tak 
podpisany   posłała     Kanclerzowi     do     pieczęci 
przez  Sekretarza  stajmDa^.yizona,  człowieka  pręd- 
korwlcrncgo,   i    łatwego*  bardzo   do   oszukania^ 
zmyślaiąc  przed  nim^  iż  i  tak  iescze  nie  chce^ 
aby   ten   iey  rozkaz  byt  wykonany,    chyba    za 
odkryciem,  nowego  iakieyo  przeciwko   niey  spi-   , 
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ee  chastką  oczy  zakr  jty^sama  na  fatału jm  pniii 

folozjlsk  glotif ę  ,  zacząwslby  mówić  .  z  afókiem. 
salm  ów  3o:  ff^,  tobie  Paiiie  pbfóSj^łam  nudzie- 
ic  molf  ;  nie  będę  zawieckiońa  na  tmeki,  A  po  ' 
'  wymówieniu  gtosnieyszym  iescze  ostatnich  onyck 
0łó^  w  tym  Psalmie:  ff^ręce  tiv<4e  Panie  och 
daię  ducka  mega^  w  posVod  icczenia  i  płaczu 
wszystkich  {Przytomnych  ścięta  iest  Na  pokaza- 
ną przez  kata  głowę,  sam  tylko  ów  żarliwiec 
Dziekan  Peterborougski  zawotat:  Niech  tak 
wszyscy  nieprzyiaciele  'Królowey  Elżbiety  giną. 
I  sam*  tylko  okrutny  Hrabia  Kent  odpowiedział  ~ 
Arnen^ 

% 

Rzez  S(»ptemhrowa  w  Paryihi..  fFyimeh  t  dzieł 
Merciera  przetłumaczony^  ^znaydtiiący  się 
w  Nrze  I.  Pamiętnika  Dmochowsi)iege. 

iNastępne  pokolAiia  nie  będą  mogły  wierzyć^ 
aby  lak  straszne  zbrodnie  uskutecznione  zostały 
W  narodzie  ucywilizowanym,  w  przy tonHiosVi  ciała, 
prawodawczego^  pod  okiem  izwoli  wykoodw- 
có w  prawa ,  w  mics'ci€  liczącem  osmkfoć  stoty- 
«  sięcy  mieszkańców,  zadumionych  i  odurzonych 
na  widok  garstki  zbrodniarzów,  których  zapłaco-, 
no,* aby  tak  okropne  mordy  spełnili.  Nie  byto 
więcdy  iak  500 zbójców:  iescze  w. ich  liczbifera*-  . 
chować  trzeba  osoby  nieznane,  które  się  urobiły 
sędziami  więiniów-  Stronnicy  anarchii  burzy- 
ciele ludu,  słowem  dowodzcy  do  zbrodni,  -nie* 
przestaią  powtarzać^  że  iakowys  wielki  spisek 
miał  wybuchnąć  w  pierwszych  dniach  Septem* 
bra.  Nikt  im  nie  zaprzecza  tey  prawdy,  kto* 
rą  wypadek  stwierdził  tak  okrutnym  sposobem. 
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Ale  póydzmy  do  irzódfa  ^.a  poznamy,  1  spisko* 
wych  i  naturę  ich  związku.  Idąc  nieprzerwanym 
ciągiem  wypadków,  łatwo  się  ^orzekouainy,  zeie 
zabóystwa  są  dziełem  fekcyi  wszystko  niseząc^y 
która  przez  zioczyiistwo  i  i\>zboie  do  panowania 
pi^zyszła. 

Acz  się  wzdrygam  na  samo  wspomnienie  p- 
wych  dni  krwawych  i  okropnych,  iednak  będę 
ie  ustawnie  przypominał  Paryźanom,  abj  się  kie* 
dy źkol wiek  odważyli  zalirołać.o  pomstę.    '  . 

Zdawało  się,  że  trzeba  było  dla  miasta  czyn- 
Aieyszego  i  rozlegMyszego  dozoru.  Przeto  rada 
powszechna  Pi^ryźa  wybrała  Kommissyą  dozór- 
czą  z  dwunastu  członków  zło2oną«  Nie  mogą 
zaiste  powiedzieć  spólnicy  morderstw,  że  klejno- 
ty i  bogate  sprzęty  aresztowanych  osób  były  po« 
deyrzane,  *a  wszelako  zatrzymuiąc  osoby  >  zabiera- 
no  razem  i  rzeczy.  '  Sam  ten  postę|:lek  dosyć  wy- 
iasnia  przyczyna  popełnionych  zabóystw.  K^iedy 
się  pytamy  Anarchistów.  *a  co  Kommissyą  dotor- 
cża  aresztowała  osoby  wraz  z  ^ch  własnościami  ? 
nic  na  to  odpowiedzieć  nie  maią.  Wszystko  skła- 
dane było  w  sali  Komtnissyi  dozorcżey. 

W  te'yto  iaskini  ułożono  rzei  Septembrową  | 
W  tym  obrzydłym  steku  ludzi  dano  wyrok  s'mier- 
cina  8,OQ0  Francuzów,  których  zatrzymano-,  nie 
maiąc  na  to  am  słusznego  powodu,  ani  doniesienia^ 
ani  żadneąo  pozoru  przestępstwa :  iedynie  tylko 
na  rożka2^'  samowolny  zloczyńcóyr  ^kładaiących 
Kommissyą  dozorczą. 

Na  kilka  dni  przed  popełnieniem  morderstw, 
przerażone  członki  te'y  kómmissyi  gWQłtowne'fri 
swcm  postępowaniem  y  tknięte' okropnym  wido- 
kiem mnóstwa  obywatelów  uwięzionych,  odw^- 
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łuifcych  sif  prileciw  ich  zatrzymaniu  ^  usilnie 
dapraBzai|cych  się  o  ^wymienienie  powodu  do 
tego;  te  mówię  członki  chciały  dsien  i  noc  po- 
święcić na  examinowanie  j  aby  niewinnych  pu- 
ścić na  wolność,  a  w  więzieniu  zatrzymać  tych^ 
przeciw  którym  były  zarzuty  ^  i  staM^ić  ich 
przed  sędem. 

W  tern  dowiedziano  się  drugiego  Wrześ:  o 
wzięciii  miasta  Verdun:  do  tego  rozsiano  pogło- 
skę 9  iakoby  się  to  stało  przez  zdradę  samychie 
mieszkańców,  umyślnie  słaby  odpór  dai^cych. 
Zaraz  uderzono  na  trwogę:  mnóstwo  konnych 
nwiiało  się  po  znacznićyszy eh  miasta  ulicach  , 
potwierdzaięc  tę  nowinę ,  i  żywo  zapalai^ c  hid  * 
do    wyruszenia    przeciwko   nieprzyiaciołom. 
;Ła  pierwszyzn  odgłosem  trwogi  y  nie  ieden  za- 
pewne pomyślił,  dlaczego rozczerzaiępostrach 
W  Paryżu?   dla  czego  mieszkańców  próżne  bo- . 
iażni^  napehiiaię?  i  zamiast  podsycenia  obywa* 
telskiego  zapału ,  który  do  zwycięztwa  prowa- 
dzi, gorliwość  i  męztwo  ich  oziębiaij?  Ale  ci, 
którzy  nięznali  sekretu  spiskowych,  wkrótce 
go  przez  wiasne  doświadczenie  dociekli.     O ! 
dniu  żałoby  i  hańby!  Na  ten  znak  mieli  się  "sku- 
pić ząbóycy,  to  byłolia»lem,  do  wykonania  nay- 
/oł^rafinićyszy eh  morderstw.  Zbóycy  podziele- 
ni na  bandy,  udali  się  do  więz^icn,  w  jednych 
wyłamali  bramy,  w  drugich  przymusil.i  stróżów 
do  wydania- soljieniesczęśli  wy  eh  ofiar,  których 
tam  Kommissya  dozorcza  prze^  15*  dni  tiatło- 
czyła.  Cl  mordercy  uzbroieni  zbóieckiemi  na- 
rzędziami tr^ymai|c  w  ręku  listę  skazanych  na 
śmierć ,  zrobione  przed  kilk|  dniami,  wzywali 
po  imieniu  każdego  więźnia.  Członki  rady  mia- 
sta przybrane  w  wstęgi  tróykoloi-owe,  iako  też 
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i  wiele  innych  osób,  weszty  do  więzienia.  Tam 
dokoła  stołu  zastawionego  butelkami  i  szklan* 
kami,  zasiedli  imiiemani  sędziowie  i  wykonaw* 
cy  ich  wyroków  okrutnych.  Na  stole  położono 
papier  z  imionami  więźniów,  z  wyscźególnie- 
nienr  przyczyny  i  dnia  ich  aresztowania.     Za- 
bóycy  od  izby  doazby  chodzili  wywołui|C  ka- 
lidego  z  porządku  przed  krwawy  trybunał,  któ- 
rego zwyczayue  było  zapytanie:  JCto  iestes? 
Gdy  więzień  wymienił  swoieimię,   zbóieccy 
urzędnicy  zą^l^dali  do  reiestru ,  a  zri^iwszy  ;^ 
mu  kilka  próżnych  i  nicnieznacz|cych  zapytań^ 
oddawali  go  w  ręce  wykcjnawców  ich  $rogóści : 
ci  więźnia  za  drzm  wyprowadzali,  gdzie  iui  ną 
pogotowiu  byli  kaci,  którzy  ga  zabiiali  zniesły- 
chanem  u  barba^^zyńskich  narodów  okrucień- 
stwem.   Ci,  których  ten  krwawy  trybunał  za 
niewinnych  uznał,  pusczeni  na  wolność,  odj)ro« 
wadzani  byli  o  podał  za  więzienie,  w  pośród  o- 
krzyków:  niech  iyie  naród!  Zgromadzenie  pra- 
codawcze zleciło  prawda  niektórym  z  pomię- 
dzy siebie,  aby  łotrów  tak  okropnym  sposp- 
bem  przestępui|cych  prawa,  do  posłuszeństwa 
zwrócili.    A.le  czyliż  rozum  i  moralność  mogły 
mi^c  iak§  moc  nad.  umysłami  zbóyców  we  krwi 
i  piiaństwie  zanurzonych?   Niębyłtoiuż  do- 
stateczny środek:  źadney  odezwy  niesłuchano : 
trzeba  było  dla  pohamowania  owych  tygrysów, 
zbroyn^y  siły ;  trzeba  było  aby  zgromadzenie 
•  wyszedłszy  ze  swoićy  sali ,  otoczyło  każde  zo- 
sóbna  Svi§zienie ,  i  stanęło  dla  niego  murem  nie 
przebitym.    Groźnie  obrzucali  wsze)kie  prze- 
strogi i  rady  pokoiu.  Fauchet  Biskup  Ralwados, 
członek  owey  Deputacyi  zagrożony ,  zhańbio- 
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ny  a  ord  pogróiek  inało  co  nie  zodtał  połiezonjT 
między  niesczęśliwe  ofiary.  UniJkn§łprzecię  te* 
go  niebezpieczeństwa^  doniósł  o  tern  zdumiałe* 
mu  i  spodlonemu  prawodawstwu,  zagrozonema 
zupetnem  rozproszeniem  przez  niecnego  Ro- 
berspiera ,  który  swę  tyranię  bez  granic  w  |*a- 
kyiu  rozwodził     Zaniesiona  na  niego  skarga 
przez  *  deputowanego  Louvet  w  pocz|tkach  Kon- 
wencyi^  postępowanie  tegofałszywego  człowie* 
ka  z  Zgromadzeniem  prawodawczym ,  wyiainia  . 
dostatecznie  iego  charalęter.  Pokaźnie  się  z  nićy, 
ie  len  zuchwały,  sprzysifieniec,  zamyślał  usta- 
nowić dyrektorski  władzę,  na  rozwalinachr  Re- 
prezentacyi  narodowcy.  A  wszelako  Roberspi- ' 
ere  -cŁlubit  się  ze  swoich  cnót  obywatelskich , 
ze  swćy  bezinteresdwnbścL    Zrzekł  się  urzędu 
oskarżyciela  wkryminalnym  trybunale  Paryża, 
{nówifc  9  że  przekładał  życie  prywatne ;  wydał 
nawetpismo  dowodz|ce,  że  ńiebył  intrygantem^ 
że  o  żaden  urząd  staraó  się  nie  mydlił)  że  iadne- 
o  nie  przyymie;  a  iednakże  wdawał  się  do  Ra* 
y  miasta,  i  stamtąd  wyniósł  się  aż  do  Kapito-- 
lium. 

Osadzeni  Xięża  w  kościele  Karmelitów,  wszy- 
scy Łyli  wycięci  prócz  iednego:  wyprowadzano . 
ich  po  iednemu ,  albo  po  dwóch.  Zrazu^zabiia- 
no  icih  ognista  bronie  y  ale  gdy  niewiasty ,  któ- 
rych się  tam  mnóstwo  zebrało,  uczyń jły  uwagę, 
że  taki  sposób  zabiiania,  iest  za  nadto  hukliwyi 
użyto  więc  pałaszów  i  bagnetów.  Te  niesczę- 
śliwe ofiary,  klęczfc  w  upokorzoney  postaci  >  i  - 
zbierai^c  swe  myśli ,  opusczone  od  cał^y  natu- 
ry, bez  wsparcia,  bez  pociechy,  prócz  tey,  kto- 
r§  W  własncm  sumieniu  znay  do  wały,  wznosiły 
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ociiy  I  ręce  ku  niebu ,  i  zdawały  się  błage^ć  nay- 
wyżs2§  Istność^  aby  ich  zabóycoin  przebaczyć 
raczyłal 

Wy  społecznicy  tych  morderstw,  sprzysię- 
TCticy  okrutnie  zwodziciele  łatwowiernego  lu« 
du  9  Hioźecież  powiedzie(5  •  że  niepodobna  było 
wstrzymać  ręki  zabóyców?  zenie  w  waszejt by- 
ło mocy  pohamować  łotrów  ?.  Składaliście  si§ 
tćm,  powiedzieliście,  ze  trudno  było  wstrzymać 
zaiadiość  ludu;  Nędznicy  I  hańbicie  to  imie^  ii-' 
ży waiac  go  dla  pokrycia  własnych  bezeceństw 
iiłbrodni.  Ludże  się  to  dopuścił  takczamycM 
występków?  Nic!  ubolewał  on  na  to  w  milcz^e- 
niu^  Wyto  zuchwali  administratorowie  iaai§G 
porozumienie  z  Radę  miasta,  Kommissyi  dozor^ 
cz§ ,  i  Ministrem  Dantonem,  przygotowaliście 
wszystko,  i  wszystko  wykbnaU.  Dla  zbogacenią 
się  krwawemi  łupami  licznych  ofiar,  spełniliście 
owe  zbrodnie  przez  swoich  stronników.  Wyf o 
z  Paryża  zrobiliście  dla  siebie  bogate  iatki,  i  zgo- 
towali nędzę  ludu,  zrywaięc  wszystkie  związki 
towarzyskie,  psuięc  kredyt  publiczny  tak  isto- 
tny dla  powszechneysczęśliwości  narodu:  Gdy- 
bym dostatecznie  nie  pokazał,  że  cała  kaiń  pićr« 
wsźych  dni  Septembra  na  we«  samych  spada, 
wymieniłbym  wam  dwa  postępki,  których  za- 
przeczyć nie  możecie.  Przypomiatbym  wam  q- 
wo  zapłacenie,  fi^o  liwrów  wiiiiarzowi,  który 
w  czasie  tey  okropnćy^rzezi,  waszym  siepaczom, 
trozkazu  Rady  miasta  dostarczałiiapoiu.  Przy- 
pomniałbym  wam  Kocimissy^  dozorcz§,  która 
dniem  przed  wykonaniem  rzezi  naięta  powozy 
do  wy^ożtnia  trupów* 


Gdyby  i&zyto  G^ardyi  narodowcy,  gdyby  i^y 
"Wezwano  imiehiem  prawa,  którego  powagę  chy- 
trzy i  okrutni  naczelnicy  stępić  usiłowali,  o  iak- 
że  byłaby  silnf  i  odważn|?  lecz  Ła  gwardya, 
którey  massa  wpośród  zepsiicia  i  łotrostwa  za« 
wsze  była  czysta^  niepówinnaz  się  była  ó*  ' 
obawiać,  liby  karz§c,  zbrodnię,  san^a  nie  podpa- 
dła przewinieniu  ^  ruszywszy  bez  wezwania? 
dla  tey  więc  przyczyny  opuściła  ręce.  Widzia- 
łem, iak  na  odgłos  trwogi  zbiegali  się'  żołnierze 
na  plac  teatru  francuzkiego,  widziałem  ich  goto* 
wych  do  bt*oni:  ale  się  natychmiast  rozeszli,  Jbo 
icn  zdradziecko  uwiedziono  y  że  to  był  prÓźny 

'  postrach  I  że  się  hiczege  obawiać  nie  należało. 
Mczego  nie  należało  się  obawiać !  V\  ielki  fiożel 
a  inż  kościół;  Karmelitów  i  więzienie'  TAbbaye 
oblane  było  krwię,  i  napełniono  trupami!  Mcze- 
go nie  należało  sąę  obawiaćl  Widziałem  300  lu- 
dzi zbroynych ,  Ćwicz|cych  się  w  broni  o  206 
kroków  od  tego  mi^ysca,  gdizie  popełniano  mor- 
derstwa: więcpowieeiei  iżby  się  pokazali.oboię- 
tnemi^  gdyby  im  dano  rozkaz  rzucenia  się  na 
izbóycow?  Przy  bramach  Mrięzienia  TAbbaycj 
tako  tez  i  innydJi  więzień,  stały  zapłeikane  kobie« 

,  ty^  czułym  głosem  Upominaifce  si^  o  swych  mę^ 
żów,  których  koniec  tragiczny  dopiero  od  nich 
odł$cxył :  inne  widziały  ich  zabii^nych  przed 
własnymi  oczyma.  ;Tenże  krwi  rozleWr  takęż 
sr^gość  po|>ełniano  w  tymże  samyin .  ćzatsie  w 
różnych  więzieniach  i  mićyscach ,  gdzie  lęczały 
smutne  ofiary  arbitralney  władzy.  Wszędzit 
się  prawie  wysilano  na  nowe  coraz  okrucień- 
Stwa.  Wseminariufn  S.  Firmin  a  zatrzymani  xię* 
ża  czekali  spokoynie^  iako  inni  osadzeni  w  wię- 
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zieniu  Karmelitów^  p<Sk4)y  im  munlcypalność 
Faryzka  nie  naznaczyła  dnia  wyyścia  z  kraiu^ 
dawszy  im  pasz^orta  podług  świeżo  zapadłega 
dekretu,  któiy  nadto  wyznaczył  po  trzy  liwry, 
na  dzień  nakażdf  ocobę  wczasie  podróży.  Jedy- 
nie tedy  od  władzy  rzfdow^y  zależało,  aby  ów 
dekret  do  skutku  przyszedł  przed  rzezi§:  leca^ 
ich  umyślnie  na  ten  koi^iec  tragiczny  zatrzyma* 
no   W  Seminarium  S.  Pirmina  pwe  łotry  dla  ro- 
zweselenia swćy  wrogości  z  ostatniego  piętra  kil« 
ku  więźniów  zrzuciK.  W  szpitaltt  de  la  iialpetri* 
ere  tepotwoly  trzynaście  kobiet,  %amordowalu 
WBicetre  dozorca  więzienia  widząc  sypiac|  si«| 
kupę  łotrów,  chciał  się  Im  Oprzeć;  kazatdwie 
armaty  przeciwko  nim  zatoczyć,  lecz  gdy  lotit 
zapalał,  odebrał  raz  śmiertelny,  a  łotry  ZMry- 
cięzcy,  wszystkich  więźniów  wpień  wycięli*  . 
W  więzieniu  du  Chatelet  podobny  krwi  rozlew, 
podobna  sro^ość:  nic  nie  uszło  pr^ed  zaiadło- 
ści§  owych  ludożerców.  W  więzieniu  la  Force 
pięć  dni  się  zabawili*   Była  tam  osadzona  Feini 
Lamballe  dawniey  Xiężna:  stale  iey  przywidzą* 
nie  do  żony  Ludwika  XVI-  całćm  iey  było  prze- 
winieniem w  oczach'  ludu.    W  naywiększych 
zaburzeniach    kraiu  do  niczego  nie  ilależała* 
Mie  mógł  lud  na  ni^  żadnego  mieć  podeyrzenia, 
bo  imię  ie'y  nie  było  znane ,  tylko  prze^  powta- 
rzane uczynki  dobroczynności.   BTayusczypli* 
wsi  nawet  pisarze  nigdy  się  na  nię  nie  targnęli. 
Wywołano  i|  z  więzienia  3  Septembra.  Statięła 
przed  krwawym  trybunałem  z  kilka  ^pry wa« 
tnych  osób,  ułożonym.     Trzeba  było  nadzwy- 
czayhey  odwagi ,  aby  znieść  niestrwożonym  u- 
mysłem  okropny. widok  katów  krwi|  zbroczo- 
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nych.  Odezwało  się  wielu  z  przytomnych  u- 
praszaiąc  o  przebaczenie  dla  r.  de  Lamballc- 
Zalrzymali  się  nieco  zbóycy,  ale  nie  długo  okru- 
tnie i|  zfimordówaK.  Zaraz  i^y  ucięto  głowę  i 
piei^i,  ciała  obnażono,  wyrwano  .serce,  obno- 
szono  głowę  po  ulicach  Paryżami  wioczono  cia- 
ło. Poszarpawszy'  ie  owe  tygrysy,  zrobiły  ie- 
scze  sobie  tę  barbarzyński  uciechę :  .udały  się  da 
Tempie  ukazulęc  i^y  głowę  i  serce  Ludwikowi 
XVI.  i  iego  fąpulii*  Cokolwiek  srogosć  wyray^ 
ślićmoże  nayokropnieyszego^  wszystko  to  n» 
P.  de  Lamballe  wykonano. 

Si^  mi  ustai|  w  opisywaniu  lak  okropnycli 
zdarzeń.  To  tylko  przy  dam  na  uspra  wiedli  wie- 
nie^cnotliwych  członków  Honwencyi,  ie  pra- 
wie pt-zez  trzy  miesifce  nay  większy  eh  usilno- 
ści  dokładały  dla  wyśledzenia  i  ukarania  o- 
,w^ych potworów:  ale  zaw^sze  odpurtyi  Goralów 
ich  usiłd^wania  były  znisczone.  Publiczni  zaś 
zbóycy  obawirfif c  się ,  aby.  ich  kiedyżkolwek 
fcemsra  praw  nie  dosięgła  ,  weszli  w  spisek  g  i . 
Maja  179J5.  roku^  rozumiei|c,  żłj  gdy  zal)ii^  lu- 
dzi maijcych  uczucie  ludzkości,  tem  samem 
•lady  swoich  zbrodni  zagtadz|. 


KoNisc  Czijsci  PiEii\yszEr. 


• , 


WYBÓR 


f    • 


BOZNr.CH    GATUNKÓW 


MOWY    WOLNĆY 


Z  stosownęińi'  Uwagami. 

»  ■■■■ 


■ś    II 


i  ■tlili 


iitml     >■ 


Stjuidcm  vobii  fontes  ,'  und*^  hauriretit  ^  «tqud  itinera  ipia  , 
itn  puuyi  es»e  demouatranda ,  non»  ul  ipso  dii^eiisem. 
sed  ut  commoostJ^arem  tantum,  yiain ,  et,  ut  fieri  solet^ 
digitam  ad  fontes  Ninteaderem*  -«  ' 

Crassus  ąjnid.  Cicer onem  dt  O^at,  Lib,  /.  j  46* 


MIMN«« 


"^-^Hśkm^ 


W  WARSZAWCE    i8i6. 


V   ZaWAOKKIEGO   t    WCCKIEGO, 


s 


M 


<  I* 


T"*» 


Za  pozwoleniem 

CENZURY    RZĄDOWĘY. 


/   ' 


r 


f 
/ 


V 


•*— ^ł- 


MIM 


«■ 


>^>-'^>«i^»»- 


,     \ 


KRASOMÓWŚTWO. 


UwAGt   PorKZSDNI«2S« 


Pr  z  b  z  M  o  w  ę  -^  uważaif  c  Jtti  wyr«B  iv  •ci*« 
śleysż^m  znaczeniu-^  rozumieif  pismo^  podłuj; 
prawideł  sztuki  ułożone ,  cięgiem  po)rz|dnym 
dovrodóiv  i  wy^słowieifiemzniewalaiice;  pismo^ 
które  rojmin  oświeca^  serce  porusza >  du$ż|  i 
wolj  człowieka  rządzi*  Łat^wośd  w  napisaniu 
Mowy  taki^y ,  ad:§czona  ze  sposobnością  do  i^y 
wysłowienia  ustnego  w  sposobie  nayprzyzwo- 
itszym,  jeowl}  Krasomówslwem ,  Wyxnow%: 
przepisy  usposabiaifce  do  iiy  nabycia  ^  kraso- 
mówstwa  nekuk^  Retoryką:  tego,  który  si^  ła- 
lW08ci§  taka  i  żdatxiości§  zasczyca,  Mówc§i 

.  §  11.  Rzeczi  mowy/  takow^y  >  albo  iest 
zdanie  płynące  z  wydarzenia  historycznego ; 
iak  np.  2'tirgnął  sif  nieprzyinciel  na  swobolcly 
oycx^ste :  wydarzenie.    Ppu^ciągnąć  go  naU^ 
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iy:    zdanie*     Cięgła  taoyną  naród  wycieńczo- 
ny j  utracą  więcey  nizli  zyskuie:   wydarzenie* 
Przyspieszyć^  pokóy .  należy. .  zdanie.-    Albo  pra- 
wda ogólna,  do  wszystjkich  czasów,  mićysc 
i  narodów  w  pewnym  mogące  się  zastosować 
względzie.     Np*  Pol'óy  nad  tuoynę  przekładać 
potrzeba*     Zasadą  społeczeństw  iest  sprawie- 
dli  WOŚ (\     Nie  czyń  tego  niiomu^  co  tobie  nie 
miło.     Z  fcakowey  rzeczy  rozmaite  bydź  mo- 
g|  ma\vy.     S|  mowy  duchowne,  czyli  kazno- 
dzieysWe',  nauczaięce  prawd  i  obowi§zkó w  reli- 
gia nj  eh:  polityczne,    roztrz^saiace   intercsa^ 
korzyści,   potrzeby  'narodu;  podai|ce  środki 
do  działania  w  okolicznościach  przyzwoicie  i 
z  pomyślnością.     Sę  mowy  sadowe  oskarżaic- 
ce  występnych ,  broniące  niewinnych :  sc  mo* 
wy  na  pochwałę  żyi|cych  lub  umarłych:  st^ 
ńakoniec  akademickie  w  naukowych  matety- 
iach.  » 

$  ni.  Troiaki  mowy  wolney  zamiar.  Na- 
uczanie, Podobanie  się,  Wzruszanie,  w  pi- 
śmie tego  gatunku,  tak  ściśle  z sobę  V)dnoczyd 
należy,  aby  doyście  iednego  zamiaru,  ułatwia- 
ło drugi/  Niech  przeto  mówca  rozum  oświe- 
ca, aby  go  o  oczywistości  prawdy  którey  do- 
wodzi przekonał:  pi:zekotiany  roziyn,  za  u- 
życiem  sztuki,  skłoni  wol^  na  stronę  uznaney 
prawdy  i  całego  uymie  człowieka*  1  ten  isto- 
tniey  obowiązek,  ląimo  wielu  wspólnych 
przepisów,  fozrtSźnia  mówcę  od  autora  Dy- 
daktycznego^ Autor  albowiem  piszący  dzie- 
ło przeznaczone  do  nauczania,  zwyczaynie  * 
przestaie  na  rozebraniu  i  rozwikłaniu  rzeczy- 
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w  ty  pi  celu,  aby  oświecił  tego,  który  na  zwii-- 
zck  i  moc  dowodów  baczność  przyzwoita  d%- 
ie;  Mówca  zaś  prócz  nauczania ,  usiłuie  skłon* 
nościami  ludzkiemi  władać,  i  wolę  człowie- 
ka zai^zadzać.  To,  cg>  dła  aulcfra  dj  da  (etyczne- 
go iest  istotnyn  zamiarem,  dla  Mówc}'  iest  tyl- 
ko środkiem ,  którego  na  ten  koniec  używa , 
aby  na  serce  cźytai§cych  lub  słachai|cych  sku- 
tec2niey  mógł  działać* 

§  ly.  Części  n^  iakie  się  mowa  podzielać 
zwykła,  a 'o  których  Mówcy  wprzód  dostate- 
cznie pomyśłip  należy-  wskazui^  por^^dek, 
podług  którego  do  dóyścia  troiakiego  mowy 
"wołney  scamiaru  d|żyć  potrzeba.  Uzy  ie  ich  autor 
^skutecznie,  gdy  w  stosownym  do  rzeczy,  krótkim 
i  przyzwoitym/ wstępie,  usiłować  będzie  aby 
zainteresowała  zyskał  uwagę  i  zobowifzał:  gdy 
w  Wykładaniu  rzeczy-  czyli  zdania  którego 
t>rzedsicwzi§ł  udowodnienie ,  okazywać  się 
będzie  iasnym,  porządnym  r  bacznym:  gdy 
po  wyfoż^iiu  i  pbiaśiiieniu  rzeczy ,  przekony- 
wać będzie  'gruntownie :  gdy  nakoniec ,  w  za- 
kończeniu, udzielai^cćnx  się  czuciem  ptzeięty, 
właśnie  iakby  pogl|dał  na  zaniedbaną ,  nie- 
przyiętj ,  wzgardzona  prawdę ,  mówić  będzie 

do  serca,  naglić^  zniewalać*  ♦ 

* 
...  .  •• 

$  .V.  Lecz  nićdosyć  iest  dla  Mówcy  wie* 
dzieć  iakie, 6§  pracy  iego  zamiary,  ibydź  prze- 
konanyni^  iżsię  koniecznie  z  nich  uisczać  na*> 
Iciy;  potrzeba,  i  nadewszystko  potrzeba,  aby 
mógł  %  zalet§  czynić  żadosyć  powołaniu  swo- 
iemU)  poznać  mu  iescze,  iakim  się  sposobem 
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nczy^  przekonywa^  emewala*  I  to  ie9t.grQn« 
tcui  w.lu^asomówstwa  nauce:  to  ucznia  z  nau- 
czycielem i^totnićy  zatrudniać  powinno.  Ten^ 
który  poznał  iak  się  naucza  ,  przekonywa  y  nie- 
woli; poznałniezawodnie  wszjsiko,  cdkolwiefc 
sztuka  wskazać  mu  może,  i  Mówc|  zapewne 
będzie,  gdy  ze  znaiomości§  sztuki ,  pol§czy  ser* 
ca,  duszy  i  ciała  nabyte  i* przyrodzónj  źda- 
tność.  •  Z  trzech  przeto  zamiarów  pisma  kraso- 
mówskiego^  ieden  ściąga  się  do  duszy ,  drugi 
do  serca,  trzeci  iest  SKutkięm  obudwóch.  U- 
czymy  za  pomoce  obiaśnienia  i  dowodów: 
wzruszamy  i  niewolimy ,  gdy  z  przekonywa* 
niejp  działamy  na  czucie  i  wol^  tych,  którzy 
nas  albo  stuchai|^  albo  czytai§:  podobamy 
ftig,  g^y  nauczamy  i  nie^^olimy. 


/^ 


$  VI.  Przez  obiaśnienie ,  rozumiei$  pDrz|« 
dne  i  zrozumiałe  rozwikłanie  tych  wyobrażeń, 
które  do  zupełnego  i  pjrawdziwego  poiecia 
rzeczy  sc  koniecznie  potrzebne,  np.  Co  lest 
sumienie?  *,,  Jest  przyietene  lub  nieprzyie- 
mne,  ź  ocenienia  własnych  postępków  Rłyii|- 
ce  uczucie.  Jest  rozkosze  Olimpu ,  do  które- 
go niebianie  Herkulesa  przyymui|;  iest  sem- 
pem  Prometeusza  wnętrzności  szarpiącym.  Bó- 
stW;ąm  iest,,  które  człowieka  nayprzyiemnićy- 
sz^liarzy  rózkosz|;  iędz§  iest,  która  zawzię* 
cie  ściga  zbrodniarza.  Rzecz  tym  sposobein 
obiaśniona,  gdy  dostatecznie  poiętj  została , 
stawszy  się  ocz'ywi8t|,  nic  potrzebnie  dalszych 
dowodów,  które  pośrednio  do  oczywistości 
prowadza.  Juz  zaś  oczywistość  bezpośrednia , 
czyli ,  ani  obiaśffienia  ajoi  dow  odów  niepo* 
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frzebui§C8  ^  bydz  mo£e  ^  albo  umysłowe  ^  gScf.  ' 
sdanie  samo  z  siebie  dla  rozumu  iest  iaśne.  np* 
Skutek  midć przyczynę  powinien :  albo  moraln}^ 
«e  zezwolenia  nieuprzcdzonego  rozujx)Lu.piy».  ^ 
SICC.  np.  ff^dziccznodć  za  dobrodziejstwa  iest 
obowiązkiem :  albo  fizyczna ,  gdy  i§  iviź  samo 
czucie  wsl^azuie.  np.  Boleś*'  iest  nieprzyie-^ 
mną*  Atoli  ^  $koro  to^  co  dla  iednych  iest  o* 
czywistem,  dla  drugich /w  miarę  poiccia  i  u-  • 
sposobienia  y  grubę  bydź  może  powleczone 
ciemnoscif;  niechże  Mówca  nie  zawsze  ze 
sdatności  swoićy ^  s|dzi  o  cudzćy :  niech  zna 
wydarzenia  czasowe ,  stan  y  wiek  ^  położenie  ^ 
charakter  osób;  i  temu  tylko  oczy wistość przy- 
znaie^i  co  obećnemi  wsparte  okoHcznościami^ 
iest  opzywistem^  albo  przynaymni^y  takiem 
zdawaó  się  móżę 

\.\  : 

§  V1I/   Jeżeliby  obiaćnienie  tto  poznania 
rzeczy  i  uzDfeulia  i^y  za  złj  lub  dobre  niedo':;^ate- 
cznemsię  okazało  ^  Mówca  do  dowodów  uda<{ 
się  winien.  Dowody  zatym  s§  drugim  środkiem 
do  nauczania  i-  przekonywania.     Przekony* 
wanie  zapomoc|  dowodów  dźiel|  na  dwoii-^ 
,  kie :  na  przekonywanie  dowodami  czerpahemi 
ae  znaczenia  rzeczy  {a  priori).     Tym  sposo- 
bem dowodziłby  ten  9  któryby  ze  zdania  oczy-  ^ 
wistegO :    ff^szystko  cokolwiek  się   dzieie ,  mieć 
przyczynę  poioinno;    wyprowadzał   pierwsza 
przyczynę  i  okazał  wszechmocnośó,  nieskoń-    ^ 
czon}m|dro$ć)  sprawiedliwość,  dobroć  i  t.  d. 
Istności  naydoskonalszćy.    Powtóre^nh  prze- 
konywanie dowodami ^  któryclvdo5Witi  dczenie 
i  spojtr2U3ganie   rzeczy   w  zwifzku  będęcych 
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doftaroKad  uwyWo.  {a posteriori)  Tcgó  spóiq*! 
bu  uiylby  do  okaeania  prawdy  ten ,  któryby 
wywodził  bytność  dobroczynnego  ^ga ,  zpię- 
Inności  ^  porządku  i  śwomości  rzeczy  stworze - 
,nych.  Udowodnianie  rzeczy  sposobem  pier- 
wszym nayczęściey  się  okfizuie  w  badaniach 
filozoficznych.  Sposób  drugi,  z  natury  sw^j" 
^iywszy  i  stosownieyszy  do  poiccia  każdego^ 
lubo  siabiey  obowi§zuie ,  czyni  iednakie  -mo-t 
cńieysze  wrażenie  i  w  ustach  Mówcy  ieat  skt^i 
tecznieyszym    (a) 


(a)  W  niowach  i  pismach  ^lozofic^nycK  Cypero* 
|ia^    piękne  i  uymuiąće  wzory  udt>wodaianią 
ćzytaiący    wobudwóch    gatunkach  spostrzeże: 
niekt6A:'e,   dla   oblaśnie^  <a  rZęczy  przyk{adem^ 
z  Xia^i  I.  de  Legibas  {)rzytac«9in\ 

Z$^  7.  JSst  igilur,  quoniain  nihil  ratione  me- 
lias,  eaque  et  inhomioe  et  in  Deoj^  prima  ho- 
•i^nini  cum  Deo  rationis  aocietas.  Inter  quos  au* 
tem  ratio.,  ititer  eosdem  etiam  repta  ratio  com- 
munis  est.  Puae  cum  sit  lex,  legę  quoque  con- 
sociati  homjnes  cum  diit  pulandi  sumiis.  In- 
ter quos  porro  est  coramuuio  legis. ,  inter  eos. 
communtt)  juris.  Quibus  autem  haec  sunt 
,  cominunia,  et  ciyjtatb  ejusdcm  Iiabendi  sunt^ 
Si  yero  iisdem  imperiis  et  potestątibus  porent^ 
multo  etiam  magis  parent  huic  coelesti  de- 
scriptioni  mentiquo  dlvinae  et  praepotenti 
DeO)  ut  jam  univer*us  hic  mundas  una  ciritas 
commuuis  dcoram  atque  hominum  existiman* 
da;  et  quod  in  civitati()us  ^ątione  quadam ,  (de 
qua  dicetur  idoueo  loco )  a^nationibus  fami- 
liąrum  distingnntur  status,  id  in  rerum,  na* 
tura,  tanto  est  magniBccntius,  tantaquc  prae« 
clariu.s,  ttt  homines  deorum,  agnationeet  gen- 
te  teneatilur>.  ^ 
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$.Vin.  Doii^ody,  iakich  nayczęści^y  do  po- 
parcia zdania  Mówca  zwykł  używać^  istoŁni^y- 


Z$  i4.  Quód  si  populorum  Jussis,  si  pnn« 
cipum  decretis,  si  sententiis  judicum  jura  coa- 
stitiierentur;  jus  esset  latlrocinąri,  jus  adulte- 
rarc,  jus  t^stamenta  falsa  coraponerc,  si  haec 
sufFragiis^  aut  scitis  multitudinis^  probarentur. 
Qaae  si  tatiia  polestas  esŁ  stuUorgm  seutenliis 
atque  jassis,  ut  eoruni  su{fragiłs  reruin  natu- 
ra yertatur,  curnon  sanciirnt,  ut  cjuae  mała 
;}ernicio.saque  sunt,  habeanturpro  bonis  ac  $a« 
utaribus?  AtquŁ  nos  legem  bonam  a  mała  nulla 
'  alia  I  iiisi  naturae  norma  dirMerc  póssumus*. 

Franciszek    Karpiński  mówicie    o  wielkości 
i  nikczemuości  człowieka,  okazuie  ią  po   wic* 
kszey  częśoi  przekonywaniem  drugi  ega  gatun- 
ku,   yj  Człowiek    podniósł  głowę    swoi^   nad 
twory .  ziemskie   i  pogroził    reście  stworzenia. 
^Vszystko  mu  na  ziemi  ulega    co  tylko  żyie,  ^ 
i  zdaie  się  ?e  tylko  źyie   dla  niego.     Dosięga 
iny$I<|  Boga,  słońca  i  pl/aneti  a  tak,  przybliża 
^ię  do  pokrewnych  sobie  ducha  i  ciała.     Dziec- 
ko natury,  przystraia  matkę  swoię,  i  sam  ro- 
zumem swoim  przybrał  się  w  odzienie  wygo- 
dne,   znalazł    powietrze    zdrowe,   J)omIer55ył 
niebo,  podbił  wodę  i  dohiegł  lotu    błyskawi- 
cy pomięd/^y  chmurami.    Rzekł  iywiołom  za- 
waśnionym:,,  Ustąpcie, bo  mam  przechodzić  **-«« 
i  dały  mu  micysce  przechodu,      W  potrzebie, 
robi  sobie  chłody  przez  wykopane  podzieirine   * 
gmachy,  albo  na  i^iemi  ciepło,  przez  wyti'ze-^ 
bione  lasy  niedostępne.    Rzekł  morzu;    Usuń 
się,   zęby   mi  była   ziemia   przestronniiysza , 
•i  u.^łuchaIo'   go   morze.     Płynie    okrętem  -po 
grzbiecie  iego,   a  to  mruczy,  ale  słucha  pana, 
ł^tóry  ie  podbił* 
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tzt,  s§  naltępui^ce*  JDfoiiX)dy  dos'ioiadcz'ema:  gdy 
9,  ezacia.własnegp^  K^idsenia^  loJb  »>fta^aiua  w 
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wiatrów  i  ognia  tiiywa  do  wygody  swoiey 
i  położył  tamy,  któr ebr  zatrzymywary  ich  na- 
tarczywość. Porusza  wnętrzności  ziemi  i  doby<* 
wa  z  nich  drogie  koimieme,  metale^  sole  i. 
snarmur  dla  pożytku^  albo  dla  pzdoby^Spie- 
guiiiC  skrytości  natury^  zbiegi  ią  nad  warsztd.- 
tem  ^^y  i  widział  sprężyny^  któremi  dzią(a^ 
Poszedł  na  bagna  niezbroazone  i  lasy  liieprze-* 
by  te,  a  pod  nogami' iego  stały  si^  polem  uro« 
dzaynem  i  piękną  łąką;  ię  zdaie  się,  iąkoby 
naturą^  świat  ieden  wystawiła,  a  przemysł  czło^ 
wieka  drugi.  Rozum  to  ludzki  ugłaskał  iedne 
zwierzęta ,  które  v  dziesiećkroć  siln\ćysze  od 
człowieka  9  pracuią  cierpliwie  na  pożytek  ie- 
go;  drugie  zaś,  które  w  dzikości  swoiey  po* 
postały,  sprawnością  więzi,  albo  zabiia..  Wól 
wziął  od  natury  siłę  do  znoszenia  naycięższijr 

I)rac3iL;  koń  rzutkość ,  piękność  i  dzielaośćA 
ew  zaśj^moG  nay większe  i  śmiałość.  A  ozło- 
wieV>  który  na  swóy  ućlziat  wziął  tylko  ro«* 
żum,  zjada  wołu^  wsiada  na  konia  i  lwią  sią 
-skórą  przyodziewa. 

Człowiecze !  pokazałeś  mi  iak  wiele  mezesz^ 
a  ia  ci  pokażę,  iak  słabym  iesteś !  Oto-  Ce-* 
ranikl-t  koniec  wielkości  ludzki^y,  gdzie  mę* 
drzeć,  albo  bohatyr,  równie  z  hikczemaym 
robakiem  gniie.  Cmentarze ,  są  to  miey«ca 
nayludnićysze ,  ąle  cichości'  i  pokoiu.  Jakże 
iest  wymowne  milczenie  popiołów  tych !. . .  * 
Jakże  toż  samo  powtarzać  się  zdaią  co  Sylea 
Midasowi  powiedziały  że  moeeby  lepiśy  by- 
ło >  aby  się .  człowiek  nie  rodził ;  a  bhsko  tego^ 
ażeby  uyodfziwszy  si^  zaraz  i  umarł.  Dziecię 
z  matki  wychodzi  na  świat,  które  tyienazie« 
mi    trudów,    tyle    niebezpicczniy   przeprawy 
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podobnych  ókolióznoicilich,  o  zdaniu^  wydane- 
niu  f  przypadku  y  na  dobr^  lub  przeciwną  gtro* 
nf  8|dzimy.  Np.  Chroń  aię  pychy;  bo  ledną" 
hą '  drogą  tuszysc^ .  na  świat  przychodzimy  i  «>- 
dnaką  go  porzuoamy :  Chciwości ;  bo  troskliwość 
zbyteczna  o  zbiory  ^  od  toainiey szych  cię  pówin* 
no^ci  odryioa;  Z^azdro^i;  ba  ta  hsu  twoiegp 
nie  poprdtoia,  a  tylko  aerce/  trapi*  Nadcwfzy" 
stko  chroń  się  rozpusty. ,  Patrz  ha  nic  nie  w 
ten  czas  kiedy  do  nas  przychodzi,  ale  kiedy 
odeszła  i  ceń  ią  z  czarnych  iladów  które  po  SO' 
Me  zostawiła  (6)  PewnosiJ  dowodów  tego.  ga- 
turjniy  grunŁulfc  się  na  doświadczeniu^  od 
czucia  nayczęśdćy  zawisła.  Przeto^  ieżeli  bez 
/uprzedzenia  czuUsipyi  dowody  nasze  nieza* 


czeka !  Wychodzi  z  naRionami  miłości  i  niena- 
wiści, które  2  nidrn  razem  w  potężne  wzrasU- 
ią  naniif^tności ;  a  te  obiedwie  wszystkie  na- 
sze zabiegi  w  życiu  póruszaią.  Dziecię  mdłe 
i  nagie ,  gdyby  go  niechroniono  ,  zgniótłby  ie 
poddany  i  ego  zwierz  ^  albo  żywioły!  KroIu 
ziemi,  gdzieś  twegp  panowania  znaki! ^*  Przy- 
kłady do  następuiąoego.  należące  paragrafu , 
.  do  takowego  gatunku,  do  widzeń  nalcż<|. 
(6)  Pozydyp  greczyn,  na  uciążliwości  życia  ludz* 
kiego,  w  ten  sposób  się  uskarża.  ,,  Czegóż  się 
chwyció?  wsadach  pieniactwo  dokuczaj  w  do- 
mu zgryzot  pełno  ^  na  wsi  praca  ^  na  morzu 
strachy  Przy  bogactwach  * niespokoynoBĆ}  bez 
nich  niewygoda.  Poiąc.^onę,  źlej  bpz  niey, 
tęskno:  mieć  dzieci  kłopot ;  nie  miep  cóż  po  źy- 
ciii?'  Młodość  szalona,  starość  przykra.  Le- 
piey  się  nie  rodzić,  albo  umrzeć  dzieckiem. ,; 
M^^^trodor,  na  tę  skargę, tak  odpowiada  „Cze- 
gokolwiek się  ch>VycimY,  zawsze  znaydzicsię 


t 

w^odne^  pcVtu^ysi^emi  będę  ^  gdy  się  do  powtó-^ 
rzonych,^  jcdci^że  przyczyny  iednąkich  skat* 
ków,  odwołać  możemy.  Dośyriadczenie  za- 
wsze i«dnako  we  ;^  iest  zasad§  prawdy  morał- 
^  ney:  niezawsze,  przecież  częśctóy  iednakowe^ 
'prowadzi  do  pewności  oboictney,  czyli  ,.do 
wnioskowań  podobieństwo  rzeczywistości  o- 
Icazm^cych. 

§  IX.  Dowody  drugiego  gatunku  nazywa- 
ła Analogicznemu  Podobieństwo  rzeczy  dorze* 
czy  bcd§c  ich  źrzodłemi  iest  oraz  pewności 
j^asad^.  Udowodniamy  rzepzy  niemi  na  ów 
czaś|  gdy  albo  ze  spostrzeżeń  podobnych^  o 

fodobnychs§dziiiiy  wypadkach;  albozeskut- 
ow  poaobnych,  o  podobnych  wnosimy  przy- 
czynach, Np.  »  Skoro  ziemia  na  którey  zamie- 
szkuiemy  9  dziennym  i  rocznym  ha  ten  koniec 
toczy  się  obrotem 9  aby  dzień  po  nocy,  pora 
następowała  po  porze ;  zatym  i  na  innych  pla- 
netach ^  dla  podobnych  obrotó Wy  dzień  z  noc§9 
wiosna,  lato,  iesień  i  żimabydź  także  po  win* 
ny«    A  gdy  te  odmiany  na  naszey  zieńii  dzię<» 
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korzyść.  Wsadach  zycsk  i  sława j  w  domu  spo- 
czynek j  na  wsi  mile  widoki,  bogactwa  nada* 
ią  sposobność  dobrze  czynienia;  ubóstwo  oszcz^- 
.  dza   kłopotu.     Poiąć  żonę    dobro   si^  mnożyć 
nie  poii^ć  swoboda:  mieć  dzieci  pociecha.Mlo- 
dosć  rześka,  starość   powaiaa.     Nie   potrzeba, 
\vięc  mówić,  iż  lepióy   umtzeć,  niż.źyxia  u- 
zvwać,  byleby  umieć  go  wyć.^^  Krasicii  Tomt' 
\\L  stroi  67.  rrzyklad  ten  okazuib>  iżpódfog 
rozmaiteso  czucia  i  doświadczenia,   rozmaicie 
o  rzeczach  sądzimy.  To  spostrzeżenie  dla  AIo*w* 
cy  bydź  me  powinno  oboictnem. 
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I9  6if  dla  wygodj  i  utrzymania  istot  Łyji^< 
cych;  więsc  i  na  innych  planetach  dlą  tey  sainey 
pruycj^y ny  dziać  się  powinny.  S§  przeto  r  Unety 
i^mieszkałe  ładźmi,  ^^  (c)  Albo ; ,,  Sędziowie!  . 
wyrokiem  suro^ey  spi^awiedliwości,  ociągacie 
się  niedostatecznie  przekonanego  wjnowaycę 
ukarać :  otb  ręce  iego  krwi)  ladzkf  zbroczone ! 
Postać  ciała  iego^  ta  twani  i  oczy,  iakże  wido- 
cznie malaii  duszę  któr|  wewnętrtne  prze*  . 
świadczenie' szarpie  i  dręczy!  Nie  masz  swiad- 
l:6w,  mówicie  7  którzyby  zbrodnię  iego  zeznali. 
Lecz  €|  okoliczności  które  głośno  przeciw  nie- 
mu awiadczcc^  tym  mu  do  wodnicy  zbrodnie  • 
zadai^y  iin  ich  głosy  tradniey  ^^akppić*.  Nie 
byto  go  u  siebie  właśnie  w  tym  czasie  gdy  zar 
bóysŁwo  spełniorio :,  obcował  z  temi  których 
aprawiedliwość  widzi  przed  sob$:  ą&adrżat^ 
gdy  mu  pokazano  zabitego  ciało:  i  t.  di  Z  przy- 
toczonych przykławlow*  okazuic  się,  ii  iakoż- 
kol  wiek  uderzai|ce  S|  tego  gatunku  dowody, 
fiie  mai|  iednakie  mocy  zupełnie  przekony- 
wai§cey«  Pewnoić  ich  zawsze  oboiętn|  będtie; 
i  ieźli  pi^wa£ęfni  dowodami  niezostanę  popar**  . 
te ,  lada  ie  zarzut  lub  wybieg  obali  j  lada  przy  • 
padck  pozornemi  lub  fałszywymi  okaże.  Przy- 
ktady,  Ibboby  do  obiaśnienią  odesłane  bydź 
po wipny ,  należ|  do  dowodów  jinalogicznych^ 

§.  X.     Trzeci  gatunek  dowodów  history- 
cznemi  zwanych ,  stano wi|  świadectwa ,  albo  - 
raczy  zdania  o  rzeczach  i  okolicznościach  osób 


^c)    Czylay  Koudyllaka  Rozd.  3.  Xiązki  IV,  de  Tana; 
logie  w  Dziele  pod  tyl:  L'artde  iTiaónner, 
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taidcli)  które  w  Literatorze,  wspotecinośei  o- 
ł^jwatelski^y^  W  loidzkiem  pozy ciu ,  Knajkomi*' 
te  j  bez  nagany  i  z  niytkitm  ^a  dobra  luds- 
hosci  mieysce  zaymowały.    Dowodem  -  Łaldia 
iest^   cudzystów  w  przykładzie  nattf pui|cym. 
5^  Zfidnyin  wynalazkiem  >/vio.lności  swoiey  ubez- 
pieczyć JEue  potrafi  ten  naród  y  który  pomini* 
wszy  przyrodzone  iey  zrzodło,  chce  i^na  ar- 
.bitrabiych^  niewłaściwych  ^  a  częstokroć  dzi- 
wacznych ^  zdrowemu  rozujDowi  i  doświad-*. 
czemu  przeciwnych^  a  t^samćmw§tłych  i  nie- . 
trwałych  gruntować  zasadach,  ha  które  do^ 
wcip  z  urąganiem*,  a  z  łitościf  i  z  ialem  cnota 
poględa.  Wtem  właśnie  inieysca  przychodzf 
sni  na  pamięć  słowa  wielkiego  M^a  do  kon- 
gressu  zjednoczonych  Ameryki  stanów:  w  ro- 
ku przeszłym  wyrzeczone ,  gdy  przodkuifc  o 
bradom  )>ubUcznym ,  w  pcrowadzał  do  rozwa* " 
gi  materyę  o  skiiiecznych'  srodkathi  którtby 
naród  trwale  oświeconym  upzynić  mogły. 

»  Wkaźdym  kraiu  (mówi  sławny  i  mężny  wol- 
y>  ności  obrońca^światło  i  gruntowne  Ynadomo- 
»  ści  sę  naypewnićy$z|  zasadę;  szczęśliwości  pu- 
»  blicznćy,  ale  naybardziey  fw  tym  rzędzie,  któ- 
»^rego  naypierwszę  iest  dprzęźynę  zdanie  iiy« 
»  cze  nie  powszechne:  światło  prawdy  i  nęukro- 
»  zlicznemi  sposobami  wspiek*a  bezpieczeństwo^ 
>  i  trwałość  wołnćy  reędu.konstytucyi:  ^świe- 
7>  cone  ^auicnie  narodu  w  rzędzie  publicznym 
>)  skutkuie  naylepićy  wszystkie  iego  zbawienne 
i>  zamiary:  naród  oświecony,  zna  prawdziwe 
»swe  prawa,  umie  ie  cenić  i  bronić;  widzi 
»  iasnę  różnicę  między  gwałtćm  przywłaszczy-  , 
»  delt ,  a  potrzebne  moce   władzy  legalnćy ; 


KHAsoifpwsTinro«  i$ 

>  widf.i  przyrodżbne  panice  kióre  dziel|  du« 
II  cha  wolności  od  ducha  swawoli  i  bezprawia. 
]i>  Naród    światły  i  cnotliwy   w   zdarzeniach 
y>  przywłaszczenia  i  gwałtu,  umie  ł^czytć  pręd- 
D»  jKa  i  męźn§  czynność    z  pomiarKowaniem   i 
9  menaruszonćm  uszanowaniem  które  się  na- 
».  leży  prawu,  cc    To  iest  zdanie  Wassyn^tona. 
*l  t«  Ł  {d)  Częstokroć  my  sami  uwąiamy  si^ 
za  osoby  takie ,  gdy.  powaga  doświadczenia 
własnego  stwierdzaiiiy  prawdy  innym  niedo- 
statecznie zwiane.    Za  tak|   osobę  uważa  sif 
Focyon,  kiedy  w  rozmowach  wyićy , przyto- 
czonych Karpińskiego  tak  mówi :  j>  O  Platonie! 
ia  ubogi ,  it  mała  miedza  w  Atenach  ledwie 
mnie  wyżywić  może  t  *  Nie  zarobiłem  na  sła- 
wę,' ani  na  wielu  przyiaciół  żebym  miał  od 
nich  wsparcie ,  a  przecie  nie  ż^am  śmierci ,  * 
ale  cpdzień  iak  mogę,   walczę  z  przedwno*. 
ściami.  y>  Jeżeli  mówca  z  korzyścią  świadectwa- 
mi ppdobnemi  rzecz  udowodniać  pragnie;  u« 
ważać  naprzód  powinien  w  jakiey  opinii  iest 
autor  którego  a^anie  przywodzi;  powtóre,  czy* 
li  rzecz  o  którćy  pisze,  myśl  którf  cudzćm  śvHaV 
dectwem  popiera ,  z  przytoczonem  zdaniem  w 
zupełney  iedności  i  ścistey  zgodzie   zostawać 
będzie:  potrzecie,  iakie  bydź  mpglo  moralne 
albo  fizyczne    położenie  autora ,   gdy  się  dał 
słyszeć  ze  zdaniem  które  przytoczyć  zamyśla: 
nakoniec  y   iaki  był  rz|d  óy czy zny  icgo ,  iak) 
feligii|  wyznawał ,  i  iakie  za  iego  czasów  opi- 
niie  panui§cemi  były. 

{d)     Hieronim  Stroynowski  w  mowie  o  Koustytucyi 
Rz^du  uslAJiowióney  dnia  Sgo  i  5gu ,  M(|ia  1 791 . 
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nieć  pod przetuodnicłioem  dobrego  nauczyciela  p 
tyle  na  instrumencie-postąpi ,  ii  iui  gra  tu  pra* 
tunie  i  mile^  apózniey  drugi  gust  iego  ekazi; 
%vina  złego  grania,  czy  U  na  nauczyciela  pierwsze'^ 
go  spływać  powinna  ?  Bynaymni^.  Gdy  nau^ 
czyciel  skromne  i  dobre  obyczaie  to  sercu  c#« 
cznia  zctszczepi,  a  teri  złym  i  niegodziwym  lu- 
dziom w  dalszym  czasie  dozwala  się  uwodzić} 
złego  sposobu  iycia  ucznia  tahoioego  dyli  nauf^ 
«)^cw/'ie*/ u;x/2/iyiii?  Bynaymni^y:  A  więc  i 
Sokrates  nijewinnym^  ie  młodzieńce,  w  których. 
f  do  cnoty  miłoić  oŁywiałj  zgorszeni,  na  złą  sig 
drogę  puścili,  {h)  Rozumowania  takowego  sa* 
letę  to  utotjiłćy  stanowi  ^  iz  poznanie  prawdy 
wczucie  nieiako  zamienia.  Uzywat  go  nay- 
•zęśeićy  Sokrates  i  prawie  zawsze  w  ci§gu  fea-* 
pytań;  można  mu  atoli  podług  upodołtania. 
tok  rozmaity  nadawać.  Powieście  obrazy  ^  bayki 
do  takowego  nalei§  rozimiowania. 

$•  XII.  Moc  przekonywai^ca  dowodzenia 
zależy  istotni^y  od  zrozumiałości  dowodów  i 
od  ich  znaczenia  we  względzie  prawdy.  Aby 
przeto  dowody  prawdę  po  sobie  miały  ^  po* 
wimiy  rzecz  popierać  któraiuż  z  siebie  samey 
iest  pewn^;  inaczćy^  prawda  zalecałaby 
od  woli  i  upodobania  Mówcy  ^  co  bydź  nie 
powinno.  Dziaianie  iego  i  zdatność  w  tym  ra^ 
zie  f  ograniczyć  się  powinny  zgłębiamem  i  do-* 
chodzeniem  rzeczywistości  na  ten  tylko  koniec, 
aby  i)  inni  ćzać  i  poznać  mogli.  Jeżeli  prawdy 
nie  widzie  nie  powinien  ićy^  bo  nie  potran 

do* 

(A)     Xenophont ;  Mcmor;  Soctatis  Lih<  L 
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dowodzid.  Jui  za$,  aby  go  nletumeif  tnoścS  lab 
uieusposobienie  do  widzenia  prawdy  meczy- 
niło  niezdatnym;  starać  się  po  winien ,  ńaby* 
w^aniem.  rozmaity  eh  wiadomością  do  grunto* 
wnego  przyuczać  myślenia^  i  w  udoskonalę- 
niu  tyle  poitępić^  aby  mu  samo  czucie  wska-  ' 
zywatoy  co  iest  prawdziwem,  aćopozornem 
przekonywatiiem ;  aby  mu  rzeczywistf  między 
błędem  a  prawda!,  w^paniałćm  a  nikczemnem, 
użytecznym  i  m^nićy  potrzebńem  smak  ozna- 
czał różnicę.  Gdy  takim  będzie,  Konceptu  nie 
weźmie  za  dow45d9  i  chi^onić  się  zechce  owcy 
gruntownpści  pozomey,  którą  na  samolub- 
stwie  oczywistość  zasadzai^c ,  do  woli  człowie- 
ka wszystko  odsyła ,  i  to  częstokroć  za  pra^d^ 
uzhaie  ^  co  rozum  przewrotny  >  serce  zepsute 
pochwalać  zwykły*  Takim.gdy  będzie ,  samo 
utrzymanie  zalety  gruntownego  Mówcy,  znie* 
woli  go ,  aby  nic  takiego  nie  przedsiębrał,  cze- 
fjoby  prawdziwemi  dowodami  okazać  nie  mógł. 
Pozna  albowiem,  iż  dowód  wymuszony  lub 
nakręcony,  zwlascza  w  sprawie  ważnćy,  przed 
Sfdem  zdrowego  roz^umu,  wyświeca  obłudna 
lub  ciemna  duszę,  która  prawdę  zdradźai|C, 
towar  z  niey  czyni  źlabrykowany. —  Dowo- 
dy zrozumiale  i  iąsno  udzielać  się  słuchaiccym 
będ§,  ieżeli  się  wprzód  iasno  i  zrozumia- 
le rzeci  każda,  każde  wyobrażenie  w  duszy 
Mówcy .  maluie#  Środkiem  do  nabycia  tako- 
wego daru^  iest  ciągła  praca  i  usiłowanie  po- 
zbycia się  właściwey  ludziopi  pospolitym  o- 
pieszałosci,  która  iia  iakozkolwiek  iasnych 
3.  nieporz|dnych  wyobrażeniach  przestawać 
zwtkła.    Prócz  prawdy  i  zrozumiałością  wy- 
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słowienie  w  pewnym  tonie  dowodu,  wiele  się 
takie  do  iego  mocy  i  poicoia  przyczynia.  ]S[iech 
więc  Mówca  pozna,  aby  z  śmiei^cym  się  śmia« 
no,  pł-kanb   Etibolewai|jcym,  ,gdzie  z  pcHto* 
Waniem,  gdzie  z  żywością,  gdzie  zzimn|ro* 
zwa^ę,  Jdb  namicinościj^Nrzecz  mu  udowo- 
dniac  nalepy*     Andromacha,  niesczęśUwa  po 
Hektorze  wdowa,  obwiniona  iż  miłość  Neo* 
ptolema  ku  Chermionie.  podstępem  osłabia,  tak 
się  usprawiedliwia*  »  Powiedz  miy  młoda  ty^  bez 
'  dos-uiac/czenia    iró/owo^  na    czeitiby  ia  mogła 
przedsięwzięcie  ubiegania  się  o  miłość  ź  tobą  za* 
sadzać?  Jes/irm  wolną  ni etviastąj  młodą ,  i  do 
•  wzniecenia  miłosnych  uczuć  sposobną?  iaufa" 
na  w  pot  ę*  ze  o  y  czystego  miasta,  łub  tv  przyia^ 
'ciołach,    mogęi  się  odważyć  bym  na  mieyscu 
twoićm,  ioy  tegociomu  rządczynią  została?  Mo* 
ie   tv    niepłodności   tiaoi^y ,   chęć  mnie  uwodzi 
bym  się  stała  matką  dzieci,   któreby   dia  mnie  * 
ciężarem  były,  a  twoiemi  na  przyszłość  niewoh 
nikamu  ą  JVładnie  pochlebiaj  sobie^  ii  mnie   z 
przyczyny  Hektora  polubili  Grecy  ^  i  dzieci  mo-' 
ie,  gdy  ty  ich  mieć  nie  będziesz ^  królewską  nad 
tym  kraiem  zaszczycą  godnością,  [i)  Któż  nic 
czuic  prawdy  iuż  z  tonu  którym  Andromacha 
'  swoię  okkzuie niewinność  ?—Tonem  udzielai|« 
cym  się  i  stosownym  dó  okoliczności,  prawd  § 
•i  ztozumiałościc zalecone  dowody,  wpewriyin 
ieszcze  porządku,  w  cięgu  dowodzenia,  po  so« 
bie  następować  powinny.     Rwintylian  radzi 
aby  naprzód  przywodzić  słabsze,-  mocnićysze   ^ 


(z)    Euripjdes  Androm:  V«  lao-— isoa^ 
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hn  koniec  zostawiać  [k)  przecież,  g^Ły  i  prze* 
ciwpie  Mówca  post^pil^  imałby  po  ąobie  u-, 
sprawi^dlrwienie.  Albowiem  ^  ieźli  podług 
Kwintyliana  ostatnie  wrażenia  s§  nay waźniey* 
sze^  takiemi  sę  także  i  pierwsze.  Błahe  do wo« 
dy  i  mato  uderząifce^  Wzniecai§c  niechęć  i  o« 
ziembienie  na  samym  wstępie  y  osłab(ai|  uwa- 

§f  y  a  tćm  sarnim  moc  zmnićyszai|  następnych  . 
pwoddw*      Mówca  swoi^y  zdatności  w  tćy 
tałierze  trzymać  się  winien^  i  tak    dowodami 
rozrz|dzać|  aby  łatwieysze  pomagały  dd  zro-    ^    ' 
zumienia    tradmeyszych  ^   z  sob|  się  ł§cz;ły 
wxaiemnie|  w  przćysciach  z  jednego  do  drugie*^ 
go  łatwość  okazywały^ uwagę  zatrudniały  d}* 

gJo» 

$.  Xrtl.  słabości  "to  ludzkiey  wada^  ii 
serce  rozumowi^  rozum  sercu  we  wierzy.  Fo- 
trzeb9  na  oboie  działać.  Działa  się  skutecznie ' 
na  rozum  gdy  go  się  przekonywa  ]  działać  się 
będzie  pomyślnie  na  serce ,  gdy  słu^aiccylub 
czytai^cy  poświęci  chęć  doł)r|  i  ćv^ucie«pra« 
wdzie^  któr|  poymuie*  Przekonanie  zatym  to- 
warzyszyć znicwalatiiu  powinnoi  Zniewalać 
Mówca  będzia,  iezeli  pokazui|C  rozumowi  pra-  . 
'  wdę^  działa  myślami y  wysłowieniem^  tonem 
i  głosem  na   czucie;  ieźeli  zar^z  na  wstępie 


(i)  Proat  r^lio  Causae  cujasąue  postulabit,  ordina- 
buntut  (argumenla),  ^^P  i^^  e^o  censeo ) 
LXCcp!:o,  ne  a  potentissimis  ad  leTissima  de- 
crescat  oralio*  Lib.  V.  Cap  lUCsytaydo  le. 
go  paragrafu  t  tegoż  Kwintyliana  i-ozd;  io» 
zXi4zki  V. 
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wtnieca  korzystne  o  nectj  całey  wyobraże- 
nie ;'  ieżeli  mowę  swoic  stosuię  do  mieysca,  o^ 
s6h  i  ich  charakterów ;  ieicK  umie  przemówić 
głosem   honoru,    słusznością  sławy  i  miłości 
oyczyzny*  Gdy  się  zaś  zd  arzy,  ii  zamiast  wznie-* 
cania,    potrzebą  mu  będzie  przytłumiać  na- 
miętności; na  ów  czas  9  niech  okazuie  nicość 
lub  niestosowność  dowodów  które    słuchai|- 
ćych  w  uprzedzeniu  Irzymaię^t    niech  'dowo- 
dami interesownićyszemi  zmnićysza  chęć  woli 
upartey  do  sadzenia  o  rzeczy  .któr|  w  innyin 
•  Sidoku  udowodnić  pragnie:  niech  poważne, 
iecz  nicgruntownc  dowody^  zniża  żartobliwe- 
mi,  a  żartobliwe  poważnelni«  Zgoła,  aby  sttz^- 
śliwie  i.według  potrzeby  rządził  namiętnościa- 
mi^ niech  pozna  serce  ludzkie  iak  naydokła- 
dniey,  niech  zgłębia  ie^o  działania  wszelkie, 
i  chwyta  przewiaui|cym  rozuniem  znaki  nay- 
subtelnićszc,  przez  które  chęci  i  pragnienie  lu- 
dzkie okazywać  się  zwykły;  niech  żywo  i  z 
przekonaniem  rzecz  czuie  i  nigdy  nie  spuszcza 
z  uwagi  stosunków,  w  jakich  iestztemi,  któ- 
rych niewoli/  ^  .       . 
$4  XIV.  Mowa ,  podług  rozmaitości  zamia- 
ru i  rzeczy,  Yrycijga  rozmaitego  w  udowodnia- 
niu  i  niewoleniu  tłtSmaczenia  się  z  uczuć   i 
myśli.     Z  tey  przyczyny,  wolno  icst  Mówcy 
wszystkich  trzech  gatunków  stylu'  używać, 
ale  nie  zawsze  dowolnie^ .    Niech  się  stylem 
poufałym  n*  ten  czas  tłumaczy^  gdy  idzie   o 
naydokładnieysz^  poięcie  rzeczy  i  zrozumie-^ 
nie:  średnim,  gdy  prawdę  zalecić,   suchości 
,  zaradzić,  wzniecić  ku  rzeczy  upodobanie,  u- 
wagę  Z  ciekawością  zaostrzyć  potrzeba:  Wy- 
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soT.im ,  gdy  czucie  żywe,  zt§czone  z  pdymowa. 
niem  myśli  szlachetnymi,   wspaniałych,  no^- 
wych,  daie  pochop  do  niego  ^  i  taldey  mii  mo- 
cy udziela,  iż  sięiey  nic  oprzeć  nie  może.  Wrc- 
ście  niech  się  stara   o  zachowanie^    hanąonil 
'  Krasomówski^y,  która,   (iak^^^sif  w  ogólnych 
nad  stylem  uwagach  powiedziało)  na  duszę 
i  zmysły  4z<iatać  powinna.     Otos  4o  niey  na- 
le£yv  Ten,  aby  niebył  dzikim,  pieszczonym , 
nieokrzesanym;  mech\Mówca  przyszły  dosko- 
nali wcześnie  org^ai^zyka,   i  wchodzi  w  na- 
turę rzączy;  nie  eh  przyucza  się  do  wzbudza^ 
nia  w  sobie  Czucia   wyobrażeniom  odpowia- 
dai^cego,  i  chroni  się  zacifgac  chorób  działa- 
jących na'  piersi.  Tym  sposobem  gj[Q5  ukształ- 
cony*,  piękna  uczyni  Deklamacyą.     7^  Dekla-- 
macyą  ł|Gz}  się  Jesła ,  czyli  różne  poruszenia 
części  ciała  czucia  i  rze  ;%y  adpowiadaięce^  (/) 
Te  także  bydz  powinny  naturalne ,  nicwymu- 
ązoae,  do  mieysoa  i  namiętności,  zastosowane. ' 
$.  XV.    Nakoniec,  abcf   Mówca  przezna- 
czenia swoiemu  w  każdym  przypadku  czynił 
zadosyć,    zdobić  go  powinien  geniusz  niepo- 
spolity, uwaga  niezmordowaijha  ,  smak  iakRay- 
c?;y8tszy,  moc  duszy  stała  i  nieugiętą,  wyo- 
braźnia płodna  i  rozumowi  ulegai§ca  ,  pamięć 
trwała  i,  łatwa,  serce  czułe,  .doskonałe  organa 
mowy  z  uymui|ci|  pośtacif  całego  ciała.     Sta- 
rać się  powinien  o  znaiomość  serc  ludzkich  w 
każdym  stanie ^  wieku  l  połażeniu;  rzi^dsrić się 
w  sposobie   myślenia  przepisami^  i  natchnie- 


9 

(/)    Czylsy  K^yiulylłflua  Rozd*,  3.  W^Yi  Xl. 
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niem  ceyfttĆy  filozofii :   powinien  przez  c'zęst| 
upraw§  napismie  ^  d§źyć  do  pracowania  z  łst*^ 
.  twoki§  i  prędko. 
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§  X.  Przekonanie  się  ludów  rozrzuconych 
pó  obszernej  ziemi  p  wygodniźys^em,  na  przy- 
padki .mnidy  wystawionym,  spokoynieyszem 
i  bezpłecznićyszćm  iyciu^  w  ten  czas,  'gdy 
wspóhiic  przemoc  odpychać,  o  awobodach  wza- 
iemnie  ląyśleć)  pracę  ieihiego  ^  prąc§  drugie- 
go  łfczyć  będ)  f  gdy  się  zgadzać  w  chęciach ,  a 
talenta  i  zdatność  w  ci^gu  tuniekow  i  następ- 
stwie pokoleń  doskonalić  zechce;  będ|c  spó- 
łeczności  pewnićyszym  początkiem,  iest  takie 
początkiem  politycznóy  wymowy.  Mniemania 
starożytnych  o  tćy  nauce  pisarzów,  wywód 
początku  takowy,  upowainiai^:  (a)  a  lubo  nie 
znamy  czasu  wktórymby  go  zpewnpćci|  na- 
le;|;aio  umieścić;  iednakże,  nidbyśmy  przeci- 
wnego podobieństwu  do  prawdy  ixie  przypu" 
ścili,  gdybyśmy  goodesłali  do  pierwszych  świa« 
ta  stworzonego  wieków,  uwaiaiic  oyca  oto- 
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{a)  Cycero  de  ^  Inpentzone  Xią:  I.  §2.*—  Kwin- 
tylian  de  instit.  orat.  X\^:  III.  §  2i,'—  Golau- 
lici  o  Wymowie  i  Poezyi  rozd;  1. 
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czonego  familii^  za  naczelnika^  który  wobrę* 
bie  powagi  oycowskićy^  stawał  na  czele  spo- 
łeczności pokrewnćy* 

$  II.  To  y  co  się  stało  powodem  zawi§zani& 
«ię  ludzi  współcczność  i  dała  pochop  do  po* 
lityczn^y  wymoMry ,  ustaliło  razem  i^y  potrze- 
bę na  zawsze*    Ludzie  albowiem  w  chęciach 
swoich  i  niechęciach^  iak'byl|,  tak  mnióy  wię- 
cey  ludźmi  zostanaą    Potrzeba  im  złe  i  dobre 
okazywać,  a  to  tćm  l>ardziey9  im  częsciey  .samo* 
władny  przymus  niesczęśliwych  wypadków 
sprawca  się  stawał,  i  wolność  człoM^eka,  kto^ 
r|  roziunem  uymować  należy,  rozdrJiiniaU  In^ 
teres  iycia  wyg^odni^yszcgo  do  społeczności 
liidzi  stworzonych  połączył;  tenże  interes  po- 
dziśdzień  iednoczy  ich  z  sob|.  Aby  z  nabytych 
prawem  przemysła,  umowy  lub  przemocy  dóbr 
ruchomych  lub  nieruchopiych,  bezpiecznie  la- 
dzie korzystać  mogli,  usta  vV'om  się  pewnym  pod- 
dali;   poddai|  im  się  w  tym  widoku  doiych- 
czas.     Oburzona  ludzkość  na  rozkcłznane  na- 
niiętności,  uznała  za  potrzebę  odjd^nie  ich  pod 
g^d  sprawiedliwości ;  uznaie  ia  cięgło.     A  za* 
lyni,  cokolwiek  było  lub^liyaź  mogło  w  po- 
czątkach   społeczeństw     rzecze    polityczaćy . 
wymowy,  to.ieśt  do*  tychczas,   i  będzie   za- 
wsze.    Bronienie  swobód  kraiu  cajtogo  i  scze- 
gólnyćh  iego  mieszkańców:  utrzymywanie  w 
narodzie  ducha  obarz3i§cego  się  gdy  nieprzy- 
iaciel  sławę ,  znaczenie ,  swobody  i  byt  naro- 
dowy znisczyć  nsiłuie  i  gwałcić:  obrona  praw 
przyiętych :  zbiianie  lub  popieranie  roztropne 
uchwał  nim  mocy  prawa  nabędę:    ubezpie- 
czanie niewinnych,  występnych  obiato wanie 
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i  ochydzanie  t  pocłiwała  mężów  zarfuzonych : 

wzniecanie   i  utrzymywanie  uczuć    szlache^ 

.  tnycK;    oto ,    czóm  się  wynM>wa  polityczna 

zatrudma^  i  co  i^y  rzeczy  zrzódlem  s\\  sta* 

'  ie.  (6)  ^ 

§  in.  Ktokolwidk  rozpatrzy  się  wipółe-? 
cżnośdl  ludzKićy,  i  to,  czjem  się  Mówca  poli 
tyczny  zatrudniać  poMojiien ,  rozważy;  pozna 
ff  obowi§zIiu  iego  j  pozna  z  okoliczności  w  po-* 
życiu  zachodzęcych ,  iakiest  użytecznym  rpo- 
trzebnym  ten  gatunek  wymowy.  Ani  mu  u- 
bliży  mieysca  pierwszego  między  powabnemi 
sztukami^  ieżeuczuie^  a  czuć  koniecznie  z  wła« 
snegQ  doświadczenia  powinien ,  iż  wymowa 
iest  naypcwniey-szym  środkiem  do  uczynienia 
lu^zi  rozumnićyszymij  obyczaynłeyszymi,  po- 
wolnićyszymi  prawu ;  iż  ona  zarówno  na  ser- 
ce i  umysł  dzialai^o^  skutecznie  ludziom  ich 
dobro  'Wskazuie,  sczęśliwość  zwiększa.  Wy- 
dmowa z  dziel  Homera ,  Pindara,  Platona,  De- 
mostenesa^  Xenółbnta,  Cycerona,  dziaŁa  po- 
dziśdziert  dobroczynnie,  smak  młodzieży  i  do- 
rosłych kształci,  w  wybrażenia  umysł  zboga- 
ca,  zasad  do  urzędzSnia  życia  dosta^za^JMów** 
cę,  Filozofa,  polityka,  korzystnie  zatrudnia* 
Wymowa, roztropni  kierowana  politykę,  zo- 
pieszałego  pracowitymi  lud  czyni,  dzikie  oko- 
lice  w  żyzne  łany  zamienia ,  sercom  zw§tpia- 
łym  nadzieię  powraca,  słabym  męztwa  dodar 


(6)  Kwintylian  Xiąź:  II.  §  21.—  Cyceron  de  Le^ 
^iibiis  Xią:  I.  §  24.  —  Ttfnże  rfc  Orał.  Xiii:  I. 
§46.  •     , 
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je,  włada  uporem  ludu.  oburzonego,  do  zrze-^ 
czenia  się  mai|tków,  zmni^yszenia  wygód,  do 
dźwigania  z  slodycz§  ciężarów  niewoli.  Te 
dicent^ ,  legem-  agrariam ,  lioc  est  alimentd  ab* 
dicaverunt  tribus  (/;).  Tali|  była*  Cycerona 
wymowa.  ,,  Dok|d  dożycie ,  (przemawia  do 
Muzułmanów  tył  podaiccych  kapitan)  nie  w 
tey  stronic  wasi  nieprzyiadele.  Powiedziano 
wam  ze  Kalif  zgin|t:  żywy  czy  umarły  masz 
on.  was  teraz  obchodzić?  Bóg  sJbtn  źyie  i  na 
was  patrzy.  Zamna!"  (c).  Wyrazy  te  w  cza,* 
aie  powiedziane,  stały  się  pożytecznieysz^mi 
od  tysi|ca  zastępu  świeżego,  {a) 

§  IV.  Aby  Mówca  w  ten  sposób  użyte- 
czność polityczn^y  wymowy  potwierdzali  zdo- 
bić go,  i  charakter  iego  stanowić  po^vinno 
nieskażone  $erce^  r:;^ura  prawy,  do\vcip  zróz- 
fi^dkiem  niepospoliiy,  zdanie  mocne  i  grunto- 
wną znaiomość  rozlicznych  nauk  i  umieiętno- 
źei.  Zgłębiai^c  nasady  polityki  któręmi  się 
naród  iego  rz|dzi^  wiediieć  powinien,  w  jakich 
okolicznościach  a  trwałem  oyczyzny  dobrem 
ich  u?ycie  zgadzać  się  będzie.  Niech  się  z  no- 
wościf  zbytnie  nie  kwapi;  niech  nie  szuka  ob- 
ąaśnianla  zasad  rz§du  swoiegó  w  postępowa- 
niu obcych  narodów  z  zapomnieniem  o  poło- 
żeniu, charakterze,  panui|cey  opinii  i  religii 
kraiu  własnego.  Zmiana  rz|du,  oznacza  zmią- 


(6)  Pliniusz ,  *77m^-  JSał:  Xią:  VIL  rozd:  3o. 

(ej  Encyitlopedya  Frani  Tom  V.  wyraz  Eloqicance. 

(a)  Czytay  Golaiiskiego  Rozd:  I.  edycyi  z  i  oku 
1^88.^  Piramowicza  rozd.  I. —  Cycerona  de 
Inuentione  Xić|:  I.  §  4.  de  Orał*  TL'i^^i>  I.  $  8. 
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hę  popraednlrac  w  sposobie  myślenia  i  w  cha* 
rakterTie  ludu ;  niechie  idy  nie  prsedsiębiene, 
ani  dnradza,   nim  do  iey  przyiccia  ogółu  nie 
usposobi:  inaczźy,  tisilować  będzie,  abyzro* 
bił    z  narodu  .dziecko,    które   niestósownem 
karmiąc  się  pożywieniem,  zaciąga  choroby  we- 
"^wrncirzne,  osłabia  się,  i  przed czasejn usycha, 
jyicch   mierzy  'roztropnością  zasady,  polityki 
^  utrzymui|ce  narody  w  pewnych  między  sob§ 
stosunkach,  i  nie  zawsze  ie,  w  tak  scisłćm  co 
do  obowiczywaniaiiiiyaża  znaczeniu,  w  jakićm 
€ię  uważać  powinny  zasady,  do  zarządzania 
w  wła$nym  kraiu'  słui^ce.     Zmiana  okoliczno^ 
6ci,  zmieniai^c  interes  wi^zęcy  zobopólnie  mo- 
carstvy^a,  zmienia  obowiczywanie  pierwszych; 
drugie ,  -  w  jakidmkolwick  położeniu  2^staie  na-' 
ród,   cigglo  iednakowy  utczymui§  zamiar:  tp 
lest;  sczcśh*wQŚć  ludu,  byt  kwitnący  narodu. 
Rozumne  tey  różnicy  poięcie,  Mówcy  poli- 
tycznemu ,  tern  bardzi^y  ięst  potrzebne ,  im 
mocnidy  czuć  mu  należy,  iż  zawsze,  tak  w 
sprawach  zą  grariic§,  iak  wśród  krain,  aby 
był  dobrym  oyczyzny  synem,  miłość  narodu 
serce  iego  ożywiać,  rozumem" powodować  po- 
winna,-i-  W  nagłym  przypadku,  nim  czasu 
do  zastanowienia  się  nie  zyska,  niech  z  zby- 
tnia gorliwością  nie  obstaie  za  tim^.co  mai|c 
pozór  korzyści  za  granrc§,  wewn§trz  siły  o* 
słabia:  korzyść  taka  niepewna,  a  strata  w  na* 
rodzie  niechybna.    Jeżeli  zdania  przeciwne , 
stronnictwa  9 upór  i  niesnaski  zasczepio,  nagan- 
na dla- niego  stanie  się  r«ecK§,  gdy  nie  za  pra- 
wd|  i  użytecznością,  le^z  za  względami  oso- 
by póydzie.     W  takim,  przypadku  stan|ć  po- 
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winien  w  obowiązku  pośrednika ,  i  nięura£ą^ 
lęc  pikogO)  bronię  dobra  ogółu ,  aby  się  na^ 
iniętnośoi  nie  stało  ofiarę,-^  Nic  łatwiejsze- 
go j  iak  przy  talencie  wymowy  z  ust  przewro- 
tnego płyniemy,  sl;abe  uwodzić  róSŁumy,  i  ser- 
ca odurzać ;  lecz  przytńn ,  nic  niebe^pieczniey- 
szego  nad  wystawfinie  wzię lości ,  honoru,  iy-f 
cia  nawet,  na  gniewy  osóbj.  których  cculośó 
Kdradzon§|  poincie  omaraionćni  i^ostajb.  Ąbj 
tego  unikn§t  Mówca  polityczny ,  niech  się  ni- 
gdy nie  puScza  za  popędem  woU,  która  wpra- 
gnieniach  i  chęciach  przesadom  i  interesowi 
łatwo  ulega;  lecz  niech, słucha  rozumu  icno-* 
ty.  Sędzia ,  aby  wj'vok  sprawiedliwy  cigłosit  ^ 
zzawi|zanemi  oezami  iniędzy  winnym  a  nie- 
wiijnyiił  prawdy  upatrywać  powiniep;  JYJów- 
ca,  otwartemi  ocza^  na  zbrodnia  i  cnotę  po.« 
gl^ai^c,  kiedy  prócz  tego,  dla  sztuki  swoiey, 
xn^  może  namiętności'  zupełnie  tłumić;  iaki 
mocy  serca  niepotrzebnie !  iak  pewnego  w^da* 
niach  rozumu  mieć  nie  powinien!  iak  doiwiad- 
czonem  panowaniem  nad  namię^tnościami  za** 
•czycać  się  mu  należy!  aby  na  ustroniu,  gdy 
między  spraw-  a  iey  obronę  sumrftenie  $ędzi| 
zostanie,  mógł  nayszacownićysz|  rozkosz|  sw| 
pracę  nagrodzić  ^  ido  siebie  powiedzieć:  Za- 
stąpiłem  złym  i  dobrym  przy^wiecaiącą  opa^ 
trznoić.  [e) 


(e)  Czytay  Cycerona  de  OrcUort-"^  Kwintyliana 
X\i{.  Xl\.  rozd.  1.  Domairona:  Rhsionqut  fran^ 
cois€  a^  Par  U  i8o4,  sti*oua  233. 
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§,  V.  Juz  zaś,  aby  Mówca  polityczny  przy 
takim   charakterze   i  naturalbey  sposobności 
miał  o  czćm  pisać  i  mówić  j  zdobić  go  powin- 
na y  prócz  wiadomości  rozlicznych  Acczy,  bie- 
głość niepowierzchowna  w  rozmaitych  nau- 
kach i  umieictnościach.  Zii^ć  powinien  dobrze 
narodu  $wego  charakter,,  obyczaie  i  w  całko- 
witey  obszerności  prawo  cywilne,  natury  i 
Boskie.     Gdy  radzi,  gdy  cudze  wniesienia  po- 
piera lub  zbiia,  gdy  zachijca,  lid)  odstręczać 
pragnie ,  ciągło  umysłowi  icgo  przytomne  bydź 
powiuny,  Dotegazbroyna:  zamożność  publi- 
cznego skarbu:  przywileie  stanu  kaidego:pra« 
wa  pod  iakiemikto  iyie:  warunki  i  przymie* 
rza  wigłęce  naród  z  narodem,  cbywatela  z  o- 
bywatelem:  zwi§zki    przyiacielskie  dworów: 
sprzymierzeńcy ,   obce  zaci§gi ;   wszystko  '  to 
mówię,  w  prawdziweFi  świetle,  bez    uprzer 
dzenia,  dokładnie  zważone,  przyzwoici€L4>o- 
i^te ,  składnie  do  przedsięwzięcia  zastosowane, 
w  duszy  się  iego  malować,  i. mowę  dowodami  u- 
poważniać  powintio. 

Ten,  który  ilic  nic  zna,  o  niczem także  mó- 
mić  nie  potrafi:  kto  zna  coś  a  niedokładnie, 
mówić  będzie  o  fraszcze  i  ladaiako.  Łatwość 
w  pasaniu,  łatwość  w  n^ówieniu  za  obfitemi 
idzie  wyobrażeniami,  a  te,  zauważaniem  rze- 
czy z  wszelakićy  strony.  Płynie  zatym,  iż  Mów- 
cy nietylko  iest  potrzebna  biegłość  w  naukach 
i  umieiętnościach ,  ale  także  zgłębianie  nauk  i 
umieiętności  ciągłe,  aby  się  ich  znaiomość  z 
wiekiem  gruntownićyszf  stała.  Mówiąc  pra- 
wdziwie, nic  masz  nauki  ani ,  umieiętności,  z 
Jttórćyby    podług  wydarzenia  korz}*stać  mu 
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czasem  nie  wypadało.^  Cywilne  okoliczności, 
częstokroć  tak  się  ściśle  z  naukami  ^  na  dkp  w 
dalekim  zwi|zku  z  sobj  będ^cemi  icdnoczę, 
iź  bez  ich  ^naiomości^  ani  roztropnie,  ani 
gruntownie,  ani  praw  dziwie  o  dobru  kraiowem 
radzic5  nie  moźPcd. ,  Przemysły  rękodzieła ,  rol- 
nictwo, iidaic  obiaśnieńy  wydoskonalenia,  u- 
łatwienia  pracy  od  Fizyka,  Matematyka,- Me* 
clianika.  Astronoma.  Statystyka  iest  nieodzo- 
wnie potrzebna  temu,  który  o  potędze^  zrzo* 
dłach  zamożności  swoiey  oyczyzny,  o  woy- 
skowych  interesach,  o  wewnętrznem  urzędf^e- 
niu  kraiu  rozprawia*  Historya,  malui§cwro* 
zmaitych  okolicznościach  i  położeniach  naro* 
dy,  dostarcza  Mówcy  dowodów  i  oświeca  go 
z  przeszłości  na  przys;^ośc«  Mlozofiia,  uła- 
twiai|c  jnu  poznanie  f^^^ie  samego ,  liczy  go 
wchodzić  w  charaktery  innych.  Z  pochodnia 
w  ręku,  wiedzie  go  za  natchnieniami  wyobra- 
źni i  wyświeca  tayniki ,  w  których  własna  mi- 
łość i  podły  interes  ukrywa  prawdę;  podaie^ 
mu  .środki  do  przekonywania ,'  i  uczy,  iak,  w 
iakiey  okoliczności  postąpić  mu  należy  (/)  Li- 
teraturft  wskaże,  mu  drogę  przykładami  do 
dóyścia  wziętości  użytecznego  i  prawego  Mów- 
cy; ul^ształci  smak  iega,  krytykę  doskonalsz| 
uczyni,  ułatwi  pracę,  wzniesie  czułość,  w 
wiadomościach  zbogaci ,  pomoc  wskaże.  A  więo* 
aby  się  stosownie  do  obowi|zku,  wymownie,^ 


I 
t 


(O    Scribend?  recte  sapere  cst   et^  principium    et  ' 
"fons:   Rem  tibi    Socratice  poterimt   ostendere 
tfhartae  Horat:  de  Art: 
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gi'untowiue ,  i  światłe  tłumaczyć ,  nie  naleiy 
zanicdbjrwac  zadnćy  nauki:  owszem,  starać 
się  potrzeba  o  tak  rozmaite' wiadomość  rzeczy, 
iak  rozmaite  s|  okoliczności  do  mówienia  na* 

^  ^-  $»  Vi.  -  Z  «»*isem  robi  się  JVTówca.    I.ecz , 

iakim  sposobem  do  tego  w  wolnych  narodach 
'  chlubnego  imienia   dężyć    należy;  idk  pośre- 

dnie i  bezpośrednie  doskonalenia  się  na  ten 
k.oniec  bydi  urządzone  i  kierowane  powinno^ 
róinych  różne   S|  zdania.     Jednia  zakładai|c 
calc  sztukę  na  podawaniu  suchych  przepisów; 
Mryschlym    sposobetń,   zatrudniali    nieużyte- 
cznie,  albowiem  bez  czucia ,  na  dzień  tylko  I 
młodociana  pamięć,  i  czynili  ź  umysłów  ludz- 
kich  słowniki   złożona')  z  rozrzuconych    bez 
\     związku  wyrazów.  Drudzy,  przyrodzeniu  po* 
rucaięc  wszystko,  brali  przyrodzenie  zaJedy- 
n|   tćy.sJ^tuKr  nauczycielkę*       Kiebaczni!  w 
'    mnićyszych  rzeczach  przepiśolń  prawa  powol- 
ni, chcieli  bydź  wolnemi  w'tćm,'co  rówtiie 
wielkiego  złego^  iak  i  dobrego    a^rzódtetu  się 
slaie.^  Trzeci  nakoniec,  i<)|c  żń  zdaniem  Ho* 
'  racyusza  {h)  trzymit^  się  sredniey  drogi  pb« 
ćzęli,  i  tak  iak  szttika   powstała,  podawali  z 
wzorów  przepisy*     Korzyści  ze  sposobu  ostę* 


^  .  i  *  t—— ^^ifc 


(g^)    Ciceron  de  Oratote.  Kwinty  lian  Xic.  XIL  §•  i." 

i  5.  t     ,  . 

(fi)  Katura  fieret  laUdabile  Carmen  an  arte,  ^uae- 
siŁum  -est:  ego,  nec  studfum  5ined!vi*e  yena^ 
nec  rude  c^uid  posiiłit  video  ingcniuni:  altb- 
rius  sic  allefa  poscit  opem  res,  et  conjurat 
arnice*     Horat:  de  jdrU. 
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tniego  płynące  S|  pewne  i  nieeawodne !  iesi 
satćm  naydogodnieyszy ;  lecz  rzadlco ,  z  tak  cb^ 
szerni  wiadomością  iakiey  \yyxn'aga,  i  z  tak 
przytomnym  utny&t^m  ^  znayduie  nauczyciela* 
/  Id§c  za  nim^  należy  zdatność  przyrodzona  w 
młodym  rozwinąć  y  czAicie  iego  i  władzę  póy-» 
mowania  doskonalić  ,  pamięć  przez  częste  ićy 
zatrudnianie  wzmacniać)  polityki  i  mot*alno« 
ici  zdrowe  zasady  wpaiać,  przywiązanie   do 
oyczyzny  utwierdzatf,  od  niedorzeczney  gada<* 
niny  odstręczać*     Gdy  się  posunie  zdatńości|  ^ 
i  wiekiem  do  wydziału  w  którym  z  korzy ści§ 
słuchać  może  ^Literatury ^  przykładać  aię  do 
nićy,  nie,zaniedbui|cżadney  nauki^  powinien. 
Powinien  poznać  przepisy  sztuki  y  aby  podług 
nich  swoię  oceniał  pracę.  (^7  Istotn§  dla  nie**  . 
go  niech  będzie  rzecz|^  iak  naywięcey  z  uwa«^ 
g^  i  ba czpo^c]§  pisać;  dobranych  Autoi:ów  z% 
awego  narodu  i  starożytnych  czytać  i  odczyty- 
wać. Kio  (mówi  Cyceron) po  w pfawieniusif 
'do  tvvleiu(inia   swych   inyili   na  papier^  przy--: 
słępuie  do  ich   ustnego  oddania ,  tf  Łorzysd  od* 
nosiy  ii  lubo  ideprzygotowany  mówi  ^  to  iednak 
co  mówiy  bydz^if  zdaie  luyptacotoandm,  W  wic* 
"ku,  dóyrzalszym  smak  iesi  istotnym  w  każdey 
powabnćy   sztuce  nauczycielem*     Co  rozum  i 
wyobraźnia  w  tym  czasie  utworzę  ^  to  smak 
okrasza )  wdzięczy  ^  i   powabnieyszem  czyni* 
:A.by  go  przeto  W  uczniu  wyniowy  wcześnie  za- 
szczepić^ z  poprawi  ikrytyk)   pism  iego'i  H" 
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(i)    }ti  vitium\ducit   culpae  fuga,    ti    cal*ef   arie* 
Ibidąnu 


i  . 
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fczyp  potrzeba  w  skazywanie  z  Klassyczn^jr 
starozy  tnośt^i  wzorów  ^  i  podadź  przepisy  sma- 
ku proste  pewne,  krótkie.  Tym  sposobem  za- 
radzi się ,  iz  młodzieniec  nie  póydzie  torem  o* 
wych  głów  słabych,  któjpym  wierszyk  błahy, 
szpargał  ladaiaki ,  puste  gorsz|će  pisma  bar- 
dziSy  Si§,  niźli  poważne^  wypracowane  zmy- 
śli i  stylu  zaletę  noszące,  podobai|.  Tym  spo- 
soben^  prowadzony  Mówca  ptzysrfy,  gdy  sam 
sobie  zostawionym  będzie,  niech  nigdy  za  wie- 
le o  Sw^y  pracy  nie  trzyma,  albowiem  zdra- 
dzi siebie  samego."  Mech  ńie  mniema,  ii  zna- 
i|c  zasady  krytyki,  sam  swoie  pisma  dokła- 
dnie 06|dzió  potrafi:  własna  miłość  naybie- 
glćyszego  gubi  lekarza,  gdy  się  sam  Iec:^y.  (k) 
$.  Vn..  Starożytni  Pisatze  o  wymowie  A- 
rystotćUs,  Cyceron  ^  a  po  nim  Kwintyliah  do 
trzech  istotnych  okoliczności  rzeca^  tałkowitę 
polityćmfe'y  wymoWy  8ci|gncli  i  trzy  iey  1*0- 
zróżnili  gatunki,  rierwszy  nazwali  Z)<?mo5^a- 
tivum^  podług  Kwinty  liana  Laudatiuum:  ga- 
tiuiek  wymowy  ńa  pochwałę  lub  naganę.  Dru- 
gi nazwali  Deliberatiuitm;  do  którey  pocho- 
penl  >tai§  się  naradzania  cywilne;  Trzeci  na- 
zwali Judiciale^  pod  który  podcięgnęli  obron  ^ 
spraw  sądowych.  Wurz|dźeniu  'cywilnym  na- 
rodu naszego  wszystkie  te  trzy  gatunki  wy- 
mowy w  użyciu  były.  i  s§.     Chwal§  zasłużo* 

ńych 
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ijc)  Czj^tay  Cycerona  dt  Orat :  Xi^:  I.  §.  !54.  Rol- 
lina  de  la  manierę  dUnseig ner  les  belies  leiłrts 
Tom.  II.  rozdi  i.art.  2.  Arust^rd;  1745.  K  wia- 
tyliana  Xić|:  Xl. 


J 
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hych;  radzę  na  seymach ;  bronię  nie  winny  ch^ 
winnych  obwiniaię  po  trybunałach  i  sędach* 
Trzy  zatćm  gatunki  wymowy  polilyczney  la- 
cińskiemi  wyrazami  oznaczone  ^  takby  p>olskie« 
mi  oznaczyć  można.  Wymowa  na  pochwa^ 
Jc:  Wymowa  seymowa:  Wymowa  sędowa.  (?) 
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O  POCHWAŁACH. 
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^  1.  Mowa,  którzy  istotnym  iest  zamiarem 
pochwała  zasługi^  lub  ;aagana  występku,  na- 
zywa się  Pochwałę^  PanegiryJciem ^  albo  Na- 
ganę, nzymiani^  (iak*6ię  posiedziało)  gatu- 
nek mów  takich  DemoTi^trałivum  nazwali.  Jel 
żeli  więc  ze  znaczenia  wyrazu  obumarłego  ic» 
Ayka  o  rzesczy  sęd;cić  bodziemy  j  wnieść  potrze- 
ba, i£  także  mowa'  na  pochwałę  obeymowad 
powinna  dowody  ^  dla  czego  i  na  iaki  koniec 
chwalimy*  (a) 


^  •  * 

(Ó  .  Kwintylian  Xiq.  III.  §,  4.—  Photdrus  Platona^ 
^-^  Aristoieies  in  jśrte  R/ietorica-^    Cyceron 
de  Jnuentione  —  Stanifj.  Hr;  Potocki.  O  trzech 
rodzaiacJt  wymowy :  roztrząaaiącfm  y  okazuią- 
cym  i  sądowym;  w  dziele  świeżo  wyazfómpod 
tytułem;  OwymoUfie  i  stylm  -Ro/d.  IX. 
(a)  Ut  desiderat  Inus  quae  negotiiA  aahibetur  pro* 
bationem;    sic  etiam   illa,    quae    osteutationi  . 
Gomponitur,    habet   interim  aliquam  ^peciem 
probationif.^*-*  QiuncŁ:  Lib:  lUL  §  7. 
CzęU  Źl  3 


i 


§,  II.  Rzecz'  mowy  na  .pcychwalf  tnk  roz- 
maita bydż  może,  iak  rozmaite  sg  okoKczności 
godne  chwalenia.  Podzielić  i§  można  na  tro- 
iak|:  ści$gaięc|  się  do  ludzi  ża  życia  lub  co 
śmierci;  tyczfc^  się  okoliczności,  wydarzeń, 
czynów;  obeymuięc|  uwielbienia pol|czone  ze 
^  czcif  nabożnej  Ostatnia  dó  wymowy  kazno- 
dzieyski^y  należy.  Tak  Pliniusz  chwalił  za  życia 
Traiana ,  Perykles  rycerzy  na  placu  bpiu ,  w 
woynie  przeciwko  mięszkańconi  Samos  pole- 
głych ,  Tzokrates  Rzeczpospolita  AteAslf.  W 
czasach  obecnych'  chwalimy  dobrych  monarr 
chów,  Inb  zasłużonych  oby  w  a  tcli ;  chwali- 
my rycerzy  po  zgonie  podictym  dla  dobra  i 
sławy  oyczyzny ;  przypominamy  dawne ,  lub 
zmił^m  uczuciem  pogl§damy  na  terainiey- 
szc  usiłowania',  pomyślnym  uwieńczone  skut- 
kiem. 

W  pochwałach  osób  za  życia  lub  po  śmiei** 

ci,  na  trzy  okoliczności  uważać  należy.  Nii" 
przód j  na  trafunkowc  i  od  losu  ziwisłe  za^ 
letyjiakiemi  sj:  urodzenie,  wychowanie,  do- 
statki,'potęga,  wzictość  i  t.  d.  Powtóre^-  na 
zalety  ciała  płyn§ce,  iuż  z  mczkiego,  du- 
szę mocn§  malui^cego  ułożenia;  iuż  ze  zdro- 
wia czerstwego  i  śił,  do  którj-ch  nabycia  i 
powiększenia  OpatrznOśó  człowieka  usposobi- 
ła. Pofrzeci^,  na  zalety  duszy:  do  nich  nale- 
ży ;  roztropność ,  sprawiedliwość ,  męztwo  , 
rozum,  skromność^  litość,  dpbroczynność  i 
t.  di  Ostatnie  s§  nayważnićysze  i  gńinto- 
wność  pochwały  stano wi§.  [b)    Zalety  odlo- 

(6)  Animi^  semper  vcra  laus y  sedSioń  iiua  per  hoc 
opo^  via  dnc^lur.      Quinł^  Lib.  llI.  §a  7^^ 


/ 


o  Pochwałach  55 

śu, zawisie  /  w  tenczas  tylko  prawdziwie  uwiel- 
bienia s§  godne,  kiedy,  służąc  zulrówno  da 
okazania  mocy  lub  słabości  ^  stały  się  środkiem 
do  uczynienia  człowieka  lepszym  i  doskonal- 
szym (ć)  '  \       .  *       ' 

W  pochwałach  wy darzćń ,  ńważac  potrze* 
ba,  naprzód',  na  okoliczności  które  ie  uprze- 
dziły; pówtórey  na  ich  użyteczność;  potrze-^ 
cicy  na  skutki,  które  pociągnęły  za  sob^.  Ob-^ 
chód  stóletni  pakniętki  Jana  ITI.  przypomina 
wzi^tość  z  dzielności  oręża  Pols^kiego.  Scym 
w  Wiślicy  i  dzień  50/  Maja  okazui§  usiłowa- 
nia obywatelskie ,  d|ż§ce  do  ugruntowania  po-  ' 
myśiności  narodowcy  nai  rządzie  i  prawach 
dobrych.  Panowanie  Zygihuntów  i  Stanisła* 
wa  Augusta,  chlubne  dobrego  spiaku  i  oświe- 
cenia wznawiaijc  wspomnienia,  zawsze  w  Hi- 
storyi  z  zalet| ,  wsponiinanęm*  będzie. 

,  Z rzecz|  pochwał  takowych  ł§ czasie  osoby,  ^ 
Przeto^ieżeli  o  nich  mówić  wypadnie,  przywo- 
dzić ie  należy  na  ten  koiliec ,  aby  pochwała 
wjdarzenia ,  przez  ich  znaczenie ^  sławę  i  czy- 
ny mocy  więskzćy  nabral;a ;  aby  zasługa  ode- 
brała cześć  powinna ;  wreszcie,  aby  przyczy- 
na wydarzoney  okoliczności  doktadniey  obia*, 
śniona  została. 


(c)  piyitiae  et  potentia  et  gratia  cum  plurimum 
yinum^dcnt  iuutramquepai'tcin^  certissimnm 
faciuut  morum  tx|jerimentum:  aut  enimme- 
liores-pei  hacc,  aut  pejores  .sumu*^.  Jbich 

Czylay  Cycerona   cid  Jltre/inium  Xią.  Illi 
.§6. 
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§  m.  Poprzedmue  zastanowienie  ai^ 
nad  rzecze  9  ieźali  wszędzie  potrzebne  j^  tćdy 
tam  zapewne  naypotrzcbnieysze  ^  gdzie  włt* 
sna  miłość 9  albo  interes ^  z  prac|'się.  ł§cz|. 
Pochwałą  z  ndgan|  .nayczciciey  się  tym  dwom 
dobrego  i  złego  sprężynom  powodować  da- 
i§.     5^aczym,.  aby  namiętność,  zazwyczay  po 

.    rozwadze  spokoynićysza,   nie  zdradzała  Mó*- 

,  wcy;  aby  opinia  bez  dowodów  piórem  ie«* 
go  nie  rzfdziła)  i  wyobrazma  zbytnie  so^ 
bie  nie  pozwalała ;  nim  iedno  przedsięwez- 
mle  z  dwoyga ,  wipr2^d  mii  się  dostatecznie 
;  zastanowić  należy.  Rozważenie  rzeczy,  wska^^ 
że  razem  i  plan  pochwały.    Podług  Cycero- 

, '  na.  i  inhych  Retorów>  mowa  z  sześciu  się  czę- 
ści składać  powinna:  ze  wstępu,  opowie- 
dzenia rzeczy,  podziału,  dowo4zenia^  zbi^ 
iania  zarzutów  >  i  dokończenia**  Pochw^^a^ 
wolna  od  takowego  przepisu ,  zwykle^  trzy 
tylko  obćymuie  części;  .wztęp,  pochwalę  ^ 
dokończenie^  Wstęp  uczynić  można  ^  albo 
od  własp^y  osoby,  aiba*  ód  osoby  tego  któ- 
rego chwalimy,  albo  od  powodu  chwalenia; 
wreście ,  od  iakićykolwiek  okoliczności ,  z  cza-- 
gem ,  mieyscem ,  a  nadewszystko  z  rzecz§  zwi$- 
zcli  maiącćy*  -  .  Po  rozpoczęciu  wyliczaif  się 
porl6§dlaem  prace  i  czyny  stanowiące  chwa* 
lońego  zasługę,  lub  wydarzenia  ^aletę^    Po^ 

'  rz|dek  ten  bydź  może  albo  chronologiczny  ^ 
przebiegai§c  życie  osoby  rok  za  rokiem  ai 
do  iey  zgonu ;  albo  sztuczny,  dzieląc  pochwa- 
łę stosownie  da  rzeczy  w  niey,  się  ztiaydo-* 
wać  mai^cćy-    Dokończeniii  podawać,  powili^' 
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no  tzucie  cnót  ^  użyteczności  i  mług  cliwa- 
lonego«  (rf)  ,        *      '  / 

$  IV.     Cnota  w  człowieku  ze  8łabo4ci|  ł|«  ^ , 
czyć  się  zwykła.    A  Mrif  c,  aby  pierv^śz|  uza- 
cilić^  godnie  i|  i  z  pewn;  YTjrstowienia  okaza- 
łości|  (e)  wielbić  potrzeba;    aby  drugi^y  zu» 
pełnie  nie  pobłażać  ^  zwtascza  gdy  iest  pa» ' 
^  blicznie  znane  ^  należy  o  nięy^  przez  wzglfd 
""  tiA  zasługi  chwalonego  roztropnie  ^  a  często  z    .  \ 
usprawiedliwieniem  iey  mówić.    Atoli  ^  ieże^ 
li  zasługa  i  zasłużony  więcey  zyskui|  na  skro- 
mnćy  pochwale ^  dla  tego  iż  iest  prawdziwie    . 
liiżU  na  okazałey;  przyzwoicićy  będzie^  gdy 
skromność,  skromn|  przy  wielkości  zasługę,  u- 
wielbi.    Kilka  wyrazów  5  na  pochwałę  trzech* 
set  Spartańczyków  pod  Termopylami  pole* 
głych,"  większe  czy  ni.  wrażeni* ,  niźli  obszer- 
ny, bo^om  pochwały  niezo$tawiai|cy  Pliniu* 
sza  Panegiryk.     Z  uwag  takowych^   następu^^ 
i§ce  dla  Mówcy  w  tym  catunfci  płyn|  obo* 
wifzki. 
1)  Po;v!dnien  dla  godnieyszego  uczczenia  oso- 
by cienia  nawet  pochlebstwa  unikad,   i 
V  różnić  $ię  W  stylu  od  rymo twórczych  po- 
*    clfiwał,   do  których , ^płodna   w  kadzidło 
wyobraźnia  pochopęiii  stawać  się  zwy* 
kła. 
!i)  Powinien  się  w  wysłowieniach  stosować  ' 
do  wielkości  zasługi,  i  ziuić  różnicę  mię* 


9»mmm 


(d)  Ciceton  de  Inv^  Zi^  L  §  t4.—  ad  Herenni- 
um-  Xią-  I>  §  6. 

(e)  Proprium  laudis  est  res  amplificare^et  oma- 
rc  QuincL  Ibid, 
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dzy  więl^zf  a  mniey^^zf  ulytecznościf 
czynów  do  zasługi  wiodących. 

g)  Powinien  obok  wspaniałey  prostoty  oka- 
zywać serce  przeięte  uczuciem  szacunku 
i  wdzięczności;  wystrzegać  się  ^przesądzeń 
nagannych  9  i  natrę  inego  chwalenia. 

4)  Powinien  mićyscami  wznosić  cię  do  tako- 
wego czucia  j  któreby  sluchaiccych  do 
czynów  heroicznyclf  zagrzewało,  do  po- 
lubienia użytecznego  życia  niewoliło^  do 
udania  się  w  zawody  z  chwalonym  o  pier- 
wszeństwo w  cnocie  ^  nagliło. 

§  V.  'Zamiarem  bezpośrednim  pochwały^ 
lest  nagroda  cnoty;  pośrednim ,  wzniecenie  szla- 
chetnego uczucia  winnych  zćhęci§  naślado- 
wania. Obadwa,  ieźeli  obowi^zui^  Mówcę 
aby  się  z  nich  uisczat;  obowi§zui|  także  i  rz§d 
cywilny,  aby  ten  gatunek  wymowy  miał  w 
sczególnieyszćy  .opiece ,  i  rozrzedzał  nim  tak, 
iak  zwykł  wymierzać  nagrodę  i  karę.  Był  w 
starożytnych  narodaoh  zwyczay,  iŁ  świata  dla 
siebie  miały  zasługi,  znakomite  wypadki  i 
tym  podobne  okoliczności  powyznaczane.  Ob- 
chodzono ie  przez  wysławianie  w  obecności  lu- 
du tych,  których  zasługa  unieśmientelniła. 
TJźytek  takowego  zwyczaiu  widoczny  iest  rzę- 
dowi f  który  z  blasku  swoiego'  i  ze  swćy  pot^i 
nic  nie  utracą,  gdy  szlachetne  poświęcenie  się 
dja  dobra  narodu,  wolnym  głosem  obywatel 
wychwala.  Utrzymanie  wspaniałych  uczuć 
w  narodzie ;  zachęcenie  do  użytecznych  czy- 
nów, przez  wskazywanie  tćm  aziełnieyszych , 
że  ze  swego  kraiu  przykładów;'  powiększenie 
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przywifzania  do  swobód  oyczystyćh,  przeto* 
powiadanie,  lakiego  do  ich  wprowadzenia  i  u* 
trzymania  poświęcenia  się  obywateli  pątrzeba 
Lyło;  hakoniec,  podanie  sposobności  do  ubie- 
gania ^ię  o  zaletę  w  wymowie,  oto,  z  przyzwo- 
itego użycia  pochwały  i  nagany  znacznieysze 
korzyści:  Qto  dla  Mówcy  skinienia,  ważne  o- 
bowi§zki  wkładai^ce  na  niego   (/*) 

§  VI.  Po  odnicsionem  zwycięziwie  nad  Per- 
sami^, uchwalili  Grecy ,  ażeby  pamięć  kosztem 
publicznym  pogrzebanych ,  iaow§  na  pochwa- 
lę cźczon|  bywała   Qr).    Od  tey  epoki  i  wyż- 
szych nieco   sięgai^c.  czasów,    znąiomi  z  tego 
narodu   w  tym  gatunku    Mówcy  s§.      Pery-* 
Jbłes :  Mowę  iego  na  pochwalę  poległych  pi^zy- 
wodzi  Thucydydea    w  tomie  II,  edyc:   Duckm 
od  $  36—46.—  'Demosfeneai  między  innemi, 
miał  napisajć  mowę  tu  nalężf|C|  pod  tytułem : 
B»#T«Ł4\#<.    Pilippiki  iego  przetłumaczył  na  ięzyk 
oyczysty  Ignacy  Nagórczewski  w  Warsz:  1774* 
8vo, —    Platon  uczeń  Sokratesa,    nauczyciela 
swoiego,  w  rozmowie  pod  tytułem:   Apologia 
SocratUf   pięknie  potomności  zalecił.     Pismo 
iego  M€nexenosy  licz|  także  do  pc^chwał. — 
Gorgias  Rhetori  zostały  po  nim,  pochwała  He- 
leny i  Apologia  Palameaesa  —  Izokrates :  prócz 
Panegiryku  Rzeczypospolitey  Ateńskiey,  napi- 
sał pochwałę  Heleny,  Buzyiysa,  Ewagoresa, 


(/*)*Czytay:  JEsA-ai  ąut  hfi  Eloges  \7  dziele  pod 
tyt;  Oepres  de  Mr,  Thopias.  w  Paryżu  1773. 
Tom.  IV.  in  12/no.—  £iheiorique  Francaise  par 
Mr.  Dcmairon. 

(g)  Diod.  sicyi.  Lib.  XI.  edit.  Rod.    ^ 
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i  iwr§t  Minerwy  (Panathenaja).  L^syąąz^^ 
im|dKy  Mowami  iego  zriayduie  się  pogrzebo— 

stomus  po  Narodź:  Chryst.  ód  94  do  117  roku 
iyi^cy,  prócz  czterech  Mów  o  sztuce  rz|dze- 
nia,  zostawił  pochwałę  Traiatia.r—  Antordus 
Polemo  około  roku'  p©  Naród:  Chryst:  120.  lią* 
pisał  dwie  mowy  na  pochwałę  Cynagiry  i  Kai- 
limącha  poległych,  na  polach  Maratońskich  — = 
Libiuiiasz:  żył  przy  końcu  wieku  czwartego. 
!f  łodny  tcn  deklamatcr  zostawit  pięć  pochwa| 
Juliona  Ces(irzQ. 

Wiadomo  zHistoryi,  i^  Rzymianie  wcze*? 
śnie  także  zaczęli  uzacniać  pochwałami  zasłu-- 
żony  eh  oyczyznie  Mężów,  i  że  tylko  zą  po- 
zwoleniem senatu  i  ludu  wolno  było  w  tyną 
narodzie  publicznie  chw^Kć.  Poskrojinicicl  Ty- 
ranów Brutus ,  pierwszy  tę  cześó  ^uzyskął^  {h\ 
iMfiędzy  mowami  Cycerona,  luhasięiadnąnie 
znayduie,  któraby  właściwie  <^hwaleniu  prze- 
znaczona była;  ihowaiednakżę  zą Mąrcęllem  i 
za  prawem  Mąnliusza;  Filippi^a  dziewiąta 
wraz  z  innemi  do  nagany  nalezfcemi ,  pięknych 
wżorÓAy  xdQ  naśladowania  dostarczyć  móga. 
Pliniusz  młodszy  z  literatury  Rzymiki^y  tu  i- 
stotnićy  należy.  Panegiryk  iego  przettumą-^ 
cżył  Wincenty  Borkowski ;  wYfarszawie  179% 
i  gg,  8vo,  (/).  . 

■■    »i  fc^.^— I      I  ■      I    — .^M— ^IM^ 

(//)  Cicero  rfc  clarh  oraioribus  §  61—62. 

(i)  Platoni*;  Menexenóe  el  Periclis  Thucididei  o- 
ratio  funebrisj  rec^s.  Joh.  Christoph.  Gollle- 
ofer.  Lips.  \^%%.  8vo.—  Isocratis  cnticą  atque 
correcla  editio  cura  V.  Lange.  Hąłae,  i8o3. 
Voll.  II.  8yo.—   Dio  Cbrysostomii^  grąecę  et 
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$  V1I.^  Gdybyrii  wscz&gólności  \iryliczaS 
pisarzy*,  którzy  w  tym  gatunku  oyczystę,  (iź 
tak  powiem)  zarzucili  Literaturę ,  ró^smiebyni 
nieu£yŁączn§  pracę  przedsięwzi|ł^  iakiestbta- 
h|  część  większa  naszych  Panegirystów  z  na- 
trętnym pochlebstwem  interes  łęcz§cycb.  Kto 
ich  czytać  i  poznać  pragnie,  niech  weźmie 
dzieło  j)od  tytułem  Suadą  Polska  i  Łacińska : 
tom:  11.  in  folio  w  Lubi:  1745.  prz^z  Jana 
Ostrowskiego^  Fanowatiie  Stanisława  Augu- 
sta, a  bardziey  iesczę  9  zawiązanie  się  Towarz: 
Królewsk:  Przyiaciól  Nauk  epokę  ismAku  le- 
pszego, w  pochwałach  stanoT^i/  Z  ty^h  przeto 
tylko  cz{isavy  niektórych  pisarzy  tu  nalcz|cych 
wymienię.  Michał  Krąiewshi :  Pochwała  Sta- 
pistawa  Hieronima  Konarskiego*,  w  V\  ąrszawie 
1783.  8vo.~r  Jacek  Przybylskie  TSfl^^wa  z  oko* 
liczności  ląroczyctęgo  obchodu  Slóletnićy  pa- 
miftkii  Jana  UL  w  Warsz:  I784i  fiivo.  Z  teyże 
okoliczności,  Mową  Filipa  Neryusza  Golań^ 
ękiego:  w'Warsz:  1785.  4ta,  i  Franciszką  Kar* 
pińskiego :  w  tomie  UL  pism  iego  i:^iesczona4 
Stanisław  Staszic  Vrezes  Towar:  Królewskiego 
Przyiaciół  Nauk,  wytłumaczył  na  ięzyk  oyczy- 
kij  pochwałę  Marka  Aureliusza  z  Francużk:  P. 
Thomas,  w  Warąz:  iTftg.  Byo.  Hieron:  Stroy^ 


latine^  edid.  Reiffke.  Lips^  ^1^^\  YpU*.  !!•  4to. 
— •Declamationes  Antomi  Polemb  graece  et  la- 
line:  Tolosa*e  1637.,  8vo.— -  Libąnii  Sophistae  «- 
ratiońes  el  declamationes;  recens.  et  ilius.  Joh. 
Jac.  ReLsJces  Altenbm-gl  1784.  4to.—  Plinii  se- 
'  cundi  Epist.  et  fienegyi'icU5*,  ed.  GoUl-  Crdniann. 
J^ips*  1800—802.  Yol.  II.  8vo  ma). 
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nowski:  Mową  Qkonstytucyi  rz^da  uśtanowió- 
ney  dnia  5go  i  5tego  Maja  i79i»     Pisało  wie-i 
lu  w  tey  okoliczności ;  z  tych  znaczni^ysi.:  X, 
Mic/iaf  ICąrpoudcz: .  Kazanie  na  pierwszóm  za- 
fundowaniu Powiatu  Pireiiskiego  1792.  w  Wil- 
nie'8vo.  i  X.  Patrycy  Przeczy łańsM :  Kazanie 
prfcy  uroczystym  obchodzie  narodzin  J.  K.  M* 
Stanisława  Augusta  i  zaprzysiężeniu  ustawy 
3go  Maja,  miane  17  Stycznia  1792  w  Koście- 
le Parnym  Łomżyńskim.     Stanisław  Potocki : 
Mowy  tego  zacnego  w  usługach  dla  krain  i  li- 
teratury męża  tu  należące  ^  s§:  Mowa  przy  ob- 
chodzie pamić^tki  Stefana  de  Rieule,  Jenerała 
•  Maj:  woysk  Rzeczypospolitey ,  w  Warszawie 
^1786  4to.  —  Mowa  przy  obchodzie  pamiątki 
Andrzcia  Mokronowskiego  Woiewódy  Mazo- 
wieckiego, w  Warsz:  1788  4to.     Pochwała  Jo- 
zefa Szymanowskiego:  1801.  i  Grzegorza  Pira- 
mowicza: i8o2. —  Mową  na  obchód uroczystó- 
'  ści  ustalenia  Towarzystwa  Królewskiego  Przy- 
iaciół  Nauk:  i8o8-— Póchwbła  walecznych  Po- 
laków poległych  wostatnidy  woynie:  1810.  — 
Mowa  przy  wyprowadzeniu  ciała  Hrabi  Ada- 
ma Potockiego,  w  Warszawie:  1812.*—  JLudwik  - 
Osiński  T  "Wiadomość  o  życiu  i  pismach  Fran- 
ciszka Dmochowskiego  umieszczona  na  począt- 
ku Eneidy.  Franc:  Dmochowski:  Mo5^ą  na  ob- 
chód pami|tki  Ij^acego  Krasickir;go.  Stanisław 
Sołtyk:  Mowa  na  pamiątkę  X.  Józefa  Ogińskie- 
go S.  P.    jidam  Praimowski:  Mowa  na  obchód 
pami|tki  Andrzeia  Reptowskicgo.  Józef  Kala- 
santy Szaniawski:    Pochwała   Cy|jryana  Go* 
dębskiego    PólkoWnika.      Juiian  Niemceivicz\ 
Pochwala  Ignacego  Potockiego  i  lana  Kocha- 
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jiowskiego. —  Pophwały  pirzytoczonc  znaydu-' 
ią  się  w  Rocznikach  Towarzystwa  KTolewsIde- 
go  Prz:  Nauk,  których  od  roku  1802  do  1813. 
M^yszło  To:  VIII.'  8vo:  w  Druk:  XX,  Piarów.-^. 

•  w  z  O   ą  Y; 

Rzećz  przy  pogrzebie  Jana  KochanoV*^kiego. 

S^ila  sobie  ludzie  m|drzy  dawnego  wieku  5  moi 
łaskawi  Panowie,    głowy  utrpi^kali:   chc^c  to 
światu  wywieść,  ze  przygody,  nicscaicście ,  i 
smętki  wszelakie ,  mogg  czło.więkowi  nie  by dż 
ciężkie )  ani  silne,   fjle  temu  wszystkiemu  ro-. 
iŁum  dobrze  zdołać,  i  wytrzymać  może.    I  mie- 
li po  sobie  wywody  wielkie ,  i  ważne ,  iako 
się  onym  zdało:  ale,  iako  samą  rzecz  okazuie, 
nie  bardzo  potężne.  Bo  nie  tylko  tego  w  ludzi 
wmówić  nie  mogli,  ale  i  między  samemi,  rzad- 
ki ,  któryby  to  był  na  sobie  przcłomit ,  żeby 
był  w  ley  mierze  według  nauki  swćy  się  zacho- 
wał. Tak  podobno  wszystko  łatwie'y  słowy  wy- 
rzec, niżlł  rzecz-  sam|  wypełnić,     I  nie  masz 
się  zaprawdę  czemu  dziwować,  że  m^dre  i  sze- 
rokie wywody  smętku,  i  żałości  hidzkiey  po-, 
hamowali  nie  miógii:  bo  trudno  iest  z  przyro- 
dzeniem walczyć:^  a- serce  człowicczfe  nie  iest 
kamienne,  ani  żelazne,  iakiego  żadna  troska, 
i  żaden  żal  nie  ruszy;  ale  z  tćyźe  krwie,  ćo 
sam  człowiek,  i  tegoż  ciała  stworzone:   klóre 
iako  radość  i  pociechę  swoię  czuie,  tak  s^ niesczę- 
ścia  i  z  przygody  frasować  si§  musi.    Doświad- 
czamy tego  sami  na  sobie:  day  Boże.  aby  11  le' 
\dk  częslo:   ale  zaiste  doświadczamy.     A  my 
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więc  feraz  za  tym  niefortunnym  terairtxi^y$żyni 
jrzypadkiem  naszyni  czuiemy,  co  to  iest  ia- 
QŚći    .Abowiem  ą  traciliśmy  w  domu  swoim  ta- 
kiego y  iakiego  drugiego  (prawda  się  zdać  piasi) 
niemamy.      A  straciliśmy  nie  tak  brata ,  iako 
wfaśiiicy  oyca.  Bo  po  ześćiurodzicfSw  naszych, 
maigc  on  nietylko  laty,  ale  i  rozumem  przed 
insz§  bracia  pierws?ieństwo,  wszystkie  trudno  • 
ści  nasze  spólne,  które  więc  po  zmarłym  oy- 
cu,  na  dzieci  pospolicie  przypadaic,  wziął  na 
swoię  piecz§:  i  tak  się  z  niemi  sprawował,  że- 
śmy za  pilnością  iego ,.  żadnego  usczerbku  w 
sprawiedliwości  swey  nie  wzięli.     A  za  cośmy 
mu  i  dziś  wielce  powinni :  nie  tylko  nam  cha- 
dobę  nasze  wcale  zachował,  ale  i  przyiazń  8§* 
siedzk|:  bośi^y  do  tey  doby,  z  czego  Panu  Bo- 
gu  b|di  chwała ,  ani  przysięgi  żadn^Jy,  ani  za- 
ścia  żadnego  z  nikim'nie  mieli.     Co  wszystko 
Bogunaprzód^  epotym  iego  obmyśliwaniu^   i 
przestrodze  przypisać  musimy.     A  nietylkoć 
w  młodszych  Jęciech,  i  wniebytności  drugich, 
nam  był  vadzien,  i  poipocen:  ^le  przez  wszy- 
tek  viek  swóv,    iako   brat  prawdziwy,  tru- 
dności naszych  wszelakich  przestrzegał,  i  bro- 
nił.     A  ta  więc  iego  godność,  lctóri  go  był  Bóg 
opatrzyć  raczył,  nic  była  tak  określona  abo 
w^zka ,  żeby  się  tylko  wdomu  iego  samym  za- 
wierać miała:  ale  siła  obcych  ludzi,  siła  wdów 
i  sierot  ubo^ch,  rady  iego  używało:  którćy  on 
ni  funtem  iście /że  tak  ląa^L  rzec,  ani  łokciem 
przędawał,    ale  i  darmo  i  hoynie  wszystkim 
potrzebnym  użyczał,  i  tak  wiernie,  że  na  ra- 
dzie iego  ża4en  się  nigdy  nie  omylił.     Słusznie 
(ęd^ /przez  śmierć  iego  dziś  na  sobie  ten  ubiór 
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nosimy,  i  na  sercu  żal  wielki  mamy,  z  które- 
gośmy i  obronę  doma,.  i  między  ludźmi  dpbr| 
stawę  mieli.    Ale  nam  podobno  teraz  wigcey 
,  trzeba  na  tak§  rzecz $ię  zdobywać, któraby  ża- 
łość nasze  rychley  leczyć ,  ieśliby  to  rzecz  mo- 
źiid  była ,  nizli  i§trzyć  i  szerzyć  mo^a«  Ja^oż 
nie  pomału  się  zt|d  cieszymy,   że  pray  Ićy 
ostatni^y  posłudze  brata  naszego,  tak  wiele ^  i 
tak  zacnych  osób  widzimy^ .    £o  nie  ladą  to 
znak  i^st  łask  W^  M,  ptżeciwko  nieinu.   Kie- 
dybyście  W*  M*  komu  żywemu  tę  uczciwość 
czynili ,'  nibgłoby  się  iakokolwiek  zdać ,.  że  to 
w  nadzieię  przypodobania  iakiego  ^  abo  więc 
i  oddania  czyilicife-   Ale  c^iytii^c  to  umarłemu 
kwoli^  który  tęgo  oddać  iuż  nie  itioże^  żadnćy 
wętpliwości  \y  ^y^  *^^  mamy,  że  ić  W-  M.  z 
uprzeyiĄĆy,  i  prawey  chęci  przeciwko  niemu 
czynicie :  dai|c  to  nietylko  nam  braciey^  i  po- 
winowatym icgo  zii-aćj  ale  wsytkiln  ludziom 
w  obec ,  że  uczciwe  zachowanie  brała  nasze- 
go  nie  umarło  z  nim  pospołu,  ale  żywie  w 
sercach  W.  M#  cnotliwych  ludzi.  A  toć  iest  oni 
owoc  wiary,  cnoty,  i  godności  iego:  z  które- 
go  my  powinowaci  cieszyć  się  nie  pomału  ma- 
™y  9  ^  potomstwo  icgo  i  przykład  brać  może , 
aby  oycowskim  strychem  się  spraWui^c,  do. 
tegoż,  zachowania,  i  do  t^yźe  dobrćy^  sławy 
pi^zyść   kiedy  mogło^     Za  tak  wielk§  tedy  ła- 
skę^  letór|  W«.M.  temu  zifaarłemu  ciału  okazać 
raczyli ,  W.  M.  Panom  swym  wielce  dziękuie- 
my:.  prosz|c  Pana  Boga>  aby  on  sam  za  nas, 
którzy  tego  tak;  dalece  odsłużyć  nie  możem^ 
W-  M,  to  hoynie  płacić,  i  nagradzać  raczył. 
Tego  zaprawdę  i  s(»bie,  i  tym  ubogim  siroLom^ 
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iBkie,  1  tóy  iiczciwoy  a  stroskanej"  małżonce  ic- 
[o  życzymy  i  prosimy,  aby  oni  t^y  iaski  W. 
tf.  którey  oyeiec  ich  po  W  M.  nic  tylko  za 
żywota,  ale  po  śmierci  doznawał,  mogli  być 
też  ucżesniki.    A  oni  za  powodem  nas  teiNStar- 
Szyćłi  starać  }$if  pospołu  a  nami  będ^ ,  iakoby* 
.  •  śmy  łaskę  W.  Mciow  śobiezasługowalifPanie 
Boie  d%  tylko,  aby  w  potrzebach  pociesznićy- 
szych  j  niżu  ta  iest; . 

MotOa  Stanisława  Potockiego  miana  pr&y  toy^ 
prowadzeniu  ciała  Adama  Potockiego  Pół^* 
kownika  Pólku  iedenasłegó  Ułanów. , 

JNiestety !  w  krótkim  czasu  przeci§gu,  bo  pra- 
wie wicdnym  roku,   Irzecig  mi  stratę  dla  oy- 

.  czyzny  i  dla  domu  mbiego  opłakiwać  przycho- 
dzi !  Wróci! » Felix  Potocl^  z  woyny  Hiszpań- 
skiey,  ślaw§  i  zasćzytami  okryty,  by  wnet  ży- 
cia ti^iidami.tey  Woyny  starganego,  na  łonie 
swoich  dokończył.  Gotował  się  Włodzimierz 
Potocki  do  nowych  boiów  po  óstalńićy  woy-. 
nić  niszey,  W  którćy  zwa:ócił'na  siebie  oczy 
narodu,  i  stał  się  celem  rycerskich  iegó  na- 
dziei; lecz  pastiigc  się  mężnie  z  trudnościami, 
które  go  od  oyCzystey  oddahii^  słtiżby,  iuż 
ich  szlachetny  zwycięzca  od  choroby  1  zgry- 
zoty nade  do  grobu  wtrąconym  zostaL  Wya- 
ca  Adam  l\)tocki  od  zwycięzkiego  woyska, 
chwalebna  bliznę,  którę  odniósł  pod  Mo- 
zayskiem,  i  niemoc|  dotknięty,  by  Mrytchnęł 

'  wśród  swoich'.  Zdrowie  iego  spoczyn^iu  tyl- 
ko wymagać  zdaie  się }  aliści  szybkim  grptetni 
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śmierci  uderzony,  pada  poświęcony   oyczy- 
znie  ofiai?ą? 

Któryż  z  Polaków,  pomn§c  na  mcztwó  i 
obywatelstwo  pierwszego,  słusznego  mu  me 
poświęcił  żalu?   Śmierć   drugiego  za  powsze- 
chną poczytana  klęskę ,  okryła  Polskę .  żałobę. 
--Widzicie,  znaliście  trzeciego,  otóż  co  nam 
po  nim  zostaie!  Jak  dway  pierwsi,  w  kwiecie 
wieku  i  męztwa  z  st|pil  w  ich  ślady  do  gro- 
bu ,  kiedy  mu  Ayiek  i  zdolność  świeti;i|  dla  oy- 
czyzny  służbę,   dja  niego  wiekopomna  zarę- 
czała, sławę!  Dni  temu  kilka,  w  tych  murach, 
w  tym  domu ,  w  tćy  izbie ,  witali  go  przyia- 
ciele,  krewni:   zdała  przybyła  dla  uściskania 
go  koćhaięca  matka*,   rozczulona   z  dziat|ćami 
żona*     Wesołość  i  nadzieia  była  ich  podzia- 
łem:   pochlebna  przyszłość  rozwiiała  przed 
ich  oczyma  długotrwałey ,  pomyślności  obraz ; 
kiedy  grot  iipierci  (kwił  iuż  ukryty  w  sercu 
icgo,  kiedy  kx*ok,  którym  stępił  za  ten  próg, 
miał  bydź   dla  niego   nieprzystępnym  nigdy 
krokiem ;  kiedy  iuż ,  inney  nie  było  dla  nie- 
go w  świecie  przestrzeni ,  iak  ta  smutna  dro- 
ga, które  wnet  ztęd  do  grobu  odprowadzicie 
zwłoki  iego ! 

O  nikczemności  rzeczy  ludzkich !  o  Obłudo 
nadziei!  o  śnie  i  maro  życia  naszego !  Patrzcie, 
na  czem  się  to  wszystko  kończy,  a  litui|c  się 
nad  losem  w  kwiecie*  wieku,  nadz.ieiom  wa- 
szym ,  doińu  i  oyczyzny  porwanego  młodzień- 
ca; Ktuycie  się  nad  własnym  \  u  ad  ludz- 
kości losem.  [Niezgłębiona  skrytości  wiecznych 
wyroków !  mnież  danćm  było  widzieć  gasri§-^ 
ce  u  wschodu  swego  trzecie  to  światło  domu 
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ine^o^  tńnie^  któremu  i  wiek  i  stargane  siły. 
bliższy  iak  im  naznaczały  koniec?  Umiera 
nagle  w  sile  wieku  Adam  Potockie  którego 
zdrowia  żadna  w  biegu  życia  nie  nadwerę- 
żyła choroba ;  a  ia  ^  długa  obciążony  niemocf  ^ 
powolnym  lat  biegiem  zbliżam  się  do  grobu? 
Czemuż? . .  i  iecz  nie  iest  to  losu  pTomyłk^.  Nie- 
ograniczoiiem^  iest  nad  nami  śmierci  panowa* 
me^  i  zarówno  mtx  dziecię  co  się  rodzi  ^^ iak 
stóletni  starzec  pddląga ;  bo  dar  życia  iest  wy- 
rokiem śmiierci.  Zgoła ,  rodzimy  ślę  wszysąy  >* 
tiad  przepaścią  wiecznością  wktór|  nas  prę- 
dzey  czy  późnimy  ręka  c^asii  Wtr§ca  dowolnie. 
Ona  młodość^  piękność ^  Wdzięki^  zdrowie^., 
naukę  9  P^^CgC)   cnotę  nawet  ^  pocłiłańia;  ona 

^'.wszystko  oi^la^  kończy  i  tówna*  To  tylko 
i^zetelnie  po  człowieku  zostanie ,  co  mu  prai- 
wo  do  ludikićy  daie  palhięci.  W  niey  oń  ero- 
ta^  naukę  ^  oby watektwem  ^  sław|  żyie^  i  w 

\  iliey  naypodilebni^ysz;j  przymiotów,  które  go  . 
zdobiły^  odbiera  nagrodę.  W  tym  wzglęidzie 
żyć  długo  będziesz  Adamie  !(^otocki^  bo  acz  ci 
los  długiego  pozazdrościł  życia  ^  .dozwolił  ci 
atoli  dopełnić  wszystkich  j)awińności'człówię. 
ka^  i  do  przymiotów  domowych  doł|Czyć  oby- 
watelskie^ ćnotyi 

Prawie  dziecinny  wiek  lego  źascżycił  Ko* 
śduszko  mężnych  nagroda.  Walczył  1510  le- 
tni młodzieniec  za  upadaięc§  oyczyznę ,  oń ,  00^ 
za  powslaięcę  miał  życie  położyć:  ddtrzymat 
tego^  co  jprzyrzekł ;  a  zachód  iego  iak  poranek 
•był  równie  pięknym^ 

W  zaciszu  domowego  życia  szukał  sobie  o- 
słodzić  Adam  Potocki  smutna  przerwę  między 

lip  ad- 
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tipadłdem^  a  powstaniem  oyczyzny,  dopetnie* 
niem  tkliwych  obowT|zków  syna ,  małżonka  , 
cyca  i  dobrego  pana.  Niemasz  dowodu  przy^ 
wiązania  i  poszanowania ,  któregóby  od  niego 
nie  odebrali  rodzice ,  których  acz  los  rozłączy {^ 
leczyło  do  takiego  syna  wzaiemue  ich  przy- 
widzą nie. 

INiestety!  aż  nadto  była  sczcśliw§  mai- 
lonka  iego ,  dziś  niysroższy m  obarczona  ia*  , 
lem,  i  up^dai|ca  pod  ciężarem  niesczęścia,  któ- 
re if  tłoczy*  PeWny  iestem^  .i^iby  ona  smętne 
odt|d  dni  sWoie  chętnie  poświęciła  n»r  odku- 
pienie droższego  dla  niey  nad  własne  życia. 
Próżne  życzenie,  które  tylko  dowodzi  iak  by^ 
ła  sczęśliw^,  i  i^k  wartego  kochania  postrada- 
ła męża !  Jakim  synem  y  takim  mężem  y,  takim 
był  oycepi)  krewnym,  pr^yiacielcm  Adam.  Po- 
tocki, takim  nakoniec  panejm-^W.duszy  i  ser- 
cu iego  było  źródło  tyłu  przymiotów;  słodycz  ^ 
i  rozsadek  ł|czyły  się  w  nim  z  tą  szlachetno- 
ścią charakteru ,  która  prywatnego  lak  publi- 
cznego życia  iest  naypierwszę  ozdobę.  Unie- 
sienie się  i^apał  iego,  całkiem  były  dla  oyczy- 
zny.  W  domowem  pożyciu,  rządziło  nim  u- 
miarkowanie,  łagodna* umysłu  i  serca  spokoy- 
noać,  co  się  nieubiega.  za  sczęściem,  ale  go 
w  dopełnieniu  wszystkich  swoich  okowięzków 
gotowym  znayduie*  iSre  znał  tęsknoty  Adam 
Potockie  bo  znał  cenę  ca^asu,  Istóry  równie-k 
między  chlubne  nauk;^  przystoyn§  zabawa  ^ 
i  domowemi  dzielił  sprawami.  Woysko- 
wość  •  sczególńieysz^  zawsze  miała  ponętę 
dla  niego  >  \V  ley  oii  su^  ćwiczył  nauce  wjcie- 
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niu,  domoMrego  zacisza ,  i  nie  raz  iey  z  lizy t* 
kiem  poświęcił  skrpmne  pióro  swoie. 

Lecz  zaledwie  na  brzegach  Pnicstru  rozle- 
gło się  imię'  Polski ,  i  woienna  słyszeć  dała  się 
tr|ba^  korzysta  z  poź|dan^y  od  dawna  chwi- 
li- i  nicwstrzyinany  stratę  mai§tku,  Ii.tór§  inu 
wszystko  zagraża ,  broń  oyczyst§  podnosi^ 
wzywa  do  nidy  możnych  towarzyszów,  wnet 
pólk  konny  własnym  kosztem  na  usługi  oy- 
czyzny  gromadzie  z  którym  mę:łnie  w  tey  wal- 
czy woynie.  Porzuca^  dom,  koch&n§  żonę^ 
lube  dzieci,  znaczny  mai|tek;  wszystko  to 
mnićy  waiy  iak  powinność  dobrego  Polaka^ 
który  życie  swoie  i  wszelkie  iego  Słodycze  nie 
z  potrzeby,  lecz  z  wyboru  poświęca.  W  t^m, 
iak  we  wszyśtkićm,  do  Felixa  i  Włodzlniie. 
rza  Potockich  podobny,^  z  których  pierwszy 
Półl^  piechoty  w  roku  1807  własnym  kosztem 
wystawił,  drugi,  konn§  artyllcryi|  dotąd  w 
woysku  naszćm  nieużywanej  a  odt|d  tak  mu 
użyteczna  utworzył,  maiętku  swego  nakła- 
dem. Spicie  iui  w  grobie  szlachetni  młodzień- 
cy !  wnet  was  w  nim  godny  waszego  imienia 
Adam  Potocki  odwiedzi;  a  ieśli,  iak  mniemam, 
duchy  wasze  nie  sa  nieczułemi  na  los,  tak  od 
•  was  wżyciu  ukochanćy  oyczyzny,  on  wam 
powie,  iakie  S|  trudy  i  wysilenia  dzisićyszćy 
olbrzymićy  woyny,  w  którzy  za  oyczyznę  wal- 
cz|c ,  dla  idy  odzyskania  wszystko  poświęcić 
gotowi  iesteśmy;  i  tego  wam  własnym  dowie- 
dzie przykładem. 

Patrz|cna  martw^e  Adama  Potockiego  zwło- 
ki, poninęc  ną  tak  czuł|  stratę,  stanęły  mL 
przed  oczyma   dwie  inne  niemiiiey  ialu  go- 
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€ne.  Dziwną  iest  styczność  losu  Felixa,i  Wło- 
dzimierza z  Adamem  Fotoclum  ^  styczność  ro- 
du ,  wieku ,  skłonności ,  powołania ,  zgoła  lo- 
6u  życia  ^  i  niewczfesnćy  śmierci.  Tych  więc^ 
których  tak  uderzaięcym  sposobem  wszystko 
^bliźato^  połączyła  inowa  moia^  i  bodayby  td 
krótkie  o  nich  wspomnienie,  połęczyć  ich  wie- 
cznie w  pamięci  rodaków  zdołało !  M^i§  oni 
bowiem  scaególnieysie  do  ni^y  prawo,  dla 
tego  właśnie ,  ze  los  zafwistny  nie  dozwolił  im 
dopełnić  wysokich  przeznaczeń^  doiakichpo- 
wołaneini  zdawali  się,  i  imię  siyoie  zapisać  w 
i'zędzię  tych  Kyccrzy,  co  się  stali  wiecznym 
krain  swego  zasczytem.  Puścili  się  oni  w  za- 
wód rycerskićy  sławy;  czasu  iin  tylko  brakło, 
by  doszlrdo  ićy  kresu.  Jak  kwiat  ranny  upfi- 
da  pod  kosę^  iak  wicher  wali  iuż  wybuiałe' 
dęby,  lastfw  nadzieię;  tak  I09  nieużyty,  tak 
żelazne  śmierci  rainie,  obaliło  te  świetne  w 
przyszłości  oyczyzny  podpory.  Nie  dość  iest  w 
przedsięwzięciach  ludzkich ,  posiadać  to  wszy- 
stko, 00  ie  uiścić  może,  trzeba  iescze  wich  do- 
konaniu scżęścia.  Felix,  Włodzimierz,.  Adam 
Potoccy,  chwały  szukai§c,  śmierć  znaleźli 
chwalebną  wprawdzie,  lecz  która  im  nie  do- 
^.Woliła  tćy  zupełności  sławy  ryccrskićy,  tego 
wiecznego  ićy  odgłosu,  iałdm  doyi*załych  brzmi 
imię  rycerzowi  Wynagrodzić,  im  tę  stratę  czu. 
łość  współczesnych  winna:  1)0  ieśli  im  los  po- 
zazdrości! naywyższych  sławy  zasczytów,  do- 
zwolił iycicm  i  śmierci|  dowieść  >  że  ich  go- 
dnemi  byli* 

Lecz  iuż  się  dźwięk  posępnych  dzwonów 
odzywa ^  ażalob§  okryta  tręba  woicnna,  hasło 
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daie  smutnym  rycerzom^  towarzyszył?  mai^cym 
do  grobu  temu,,  którego  w  wesołych  zwyctcz- 
twach  nie  dawno  towarzyszami  byli. 

Święty  i  wspaniały  obrządek,  pociesza]|*> 
cey-^reli^i  naszły!  Ci  Xicźa,  ci  Kapłani,  ci 
szanowjSi  Pasterze,  te  goreicce  'w  ich  ręku 
światła ,  te  błagalne  ich  pienia ,  cała  ta  gro- 
bowa okazałośti  im  wickza ,  lim  bardziey  dp- 
;^odzę'ca  nikczemności  życia  naszego,  odry- 
wa myśl  od  rzeczy  światowych ,  a  w  niezgłę- 
biona wieczjiośd  i§  przenosi*  Tu  się  kończy 
życia  ludzkiego  sen  i  mrara^  tu  lepsze  życie 
zaczyna^  tu  wszystko  nas  uczy,  że  prócz  Bo- 

.  ga  i  cnoty  wszystko  iest  niczem.  U  drzwi 
grobowych,  u  wrót  wieczności,  szacownym 
przodków  naszych  przykładem,  żegnam  was 
M^szystkich,  których  życzliwość  i  przyiaźń  na 
tefi  smutnym  zgr om ajdza  obrz§dek,  imieniem  te- 
go, którego '  śmierć  zamknęła  usta  na  wi^ki, 

•  Zegnam  cię  dobra  matko ,  żegnam  żono  kochar 
na,  żegnam  lube  dziatki,  żegnam  wierni  słu- 
dzy, żegnam  was  krewni,  i  Waleczni  Towa- 
rzjisze  trudów  woiennych  i  chwały"^  Adama. 
Zegnam  cię  Oyczyzno ,  dla  którey  on  zstęp^ie 
do  grobli.  Oby  śmierć  iego ,  oby  zgon  tylu  mę- 

,  żnych  ićy  obrońców  >  stały  .się  wiecznym  ży- 
cia ićy  żywiołem!^ 
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Rozpoczęcia  mowy  pod  tytułem:  Wiadomość  o 
życiu  i  pismach.  Franciszlia  Dmochowskic-- 
gó  y  czytan^y  na  posiedzeniu  Towarzystwa 
Krlews:  Prz:  Nauk ,  przez  Ludwika  Osiń- 
skiego. 

1  roskliwe  o  chwalę  swoic  uaydawnieysze  na- 
rody, miały  ten  zwycaay  chwalebny,  że  w 
publicznych  uroczystościacli  cześd  oddawały 
talentom,  i  sławę  uczonych  łudzi  wieczney 
przekazywały  pamięci,  Nie  czekano  nawet  zgo- 
nu człowieka,  aby  hołd  zasłużony  oddać  go- 
rui|cemu  w  nim  talentowi. 

Sofokl,  Demostenes,  w  pośrodku  Ateń^w 
obliczu  zgromadzonych  ludów  Grecyi,  otrzy- 
mywali palmę  zwycicztwa,  i  te  same  laury, 
które  na  polu  M^arsa  znierali  woiownicy ,  zdo- 
biły skronie  poetów  i  mówców. 

V£iedziała  ta  rzeczpospolita,  że  gdynikn^ 
inne  rodzaie  wielkości,  chwała  z  nauk  trwa 
zawsze;  wniey  upadłe  żyi|  narody,  i  z  ruin 
nawet  swoich,  mog§  innym,  blaskiem  światła 
przodkować.  Sam  gieniusz  bez  cudzey  pomo- 
cy przechodzi  do  nieśmiertelności  j  wieki  s§ 
iego  zdobyczij ,  ziemia  cała  oyczyzn^ :  i  ieżeli 
iakie  t  dziel  ludzkich  w  tpczęcey  się  przemian 
kolei,  uchodzi  zapomnienia,  winne  to  iest  ta- 
lentom, winne  naukom,  które  sewne- nieśmier- 
telne, łatwo  uwieczniaię,  czego  się  dotkną; 
a  cnata  sama,  nie  wiem,  na  sczęście,  czy  nie- 
sc^ęście  ludzkości,  nie  może  im  tego  zaprze- 

Czuliście  szanowni  mężowie,  tę  wyższość 
chwały  znaŁk  poch o dz5<fcy, gdyście  pomiędzy 
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'  celaiki  stowarzyszenia  Yra^zego  i  ten  umieści^ 
li:  ,^ podawać  potomności  zasługi  zmarłych 
uczonych,  wspominać  ich  cnoty  obywa-r 
telskie.*^  Jest  to  rpijzay  publicznęgd '  uczćzc^ 
nia,  gdy  ie^wasz  sęd  wyznacza:  sczęśliwy 
sposób  usprawiedliwienia  waszego  wynoru  i 
pomnożenia  r^żem  zabytków  chwały  oyczy- 
stey,  * 

Godzien  iest  zapewne  tey  czci,  godzien 
wdzicczno.^ci  potomnych,  kto  naywyborniey- 
sze  dowcipu  ludzkiego  płody  przeniósł  na  zie^ 
mię  swoiey  oyczyzny,  a  z  obcych  i  od  pospo^ 

'  litćy  wiadomości  oddalonych,  narodowemi  i 
Wszystkim  dostępnen^i  uczynił.  Godzien  chlu-^ 
bnego  wspomnienia,  kto  tyle  mieysc ,^  przea^ 
tak  długi  czas  próżnych  w  literaturze '  oyczY-^ 
^ćy,  wzorów  cmi  dziełmi  zapełnił;  kto  się  sczę* 
śliwie  odważył  nato^  co  zjotę  Zygmuntów  wie- 
ki, do  żądania  zostawiły;  kto  nareście  zstępu- 
icc  z  wysokości  na  iakićy  go  duch  Homera  , 
Wirgiliusza ,  Miltona ,  utrzymyw'ał ,  umia^ 
w  pracach  mniey  świetnych  i  acz  niemniey  u- 
ży tecznych,  zatrudniać  umysły  rodaków;  zwra- 
cać ich  uwagę  na  piękności  płodów  dowcipu ; 
zachęcać,  radzić  w  tćm  wszystkiem ,  co^  nau- 
kom, co  kraiowi  przynieść  mogło  pożytek* 
Foznaiesz  tego  męża,  szanowna  Publiczności! 
a  zapatrui|C  się  na  opusczpne  w  tćm  gronie 
mieyscą,  na  wydarte  wciągu' kilku  miesięcy 
naycelnićysze  nauk  ozdo^by,  poznaiesz  tego'3^ 
o  którym  mówić  przedsiębiorę. 

'O  Dmochowski!  odzywa  się  iescze  między 
nami  ów  twóy  głos  wymowny  c  kiedyś  grób 
wielkiego  rymotwórcy,  iiiezwif  dłemi  wieńczył 
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JkwiatamL  Podobny  iemu>  podobnćy  cm  spo« 
dziewać  się  mogłeś.  '  Daruy  śmiałości  zamia- 
ru: uczeń  zachwycony  wiellsóścic  obrazu  mi- 
strza swoiegOy  mniema^  że  potrdi  wszystkie' 
piękności  ocenić ,  niepomny,  że  samo  podzi- 
,wienie^  nie  ięst  dostateczaem  do  godjiego  u- 
M^ielbienia.  Prźyiaźń  i  wdzięczność,  nie  za- 
stąpią stabey  wymowy;  lecz  lak  mi  zasczyt 
mówienia  o  tobie  zjednały,  tak  m.og§  się  prze- 
baczenia spodziewać  ^  mog$  oddalić  nieiakf  zu- 
chwałości naganę,  przez  ten  sam  wzjgl^d  na 
obfiióść  rzeczy,  wiechy  pochopney  w  zaczęciu, 
niż  łatwćy  w  dokonaniu.  Wreszcie  życie  u- 
czOiiegb  męża,  nie, pochwałę  iego  przedsiębio- 
rę :  a  ieżeli  móy  głos ,  głosem  publicznym  prze- 
wyższony zostanie ,  będzie  to  samo  Dmochow- 
skiego z4et|. 


Dokończenie  n,  wy  na  obchód  parni ąłii  Iguą- 
cego  Krasie!  iego ;  czytant^  na  publicznem. 
posiedzeniu  Towarzystwa  Królews:  Przy- 

f  iaciół  Nauij  przez  Franciszka  Dmochow- 
skiego,    '  • 

Miała  razem  dwóch  ludzi  Polska,  których 
dzieła  lubiła  czytać  i  porównywać,  a  na  któ-^ 
rych,  iak  na  dwie  celne  literatury  swoiey  o- 
zdoby,  patrzyła:  Naruszewicza  i  Krasickiego. 
Pierwszy,* wychowany  w  surowey  szkole  uczo- 
nego Zgromadzenia,  drugi  wykształcony  w 
polerownćy  szkole  świata,  wzięli  odmienne 
na  umysłach  piętna ,  które  na  swoich  pismach 
wycisnęli.     Zt§d  Naruszewicz  poważny,  a  w 
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samych  łar Łach  cię iMf  ztąd  Krasickie  l^^fyf 
zabawAy,  uymui§cy:  obadwa  obdaMeni  świe- 
tnemi  od  natury  talentantf;  lecz  Naruszewicz 
więcey  sobie  zadawał  pracy ,  Krasicki  wie- 
chy szedł  ,  za  swoim  dowcipem.  Naruszę 
wicz  miał  wicc^y  głębokości ,  więcdy  świetno- 
tności  Krasicki,  Tamten  się  zapusezał  w  nie- 
prźcbmione  morze  erudycyi,  ten  biegał  po  u* 
śmiechaiccych  .^ę  imaginacyi  przestrzeniach. 
Krasicki  w  pierwszey  zaraz  młodości  nabrał 
dobrego  ^maku;  Naruszewicz  w  poczętkowrey 
edukacyi  wyczerpnęł  coś  z  szuJhnego  stylu  ^ 
który  niedawno  panował  w  Polsce,  i  nigdy  się 
zupełnie  z  tey  wady  oti^ząsngd  nie  mógł.  Ula^ 
tego  Krasicki  zawsze  gładki,  naturalny;  Na^ 
ruszewicz  często  szumny,  a  czasem  nadęty* 
Naruszewicza  niezmierna  z  początku  chwata 
wierszbpiska,  coraz  w  oczach  ludzi  gusto- 
wnych zmnieyszała  się ,  a  natomiast  wzrastała 
stawa  iego  dzieł  pisanych  pro2^.  Krasicki, 
mimo  pięknych  i  dowcipnych  dzieł,  niewic- 
zanc  mow|  wydanych,  utrzymał  celnieyszy 
zasczyt  z  Poezyi,  v  Obadwa  ludzie  rzadcy  wza-' 
lemnie  siebie  szacuiccy,  byli  ozdobę  narodu, 
i  światłem  nauk  Polskich.  Lecz  Naruszewicz 
póydzie  do  potomności ,  iak  tłumacz  Tacyta*  i 
dzieiopis;  Krasicki,  iak  poeta.  Naruszewicz 
będzie;  w  ręku  uczonych,  Krasickie  w  ręku 
wszystkich.  ^  ^        ^ 

Tak  zai|t  liwagę  moię  autor  w  Krasickim, 

iem  prawie  zapoibniał  uważać  w  nim  czlowic^ 

ka.     Nayświętsze  przynlioty  umystu,  wzhu* 

*  dzityby  podziwienie,  ale  nie  zapewniłyby  sza* 
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cunku  bez  tych ,  któiych  czucie  iest  zraiódłem* 

Lepiey  ii^st  dła  człowieka  ^   lepiey  dla  społe- 
czności, aby  bydź  rottsgdnym  tylko,  acnotli-  ' 
yrym ,  niż  przy  na;f większych  talentach ,  ztym 
człowiekiem.  \  Wlirasickini  przymioty  serca, 

;  ^równe  były  wysokim  przymiotom  umysłu: 
zadziwiał  swoim  naypicknieyszym  dowcipem, 
ft  pocięgał  ku  sobie  milośc  i  przy  w]§żaiiie  iiay-> 
lepszffm  sercem.  Bieg  źycią  publicznego  wcze- 
śnie dla  niego  przecięty,  pozba\<rił  go  sposo* 
bności  okazania-  tych  cnót  w  oczy  biięcych> 
które  tylko  na  wielkim  tealrzcf  i  w  wielkich 

'  okolicznościach  {aśnie^  mog|.  /Ale  miał  wszy- 
stkie cnoty  prywatne-  Prr-yiemny,  ludzki,  u- 
mieiccy  w  drugich  szacować  talent  a.  boie  sam 
posiadał}  uczynny,  skoro  mu  tylko  możność 
pozwoliła,  i  gdyby  był  wii^cey  chciał, się  ra- 
chować •  ?  szafunkiem  swego  inai|tku ,  byłby. 
zyskał  sławę  dobroczynności,  bo  miał  serce 
prawdziwie  szlachetne.  Właściwa  ieśt  rzecz- 
umysłom  wyniosłym  nie  przywięz?ywać  ceny 
do  pieniędzy.  Tę  oboiętność  Krasicki  w  nay^ 
f  wyższym  miał  stopniu.  Ludzie  bogźicili  się 
przy  nim,  a  on*  prawie  zawsze  był  potrzebu- 
i|cym.  Lecz  mimo  tćy  potrzeby,  żadn§  po- 
dłości|  życia  swego  nie  splamił ,  i  sam  na  tćm 
naywięcey  cierpiał,  że  nie  zawsze  był  wsta-, 
nie  szlachetnemu  sercu  swemu*  dogodzić.  O- 
derwany  od  oyozyzny^  chował  zawsze  do 
niey  nay tkliwsze  przywiązanie.  Dla  niey  pra- 
cował ,  dla  niey  w  pismach  swoich  chciał  nay- 
lepszych  usposobić  oby watelów.  Kochai^cy 
iamiłiii  i  od v niey  kochany,  ż bratem  ściślćy 
szym  iesozę  od^rwi  więzłem,  przyiaini|  zł^- 
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tóony^  dla  synów  lego  z  óycowsK^m  b)4  przy- 
więzaniem.     Nic  wnii^  tak  miłego  nie  wzbu- 
dzało uczucia  j  iak  gdy  widział  ich  z  zapałem. 
biegn|cych*do  ustug  oyczyzny,  iak  gdy  sły- 
szał piękne  o  nieh  wspomnienia.     Wyniesio- 
ny na  naywyższe.  stopnie ,  świetnemi  ozdobio- 
ny tytiiły,  zasczycony  wzgl^ami^  a  można 
powiedzicff,  przyiaźni|  i  poufałością  Królów^ 
daleki  byt  od  dumy,  |itór|  pospolicie  w  ma- 
łych duszach  pomyślność  rodzi    Znał  on, się 
bydź  wyższym  nad  to  wszystko,  i  dlatego  dla 
nąyniższych  byi  grzeczny  i  przystępny.  Dom 
icgo  można  było  nazwać  domem  gościnności, 
Naymilsza  iest   roskosz   dla  wyższego  rzędu 
człowieka,  żyć  z  ludźmi  i  dla  ludzi.     Lubo 
w  zdaniach  politycznych  miał  odmienny  spo- 
'«ób  myślenia ,  interesowali  go  ci  wszyscy ,  któ- 
rzy wypłacalno  się  z  długu  obywaU  tilwa,  zo* 
stali   niesczęślłwymi.     Hraśidu  przez  dawną 
swoię  wzictość  wstawiał  się  za  nimi^  przykla-*^ 
d^t  się  do  osłodzenia  ich  losu.     Mnie  samemu, 
(wszak  godzi  się  tam wspominieć  o  sobie',  gdzie 
wdzięczność  Wyrywa  się  zUst  gwałtem) ,  u- 
łatwił  powrót,  ofiarował  swóy  dom  za  przy-^ 
tutek ,  i  los  życia  obmyślić  przyrzekał.  Śmierć 
iego  szlachetne  chęci  i  moie  nadzieie  znisczyła. 
Mógłbym  tu  wiele  mówić    o  cnotach  ie* 
go  stanu  i  iego  stopnia:    o  religii  poł|Czonćy 
zfilozo(ii|:  o  pobożności  czystćy,  dalekićy  od 
naymnieyszego  cienią  obłudy,  o  czułćy  starań* 
ności  w  Sizukaniu  i  pozyskaniu  ulgi  dla  niższe- 
go Duchowieństwa:    lecz  tę  matery§,  tak  po-^ 
wa^§,  tąk  obfita  w  pochwały ,  właściwćm  so-^ 
bie  prawem  zaięly  ambony.  • 
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Dp  cnót  wysokich  łączył  Krasicki  naymil' 
pze  przymiofy  obcowa)iia<  Trpdno  bydź  za- 
ł>awni^yszym  od  niego  w  towarzystwach :  we- 
f  otość  malowała  się  na  iego  twarzy  ^  a  uśmiech 
W  jego  usląch  osiadał.  Pełen  anekdotów,  obfi- 
ty w  dowcipne  wyrazy,  byt  roz:kosz§  wszyst- 
kich* którzy  mieli  sc^ęścic  z  nim  obcować.  Mi* 
mo  częstych  słabości,  któryn^  w  podeszłym  wie- 
ku' podlegała  wesołość  humoru  zachowa!  do 
śmierci  .. 

Takićmu  mężowi, /^rzłonkowi  swemu,  To- 
warzystwo Przyiaciót  Nauk,  w  obeciłości  ko- 
chąijcych  i\auki  spółziomków,  winny  hołd  u- 
wielbienia  oddaie.  Ale  nie  Bia  tym  iedjTiie 
pbr^ldku  chqe  ograniczyć  awoie  ku  ciemu  czu- 
cia, ani  swóię  dla  narodu  przysługę.  Dzie- 
ła Krasickiego,  iedne  wydru^iowane ,  ale  iuż 
bardzo  rzadkie.,  inne  grubemi  w  druku  pa* 
mylkami  skażone,  inne  riakoniec  Wrękopi- 
smach  iescze  ^pstai^ce,  godne  są  poprawnćy , 
dokładn^y  i  picknęy  edy^cyi.  Tćy  z^dał  au- 
tor, znai|c,  ie  w  samych  płodach  dowcipu  zo- 
stawi trwałg.  ;imieqia  swego  pami|tkę;  tćy  o- 
czekuie  narad ,  iako  naydrpższego  zabytku  •,  tę 
przyspieszyć  Towarzystwo  Przyiaciół  Nauk  za 
pierwszy  cel  starań  swoich  wzięło.  Ja  s§dzę 
się  za  tiaysczęśliwszego ,  ii,  maifc  solde  ten  po- 
ruczony  obowiązek,  zadosyć  czynię  zaufaniu 
atitora,  rozkazom  koUegów  i  głosowi  publi- 
czności. 

Szanowny  cieniu!  przyjmiy  ten  słaby  głos, 
iako  wyraz  winnogo  uszaaowania  dla  cielMo 
i  powszechnćy  wdzięczności;  lecz  daruy,  ie- 
^eli  w  obliczu  oświeconych  i  kochaiących  iw<y- 
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ie  dzieła  spółsiomkó w  ^  okazui|c  iołr  zakty, 
śmiałem  oraz  zastanowić  się  nad  tern,  co  w 
udania  moiem  względem  nich  powiedzieć  mo- 
żna. ' Nie  ustępoię  nikom^  w podziwieniudla 
twego  dowcipu ,  w  szacunku  dla  pi8m  two- 
ich, w  przywi|zaniu  do  twoiey  pamięci;  ale 
chciałem^  aby  głos  móy  p^zy  iey  uczczeniu^ 
był  godny  ciebie  y  będ|e  gtosen^  prawdy.  Mier- 
nych ludzi  pochwały  wyci§gai|.  tey  ostrożno- 
ści, aby  mowi|c  o  ich  zaletach,  zamilcz^^  o 
wadach,  bo  wspomnienie  tych,  moźeby  nad- 
wtsrężyło,  lub  zepsuło  cale  wrażenie;,  które- 
by  na  ich  stronę  uczynić  chciano.  Prawdzi- 
wy gieniiusz  hię  lęka  się ,  aby  wytknięciąjpłam 
lekkich  blask  iego  przyćmiło.  Tego  praiwdzi- 
wie  gruntowna  chwała,  ten  pewny  iest  nie-, 
śmiertelności,  który  mimo  wszystkiego,,  co 
sczcrość  o  nim  powiedzieć  może ,  ieszcM  iest 

wielkim, 

¥■       ■     ■ . 

Mowa  miana' przez  Carnota  Ministra  woyny 
lv  świcfiyni  Marsa  w  dzień  uroczysty  prze^ 
niesienia  ciała  Turetw,^ 

yVszystkich  was^  obywatele,  zwrócone  S|  0- 
czy,  na  ostatki  cnotliwego  Turena.  Oto  cia- 
ło legobohatyra,  tak  miłego  każdemu  Francu- 
zowi ,'  każdemu  przyiacielowi  chwały  i  ludz- 
kości: oto  m^ż,  którego  samo  imię  w  sercu 
skłonneip  do  cnoty  nayżywśze  czyni  wzrusze- 
nia: oto  męż,  którego  sława  rozgłosiła  we 
wszystkich  narodach,  i  którego  ji^szystkim  po- 
koleniom 7A  ws^ór  bohatyrstwa  wystawiać  po-^ 
isM*nna.  . 
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Jutrz.^ysza  uroczystość  naywaini^ysz^y  za 
clrii  naszych  epoce  poświęconą.  Przygotuy- 
Biy  i|  przez  ubóstwienie  tego ,  co  nam  chwa- 
lebnego i  sprawiedliwie^  świetnego  poprzedni* 
czC' wieki  przesłały.  Świątynia  ta,  nie  iest* 
sczególhi($y  przeznaczona  dla  tych,  którym  lo« 

.  pod  dzisićyszę  er|  urodzić  się  pozwolił,  ale* 
dla  tych,  którzy. We  wszystkich  czasach,  ^go- 
dtie  ley  cnoty  okazali.  O  Tureńie  1  cień  twóy 
etlt|d  w  murach  tych  mieszkać  będzie.  Jemu 
należy  się  mieysce  między-  obrońcami  oyczyr 
any.  Ten  -cień  będzie  ozdoba  ich  tryumfów, 
bidzie  uczestnikiem  ich  narodowych  uroczy- 
stości. 

Wysokie  zaiste  wyobrażenie ,  umieścić 
zwłoki  śmiertelnie  zmsfrłego  bohatyira  wpośród 
woiowników,  którzy  skazanym  ad  niego  za- 
wodem biegli ,  i  tm  iego  się  {»*zyktad  uksztal- 
ciii.  Jestto  urna  oyca  pówi^ócona  dzieciom  , 
inko  naysprawiedliwsza  i  nayszacownićysza 
oz|stka  iego  dziedzictwa* 

Do  valecznych  należ|  popioły  waleczne- 

«  go.  /  Oni  s|  naturalnemi  ich  stróżami:  oni  ten 
skarb  drogi  naytroskliwiey  zachowywać  po- 
winni. Poległy  na  polu  boiów  rycerz,  ma 
prawo  po  swoiey  śmierci  zostawać  pod  stra- 
że rycerzy,  którzy  go  przeżyli;  dzielić  z  nie- 
mi ochronienie  poświęcone  chwale;  bo  chwa^ 
la  iest  takiem  dziedzictwem,  którego  ^śmierć 
nie  odbiera. 

Jak  godny  uwielbienia  rzęd,  staraifcy  się 
wywdzięczyć  naród  ku  dawnym  iego  dobro- 
czyńcom! nic  lękai^ey  się  światła,  które  ich 
gieoiusz  x'Ozlał,  i  nie  roai|cy  interesu  w  przy* 


\ 

> 


62  C  z  ą  i  6    iL 

tłumieniu  ich  pamięci!  Jaki  zasczyt  dla  dd<< 
wódców  ^r^oiennego  narodu,  którzy. nie  o- 
bawiai^  się  wzywać  cieni  Turcna !  Naylcpsz^m 
,  świadectwem  wielkości  bohatyra,  iest  wiel- 
kość przewyższonych  od  niego  bohatyrów* 
Podnosi  on  swoie  imię  y  wy  sta  wuiąc  w  catymi 
l)lasku  chwałę  naywiększych  ludzi ,  a  nie  tro- 
sćz§c  aię  j  aby  plTiez  liię  został  przyćmiony;  - 

Turen  iji  w  czasie ,  kiedy  przes§d  imnie- 
tnane  i  przypadkowe  zasczyty,  nad  naywię- 
ksze  zasługi  przenosił.  Lecz  blaskiem  zwy- 
cięztW  swoich  I  zgasił  blask  swego  sioptiia,  i 
uwaźand  w  nim  tylko  wielkiego  człowieka. 
Prancya ,  Włochy ,  Memcy  ogłaszały  iego  try-  "* 
iimfyi  a  po  śmiercią  własnym  tylko  cnotom 
był  winien  tę  tak  wysókf  pochwałę  z  ust  śla- 
chetnego  rywala ,  MojitekukuUcgo  ^  a  ora^Ł 
l^ielkiego  męża;  Umarł  człowiek-  który  był 
żasczytem  człowieka. 

Nie  będę  tu  powtarzał,  czego  z  t^as  każdy 
*  nauczył  się.  w  dzieciństwie  l  nie  będę  wyli- 
czał dzieł  Turena ,  ani  wchodził  W  sczegóły 
iego  życia  żołnierskiego,  ani  też  wscżegóły 
podobno  iesćze  więcćy  interesui^ce,  iego  ży- 
cia prywaitnego.  S§  ludzie,  których  saiiio  wspo- 
mnienie ć^§  zamyka  pochwkłę.  Imie  boną- 
tyra  plodobne  iest  do  ogniska,  które  w  jednym 
punkcie  połączą  wszystkie  okoliczności  ich  ży- 
cia :  mocnićy  przez  nie  wzruszaic  się  zmysły  y 
więcey  zapala  się  entuzyazm  y  serce  silnićyszy 
czuie  zapał  do  cnoty,  niżeli  prżcz  opowiada- 
nie czynów  >  które  im  nieśmiertelni  palmę  zje- 
4ndły^ 
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lakiz  chwalebni^yszy  tytuł  mógłbytn  przy- 
łączyć do  tytułu  oyca,  który  iołnierze  Tu- 
renowi  za  lego  życia  przyznali?  Jaki  wyraz 
mógłbym  przydać  do  wyrajsu  tychże  żołnie- 
rzy? Widząc  po  icgo  śmierci  pomięszanycll  do- 
wódców woyska,  i  niewiedzj|cych  iakiźy  stro* 
ny  chwycić  się  mai§:  Pusrciey  zawołali,  i/aor 
Turena^  ona  przewodniczyć  nam  będzie*  Ja- 
kim głosem  mógłbym  zastąpić  słowa  Saint -^ 
Hilaire?  Ta  sama  kula  aktora  obaliła  Turen  a  ^ 
Urwała  mu  rckc'J  Syn  wypuscza  krzyk  bo- 
^  leści.  Nie  mnie,  móy  synu ,  płakać  trzeba  ^ 
mówi  Sąint-^Hilaire  y  ale  tego  wielkiego  czło* 
wieka* 

Turcn  ^aydme  się  na  płasczyznadh  Saltz- 
bach  przywodząc  Francuzom,  pewny  swoich 
układów,  pewny  zwycicztwa  Ugodziła  go 
^kula:  umarł  Turen^  zniknęło  zaufanie,  zni- 
knęła Hadzieia!  Francya  okrywa  się  żałobą , 
sam  nicprzyiaciel  pomnaża  swoię  chwałę ,  wy- 
nurzaiąc  iale  nad  strat|  wielkiego  męża. 

Przez  długi  czas  Niemcy  zostawili  odłogiem 
ińieysce,  na  którćm  był  zć^fity,  a  mieszkańcy 
okazywali  ie,  iak  mićysce  święte!  Szanowali 
stare  drzewo,  pod  którćm  spoczął  przed  śmierć 
ci§,  i  nie  pozwolili,  aby  ie  ścięto.  Zginęło  drze- 
wo, dla  tego  tylko,  że  żołnierze  wszystkich  na- 
rodów braU  z  niego  kawałki,  przez  uszanowa- 
nie dla  pamięci  Turena. 

Zwłoki  Turcna  aż  do  dni  naszv<!h  zachowy-> 
wane  były  w  grobie  królów :  dzisiay  przenie- 
sione S|  do  kościoła  Marsa,  gdzie  codziennie 
starzy  woiownicy,  w  tćy  świątyni  imeszkai|cy^ 
zwycięzt\fa  iego  opowiadać  będ§. 
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Na  co  się  przydadż|  trofea  bez  ruchu  ^  heź 
iycia?  Tu  chwała  iest  żyi^ca.  Marmur  i 
miedź  uisczeii  z  czasem.  To  schronienie  wo- 
10 wników,  którym  starość  ^  lub  rany  walczyć 
wiccey  nie  pozwalai| ,  od^  wieków  do  wieków 
trWac  będzie :  a'  naypóźnieysi  wnukowie  nasi 
'  "^^  tźm  mieyscu  z  uszanowaniem  rozmawiać 
będj  o  tych ,  klói^zy  swe  życie  na  .polu  sła- 
wy skończyli.  Nad  grobem  Turena  starzy  łzy 
podziwienia  wyleic,  a  młodzieniec  doświad- 
czy swego  powołania  da  broni.  Jeśli  uściska* 
wszy  ięgo  pamiątkę,  ieśli  wezwawszy  cieni  Tu- 
rena^  nie  będzie  się  czuł  napełnionym  świę- 
tym entuzyazmem;  ieśli  się  nie  podniesie  i  nie 
oczyści  w  nim  scrce :  ieśli  się  nie  zapali  ku 
wszystkim  heroicznym  aiotom,  powinien  so- 
bie powiedzitc,  że  się  nie  urodził  do  chwały, 

.Zia  naszych  dni  byłby  się  puścił  Turea  w 
zawód  przcbieżony  od  naszych  bohatyrów: 
•bo  całe  życie  swoie  iedynie  dla  oyczyzny  po- 
święcił. Oyczyzna  była  iego  iedynym  ha- 
słem ,  iak  był§  Dampiera ,  Dugoumiera ,  Mar- 
ceau;  Jouberta,  I>isąix,  LatoUr  d'Au\*ergne. 
"Więc  iego"  chwała,  od  chwały  tych  bohaty- 
rów odliczona  bydź  nie  moźc#  W  imieniu 
zatyin  oyczyzny  sl^ladam  te  laliry  na  iego*gro- 
bic.  Oby  cień  wielkiego  Turena  był  czuiyna 
ten  dowód  wdzięc;tnpści  narodowcy,  nakazany 
od  rzędu,  umieięcego  szracować  cnotę! 

Obywatele!  nieosłąbiaymy  wzruszenia j 
którem ^9  przeięte  serca  nasze,  na  widok  tey 
pogrzebnćy  uroczystości.  Nie  mogę.  tego  opi- 
sać wyrazaini,  co  tu  pod  zmysły  wasze  pod- 
pada.    Cóż  byiix  mógł  powiedzieć  o  Turcnic? 

010 


o  Pochwałach  *    65 

,  oto  go  samego  widzicie:  o  iego  tryumfach?  oto 
szabla 9  która  uzbraiata  iego  rękę  zwyciczkj-: 
o  iego  śmierci?  oto  fatalna  kala,  która  go  Frau- 
cyi.i  całey  ludzkości  wydarła. 


fFyimek  Z  moiuy  P.  de  Rbseastein  mianey  na 
pochwałf    Prezydenta     Barona  de  R  o  s  1  r.  , 
Mówca,    po  irystawieniu  ^    czenihy  ludkię 
'  byli  bez  prawa, ^  obraa^  sędziego  maiuie. 

J eźeli  w  tóift  mi^ygcu  "świętem,  w  któręm 
teraz  zgromadzeni  iesteśmy,  gdzie  nam  wszy«  . 
sikb  cliwałf  nay wyższego  ogłasza^  gdzie  nikt 
•własi^ym  swoim  wyobrażeniom  uchylenia  8i§ 
na  mament  z  pod  iegb  wszechinocności  pozwo- 
lić nie  może,  gdzie  ńam  wszystko  nasze  sła- 
bość, n^dzę  i  nikczemnośd  przypoYpina ;  ieśli 
mówię,  na  tćm  mićyscu  godzi  się  chwalić  śmier- 
telnych/i organizowanemu  prochowi  przy^- 
jtnawać  iakękolwick  wielkość ;  któż  słusznie'y- 
sze  ma  prawo  dą  naszych  pochwał,  iak 'urzę- 
dnik sprawiedliwy? 

Rzućmy  okiem  na  glob  szaleństwu  pasv 
syi  wystawiony,   cóż  na  nim  widzimy?  oto: 
występki  i  zbrodnie;  słabość  cie^pijcę,  naigra- 
wai|c§  się  przemoc;  złość  zawsze  czynna;  nie-  . 
sprawiediiwość  raz  intrygui^ci,  drugi  rnz  zu- 
chwała,  a  zawsze,  nie  ludzka.  *  Ciemiężyciet 
wynosi  głowę,  aż  pod  obłoki,    a  niewinność 
opusczona  i  nogami  zdeptana.  Chwała, wspar-  ^ 
ta  tia  infcrygacli  i  krwawemi  otoczona  ofiara- 
mi;   zbrodnie  egoizmu,    sidła   okrucicfisrwa, 
prześladowania  zazdłrości,  srogość  ni.cna\tóci> 
■     Częić  II.  %  r  ^    ^ 
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SKtyłety  ^emsty ;  wszędzie  przei^oc^  któr&  kra- 
tzjy  tłoczy,  pustoszy  i  nisczy. 

.  Co  obraża,  wasze  uszy?  fcreyk  taędzy, 
I  sfcargi  pokrzywdzonych,  wzdychania uoiemic- 
źoney  słabości  i  wzgardzone  icki  istot  cier- 
pi^cjch.' '  Człowiek  zostaie  w  wicczney  woy- 
nie  z  człoiviekiem:  ludzkość  zapomniana  <^  o* 
depchnifta,  ze  wszystkich  wzglądów  pozba- 
wioua:  wszystko  schnie  pod  udemięźefiieta  i 
w  zwodnicz^y ,  spokoyności.  Zwaszcie  JWszy- 
stkie  ukryte  wady  w  duszy  tyrana ,  i  wszy- 
stkie niesczęścia  zwalone  na  giowy  iego  nie- 
wolników. 

-  Zt^mwszyslkiem  odmieniła  się  ta  smutua 
perspektywa?  wynieśli  ludzie  tamy  przeciw 
zTiisczeniu,  odkryli  schronienie  przeciw  despo- 
tyzmowi, znaleźli  zasłonę  przeciw  Trłasndy 
swoi^y  nicsprawiedliwt)śei-  O  prawa  I  z  za- 
dziwieniem pogl^dam  n9,  wasze  święte  w^ęzły, 
'  błogosławię  wasz^y  riaywyzszey  mocy.  Cz^m- 
zcby^yła  społeczność  bez  wasz^y  podpory? 
ale  czemźebyście  wy  damę  były,  gdyby  was 
nie  stosowano  i  nie  wykonywano?  oto  nie- 
bezpiecznieysze  iescze  od  gwałtu  ciemięźycie- 
la,  słabsze  od  osobistego  oporu  iedn^y  osoby 
przeci\Y  wielu  napastnikom.  Lecz  ten  stosu- 
nek, to  wykonanie  od  sędziego  zależy. 

•  Oby  mci  mógł  odrysowac  obraz  Aobrego 
sędziego!  Wy,  którzy  to  szanowne  imię  no- 
sicie, naypierwsze  w  ciele  politycmem,  iemu 
współczesne,  uteoddzielne  od  iego  sczęścia; 
wyV  którzy  iesteście  schronieniem  niewinno- 
ści, pocicch|  niesczęśliwych ,  iakże  wasza  od- 
powiedzialność iest  wielka!  iakicliże przymio- 
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tów  wyci|ca  od  .vras  c^tywatel,  laŁi^y  cnoty 
po  was  pia  prawo  wytnagad!  Nie  dosyć  łest 
dła  stostufcego  prawo  >  Jtnać  iego  brzmienie 
i  ducha; ^trzeba  ie&cze  znać  poc^^lek^  easady^ 
trzeba  znać  człowieka  wogólno.ści^  trzeba  go 
znać  w  różnych  położeniach  ^  hiór^  sł§  rodz^ 
z  rozmaitości  charakterów  ^  w  cichych  poioi- 
szeniach^  w  ukrytych  obł|kauiach.  Otwarty 
i  przenikai}cy  dowcip  urzędnika,  powinien' 
widzieć,  powinien  kbchać  prawdę  czysta  bez 
ozdób,  taką,  iak  mu  się  wstawia;  powinien  się  u* 
fcbroić  przeciwko  uwodzeniu  wiasn^y  miłości, 
przeciw  powadze  przes§dóW)  przeciw  zapę- 
dom ąmhicyi,  wykrętom  podobności,  prze- 
ciw fałszu  intryg ,  sile  wymowy,  a  nadewszy- 
stko  przeciw  omamieniom  serca  i  czucia.  Z  ja- 
ki bystrości§  sędzia  powinien  przenikać  wszy- 
stko, co  mu  ukrywa  prawdę,  śledzić  wykrę* 

^  ty  podstępu,  odpychać  nieczułe  zuchwalsi two, 
wspierać  bdiaźliw^  skromność,  i  otworzyć 
tym  usta,  którym  ic  boiazń.  alba  upór  zamy- 
ka! Powinien  zadrzeć  ze  złoczyńcy  zasłonę 
uczciwości,  a  odkryć  niewinność^  która  zbli- 
żai|e  się  do  niego  z  powierz chownemi  znaka- 
mi zbrodni,  mogła  o  swoiey  sile  zapomnieć.  " 
Ale  nawet  obdarzony  tsik  rzadkiemi  przy- 
miot.^mi,  iestie  tern  sędzia,  czem  bydź  po  wi- 
ntem? nie:  dopiero  będzie  doskonałym,  gdy 
z  niemijcnoty  serca  połfczy ,  a  z  tych  cnót  nay- 
pierwsza  iest  sprawiedliwość;  ona  ie  zamyka 
wszystkie.  Dia  tego  sprawiedliwość  powin- 
na bydi  wszystki^m  dla  niego,  i  nic  mu  nad 
nic' wyzey  szacować  się   nie  godzi.     Siedzjc 

%  na  swoim  ti^^bnnałe ,  żadnemu  nieprzystępny 
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uczuciu,  róv?xuę  dalfki  od  przylaźni  i  niena- 
wiści,' od  twardości  i^kliwości,  od  gniewu  i 

;  łagodności;  sfcawsze  powini^il  się  oględac  na 
sprawę,  ni^dy  na  osobę.  Nic  trzeba  ly<5  lez 
przed  nim:  nadarettinioby  płynęły;  sentyn^en- 
ta^  które  pielęgnuic  wsw^m  sercu,  w, wyro- 
kach zapomiane  bydź  powinny.  Zawsze  w 
boiaźni  znalezienia  winnego,  nie  powinie  a 
iey  mieć  w  iikaraniu.  .  Głuchy  na  prosty,  ria 
gło$  natury,  niech  'w  sobie  powściąga  wzru- 

^  sżcnia  czułego  serccrj  i  odda  pod  tuiecz  głowę 
występiiego  człowieka.  Naymnie'J'Sza  w  nim 
słabość  icst  zbrodnię.  Jako zJiol wiek  iest  czło- 
wiekiem, wszęlkf  •  niedoskonałość  wyrzucać 
sobie  poSpinien. '.  Nieuf»Lraszoi;y  na  potwarz^ 
an^  poKWoli,  ani  wymawiać  będzie  tego,  co 
pra^wo  potępia.     Pełny  wzgardy  dla  bogactw^ 

.  trzeba  iescze  aby  umiał  wesprzeć  ubogiego,  zam- 
knąć ucho  pochlebstwu,'  a  scrcfe  łaskom  po- 
wagi, popętoin -roskpszy^  ambicyi  i  chwały. 
Musi  wjrT^zcc  się  slodkiey  rosfcoszy  bydź  ko- 
chanym od  wszysikidi.  Ni^ichsic  nie  zastra- 
sza groźbami  mocy,  niech  gardzi  prześlado- 
"wamem,  niech  się  chliihi  z  Ifczby  nieprzjia- 

.  ciol;  oboiętny  na  fałszywe  niechętnych  tłu* 
maczenia,  i'na  krytyki  czernidła,  Z  ui::zędu 
swego  powinien  pof^wiccić  wszystkie  węzły , 
iakoto:  wdzięczności,  przyiaźnł,  natury.  Z  zi- 
mne krwif  powinien  przyymowad  wyrzuty 
swego  dobroczyńcy":  zapomnieć*^  że  ma  brata , 
cyca,  żonę;  zapomnieć  nakoniec,  ze  sam  iest 
oycem  familii. 

Al^  cóz  moie  da'dź  tyle  moojy^  śi^ertelnema 
człowiekowi.^   cio  wyobi^aitaiio  naywyiszego 
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Sędziego,  Łtórego  za^tępuie  ni  ziemi,  i  który 
go  s|dY.ić  będzie.  Cóitma  za  nagrod<g  ^a  ty- 
'Ic  Cnoty?  duszę  spcAoynę^  czyste  i  pociesza-  . 
ijce  sumifinie,  a  nakoniec  pewność  używa- 
nia kiedyś  tey  sprawiedliwości, '^ttórę  drugim 
czynił,  icżeli  nic  na  tytn  świtcie,  to  przynay- 
mnieypo  śmierci,  wobliczrf  wiecznego  mści- 
ciela niesprawiedliwości.  W  takich  rysach 
śmiem  tutay  wystawić  prezydenta  Rosir,  nie  . 
obawiai|c  się,  aby  mię  kto  naymnieyszym  zna- 
kiem nieukontentov;ania  o  uchybianie  prav|(dy 
obwinił.o:  >  " 


Dokończenie   rnoicy   na  pochwalę  wcUecinych 
Po  la  I  ów  w  ostatniey  it^oynie  poległ/  eh ,.. 
czytaney  na  publicznym  posiedzmi-  To  w. 
Króleios:  Przyiaciół  NaUky  przez  Siaoiśława 
Potockiego,  ,  /    , 

szlachetnie  \w  Niemczech  i  Hiszpanii  pok- 
gli  Rycerze  nasi?  Wy,  któfych  wjiiiieniłem, 
i  wy,  których  dot^d  mi  nieznane  rozgłosi  sła-  . 
wa  imiona;  dzielni  Dpwodzćy  i  mężni  Żołnie- 
rze !  Niech  groby,  wasze  w  oddalonych  krai- 
nach będ^  wietrznym  pomnikiem  wdzięczno- 
ści Polaków  ku  Wskrzesicielowi swoiemu.  O!  bo- 
dnybyśmy  nij  ftwiat  cały  napełnić  mogli,  i 
zrównać  dobrodzieystwu  wysług§r'  Gdy  to 
iesl  rzec7|  iticpodobu|V  bodayby  się  w^pania- 
ly  nasz  dobroczyńca  przekonała  ze  nic  takie- 
go ńic  mamy  (nie  wyfcjćzaijc  4ycia),  czegóby 
Mu  nie  poświęciły  W(Ł?*i^czność  i  przywiąza- 
nie naszel   '        "  m  •.« 
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RóWinie  prawie  długióm  było  zawieranie 
.pokoiu^  iaK  bieg  tey  krótkieyi,  lecz  wiecznie 
pamigtney  ^oyny.  ^cbwial  się  on  nieraz  , 
mianowicie  ku  ukonczenin  swoiemu?  Już  si§ 
brano  do  oręża,  kiędy  Napoleon  zasczępit 
na  tylu  laurach  rósczkę  oiiwn§.  ,  Co  nas  się 
'  tycze  y  tak  sowicie  w  zawai^tym  przez  niego 
traktacie  dobrodzieystwami  iego  obdarzeni  , 
tasczyccni  cblubnj  6{)lekc^  ji^waźmy,  ile  zgou 
/  Mężnych  y  którzy  padli  woyny  ofiar|,  przy- 
łożył się  as  jcdni^y  ątrony  do  otrzymania  najn 
znakomitych  korzyści  pokoiui  adrugićy,  ile 
się  przyczyni^  do  odzy^Ckania  przodków  na- 
szych aławy ;  zgoła  co  dodał  w  potędze  kraia- 
wiy  co  wzasczycie  imieniowi  naszemu^f  a  ztęd 
bierzmy  niiarę,  ileśfny  winni  wdzięczności  i 
uszanowania  me^ym,  co  się  dla  nas  dobiła- 
i|C  o  te  wielkie  dary,  poległ^  na  placu'  sławy, 
nam  ich  dziedzictwo^  sobie  tylko  zachowuigjc 
chwałę.  *  Niech  ićy  od/jlos  trwa  wiecznie  ^ 
niech  ich  szanowne  imiona ,  id|c  z  ust  do  ust 
doyd|  do  naypóźnieyśzey  potomności:  niech 
ie  powtarzai|  wdzięcz^ne  pokoleniat^  mech  ie 
-wieki  wiekom  podai^.  T*  Hest  rycerzom  ^  ta  im 
należna  nagroda! 

Ź^nam  was  szanowne  cienia,  zegnam  i- 
micnicm  Oyczyzny,  Obywatelów,  i  JTowan 
rzystwa  tego.  Czeiaui  mowa  moia  wznieść  się 
nie  zdołała  dM  wysokości  czynów*!  zgonu  wa- 
>gzego,  tak^  by  i|  czas  podał  wieczności?  Nic 
przestanie  iia  tey  słabey  oznace  wdzięczność 
anoia.  W  siedUsku  Króla  Bohatyra,  podcie- 
niom tych  drzew  niebotycznych,  podktói^m 
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spoczywał  zbawca  Wiednia,  wyryic  na  twar- 
dym głazie  imior^a  wasale ,  i  sławę  ich,  obok 
sławy  Jaua  IH.  ku  czci  wieczney  poświęcę. 

-  •  ^       r 

^  I 

•A  wy   przytomni  tey  mowie   Rycerze , 
wierni  czynów,  tnidow,  niebezpieczeństw  i 

.  chwały,  poległych  wboiaeh  towarzysze;  wy 
których  nam  widok  iedynic  osładza  żałość  ich 
fitraty;  chcieycic  wierzyć,  ze  tę  wdAięozno^d, 
któr|  z  smutkiem  zaręczamy  wygasłym,  z  ra- 
dości|  dla  żyiccych  wraz  z  całym  czuiemy  na- 
rodem.    O!  gdyby  mi  tu  ^esczc  w^olno  było, 

.  przemówić  do '.was  imieniem,  dobrego  i  uko- 
chanego Króla,  okazałbym,  iakię  iest  ku 
wam  serce  Naczelnika  narodu !  iak  uprzeyma 
wdzięczność^ iak  staranna  troskliwość  o. dobre 
bycie  wasze,  iak§ ^radości|  napełniały  go  po- 
myślność i  świetne  czyny  wasze,  iakim smu- 
tkiem 2^n  mężnych  towarzyszów,  iak  sczo- 
drobliwa  o  pozostałych  po  nich  wdowach  i 
dzieciach  iest  iego  staranność,  zgoła,  iakiego 
W  nbfi  niacie  Króla  i  oyca!  Lccz^  gdzież  mnie 
unodi  zapęd  niewczesny?  Dwie  mi  dziś  iyl- 
ko  wolno  rozdać  laurowe  korony ,  imieniem 
Towarzystwa  nasziCgo;  te  równćm.  sławie  i 
męztW)!  pośąięcaijc  prawem,  iedn§' grobo- 
wi ec  zmarłych ,  drug|  skronie  żyi|cy eh  wień- . 
czę  Folach  rycerzów- 
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§  X^  JVj  T>>nziEżv  ^  nieoszacpwana  wolności  swo- 
boda ^'<  ^5  pi/nlkowie  twoi  timieli  pozy^ 
5ika(?,  a  Idór^  późnieysi,  przez  złe  iey  ii/yci^, 
lilr  '.nU  wraz  z  narodem;  swoboda!  radzenia 
pnbliczr.''  o  scze«uu  Jkraiu  całego,  aby  osoT>i- 
slądla  ka/.dego  zabejŁpiecz} c  sczcłli^wość;  lub 

,  odividzania'łego,,  co  dla  obywatela  uciążliwe, 

^  oyczyznie  sikodliwenl  bydź  mo/e;  swoboda, 
nwię  taka,  stanowi§c  ważnoś<5  wymowy  rad- * 
ey,  iest  razem  nayązlachetiiie'y8zc  pdbudk|, 
niewol|c§cic;  abyśsic  wni^y,wjakieinJcolwiefc 
położeniu  będzie  two^a  oyczyzna ,  doslconali- 
ła.  Juźeś  to  znać  powinna,'  iż,  aby  radzić  sku- 
tecznie i  dobrze,  niedofeyć  iest  bydź  powofa- 

*  /nyoi  stanem  lub  Qbowi|zkfem  do  dawania  ra- 
dy; umieć  potrzeba  rady  udzielać:  t^y  zaś  u- 
iniciętnoścłi  nie  innę  drog^,  jak  tylko  wcze- 
snem  usiłowaniem  rozprzestrzenienia  wiado-  ' 
mości  rozlicziiych,  nabędziesz.  -  W  ogólnych 
uwagach  nad  polityczn.^  wymowf>  iaż  ci  po- 
części  Wskazane  środki  do  tego  zostały:  tu ,  w 

.  sczególnoścL  poznasz  iescze,  co  przez  mowę 
radn^  albo  seymo wyrozumieć  potrzeba: — iaka 
iest,  ićy  rzecz  i  zamiar: — na  i^e,  przy  da  wą.- 
niu  rady  okoliczności  zwracać  uwagę  naleiy: — , 
wreszcie,  jaHi  byciź  styl  powinien  mowy  radne'y 

'i  wystawienie, 
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5  II,  PrzeŁ  mow^  racln^,  ciynljc  iey  ogólne 
z  rzeczy  i  zamiaru  wyobrażeniey  rozumieć  po- 
trzeba cijg;  dowodów ,  popierai§cych'izbie.^po« 
selskiey  podane  wniesienia  ^  lub  Kbiiai|cych 
szkodliwe  y  niepodobne,  zbyt  trudne^  do  usk;i« 
tecznienia  zamiary.  Słowem^  mowa  tego  ga- 
tuii^ku,  iest  zdanie  ob\-walelskie ,  na  miłości 
óyćzyzny,  porz^dl^u  i  sprawiedliwości  ugron-  - 
to wane ,  korzyść  kraiow§  po  sobie  maicce^  tak,  - 
dokładnie  obiaśnione  i  udowodnione ,  iż  się  o- 
czy^^iście  użytecznym,  wskazanych  śro.dkach 
do  uskutecznienia  łatwym,  we  wszelakim  wsŁgfę- 
^dzie  prawem,  żadnego  stanu  z  ochrona  drugie- 
go nie  ciemiężycom,  okazuie.  Ze  znaczenia  ta- 
kowego,  następui|ce  dla  Mówcy  płyn|  pr^e-.. 

i)  Mówca  obywatel,  nie  powinien  wnosić- 
ani  popierać  zdania  takowego,  które  inte- 
'  res  osobisty  za  dowód  mai|c,- innych  krzy- 
wdzi., ^  narodowi  żadnOy  nie  przynosi  ko- 
rzyści. 
V  j)  3Vie  powinien  się  stronnictwa  duchem  u- 
wodzić;  lecz  stały  przy  dobrty  sprawie, 
gdyby  go  nawet  kosztować  miała,  powi- 
nien i§  popierać  dla  tego ,  że  ogółowi  iest 
,  \iżytcczn§.      ^ 

3)  Powinien  się  Wprzód  dostateczni^^  nad  tćm 
zastdfnowić,  có'  ma  radzić  tub  odradzać, 
aby  nie   upatrywał  gruntowności    głosu 
^^  swoiego  w  pięryyszym  uczucia  popędzie. 
§  III.  Rzecz  mowy  seymowey^  tak  rozma- 
itą bydź  może,  iak  różne  w  czasie  obrad  pu- 
blicznych zdarzać  się  xnog|  Mrydarzenią,  nie- 
wolące seymui^ci  osobę,  iuż  do  dania  pady. 
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lub  odmalowania>izucia  własnego;  iuź.do  Łda- 
nia  sprawy  ziM*zcdu,  obowiązków,  powbtani^, 
'lub  do  rozVrz|sania  przedsięwzięć  i  zagrani- 
CKitych  intcresówj  podawania  memory^ctłówy  u- 
kladania  warunl^ów  pokoiii, przyspieszania  zgo- 
dy, radzenia  lub  od];*adżania  woyny  i  t  d.  Ści§- 
g&iąc  przytoczone!  inne  tu  halei;|ce  okoliczności 
pod  ich  Ggółni^ysze  oznaczenie ;  rzeczą  wymo- 
wy śeymowey  będzie  to  'wszystko,  cokolwiek 
tyczyć  się  jnoże  interesów  skarbowych,  'po- 
lioiii  i  woyny,  zabezpieczenia  granic ,  stano- 
wicnia jpra\f  a ,  utrzymania  i  rozszerzenia  han- 
dlu.  Sft|d  powŁóre,  aby  gruntownie  radził, 
lub  odradzał; 

i)  Mówca  obywatel  powinien  wiedzieć,  ia- 
l^e  sc -dochody  i  wydatki  skarbowe,  aby 
podług  potrzeby,  i  zamożności  mieszkań- 
ców, zmnićyszenie  lub  powiększenie  po- 
datków kadził,  ' 
%)  Powinien  znać.  zbroynę  siłę  narodu,  ce- 
nić bez  r uprzedzenia  potęgę  6vściemjych 
kraiów,'  stawiać  i|  w  porównaniu  zoy- 
czyst^,  aby  o  pokoiu  lub  woynic ,  korzy- 
stne i  prawdziwe  mógł  daw«ć  zdanie. 
5)  Siaraćsię  powinien  o  naydokłfidnićysz|  to- 
pograficzna ziemi  swoićy  wiadomość,  aby 
mógł  ó  warowTiydh  mie'yscach ,  ich  stanie  i 
położeniu  z  pewnością  »<*|dzić ;  aby  poznał 
zdatne  do  wzmocnienia  okolice,  do  obrony 
sposobne,  korzyść  woysku  zapew-niałcce. 
i^  Powinien  nabydź  dokładnego  i  w  cał- 
kowitćy  obszerności  wyobrażenia  han- 
dlu, oznaczać  podług  .natury  i  potrzeb 
wartOłić  wprowadzonych  i  z  kraiu  wyw<^^ 
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*ionych  towarów,  ccni<S  kcrryści  i  ^pdy 
'Z.  t€go  'źrzódła  zamożności  i  dobrego  by- 
Ui  płyn|ce,  szixka<?  środliów  do  powic- 
łESzema  pierwszych,  a  zaradzenia  drugua, 
5)  Aby  się  roztropnym  i  użytecznym  oka-  * 
zał  w  gronie  prawodawców  j  i  gdy  idzie 
o  zmianę  rzędu ,  lub  ułożenie  nowt^y  kon* 
stytucyi,  aby  się  mógł  trzymać  pewnego, 
nic  pochwyconego,  z  obcych  narodów  śle- 
po przciętego  zdania;  powinifcn  znać  rz^du 
rozmaiie  gatunki^  i  ppi^ć  co  iest  wnic^ 
uży tcćsfcnem  ^  dogodnem ,  szkodliwemu  po- 
winien zgłębiać  Subtelnym  rozumem  dii-  * 
cha  uarodowego ,  i  poznać  znaczenie  pra- 
wa natury,  Bożki  ego  i  ludzkiego:  powi- 
nien, i  nie  z  samych  wieści,  albo  pisa- 
rzów,  lecz  z' przypatrywania  się  rozmai- 
'  tym  poruszeniom  naród  składaiących  sta- 
nów, nabydź  pi^awdziwcgo  wyobrażenia 
charakteru  oyczyzny  swoiey. 

5  IV.  Zamiarem  wymowy  tego  gatunku , 
bydź  powinno  okazanie  w  wymienionych  pię- 
ciu głównieyszych  okpłicznościach ,  użyte- 
'  cznych  dla  kraiu,  albp  szkodliwych  wydarzeń, 
.  przedsięwzięć  uchwa|,  zgoła  wszystkiego ,  co 
w  jakimkolwiek  względzie  ści^gaiic  się  do  ogó- 
łu narodu,  lub  iego  części,  obywatela  zatru- 
dniać może..  Okazapię  to,  powinno  bydź  tak 
ddktadne  Ł  oczywiste,  aby  w  zbiorze  licznego 
zgromadzenia,  mimo  różnicy  zdań  i  woli,  mógł 
każdy  widzieć  co  iest  użytecznieyszem^  przy- 
zwoitszem,  godnićysjtfćm  narodu.  leżeli  Mów- 
ca, nie  w  tym  celu,  ani  ztakf  mocf,  która 
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pniekonywamem  niewoli,  rzecz  sw§  rOEbie- 
rą;  ie/eli  skutków  zdanft  swego  nie  widzi,  a 
głosu  si§  domaga,,  pozwolonego,  iiżyie  iedy- 
nic  na  lo ,  aby  czas  wyznaczony  obradom  mar- 
nował, .aby  dowolnie  chcę  lub  me  chcę^  wdljz- 
fciey  gadaninie  ro2iwod|[:il.  Mówca  taki,  albo 
nie  zna  obowiązków  seymui|Cego  obyvŁaiela^ 
'  *  albo  zdatność  iegó  i^si  > ograniczona  sczupł§ 
rr.eczy  wiadomością;  albo,  uprzedzony  za 
sirou§,  z  którzy  ambicyg  tego  głaskano,  prar 
gnie  jgorliwem,  lecz  bez  dowodów  czuciem  ^ 
-  powodować  innych  rozumem.  Przeta,  by  z 
plama  dla^śiebie,  a  dla  oyczyzny  ze.szkod|,  ta- 
kim sjc  nie  okazywał: 

»  » 

i)  /Powinien  zn^ć  i  czuć  mocno  obowi§zki, 
które  na  niego  zaufanie  narodu  wyłożywszy, 
chciało  go  mieć  wosobie  posła,  scz§- 
ścia,  wzitjtości  i  słav  y  obroiicg. 

a)  Prócz  grunt o^yrnegó   zdania,     powinien 
mieć  w  myśli  tiporzjdkowane  wyobraże- 
nia, kióremiby  użyteczne  dla  oyczyzny 
widoki  popierała    szkodliwe^  w^trzyjńy- 
.    "...  wał. 

5)  Skoro  naseymach  lub  innych,  obradach 
często  wc  zdarza,  iż  bez  poprzedniczego 
na  piśmie  przygotowania  'i  w  nicprzewl- 
dzianey  okoliczności;  dobru  kraiowemu 
zaradzać,  umysły  rozdrażnione  łagodzic^ 
do  iednomyślności  zniewalać  potrzeba; 
zatem ,  powinien  przez  wczesij^  pracę, 

'  tyle  w  udoskonaleniu  postępić,  aby  po- 
dług potrzeby,  dowody  i  myśli  stosowne, 
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duszy  ciągło  .przytomne,  miał  (iak  mdwi|) 
pod  ręką.  (a)  ' 

4)  Powinien*  pray^dwe  i  dobru   oyczytny 
ambicyi   poświęcać  i  tam  i^y  priyn^y- 
mnii^y  milczenie  nakazad,  gdzic  się  wia- 
'     ^      sna  miłość  szpetnie  wydaie. 

§  y.  Już  zaś ,  aby  Mówcą  tak  oznaczonego 
tempewnieydodzedi  zamiaru, prócz  dokładnego 
poiccia rzeczy ,  naswoi^  mu  osobę,  ^  na  tych, 
w  obecności  których  odradza  lub- radzi,  przfe- 
zorh|  baczność  i  uwagę  zwracać  n^ilczy*  Bo , 
ieżeli  uczciwe,  radzić  uczciwym  ludziom  |a- 
.  tW5  iestrzecz^;  tedy  trudn^,  przeciwnego  cha* 
rakteru  bsob§  na  stronę dobr§  nakłonić,  upar^ 
*  t|  przełamać,  zawzięta  pojledaać,  ciemni  aif!;a- 
moźn|  przekonać,  ugłagkać.  Często  w  takim 
ppzypadku,  nie  wymowa,  iiie  silne -i  grUnLo* 
wujc  dowody,  ani  prawda  nayoczywistsza, 
lecz  znaiomość  ludzi ,  skuteczny  zapewnia  wy* 
padek.  l^otrzeba  \n^c  Mówcy  7-nać  tych, 
których  z  słusznością  poiednać  pragnie,  a  znać 
ze -Stron  wszystkich.  Na  iednycli  próżność 
działać  będzie  pom  ślnie,  opinln  u  ludu,  chwa- 
la,  nagroda;  na  Urugich  boiaźń,  plama  imie- 
nia, usczerbok  na  mai|tku,  godności  strata,  {b) 


{a)  Sapieutissimus  .est^  cal,   qnod  opus  est,  ipsi 
-'     venit    m   mcutem*      Cic.  de   Grat.  Ltb.  L  — 

Czytay  Kwinlyliana  kfl^źk^  X.  §  7. 
(b)  Bt  honesfa  quidein  lionosits  cuadere  facilli- 
mum  e/łl;  hi  ver<>  apud  tiirpefi  recta  obtinere 
coiiablmur,  ne  rideamiu*  t:.xprobrave  direr- 
sani  vitau  sectaruy  ffaVciidum  e.sl,  et  aninlus 
deUbi^ianlis,   non  ipsa  hpnesti  nalura,    <)uam 
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Crdzie  czego  użyć  >  roztropność  wskazywać  pó< 
winnaf     Alłoli  i  iego  .osoba  w  tym  razie  ^e  ie«t 
ohoictna:  zasługa,  nieskażone  życie-  miłość  oy^ 
czyzny  działaniem  dla  ni^y  i  ofiarami  udowo- 
dniona,  s}9i?rymowQe|  i  upowainiaic  często-- 
kroó  do  obwiesczania  na  tronie   S]ed7.acema 
Monarsze  praihrdy    duchem  obywatelskim,  (c) 
^Niechże  przeto  Mówca  ściśle  poro vtiiywa  zda- 
,ńię  które  popiera  ^  ze  sposobem  życica  sw^oie** 
go;  bo  ieźli  wczemkolwiek  icdoo   drugiemu 
prśseciwujem  się  okaże ,' niezgoda  życia  z  ra- 
dzeniem, i  osobę  zawstydzi,  i  nąyczy  stszey  pra* 
wdzie^    naycliwalebnieyszey  chgci  milczenie 
.nakaże.  \d) 

$  VI.  Wukladzie  mowy  seymowey,  id|c 
za  rzęc^^  usposobieniem  i  !^atności|  Mów- 
cy,  następuijcych  trzymać  się  należy  przepi-* 
sów. —  Jeżeli  Mdwca  ma,  po  sobie  opini§  do- 


.  ille  norrrespticit,  permoretidus  \  sed  laude  tul- 
^i/opinionc,  et  si  |łarum  proficiet  haec  vani- 

•  tas^  sequutura  e5c  his  iiliUlate:  aItqpando  re* 
romaglsy  obiicicndo  aliqi  .5^,  si  diversa  iece- 
rtat|  iiietiis.  Nam  praelik  id,  ^liod  his,  le- 
Tłssimi  cujusgue  aiuraiis  facilHme  ierretor,  ne- 
5C10,  an  eliam  naturalitcif  apud^pluriinos,  plus 
valeat  raalomm  limor,  quam  spes  bonorum9 
sic^ui  facilior  iisdem  turpium ,  quain  bone^iŁo- 
rum   intellectus  est.—  ^urnct.  JLib,  IIL  §  8. 

(c)    Valet  autem  in  consiliis  autor! tas  plarinium. 
Kani^    et  prildentissimus    esse  Kabcricjue^   et' 
Optimus  debet,  qui  sententiae  suae   cie  utilibus 
alque  honestis,  credereoranes  reiil.  IbiiL 

\d)  Provid«ndum.  est^  iie,  qnae  dicuiitui*,  ab  eo 
,     qui  dicit^  di&^cnlianf.  Jbid, 
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brc^  wAtęp  mowy  iego  powinieu  bydi  l^tót- 
ikim,  fieaynie  dla  tego  użytym,  iż  rzecz  Łażi 
da  mieć  naturalnie  coś  tał^iego  mtidi|  od  czo* 
go  i|  rozpocząć  nalęiy.  [e)  towtóre,  ieźełi 
naradzai.4pym  się  osobom  rzez  "dostatecznie 
iest  znaiom| ,  mowa  bez  iey  opowiedzema  o<- 
beyśdź  się  ihoże.  (/)  ♦Zostaie  udowodnieme  u- 
zyteczności,-  lub'  szkody  wniesionego  do  ra- 
dy zdania^  a  tego,  gruntcfwnoić  z  mocą  prze- 
Łonywaiccj  hydź  cech j  powinna.  —  Styl  w 
ogólności  łatwymi  naturalny ,  podług  poti^ze* 
by,  niech  roztropna  żywością  nagli  i  szla- 
chetnym zaymuie  serca  iiczilcieiu;  piech  pra- 
wdy i  kraspmówstwa  moc^^^zwycięztwo  zapc- 
wma.  •—  W  "wysłowieniu  ustnym  c;hronid  gi§ 
należy  deklamacyi  znaki  nastroionego  głodu 
%kazui|cey;  bo  ieźeli  komu,  tędy  osobie 
radzęc^y  poetyczne  wysilenia  nieprzystoic* ' 
Głos  ppwaźny,  bez  pretensyi;  mocny,  bez  si*' 
lenia  się ;  skromny ,  bez  tonu  podłości,  obawy> 
pochlebstwa,  iest  naypr^zwoitszym4  {g) 


{t)  Proemio,  guale  est  ia' judicialibus',  non  utn 
qaę  eget,  quia  conciliatus  est  eiquLS(}ue,  queni 
consulit«  Initium  tamen  qiiodcuniqae  debet 
.  haberc  atiqnan:^  proemii  spędem.  Keque  eatru 
abrupte,  nec  undę  libuit^  incipieudum.  quia 
e^t  aliqiiid  in  omni  materia  tiaturaliter  pnmum^ 
Cuiticii':  Jhid* 

(f)  Narrationem*  vero  nunquam  exigeŁ  pr!vala 
deUberatio'  ejus  dumtaxat  rei ,  de  qua  dicen- 
,  da  sententia  est,  qLua  nemo  ignorat  id,  de  quo! 
consuHl<  JbuL 

{ff)  Cur  autem  torrens  etub!que  acqaaliter  coiiri- 
Łata  sit  iii  eo  dicentis   oratio,  cam  yelpraeci- 
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'  §  V1T.  ZgrecŁich  i  rzymskich  Mówców 
w  powyższym  oddziale  wjtnienionych>  De- 
mostenes'  l  Cyceron  tu  istolni^y  iiąlez§.  Po 
pierwszym  zostało  się  razem  z  s|dowemi ,  mów 
LXI.  i  rozpoc/.ę<i  LXV:  drugiego  tu  należ|- 
c^  mowy  sj  trzy  P/-o  iege  agraria,  przeciwko 
P.  Serwiliuszowi  Rulli/i  cztery  przeciwko  Ra- 
tylinie ,  przetlumaczc^ne  na  lęzyk  Polski  prze^ 
X,  Tgn:  Nagórc^ewskicgo:  w  Wars:  1765  8vo- 
Łiviu8z  może  także  gustownych  W  tym  gatun* 
ku  wzorów  dostarczaó*-  {fi) 

§  VIII.  Pttwnieyszy  początek  x>^r ad  publŁ- 
cznych .  narodu  Polskiego,  stóhowi  seym  w 
'  Wiślicy  za  Kazimierza  W.*-  ?iie  będę  wcho- 
dził w  obrad  takowych  opisywanie ,  ani  ba- 
dał, ile  korzyści  lub  szkody,  głos  wolny,  wol- 
nego obywatela  na  naród  ściggat.  ^Oddanf 
tylk6  cześć  powinii|  wymowie'  seymów  osta- 
tnich, które  ten  gatunek  wymowy  do  wysokie- 
go stopnia  doskonało^!  doprowadziły.  ^  Dya- 
ryusz«  seymu  kons  tytucyynego ,  z  których  nie- 
które mowy  i  pasma*  od  rgku  1788—^90.  wy- 
ifte^  w  XII.  toukikach  wyszły  z  Drukarni  A- 
kadcmicki^y  w  Wilnie ,  na  sczególni^yszy,  tak 
co  do  wymowy  iak  i  polityki  zasługui|^acunek« 

Inne 


«nw«»i 


pue  moderationem  rationemque  cotisilia  desi- 
-   derant?  IhicL 

{K)  Oratorum  Graecor*  quoram  priąceps  Demo.s- 
.   ihenes,    quae    supersunt  momunenta  jngcnii. 

Edit*  Reislcii  Lips.  1770 — 76.  xn.'  VoI/ 8vo.  — 

W  pierwszym    i    dragliu  Tomie  'zna^duią  si^ 

jtnowy  Leińosleucsa* 
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Inne  dxieła  prócz  Dyąryttszów,  z  których  po- 
dług potrzeby  pobierać  można  przykładów  8|: 
Mówca  Polski,  albo  wielkich  senatorów  poioa-- 
gąy  I  oyczystą  wymojvą  oratoroiu.  seymouye  i 
pogrzebowe  mc^ioyi  przez  Jana'Pisarskiego^  w  Ka* 
li^zu  1668.  ,  Tapize  przedrukowane  z  dodat- 
ki zmroku  1684  tom  IL  410.  Mowy  wyborne  > 
z  różnych  Polskich  'krasornówcdw  i  clzieiopisów* . 
wyięte,  z przydatkiąm  listów:  w  Lublinie  1759 
4t0.  Moioy  w  głównieys^ych  nnateryaćh  po- 
litycznychiysiincenif^go  Skrzetuskie^oiw;  fVars: 
1773  8fo,  Moióy  wyho^iię^  po  tuiększpy  części 
ze  starożytnych  Mówców  i  Dzieiopisów  zebra- 
ne: w  ff^ilnie  1784  tom  II.  Zoo  Zbiór  mÓw^ 
głosów  i  t.  cL  mianych  na  seymie  r.  1 786:  'w 
fVdrsz:  1787-  tom  II.  8^0.  Mowy  Seymour 
Ignacego  Zakrzewskiego  2Y/ ^^ar^z;  1788  Zbiór 
pism  seymu  pod  konfederacyą:  w  fi^ars:  I792 
tom  IV.  :4to  W  Gazetach  ^ięztwa  Warszaw- 
skiego znaleźć  można  gustowne ,  tu  należące 
mowy* 

W    Z    O    R    Y* 

-^/o2t;4  Piotra  Boratyńskiego  Kasztelana  Bnl^- 
kiego  na  Seymie  Piotrkowskim  do  Króla 
Zygmunu  Augusii.  r  • 

w  ako  mme ,  Nayiaini^yszy  a  Miłościwy  Królu^ 
zpojeiech^  to  nieprzychodzi,  ii  wt^y  rzeczy, 
w  któreyieś  W.  K.  Mość  nijfiako  zasaclził  u- 
mysł  swóy,  mówić  mam;  tak  bracia,  moi,  nie 
maic  z  tego  rozkoszy,  iż  za  pierwsza  pro/-b§ 
ku  W-  KI  Mci  nic  nicodzierża  wszy,  po  wtóre 
Czesać  II.  d 
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I^ołatać  w  też  wrota' ,  a  W»  KTMeści  przyŁrzy c 
^  się  inai§,  Ale •  iż  onych  ciśnie  powinność,  wia-  . 
ra,  cŁeśćku  ranu  swemu,  wrodzona  narodo- 
wi PolsŁieimi*^  tnńie  nie  przystoi  ulcdz,  atiie 
'  bieżeć  na  ratunek  w  lak  wielkie'm  niebczpie* 
czeństwie  Koronnym,  a  ^włascza  będ^c  oto 
.    od  braci  sw^y  napomniony.    Będziesz  W.,R* 
'   Mość  rtfc^ty  ł  przyi  ji!"  z  łask| ,  w  torc  a  uniżona  ,     ' 
chociayby  w  ni.ey  co  nielubego  było,  prośbę 
naszc.  Zda  się  Nayiaśnieyszy  i  Miłości  wy  Kró- 
lu mało  potrzebna  zstrony  tęy,  ii  W.  K.  Mos6 
sam  prż^z  się  poczuć  się  w  powinności  swey 
Inasz',  j)roźba  nasza  5  ale  myonę  za  nader  po-  , 
-     trzebni  bydź  rozumiemy:  ponieważ  ira  tym, 
.    iżbyś  i|  W.  KV  Mość  do  uszu  swych  Pańskich 
przypuścić  rac;Łył ,  zdrowie  korony  tey,  uczci- 
we osoby  W  R.  Mości,  dobro  nas  wszystkich 
ziawisto.    Urodziłeś  się  W^  K.  M/)ść  wł>ról€W- 
skim  wysokićy  dostoynosci  Domu,  do. które- 
go, za  piłnę  8traż|  przodków  W.  K.  Mci,  ńic  ni- 
gdy takitigo  nie  weszło ,  czegoby  ludzife  tJiwa- 
lić  nie  mieli.  INie  tak  dalece  moCfj,  dostatkiem, 
męztwem  poddanych;,  iaho  uczclw bści|»' po- 
bożnością 5^  mędrościc,    powng^,  wstj^dem,  i 
innei^i  cn^tnmiNKrólcw!5?kie'y  krwi  przyzwoi- 
temi,  przodko\tie  W,  Yu  Mci  stra.^zli\^ie  gro- 
'    źni  okr?liczn*yxn  narodoyn  byli.    , Nie  pytał  się 
on  wielki.Rról,  Oyciec  W.  K.  Moi  ó  bog^ictwie; 
nie  pytał,  iako  która  ziemia  obfita  iest,  ikió-. 
rymby  sposobem  przyść  ku  zhołdowaniu  oney;/ 
me  pytał  się  o  pociechach,  ani   kióra  rozkosz 
przed którj  przodkuie;  ale  się  pyUł  o  tym,  co- 
by  byto  poczciwe  ze  wszyc>ikich,  slrou  iemu/ 
Koronie  tcy,  i  nam  w5\;&ysikim  poddanym  ie- 
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go.    Starał  się,  iżby  zwyciężył  sam  siebie,  i 
te  namictno«<y,, które  wiodfc  na«  ku   złemu , 
prieciwij  się  woU  Bożey,  podbił  pod  posłu- 
sa^eństwo  rozumu;  wiedząc  to  byd^rzecz  ehwą- 
lebńieysi§  vr  osobfe  Królewski^y,  zhołclowad 
sain  siebie  ^  niż  przez  iiioc  ppanować  wiele  na-' 
rodóW.     Przypatrzże  si§  W.  R.  Moi(5 ,  ie&li  nic 
masi;  łakiey*  rożnoścr^   w  postępkach.  Hiiędzy 
przodkaniLł  \y,  I^,  M.  a  Wasz|K.Mści|  najzTjrm 
Miłości wyiflj  Panem.    Racz  W.  łt.  Mość  .<cam 
ńa  się  okiem  i^ozumi:^  weyrzdli^  ieśli  stanowi > 
W?  R.  Mości  wysokiemu  urodzeniu,. Królowi 
po:piazanemuy  w  któiym  pasza  iest  ostatnia  a 
naywiększa  nadzieia,  takie  ożenienie  pi?zysfoi: 
Nie  tego  ćzfekała  korona ,  nie  ten  owoc  uróść 
miał  %  dobrego  przyrodzenia  W- K-1VlDŚci,  nie 
ten  z  dobrego  wychowania.  Ąbowiem  on  ś^Yię-  ^ 
ty/Król  Zygmunt,  będfc  po  wszystek  swóy 
wiek  możnym,    godnym,  wziętym  i  l)łogo- 
stawionym  Rrólem;  koronie  t^y,  klór^  on  nad 
wszystko  dle  świecie  miłował,  nie  podleyszę- 
go*  niż  sam,  bezpechyby,  opiekuna  zostawić 
chciał.   I  dła  ttgo  wiclkiey  cnoty,  wiclki^y  m§- 
drośei,  wielkiego  doświadczenia  i  powagi  ocb- 
mistrze  przy  W.  K.  Mości  aiioć  zawzdy  ch6iąt; 
iżby  to  Państwo  tak  za  cnoty,  sprawy,  po- 
stępki,   sp^rawiedliwość,  i  zwycięztwa,  wie- 
cznf  pamięcią  było  iemu  obowifzanc  p  iako  też 
za  spłodzenie^  i  za  usposobienie  nam,  dobre^ 
go ,.  pobożnego  / 1  pożytecznego  Króla*     Teraz 
cpby  rzekł,  gdyby  uyrzał  ^,  K.  Mość  złączo- 
nego ;^paddan|  śwoi§?  Niechcę  ia  gadać,,  ale 
W.  R. Mość  sam,  który  lepimy  niż  kto  inny 
przypatrzycieś  śi*?  Tjaczyt  chwalebnym  przy-  / 
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miotom  otiegb  nad  inne« króle  króla,  domyślić  ' 
się  moiecz,  i  coby  oh  powiedział,  i  coby  i;^^- 
czyiiif,  miluicc  tak  bardzo' koronę  tę,  istara- 
i§c  się  u  nidy  o  inJtość  i  wickuistę  sławę.    Po- 
M'ic:d-.ialby  podobno  to,  co  nly  mÓM^imy  zza- 

,  iości^  Wszyscy:  iz  m'ałżeiistwó  takie  bcd|c  mię- , 
dty  nierównemi,  to  iesl  miedzy  panem  a  pod- 

'dan§^',  między  pomazańcem  Bożym  a  wdow^, 
nie  po^szłó  z  bo^a.  A  iście  nie  z  Boga ,  ani  x 
natchnienia  ducha  iego:  abowlem  ten,  który 
;wszysikim  rozkazuie,  nie  swóy",  ale  wszyst- 

.kich  pożytek,  ma  obmyślać.  Nie  dla  upodo- 
bania s\vego  y  iako  inni  ludzie ,   ąle  dla  do- 

.brego  Rrżeczypdśpolitey,  ozeniać  się  Królowi 
przystoi '  iiie  iego  oczy,  nie  iego  usa^y ,  ale  o- 
czy ,  i  wszy  tych ,  którzy  mu  do  boku  s§  przy- 

isadzęni^  obierać  iemu  żonęmai|;  .As§  wt^y 
inierzc  ci ,  iako  opiekunowie ,  którym  6u  świę- 
ty Król,  opiekę  osoby  W.  K.  Mpści  j&lecil:. 
Bez  ty  eh ,  abo  nad  Wolf  tych ,  cokolwiek  W« 
K.  Mość  uczynił ,  abc/  na*  pplym  poczniesz ,  z 
Boga  to  nie  będzie;  gdyż  onr  oyca,  marki,  a- 
po  nich  opiekunów  iaaszych,  starszych. na- 
szych, słuchać  rozkazał.  J\adtb  nic  możesz 
W/K..  Mość  Kola  Senatorskiego  w  obieraniu 
sobie  bez  nich'  żony  obrazić^  bez  obrazy  su- 
mienia^ swego:  boś  to  poprzysiągł  nie  czynić 
nic,  nie  stanowić  nic,,  nic  poczuć  nic,  ber  ra- 
dy i  woli  onych.  Nie  chcemy  szeroko  mówić, 
że  złe  iest  takie  W.  K.  Mści  ożenienie.  Ję- 
zyki nasze,  nie  nft  to  od  Pana  Boga  S| nam  da- 
ne, iżbyśmy  ich  ku  obelżeniu  hidzkiemu  uży- 
,:  wać  mieli:  "ależ  do  wiadomości  naszły,  nic 
lakiego  nie  przjsalo,  zk^dby  podeyrzcnie  ia- 
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kie  uroić  mi^ło:  głośno  tedy  to  mówimy,  iż 
n^  tę  cn^  Panic  9  nic  tiie' wiemy,  iedno  to  sa-  ^ 
mo  wiemy,  to  mówimy  >^  iż  i^st  nierówne  mat-  . 
ień^two  to ;  ii  iest  bez  rad  koróńnych,taicinnie 
uczynione ;  iź  iest  z  ^ieslaw| ;  iż  icst  ze  złym,  a 
Boże  broń,  by  nię  z  upadkiem  korony  t^y.  Prze- 
to W.  R.  Mśc'  za  małżeństwo  mieć  go  nie  inasz, 
iako  n?y  go  za  małżeństwo  nię  mamy.     8wi§-. 
tośći  Boże,   nie  na,  osobności,    nie  przy  by- 
tności dwu/ trzech,  abo   dziesi^i  osób;    ale 
idwnie,  iaśnie,  w  kościele  przed  oczyma  wszy- 
'stkich  ludzi,  szafowane  bydź  maię.     By  to  by- 
ło fcBoga,  by  to  byłp  ze  zdrovyitm  korony 
t^y ,  wezwałbyś  W.  R  Mśddo  tego  rady  swey 
zupełnego  koła :.  iście  iti^  na  Pałacu,  ale  w  ko- 
ściele przy  obliczności  wszystkich  ludzi,  a^a 
wolę  6oż|,  z  błogosławieństwem  ludzkićm  ten 
akt  dokonadby  sif{x  byt  musiał.     Alą  iż  to  nie 
.  było  z  Boga ,  poc^ięło  się  bez  wiadomości  Se-  , 
natofów,  budowało  się  nie  na  opoce,  ale  na 
piasku,  budowało  się  .Wftłe ;  znieść  to  wiatr, 
z  gruntu;  tak  słabego  musi.     Dasz   Waśza,»K, 
Mśc  ukikiym  prośbom  poddaipiych  swych ,  któ- 
rzy żywoty  swe  mniey  sobie  waż|  niż'  W-  łi- 
Mośd^  iż  W  K.  Mość  rozbaczy\vs/-y  si§,  kto 
W.  K.  Mości  prosi,  komu  ku  ^^bremu  prosi, 
oddalisz  i  odrzucasz  od  KrólcA^skiegó  łożą  któ- 
re iako  Ołtarz  świętobliwe,  a  pełne  dobróy  wo- 
ni bydż  ma,  osobę  tę^  'która  nam  osoby  W.  ' 
li.  Mości  miłować  cał§  i  uprzeymę  chęci|  nie 
dopuscza.     Niech  to  wszystek  świ^t  wie,  ni- 
nieyszy  i  który  na  potym  będzte,  iżZj-gnlunt 
August,    Król  Polski,  tak  umiłował  poddane 
swoicj  tak  sobie  iiważył  sławę,  i  zdrowie  ku- 
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róny  tey^  ii  dla  niey  wszystki/r  sweroskosxy,, 
wszystkie  pociechy,,  lubości,  płacz  na  komice 
«;obir  miłej  osoby  zarzucił.-  Większe  to  Nay- 
i?i4cieyszy  a .  Miłościwy  K^ółu  z^rycicztwo 
będzie,  niż  kiedybyś  Wasza  ł\r61«wska  Mo^e 
wiele  kraiów  zwoiowal;  a  zwłascza,  iż  lego 
potrzcbuift  "nysoki  stan  Wasz^^y  Krółewskiey 
Mości,  żeby  nicźem  poniżou  niebył.  Rqzu- 
miemyc  to  my  Miłościwy  Królu,  iż  ta  cna  Pa- 
ni ,  iest  uraczona  od  Boga  wszystkieińi  cnota- 
iQt,  uczciwo8ci|:l  rozumiemy^  iż  się  w^niey 
wszystko  to  znayduie,  czego  potrzeba,  w  kró- 
Jewsld^y  żonie;  lecz^iiy  ona  stanem- W-  K.  M- 
równą  nie  ieśt-,  ii  się  to  bez  rady  koronridy}, 
hpz  wiadomości  tychy  na  których  należy,  slfi- 
'ło;  i6n§  W.  K*  Mci  a  Królową'  Pplskę  byda 
nie  może.  JVie  chciey  W-  K.  Mość  odtąd  za-. 
czynać  Królewskiey  swoi^y  władzy,  iibyś  nam 
prawa ,  swobociy  naste ,  rzeczą  t|  nisczył,  i  nas 
z  hołdował.  Zda' się  to  koma  rzecz  matą,  i 
mało. należna  do  wolności  naszey :  ale  kto  w  ^ 
nię  piluię  weyrzy,  obaczy  to  j  iż  wolnośó  kp' 
rony  Poiskiey,  wielkiby  tym  szwank  v^zięła, 
gdziębyś  W.  K.'M.  uchoway  Boże,  odmienić 
niechcial  przedsięwzięcia  swego;  które  to 
przedsięwzięcie  skaziwszy  nas ,  i  W.  K.^ości 
w  pociechęby  się  potym  obl^óció  nie  mogło.  A-  • 
bowiem,  iako  dobro  nasze,  z  osoby  W.  K,  M.  ' 
płynie;  taktei  zasię  Maiestat Króle wski ,  hez 
o^iczciwośći,  beż'  posłuszeństwa,  bez. miłości 
poddanych,  ozdobny  bydź  nie.  może«  Poty 
iesteśmy  ioay  sczęśliwi,  poty  sławą  i  póczciwo- 
ścią"uraczem ;  póki  widzimy  sławę,. sczfście, 
i<poczeiwoś<f  naszego  króla.     A  ^  drugiey  :rtro'^ 
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ny,  iesli  my  zeUeni  zastariicpi',  ie^li  się  uymie 
*GQtey  woJpoici ,  któr§  my  prtetl  innemi  ilaro- 
ijy  przodjkuiemy;  nie  m^iiemay  W.  K^  Moś^d, 
iżbyź^nam  mógt  bydź^  tym  Królepi,  którym. 
.  bywali  przodkowie-  Twoi.     2^wiedzde$E.  s^ią. 
:  dębie  Panie,  aten,  który  W.  K.  Mości  tóy  myśli 
dódaiekiźbyś  trwał  w«  s woiem  przedsięwzięciu; 
iibyś,  nas  wcierpliwośó  wprawować  poczuł; 
iibyś  przewiodt,  anad  wolj  nasze  >  groźnie 
krćłowdł;  zginie,  i  wieczne  ptzekłęctyjo  nie 
tylko  od  nas  I  ale  i^od  W.  R  M.  na  sobie  zo- 
stawi.    Z  wielkim  to  ialem  mówię,  Nayiaśn: 
a  Miłościwy  Królu;  ale  mię  do  takiey  mowy  ći|* 
gnie  powinność  moia,  wiara  1  chcóku  W;.K.. . 
Mci,  odktórźy  dol>remu  odst§pid  nie  przystoi. 
'Dobre  sif  to  widzi  W.K.  Mci  zadzierźęć  przy 
Sobie  osobę  tę ;  do  którey  prżykłonićieś  nieiakp  •, 
raczył  umy^ł  isercei  swoie  Królewskie;  ale  to 
dobre  tiie  iest:  bo  iedno  te 'rzeczy  s|  dobre, 
które^ótf  JPana  Boga,  a  nie  od  lubości  craia  po-, 
czitek,   środek,  i  dokonanie  bior^:    bo/ieśli 
inaksze  iest^  ieślis^ę  od  upodobania  zaczęło ,' 
na  lubości  cielesn^y  firndaie,    miłością  *  da- 
ła, a  nie  miłoici§  cnót  stoi;  świ^ośei§  nie  iest, 
,ą  grzechem  takim,  i^kiego  Pan  Bóg  bez  srogiey  , 
kaźni  Dawidowi  miłośnikowi  swfemu  przcy- 
.  rzeó  nie  chciał.     Dobre  iest  Nayiaśrieyszy  a 
Miłościwy  iCrólu  (iż  powtórzę)  to  ^  co  iest  ucz- 
ciwe. KiedyW.  K.  Mośc  sobie  równf ,  to  iest 
z  królewsl^iego  domu, małżonkę  weźmiesz^  kie- 
dy nie  upodobaniu  swemu,  ale  zdrawiu  ko- 
rony tey  folgować  będziesz;  zwycięży  wszy  sam 
sjebie ,  a  ^a  to  dobrego  się  i|Wszy,  któr«  nic  na 
pochpciach  iest  zasadzone,  ale  na  pociciwo-  . 
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ści^  nie  na  dóc^eTO^m  dobrem  ale  na  dobru 
wiecznem;  będziesz  W.  K.  M .  bez  w|tpieniafor- 
tunnym  Królem :'  otworzy  się  koronie  skarb  <a* 
ki,  iakiegó  nam  inne  narody  zayrzeć  mu6z^: 
' '  ppydzie  za  tym  sława,  póydzie  bezpieczeństwo, 
pokóy,  a  nieprzyiacielo  wi  naszemu  upadnie  ser- 
ce i  pycha  ta  zginie ,  którę  do  tych  czasów  miał 
^z  takowego  W.,K,  Mci  ożenienia:  co  samo  ni- 

Somnieó  W>  K.  Mość  mrsi,  iż  to  W.  K.  M, 
obrc  nie  iest,  z  czego  się  nieprzyiaciel/W.K. 
'Mości  weseli:  Obaczże  tu  W,  K.  Mość  /ma* 
szli  mieć  za  przyiacioły  te ,  którzy  Wt  K..  M, 
do  takieco  ożenienia  wiod^,  ponieważ  tego 
pragnę,  czego  i  nieprzyiadele  Wi-K.  Mości, 
Iście  pie  W,  K.  Mości  dobrego,  nie  pożytków 
Rzeczyppspoli tey,  ale  pozy tkó  w  swych  ci  hi  dzią 
patrzę.  Miłość  ta ,  które  się  oni  W,  K,i  Mści  po-, 
pisać  chc§^  mitości|zwónabydż  nie  może;  ale 
pod  farb§  mitości,  $czer|  obludńościę , ,  gpdn§ 
ohydy,  godn|  hańhy,  godne  srogiego  karania. 
Abowiem.  do  tęgo  zmierza  ta  obłudność,  iżbyś 
W,  K.  Mość  od  poddanych  miłpwan  nię  byt 
Za  które  nie  miłośći|^  roście  nienawiść,  nie* 
bezpieczeństwo  ^  i  siła  złego/  Już  takow;i  pod- 
dani ,  którzy'  ku  Panu  nie  mai§  mitości ,  z  i^u- 
su  a  nie  z  chęci  czynię :  w  niebezpicczeństMfaGh, 
takowy  tfan  ufać  im  nie  i^oże^  i  owszem  bać 
się  ich  musi  wszystkich,  iako  się  iego  wszyscy 
boi|.  Nie  wyszło  to  ną  dobre  żadnemu  z  o- 
nych  tyranów,  którzy  powiadali:  niechay  mię 
prawi  mai|  poddani  iako  chcę  w  nienawiści, 
■  gdy  się'  cni  mię  boię,  i'  czynię  to^  co  każę* 
Doznali  tego  potym ,  upadkienl  .swym  wiel- 
kim ,  sw^m  do  grantu  zniscżeniem ,  ii  ich  wła- 
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dza ,  ich  panowanie,  i^dno  tym  samym  niefor- 
tunne by  to,  iż  nie  mi^li  prayiaciól,  nic  mie* 
li  miłości.     A  z  drugiey  strony,  iako  to  łbrtuh- 
ny  a  błogosławiony  Król,  I^tói^ffo  mituic  pod- 
dani! słodki  sen' ma  ten  P^n  taki,  a  potrawy 
mu   dmakui§<.     Nic  gryzie  go  sumienie;  boia- 
•  zni  nie  zna:  /Wie  to,  i/;  poddani  bardziey^my- 
.,»1|  o  iego  sławie,  i  o  iego  Ucz€iw/)ści,  b  iego 
pożytkach ,   o  iego  pociechach,,  niż  on  sam  o 
swoich.     Bo  ,  a iako  nie  myślić   ó  dobru  lego* 
Pana ,  który  o  dobre  podrjanych  swych^,  a  nie 
o  dobre  swoie  się  stara?  Jako  ni^  miłować  te- 
go-Krpla ,  który  wiccey  poddane  swe ,  niż  swo- 
ie  pożytki  7  niż  swoie  roskoszy  miłuie?    Jako    . 
iiie  czcić ,  iako  nie  ważyć  tego  pana ,  ttóry  *ód- 
razivf8zy  t^d  siebie  w^Jzystkie  pociechy,  wszy- 
stkie  lubości  cielesne,   sroższjm  iest  isam  nad- 
Sob|,  niżU  nad  poddanemi?  Toć  to, iest,  €o 
uczyniło  Alexandfa  wielkim,   a  nicAwyciężo- 
•nymKrółemt  Siln§  odzierżał  z  tego  sławę ,  gdy 
Daryuszowe  ono  wielkie,  sprawne,  z  mężny  eh 
ludzi  Persów  zebrane  woysko  poraził;  ale  % 
tego  daleko  większ|,  gdy  Pavyu.<izt)wćy  żony, 
Daryuszo wey  córki,  widzieć  niećhciał.  W  pier*  s 
Wszym  pokazuiesi^  sprawa,  dzielność,  serce^ 
i  śczęście  iego-,  we  wtorym  pokazuie  się  cnota, ^ 
wstrzy małość,  wstyd,  uczciwQŚć,  pobożność,    / 
i  inne  wielkie,  a  chwalebne  przymioty,  za  któ- 
re t^y  sławy,  któr|  ma 'nieśmiertelna ,  iest  go-., 
Mżien,     Także  i  Scipio  on  Afrykański ,  sitau- 
ezynit  w  Afryce,  gdy  woyska  porażał,  miast 
dobywał,  ziemie  woiował,  ludzi  hołdował;  ale 
to   iest  nayslawnieyszy,   i  godny  wiekuistćy 
x:h^ały  uczynek  icgó,  ^dy  poślubiona  meżo-  . 
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wi  białogłowę^  duewiC|  lesc^e  oddał:  sam 
zbudował  siebie,  a  namiętności  cielesne  w  mto« 
dych  fcciecJi  sWych  buyne,  pókrócił;  kŁór|to 
wstrayipałosci§  t^o  dowiódł  Scipo ,  czegoby. 
był  podobno  nigdy  niedowiodł  moc^.  Abo-  r 
wiem  oni  luda^ie,  widz|c  lak  wi6lk§  icgo  cnc^tę , 
widząc  takie  przymioty,  JLakxe»  iedno  się  w 
tych  ludziach  znayduif ,  które  w  ćmicrtelnym 
ciele  ^  iycia  tiieśmicrtelnycŁ  naślal^uic,  poaa- 
.  li  mu  ziemię  swoię,    miasta ,    porty,  .i  aami 

'  '    nadstalek    siebie:     naydui§c   tak;'  gdyi  tęu, 
umie    zwyciężyć    sam   siebie  >    godzien    tego 
'iest,    izby  nam  rozkazował.    Fowiadai^  ńam 
baśnie  o  Herkulesie  j  iź^  węża ,  smok^li  iakiegoś, 
co  miał  głów  siła,  sabił:  niemaszci  na  świecie 
lakowych  smoków;  alś  smok  icst  ciało  nas2;e, 
a  głowy  smocze  5§  zmysły,  chciwości,  a  pocho-- 
ci  cielesne,  *ktprj' eh  ktd  iednę,  abo  dwie  zwy- 
cięży, t  ostatka  sita  się  ic?h  narodzić  moz^;  e^e  ^ 
trzeba  ^wszystkie  Ipwycięzyć ,  wszystkie  pobić 
i  wygładzić^  iiby  odrodzić  się  nie  mogły:  te 
Herkules  zwoio^ał,    tym  poucinał  głowy,  i  ^ 
dla  slego  między  Bogi  policzon  iest     Wielka  to  . 
-cnota  wsirzyl^ałośó^  az-wycięztwo  samego  sie- 
bie, ćo  Królowi  naybardzł^y  prziyśtoi.  Chciey* 
ie  tedy  W.  A.  Mśc  nasz  Miłościwy  Pan ,  zwy- 
ciężyć sam^  siebie:  odwróć  oczy  swe  od  tego  j 
co  zaraza  nie  tylkp*oczy  W»  K,  Mości,  ale  i 
rozum,  i  baczenie  przyrodzone.  Niechay  nie 

;      więcey  w^ładai|^  osobie  W^  I^.  Mości  chciwo-  - 
ści  cielesne,  niż  zdrowa  rada.  Prędko  to  o-  , 
mierznie ,  co  zmysłom,  lubo ;     ale  to  ,  w  czyici 
się  umysł  nasz  cnciwościami  cielesncmi  nie  za- 
^każony  kocha,  to  ani  omierzn§ć  może,  aniu- 
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mrzeć  ^  ale  tt^wa  wiecłhie.  Ktemu,  tviccdy  na 
tó  ludzie  pati^zyć  i  dłnźey  to  pomnieć  zwykli, 
co  przełożeni  abo  nad  zwyczay,  albo.z  oslaw| 
państwa  swe^o  uczynię;  niż  na  to^co  fcuslfl- 
wie,  Jku  po:^lku,   ka  rozijuiozcniu  państwa 

-  wykonaia:  tak,  iż  cpbyśkolwiek  W.  K.  JVjtośd 
uczynił  dobrego  koronie  na  potjnm ,'  będź  zWy-  ^ 

^cicic.twem  nad  nieprzyiacioły ;  b^dz  rozszerze- 
niciĄ  py^ństwa;  będż . zebraniem  skąi^ó,w;b|dź- 
przycz^nienieni  wolności;  -wszystko  to  straci- 

-  toby  swóy  przyrodzony  smak ,  a  pociechy  nam^ 
nie  przyniosło,  gftziebyś  W.K.  Mość  miał  nhd 
zexwol^ie  'nas  wszystkich  i  tyiń  towarzy- 
szem (uchoWay  Panie  Boże)  zostać,  a* koronę 
f  olsk^  takowym  tóałżefłslw^m  poniżyć-  A  tak 
przez  tego  Boga ,  {tu  klęhnfli  tuszy scy  Posfóiaie) 
który  koronę  Polska  z  onych  maluczkich  po- 
częlków  uczyifil  tak  wielkjj,  a  możnę;  który 
wolności,  maictności,  .domy  naszej  tlo  dzi* 
sieygzey  godziny  zafchowai  nie  zgwałcone ;  któ^' 
ry  nie  rozumem  naszym,  nie  dzielnością,  nie 
sprawę,  ale  ła^k^,  a mitosierdzieiu  swoim,  u-  ' 
chował  nas  tego  pgnia,  którym  Francuzka^ 
Węgierska ,  Angielska,  i  inne  zictnie  pal  j,  pf  o-  . 
simy  cię  Panie,  zaniechay  tego,  coś  wzi^l 
^rzedsię:  uie  nazyway  tego  małżeństwem^,  co 
małżeństwem  pie  iest,  Niechaysię  jfdobi  czym 
inssym,  ta  zacna  i*  cnotliwa  Pani  które  W- 
K.  Mość^  chcesz  mie^ć  za  żonę  ^  niż  niesława,  o- 
hyda,  szkod|, .  s&elżeniem',  i  skaz|  nakoniee 
W.  K.' Mości  i  wszystkiego  domu  Jagiellowego, 
Poddaniśmy  my  $ę  wierni  "^woi,  gotowi  gar- 
dła swe  *a  cię  położyć :  nie  prosiemy  iedno  o 
to,  co  iest  dcDre,  zdrowe,  i  pocieszne  W  .  K. 
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Mości:  i^ie  srajcamy  w  tym  pożytków  naszych , 
ale  pragiuf^my  ślawy  dobrey,  i  poiytków  W. 
K,  Mości.  W  czym  ieśli  wysłuchani  będzie- 
my, a  proźba  pokorna  nasza,  waźnę  się  u  W.  K. 
Mości  a  nie  lekk|  stanie ;  pewniśmy  tego ,  iź  i 
W.  K.  Mość  nami  poddanęfau  swemi  groźny 
za  pomoci  Boz;§  nieprzyiaciołom  swoim ,  a 
.  przyiaciołom  potężny  będziesz;  i  my  z  W.  K. 
Mości|  pobożnym  Kró^lem,  tczęśliwemi  nad 
^        insze  narody  zostaniemy* 


Odpowiedz  X.  Samuela  Macieiowskiego  Bisiu* 
pa  Krakowskiego  ^  Kanclerza  W.  Koron- 
nego )ia  mowę  poprzedzaiącą. 

JNie  nowina  to  ifest  po]|c  poddana  swoię.  Wiel- 
cy to  Mpna;*chowie  czynili t  Króla  Pana  zmar- 
łego ożenieoie  pierwsze  >  nic  w  Xiczęcym  ^  nie 
w  Królewskim  domu  było,  ale  w  Szlacheckim. 
Król  Fran<jur.ki  Franciszt^k^ .  chciał  roied  za  Sy- 
nem swoim  Henrykiem,  Szlachciankę  Flor ent- 
sk§,  zkłór§  królować  będzie  po  oycu..  Nie 
żona, zdobi  męża,  alęmęż  zonę.  Do  tego  ie- 
scze ,  dom  Panów  Radziwiłłów,  Xi§żęcy  iesi: 
za  wolf  Królewska,  i  iask^  Pana  zmarłego > 
Cesarz  Chrześciiański  lIVIaxymilłan  stary,  uczy- 
nił Pradziada  tey  Pani  Xi^żęciem.  Ale,i>y  też 
i  Xięin§  nie  była ,  tedy,  mai|c  w  sobi«  te  przy-, 
mioty,  które  tu  Panowie  Posłowie  wyliczali, 
godni  dobrze  iest  łoża  Królewskiego,  i  koro- 
ny na  głowf  włożenia.  Nadto ,  ani  się  to  Kró- 
lowi godxi  łamać  przysięgę  żonie,  ani  nam, 
żebyśmy  go  do   tego   wic\ść,    i  ściągać  gniew 
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Bozy  na  lc  koronę  mieli :^  ?^y.^  dla^pr^.estęp 
stwa  Królów,'  zwykł.  Pan  Bóg  poddane  zna- 
cznie karać.  Nie  wymówiłby  się  Bogu  Pan 
nasz  tym^  ze  mu  żona  nierówna  stanem:  ni^ 
masz  u  Pana  Boga  braku  wkidz;a6h^  i  sam 
nic  w  Pańskim,  ale  w  ubogimi  domu  chciał  się 
miodzie.  Na  cnotę  Pan  Bpg^atrzy ;  a  od  zł6* 
ga  cztowiekct  chociay  nayza^nieyszegó ,  i  ofia- 
ry niechce,  i  tego,  żeby  mu  kościoły  budo« 
wał.  I  coż  to  iest,  ie  Króla  chcemy  mięó 
gbrszey  kondycyi ,  niżeśmy  sami  ?  Sługęćby 
to  był  riaszym  Król,  nie  panem,  by  nie- 
miał  nic  inszego  czynić,  iedno  to,  co  my 
każemy.  Co  ktemti  iesczc ,  między  złym  a  do* 
biym,  cieniuchna  bardzo  ięst  ściana,  można 
i^  nazwać  6iibteln§  bardzo  łiniii|:  tę  linii|  kto 
przestąpi ^  tak  mu  i|  przestąpić  na  stopę,  iako 
i  na  mił|.  Gdzieby  tedy  ran  nasz  krzywo - 
przy^sięzcf  bydź  pocz§ły  od  odrzucenia  i  wzgar- 
dy rzeczy,  poszłoby  daley.,  •  Wszak  i  wsty- 
du kto  nie  szanuie  w  maluczkićy  rzeczy,  bai?- 
dzo  mu  łatwie  przyść  w  wielkich  rzeczach  do 
sprosnćy  niewstydliwości.  Przeto  ^ie  przy- 
stoi tak  bardzo  brać  przed  się  tęgo  ożenienia 
Króla  Pana  ^aszego.  Ajznać  to  była  obietnica 
i  wola  Boża,  przeciwko  którey  rozumy  na- 
sze, by  się  naybardziey  siliły,  zostaną' nazad. 


#    64  C  z  Ę.i  ć    II. 

Mo%ua   Stanisława  Leszczyńskiego  /^rfa  Woię' 

'.  Lcrzczyński,  podany  za  Kandydata  do^  Laski 

seymowi^y^w  czasie  elekcyi  Augusia  W.^zna'' 

lazłtoielu  ftiechętnych.  Przyczyną  ńi^chę* 

i  .    ci  Ay/ 6czVc 'wg^o  ftafal  Leszczyński ,   które- 

^   ^       mu  przyznawano  zioiązek  Baranowsklfgo, 

i  tv  padnienie  Tataróio\u^  kraie  Rzeczy  po* 

^pnlilf^yl  Szlaąhta  W  zapale  siukaiifć  oyca, 

•■^  znayduie  iv  po^odku  siebie  syna^  który  tak 

do  nir^y  przemawia. 

Mościwi/Panowie!  nie  stukaycie  tego^  którc- 
^a  przed  wami  zdfaycę  naŁWano.  Nie  ma  go 
143,  ale  sicnieukryie  hynaymniey..  Wiem  dro- 
gę, do  i^godomu:  wszystkich  taiił^pprowadze. 
Jeieli  się  ćłopuścii  takczórnc^y  zbrodiji,  poWi- 
nicn  i^  vyła6n|  krwi^^ obmyć.  Owszem,  nie 
.dosycona  lem:  przykład  pomsty  na  nim,  po- 
winien wszystkich  niccnotliwych  .przerazić. 
Sci^gniycie  ieszcze  mściw|  r^kc,  i  na  cały  dom. 
zdrayćy,  niech  ani  śladu  icgo  nie  będzie.  Sy- 
na iuż  macie  w  s>^ey  mocy.  Oto  ia  iestem, 
który  to  mówię.  /  . 

Spoyrzał  pi4<'m  na  niechętnych  sobie  ^  i  do- 
dał — 1V^  co  się  Mci  Panowie  do  Sroniotn^y  po- 
twarzy  udawać,  żebyście  Syna  Woiew?  Łęczyc- 
kiego, .oddalili  od  t^o,  co  mu  ofiarnie  serce 
Ęraterskie?  Podłe  dusie !  mówcie ,  że  mi  wiek 
młody  na  przeszkodzie  iest  do  laski.,  że  nie  wi- 
,  dzicie  we  mnie  do$wiadcz;enia  na  tak  tmdny 
urz|d:  vn'ęcniianuycie,  kogoście.  godpieyszym 
osadzili;  okażcie  nam  icgo  cnotę,  przymioty^ji 
daycie  mu  głosy  wasze  Natenczas  i  ia,  widząc 
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na^c^la  powszechne  dobro,. mogę  się  przjrł§-       v 
czyc  do  tegoż  zdania/  Ale  póki  się  na  niewin- 
ność miotać  l)ędue  tak  czarna  potwarzy  p^ki        <,  \ 
źli  obywatele,  cnotliwego  męża  nie  przestanę  ■  '^  j 

szkalować ;  pamiętać  będę  na  dane  mi  od  oy- 
ca  przestrogi;  Stanę  do  ostatniego  przy  obro' 
nie  niewinnosoi  i  cnoty.  . 

Przebaczę  oskarżycielom  Woiewody  Łę- 
czyckiego ,  że  zapomnieli ,  iafco  wtiiełedney  O'     . 
okoliczności  ten  obywatel  wy2i5y  cenił  dobro 
oyczyzny ,  nad  własne  $woic;  a  qaw.ct  i  to  da- 
ruię,  ze > sobie  mc  prz^ommaię,  (co  ie<t  w 
pamięci  wszystkich,)  iż,  kiedynicboszczyk  któl 
za  życia  swego  ćhcial  przeznaczyć  dp  korony 
syna ,  któryby  godzien  może  był  teraz  PoisHi   ' 
tron  zasiadać^  tenie  sam  I^cszezyński ,  które- 
mu dziś  wyrzucai|  słepć  przywiązanie  do  f a-   '    ^ 
milii  królewskićy,  sam  ięden  prawie  odwrócił 
niebezpieczny  zamach''  na  wolność,    Ale  czćm 
się  złoz§  ci  Jcmość,  zęby  nie  wiedzieli,'  ii  zwią- 
zek Yyoyska  przeciwko  Hetmanowi    Koronne- 
mu nie  może  bydź  robot|  oyca  moiego ,  który 
icst  zięciem  Hetmańskim,  który  z  Hetmanem    ' 
w  jiayprzykładnieyszćy  przyiażni  żyie? 

l\tóż  wWielkieyPolscze,  przeszkodził  zi- 
mowych Ic^  zwi|zkowym,  i^żeli  nie  móy  oy-  , 
ciec,  którym  lirzędn  swego  iako  Jenei;nł^VV)icl- 
ko-Polski,  zabronił  stanowiska  wszystkim,  ni« 
pokazniccym  crdynansu  Hetmaiiskięgo?  Co  za  - 
przeciwi  jfislwo  I  Oy  ciec  móy  poburzył  woy- 
gko  przeciwko  teściowi  i  przyiacielowi:  a  móy 
oy  ciec  wszelkiego  stć^rania  skHtccznie  dołożył, 
aby  związkowi  stanowiska  nie  mieli. 
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'  I  nie  w  tern  to  icdndm  przeciwi  się  sobie  po- 
twarz.  Pewny  iestcm,  zenie  dla  czego  ia- 
h«*go  prześladuig.  mif  tera*  moi  ijieprzyiaeiele, 
inko  ^yna  Jenerała  Wiclko-Polskiego,  tylko  ie 
im  się  nie  udało  J«vpra wić  mig  w  podeyźrzenie 
iako  wnuka,  Hetmańskiego,  Ą  i^k  nieba- 
czna ta  namiętność  za  i5br(ydni|  mi  poczy- 
tnie^ iłem  złęczony  krwi^  z  temi  dwoma  w  Rze- 
czypospoJlileymężamijO  Jftórych  bpacznię  rozu- 
mie, że  się  międjŁy  8ob|  róeni|  w  zdaliiach.  Ale 
mówię  Jylko^  o  moim  oycu,  oyca  bronię- 

Wyrzucai|  mu  przywi|zanie  do  familii 
krókwski-ey:  cjiyliz  można  ganić  w  rodzon| 
a  cnotliwa  ckłonność^  którćy  iest  początkiem 
serce  czułe  i  wdzięczne?  Jeżeli  to  zbroduia, 
winien  iey  móy  Oyciec/  iiam  iest  winien.  A 
co  ieszc^e  większa  zbrodnia,  że  mamy  sobie 
za  powinność  w  tćmbydź  winnyipi'.  Ale  Mo- 
ści Parkowie!  którzy  nas  w  tey  mierze  obwi^ 
niacfe,,  przestańcie  razem  ińieszefć  hańby  i 
chwały,  cnoty  i  podłości.  Może  s^  tacy,  kto? 
ry eh  podły  zysk, .  a  przedayńa  przychylność 
więżę  do  uaszey  strony :  ty*ch  pieni^d^e  królo- 
wćy  J^ymci  znieprawily.  Uczyńcież  WMc. 
Panowie  róziiicę  między  niemi  i  nami :  osa- 
dźcie, kto  godzieil  większey  nienawiści  bra- 
ci swoich,  ety  podła  dusza  za  pienifdze  prze- 
daięca  woln|  kreskę;  czy  ślachetny umysł/któ» 
ry  szacuięcprzyiaźńi,  S|dzi  tak,  £e  swoic  serce 
zasłudze  poświęcił. \.>>  , 


iWb. 


' .. 


1 


Mowy  Sbymowb^  -         '97 

«  • 

ffyimek  z  Mowy '  Malusz^wicza  l^inisira  przy* 
chodów  i  skarbu ,  miana  in^Izhie  PoseUki^y 
przytopróiuadzeniupruięl^iów  skar}>owych 
dfiia  ij  Grudni0  1811  roku. 

l^k  nąywy:^szym,rozkazeiu  Ieóo  Królewskie y 
Mości  Fana  naszego  miłościwego,  maih  wno-    • 
si<f  proiektń  w  materyi  skarbow^y,  godn^y  wa- 
inoscil  swoi|,  aby  cał|  tóy,  szaiioi*'ney  Izby 
^ci'§gnęła  uwagę/  |i(Iara  mówić  o  rzeoiyi  txa 
Łtóir^y  istotnie  opiera  się  byt  ^  bezpieczeństwo^ 
fzęd  ogólny  całeso  kraiu^  i  ktoca  znowu  h<iiy- 
ściśl^y 'dotyka  poiedyn(C2ego  losu  każdego  oby- 
watela i  mieszkańca.  —  Dla  te§p  właśnie  ^  źe 
fzećz  tak  glóicna  iest  razem  •  publiczni  i  oso- 
bist^Lj  mówić  mi  oniey  z  śmiała  olwartóści§  i   ,  .    . 
3&aufaniem  należy-     Sczęsnćm  i  niełatwo  W  któ- 
rymkolwiek krkiu  lub  rządzie  go  w  tarzaigcćm 
się  stdarzeniem^  t6n  misie  zasczyt,  ta  droga 
dóstaie  korzyść,  iz  tłumacz|c  zamiary  Króla, 
który    poddanych  swoich   za   własne  uważa 
dzieci,  odzywam  się' do  reprezentantów  naro- 
du^ któx'zy  wftrólu  swoim  prawdziwego  uzna- 
i§  Oyca  i. tak  icst ,  mówię  W  Imieniu  Monarchy, 
Jktórego  ŚMrietość  duszy,  dobroć  serca ,  modrość 
i  sprawiedliwość  światu  eałemu  głośna^  czuwa 
nad  całoścl|  praw  naszych,  ćzuie  i  dzieli  wszel- 
kie nasze  cierpienia  i  a  W  nieprzerwanym  i  co- 
dziennym trudzie  naywyższegQ  steru,  uznai|C  b- 
bowifzek  udUielone^y  mu  od  Boga  namiestniczey 
nad  ludami  Władzy^  stawia  nam  1  cnoty  nay- 
Czystszey  i  doskonałego  urzędowania  przykład. 
Mówię  przy  tern  do  obywal^lówj  doPolaków, 
którzy  zasłużone  niegdyś  ^  przyćmion<^  póżniey 
Cz^śii  U.  .        7  *       .    • 
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odzyslcali  u  świata  przysnanie^  le  w  hołdzie 
przywiązania  ,  wierności  i  czci  dla  Tronu  ^^  ża- 
dnemu nie  ustępuic  narodowi,  wyprzedMic 
wielu  w  tern  ilachetn^m  uczuciu ,  które  dobii^u 
ogólnemu,  wszelka  osobista  dogodnOiść  poświę- 
cać każe,  i  obrawszy  od  witków- i  nk  wieki 
py czyznę  za  pierwszy  cel  miłości  i.  ofiar ,  im 
wif  c^y  tilaVii^y  znosić  im  przychodzi,  tym  wię- 
ceyi|  kochać  umiei^.  ' 

Grzeszyłbym  zaiste  tak  krótkich  chwil  Sey- 
uiowych  m^tmotraWieniem ,  gdybym  się  miał 
szerzyć  nadt^m,  co  każdy  tu  zasiadaiący  wi- 
dzie cniie,  i  uznaie.  Komuż  iawneigai  nie  $§ 
potrzeby  kraiowe  ^nieuchronnego  zaradzenia 
wymagai|ce?  Kto  może  nic  pragnąć ,  aby  ro- 
dacy i  bracia  skłądai^cy  to  walecznie  woysko^ 
któremu  tyle  sławy  i  korzyści  narodowcy  win- 
niśmy, naktórćm.  opieramy  obronę  i  losy  na- 
sze j  żołdu 'i  opatrzenia  stałe  otrzymali  zape- 
wnienie? Kto  nie  przyzna,  iż  sprawiedliwość, 
ta -pierwsza  korzyść  towarzyskiego  zwifzku^ 
i  porządek .  społeczny  i  domLOwa  swoboda  i 
bezpieczeństwo  prywalnego  mienia ,  bez  usta- 
nowienia dostatecznych  na  kosmita  rz^do^efnn- 
diiszdw  upaśćby  koniecznie  musiajy?  Albo- 
bym  znać  ^zięmków  moich  i  cenić  ich  nie  u- 
miał,   albo  nie  mylę  się  gdy  S|dzę;  iż  wtedy- 

,bym  chybi  zadziwił  i  oburzył  słuchs^zdw 
moich ,  gdybym  śmiał  woyska  i  rz|du  zanie* 

V  dbauie  doradzać  Lecz  nie  uyrzę  pewnie  w 
tym  obywatelskim  gro^iie  nachmurzonego  czo- 
ła ,  kiedy  irafiaigc  do  powszechnego l^iei^c  uczu- 

.  cia,  i  mówiąc  zaopatrzeniem  skarbu liieobiit- 
szym  iak  dotęd^  lecz  skutec^riićy  pewnym, 
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iDÓwię  «a  tttrzymąniem  rzędu  i  ^oyska^  za  u- 
trzymanieiti  by ti  ogólnego,  wkipryiUsię  za- 
mykali wszystkie  )osy  prywatne,  zgoła  za' tym 
rditunkiem,.  t>ez  którego  nie  na  korzyić,  lecz 
na  żguł)ę  obróciłby  się  każdemu  grósż  odlaó« 
wiony  skarbowi. 

Kiedy  zai  świętość  tego  grosza  icst  nieu« 
5 taunie  uwadze  r  sercu  moiemu  przytomna; 
kiedy  wiem  i  pomnę  ^  że  teą  grosz  wsczupłey 
nader  ilości  iest  haraczem  na  zbytku  i  wymy- 
słach pobranym >  a  w  naywifkszey  części  ręka 
gorliwa  y  lub  ręka  roboczą,  uymuie  gO  Wlasiie'y 
potrzebie 9 'własnemu  może  wyżywieniu,  aby  ^ 
go  oyczyznie  pomieść  wdaninie:^o  zai^el  nie 
zamilczę,  owszem  silni^fy  głosu  dobędę>  abym 
-  uszanował  tę<  wielk|  prawdę,  że  pierwszym 
ra^tLnkiem,pittr  wszem  źródłem  zasilenia  skarbu 
bydż  powinna  ścisła  osczędność  i  odcięcie 
wszystkiego,  coby 'Nr wydatkach  publicznych 
zbytecznym  było  lub  hiepotrzebnł^m. 

Zasada  tak  iasna^  tak  po>^szechnie  w  ka^ 
żdym  dobrym,  będź  publicznym,  b|dź,prj'-* 
watnym  rządzie  pr^yięta,  nie  mogła  bydź  za- 
pomniani od  król^.  Który  piękń|  oyców  swo- 
ich dziedzinę,  skutkiem  długiego  klęsk  pa^ma 
zadłużone  i  zubożona  obi|wszy,  m|drem ,  cy- 
cowskiem  i  istotnie  £ospodarn^m~  starairieni^     ^* 
do  świetnego  stanu  obfitości  i  sczęścia  dopro-     /. 
waci^id  potrafił.  Raczył  nayiaśnieysży  Pin  po-     ^ 
dobn§  i  4o  późnimy  mu  przy:byłych  dzieci  roz- 
ci|gn|ć  pieczołowitość ,  i  w  poprzedniczy m  pp-  -^ 
bycie,  kiedy  nam  dobrotliwe  oblicze  swoie  c^^ 
gl|dać  poz\yolił,  chc|c  gruntownie  wszelłuM 
sprostować  wyboczcnia,   apoi*z|dku  s^by,  • 
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rŁędowey  nie  nadwcifciyd ,'  wytnaczon^y  od 
siebie  z  Rady  Stanu  Dpputacyi  roEkazat^  aby 
*'  Łrzymał§c  się  ściśle  zasad  i  przepisów  Konsty-* 
tucyi>  a  szulcai^c  wszędzie  osczędności  i  ule- 
pszeń ,  cały  skład^gołow^y  i  spzegółow^y  ad- 
ministracyi  roztrzasnęła.  Losem  dla  mnie  sczę- 
śłiwym  wybior  łaskawy  Jego  itrólcwski^y  Mo* 
sci  i  mnie  w  gronie  powołanych  umieścił.     Z 
/>         chluba  i  wdzięcznością  wspominać  mi  przy- 
'    chodzi^e  chwile  ^  kiedy  ł^cz^c  chęć  sczer§  do 
wyisi^y  kolegów  moich  zdolności ,  w.ich  świa- 
tłe naukę ,   w  ich  przykładzie  cnót  obyY^atel- 
skich   czerpałem  wzory.    ^Zamiar  dzieła'  by{ 
♦        zbawienny,  duch  pracui§<iych  naycżystszy^  i 
owoc  pracy  nie  stal  się  daremnym. 

Myśli  podane,  przez  D^putacyę  zyskały  po 
większ^y  części  nayyryzsze  Jego  Króle wski^y 
Mości  przyzwolenie;  w  ich  skutku ~ porówna- 
'     nic  kosztów  rz|^owych  ostatnioroćznych  zpo- 
daifcemi  się  na  rok  przyszły,  ^ześcio-  miliono-^ 
we  wydatków  okazuie  zmnieyszenie ,  i  nie  na 
tćm  osczędności  koniec*     Zmiana  w  służbie  pu« 
bliczn^y,  choćby  w  zamiarze  była  zbawienna^ 
/w  skutkach  pilnie  wyrachowana  ,  nagle  i  po- 
ry wczo;  uskutecznione  bydź  nic  moię.     Osczę- 
dność  się  zaczęła ,  osc^ędność  dóydzie  dO  prla« 
wdziwego  ścisłości  kresu*    Śmiem-  to  wróżyć 
^'  i  zapowiadać^  bo  tam,  gdzie  duchem  panuif- 
cego  iest  modrość  i  sprawiedliwość ,  a  duchem 
narodu , miłość  oyczyznyi  Króla,  dobro  każ- 
de skoro  iest  prawdziwem,  przypadkowo  spó- 
źnić się  może^  lecz  koniecznie  spełnić  się  musi* 
Zwróciwszy  wainy  przedmiot  kosztó1vr  Ad- 
ministracyynych  na  tor  oSczędności,  w^al- 
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ssćm,  si^idcdniu  środlców  zaeilenia  dk^rbn^  po* 
winności|  się  stało ,  kaźjiy  z  trwai§cych  teraz 
podatków  pilnie  roztra&ęsn^Ć,  W  każdym  śle- 
dzić^ iakie  w£Ldy ,  a  iajae  iemu  słułyd  mog| 
zalety;  kaidego'  ciężar  porównywać  z  ihto- 
.  tn§  dzwigai jcych  moźnościi^  i  podług  t^y  miar- 
kować 9  czy  dla  przeciążenia  ulżonym  bydź 
powinien ,  cz:y  też  bez  pra^eci|żenia  podniesiof* 
nym  bydź  może? 

W  takim  duchu  ^  z  takićm*  staraniem  s§.  u* 
ktadane  i  na  takich  prawidłach  oparte 'proie- 
kta  f  które  Przeewietney  Izbie  przynoszę.  Tu 
hołd  prawdzie  należny  wyznać  mi  to  każe  /  co 
stanie  się  pewnie  woca^ach  tęgo  sz/anownrgtf 
grona  rękoymic  dobroci  proiektów,  i  pobudk| 
do  przyięcia  onych  z  ufnością :  proiekta  te )  S| 
po  więkstćy  części  wspomnianey  dopiero  prze* 
aemnie  DeputacyL  dziełem. 

mżyć  gdzie  przeciążenie  okazało  się  rzeczy- - 
wist^m^^  a  ubytek  dla  skarbu  z  takowey  ulgi 
wynikai|cy  nagrodzić  sposobami  ^  zktórych- 
by  nowe  przecifżenie  wyniknąć  nie  mogło: 
oto  i^st  ogólna  przyniesionych  Proiektów  za- 
sada. Znićy  wynika,  iż  gdy  zmnieyszenie  na 
iednych  podatkach  proponowane ,  znaczny 
wpereepcie  skarbowey  zamierza  usczerbek; 
nagroda  cnego  konieczna  i  nieuchronna ,  ieśli 
nię  ma  stać  się  uciężliw|>  zebrati|  bydź  musi 
z  cząstkowego  podwyższenia  innych' dawnych 
podatków  9  i  z  dopnsczenia  dwóch  noWych^ 
sftóre.w  znoszeniu  i  poborze  niemogę Jjydź  tru* 
dnemi.  Zt|d  także  wynika,  iż  wszystkie  Pro- 
iekta  razem  ważone  i  komI>inowane9  znaydu* 
i|  si^  w  ścisłym  i  wz^^iemnym  między  sob§  sio- 
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sunku ;  ze,  proiekt  kdidy,  C^Jyby  miał  bydź  u- 
ważanym  jpoiedyncto,  mógłby  bydź  uważa  • 
hym  opacznie;  ze  tam,  gdzieby  mógt  mieć 
mi^ysce  zarzut  uciążliwości  j  gdyl^  z  inney 
strony  lub  z  innych  miar-ulga  zapewniona  nie 
była,  obok  zape wniioney  ulgi ,  niknie'  ucicili- 
woSciboiaźń:  ie za tćra0)Lai§e stanowić  októryin« 
kolwieK  proiekcie ,  i^itte  wszystkie  mieć  trze- 
ba uĄ  pamięci  i  ogółu  z  uwagi  tracić  niemoina\ 
.  Dla  tych  to  przyczyn  chociaż  z  prawa  i  porz|d- 
l^u  proićkta  kołeyno  bydź  powinny  i  będ^ 
Prześwietnćy  Izbie  Poselski^y  podawane, po- 
winności^  iest  moi|  wszystkich  tu  krótki  i 
wierny  wystawić  obńz. 

Lubo  iaś  niema  i  ieduego  Proiektu,  któren^ 
by  nie  ŚMriadczył  czuldy  Króla' nad  narodem 
pieczy,  bądź  przez  troikliwoćć  o  zaradzenie 
głównym  krain  potrzebom,  b|dź  przez  staranio 
w  usuwania  z.k4żdeg(>  podatku  dokiiczeń  lub 
nadużyciów,  nad  sam^  opłatę  częstokroć  dot- 
kliwszych;/ gdy  atoli  we  wszystkich  kraiach 
czę$<^^  słyszeć  się  zdarza  o  nakładaniu  np^ 
wych ,  iak  o  zjptućyszaniu  raz  nałożonych  po- 
datków; gdy  sjp^pgólnićy  FRYDERYKOwi  Augu- 
^  STowi  zachowanem  byaż  zdaie  się,  aby  poda* 
tek  ustanowiony  cofad  lub  odwoływał ,  gdy  go 
niepotrzebnym  s|dzi ,  lub  uci|żlix^ym  uznaie ; 
zacznę  od  tych  proiektów,  w  których  się  ia- 
wnieyi  wyraźńićy  ihaluie  ukochahego  nam 
'    Króla  oycowska  dobroć 

Podatek  gruntouuy  zWany  ofiarą  z  dóbr  zic-^ 
miańskich.  rolniczemu  kraiowi  naszemu  zai* 
stenay właściwszy,  w  samem  pierwiastkowym 
ustanowieniu  swoi^m,  zboczył  z  prawdziwe- 
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•  ^o  toru.  Niei  dostrze^o  prawo  j  aby  z  sprą- 
^fdliw§  t*ównosci|  był  rozłożonym^  i  aby. 
na  samych  tylko  gruntowych  dochodach  opar- 
tym zostaŁ  Pieryrsza  niedogodność  doyrża- 
na  natychmiast,  'sprawiła^  Łt  ieden  ^'  tenże 
sam  seym,  i,ofiarę  i  dla  ipównieyszcgo  i<^y  roz- 
Madu*.  Kommissyi  Koekwacyynę  postapowiŁ 
Póki  at9li  właściciel  Ziemiańskie  udział  docho- . 
du  swego  nader  sczupły^^lzle^^icti  częścią  zwa- 
ny, kcz  mni^y  daleko  wynosz|cy,  składał 
Skarbowi;* poty  obie  wspomione  wady  czuć 
się  prawie  nie  dały.  Kiedy  rz|d  Pruski  pod- 
iiiosł  go  od  dziesięciu  do  34ch  i  i  wtedy  iescze 
uciążliwość  nie  stała  się  dotkliwsi:  obfitość  kr§- 
żęcych  wkrau,  kapitałów ^  swoboda  handlu, 
łatwość  odbytu,  wysokość  ceny  na  płody  rol- 
ne, nagradzały  sowicie  przyrost  gruntowego 
ciężaru.  Lecz  ledwie  ostatnie  posiedzenie  Sey-. 
mowę  w  cnotliwym  i  pamiętnym  zapale  okrzy- 
knęł<i  teyżę  ofiaty  więcey  niż  we  dwóynasób 
podwyższenie ,  powstała  woienna  burzą f  od- 
pieracie napaści,  samo  nawet  posuwanie,  zwy- 
cięatw,  nowych  nadzwycz^ynych  iogromnyph 
potrzebowało  w^^sileń.  ISie  żajuycie  ofiar  wa- 
szych wy  zacni  dawnićyszy Jh  Departamentów 
t\cppezentanci,  i  wy  późniey  odrodzeni  bracia, 
aiie  żałtiycie  żeście  w  pomoc^walcei  sprawie  na-^ 

'  rodowćy  wszystko  ponieśli.'  Owocem  wspólne-* 
go  ducha  i  cnoty  waszey  iest  to  dobro ,  droższe 

'   ńad  wszystkie  dobra  ^  że  w  tćy  odwieczney  o- 
bi*ad  narodowych  świątyni,  pod  sfraż|.praw~ 
i  Konstytucyi,  ppartćy  na  tych  samych  fasa- 
dach, iakiesmy  wsł?iwnym  dniu  scim  Maja 
zaprzysięgli 5  pod  Królem,  którego  icrź  w  ów 
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czas  serca  nasze  na  tron  wezwały,  obyczaiem 
i-mjowa  oyców  naszych,  o  głównych Itraiu  spra- 
wach 1  potr2V€bach  radzimy. 

Nie  tu  -icst  midysceTOztrz^sać  ,  czyli  po^f» 

N  tek  ofiary,  ial^  ostatnia  Seymowę, nchwą|§.  po- 
wickszoni została,  byłby  przecięiniccym,  gdy- 
by wiaony  handel  na  nowo  zakwitnęl?  W 
dzfśieyszey,  nad  proiektami  'Skarbow^i  roz- 
^wftdze,  przeszlo^cij  nasz§,  iest  czaS  pd  os^- 
tniego  posiedzenia  upłyniony,  a  przYS»lości| 
ten,  który  do  następnego  Seymowegb  zjazdu 
'  upłynie^  Owpż  wtych  zakresach 'wi4z§c  wy- 
nisc;&cnIo  zapasów  i  zmnieyszenie  ćyrkului|* 
c^y  gotowizny,  widzęc  handel  zatamowany, 
pdby t  płodów  rolniczych  niepewny  i  trudny; 

>  któż  może  nie  przyznać ,  ie  podatek  oSarizwa" 
riy,  stał  si^, teraz,  i  byłby  nadal  istotnie  i  sro- 
dze przeci^zai|cym?.  Stwierdza  to  osobiste  i 
nayblizsze  każdego  posiedziciela  sdemi  do* 
świadczenie;  stwierdzała  ogroipne  zaległości, 
na  kontrybuentach ;  bo  gdy  inn}^  icażdy  poda- 
tek mógł  dla  niewyraźności  prawa  lub  prze- 
pisów exekuGyynych  opóźniać  się  w  pobopjc; 
ten,  odda wna . znany,  r natury  swoi^y^wwy-^ 
rachowaniu  i  wpoborzenayprostszy,  samyni 
niewpływaniem  do  skarbu^  dbwodził  rzeczy- 
wiśti  kontrybuentów  niemożność;  stwierdza- 
ic  nakonieo  przeći§żęiue  tym  podatkiem  środ- 
ki same,  których  rz|d  użył,  aby  kontrybucn- 
tomdo  wyyścia  z  zaległości  dopomógł:  łconiei 
produkta,  podwpdy,  robotnik,  przyymowane 
w  poda  tku ,  równie  iak  rozmaite  rat  podziały^ 
i  rozmaite  dla  spiesztii^yszycb  W  składaniu  na^ 
leżnosci  skarbowćy  u^tgpięnia,  dały  wpraw 
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dzle  kontrybuejitpm  łatwość  zaspol^óienia  po- 
da tku^  dały  sppsób  opatrzenia  nadzyryczay- 
nych  potrzeb ,  lecz  akarb  ©a  liczne  i  wielora: 
Iwe  nai;azity  szkody.  Zaczęły  się  rodzić  r«na-i 
nenta  z  remanentów^  mnoiyd  oblik\ridacye ,, 
wikłać  rachunki  ^1  i  gdy  podatki  moriy  się  za- 
^okaiad  bez  \^oszenią  da  kass  poborowych 
i  bez  ich  wiedzy^  upadła  sposobność  i  pe- 
wność wczesney  .Wpływów  $karł)6wych  ra- 
chuby: Skarb ;  produkt  każdy  płac|,c  drozdy 
nad  powszechni  cenę^  mnićy  wybrał  wpro- 
duktach|  niż  mu  należało  w  istocie;  a  gdy  nad- 
zwyczayne  wydatki  pochłonęły  fundusze, 
,  j^wyezayrie  i  potoczne  równię  nagłe  i  nieu- 
chronne, znalazły  się  z  funduszów  ogołocone- 
|ńi, —  PrzTecięż  w  tym  skarbie  wszystko  nlisze 
widnieć  powinniśmy,  i  iego  strata,  czyi|ż  ie- 
żeli  nie  na!iz|  iest  Stratę? 

Dodaymy,  ie  podatki  gruptowev  składai^ 
najznakomitsza,  część  skarbowego  dochodu ^ 
zaT;7Ód  więc  na  ich  wpływio  dla  skarbu  iest. 
naynicbezpićczni^yszy;  dodaymy,  że  te  po- 
datki opieraiię  się  na' rolnictwie,  na  tey  riayi- 
stotnieyszćy  siły  ^  zamożności  kraiowey  pod- 
stawie; j>rzeci§ż.enie  więc  tym  rodzaiem  po- 
datków;, io^t  nad  wszelkie  ipne  szkodliwszćm , 
bo  nisczy  i  i^^susza  w  samem  źródle  głównj 
moc  i  bogactwo  kraiowe.  Kiedy  zaś  nam  i  u- 
rzędowa  i  obywatelska  powinność  nakazuie, 
inyślić  o  poiedynezćy  doli  mieszkańców,  ile 
razy,  myśluny  o  skarbie ;  i  znowu",  nay^runto- 
^nieysze  przekonanie  ostrzega,  iż  próżnoby- 
^mjr  pomyślaość  prywatna  ubezpieczyć  mnie- 
mali, skai^b  wsinutnym  zpstaTrui|c  niedostat- 
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ka;  zdaie  nii  się,*  ii poprzednicze  cho<5  kratko 
prz^ezeinme  dotknifte  uwagi  j  okazały  dostate- 
cznie^ że  równie  Skarbu  iak  kontrybuentow 
interes  ^  doradza  ulżenie  podatku  griaóitowegOy 
ofiary  z  dÓbr  zienuańskich. 

.  Jeden  z  wniesionych  dziś  proiektów  zawie- 
ra y^  it^eści,  aby  podwyższenie  ofiary  na  osta- 
tnićm  posiedzeniu  Seymowem  uchwalone,  by- 
ło uchylonćm,  z  zęstąwienieto  ofiary^dawń^y 
!?4ch  od  sta,  do  nowo  wynalezionych  użytków 
rozeifgnionćy. 

Sądzę,  iż  powody  takowego  proiektu  iuż 
wyiasnilem,  Ofskutkach  iego  wspommeć  mi 
zostaie.  * 

Uyrzy  Właściciel  ziemi  pooinożonf  miarę 
zamożnośoŁ  i  funduszu  swoiego;  bo  któż  nie 
widzi,  iż  tyle  ziemi  iegoprzyrośnie  wartości, 
ile  znićy  wulżonympodatku  spadnie  ciężaru? 
Uyrzy  zapewniona  domow-ego  obeyścia  spo- 
koynośd  i  słodycz,  kiedy  dochód  swóy  zbicT 
giem  tylu  przeciwnych  okoliczności  usczuplo- 
ny ,  nie  będzie  musiał  cały  prawie  pcnieść  do 
skarbu;  przestanie  dręczyć  się  wyrzucaniem 
samemu  sobje , '  że  w  dłagu  świętym  własn^y 
zawinia  oyczyznie,  i  mebęd|  iuż  wisieć'  nad 
nim  exeKucyyne  przynagletiia,  nieuchroiine 
wprawdzie/  lecz  srodze  upakarzai^ce  dla  tych 
dusz,  u  których  własne  ich  czucie  i  gorliwość 
obywatelska,  silnym  i^ nieustannym  s§  bódź* 
ccm.  '  . 

Ożywić  się  będzie  mogło  nachylone  zna- 
śihie^  do  upadku  rolnictwo;  boć  przecie,,. po 
zaspokoionym  pbdatku,  zbędzie  część  docho- 
du na  gospodarskie  nakłady,  i  pomimo  Iwatr- 
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dości  czasów,  iiesoze  orzeźwiony  przemysł, 
Juli  dawne  wzmo^cnić ,  lub  nowe  źródła  do- 
chodu otworzyć  potrafi.  .  Tm  enaciNiiey^za  ie^t 
ilość  podatku,  tyni  uciążliwsze  skutki  pier^wo-  - 
tney  niprówności  rozkładu:  ulżyć  w  przecie-* 
ieniu,  icst  to  więc  istotnie  i  skutecznie  wady 
nierówności  ułagodzić ;  iest  to  stopić  krok  wa- 
żny ku  przygotowaniu  sprawiedliwszego  na 
przyszłość  porównania,  i  usun|ć  część  prze- 
szkód zamiar  t Aow*y.  zalrudniai^cych. 

Nakoniec,  zmnićyszenie  podarku  ofiary/ o- 
tworzy  drogę  i  ułatwi  sposobnoić  dd  dal-^ 
szych  ulżeń,*  nifemniey  ważnych  i  uźytecanych 
w  zmianie  ciężarów  innych  ^  którey  zmiany 
sposób  i  korzyści ,  osobno  przełożone  tostan^.^ 

Pndj(mne  ff^ieyshie^  chociaż  z  imienia  wy« 
daie  si^  podatkiem  na  domach  i  kominach  o-  ' 
partym,  zińtencyi  prawa  i  z  rzeczy  iest  po- 
datkiem gruntowym:  wm.iarę  gi^until  przez 
włościan  posiadanego,  wybieranym  bywa.-y 
Go^ię  r^kto  dopiero  o  podatku  ofiajry  Ziemianr 
ski^y,  co  do  niewłaściwości  zasad,  nierowno^^ 
ści  rozkładu ,  a  z włascza  przeciążenia  kontry*^ 
buentów>  to  wszyatkó  stosuie.  ^ę  do  pódymiie- 
go ,  w  sposobie  tym  silniey  przekony  wai|cym, 
iż  «tu  idzie  o  owę  szacowną  a  naygromadniey- 
sz|  część  mieszkaiaców,  która  krwawym  ieo-  * 
dziennym,  znoiem  npładza  tę  ziemię,  co  nas 
iy wi  zawsze:  zbogacała  ona  niedawno ,  i  znowu 
pr^żey  trochę  lub  późnićy,  zbogacać  będzie* 
Idzie  o  tę  względu  naygodnićysz|  klassę^  któ* 
rey  ubog|(clal§  susea  i  nieurodijay  tegoiroczny 
powszccłinie  pogor^zył^  a  w  i/friclu  mieyscach 
do  nędzy  zbliżył,  ]\iew^§tpię  przeto  ^  iżpraey- 
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'  d§  do  serc  zacnych  Reprezentantów  Nerroda 
te  uczucia , .  które  skłoii^ły  Qycowsk|  dobroć 
Nayiaśnićyszegó  Pana,  do  rozkazania,  aby 
proiekt  do  podatku  podymnego  stosowny,  nie 
tylko  uchylał  zupełnie  podypine  podwyższo- 
ne przeszlg  Seymow|  ustawę  na  dymach  wi^y- 
skich,  a  znacznie  bardzo  zhizył  podobne  pod- 
wyższenie ńa  dymach  mieyskich;  i  czynszó- 

*Vych;  Icez  nadto,  aby^  gdy  innych  praw  po- 
datkowych exckucya  zacząć  się  ma  od'  igo 
Czerwca  roku  161 2.  ulga  w  podymnćm  zaczęła 
się  od  naybliższey  i  iui  nądesztey  raty  w  bie* 
ż|cym  miesiącu. 


< 


Zdanie  Piusa  KipńsiLiego  Posła  ziemi  Liuishi^y 
na  Sessyi  seymowęy  r.  17^1. 

lirdy  nam  Opatrzność  zrzędziła  tak  szczęśliwa 
,  £orc,  że  możemy  sobie  sami  pisać  Konstytu- 
CY§,  nięspokoynie  umierałbym,  gdybym  w  ta- 
kićy  porze  zamilczał  to ,  co  mi  s;ę  zdaie  byd£ 
jiotrzebnym  do  uczynienia  tćyże  lldnstytucyi  , 
dobrę^  lub  da»  odwrócenia,  cobym  widział 
w  ni^y  szkodliwego*  Dla  tego  z  okazyi  kwe-» 
styi,  względem  zaprzeczenia  Propozycyi  iako 
meugodzonćy,  otworze  zdanie  moic,  cosędzę 
o  wolności  obywatela,'  co  .0  wolności  Posła. 
Obywatel:  wolny  ięst,  kiedy  nie  podlega 
tylko  rrawu  przea^  siebie,  lub  przez  swego ' 
Plenipotenta 'stanowionemu;  kiedy  nic  opłaca 
podatków^  tylko  przez  siebie,  lub  przez  Ple- 
nipotenta dobrowolnie  przyiętych.;  kiedy  nie 
słucha  innych  wyroków  S|dowych  i  nakazów 


/    . 
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inney  władzy,^  tylko  piastoWandy  ód  Ur;Łę(Jnf- 
ków  przez  ciebie  obieranych,  lub  z  mocy  i 
podlug^przepisu  Praw  wyznaczonych.  Ktoby 
używał  wolności  swoiiśy,  na  przeszkodzenie 
wolnemu  sprawowaniu'  tych  \Vtadz  'Rado- 
wych, ten,  nięchciałby  bydź  obywatelem  Wol- 
nym y  ale  despot§«  v        '  • 

Poseł  wolny  icst,  kiedy  zdanie  swoie  w 

.-rfąieyscu^  czasie ,  i  porz|dku  przyzwoitytt^  0^. 
6wiadcza;  kiedy  zdanie  iego  nie  iest  tłumione.; 

.  Łiedy  kresl^a  iego ,  równie  iak  każdego  Seymu**  > 
iijcegó^  stanowi  iednę  i  równ§  dećyzy§.  Któ- 
ryby Poseł  chciał  użyć.  swoiey  wolności,  na 
tamowanie  użycia  podobnćy  wolności  innym 
Posłom,  a  t^m  bardzi^y  znacznieyszey  ioh 'li- 
czbie, ten  5  wechciałbybydź  wolnym  rosłexA| 
ale  despot§# 

Ził§Qzyliśmy  się  zwi|zkiem  Konfederacyi 
dla  zapewnienia  skutku  obrad  ^naszych.     Li^ 
herum  veto^  >szkodliwc  czynney  wolności,  iuż,^ 
przez  to  Oczywiście  nie  ma  u  Nas  mieysca.  Ale 

.  toż  samo  liberum  veto  pocichii  wciska 'się  W 
obrady  Nasze,  i  zatrudnia  ie  troiakim, $posp^ 

«  beiti.  Naprzód :  przez  >  wieloliczne  'dodatki 
razem  wnoszone  do  każdego  Proiektu^l^tóre  czas 
tjruii/  i  skutek  Prawodawstwa  spóżiiiai§.  Po- 
wtóre:  ptzez  wprowadzanig  materyi  popular- 
nych w  ci§gu  inn^y  traktuiccey  się ,  które  u- 
wa^ę  od  nićy  zwraoai§  i  decyzyc  oddalai§« 
Potrzecie:  prze^i  zaprzeczanie  propozycyi  ad 

-  Turnum  podawandy,  lub  wciskanie  kilku  rat- 
ze  A  nierozwi$2(ui|cych  kwestyi^  i  wzaiem  so- 
bie  przeciwnych. 
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'    Te  srxy  przypadki  są  w  istocie  Liberum   ^ 
veto;  trzymaij'  Scym  w  liieczynnoścf  i  zamie- 
szaniu;, krępui|  wolność    licznćy  ^dększości  - 
ch€§c^y  CTiynnie  w  decyzyi  postępować.   Swiai- 
tlo   i  gorliwość    wasza  ipayiaśnieysze  Stany ^ 
^V     niebcspiecŁeństwii  inieprzyzwoitościom  tako- ' 
wego  gatunku  liberi  veto^  przy  opisie  formy  ^ 
'  S^ymowania  potj*afi  doskonale  zaradzić. 

Co  dcf  zdania  na  propóalycyc,  tak  się  tłu- 
maczę*    Nikt  zapewtie  więcey  nademnie  nie 
czuie  obowiązku  obstawać  ^a  rzeteln|  równo- 
ści} Szlachecka;  bo  i  rcfdziłem  się  niemaiętnym 
i  mam  honor  ,bydż  Posłem  z  tey  ziemia  w  któ- 
rzy większa  licjtbk  Obywatelów-  anayduie  się 
ubogichi    Ale  wyrok  4raśz  nayiasnieysze  Sta-r 
ny,  na  dniu  wczorayszym  zapadliy»  iuz  siu-  ♦ 
szn§.  w  tey  ipierze  troskliwość  zaspokoił.  Wy* 
rzekliście.pt-nwem,  zć  Szlachcic,  naymnieyszćy 
części  grantu  Dziedzic^  iakiko^wiejk'  podźitek 
.    do  skarbu  Rzeczypospolitćy  ,opłacai|cy,  ma 
głos  wolny  w  obradach.     Utrzymuie  to  do- 
skonale w  równości  prerogatyw  tych^  których 
urodzenie  równemi  iTciiyniło-;    Obywatele  Li- 
wscy, tak  s|  do  ziemi,  ha  którey  sięrodziU, 
przywiązani,  ze  wiele  znayduie  się  tf^ kich  wsi, 
w^których  rozrodzebi  bracia,  wolę  raczey  dzie- 
lić się  na  naydrobnieys^^ie  części,  niz  się  z  nich,- 
choćby  to  mlbgli  uczynić  ze  znaczne  korzyścią, 
wyprzedawać.     I"}  miłości|  oyczystćy  ziemi 
zaszczyceni  Gospodai-ze,  mogęż  podlegać  nie* 
bespieczeństwu,  aby  ich  Goście  przychodni 
do  ziemi ,  kiedyzkolwiek  w  obradach  przeipa- 
gać  i  tłumić  mogli?     Gościem  iiest  Zastawnik  i 
Dzierżawca,  bo  na  lat  kilka  dla  zysku^  dawszy 
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na  dobra  pieni§dze  ^  gdy  zyslt  z  nich  wyći§- 
gnie ,  udaie  się  gdzie  indziey.     C^tyliż ,  gdyby 
chciał,  nie  może  nabyć  iakiegokolwiek  chpc 
naymni^szegó.  dziedzictwa  ^  a  zostawszy  Zier 
miamnem^  prawa  równości  szłacheclaeyuiy- 
wać?    Jeż^b  zai  niejchce  mieć  i  kawałka  swey  ^       ^ 
\crłasn^y  itienii,    czyliż   tałd  ma  zbyt   tatwo 
wpływać  do  Seymików,  na  który<^  rosło  wie 
do  stanowienia .  praw  wiecznycW  Sędziowie 
dó  wyroków  trwałych  obieram^ywaię?— 
Tpudnoż  byłoby  Człowiekpwi'  maictnemu  po- 
święcić 'Wioskę  swoię  na  to,  aby  i§  pokraia- 
wszy  na  części,  kilkuset  Obywa;:elom  obcych  • 
Powiatów,  na  lata  zasta wiat ,  lob  dzierżawił,  \ 

&  ich  przewagi  prawdziwych*!  istotnych  Zie- 
miaipiinów  ifdajaia  i  wolę  tłumił  i  prsemagat:^ 
Niech  więc  będzie  zatrudniona  droga  tak  iszfco* 
dliwćmu  do  wolności  i  rÓMPności  naszły  w^ly^ 
wowi.  'Dla  czego;  za  dozwoleniem  KoUegów 
moich,  we  trzech  kreskach  piszemy  się  ajlr*    ' 

7nałive»  *      ' 
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Głos  Zaiączką N Posta  Podolskiego,  u;' dii;  cza^ 
'  P^kownika  Półku  przedhi^y  straiy  J3.  /f^. 
^  Koronnefy,  na  Sessyi seyntow^y  1791  roku. 

jiśolnierz  Polski ,  Obywatel  w  równości  urodto^ 
ny^  tnaiący  podług  prawa  zapadłego  possessyą^ 
powinien  tracie  ( wyrzeczonym  było  w  t^,  Jzbie  \ 
przywiłeiey   które  mu  naturą  i  prawo  dały. 

Stany  Zgromadzone/  raczcie  czułości  md« 
i4y  darować,  gdy  powiem,  że  w  tym  zamia- 
rze, nie  widzę  ani  sprawiedliwości,  ani  do« 
brćy  Polityki. 
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Nie  widkę  sprawiedliwości:  bo  uymiJWfiid 
prerogatywę  Obywatelowi  zai  to,  ze  od  dru- 
gich Hipliteyi  iiśłużnieyszym;  że  zapłaciwszy 
równy  z- inneim /podatek ^  liie^ie  ięszcże  ha  o« 
bronę  Oyczyzńy  lata,  sjdrowie,  życie  swoie; 
że  tak  w  woynie,  iaJfc  w  pókoiu  ciężkie  pono- 
si pt^ace ;  że  niemal  w  błocie  mieszka ,  ihizer- 
nie  żyie,  w  ten  CzaSs,  gdy  Cywilny  spokojnie 
W  domu  na  dobrym  spoczywa  łożu,  Stany 
Zgromadzone !  krok  talu  byłby  oznakę  riay- 
wyŻ5zey  riiewdzięczliości. 

]Vie  widzę  Polityki  w  tym  zamiarze:  bó 
Rz|doAY|  hydź  powinno  rzec^c,  zachęcać  do 
tego  Stanu  ludzi,  gdzie  iest  vWzys tka  do  stra- 
cenia, a  nic  do  zyskania^  Rządne  mocarstwa 
Wcieliły,  że  tak  rzekę,  .w  Zołnierstwo  honor- 
a  my  PoWy  żijaczyd  go  będziemy  cech§ 
Wzgardy/  ,  ^       • 

Rz§d  ucisfcai§cy  ciiKonyTojBpólslwa ,  8i  lici- 
skąigcy  w  osiemnastym  wieku,  gdzie  się  światło 
;waitem  przebiia,    czyż  ma  dobr§  politykę^  • 
;dy  niechęci  i  poniża  Żołnierza? 

Powiedzieć  na  za  onegdayszćy  Sessyi,  Ż€ 
Woysko  Polskie  tyle  znać  "powinno  Panów, 
ile  Szlachty  cyWilney  w  Kraiu,  nie  zgaAza  się 
zapewne  z  fozsfdn§  polityka ;  bo  uczciwy 
Żołnierz  pzui^o  się  bydi  równym  wszystkim 
Polakom,  i  widząc,  iż  Naród  nie  umie  szacować  * 
iego  beroizinu,  porzuci  służbę  j  a  na  ów  ceas,, 
gdy  napełnione  woysko  zostanie  ludźmi  mnićy- 
$^em;^  a  równie  czułemi,  któż  zaręczy  za  spo- 
koyność' i  bezpieczeństwo  kfaiu  wewnętrzne? 

Pozwólcie  Stany  nayiaśnieysze ,  abym-ie- 
.dzcze  M  widoku  ludzkości  zastanowił  wasz|. 


.uW»« 
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artfirag^.  Kogol  wy  to  zainyśla?ie  poniżać? 
I  co  to  iest  z£i  gatunek  ludzie  na  których  chce- 
cie nastawac? 

Kto  tylko  zastanowi  się  ż  filozoficzni  uwa- 
gę ^ad  stanem  Żołnierza ,  zdziwi  się  zapewne 
iadk  dotfd,  tak  cieauii  źualeśi^  się  inog|  ludzie^ 
którzy  nimi  chc§  zostawać. 

Żołnierz  wchodzący  do  służby,  przynosi  na 
usługę  publiczni  zdrowie,  młodość,  i  wolność; 
święci  te  skarŁy  kraiowi :  i  coź  niSt  w  zamianę? 
Niewolić  kary,  ^fliękę  exercerunku,  w  mar- 
szach i  woynie  głód  częsty,  niewygodę^  wil- 
goć ^  zimna,  kalectwo  {nmięrci  nie  liczę ^  ^o  ta 
ieśi  szczęściem).  Półzłotkowy  tedy  Cezpr  stra- 
cił lata^  i  na  starość  żebrze.  Gdyby  •len  czło- 
wiek obrócił  był  wiek  swóy  na  pracowanie 
około  roli,  i  żyłby  był  szczęśliwszym,  i  sta- 
rość icgó  miałaby  iakiś  przytułek. 

Tojcóm  wyrzekł  o  żolmei^zu,  stosuie^sie 
i  do  Oflicera*  Młody  subaltcril  niesie  wo- 
lierze Oyczyznie  swoićy  pierwiastkowe  lata: 
urodzony  i  sposobny  do  wszystkiego ,  w  wie- 
ku, gdzie  więcćy  zapał,  iak  uwaga  nad  nim 
panuie,  daie  pierwszeństwo  zwodniczemu  sia- 
nowi. ,  Pędzi  lata  ^  podlegiości,  w  biedzie,  w  a- 
resztach,  źle  karmiony,  żołd  mu  nie  wystara 
cza^  robi  długi  z  konieczności ;  naostateK^  ma 
szczęście  zostać  Sztabs-Officercm.  W  niższych 
gradjisach  służył  z  długów,  Sattabs  •  Ofłicerem 
służy,  żeby  długi  zapłacił:  słowem,  całe  ży- 
cie pracui§c,  umiera  ubogi,  a  litość  Współ- 
kollegów  zrzuca  mu  się  na  pogrzeb.  Taki  to 
iest  stan  żołnierski  Stany  zgromadzone!  Ta- 
ki koniec  święcS^y^-^^S  ^^  Dbronę  ł\raiow|I 
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Będziecież  tedy  mieli  okrucieństwo  przydać 
hańbę  do  nieszczęścia?. . .  Gdzieżby  była  z  wa- 
sz^y  strony  wdzięczność?  gdzieżby  była  spra- 
wiedliwość?  ^ 

Stany  Nayiaśnieyszc!  nie  tylko  nie  upoka- 
rzaymy  woyska,  nie  tylko  go  nie  wyłgczay- 
my  od  prerogatyw,  które  mu  urodzenie  dało; 
ale  icdnoczęc  ie  z  nami  iak  naysciśley,  staraymy 
się,  żeby  Kray  nie  miał  innego  żołnierza ,  tylko 
Obywatela. 

Głos  Ignacego  Potockiego  Marszałka  ff^.  X.  Li^ 
tetvskiego  miany  5i  Marca  1791  iv  Jzbie 
posehkiey  %  okoliaznofici  okazanejy  chęci 
przez  Anglią  i  Hollandyą  do  zawarcia  irak^ 
tatu  handlowego  z  Polską^ 

t 
Szanuię  prawo,  które  w  sprawach  Rzeczy- 
pospolitey  z  zagranicznemi  interesami  zwią- 
zek maięcych,  oddziela  Stany  seymui§ce  od 
obecności  arbitrów.  Na  dniu  dzisićyszym 
wszelako  ż§datbym  sm^i  powszechność  obecne, 
baczn§  na  mowę,  na  zdanie,  i  gdyby  można, 
Xia  nayskrytsze  chęci  każdego  z  nas  mówifcego* 
Bi&ecz^  o  któr|  tu  w  tey  Świątyni  aa  Sessyi 
hinieyszćy  idzie ,  taiemnicf  dla  nikogo  nie  iest. 
Wyrok  wasz,  prześwietne  Rzeczypospoliiey 
Siany!  iaki nastąpi,  nie  wiem,  czy  sekretnym 
zniec  zechcecie?  ł^czia  zdanie  moie  {łi^^agnę 
mieć  i  wolne  i  iawne:  złożę  ie  Karodowi  W 
aktach  publicznych;  ido  wiadomości  drog| 
druku  pod^m,  chybaby  mnie  od  tego  wyraź- 
ny yf9L%%  rozkaz  odwrócił. 
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Propozycye  od  dworu  An^ielskie^Oi  d§i|ce  . 
do  zapewnienia  nam  rzetelnie  wolnego^  ob- 
szernego^ i  pewnego  handla  drog|  negocya- 
cyi,  S|  obickteto  rozwagi  nast^y.     Wierne  i 
dokładne  doniesienie'  Deputacyi  do  interesów 
zagranicznych  iuż  W^s  zapewniło ,  ze  Anglia 
i  Stany  Hołlenderskie   W  jednych  są ,   co  do  . 
handlu  i  nami  interesach,    w  jedtiych  chę- 
ciach ,  i  w  jednymze  sposooie  tlcuHaczenia  się. 
Na  odgłos  ^ołnefgo^  obszernego  i  pewnego 
handlu,  ńie  tnasz Narodu ,  wklóryinby  nie  ro; 
sły  naywiększe  nadzieie  lepszego  bytu  i  po- 
Jtoyślności  pdwsiechney.     Ooż' dopiero^  kiedy 
ten  odgłos  słyszeć  sie  daie  z  stronj^  Narodów 
Wolny  oh,  przemysłem  i  gospodarstwem  sły- 
n|cych,  a  w  spólne.  użytki  cenifcydh  izfiai|- 
cych?    JDozwólcie  sobie    przypoinnieć    pirze- 
świetne  Rzeczypospblitey  Stany,  ii  ze  składu 
Konsty tucyi  Angielski^y,  lubo  Traktaty  z  obce- 
mi  Narodami-  $§   dzieiem  Króla,  przychodzę 
wszelako  pod  zaanie,  s^d  i  kai*ę  Narodu.  Z  o- 
kazyi  trakt£ttu  podziałowego  o  sukcessyę  Hisz- 
pańska, wiek  ieszcze  nie  min|t,  iak  Hrabia 
d'Orford oskarżonym,  JLord Sommers odKan- 
clerstwa  wyrokieto  S^du  odsądzonym  został. 
Nie  przerywa  Naród  Angielski  negoćyacyi  za- 
granicznych; lecz  w  skutku  pilnmej  dostrze* 
ga  użytków,  iakie  z  nich  wyply waią. 

\Traktaty  w  HoUałidyi  nie  s§  dziełem  dzie- 
dzicznego w  ni^y  Sthatudera^  ale  sprawf  &gro« 
inadzonyćh  iłoUenderskich  Stanów.  Przy- 
kłady ukaranych  5  iak  tamże  zowie  wielkich 
Pensy onary uszów  nie  rzddfcie  S|  w  dzieiach 
Uyie  Rzplitey^    Siany  HoUenderskie  od  osta- 
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tniey  w  rz^dstie  swoiin  odmiany ,  tę  cześć  poli- 
tycznego rz§du  nienarus£On|  przy  sobie  ^osia- 
/  wiły.  Przywiodłem  w,  krótkości  Anglii  i 
Hollandyi  ustawy  i  obypzay,  względem  pra- 
wa Narodów,  abym  odwrócił  uprzedzenie, 
•  iz  gło^  do  was  odzywai^cy  sic  z  strony  Anglii 
i  Hollandyi  ^  głosem  iest  pożyczonym ; .  gło- 
sem, nie  ich  Narodowe  interesa;  ale  obcego 
Monarchy  popieraięcy m ;  głosem,  sztucźnćy 
polityki,  nie  zaś  rzetelney  potrzeby.  Taks§: 
dzg  prześwietne  Rzeplitey  Stany,  iż  b^dź  w 
prywatnetn,  b|dź  w  publicznem  życiu ,  wie- 
le na  tern  zależy,  aby  baczyć,  kto  do  nas 
pirzcmawia? 

yV  Krótkich  a  prostych  wyrajach  isebrac 
wam  winienem  prześwietne  Rzplite}'  Stany, 
odezwę  do  was  Anglii  i  Holtendyi:  „Polacy! 
(mówi|  do  was  dwą  oBce  Narody)  od  pa- 
miętn^y,  a  świeżmy  Epoki  pdzyskania  wa- 
,szćy  samowladności,  czuiecie  potrzebę  zwii** 
,  zków  t  zagranicznemi  Mocarstwami.  S|sia- 
jdów  wyi§wszy,  z  któremi  umowy  wasze  po 
,wi^kszćy  części  nie  ś|  dni  słuszne,  ani  wol- 
,ne,  iakież  inne  rzetelne  związki  z  drugiemi 
,  Narodami  mieć  możecie?  Jedne  korzyści  z 
, handlu  wynikaięce,  zdai|  się  zbliżać  was  dó 
jOdUglćyszych  Narodów.  Lecz  położenia 
, waszego  Państwa,  tak  iest  określone,  han- 
jdel-wasz  tak  ściśmęty,  że  komjcaunikacya 
, między  wami,  a  odle^cleyszemi  Narodami  iest 
, przecięta,  iest  niepodobna.  Polacyl  (mó- 
,wi|  df\lćy  dwa  Narody)  koromunikącya  mo- 
,rzem  iest  dla  was  i  handlównie  i  politycznie^ 
,nieodbicie,  a  gwałtownie  potrzebna.     V\a- 
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,;  szyib  bydx  powinno  interesem  skłaniać  sif 
„do  środków,  mogących  nagrodzić  te  straty, 
,,  które  my  dl*  wspólnego  dobra,  mamy  prawo 
,,  wymagać  po  Aliancie  naszym  Królu  Prilskim. 
,,Ce68y|  Gdańska  zamyślamy  położyć  na  szali 
,,  korzyści  rzetelnych  i  oczywistych.  Dzieło 
,,  chęci  i  starań  naszych,  pod  was  6§d,  pod  do- 
,,browpln|  i  samowładna'  was^:,;  podamy  de- 

Moiemył  dziway  prześwietne  Rzpltćy  Sta- 
ny, s|dzić  o  tern  dziele  dwóch  Mocarstw, 
którego  my  w  korzyściach*  czy  w  stratach 
wzaiemnie  nie- znamy?  którego  dwa  do  nas 
przemawiai§ce  mrody  bez  naszego  i  trzeciego 
Monarchy  poro^/vumienia  ,  ./^ro/^ci^/z^f?  układać 
nie  mogły,  i  nie  mogą?  Będzicmyz  brać  ne- 
^cyacye  do  proiektu  traktatu  za  sam  traktat? 

{iodawane  środki  za  przyicte  artykuły?  gor.- 
iwośó  do  dzieła,  za  dzieło  .dokonane,  przy^ 
icte  i  obowifzui|ce?     Skutek  radyieieli  pyze- 
ciwnćy,  odr^pucać  rosttopność  każdemu  naka- 
zuie;   wysłuchać  rady,   i  poznać,  czy  przy- 
chylna? tai  sama  przepisuie  i^ostropność.    Ja 
polityki  inaczey  nie  naa^ywam,  tylKo  rostro- 
pnościf  stosown)  do  kierowania  walnych  kai^ 
dey  Rzeczypospplitćy  interesów, 
/   Prawidła  rostropności  nakaziiiainipr^cło-  . 
żyć  prześwietne  HzepliUy  Stany,  iakle,wtak 
waźnćy  materyi  przedsięwzięcia  zapału ,  nieu- 
wagi ,  nie  względów ,  sprowadzić  mog|  na  oy- 
cźyznę  nasze  niepomyślne  wypadki.    Odrzut 
ppśrednictwa , ,  porady. i  starań'  dwbch  Mo- 
carstw,  nie  tylko  zmieni  opinię/  o  rzctclney 
naszey  ku  szukaniu  Sprzymicrzeiiców    chęci; 
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ale  potwierdzi  ich  w  dawn&:  a  kwyAVidz:|oyai 
o  nas  mnjemamu^.  że'  traktować  B;;iwet  %  rzą- 
dem naszym  iest  rzecz-  aiępodobn|;  Za  u^ 
pądkiem  wziętości  polityczney,  oboictność 
mieysee  iey  zastąpi-  Zatamui|  się  handlowe, 
osłabi|  się  polityczne  względy ,  Zniknie  dlą 
nas  liroifskt  zbawienny  icderacyi  przy  ogól- 
nym pokpiui  a  w  zaspokóieniu  Europy,  słabą 
i  mało  co  znaoz|ea  nczyni  się  dia  Narodu  na«* 
szego  wzmianka.  lVf  ówię  słabąy  małQ  co  zną^, 
czqpay  i  dla  zbycia  uczyni  się  tylko  wzmian^ 
ka;  bo  niepr9<yiaźni  po\^staniu  naszemu ,  przy- 
łoź|  staira^ia ,  aby  iTceczy  do  dawnego  poWró- 
cić  stanu,  aby  nas^  ie^eli  nie  raptem  skrzy- 
■y^^dzić,  to  wczęśnie^  upokorzyć, 

Co  znaczy  prześwietne  Kzeczypospolitćy 
Stany,  nota  dworu  Duńskiego,  ząekęcaięca  do 
pokoiu  Kr(ila  Jmci  Pruskiego,  i  dwa  Mocar- 
stwa, które  napi  traktat  handlu  proponui|? 
Co  znaczy  mpwię,  ipusterny  ten  Mryraz,  który- 
ście  na  dniu  dzisićyszym  słyszeli  f  Coi^pącs^, 
pytam  się,  następne^  słowa  ?il/QŹ»a/;y  leszcze 
znaleźć  takowe  środki  (mówi  Król  Diiński  o 
pokoiu)  tv  dowodach  przyiaini  odnowion^y, 
przez  kanwer{cjye  oddzielne  od  teątruni  woyny, 
przyiemne  dwcrom  sprzymierzonym,^  i  słuiyć 
mogącym  ^a  rękoymią  systemata  przyiacielskier, 
/fo  we  wszystkich  częściach  zręktyfikowanego. 
Nie  rozumieią  aby  było  rzecz-  potr^ebn^  prze- 
kładać  wam  przeświet^jie  Rzeczypospolit^y 
Stany,  zMy^  negocyacyi  o  pokóy  dla  pewne- 
go mocarstwa,  l&óią  Duńskiego  wyrazy  i zą-» 
mysly ,  mn$z|  bydź  tegoż  mocarstwa,  ftiedy 
t^u  wszystkie  inae  do  pokoiu  zasady  z  niepę 
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wnoseic  podaie^  z  trzykrotnym  powtórzeniem 
słowa:  Tnoze,  bez  zastanowienia  się,  bez  o- 
gródM  twierdzi;  „  ze  w  dowodach  przyiaźhi 
yy  znaleść  się  potrafię  konwencye  oddzielne , 
,',od  tcatrum  woyny.  „ .  Pytam. się:  co  znacz§ 
konwencye  oddzielae  od  teatrum  woyny ,  ie- 
zeli  nie  konwencye  o  kraiach  dot|d  w  woynę 
nie  wmieszanych?  Pytam-  sig  daley :  któryż  to 
iest  kray  nie  wmieszany  w  woynę,  lub  w  ne- 
gocyacye  do  zakończenia  oney,  i  oddzielny 
od  iey  teatrum?  a  z  boleścię  i  smutkiem  odpo- 
<wiedzieć  mi  przychodzi:  O^cjsyzwa  nasza! 

i  Kiedy  prześwietne  Rzeczypospolit^y  Stany^ 
nie  tylko  przeczuwamy  9  ,ale  docliodzimy 
złych  dla  kraiu  naszego  zamysłów>. kiedy  wi- 
dzimy rzuconc  ponętę  AJliantowi  na^emu, 
cel^m  zwrócenia  go.  od  traktowania  o  nas  z 
nami ;  kiedy  ogromne  mocarstwo  zrzuca  z  sie« 
bie  otuchę ,  i  sżukai  alianta ,  który  nas  uprzey* 
mie  szukał;  przemawia  do  mocarstw,  które 
do  nas  samowolnie  przemawiaię;  kiedy  z  je- 
dney  strony  rzucai|  się  podeyrzenia  na  alian- 
ta  naszego )  z  druriey  podsuwaią  się  pokusy, 
widoki^  nadzieie ,  litórych  paść  onarc,  bez  cno* 
ty  osnbistey  alianta,  moglibyśmy;  w  tym  zbie- 
gu skrytości,  pi^zeciwności,  podstępów,  la 
mam  doradaaó  Oyczyznie  moiey  odrzut  rtegp- 
cyowania  z  dworami  do  nas  prosto,  otwarcie, 
mówi|cemi?  Ja  mam  myśleć :  że  pewnicysz| 
Oyczy zna  będzie,  oddalona  od  własnego  swe- 
go starania,  a  poruczona  losowi,  lub  co  gor- 
sza, cud:;ćy  nieżyczliwey  staranności?  Ja  na- 
koniec,  mam  się  lękać  pozwolenia  negocypwa-. 
nia,  a  nie  lękać  się   zupełnego    opuszczenia 
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wszelkidy  ncgocyacyi?  Słowem:  na$xyin^e  to 
losem  będzie  patrzeć  rimno  na  śmierć^  a  drieó 
na  samo  \^'spomnienie  lefcarstwal 

Żale  i  narzekania  przydawać  do  niebezpie- 
czeństwa, bydź.moźe  czułości,'  ale  nłe  rady 
dowodem.     Tntia  iest  pawintto^ć  teieysca^  a 
ktprego  mówię.     Obawa   wasza  prześwietne 
R^eczypospołitoy  Stany,  pr^y  doświadczonym 
ioi  męstwie^  mccłi  nic  nie  ma  wspólnego  z  nie- 
rozważna roźpacz|.  Idźmy  drogę,  która  w  ni- 
cziśm  woli  naszey  niemoze  wi|zaó..  Uczyniony 
związek  z  aliantem ,  nadziei  przyszłych  zwią^^ 
ków  2&e  zprźymierżeńcami  onegóż  ani  osłabi, 
ańi  rozerwie.     Winniśmy  odpowiedzieć  prae- 
świetne^Rzplit^y  Stany,  oty^raf^tości  Anglii  przc^ 
zaufanie.  Możemy  zostawió  wolność  nceocya- 
cyi,  którey  żąda  bez  ża&ney,  co  do  iey  układów 
tamy;  wszakże,  żęda  ićy  z  ostrzeżeniem,  iż  dzie* 
ło,  oprócźi  ratyfikacyi,  podpadać  będzie  poprie- 
dniemu  Stanów  seymUi|ćych  róztrząśnieniu  i 
potwierdzeniu.  O  Rząd  tęgi  ,|  trwały  /  i  nieod« 
włoczny  błagać   ciebie  nayiaśnieysey  Panie, 
błagać  ^as  prześwietne  Riieplitćy  Stany,  nic 
przestaię.     6^zandWne  bęa|  i  negoćyacye  i  tra-  - 
ktaty  ns^ze,  skoro  si§  śy^tu  iak  nayrychley 
szanownemi  okażemy*  * 

V 
■    •  I 

Gło^  Alexandra  Łinowskiego  Pasła  z  PPlumao(b> 
twa  Krakowskiego  miany  z  okoliczności 
miast  korowiych  i  lAtewskich  na  sessyi 
seymowfy  dnia  14  Kiaietmą  1791  roku^ 

bzczf śliw^  nazwać  można  tefi  Naród ,  któ- 
ry  zastarzałe  wady  rz^dii  swoiego,  wtenczas 
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prz^ypzecf ,  wt  mczas  popra>«rid  przedsifbkrae; 
kiedy  przepełniona  miarka  kięsk .  i  nic8£CzęŚQ 
na  społeczność  z  nich  wypły wai§cych  ,  wska- 
zała .  momeiit  właściwy  ich  odmieniania! 
Bli$kim  szczęśliwości  nazwę  ies^cze  ten  narody 
który  qhc|c  bydź  wolnym,  zaczyna  od  zrzoce* 
nia  nayhaniebnieyszego  iarzma,  iarzma  prze- 
sadów^ uprzędzea,  i  nawykłości ! . «  Jezli 
człoM^ek,  chc§cy  dopełnić  przeznaczeme  rozu- 
mnego stworzenia,  powinien  nad  sob|  sąmyią 
pracować,  aby  umysł  iego  mógł  bydź  wolnynu 
w  samey  nawet  niewoli ;  c^ż  dopiero  przyy- 
dzie  powiedzieć ,  ó  uniyśle  prawodawcy  woł, 
nego!...  Jzaliż  ten,,  mimo  świateł  wieków 
i  narodów  cisnących  się  do  iego  przekonania, 
pieścić  się  ma,  że  tak  powiem,  z  niewol|  ma* 
raln?i,  odpychai|c  przyswoionemi  sobie  prze- 
sądami ,  prawdę ,  i  zdrowego  rozumu  wnioski ? 
Jzaliż  ten,  którego  duch  bydź  powinie-  od 
wszystkich  skaz  prywatnych,  powszechnym 
oczyszczony  interesem^  może  powtarzać  bez 
wstrętu,  iż  to  tylko  zna  dobrymi,  co  dot^d 
było,  lub  co  było;  za  iego  czasów?  iż  taiest 
sprawiedliwym,  co  drobney  iego  pochlebia 
próżności?  iż  to  tylko  bydi  powinno  świętym 
i  szanownym  w.oczach  wsk^esicielów  oyczyr 
ziiy,  ^o  na  mo^ient  pogłaskać  gminn|  laoże 
popularność  ? 

Niespodziewam  śię  nayia :  Stany,  aby  skład 
dzisieyszych  prawodawców^  chciał  takowćy 
leszcze  niewoU  zostawić  na  sobie  cechę.  W  te- 
4y,  gdy  iarzmo  skruszył  obcć,  potrzeba  mu 
hylo  odwagi;  by  skruszyć  to,  o  którym  mó- 
vri^ ,  ,roz«^dka  tylko  potrzeba, .  Zręcz|iość  przr- 


Wrotha,  rorwiodła  niekiedy  s«yiii  Łezainićy«* 
szy  z  prawidłami  grutownemi,  z  prawidłami^ 
od  których  przyiccia  w  radarie,  szczęście  Pol- 
ski ^  trwałość  Polski  zawisły;  lecz  znać  i^^  tia^^ 
^  uczyła  nas^  i  wskazała  drogf  ostrożności  w 
I  dalszym  stanowieniu.  Doświadczenie,  ukaza«< 
ło  potrzebę  dobrych  pilnowałiia  prawideł,  bez 
których  po  tym,  tylko  błfdzić,  tylko  sif  wi- 
kłać, tylko^amym  sobie  przeciwnemi  byd£ 
zostąie.  Boświadczenie  ieszcze  sprawiło,  iź 
iuoźemy  dziś,  powtarzać  to,  će^ Rzymski  mó- 
wca wyrzekł  o  czasach  pokonanego  Katiliny« 
JPopulare  nuttc  nihil  łąm  e^ty  quąm  odium  po^ 
piilarium,  , 

Jdiimy  Nayiaśn:  Stany  do  tych  prawideł,  w 
roztrzygnieriiu  tocz^cey  się  materyi.  Obieray- 
my,  między  uwielbieniem  obróconęy  w  nałóg" 
pychy,  i  oddaniem  hołdu  zdrowemu  rozumo- 
wi ;  między  dęgodzeniem  próżności  dwóch 
kroć  s,to  tysięcy  ludzi,  poświccai|c  teyźe  pró- 
żności, dobro  ich  rzetelne*,  i  między  dopet- 
hieniem  praw  społecznych,  względem  milio^  " 
na  ludzi,  których  sam^o  dopełnienie  ,  ogóln|  , 
kUmoże  i  utwierdzi  sczęś4iwość 

Dwa  sc  cele  kardynalne  wszystkich  oby- 
watelskich i  publicznych  starań,  dwie  s|  nay- 
świętsze  powinności,  z  których  sprawę  Bogu 
i  ludziom  winniście  dżisieysi  prawodawcy: 
upewnić  wolnośc,  upewnić  trwałość  oyczy* 
zny  waszey.  Biię  na  pierwsze  wewn|trz  na- 
wałnośc  wszelkich  nainiętnośei ,  których  błę- 
dne prawa  i  nadto  słabe  w  wykonaniu,  uskro^ 
mić  nie  były  wstanie;  biła  przeciwko  wolno- 
ści r*|c|ow-a  Konstytucya ,  przez  którj ,  wif cćy 
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było  wni(rodzi€  i^y  zazdrosnych ,  niż  do  strzec 
ieniąr  iśy  interesownych.  Biły  na  wolność 
sroB^otne  t^yże  Konstytucyi  nadużycia^,  kiedy 
dwóch  kroć  sto  tysiączna  arystokiticya,  obrat 
cała  się  ustawicznie  w  możnowładztwo  kilku* 
nastu  lub  kilku  o3ób,  Biły  nakoniąc  na  wol^^ 
nośd ,  samo  fałszywe  tey  wolności  poięcie  5  i^y 
ustawiczne''  z  porządkiem  i  rządem  wfilki  ^  ą 
nadewszystko  oby  czaić,  iuż  tlo  pierw  szey  ynró- 
cićnie  mog|ce  prostoty.  Zachwiana  była  na- 
dziwią trwaloŚei  narodu  Polskiego,  w  tedy  za^ 
yaz ,  gdy  s|siedzi  założyli  pierwsze  u  siebie 
gruntownego  i  dzielnego  rtą^u  fundamenta; 
znosząc  oni  wszędzie  ducha  rz|du  feudal- 
nego', iednę  oyczyznę,  iednego  naczelnika^ 
ąedcn  interes  powszechny,  wszystkim  ziemi 
ich  mieszkańcom  wskazali.  Nierównie  /  wic- 
cey  bydź  musiała  zachwiana  trwałość  Polski, 
ki^dy  dzikość  iey  Konstytucyi'  otoczoną  gło- 
szonęmi  daleko  wolności' pozorami^  wrze-! 
czy,  wolności  nayprzeciwni^ysM^  w  żadne 
Mocarstwo  Ęuropeyskie ,  nie  mog§c  wpoić 
ufnością  dała  uznać  Polskę  za  łup  natural- 
ny ościeĄnych  mociir&tw^  przeciw  którym  upe- 
wnić ią,  przeszkadzały  wiecznie  polityce  Eu^ 
ropy,  wewnętrzne  rzędu  wady.  Kakonieo, 
zginęła  tey  trwałości  nad^ieia ,  kiedy  wcięgu 
lat  kilkudziesi%t ,  stała  się  Polska  w  rzeczy 
samey  igrzyskiem  woli  cudzey.-^— Niepewność 
t^rwąłości  l^olskij  na  nowo  cnotliwe  przera- 
żą serca,  kiedy  w  tym  kłębku  intryg  polity 
.c^ńych,  iuż  iest  nić  gotowa,  która  szkodę 
Polski,  na  opłacenie  sz^sód  cudnych  pocifgn|Q 
piożet  - 


X       « 


w  takim  etanie  wolność  i  ti^waldsć  Pokki 

nastaliśmy ....     Lew  wszystko  nam  sprtyia  , 

do  dóyścia  dwóch  wielkich  celów,  my  i  wol- 

'  ność,  my  i  trwałość  Polski  ugruntować  mo- 

iemy  iwiuniśmy. 

t 

Materya,  która  «  kolei  raęcuy  do  waszey 
przychodzi  decyzyi,  materya  o  podniesieniu 
miast  Polskich,  gdyby  tylko  w  widoku  po  to - 
cr.nego  ich  urządzenia  przychodziła;  ani  tak^ 
pilną,  arii  branc  w  tym  mieyscu  hyćhy  mogła^ 
Lecz  pi-zychodzi  ta  materya  nayiaśnieysze  Sta- 
ny w  widoku  konstytucyynym ,  przychodzi  \ir 
ci^gn  reformy  rz|dowźy,  przychodzi  wtenczas^ 
kił^dy  naród  ma  mówić  o  haywyiszey  swey 
władzy  i  o  ićy  składzie:  i  dla  tego  wmateryi 
o  miastach,   ta   iest  "naycelnifCysza  kwesty  a, 
czyli  miasta  do  reprczentacyi  naxodowey  nale- 
żeć mni|?  lub  co  iedno  iest  powiedzieć ,  czy- 
li lud  milionowy  ma  zyskać  w  poprawie  kón^^ 
•^ytucyi  wolność,  i  obywatelska  exystency|? 

[Tu,  Nayiaśnićysze  Stany  nim  mi  przyydzie 
pokazać  pou^zebę  i  dobro  oyczyfcny  moićy  z 
zamiaru  takowego ;  należy  mi  uprz|th§ć  w  u- 
mysłach  waszych  zawady,  które  śmietai  pd-^ 
wiedzićć,  sami  sobic  nie  bacznie  tworzycie, 
W  prawdzie  stoi  prawo  kardynalne ,  -  które 
pod  wyrazem  Rr.f)! i te'y  szlkcheckićy,  zdaiesię 
zagradzać  na  zawsze  wolności  Polskiey;  «da- 
ie  się  nieść  wyrok,  iż  garstka  szlachty  Pol- 
skiey, na  tym  SW9  nasadziła  wolność,  aby  sie- 
dmiu przeszło  milionami  była  otoczona  'nier 


* 
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Virolników.     Mimo  uszanowania,  które  Wsjnie- 
nem  prawu  stojącemu ;  trudno  icst  utai<^  w  so-* 
bie  śmiała  szczerość,   któr^  Posła  moiemam' 
bydź  powinnością,    wtedy  zwłaszcza,    g4y   ' 
chodzi  o  grunt  całego  rz|du»^    Powiem,  więc* 
bez  ogródki^  iż  prawo' to,  było  iedynie  hoł-,- 
deln  popirlamości,  było  skutkiem  zręczności 
icdnych,  i  trwoźliwości  drugich;  wiccey  po- 
wiepi^  było  postanowione  w  brew  życzeniu 
całego  narodu,  ieźli  życzenie  narodu  zrozumieć  - 
chceiny.  I  to  łatwo  iest  wytlinnxiVrzyć,  Ńic  by- 
ło nigdy  gtośnieys^ego  żądania  narodu,  nad  to^ 
które  iedflogłośnie  wołało  na  dzisieyszych  pra- 
wodawców    5,  Uwolniycie-nas  i  potomki  na- 
jy  sze,  od  możnowładztwa  domowego;  bo  do- 
^^póki  trwać  to  będzie,    oyczyzna  nasza   w    . 
5,  wieczn^y  zostanie  podległości  obcym ,  a  my 
5^  pod  hasłem  wolności,   w  nayprzykrzeyszćy 
^,zosraniemy  niewoli,,     ]Va  ten  głos  ogólny 
na/odu,  iakim  czynem  odpowiedzieliście  pra* 
wodawcy?  Oto-,  wyrzekłszy  że  Rzplitę  Szla- 
checka mieć  chcecie ;  wydaliście  wyrok  fatal- 
ny, iżby  na  zawsze  możnym  Polakom  zosta-    • 
wioną  była  łatwość  przewodzeniA  i  panowania 
wkraiu.  Łatwiey  bowiem  nad  mał§  garstki  lu- 
dzi, do  rządu  należących  przewodzić  i  onym 
nawet  oczy  nad  prawdziwćm  ich  dobrem  za-- 
ćmić;  niżeli  panować  i  przewodzić  wtenczas^ 
kiedy  do  wolności,  kiedy  dó  wpływu  i^zado- 
wego  miliony  ludzi  należy.     ^ łaby iii». osobiste- 
mi  siłami  w  liczbie  samkać  pomocy  należy:  wie- 
lość osób  iednym  złączonych  interessem,  iedy-  . 
nie  stanowić  może  wagę  z  temi,  którzy  panowae 
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lubif  I  którzy  do  panowa  nia  mari  w  rcltu  "^ięctf 
sposobów.  Wy,  Nayiaśnieyśae  Siany,  przeci* 
wmeuozyniiiście.  IVIoiesx  bowiem,  ta  mała  licz- 
l^d  osób  których  wolność  interesować  powinna^ 
"W  którey  część iedna  mało  oświeconych^  dru- 
gd  do  uU^ania  nawykłych,  trzecia  zbyt  ubo^cb, 
aby  wedle  publicznych  czuwać  mogła  interes- 
sów,    lnozes;t  Jnówię   zostawiać  nśdzieię,   iż 
iidoła  saina pra^ez  sięwolność Polska  utrzymać? 
Możnaż  nie  Widzieć  ^iź  wćźeśnićy  lub  późnićy 
ulęknie  pod  "tięi^rein^    który  ićy   sity  prze- 
wyższa? Nakształt  teg^o  łakomcy,  którygdy  d- 
trzym^ł  od   Bogów j    iż  wszystko^   czego  się 
dotknęł ,  w  złoto  mi^  się  obracało  ^  zginał  wła« 
snę  A  niero:stropnę  chclwościę;  tak  stafn  ten  l^e-r 
dyś,  stać  się  może  ofiarę  dzisieyszćy  o  wolność 
iLawiści.    Prawo  więc  kardynalne  będzie  zgu- 
by waszćy  kardynalne  przyczynę^  Prawo  to>In- 
bo  przeszkadza  ustanowieniu  prawdziwie  Wol- 
uty konstytucyi  ^  lubo  przeszkadza  przywiązal- 
niu  ludu  milionowego  do  waszey  wolności,  i 
napełnia  prawdziwych  synów  oyczyzny  smut- 
kiem; iednakże  go  nikt  nacięgnęć  'nie  potrafi- 
aby  przeszkadzało  reprezentantom  miast,  tid^ 
leżenia  przynajmnićy  dó  decyzyi  w  seymie^ 
tyczęcych  się  ich  clirecłe  materyi ;  bo   zawsze 
to  ulubione  cacko  Rzplitćy  szlacheckiey,   zo- 
stanie przy  tych,  którzy  ogólne  inieć  będ|  w 
ręku  prawodawstwo  ^  a  tćm  satnem  oczy  wistć  ^ 
i  liczba  i  OgóJności§  władzy  pierwszeństwo  i 
zwierzchnictwo.'     Zostaie  więc  tylko  pokaTiać, 
ezyli,  tym  sposobem  prj&ynaymniey  poprawia- 
i|c  błęd  poprzedni;   brońięc,-  aby  prawidło 
zgubne    iak  naymniey  zrobiło  szkody;  czyli 
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toówi§,  reąlnie^^Miastoiij  tego  prs^ywileiu  po- 
trzeba 9  1  czyli  ^nieicawocLiiic  2iiaydj(:ie  się  w 
tyin  itt^aiu  całego. pożytek V  *     ' 

Ze  miastom  dećyzyi  w  seymie  w  swoich  po- 
trzebach odmówić  nie  można^  Ia*ótkaie$t  za  tym  ' 
przyczyna.  Któż  iest  taki ,  coby  się  mógł  wol- 
nym mniemać  wtedy,  kiedy  dla  niego  cudza  wo- 
la stanowi  prawa?  kiedy  Zwierzchność  bez  nie- 
go nad  nim  wyniesiona,  może  własność iego  obr  . 
ciążyć  podćitkiem?  kiedy  za  scj^ziów  osoby  i  rze* 
czy  iego,  kto  inny  jńn  siebie  narzuca?  Jak  bo- 
Mriem  narody  pod  rządem  absolutnym  wolnemi 
nie  s| ;  tak  klassa  ludzi  pod  rzf  dem  drugiey  i»o^ 
sitai|ca  klassy^  wplnę  się  mniemać  nie  może«  A 
przecież  nikt  z  was  .Najaaśnieysze  Stany  wy- 
trzeć tego  wyraźnie  nie  chce,  iżby  miasta  Polskie 
i  ich  mieszkańcy  były  niewohiikami  waszcmii 
i  ten  kto  Rzym  starożytny  na  poparcie  udziel- 
nościiednego  stanu  wspomniał^nie  dodąi;  że  za 
Czasów  Rzplitey  Rzymskiey ,  wielka  część  miast 
Wioskich,  miała  w  Rzymie  prawo  obywatel-  ^smj^ 
skie  dó  praw  stanowienia,  że  wotpwali  ich  pier^  ^^ 
wsi  mieszkańcy  równie  z  tym  Panem  świata^ 
z  tym  ludem  w  murach  iednego  miasta  zam-^ 
kniętym^  Za  cóż  więc  to  chcecie  skutkiem  wy« 
konać,  czego  MTam  wstyd  samych  siebie ,  gło» 
śno  wyrzec  nie  pozwala?  Ani  temu  nikt  wie- 
rzyć nie  może,  iż  miasta  Polskie  wolności 
nie  potrzebnie;  iż  miasta  Polskie  bez  wolno-^ 
ści  szczęśliwemi  kie4yś  były.  Potrzebuia  wol- 
ności, bp  ićy  każdy  potrzebnie  człowiek;  bo. 
onę,  winna  im  społeczność;  bo  społeczność 
$ama  wolnych  potrwbuie  ludzi j  bo  łat^frićy  w 
nielkićy  nii  małćy  liczbie  utrzytna^  się  Woł** 
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nemi;  bo  na>koniec,  \rolnoś<i  roztropna  test  niy- 
pierwsz|  i  jiaydrozszą  zwi$»ków  społec^oych. 
I(przyści§«  Były  kwitnące  miasta  niegdyś  w 
Polscze,  bo  ^)ył  kray  cały  w  pomyślności-, 
miały,  labo  w  części' i  nie  ci^le ,  j^rero^tywę 
ludu  wolnego  (co  iuz  zbyt  iąśnie  dowiedzie* 
hem  tu  było ):  znisjiczył  nierzfd  pomyślność 
ogóIit§,  zniszczyły  woyny  .dQmowe  i  napaści 
zagranicznych,  świetność  miast  Polskich,  Gdy- 
by nie  to^  byłaby  ich  pomyślność  zaprowa- 
dziła do  wolności ;.  dzjś  "wolność  od  roztro- 
pnych udzieloną,  prą  woda  wcówi  do  pomyśl- 

^  ,    ności  usłać  im  może  drogę « 

Ze  zaś,  z  wolności  i  podniesiema  miast  PoU 
$kich  ogólna  szczęśliwość ,  ogólna  siła  ^  ogólne 
i  rozmaite  korzyści  na  wszy^^tkich'  ziemi  Pol- 
ski ćy  mieszkańców  wypłyn§ć  maię;  to,  na  pier- 
wszy rzut  uwagi  widocznym  się  staie.  Po  ty- 
lu na  Ho  dowodach,  dodam  tylko,  iż  domie- 
szczenie  miast  prawdziwey  obywatelskiey 
wolności,  zahulni  miasta  Polskie  majętnym  t 

/^  obcych  kraiów  przychodniem.   Wiek- bowiem 

,  '  przyszedł,  w  którym  żle  lub  dobrze  zrozu- 
miane wolności  prawidła  zaympią  powszech- 
niey,  niż  kiedykolwiek  umysły  ludzkie.  Pr7,y- 
krzy  się  maiętnym  ludziom  w  niektórych  kra- 
iach  rządów  arbitralność,  w  drugich  momen- 
talne' gwałtowności ,  wolność  w  nadziei ,  nie* 
spokoyność  obecnie  sprawui|Ge. .  Polska  dla 
nich  będzie  ucieczka,  ieźli  im  wolność  i  spo- 
koyność ubeśpieczy.  Tak  niedawno  niesmak 
Aeligii ,  Anglia ,  Hoilandyc  i  Pjrusy  maiętnćmi 
i  przęmyślnemi  napełnił  prz;j[flhodniami,  którzy 
dot|d  iescze  wyplacai|  się  sćrwicie  nowj^m  óy- 

ca^y- 


I 
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óyciyzhom  s«irpim  za  to  ^  ii  w  nich  z^^aleźii  to, 
co  im  wtenczas  okrutna  odmawiała  oyczyzna^ 
J^tęm  pewny  ^  iż  dziś  wyrzeczone  prawo  ^  ie 
iudu  nuł^yshiego  reprezentanci  ndleiet^  do  se^y- 
mu  będąj   iutto  Polskę  dla  nayswotodnidy- 
szych  ćadzbzieiiićów'  2robi  ki^aiem  porządnym. 
Takie  to  uwagi,    takie  prawdy  trafić   do 
pirzekonanifii  wAśzego  prawodawcy ,  powinny. 
Kto  z  was  iniuema^  iżkoiMtytucya.rz^duPol* 
śkiego  y  .  w  całęm   swoiem    znaczenia.  dobr§ 
była ;   niech  mi  ziiptzeczy  widzialnych  sku- 
tków ,.  które  tego  potężnego  ciała  niedołęzność, 
kohwułsy e ,  słabość  ^  zmkcziemn^enie    do wo« , 
dz^^  a  zgon  iego  bliski  i  okropny  rokui|.  Kto 
ż  was  mniema ,  iz  ostrożność  nie  pozwala  po- 
jprawy  konstytucyi;  niech  pamięta,  że,  iak  w 
życiu  ludzkiem  icst  fcza$,  w  którym  regułę  ży- 
cia Ocbniełiić  potrzeba  «r  tak  w  życiu  narodów 
iest  czas 9  w  którym  konstytucyi  poprawić^ 
odmienić y  dd  wićku^  do  okoliczności,  do  o* 
byczaiów,  do  miary  światła  stosować  należy. 
Amerykanie,  ten  wzór  wolności  pt*awdziwćy, 
dai§c  sobie  nowfkonstytucyg,  wynaleźli  epo- 
ki pewne ,  w  których  konsty tucyc  swoi§  przey- 
rzyć,  i  poprawić  powinny.   A  my  zastarzałey 
naszćy  ?!/jistytiucfi  i  niezgodnych   złoioilćy 
częścią  w  duchu  strotiiiictwa  i  egoizmu  stano- 
•V\rionćy,  albo  obc§  Vnaywif  kszey  części  narzu- 
coney  ręk§ ,'  mainyż  jiię  wzdrygać  poprawić  w 
tym  momencie^  kiedy  łiamdotego  iedyn§  opa- 
trzność zdarzyłal  p6rę?  kiedy  Ha  nas  naród , 
mniey  i;^k  my  pr6żii06ci§  nadęty,   Vroła  o  u- 
gruntowanie  szczęśliwości  powszechućy?    In- 
na  iest   rzecz  powiedzieć:    ii  lekće  i  czysta 
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wzruszać  konstytucyi  nie  rialcźy;  a  inna,  ii 
poprawić  iey  w  czasie  przyzwoitym  przez  usca- 
nowanie  staroiyiności ,  nie  można.,  Lecz  w 
nj-ateryi  toczącćy  się,  gdy  nie  o  ogólnćm  mowa 
prawodawstwie,  nie  mogę  powiedzieć  aby  kon- 
stytiicya  odc^ienionc  była., 

Nie  przestanę  wam  zatym  powtarzać  nay- 
ipśnieysze  Stany,  ii  ten  iest  iedyny  sposób  na- 
prawić-bl§d  początkowym,  dać  oyczyzrię  nic 
inai^cym  oyczyziiy;  przywią/.ać  do  wolności 
większą  dusz  łiczht;,  aby  swoie  upewnić;  zro- 
bić większa  liczbę  tćy  wolności  twierdzę,  aby 
ani  Iron,  arii  duch  aryslokracyi  tak  wnm  znany 
w  Pólscze,  nie  byl  co  raz  przeciw  niey  mo- 
cnićyszym;  ^aby  uniknęć  wyrzutu  wieku^  o- 
świeconego,  iż  cech§  wolności  naszey  iest  za- 
wiść,  a  obrona  iey  icdyn|,  iest  próżność;  iż 
4ey  tryumfem  i  iest  arbitralne  nad  podobnemi 
sobie  przewodzenie.  ,~  \  ^ 

Królu  Nayiaśnieyszy!  racz  przypomnieć  na- 
rodowi ów  czas,  w  którym  liberum  veto  tak 
było  święta  rzecz-  dla  Polaków  tAmtego  czasu, 
ii  nieśmiertelnego  Konarskiego  xi^źkc,  szkodę 
i  nieszczęścia  z  t^go  prawa  d()wodzęc| ,  publi- 
cznie palić  chciano^  Dwadzieścia  lat  nplynę- 
ło  ledyńe,  i niemasz  Polaka,  któryby  iito  uczuł, 
że  z  liberum  i^f^/o' ginął,  że  za  zniesienie  iego 
błogosławić  winien  ])anowanie  twóie*  Taki 
iest  los  przesądów*  Ty  Królu,  z  pośród  Szla- 
chty wybrany,  na  to  przecież',  byś  narodowi 
panował;  i  wy  prawodaw^cy  od  Szlachty 
przysłania  na  to,  by  kie  naród'  dźwignęli, 
i  iego  upewnili  szczęśliwość,  sadźcie  wspól- 
nie ,    czy  wolności  udzielić  iest  wolność  u- 
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ti*aci<5;  czyoycŁy/.nę  poświecić  próiności  ie/ 
dnycbj'  cxyli  chybiai^c  tey,  dadź  oy  czynie 
zbawienie* 


Mowa  StańislaM^a  Kostki  Potockiego  na  oto  czas 
Posła  JuuhehhiegOy  o  potrzebie  odeałamit. 
do  Narodu  uiszelkich  urządzeń  lózględen^ 
Tronu  Pohkief^Oy  inidna  na  Sessyi  seyniO' 
luey  dnia  2 O  iVrześnia  1790  rohu^ 

Mniemałem ,  do4|d  Naiaśnieyszc  Stany  że  na- 
ród iedyny  m  Panem  woli  swoiey ;  mniemałem, 
ie  oh  tylko  zrzec  się,  lub  zatwierdzać  prawa 
swoie  może;  mniemałem,  że  moc  iego  wyższa 
nad  wszelka  innąi  mniemałem,  żeSeymy  tyle 
tylko  władzy  maj^.,  ile  on  im  powierza  5  mnie- 
małem, że  nikt  woli  norodu'  ani  wsti-zymać, 
ani  Sprzeciwiać  się  nie  mo/.e;  mniemałem  na- 
kouiec,  że  w  sprawie  narodu,  nai  ód  iest  nay- 
wyższym  S^dzi|  i  Panem:  lecz  smutne  uczy 
mnie  dziś  doświadczenie,  żem  w  błędzie  zo- 
stawał, że  zrzec  nu  się  trzeba  mniemania,  któ- 
re od  dzieciństwa  w  poione^.  rosło  i  wzmocni* 
ło  się  we  ufnie  z  rozumem  i  z  latami.  Tego 
mię  ucz§  Naiaśnićysze  Stany!  Podzielone  zda* 
nia  nasze  tam  y  gdzie  podzielenie  bydż  nie  mo- 
że btó  pów^tpiwania  o  tych  niezaprzeczonych 
prawach  Narodu.  Sfiedniznas,  którzy  mnie- 
nląi|,  że  w  wszczętćy  tutsry  kw^estyi  o  Tron 
Elckcyyny  lub  Sukccssyyny ,  do  narodu  iako 
do  właściciela  prawa  tego  odwołać  się  należy; 
drudzy^  iż  usunąć  od  znaiomeści  iego  trzeba 
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tę  kwe$ty§y  i  tu  i)  bez  niego  oS)dzić  i  przy- 
tłumić. 

Obieranie  Królów  będ§c  od  tylu  wieków 
narodu  całego  przy Wileieto ,  , pytam  się:  iak 
śmiemy  tutay  w  taczać  kwesty^  o  Elekcy^  luł> 
Sukces$y§?  iak  o  niey  w  naymnićyszym  pun-. 
kcie  decydować,  bez  odwołania  się  do  narodu, 
ieżeli  nie  chcemy  zdeptać  zuchwale  prawa  ^ 
które  iedynie  do  narodu  należy?  'Siit  między 
nami  tylko ,  Iccż  w  narodzie  wszczęło  się  zda- 
wna  to  wielkie  zapytanie!  Co  iesł  Polscze  h^ 
pszegOy  czy,  JS/eicyal/czy  Sukcessyal  Kiedy 
na  tym  dziel§  się  umysły  i  zdania,  kiedy  każ- 
dy chce  widzieć  wyrokiem  n^arodu  jroztrzy- 
gnion|  tę  kwestyi,  kiedy  się  naród  słusznie 
tego  spodziewa;  oddać  i§  pod  S|d  narodu, 
wrócić  ic  do  niego  iestpowinnościf  nasz| :  taić^ 
usuwap,  myśl  icgo  tłumaczyć,  niesłychanym 
iest  gwałtem,  przywłaszczeniem,  i  kary  god- 
nym występkiem* 

Nie  za  trzymuię  ia  się  nad  tym.,  co  ty  lit  gło- 
sów celem  było,  to  iest:  czyli  nam  Elckcyę^ 
czyli  Sukcessyf"  przenosić  należy  INie  bę- 
dę zbiiał  ani  tych  zdania ,  którzy  widz^  w 
Elekcyi  tarczę  Wolności;  ani  tych,  którzy  w 
nićy  źrzódło  upalrufi  Anarchii.  ledtii  przy 
niey  wieczni  wolność  zaręcz^ig,  drudzy  nie 
bez  przyczyny  boi|  się,  by  ona  prędkiego  za- 
gładzenia nawet  Imienia  Polskiego  nie  byłat 
przyczynę.  Milczę  o  tern  wszystkiem;  bo  czu- 
bię, iż  się  tylko  narodowi  całemu  decydować 
o  tym  godzi;  bo  nie  rozumiem  iakby  zpr^ed  o-- 
czu  narodu  własn§  iego  usiinfć  można  spra« 
wę,  i  sobie   rozpoznanie  ićy  przywłaszczyć. 
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Stan  kweśtyi  iest  talu ,  ii  iey  ^nosid  tu  nawet 
nie  można  bez  z^ałcenia  (  czego  podor 
bno  nikt  z  nas' nie  i|da)  frawa  najistotniej- 
szego narodu^  i  ogołocenia  go  z  naydro^sziśy  ie- 
go  własności.  Ja  w  krótldch^łowabh  prawdzi- 
wy stan  tocz|cey  się  kwestyi  wylozę,  który 
dobrze  zrozumiany^.wszelkie  nieporozninienie  ^ 
się  i  zwłokę  ^  a  co.  goa;;sza  wynikai§ce  ztęd  łiast|<' 
pienie  na  prawa  narodu  ^  oddalić  powinien.* 

Gorliwość  twoia  i  2^oniadzonyoh  u  ciebie 
Posłów  JW.  Marszalku,  podała  Nayiaśnićy- 
szym  Stanom  myśl  Uniwersału  pdwołuięcego 

*  się  do  zdania  narodu,  i  wolney  woli  icgo  wzglę- 
dem ElekcyiJubSukcessyi  tronu;  Iccźpóydź- 
my  do  zrzódia,  z  którego' myśl  ii,  wypły- 
nęła, 

3zuka  od^dawna  Polaka  tyłu  nauczony  kię- * 
skami,  przyezyn  swoiey  niedcli.  Doświadcze- 
nie ostrożnym  go  czyi\i.  Pewnićysz|  rękę  pod- 
nosi zadawnionych  przesadów  zasłonę ,  brzy-  ^ 
dzi  s.ię  możnowładztwem  i  Anarchia,  a  W  Ic- 
pićy  zrozuinianey  wolności,  szuka  bydź  bez- 
piecznym^ i  niepodległym.  Mniema'  nie  ieden 
z  ohywatelów  widzieć  w  klęskach  peryody- 
cznych  łnterrcgnów,  żrzódło  tych  niesczęść, 

•  które  się  od  lat  tylu  pasmem  dla  nas  ciągnęły. 
Wytacza  się  przód  cały  naród  ta  walna  spra- 
wa lego:  oświadcza  się  on  na  wzaiem,  i  cze- 
ka tylko  pory,  w  którćyby  mógł  sam  sobie 
wyrok  napisać.  Wskazuie  nam  tę  porę  iedy- 
n§ ,  a  zbyt  prędko  upłynąć  mogące  gorliwość 
twoia  JW.  Marszałku.  Podany  icst  proiekt  do 
Uniwersału ,  który  te  wielka  kwestyą  przed  o- 

*  czy  Narodu  wystawia,  wtedy  właśnie,  kiedy 
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domowe  i  obctB  okolicznośei  ztipełhie  Panem 
go  zdań  \  woli  swoiey  czynię;  kiedy  mu  ża- 
dna nie  grozi  przemoc:  podany  w  nayzręcz-- 
nieyszey  i  w  naysczęśliwszey  dla  niego  pórze^ 
którą  gdy  8późni|  zwłoki  nasze ,  może  i^y  wie- 
kami nie  odzyska ;  a  wtedy  przy  narodzie  stra- 
tą, przy  nas  wina  i  ohyda  zostanie.  Tymi 
wszczęta  sposobem  kwestya  ^odsunigt|  byd^ 
nie  może,  bo  się  stała  iawnie  nie  nasz§,  lecs^ 
•sprawą  narodu.  Nie  idzie  tu  więc  o  wybór 
między  Elr>kcyj  lubSukcessyą,*  ho  to  pytaniś 
władzę  naszą  przechodzi;  lecz  idzie  oto:  czy 
oddać  mamy  nai^dowi  dobro ,  które  do  niego 
,  należy ,  czy  pod  iego  poddad  rozwagę  własny 
iego  interes ,  którego  on  iest  Sędzią  i  Panem } 
albo  czy  znikczeomić  iedyną  do  tego  poxę ,  czy 
usunąć  z  pod  oczu  iego  wybór,  od  którego 
sczęśćic  lub  niedola  iego.zawisjta ;  ^  usunąć  dla 
tego  tylko ,  że ,  gdy  nikt  uiezaprzecza  pr£iwa 
wyboru  narodowi,  obawiać  go  się  zdawaii;iy> 
i  zawczasu  odsuwamy  zdanie  iego,  dla  tego 
że  ga  swoićm.  bydź  nie  tuszymy.  Swiattem^r 
i  gorliwością  naszą  ćmiemy  światło  i  gorli- 
wość narodu,  lecz  zaćmić  pewjiie  prawa  ie- 
go nie  potrafimy.  Ten  iest  rzetelny  stan  kwe^ 
styi  między  tenSi,  którzy  żądaią  Uniwersału, 
i  temi ,  którzy ,go  odrzucąią.  Łatwą!  iest  ona  na- 
der do  rozwiązania,  bo  nie  waem,  iakim  prawem 
chcemy  odbierać  narodowi  rozsądzenie  wła- 
snego interesu,  my,  którzy  tyle  tylko  władzy 
mamy,  ile  nam  iey  naród  użycza,  Nie  dopu- 
szczać Uniwersału,'meiestto,' iak  słyszałem^ 
bronić  sprawy  narodu,  ak  następow^ać  ną  pra-- 
wa  iogo.  '  Bo  do  kogo/  póydzie  ten  Uniwer-t 
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$ał?  do  narodu.  Pod  czyyie  s§d  tocz§ca  się 
kwestyapoddaie?  pod  s|d  całego  narodu. 
O  pzyimźe  mówi  interesie?  o  interesie  ogólnym 
narodu,  lito  wyda  wyrok?  tiaród.  Jaki  wy  aa? 
iaki  musie  dla dobra.icgo^sdaweć będzie;  lecz 
w  czasie  takim  ^  który  niu  wszystko  wolnie 
czynić  dozwala.  Ale  lepieyzdaic  się  nam  tę 
cal|  kwesty^  przytłumić,  i  z  pod  oczów  ną- 

-  rodiz  usunfć?  Pewnie  zdanie  takowe  iest  sku- 
tkiem przeświadczenia  i  obawy,  by  to,  co  nay- 
lepszem  mniemamy,  nie  takićm  się  zdało  na-« 
rodowi.  Jeżeli  tak  icstj^^przyznaymy,  że  Wo- 
li nasz^  kładziemy  na  mieyscu  woli  naro- 
du, że  próżno  się  chełpiemy  zgodnym  mię- 

'  d/^y  nami  a  narodem  życzeniem.  Bo,  gdyby 
tak  było  >  czegożbyśmy  się  obawiali  odwołać 
się  do  narodu  iodnego  z  nim  będ|c  czucia? 
Obiiai|,się  o  uszy  moie  tysiączne  pochwa- 
ły naszego  narodu,  które  serce  moie  czuie 
w  milczeniu  ;  słyszę  , .  pochwały  narodu  , 
lecz  zaufania  w  nim  niewidzę.  Bo,  zacóż- 
nie  za.duiać  tak  chwalonemu  i  pochwal  war- 
temu narodowi?  Zacóż  miewierzyd,  że  ou 
lepiey  zna  i  widzi  swóy  interes ,  iak  my  go 
znać?  i  widzieć  mniemamy?  Wie  pochwal  oa 
po  nas,  lecz  nic  następowania  naprawa  swo-- 
ie  wymaga.  Ja  ślepo  w  nim  zadufany,  ni- 
czego się  od  niego  dla  niego  nieboię,  i  tę  mu 
nieobłudnę  słuszność  raczey  iak  pochwalę 
oddaię.  Mniemamy ż,  że  naród,  który  spo- 
koynem  pogl^da  okiem  na  prawa  i  interesa 
swoie,  Jętórym  nie  miota  ta  zdań  przecie 
wnyeh  gwałtowność  nam  zbyt  często  właści^ 
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wą,  Łtórj  waij^dawna  w  milczenia  stTaty  i 
korzyści  swcrie,  nie  icst  pewniejszym  iak  my 
sprawy  swoi^y  Sędscij?  itiy!  których  przeci- 
wne opinie  to  iy  tę,  to  w  tamte  pędz§  atroa^g, 
my !  którzy  gdybyśi^y  z  prawa  ir^óglr^dzic  tę 
wieli-  sprawę  narodu  j  z  rostropnoścl  i  po- 
trzeby, musielibyśmy  i§  'podobno  zloiyć  w 
ręce  iego.  Ijecz  nie  takiem  zdaie  mi  się  bydż^ 
czucie  które  nas  do  odrzucenia  Uniwersału^ 
tak  mocno  pobiądza ;  hfit  •  skutkiem  iegó  iest 
głos  narodu  przytłumió ,  zostawić  go  bez  wo-, 
U,  a  znane  zdanie  swoie,  na  mieyspu  wyroków 
narodu  zawczasa  położyć ,  o  których  pewny- 
mi by  dzniemoźciąy.  Zari^ncana  nam  tu  potyle- 
kroć ,  choć  szanowna  instrukcya  Woiewódzr 
twą  Wołyńskiego,  wi§zać  x[  tym  woli  Rzeczy-? 
posjpolitćy  nie  moie.  Boby  wtedy  iedno  "Wo- 
icwództwo  milczenie  cał^y  nakazywano  PoIt: 
sczc;  boby  iedna  instrukcya  wiechy  mogła,  iak 
cala  Rzeczpospolita ;  bo,  vsr  przypadku  ^rąeci*- 
wności  instrukcyi  innych  Woiewództw,  iak 
dziś  widzimy,  któi  Sędzi}  bydź  może  iak  ca- 
ły  naród?  bo,  instrukcyę  dla  sczególnych  pi- 
szę się  Posłów  Woiewództw,  a  ich  zdanie  ogól- 
ności podlegaj  bonakoniec,  ąamo  Woiewódz* 
two  Wołyńs:  l^tóre  ^rązu  zdawało  się  ż|dać  od* 
wołania  się  względem  Sukcesy  i  do  narodu, 
zapytane  iąk  inx^ę  Uniwersałem ,  do  pierwsze* 
go  swego  lub  do  drugiego  przywięże  się  zda* 
ńia :  wola  iego.  nic  z  swćy  mocy  nie  straci ,  i 
tćm  będzie  względem  ogólności ,  czem  .  dziś 
iest:  prz^nisem  ^zai\own>in,  Posłów  swoich 
wi§ż|cym,  lecz  nie  Polsk.ę  cał|.  Nic  tedy 
iWoiewództwo  Wołyńskie  stracić  na  odwoła- 
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fiiu  §ię  do  narodu  ni*  moie^  którego  iest  czf- 
fici|,  w  którego  zdanie  w  pływać  będzie;  a 
wszystlcoby  naród  stracił,  gdyby  wolno  byłp 
części  iedney  zawca&affu  zakreślać,  dok|d  3^^ 
wola' wszystkich  rozciągać  po wirfn^,  Jasai^, 
prócz  tylu  innych  KoUegów.,  którzy  wyraźna 
malc  zlecenie  odwołania  się  do  narpdu,  ie- 
fitem  w  konieczńćy  uczynienia  tego  potrzebie: 
tak  albowiem  są  oboiętne  danćy  im  instru--  • 
kcyi  wytazy,  tak  wielkie  y^  współ  obywa tc^apl^ 
moie  zadufanie,  że  z  potrzeby,  z  ktpnnoici,^  . 
z  prawa ,  nie  mogę  się  odważyć  ,  a|ii  f  łumaT 
pzyć  tego,  CQ  ihi  ^e^t  przepisanymi;  ^t^i  szu|j^ać 
innego  światła,  iak  ichf  ani  chcieć  nisczyc 
prawa,  które  im;  iedynie  służy  i  ^tóre  oni 
(lobrze>  :i^nąi§.  , 

Składa  naród  część  władzy  swóujy  Mrrcc« 
nasze,  i  iego  czynimy  imieniem :  lect  ta  wła- 
dza^ w  pewnym  ograniczona  obrębie ,  ro^ei§- 
gać  się  do  tego  nie  może,  co  icy  nie  ie§t  po-t  - 
więrzonem.  W  takich  j^rzypadkach  hJ/iii  się 
nam  środek  zostaię?  zapewne,  nie  zaniedbać, 
nieodrzucać  tego,  co  zbawiennym  mniemamy, 
bo  to  saiąo,  iest  grzechem  przeciw  narodom- 
wi.  Patrzeba  zwrócić  się  do  narodu ,,  zwró- 
cić się  do  żrzódła^adzy  swoiey,  kiedy  na- 
sza ustalę:  taki  iest  prosty  i  pewny  sposób, 
który,  nam  potrzeba,  obywatelstwo  i  powin- 
pość  dziś  poddi|^  a  zaufanie  w  narodzie  pe- 
wnym czyni  dla  tych,  którzy  o  świetle  i  cnocie 
iego  nie  w§tpi^.  Zia  sczęśliw$  ia  mam  każd|  oko* 
liczność,  w  którćy  się  do  narodu  odwołać  mogę, 
w  klórćy  mogę  zwrot  uczynić  do  tey  nay wy^- 
szćy  władzy,  zktórey  hasza  wypływa,  wki^F- 
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rey  hołd  oddać  ttiogę  Panom  i  prawdziwym^ 
prawodawcom  naszym.  Niewstydzę  się  zda- 
nia'megp^  które  głośno  wyznaię,  ze  gdy- 
by naród  mógł  zaVrsze  sam  radzić  o  5obie, 
mimo  gorliwości  i  chęCi  nasze  ^  którzy  go  t\i 
reprezcntuiemy ,  w  lepszym  i  sczęśUwszym 
byłaby  iuż  Polska  stanie.  Mówiny  co  cłiccr- 
my;  zna  naród  blizny  «Woie  i  ich  lekarstwo: 
oł>C|  była  ręka  która  mu  ie  zadała ,  nie  swoi, 
ci  wyrodni  Polacy,  którzy  ni|  władali.  Na- 
ród ,  narodem  byclź  nieprzestał.  Gubiónp  go 
mimo  woli  iego,  my,  którzy  dźwignąć  go  choe< 
my,  woli  iego  szukaymy.  Ł|czy  się  honor  i  in- 
teres  scymu .  dzisieyszego  z  prawem  narodu, 
w  odesłaniu  tey  wielŁi^y  kwestyi  do  .)iiego,  i 
oto  donąs'woiać  zdaic  się.  Bo,  daymyźco- 
na  tutay  przytłumiona  zostanie/  że  naród  od 
niey  odsuniętym  będzie;  daymy,„ że  nastąpię 
tylękrotnie  doznane  iu£  klęski  gwałtowney  Ę- 
lekcyi,  że  się  otworzy  beleśnie  ta  niezagoiona 
blizna:  w  tedy  pewnie  czui|c  żjrwo  naród 
swe  klęski,  z  utęsknieniem  zwróci  pamięć  do 
czasu  scżęśliwfego ,  w  którym  mógł  im  zapo- 
biedz ,  przypomni  sobie  z  żalem  i  seym  dzi- 
sieyszy  i  tocz§c§  się  w,  nim  kwestyc,  i  zape- 
wne nie  miłości. dobra  publicznego^  lecz  na- 
miętnościom naszym  to  przypisze,  żeśmy  go 
pozbawili  iedynóy  pory,  w  którey  mógł  się 
rzędnie  obwarować  przeciw  ^uciskaięcey  go 
niedoli  Wymawiać  nam  w  tedy  gorzko  bę-- 
dzie  zgwałcenie  prawa  swego,  wstydem  w  po- 
tomności i  złorzeczeniem  czyny  nasze  okryie, 
a  może  go  rozpacz  i  do  słusźney  nad  żyig- 
cemi     zemsty    pociągnie.      Nicoego    się     o- 
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bawiać  nie  mamy  w  zapytaniu  się   narodu  o 
wolę  iego:  bo ,  iakiżkolwiek  wyrok  icga  wy-' 
padnie 9    iego  ^^d|c/^    skarźyii  się  na  niego, 
wyrzucać  nam  go  nie  moi.e.     Sam  swóy  pi-'   . 
sz|c  Wyrok ,  sam  swoie  ustanowi  losy:  żal  iego^ 
ku  sobie  obrócony,  nas  \?olaemiiiC7.yni,,a  przy- 
zna w  sczęściu,  ieżeli  *ic  sczęśria  w  przy- 
szłości spodziewać  godzi,  gdy  dziś  z  niego  ko- 
rzystać wahamy  się,  żeśmy  mu  do  niego  o^\ 
tworzyli  drog^  j   służąc  prawu  iogo  w  tedy,,    . 
kiedy  okoliczności  prawo  rzetelnym  czyniły; 
nie  pas^c ,Vnie łudzęc  go  nadzieij  dobra,  któ- 
re iuż    z-rąk  iego  uchodzi.  Lecz  niezagiębia- 
i§ć  się  w  oddalon^y  przysłości ,  cóż  powie- 
dzieć zdołam  na  seyinikach  rclacyynych  tym 
obywatelom,  którzy  mię  spytać  zechcę,  czemu 
ta  kwestya  zbyt  iuz  znaiia  od  narodu,  naro  • 
dówi  oddani  nie  była?  Pewnie  udam  się  do 
tych  subtelności,  któreini  wykształcona  relo-^ 
ryka  do  woli  umysły  nasze  kołysze;  pewnie 
przykładami  zhistoryi  o  które  iakna  iedn|tak 
nadrug§  stronę  nie  ciężko  ^  przytłumię  w  niw 
uczuoie  pi'awa    iego?     pewnie    stanę    z  iak| 
prawnościf,   iako   to   podpisania  tjniwersołu, 
lub  innej,  i  powiepi  rilg,  że  dla  formalności  pra- 
wo narodu  zgwałcić  pinsiałcm:  pewnie  wie- 
ię  w  ten  umysł^  prosty ,    rozs§driy,    sczery, 
przekonanie,  które  się  pierwszym  iego  ticzu- 
ciom  sprzeciwia?   Powie  mi  on  z  pofjard|  i 
prawdziwsze,  iak  ta  błaha, klór^  s^ię  chełpimy 
wymowa.      Zrzódło  prąwodmosLwa   i  władzy 
luszcłkiey  iest  10 narodzie,  ffiąza'  woli  naro- 
du nikt  mocen  nie  iest^  ani  niebyła     On  sam 
prawo  sobie  ogólne  odmienić ^    lub  utwierdzić 
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moie.  \  Ani  przystoi  słudste  wiernemu  hryó  to 
przed  Panem ,   na  roztviqzaniu  czego   sczf^cie 
tub  niedola  iegó  wspiera  się,     Byliicie  mocne* 
fni  r^ęd  dawny  Ęj>l*rzyój  podatki  na  nas  tuło^ 
ij^'(^y  ivszystko  Wzruszyć  i  przeistoczy ć y  a  nie 
mniemałis'cie  się  mocnępu  zapytać  się  oto  na-^ 
rodiĄ ,  bez  czego  wszystkie  te  rzeczy  cię%arenk  i 
hlęsjęą  a  nie  dohr^pi  ięgo  stać  się  mogą  ?  Snuesź* 
ie  mi  powiedzieć  y  ie^cie  szanowali  y  kochali  y 
%ci&rzYii  narodowi  y  kiedy  zatarcie  prawa  iego^ 
nieufność  tuaązą  ta  nim  y  iaic/iie  okazuie^     Nie^ 
łudzą  go  tak  często  dawane  rnu  pochwały:^  hoyąl* 
ho  tę prawdziwemi  były;  %vifQ  toti^arzyszyć  im 
ślepe  winno  zaufanie:  alboh-cie  niemi  Uspićimród 
chcieli,  i  nięrózujrni^ycie  go  iąk  ciemnym  by  nie 
widziaf  ii  ca  innego  usta  mdiviłyy   co  innego 
myślahę  serce.     Mniemaliście  się  nad  cały  ^na* 
ród  lepszemi  lub  xnędrszenu:  o  śplepe  uprze- 
dzenie I  fj^y y  nad  których  roztyrhami  i  wieloma* 
ipnością  naród  lat  dwie  ubolewał;  którzyście 
go  roiwainie  gubili  y  a  on  tego  czuć  i  tayma-^ 
wiać  wam  nie  przestaiaał,  idźcie.     Rady  uhi- 
sze  to  tylko  dodały  ohydzie  Polski ,  ie  przedtym 
mogła  niesczęscia  swoie  smutnemu  przypisy- 
wać losowi;  dziś  y przy  tak  sczęśliwych  ojtołi- 
czrios'ciach  dziełefn  swoi^m  wyznać  ie  musi*    I 
^aiy  okrywały  nas  przedtym  od  ohydy   okoli- 
czności y  dziś,  okoliczności  same  ohydzie  przy^ 
{faią.      Któi  z  nas  będue  śmiał   tym    prze- 
]iikdi|cym   odpowiedzieć   słowom?   JJtól  ich 
prawdy  nie  zna?  któż  się  z  nas  w  siydem  i 
[lębpkim  nie  oŁryie  źr.lcm?  Póydf  one  z  ust 
lo  ust,  i  c^as  prawdf  u  WAiikó\y  i^^ąs^ycli^  po- 
święci. 
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CÓŻ  tedy  wstrzymywać  nas  może ,  byśmy  się 
nad  Łćm  wahali^  czego  prawo  narodu ^  czćgo 
własny  po  nas  honor  wycifga?  Gubi  się  tii  ' 
myśl  moia  i  lęka  się  zagłębiać  •  w  tćm , '  co 
widzi  bydź  rmn§  sczęścia  oyczyzny.  Oddal 
od  nićyBoże  zwtot  dawney  ni<cdoli!  oddal  od 
nai^odu  tych ,  którzy  sczęście  sWoić  wiego.wi* 
dzfc  klęskach^  cnotliwe  nawet  umysły  zręcz- 
nym otaczali  błędem ,  i  złudzona  cnotę  ci^gn^ 
ku  przepaści!  Pogr|ż  wtiiey  wieczny  Boże 
zuchwały  występek!  niech  ta  otchłań  tych 
pochłonie  9  Morzy  i|  na  zgubę  zgotowali  oy- 
czyzny ! 

Wicie  tu  Ńayiiiśni^ysze  Stany  mówioil^ni 
Ol  ttiożnowładztwie  było :  lecz  boię  się ,  by  mo* 
wy  i  troskliwość  nasza ,  iemu  przeciw  &atn  ^ 
nit?  nam  przeciw  niemu  służyły,  Darfno  te-  • 
itm  przeczyd:  odwołanie  się  nasze  do  narodu 
milem  iuu  bydź  nie  moźe^  Ńaróa  nie  iest  z  mo- 
żnowladców  złożony;  słuszna,  więc  i«3tmo* 
źliowładctwa  obawa,  by  naród  podług  woli  nifs- 
zarz|dził  prawem,  które  sobie  na  narodzie  przy- 
własczyło ,  które  od  wieków  iego  ambitowi  i 
korzyściom  służyło.  Jakoż,  od  wieków  W  elek- 
cyach  naszych  (wszak  nic  nie  mówię  coby  iui 
tu  dowiędzionem  nie  było)  zwoływany  na- 
tód  na  elekcyi  dla  formy  raczćy,  niżli  w  istor 
cie,  był  odgłosem  tego,  co  możni  dla  siebie 
iniędzT  śob|  lub  z  obceihi  ułożyli.  Nie  zechc§ 
się  om  dobrowolnie  tak  zyskownego  dla  sie- 
bie zrzec  prawa^  Jest  tedy  rzecz|  oczywista  ^ 
że  niedopusczad  do  narodu  takiego  zapytania  ^ 
lest  to  możnowładztwu  służyć ,  nie  iemu  szko- 
dzić :  iest  to  mu  odi^ć  tę  troskliwość  >  by  nA* 
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ród,  poRiiawsziy  swóy  interes  nie  przeniósł  SAfro- 
iego  dobra  nad  icgo:  słowem  ;'iest  to  go  zape- 
wnić o  prawie  przywłasczonem,  które  możni 
Xtit  radzi  poddać  pad  rozpoznanie  skrzywdzę- 
irego  właściciela ,  to  iest  narodu.  Wifcey  po- 
wiem; bo  muszę  choć  niechętnie  wobc§wdać 
się  nam  kwc'$ly^,  bym  ważnego  na  pozór  sa* 
rzutu  nie  zostawił  bez  odpowiedzi.  Niczego 
się  tak  możno władctwo  nie  lęka ,  iak  sukces- 
syi;  bo  prócz  tych  korzyści  i  nadziei  >  które 
mu  każde  bezkrólewie  otwiera ,  a  których  z 
nim  naród  nie  dzieli  ^  pewnym  iest  swoiego 
upadku^  ieżeli  się  zmieni  tronu  porządek- 
Nie^zmożncmi  Jjrjteciw  narodowi  zwykli  się 
łfczyć  Królowie,  iako  tu  mówio^fjTn  było; 
lecz  z  narodem  przeciw  możaym,  którzy  i  iro- 
nem i  narodem  władać^  zazwyczayżidaij*  Je- 
den przykład  znany,  tego  co  mówię  iasnym 
będzie  dowodem.  Zdobył  Gabie  syuTarkwini- 
usza  i  po  poradę  wysłał  do  oyca:  ten,  w  oczach 
Posłów,  klórzy  go  w  ogrodzie  znale£li,,naj'wy  i- 
sze  pościnał'  makówki,  i  z  t|  tylko  odpowiedzią 
zadziwionych  odesłał.  Zrozumiał  syn  .myśl  oy- 
ca^  wnet  mo/ne  w  Rzymie  kgłygtowy.  Tym 
to  anie  przeciwnym  idę  samowładni  Królowie 
torem.  Mówię  to  tylko,  bym  okazał,  że  ta  bo- 
iaźń,  którg  zręcznie  w  naród  wrażamy,  rzetel- 
nieyszj  ięst  możnowładzcó w  trwog§ :  o  ich  tu 
chodzi  interes^  który  się  naszym  okrywać  u- 
mie.  Idźmy  dal^y  w  tern  przyrównaniu:  po* 
trafit  Rzym  w  czasiech  prostoty  i  cnoty  śwo- 
iey  wygnać  z  Tarkw iniuszami  Tyranią,  lcc» 
iak  tylko  bogactwa  i  zbytek  skaziły  Rzymu 
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obyczaie,  nic  nie  zdołało  wykorzenić  mołno-  • 
władców  przemocy.  Cezar,  sławny  ówRzy- 
inian  Hetman ,  klóry  koniec  wolności  oy<:zy- 
zny  swoi^y  położył,  zwykł  był  często  inawiać: 
złotem  zyskać  moimi  woysho^woystiem  złoto  od- 
zyskać.  Niech  nas  takie  ucz^rzyktad^.  Bóy* 
my  się,  by  wiele  mówiąc  przeciw  moino 
M'ładetwu,więceysmydlaniegoiakmyślemynie 
uczynili;  kiedy  przylłumiai^c  prawo  narodn, 
do  którego  icdynie  rozwiązanie  tey  kweslyi 
należy ,  zapewniamy  możnym  przywłasczonje 
prawo  j  które  tak  dbbrze  ambicyi,  widokoui, 
interesowi,  słowem  wszystkim  ich  namiętna- 
ściom  służy,  prawo  mówię  frymarczenia  ko- 
rona. Ciężar  i  klęski  Interl^cgnów  spadai^  na 
część  narodu  uboższa;  wszystkie  zyski  są  dla 
bogatszey.  Niech  mi  powiedz-,  ktcTiioższemu 
obywatelowi  wiosi^ci  spalona  lub  spustoszona 
kiedy  nagrodził?  a  ia  dowiodę ,  że  możni  stroii 
przeciwnych  naczelnicy,  zawsze  na  wszystkich 
swoich  zyskali  ruinach.  Do  całego  tedy  naro- 
du sędzić  należy,  czy  chce  lub  niechce  pod- 
padać tey  póryodyczney  interregnów  klęsce, 
i  swoim  maiątkiem  możnych  zyski  i  ambit  o- 
ptacać.  O  tę  tu  chodzi  prawdziwie  kwestyę, 
1  tęby  pewnie  możno  władcy  radzi  z  pod  oczów 
narodu  usunąć,  o  którym  ciężko  iest  mniemać , - 
by  swego  nieznał  inrercsu. 

I  myź  reprezentanci  naroda  w  sprawie  ie- 
go  wysłani,  w  tę  przeciw  niemu  zmowę  wcho- 
dzić ośmielemy  się?  my,  pod  próżnym  pozo- 
rem bronienia  prawiego,  prawa  iego  zdepta- 
my!  Bo  pytam  się,  któż  tę  sprawę  Sadzić  bę- 
dzie ,  nieprzj  idciclc  pewnie  narodu?  chrońmy 
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slysżcć  daie  I  ta  to  iest  icdyna  burza  i  na- 
Wał-nośf,  którey  ia  się  dla  Polski  obawiam. 

Przebóg!  Polacy  iesteśmy,  zawierzmy  Po- 
lakom: bddaypiy  słu&zność  narodowi,  nie 
zaprzeczaymy  prawa  iego,  nakoniec ,  ułudzc- 
ni,  obcym  i  możnym  przeciw  niemu  nie  siuż- 
my.  Wie  ustawaypie  w  pracy  i  stałości  wa- 
.  szey  zacni  koła  naszego  Marszalkowie!  Jeżeli 
cnota  nie  czyni  was  wolnymi  od  wszelkiey 
przykrości ,  poipniycie ,  ze  wam  ten  los  fc  nay- 
wickszemi  w  Rzplitych  wspólnym  iest  męża- 
mi; że  oyczyzua,  która,  zna  prace  i  cnoty 
wasze ,  liczy  ie  w  milczeniu ,  i  że  niobem  sta- 
łość niewzruszone,  tam,  gdzie  idzie  o  dobro 
oyczyzny,  poda*  późnym  wiekom  za  rzadka 
i  naśladowania(  godh§  cnotę.' 

Kończę  mOwę  moię  do  Ciebie  głos  móy 
Nayin śni eyszy  Panie  zwracai^c.  Jak  ^eń  tron 
oka/.ały,"  na  którym  siedzisz,  wyższym  ci^ 
nad  innych  czyni  ludzi,  tak  cnota  twoia,'  tak 
zbawienne  dla  oyczyzny  chęci,  nad  wszyst- 
kich wzniosły  cię  obywatelów.  W  radach, 
które  tak  mądrze  i  gorliwie  świeżo,  kochane- 
mn  narodowi  podać  raczyłeś  y  rozciągnęło  się 
oycowskie  twoie '  staranie  ku  nam  nad  bieg 
życia  twoiego:  i  ten  smutny  moment,  o 
którym  sam  tylko  mówisz  tak  spokoynie,  to 
icdynie  dla  ciebie  zdaie  się  mieć  przykrego, 
że  naród  bez  oyca  bez  opatrzenia  zostawisz. 
Zyy  Królu  w  iak  naydłuższe  lata !  panuy  nam 
8c/ęśliwicl  Iccź  nie  odrzucay^nigjly  od  serca 
twego  chęci  iedynie  ciebie  godney,  zapewnie- 
nia sczi.ścia  oyczyznie,  natenczas  nawet,  kiedy 
ciebie  i  nas   nie  będzie,    J[lozci|gnie  się  pa- 
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niięc  twoia  na  przyszłe  wieki:  i  tcn,  który 
sczęście  Polski  zatwierdzi,  sitawszy  isie  wzo- 
rem dobrych  Królów,  w  sercu  dobrych  Po- 
laków^ królować  nigdy  nie  przestanie. 

* 

Idź  narodzie  za, wzorem  Króla  twego :  ko- 
chay  go,  iak  iesteś  od  niego  kochanym.  Nikt 
ci  ani  lepie'y,  ani  sczerzey  rerdzió  nie^moze, 
iak  ten,  co  iuż  radzi  nie  dla  siebie.  Niech 
upadną  sny  dumnych,  niech  zniknie- ta  mara, 
w  którzy  się  może  przyśniła  komu  korona, 

.  niech  zniknie  mówię ,  przed  obywatelstwem 
waszym  Nayiaśni^ysze   Stany !  ta  niebezpie- 

^  czna  mara,  która  nas  mozc  sczcecia  i  wolno^ 
sci  pozbawić* 
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WYMOWA   SĄDOWA. 


5  I.  Oddanie  powinney  czci  zasłudze ,  zamia* 
rem  iest  pochwały:  rozróinlanie  tego ,  co.  iest 
uźytecznćm,  od  szkodliwego;  obowijj*kiem 
iest  seymowego  Mówcy  i  bronienie  niewinności 
i  zabezpieczanie  ićy  od  chytrych  i  złośliwjc^h. 
ludzi  podstępów  w  obliczu  sędziów;  iest  celcm 
wymowy  s|dowćy.  Ńim  ićy  przepisy  wyło- 
ię,  w  krótkości  o  tem  namienię,  co  się  do  ich 
poięci^,    i  o*uaczenia   charakteru   Wymowie 

10* 


i4«  <J  z  Ę  i  ć     U* 

•  » 

t^go  rodzaiu  poświfcaięc^y  się  osoby  ^  iąkoi-- 
kolwick  przyczynić  może. 

Mówca  s§dowy,  w  sporze,  pod  wyrok 
sprawiedliwości  oddai^jm,  właściwe  ma  pole 
do  okazania  swoi^y  zdatności:  potrzeba  więc, 
aby  poznał  to  pole  wiedzieć  mui,  iloraka  w 

,  ogólności  bydź  może  sprawa^  loco  spdry  za* 
diodzić  zwykły.     '  '    . 

Sprawa  sędowa  w  ten  czas  zachodzi ,  gdy 
kto  własności  swoiey^  lub  iakiegokojwiek  po- 
krzywdzenia prawnie  dochodzi.  Jest  dwoia- 
ka:  Kryminalna^    gdy  karę  śmierci,-  wygna- 

'  nia,  ochydnego  więzienia  i  chłosty  za  sob| 
ci|gnie{  Cywilna^  gdy  obżałowany,  nagro- 
d|  striaty ,  lub  inn|  mni^yszę  kar§ ;  pofozyw- 
dzc^nemu  zadosyd  czyni.  Pierwsza,  nazyS^a 
gię  publiczną  y  gdy  występnego  sam  rz^d  po-^ 
wołuie;  prywatrfą^  gdy  pokrzywdzony  swo- 
ie'm  imieniem  prawnie  zapozywa  zbrodniarza. 
Sprawa  cywilna,  tycząc  się  osoby,  osobisl^ 
«ię  nazywa;  ścifgaicc  się  dorzeczy,  rzeczo- 
w^y,  realney  nazwisko  nosi;,  złożona  z  picr- 
wszey  i  drugićy,  zowie  się  mieszana* 

$'11.  W  każdey  sprawit  z  wymienionych, 
znayduie  się  Powód,  czyli  osoba  zażalenie 
przed  s jd.  wnosz|Cą ;  Pozwany ,  czyli  tispra- 
wiedliwiaiccy  się  z  zarzutu,  i  Czyn,  o  który 
strony  spór  wiocl|.  Obszerna  o  tem  ^szyst- 
kićm  wiadomość  znayduie  się  w  nauce  pra- 
wa. Czyn ,  ieżcli  się  iyczy  osoby ,  krzywdzi 
i|  zflzwyczay  w  iey  przy wileiach ;  ieżeli  za- 
chodzi ówłasnośó  ruchom|>.  szkodzi  na  wła- 
sności nabytey   dziedzictwem,    testamentem, 


Wymowa  Sądcwa; 


149 


darowizna y  przemysłem,  nadawnionem*  uży- 
ciem,  umową  pod  warunkiem  (kontraktem) 
dożywociem  1  t.  d ;  ieżeli  do  głównych  zbro- 
dni wzglę^dem  Boga ,  społeczności  i  błiźniego 
mleiyy  moralnie  albo  fizycznie  wielorakun 
sposobem  krzywdzić  może  i  zabiiac.  (a) 
$v  III.  W  takowym  sporze  >  o  czyny  takie  lub 
im  podobne,  iedną  i  druga  stroha,  podług 
przepisu  prawa  i  własn^y  woli ,  **  przybiera 
isobie  Patroiia^  którego  Mówc|  sadowym  na- 
zwę. Przybranemu,  powierza  obtonc,  i  od- 
dalę ,  w  miarf  \vielkości  sprawy ,  mai^tek ,  ży- 
cie,  wolność  z  honorem  w  opiekę.  Wielkie 
zaufanie ,  wielkiey  zdatności  i  nie^ażonego 
charakteru  wyciąga.  Przeto,  nietylko  sztuka 
kt^ra  przepisy  wymowie  podaie,  ale  także 
prawa  cywilne ,  na  upoważnionego  dostawa- 
nia w  imieniu  obrońcy ,  pewne  obpwifzki  w 
kładai§^*(6) 

Wezwany  Patron ,  naprzód  sprawę  rozpo- 
zna, i  gdy  gatunek  sporu,  podług  czynu  roz- 
różni, szukać  będzie  w  ustawach  kraiowych* 
przeciw,  lub  jiahim,  mówiącego  prawa.  To 
gdy  uczyni,  i  dowody,  o  których  niżey,  poz- 
biera; wygotuie  na  piśmie  krótko ,  porz|dnie> 
iasno  rzecz  calkQwit|,  i  po  przeczytaniu  iey, 


(a)  Czyt^iy  Cycerona  dś   Orał:  liąikę  I.  od  §. 

38— 4i.  , 

(6)  Caytay  Teodora  Ostrowskiego,   Prawo  Cy^ 

f4filnt  cubo  acztgolnt  narodu  Potsliego  na  stroni 
.:>o    w  Tom;    11.  —    Andrzcia   Zamoyskiege^ 

Zbićr  praw  sądowych:    w  Wars:    1778  fol. 

Czt^ii  1  artykuł  i3.'      • 


r  • 


y 


j3o  C  2  ą  i  i.     II; 

•  lub  opoy^iedze^iia  y  w  naznaczonym  terminie, 
w  przy  tomności  sędziego  ^  na  zarzuty  strony 
przeciwn^y,  gruntownie  i  z  roztropnością  od- 
powie. Dalszy  ci^g  sprawy  i  zatrudnień  Pa- 
trona, zawisł  od  wyroku  sędziego  i^woU 
atrony.^sporowey.  Juz  zaś,  iakim  bydź  Pa- 
tron powinieti^  następuigce  punJcta  oznaczę. 

... 

i)  Łączyć  powinien  ze  wspaniałym  umy- 
słeia  ,  rostropności^  ,  łatwym  w  ob^y-r 
mowaniu  rzeczy  i  przenikliwym  dowci-^ 
pem,  znaiomość  iak  naydoskonałsz|  pra- 
wą, zwyczaiów,  wyroków,  (c) 

2)  Powinien  mie<5  doświadczenie,  i  potwier- 
dzać zdatność  swoię  publicznie  okazane- 
mi  iey  dowodami. 

5)  Poczciwość  iego  znane  bydź  powinna: 
inaczdy,  zła  opiniia,  lękać  się  stronie  ka- 
że, aby  Patron,  na  złych  moralności  za-, 
sadach  ićy  zatifanie  gruntuijć,  lekce  go 
nie  wa^ył;  a  sędzia  uprz^edz^ony  q  chara- 


/ 


(c)  Cyceroa,  gdy  niekióre  okolicznośoi  sporowe 
^  Xiąźce  I.  (k  Oralore  na  ten  koniec  przy- 
toczył r  aby  okazał  potrzeb-  znaiomości  prawa 
dlą  Patrona,  lak  daWy  mówi.— 

'  Haec,  et  horuln  stmilia  jura  cintatis  igncH 
rantem  9  erectum  etcelsum,  alacriet  prompto 
ore  ac  tuUu  huć  atque  illucintuenteną,  yagari 
)nagna  cum  cater^a  toto  foro ,  praesidium 
clicntibus,  atque  opem  a.micls,  et  prope  cuii- 
ctis  cłyibu*  lucern  ingenii  et  consilii  sui  por- 
rigenteip  atque  tendcntem,  nóane  impnmis 
flagitibsum  piątanclum  est?  —  §.  4o^ 
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klerze  Patrona ,    nie  brał  ^o  za  ddwód 
niesłiisznćy  -prawy.  ( rf) 
4)  Niech  będzie   bezinteresownym:    albo- 
wiem ubieganie  się  za  zyskiem,  i  sprzy- 
ianie  t^y  tylko  stronie ,  która  zna  sztukę 
przedayiii  zniewalać  duszę  j  plami  chara- 
kter patrona.  (^) 
•  5)  W  przyymowaniu  sprawy,  radzić  się  po- 
winien i*ozumu  i  serca  moralnie  udosko- 
nalonego, aj>y  głos  ie^o ,  sprawiedliwości 
tylko  i  prawdzie  był  ku  postadzel  (/) 
6)  Niech  się  strzeże ,  w  obronie  lub  obwi- 
nianiu bydź  popędliwym;  gdyi  «azwy- 
czay  mato  tam  gruntowności  i  mocnych 
dowodów,  gdzie  o  spr,a wiedli wość  gnie- 
wy ,.  niesnaski  i  przymó wki  usczypli we 
•  zachodz|.  (^) 

5  IV.  Moc  przekonywai|ca,  a  więc  i  war- 
tość mowy  sędowey  ajawisla   od    dowodów. 


(rf)  Nam,  cum  qui$  dieit,  maliis  videtur,  uŁique 
małe  dicit«     Qniacl\  Lib:  VL     §.  2. 

(e)  Cuis  ignorat,  quin  id  longe  sit  honcfllissi- 
mum,  ac  libcralibus  disciplinis^  etillo^  quem 
exigimu9  animo  dignis8ini,umy  non  ▼cndere 
operam,  nec  elerore  .tanti  beaeficii  auctorita- 
tern,  cum  pleraque,  hoc  ipso  possunt  videri 
Tilia,  quod  preiium  habent^     Jdem  Lib:  Xli 

j(/)  N€que   defendet    omnes   orator:    id6mque, 
por  tum  illum  eloqaentiaesuaesalalai^m,  non 
♦tiarn  piratis  patefaciet.    Jbid:       ' 
(^)  Łaedere  ntinqaam  Tełimas^    loagcque  absjt 
,     propofiilum  illud:   potius  amicum,   qaam  di- 
ctum perdldi.     Jdi  Lib:  VL     §«  ^4. 
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Mówiłem  o  nich  w  ogólnych  nad  krasonaów-r 
"  itw^m  uwaga.ch,  tu,  z  zastosowaniem  namie- 
nic./  Dowody  w  s'§dach  id^  porządkiem  nast^-. 
pui|cym. 

1.  Dowody  na  piśpiie^  dohumenta* 
'  2.  Dowody  ś.wiadectwa. 

3.  Dowody  przysięgi- 
Pierw«zę,  aby  byjy  ^ażnef,  uwaiać  Mów- 
ca powinien  y  czyli  osoby,  których  piamą 
przywodzi,,  sc  wolne,  płći^,  wiekiem,  sta- 
nem dp  dania  ich  upo^y^aznione;  czyli  zaszły 
w  przytomności  osób  do  nadania  im  znacze- 
nia upoważnionych;  czyli  zoctały  st^yierdzp- 
ne  własnoręcznym  podpiseip;  nakoniec,  czy 
to  tylko  S5  lisLy,  regiestrą,  adnotacye,  J)ru- 
gie,  aby  byty  prawne,  zważać  mu  należy, 
czyli  wyrokiem  s§dowyip  nakazane ,  przed  S|- 
dow§  osob|  zezT^ane  zostały;  czyli  spór  wio- 
dąca strona,  iakowym  środkiem,  sprawie  swo- 
iey  dogodtieiąi'  ich  nieuczynila ;  czyli  śv^iad- 
kowie,  mebcd|c  w  uczestnictwie  złegQ,  uc;iŁy- 
nek  znali  dokładnie.;  czyli  wszystkie  okolicz-r 
ności  prawami  wskazane ,  czyni|  grunto wnem 
i  bez  zarzutu  świadectwo^  Trzecie,  aby  %i^ 
stać  mogły  niezaprzeczonym  dowodem,  ni^ch 
uważa  kto?  wjakiey  spira^ie?  dla  iąkiey  przy- 
czyny? do  przysięgi  przypuszczonym  został. 
"W  tó:yminalnych  processach  ,^  im -większy  iest 
występek*!  im  przykładnieyszg  ścięgaó  ma  ka« 
rę,  tyiĄ  oczywistsze  bydź  powinny  dowody •. 
Takiemi  będ|,  gdy  zbrodnif,  dwóch  przy-, 
naymni^y  świadków  obżąlowaneinu  i&ędaie; 
gdy  pismo  autentyczne,  iasno  i  niewątpliwie 
rzecz  okazuie;  gdy  obwiniony  zeznaie  swoy 


...  /  .  ^ 
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fic^ynek  dobrowplńie,  atale,  rozmyślnie.  Jnne 
fio wody,  tyte  tylko  u  Mówcy  niech  maic '  zna- 
czenia j  ile  się  do  nadania  ważności  wymię* 
^ionym^  przyczynię  moc|.  (^) 


I  » 


$'  V.  Taki  j  tak  usposobiony  Patrbn ,  ieżeli 
mow|  porządną  obronę  sprawy  prs^duęweź* 
mie,  trzymad  się  winien  następuijcych  co  do 
porzf  dku,  §tylu  i  wysłowienia  przepił?ów,  ' 

Obowiązany  do  udowodnienia  zadandy  ob- 
wałowanemu winy,  fędy  stosowne  do  idy  zna- 
czenia poyjtftie  zadanie  {Quaestio)y  powinien 
przywodzić  dowody  takie,  któreby  takowe 
gadanie  I  zupełnie  rozwięzywaly  i  oka?Łpły  » 
rzecz  sporpy^l-tak^^  iak|  sobie  ^tałożył.  Pa- 
tron ze  strofy  obżatowanego^  trzyma  się  te- 
goż samego  porzędku^  lecz  wznaczeńiu  od- 
wrotndm^  Rozpoczyna  on  obronę ,  albo  od  oka- 
zywania, iż  prawa  i  tlowody  przywiedrione, 
s§  źle  zastosowane ;  albo ,  od  zaprzeczania  cał- 
kiem lub  poczęści  czypu  bcd|c0gp  w  sporze: 
w  dalszym  ci§ga ,  okazui^c  iiicośd  przeciwnika 
dowodów,  udziela  swoim  znaczenia,  i  koń- 
czy wniesieniem,  stronie  powpdowdy  zupeł- 
nie ,  lub  w  części  przeciwuem,       •  ' ,     ^ 

Fomiiam  długie  starożytnych  rozprawy  o 
sczególnych  częściach  mowy  sędowey,  i  tyle 
tylko  o  nich  namiemę ,  ile  do  nabycia  ogólne- 


iW««Mi»WMa« 


(A)  Czytay  li^ zbiorze  prauf  aądou^ych  Andrzeia 
Zamoysliegp  Część  III-  Arty :  20.  —  jO/.efa 
Ss^y  ma  newskiego  o  processie  iryminalnym  stro- 
na 242  w  edycyi  MoslowskicgOt 


go  icTi  wyobrażenia  potrzeba:  wdzalcże  Cyce- 
ron i  Kwintylian  gruntownych  w  t^y*  mierze 
i  obszernych  dostarcza  uwag.     Wstęp,  ieżeli 
icst  konieczny,  $i  tałdm  bydź  powinien,  przy- 
naymni^y  w  sprawach  ważnieyszych ,  niech 
zdobitnośti^  łęczy. krótkość;  niecji  iedna  dla 
siebie  sędziów,  i  nic  takowego,  cpby  dorze- 
czy nie  prowadziło,  Wsobie  nie  mieści.  Krót* 
kość,    opowiadanie   czynu    zaleci,    a  uiycie 
środków  krasomówstwa  uczyni  ie,  wtenczas 
nawet,  gdy  się  drobnicy $ze  wyliczai|  szcze- 
'goły,  interesownym.     Udowodniauiie  wyciąga 
mory  rozumu,  któremu  powaby  stylu  s§  ku 
posłudze.     Tu  mówca  dowody  waźnemi  czy- 
ni,  tu  ic  Urządza  przyzwoicie,    tu  ie  stosow- 
nie do  założenia  rozbiera,  do  poięcia  ^/rykła- 
da.     Jeżeli  za  nim  icst  prawo,  moc  iego  obo- 
.    wiczui^cf  i  świętość  niezgwalcon^  wystawia- 
jąc, tu  on  okazuie,  iż  bez  popełnienia  zbrod- 
ni bydź  mu  nieposłusznym  nie  można;   ieżeli 
iest  mu  przeciwne ,    ale  nie  zupełnie  sprawę 
potępia,  tu  on  uczy,  iż  wykonanie  prawa  od 
rozmaitych  okoliczności  zależy;  iż  okoliczno- 
ści wszystkich  prawodawca  przewidzieć  nie 
mógł;  iż  wolno  sędziemu  tłumaczyć  i  obiaś- 
niać  prawa;   iż  częstokroć,   radząc  się  zdro- 
wego rozumu,  niesłuchano  ustaw,  dekretów 
prawa.     W  dokończeniu  powtarząią  się  waż- 
nićysze  dowody  z  tem  czuciem  ^   z  t|  moc§  i 
sztuką,    która    sędziów    prawdę    widzących 
wzrusza ,  na  stronę  Mówcy  zdanie  ich  'nakła- 
nia,   do  wydania   pomyślnego   wytłoku   nie- 
woli     Odmalowanie    charakteru  bronionćy 


•V. 


I  .  w 
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lub  obwihion^y  osoby  w  uJmlnieyfcu,  często 
się  staie  skutecznćm. 

Styl  mowy  s|dow^y,  pcKiług  ważności 
rzecsc^  sporow^y,  iest  rozmaity.  S§  sprawy 
laóre  tylko  czystości  iego  i  porządku  wyma- 
gai| ;  si  inne  wycijgai|ce  y  żywości  i  czucia ; 
s|  nakoniec  takie ,  w  których  obronie ,  iuż 
sztukę  oka^ywać  potrzeba ,  iui  prostotę  silnie 
za  niewinności!  mówigcą.  W  ogóle  y  spra* 
wy  pomni»'yszc ,  stylem  się  zwyczaynym ,  wic-* 
lesze,  stylem  trzyroai^cym  śirednie  micysce 
między  wzniosłjrm  a  umiarkowanym ,  bronię 
powinny.  AtoU,  skoro  jnkieykolwiek  spra-. 
wy,  pomyślny  wypadek  zależy  iedyuie  od 
gruntowności  i  przekonywania ;  więc  mówca , 
mni^y  dbąd  powinien  o  wybór  ttninacz.cnia 
się,  awiecey  o  moc  udowodniai^cę.  Wybór 
wysłowień,  na  ten  czas  się  jskutecznym  okaże, 
gdy  nie  dla  okazałego  deklamowania,  lecz  dla 
duszy  i  serca  użyty,  slu^y  do  udzielenia  mo- 
cy wickszey  myślom  i  dowodom,  (i) 

$  VT.  Pomni^ysze  pisma  Sfdowe ,  lubo  nie 
należi  do  zatrudnień  Patrona,  ztem  wszyst- 
kiem,  bed^c  w  sprawach  zwyczayne,  znanemu 
bydź  powinny.  Skarga,  czyli  Delacya  zaniesio- 
ną do  ^^du  na  to  prawem  wy^cnaczonego  w  ja- 
snych wyrazach  okazywać  powinna,  przez  ko- 
go ?  iałdm  sposobem?  na  iakiem  mie'yscu?  w 
jakim  czasie?  występek  popełnionym  ;^ostał. 


^w^ 


(/)  Rozbiór  mowy  za  Milońem,  uwagi  podane 
stwierdzi  przykładem.  C^ytay  Domairoim; 
/>ę.7  Plaidoytrs  etcfts  ConsułłaŁion^ :   alron; 
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i  kto  skargę  zanosi. .  PozcW,  w  styla  iasnym^ 
czystym,  dla  każdego  zrozumiałym,  obcymo- 

,  wad  powinien  kto?  kogo?  o  iaki  występek? 
przed  iaki  sjd?  na  iaki  termin?  pozywa.  Dc- 
JKret,  zapadły  po  rozpoznaniu  i  osadzeniu 
sprawy,  aby  miął  cechę  spi^awiedKwości  nie- 
poślakowaney,  ł)ydź  powinien,  według  po- 

,  trzeby,  krótkim;  powinien  w  wyrazach  ias- 
nych  zawierać  skargę,    dowody  i  odwody, 

.  prawo  podług  którego  zapadł  i  karę  na  mocy 
prawa.  opart|.  Dokładna  o  tern  wszystkiem 
wiadomość  do  nauki  sadownictwa  należy*  ' 

$,VII.  Po  ustanowieniu  przy  Areopagu 
df^iesięciu  Patronów  (it),  licznych  Grecyia, 
lecz  z  pism  nieznaiwnych  miała  Mówców 
pędowych.  (/)  Nayznakomitsze  po  między  ni- 
mi trzyma  mićysce  dwoćh  uczniów  Jzokrate- 
sa,  Eschines  i  Demostćnes.  Dowodem  wy^ 
Łórnćy  ich  w  tym  rodzaiu  zdatności  S|  dwie 
mowy ,  dę  Coronar.  W  jednćy  ok^zuie  Eschincs> 
iż  korona  złota,  przeciwko  prawom  i  zwyczaj 
ipm  oyczystym ,  w  nagrodę  •  mniemanych  za- 
sług Demostcnesowi  byłaby  przyznana;  w 
drugiey  Demostenes  .zbiia  przicci wnika  zarzu* 
ty,  i  odniósłszy  zwycicztVvo,  nagrodę  odbie- 
ra, S|dz|ć  zpozostatycb  pism  dwóch  tych, 
o  pie^[w^szeństwo  z  śob|  walczących,  mówców; 
albo  rąćzćy,  powtarzai|c  upoważnione  kryty- 
ków zdanie,  Pemostenes  ustęptde  Eschineso- 
wi  w  żywości;  Eschines  niższym  od  Demo- 
sŁenesą  w  wysłowieniu  naturalnćm  a  dobit* 

♦ 

(/t)  Sch:  jirystoph:  ad  Fejfp:  v.  6Sg* 
(/)  Lucyan  w  Flozm-:  I  i  Bis  ąocmatu^. ^ 
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nem^  vr gruntownosci  rozumowania,  wwy- 
.naydywaniu  co  raz  nowszych,  co  raz  moc- 
nieyszycli  dowodów,  w  urządzaniu  nio^* 
iatWćm,  porzidnćm*  Obadwa  pierwszcmi  sg 
Grecyi  mówcami :  leczpoDemostencsie,  dru- 
gim Eschines.  Demóstenes ,  mówi  Cyceron , 
doszedł  tego  stopnia  doskonałości  który  sobie 
wyobrażam ,  a  który  w  jego  tylko  pismach 
widzę,  ,  Licznemi  podobnież,  ale  także  z  i- 
mion  iedynie  znanemi  Rzeczpospolita  Rzym- 
ska zasczycała  się  lego  gatunku  mówcami  {rn) 
Cyceron  na  ifch  czele,  zachwyca j>odziś  dzień, 
i  naśladować  się  fciże.  Wielki  ten  Mówca, 
wymienionych  Greków,  Demostenesa  i  Es- 
chinesa  wziąwszy  za  wzory,  obudwóch  zalety 
w  pisihach  swoich  połączył. 

*$  yni.  Kie  wszystkie  póznieysze  narody 
joaiaiy  tak  obszerne  pole  do  zbogaceiya  tego 
rodzaiu  wymowy,  ićikie  mieli  Mówcy  w  oy- 
czyznie  naszćy.  Pi-óoz  licznych  trybunałów, 
broniono  także  u  laas  lub  zaskarżano  winnych, 
w  gronie  osób  z  całego  państwa  zebraiiych , 
na  seymach^  St^d  u  nas,  potrzeba  ze  sposo- 
bnością użycia  zdatności,  licznych  wydała 
Mówców.  Wymieniać  ich  wszystkich,  po- 
iedynczemi  nay  więcćy  mowami  w  czasie  w 
którym  żyli  wsławianych,  dług§  i  niepotrze- 
bni byłoby  rzecz§.  Imiona  iednych,  Dya- 
ryusze  scymów,  drugich,  Wydane  na  widok 
publiczny  pisma,  podawać  będ§  potomnym^ 
Tu  nakży  tłumaczenie  deklamacyi   Kwinty- 

<  • 

(//i)  Cyceron  dt  daru  OraŁoribiu^  i  kwinlyliail 
w  Xic|żce  }C.  §#  I. 
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;  liana  yirzet  X*  B.  M,  Sirucia:  w/Wilni^  1769 
i  71.  Tom;  Ii.  ^ro  Lud^wik  Osińskie  w  te- 
ra/.nieysiych  Czasach,  piękny  ijskułeczny  dal 
dowód  zdaŁtaiości  swoiey  w  bronieniu  obwało- 
wany eh,  '  V 


W    Z    O    R'   Y. 

liloioa  SuBistawa  Czarnkowskiego  w  sprawia 
Xicznej  Ostrog^kif^y  Biety ,  z  Xiq^cciem 
Dymitrem  Siengusźkiem  i  W^asilem  Kiąic-^ 
ciem  Ostrogskifii,,  o  naiecharde  Zamku  O- 
stroga  i  wzięcie  JGcin^y  Ostrof^ski^y^  fiiia^ 
'Tła  IV sądach  ^zailworfiychJ*  K^Mo^ci^  tO 
^Knyszynie  aic  na  óiv  czas  odhywaiących. 

JMie  tiTszę  Nayiaśnieyszy  a  Miłośclw^y  Któlu  ^ 
iibyś  W.  K.  Mość  Pan  sprawiedliwości  przy- 
chylny ^  daiiwowac  się  temu  miał*,  iż  ia^  nie 
In^clgc  biV^^łym  w  prawie,  a  nietylko  nic  Ibldro^ 
iąc  nigdy  na  nikogo^  ale,  ani  us^du  słowa  na- 
leinej^o  kn  pr.iwu  mówifc*  W  tym-  żalu,  któ- 
ry poikał  Więznę  Ji^ytność  Ostrógsk^,  priy  niey 
Sloię,  i  na  Xi(^cia  Dymitra  Sicnguszka  skargę 
kładę.  Wszokosz,  ieśliby  lukto  był*,  koiimby 
to  w  podziw  było ,  ten,  gdy  pbaczy  ćo  sięXię- 
żnie  Jdj^mość  od  Xiccia  Djmilra,  abó  nielic- 
znie Jdymość  tylko j  ale  wszystki^y  wobec 
koronie,  prawu  pospolitemu,  zwierzchności' 
W.  K.  Mości  stdlo;.  nie  tylko  dziwować  si^ 
przesianie,  ale  zcmn^  pospołu  sianie  ku  obża- 
łowaniu  tak  szkaradnego  Sicnguszkowego  u- 
czynku.  A  zwłaszcza,  iż  krzywda  Xięźny  Jćy- 
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mość  nie  potriebule  m|drych  'wywodów>  wy- 
mownych ludzi  ^  subtelnych  ku  okaitaniu  pra- 
\vdy  słów:  rzeczy  sf  iasne,  rozgłoszone,  nie 
w§tpliwe ;  ale  poirzebuie ,  iżby  ludzie  *  w  cu* 
dżem  niesczęściu,  na  swe  niesczęście  podanie* 
li,  a  radnićy  się  poczuli  w  bliźniego  swego  . 
przygodzie,  niżby  się  sWoiey  doczekać  mieli. 
Ja  wolałbym  zaprawdę,  Nayiaśnićyszy  a  Mi- 
łościwy łirólu ,  pierwszy  początek  mowy  mey 
u  prawa,  od  obrony  .człowieka  iakiego  niewin- 
nego poczuć,  bp  to  pie  iest  przyrodzenie  mo^* 
ie,  pragn§ć  czyicgo  obelżenia.  szkody,  abo 
kłopotu.  Ale,  iż  mnie  ciąpie  do  tego  powin- 
ność człowieka  poczciwego,  sumnienie,  Bóg, 
ąbych  przy  sprawiedliwości  stał,  a  onćy  i  nay* 
nędznieyszemu  człowiekowi  pomagał;  wzię- 
ciem nasię  musiał  ten  ciężnr,  przeciwko Xic- 
ciu  Dymitro%yi  mówić,  i  uczciwym  życiem 
zaleconey  Pani,  sprawiedliwości  dopomagać., 
A  w  tćm  przedsi^'Wż.ięciu  moiem ,  lo  mi  dóbr j 
myśl  ijzyni,  iż  .ta,  która  się  zda  bydź  skarga, 
rychley  obronę,  niż  skarg|  zwana  by dż  może: 
abowiem  mówi§c  ia  za  Xiężn§  Jćymościc ,  bro- 
nię prawa  pospolitego,  bronię  pokoiu,  bro- 
nię cnoty,  bronię  poczciwości,  i  wstydu  bia- 
łychgłów  poczciwych.  A  kto  mi  kolwiek  te- 
go pomagać  zechce,  ten,  pospołu  ze  mn§  na  ie- 
dnego  skargę  kłaść,  a  w^szyslkich  bronić  bę- 
dzie; co  bez  wielkiey  odpłaty  od  Boga,  chwa- 
ły od  ludzi  poczciwych,  bydź  nie  może. 
Inie  iest  dziw  żaden,  Mił:  Królu,  iż  Xi^i^ 
Dymitr  tu  przed  W,  R.  Mościg.  do  prawa  iiio 
sian^t:  abowiem,  a  iakjoby  on  mógł  podni<'ść 
bezpiecznie  oczy  swe  na  Maiestat  W.  K.  Mo- 
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«cł,  który  tak  leJi^ko  poważył?  iakoby  mógf  in 
u  tego  prawa  stąnęć,  przeciwko  któremu,  tak 
Łuchwale,  i  szkaradnie  wystąpił?  To  u  mnie 
dziw  będzie,  ieźli  się  kto  w  tym  orszaku  ii- 
caciwych  liidzi  naydzie,   któryby  go  bronić 
ćbciai.     Co,  ięśli  za  złością  ludzka  przyydzie: 
tedy  takowy  człowiek  nie  to  pokaże  ludziom 
po  sobict  i/4  Dymitra  mifuie;  ale  to  pokaże, 
iż  iest  ni^przyiaciełem   cnocie,    uczciwości, 
Wolności,    prawu,    swobodzie,  Bogn,  i  lu- 
dziom.   W  tenczas,  gdy  się  kto  taki  obierze, 
kto  za  Dymitrem  mówić  j^iiego  i^ieprzystoy- 
begd  uczynku  bronió  bidzie;  ia  doznam,   ii 
to  prawda  iest  co  zdąwna  o  Folścźe  powiadar- 
i^  f  iako  ńie  masz  tak  szkaradnego  na  świecie 
grzechu,  na  któryby  wniey  obrońcy  ńie  do- 
«taL     Alć  ia  nie  tuszę,  Nayiśśiii^yszy  aMiłd* 
ściwy  Króluj  iżbyś  W  R-  Mość,  obostrzony 
nie  gniewem^  ale  nieprawością  Xięćia Dymi- 
tt*a,  iniat  dać  mi^yśce  wywodom  iakim  wy- 
krętnym^ któreby  Dymitra  czjmiły  prawym, 
a  niewinnym.     Wiccey   u  W.  K.  Mości  bę- 
dzie ważyła  prawda,  niż  chytre  słowa;  ^'ic* 
cey  prawo ,  sprawiedliwość  ^  liiż  miłosierdzie, 
które,  by  też  W,  K.  Mość  naybardzićy  ruszy* 
ło,  a  iakpgo  W.  K. Mość  nad  tym  użyć  masz, 
który  okrucieństwo  użył  nad  temi ,  którzy  mi- 
łosierdzia byli  go  dtii?  Jako  W*  K.  Mość. ba- 
czetiie  inasz  mieć  nai  tego^  który  baczenia  nie 
miał  ńa  sprawiedliwość  >  na  wstyd  ,  na  prawo 
pbspolite ,  na  zwierzchność  W^  H.  Mośd,  na 
uczciwość  powinna  żeńskiey  płci,  na  Boga  i 
;$rogi  sęd  icgo  ?  Pewni  s§  tego  ludzie ,  iż  W .  K. 
Mość  Dimiira  skarzesz;  lecz  tego  nie  wiedza, 

nay. 
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naydftieli  się  kaźń  taka  nań^  ial(|uczynelc  ie- 
go  nie  zYTyhly^  v<?zkaradny ,  a  nie  pW}8toyny 
zadziałał.     Naydzie  się  podobno  człowiek  ia- 
ki,  (gdyż  złości  wszędy  pełno)  który  W.  IL 
Mo^ć  miękczyć  bęrł/Je:  którego  człowieka  nie 
będzie.^z  W,  K.  Mość  słuchała    ani  skłonisz 
ucha  swego  na  słowa  icgo,   pomni§c   na  s^d 
sprawiedliwy  Boży,  na  któiym  W..  K.  Mosd 
z  temi,  które  teraz  sadzisz ,  stanąć  masz ;  przed 
którym  nie  wymówisz  się  W.K.  Mość  t^m^  iż« 
ilCi^żę  Dyniitr  był  godny  żołnierz^   wiódł  za 
sob^  silny  tłum  lu4zi>  godzien  był  łaski.   Me 
kazał  Bóg  braku  mieć  w  tey  mierze,  ani  go  też 
W.R.  Mość>  pewienem  tego,  patrzyć  będziesz. 
Ale  to,  co  się  powiedziało,  rzekło  się  dlatego,  a- 
by  nikt  W*,  K,  Mości  za  złe  iiie  miał,    gdy 
W.  K.  Mość  ostrćy  sprawiedliwości,  pomni§c 
na  S|d  Boży,  przeciwko  Xi^ęciuDj mitrowi 
iiżyił^sz.     O  któiym  ieśli  ia  nic^  wszystko  W. 
K.  Mości  wypowiedzieć  będę  mógł,  proszę ,  iż- 
by ś  W*;K.'.  Mść  za  złe  mieć  nie  raczył:  abowiem, 
s§  drugie  rzeczy   o  Xięciu  Dymitrze ,  które  u- 
czciwie  powiedziane  bjdź  nie  mog§,  a  mnie 
nie  tylko  świętjm  uszom  W.  K,  Mości,  ale  i 
poczciwym   ustom   moim   fblgować   przystoi.i 
Niechayże   to   Xi§żę  Dymitr  ma  odemnic  za 
ieden  wielki  dar,  iż  niewSLydliwych  iego  u- 
czynków  nie  wspomnę;  nie  tknę,   ani  tego, 
co  ludzie  o  sprośnych  a  nad  przyrodzenie  chci- 
wościach  cielesnyeli  iego  twierdzę,  chociażby  się 
to  pokazać  mogło  iaśnie:  to  ty łko  powiem,  eo 
mnie  zlecono,-  imoićy  wierze. 

Xigżę   Ilia ,    Nóyiaśnićyszy   a  Miłościwy 
Królu,  miał  zato^  iż  i  naii^  i  na  potomstwo 
Csc^ć  II.  11 
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icgo,  nie  tylko  W.  K.  Mość,  któremu  on  całf 
wiar|  i  sercem  służyła  ^le  i  wszyscy  potidani 
W.  K,  Mości,  dla  których  on  wiele  krwi  swóy 
rozlał,  mieli  mieć  baczenie.  Rozumiał  to ^  iź 
ieśli  nie  dla  innych  dawnych  przodków  iego 
pożytecznych  usług  tey  Rzeczypospolit^y,  te- 
dy dla  samego  oyca^  ohego  stawnego  Konstan«- 
tego,  który  trzydzieści  bitew  wygrał  przod«- 
kom  W.  K.  Mości,*  miał' to  wżdy  odzierieć 
u  narodu  swego,  u  poddanych  W.^  K.  Moście 
iżby,  i  maiętność  iego  cała  od  nieprzyiaciół^ 
i  potomstwo  iego,  przy  swobodzie,  przy  wol- 
ności, przy  bezpieczeństwie  po  niin  zostało. 
.  Dla  którzy  nadziei  swey  utwierdzenia,  z  dwo- 
ru swict(5y  pamięci  oyca  W-  K.  Mości  Pannę, 
Xiężnf  Jdymośó,  zacnego  Kościeleckiego  cór^ 
kę,  y^  i§ł  sobie  za  żonę :  zr  którego  małżeństwa 
za  łasK.^  i  miłosierdziem  Bożym  ie4yn|  tylko 
tę  pociechę,  córkę- odnio^l:  i  podobno  gdzie- 
by  to  był  wiedział ,  iż  ona  w  tak  okrutne  rę- 
ce, ża  gwałtem,  za  mordem  j.  zhańb§,  i  z  lek- 
kością dostać  się  miała,  wolałby  iey  był  nigdy 
nie  spłodzić.  Ale  przyszłe  rzeczy ,  iedno  sam 
Pan  Bó^  wier  w  naszey  to  mocy  ożenić  się, 
|le  nie  w  naszey  mocy  opatrzyć  to,  iżby  czło- 
wiek z  potomstwa  ^Wego  w  zi|ł  pociechę.  Xi|- 
żę  Ilia ,  mai|c  iedyn|  córkę ,  ozdobionf  temi 
przymioty,  które  eh wal|  ludzie;  mitui|c  onę^ 
znać  bardzićy  niż  zdro;wrie  swoie ,  dał  ićy  ta- 
kie wychowanie,  iakie  Xi5Żecego  wysokiego 
stanu  Pannie  dać  przystała;  nie  lit]iii}cwtym 
ani  kosztu,  ani  starania  nay większego  swego , 
iżby  ona  podobn|  Matce  swoiey,  która  się 
przy  krwi  W-  R   Mości  wychowała,  zosta- 
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wszy 5  tę  pociechę  oycu  przyniosła^  któraby 
naywiększa  z  iedn^y  córki  a  ostatnićy  nadziei 
uróść  mogła.     Dla  którzy  sam^y  przyczyny, 
ehociaź  wiele  zacnych  Xi9Ż§t ,  siła  wysfokiego 
stanu  ludzi  możnych,    wziętych,    bogatych j^ 
starało  się  o  Xiężnę  i4jmoi6  w  małżeństwo- 
sobie,  iescze  przedtym,  niż  zupełnych  lat  do- 
rosła ;  przecie,  Xi5Żę  Jegomość  leniwie  w  tym, 
a  nie  skórze,    postąpić   chci&ł:    przypatruięc 
się  wszystkiemu^  aby  między  wiel§  'rzecaiy  do- 
brych, to  samo  dobre  obrał,  nad  któreby  iuż 
tiic  nie  byłp  lepszego  ^    iako  on  rozumiał  za 
naylepszy^  i  za  naykosztownie;  jzy  skarb/  ie-. 
dynb  dzijecię  swoie*     Hey!  niesteivż  Xi§żc  Hia! 
nie  dobrżeś  luniał  tiznać,  co  tob'   ,.  i  co  two- 
'  i^y  córce  było  lepszego!     Alft  przeszłych  rze- 
czy żałować  możem,    poprawić  nie  możem. 
Miłość  wielka  oycowska,    ta  nie  dopuściła^ 
iżby  byt  za  żywota  Xi|żę  Jegomość  obrał  to- 
warzysza córce  swoićy.     Wczyto  iż  (iako  te- 
tfiLz  padło)  nie  dobrze  się  baczył;   naprawić 
to  chcidł  ppiekunein  takim  ^  który  się  wszy- 
stkiemi  sierotami  opiekać  powinien!  to  iest, 
Wasz§  Królewska Mości|  naszym  Miłościwym 
Panem  .  któreinu  w  moc  i  władzę  córkę  swoię 
ze  Ws;:ystk|  maiętności^  ppruczyti    1  to  były 
ostatnie  słowa,  iego  umietaicct    Miła  córko! 
miasto  mnie  własnego  Dyoa  danego  od  Boga^ 
oyca  Króla  Jegomości  będziesz  miała:  to  rzekła 
szy,'i  zapłakawszy,  umatł* 
•    Jestem  ia  t^y  nadziei ,  Nayiaśni^yśzy  a  Mi- 
łościwy Królu ,  patrz|C  na  Wszystkie  pobożne 
sprawy,  przystoyne  a  prawic  Królewskie  po- 
stępki W*K*  Mości,  iż  ieśli  W  tym  Xi|żc  Ilia 


/ 


'j 


i'64  C  z  ą  i  G     li 

pgcz^ł  sobie  nie  dobrze ,  nie  obrać  za  iyi?rota 
towarzysza  córce  swoi^y;'  tedy  żasię  w  tym 
.  mądr^ic  i  rostropnie  po€tępil,  gdy  W.  K.  Mość 
domu  swego  ,^  krw,ie  swoiey,  uczynił  opieliu- 
'  nem,  aby  do  pierwszey  powinności  Król ew- 
sldćy,  która  na  tym  zawisła,  aby  nikt  uciś- 
nion  nie  był,  wtóra  powinność  opiekuńska 
przydana,  ina  W.K.  Mość  włożona  była. 

Po ,  śmierci  Xi§żccia    liii ,     miała  Xiężna 
Jeymość  od  wiela  zacnych  Xi|/;|t  nie  iedno  z 
Państw  W»  K.  Mści,  ale  tez  i postronnych  na- 
rodów listy,  poselstwa^  obi ctnic^oynć.- Po- 
kazywały się  Xicżnie  leymość  takie  kondycye, 
naydbwały  się  takie  stanowienia,    iz  Xicifla 
Jćymość  i  sóme,  i  córce  swey  lepiey  iuź  z|- 
dać  '» '  ^ragnct'  nie  mogła;   ale  pomnięc  na  to, 
iześ  W.  K.  Mość  pierwszym,    abo  rzekę  le*  * 
picy,  samym  iedynym  opiekunem  iest'  córki 
i^y,  o  którpy  rozumiała ,   iz  nikt.  lepiey  nad 
W.  K.  Mość  radzić  nic  mógł,  puszczała  wszy- 
stko Xiężna  Jeymość  mimo  się,  a  na  W.   K. 
Mość  ze  wszystkiem  się  odzywała.     Co  gdy 
przez^czas  niemały  trwafo;  gdy  ci,  którzy  w 
tey  rzeczy  do  Xifzny  Jey mości  słali,    ludzie 
wielcy,    możni,   zacni,    bagaci,    przyiąwszy 
wdzięczniej  prawdziwe,  i  przystoync  wymó- 
wienic  się  Xifżny  Jeymości,   przedsięwzięcia 
swego  zaniechali;  nalazł  się  p.addany  .W.  K. 
Mści  daleko  tamtym,  którzy  prosili,  nierówny, 
który,  zwyczaiu  pospolitego  nie  zachowawszy, 
prawo  pospolite  podeptawszy.    Boga  zapon 
mniawszy ,  zwierzchność  W.  K.  Mości  z  sie- 
bie zrzuciwszy,  cóikę  Xiężuy  Jćymości ,  pod- 
dani W*  tv.  Mości,  sierotę   w  opiekę  W.  li. 
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Mości  podan§  wzi§l  gwałtem ,  i  takie  nad*  ni|. 
ucziynił  okrucieństwo ,  iakiego  nie  uczyniłby; 
poganin ,  gdyby  i§  wzicł  w  niewolę.  Co  iako  się 
^tało ,  proszę  iżbyś  W.  K.  Mp^<5  słuchać  rac^yŁ 

Przed  rokiem  pisał  Xi§ię  Ęymitr  do  Xi§-  / 
«ny  J^ymość  szerokiemi  słowy>     |>]^d^z^c  o 
^  córkę,  dom  swóy  wywyższaiac ;.  pokajŁni§c  sici ' 
ley  dobrze  godnym;  powolensts^o  swoieobic- 
cuiac,  a  ie d wab nemi  słowy  chc<5  Xi^'zny  Jey-*  - 
mości    (iako  w  tey  mierze  bywa)    do  siebie; 
garn|c.     Xięźna  Jeymość  krótkieini  ^lowy  poT 
dzick  owa  wszy ,   i  tę  cliwałę  ,  któr§  on  sobie 
przywłasczał ,     ićmu  przyznawszy   (iako  na- 
tenczas inaczc^y  sienie  godziło/,  tę  odpowiedź" 
na  ostatku  dała,  które  innym  dawaó  była  zwy- 
kła: to  iest,  iż  ona  córk^  swoi|  nie  władnie, 
ale  W.  K.  Mośó  Pan*iey,    opiekun  i  oyciec. 
Jako  potym  Xiężnie  J^ymości  dano  sprawę; 
niewdzięcznie  przyi^ł  odpowiedzi   te'y  Xi|źe 
Dymitr.     Rychło  potym  do  Xic7iny  J^ymości 
wskazał,  iako  u  nie'y  chciał  bydi  gościem,  i 
dzień  pewny  naznaczył.     Xiczina  Jeymośó  ma- 
icc  za  to,  iz  to,  co  inni  cnotliwi  ludzie  uczy- 
nili,  Xi^zę  Dymitr  też  uczynić  miał;  puści- 
wszy mimo  się,  za  takę  odpowiedzią,   ono  b    , 
Pannę  slaranie,  wskazała,  ii  Xiczęciu  Dymi- 
trowi w  domu  swym  chciała  bydź  rada.   Kie- 
dy z  ochotą  wielka  Xięztia  Jeymość  w  dzień 
naznaczony  czekała  gaścia;  obaczono  z  zam- 
ku, ano^  wielld  orszak  ludzi,  na  kształt  woy- 
ska,  pędem  idzie,  i  wnet  tak  blisko  podbie- 
ga t,    iż  osobę  Xi|żęcia  Jegomości  Wasila  O- 
strogskiego    poanano*      Xi|żna  Jeymość   po 
po.vtł;jokach,  i  po  gościu  tym  wtórym ,  nad  na- 
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dzTieię  swoic ,  obacz3rw8zy  co  innego  mi  prey« 
iaŹR ;  Jcazała  wnet  zamykać  zamek :  ale  niż  się 
temu  rozjkazanija  dosyć  stało  ( iako  posolicie 
u  wdów  s):udzy ,  ani  posłuszni  ani  pospieszni) 
wpadli  ludzie  Xif  cia  Dymitra  w  zamek ,  z  lu* 
dzmi  Xi|źęcią  Wasila^  i^ z  trzaskiem  kilka  o* 
sób  w  bramie  ubiwszy,  wszystkiemu  woyśku. 
wolne  i  przestronne  wniście  sprawili ;  które 
to  woysko  weszło  w  zainek  f  pie  iako  w  ten  ^ 
który  iest  pod  2Łwierzcbności|  W^^  R-  Mości  ^ 
nie  łąko  w  ten,  który  iest  uprzywileiowany , 
mimo  iane  sposoby  i  wolności  szlacheckie  ^ 
nie  iako  w  ten,  który  z  tegoż  ąią  prawa  wcse-r 
li,  które  nas  bezpieczne  czyni  wdomiachna<r 
szych;'  ale  iakp  w  nay większego  nieprzyiacie- 
la  korony  4;ey,  a  mordcrza  krwie  Polskiey; 
^iechali  hurmem ,  z  krzykiem ,  z  strzelbę  y 
nie  źywi|c  nikogo  tego,  kogo  potkali,  abo 
zgonić  mogli:  prosto 9  iąko  gdy  s(zturmem  trsie* 
cini^  abo  cz^wartym  zamek  kto  weźmie  >  gdzie 
się  wifc  ka^dy  bra(a,  tow^^rzysza,  przyiacie^ 
la  swego  krwie,  sierdzistym  sercem  polnśćić, 
a  zmarićy-  du$zy  tę  pasługę  ostatnia  uczynić 
chce.  Takie  tam  było  w^yście  w  zamek ;  ta- 
ki początek. Xl|zccia  Qymitrą  do  przyiaŹQi'Xię- 
żny  Jeymosci,  A  gdy  iui  na  krwi  niewin- 
nych ludzi  stępili  ^Koz^acy  siząble.  swoię;  gdy 
nienasyceiii  Qkruciejfii«twcm ,  ale  zmordowani 
prac|/  daley  rąbać,  ani  strzelać  nie  mogli ; 
rozkazał  Xi|żę  Wasil  z  Xi|żęciem  Dymitrem , 
aby  im  kluczei  oddane  od  bram,  i  od  innych 
wszystkich  gmachów  były.  Co  kiedy  się  sta* 
|o ,  tenże  obyczay  Kozacy  zacho waU  w  płQU-« 
droyyaniu^     który  i  w  morderstwie*      A  ftię 
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dziw :  abowiem  ialia  wstrzymałość ,  iaka  mia- 
ra ,  w  tych  ludziach  by dź  mogła ,  którzy  dla 
rozchelznaney  Woli  swoiey^  dla  chciwości,' 
dla  rospusty  w  Kożactwo.  się*  udali,  a  u  któ* 
xych  lup  lepszy  niż  cnota, ^  a  rospusta  sma- 
cznićysza  niż  wstyd  i  przystoyność  iest  za- 
wzdy?  Wypowiedzieć  ia  nie  umiem ,  Nayia- 
śnićyszy  a  Miłościwy  Królu,  iakie  tam  pa- 
stwienia się  nad  ludźmi,  iakie  lupicstwo,  ia- 
ka rospusta  a  wszetecznośc  była.  On  godny 
wieczney  pamięci  człowiek  Xi|żę  Konstantyn, 
gdy  nicprzyiaciełskich  zamków  dostawał,  ni» 
gdy  takiego  okrucieństwa,  iakie  to  było  na  > 
zamku  Ostrogu,  żołnierzom  swoim  nie  doz-  % 
walał.  Przyszli  potym  ci  oba  Panowie  do 
Xięzny  Jćymości  żalem  tak  ciężkim  zdiętey,  » 
ii  kilkakroó  obltiwać  i|  m^-^aano.  Tam  na- 
przód Xi|żc  Wasil  rzeczę  długę,^  przypomi- 
nai|c  ojMekę  przyrodzouji.swoię,  chęć  w  ob- 
myślaniu wszego  dobrego  domowi  Ostrogskie- 
mu ;  opowiedział  wol|  sw| ,  a  iakoby  ta  z  -wo- 
li Bożey  iśdż  miała ,.  iz  Xieżnę  Jćymość  młod- 
sze obiecał,  i  słowy  dał  Xi§żęcii;i  Dymitrowi 
za  małżonkę  własn§ :    dla^  wykonania  czego , 

Erzyiećhał  z  nim  pospołu,  aby  to  iuż  inaczey 
ydż  nie  mogło.  Po  nim  Xi|żę  Dymitr,  po- 
czuł od  domu  swego  starożytnego,  wnet  za- 
tym  wspomniał  posługi  swoie,  które  czynił 
Rzeczy pospolitćy.  Nie  zaniechał  bogactwa,  . 
możności,  przyiacioł,  urody,  męstwa,  lat, 
czym  wszystI4m  u  Xiężny  lejrmości  miałby 
bydź  drogim.  A  naostatek  zamfcn|ł  tę  prożbę 
^woię  tak:  iż  przyzwolisz  abo  nie  przyzwo- 
lisz ,  to  inaczćy  bydż  nie  może.     Xicżna  Jey- 
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mość  wyrzekłszy  to:  aza  tak  do  przyiacioł, 
abo  po  przyiaźń  ieżdż|?  omdlała.  Gdy  się 
iśy  nie  rychło  dotarto,  dolano;  -przyszedfezy 
ku  sobie,  powiedziała  to,  co  przystało,  iźbez 
W.  K.  Mości  opiekuna  iedynego ,  uczynić  za-r 
dndy  rzeczy  nie  mpie^.  Powiedzieli  Panowie 
za  tym:  a  my  ciebie,  jJrawi,  promie  o  tcf  wie- 
chy nie  będziemy,  I  przystąpiwszy  blizny"  do 
Xicżny,  Xiązc  Wasil  porwał  Xięźnę  młodsz| 
.  za  rękę ,  a  Xicżnc  J^ymośc  matkę  ubog|  za  dru-r 

/gę:  tamże  Xicznę  pchniono,  ii  o  ziemię  pa- 
dła i  omdlała.  A  Xi§źę  Wasil  targnę w^^zy 
za  rękę  Xiężnę  młodsze ,  dał  ię  Xiczęciu  Dy- 
mitrowi mówięc:  ato.ia  onę  tome  daię;  bo  to 
iest  w  moiey  mocy,  iako  Stryia,  .• 

Co  ia  tu  pierw^y  obzałować,  Miłościwy 
Królu  mam?  a."^v  co  za  słowa  na  to  naleśc? 
Gwałt  ten,  nloc,  razy,  boi  Xięzny  J^ymość 
starszey;  czy  gwałt  który  się  daiat  Xiężnie  mło- 
dszey;  c^yli  znchwjalstwo ,  przepych,  okru- 
cieństwa tych  obu  Panów '^  Xiężna  młodsza 
stoi,  płaczęc  sama  ..na  się,  że  iey  kiedy  "Bóg, 
abo  maiętUośd ,  abo  urodę  dał;  Xiężna  zasię 
starsza,  iuź  nic  tak  siebie,  lekkości  swźy,  i 
targania,  bicia,  płaczu;  iako  tego,  iż  córkę  w 
niewolę  biorę,  a  iescze  ci,  którzy  od  gwałtu  o- 
nc^ybrotiićby,  a  z  niewoli  wyrwać,  wylaniem 

-  siła  krwie  swoiey,  mieli,  To  iest  zysk,  a  osta- 
tnia zapłata  poczciwych  posług  Xiężęcia  Iliego, 
iż  małżonka  iego  poczciwa,  i  iedyna  córka; 
biafogłowyj^  którym  i  okrutny  Tyran  doby- 
M''szy  miasta  zwykł  przepuszczać,  wysiedzieć 
się  w  pokoiu,  w  zawarcii^,  swym>  przy  poczci- 
wcy za]ja\^ie,  nic  na  (a^icach,    nic  aa  biesią- 
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dach 9  pod  oTi>ron§  praw,  i  swobód  pospołi^ 
tych,  pod  zwierzclmości§  W.  K.  Mości  nie 
ir'^ogiy?  Nie  chcę  wspominać ,  iaki  ta^i  płacz 
s/lsg^  którzy  nie  pobici  zostali,  iaki  krzyk  bia- 
ij-hgłów,  iaki  lament  wszystkiego  domu Xię-  ' 
iny  był,  gdy  widzieli  co  się  zPany  ich  dzia- 
ło. Naostatek  służebnicy  ich  samych  Łącznicy* 
si,  niektórzy  poruszeni  ;żalcm,  wspomniaw- 
szy iż  toż  też  kiedy  na  nie,  abo  na^  potom- 
Awo  ich  przyśćby  mogło;  napominali  Pany 
twe,  hamowali,  roickc^yli,  i  od  okrucień-r 
stwa  oyego,  wspominaniem  praw,  i  zwierzch- 
ności W.  K.  Mości  odwodzili.  Nic  to  nie 
pomogło.  .  Kazano  przyiśdź  Kapłanowi,  i 
.wifzdć  stułę.  Co,  iż  bez  wyznania  iasnego 
iedn^y,'^i  drugi^y  strony  nie  bywa;  gdy  Ka- 
płan pytał,  podług  zwyf^zaiu,  a  Panna  nie 
bydż*  to  wol|  sw|  iśdi  za  Xiężęcia  Dymitra  . 
odpowiedziała,'  Kapłan  strwożony,  widząc  iż  ' 
ten  Sakrament,  ta  świętość  poniewolna  bydź 
nie  może;,  prosił,  aby  ta  rzecz  do  r^ana  dnia 
wtórcgo  odłożonci  była,  a  typi  czasem  prawi, 
znać  Serce  Xiężny  starszey  uspokoić  sif  od 
żalu,  a  Xiężny  młodszey  sktonnieysze  ku  mał- 
żeństwu naieść  się  może,  gdy  czas  siła  twar- 
dych rzeczy  zmiękczyć  umie.  Odpowiedzia- 
no Kapłanowi:  •  nie  do  rady  cię  tu ^  prawi, 
Xięże  wezwano,  ale  iżbyś  czynił  coc  każ|; 
anie  będziesz  .'chciał,  tedy,  prawi,  oto  ta  bu- 
ława  przypędzić  wołg.  Rapłap  nieborak  wi- 
dząc, nie  iedno  na  Xicżnę,  ale  i  na  się  gwałt; 
lęł  mówić  znowu  słowa  do  małżeństwa  nale- 
wne, a  miasto  Panny  Stryi  Kigżę  Wasil,  pro- 
slp  hko  przy  krzcie  bywa,  odpowiadał.     Po 
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skończeniu  słów  gwatem  Pannic  rękę  wzięto , 
I  stiiłę  związano:  przesz  któiy  wszystek  czas 
Xiężna  młodsza,  Bogu,  i  ludziom  się  oświad- 
czaifc,  wołała  ?.e  się  iey  bezprawie^  a  wieUd 
gwałt  dzieie.  Nic  to  nie  pomogło:  matka,  któ- 
ra odepchnąwszy  od  córki  zawarto  y  ratować 
me  mogła ;  słudzy,  którycli  trochę  zpstało ,  .z 
zapłakanemi  ocz][ma  chodz|6,  i  słowa  prze- 
ItMSwić  nie  śmieli:  ale  ko^o  Bóg,  poczciwość^ 
wstyd,  nie  hamuie,  aczuie  się  mieć  władz^, 
mieć  ^oc,  mieQ  siłę,  tru.dno  tam  hamować. 
Szli  potym  hurmem,  Xięinę  wiodąc  z  $ob| 
do  komnaty  zaraz.  Kazał. Xi|zę  Wasil  przy- 
nieść cukry,  i  ktemu  napoie.  Wife  Bóg,  nie 
poczciwićyli  było  przyi|ć  Xię£nie  od  Stryia 
truciznę  w  kubku,  niż  muszkatale.  I  Stryi 
mnieyby  był  podobno  zgrzeszył ,  mnieyby  był 
wystąpił  przeciwko  przystoyności ,  by  był  o- 
truł  Śynowicę  swoię,  niż  i|  miał  dać  sromo* 
tnie  W  oki*utne'  ręce. . 


O  człowiecze  zly  A  zapamiętały !  o  beze- 
cności  szkaradna!  o  ladzie  w  pogańska  ziemię 
zaniesienia  godny !  o  wolności  Polska !  I  tęż 
się  więc  przed  obcemi  v  narody  chlubiemy? 
T§  powiadamy  i  żebyśmy  nie  fiymarczyli  z 
iadnym  królestwem  ?  Nędza  nasza ,  wolność 
w  Polsczc,  w  którey  iest  tak  wiel  cwywoli. 
Ehey  Xiężę  Wasilu!  gdzieśkolwie4(  iest,  ku 
tobie  mówię:  i  mogłieś  ty  przewieść  na  sobić, 
abyś  to  czynił  nad  Synowie|  twoi^^  czegoby 
iraden  cnotliwy  nad  niewolnica  sm^|  uczynić 
Iiie  ■  chciał?  i  mogłieś  s^drowem  okiem  na  to 
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patrzeć  9  gily  Synowica  twoia  tak  wiele  le% 
wylcwaia?  mogłźeś  to  wycierpieć,  aniewez- 
drga|ć  się  y  gdyś  słyszał  wrzask  ióy  w  komna^ 
cie?  Czyś  tego  nie  ^^iedział,  ii  iako  Śtryi  Sy- 
nowicy  iest  drugim  oyceni  y  tak  Stryiowi  Sy- 
nowica iest  drag§  ćórk|?  I  także  u. ciebie 
wielki  był  Dymitr  y  także  u'  ciebie  był  miły  ^ 
iż^dlą  wypcŁłienią  pochoci  iego  cielesnych^ 
dla  wywyiszenia  domu  iego,  dla  zbogacenią 
iego  osoby,  miałeś  zhańbić  dpmtwóy,  Syno- 
wiec da<5  ku  posmiechu^  siebie  w  niebezpie- 
czeństwo pzci  i  żywota  wprawić?  Nie  bar-. 
dzóć  tego  ganię,  iżeś  tuiia  S|d  nie  stanął,  wie^ 
dz|c  iż  przy  boku  Pańskim  ci  siedzieć  mieli, 
którzy  s|  przyiaciołini  cnocie,  uczciwości', 
wstydowi,  a -okrutni  nieprzyiaciele  mordę- 
rzom,  gwałtownikom,  be:&bożnikom.  Każdy 
z  W.  Mściów  wiem  pewnie,  córki  sw^y,  Syno- " 
wice,  Siestrzenice ,  i  naydalsze'y  pOwinową- 
t^y ,  nię  radby  po  ś|?iierci  swey  w  takiem  nie- 
bezpieczeństwie zostawił,  żeby  iey  maiętność 
łupem,  iey  łzy  pociecha,  ićy  poczciwość  po- 
Śmiewiskieni  marnotrawcom  wszetecznym 
bydź  miałdt  Ani  my  to  da  Fan  Bóg,  pd  sj^r 
du  Wf  K:  Mości  odniesiemy ,  żeby  miało 
bydż  wolno  pod  ptasczem  powinowajctw^  ku 
Końcu  rzkomo  małżeńskićy  świętości,  zu- 
chwalcom niewstydliwym  naieżdżać  szlache- 
ckie domy,  ii2;turmem  iako  w  nieprzyiacieł- 
^kiey  ziemi  braę*  zamki ,  plondrować  gmachy, 
inoi^ować  ludzi.  Panienki  gwałcić,  i  w^zy- 
$tkie  praWa,  i  swobody  nasze  podeptać,  a 
w  niwecz  obrócić.  Jako  się  stało  na  Ostrog- 
&kim  zomku  j   który  to  zamek ,  -  Xi|ię   Wasil 
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Synowiec  w  niewoli  dawszy,   Xiciiic  starsza 
wygnawszy,  wzi|ł  wmoc  swoic;  wzi|l  za  za- 
płatę szkaradnego,  a  nieprzystoynego  uc^yn* 
Łu  swego ,  o  któr§  wszystkę  krźywflę  inny  czas 
będzie  Xicżnie  Je'yiności  mówienia  z  Xięcicm 
Wasilem  u  prawa.     Ubogi  Xigżę  Hia!  ieśli  w 
niebiesjkl^y  roskoszy  pamięć  ziemskich  rzeczy 
mieć,  a  na  małżonkę-,   i  dziecię  twe  okiem* u- 
mysłu  weyrzeć  możesz,  prawda,  iż  tak  sobie 
mówi«z:    lepiey  mnie  było  nigdy   t^y  córki 
nie  spłodzić,  abo  spłodziwszy  ic^  lepiey  by- 
ło wnet  po  urodzeniu  pogrzeb ,  iey  sprawić , 
mi  wychowawszy  ii|  z  wieikj  prac| ,  .  z  wiel- 
kim staraniem,  siła  kroć   w  chorobach  Ickar- 
stwy,  pilnością,  niespaniem,     prośbę   a  pła- 
czom ku  Bogu  od  śmierci  i|  wróciwszy,  stra- 
cić i§  tak  marnie  z  zamkiem,    i  ze  wszystkę 
maiętnościc,  Łiemu  z  obelżeniem,  i  z  wiek^ii- 
stę  hańbę  Osirogskiego  domu.     Abowiem  któ- 
rćy  białeygłowie   to  się   stanife,    co  się   stało 
Xiężnie^lłodszćy?  Za  stracone,  umarłe,  i  zgi- 
nioną  pocz^ytania  bydź  może.     Już  w  takie  rę- 
ce Xiczna  wpadła ,  z  których  ieśli  za  sprawie- 
dliwym rozsędkie^i  W.  K.  Mości  (iako^  nikt 
w  tym  nie  wętpi )  wynidzie ,  nie  może  tak  wy- 
niśdż,  iżby  się  iey  to  wróciło,   co  iey  przez 
gwałt  Dymitrów  odeszło.     I  dla  tego  Dymitr 
I  służebne  brał  pieniędze;    dla  tego  rzkomo  o- 
brońtę  byt  pogranicznych  ludzi  od  Tatarów, 
aby  sam  większe  niż   Poganin,     nad   tćmi, 
których  był' bronić  powinien,   okrncieństwo 
czynił?     I  takoweż  będę  pochoci Dymitrowe, 
tak  zapalone  będzie  miał  chciwości,  iż  im  mia- 
sta, zamki.  VVołyń,  Korona  Polska  nakoniec 
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wszystka,  dosyć  nie  uczyni?  I  także  tó  ma 
bydż?  co  usłyszy  Dymitr,  co  uyrzy,*  czego 
£ache,  na  co  pomyśli,  ieśli  to  na  rozkaza- 
nie icgo  wnet  nie  będzie,  ieśli  lubości  iego  nie 
dosy<5  się  sianie,  zbiefze  woysko,  dobędzie 
zamku ,  ,  ludzi  pomorduie ,  wstyd  ucy.ci\yych 
białychgłów  poniży  i  potłumi,  maictność  po* 
bierze;  popsuie,  rozrzuć^,  i  wszystko  z  zie- 
mia porównrf?  By  tu  był,  spytałby^th  go: 
pomniałli  ta  na  tenczas,  gdy  tak  wielkie  bez- 
prawie w  uczciwym  domu  ludziom  czynił, 
i/i  w  Polscze  Król  iest  ?  Pytałbym  i  o  to ,  po- 
mniałli iż  w  Pols«e  s§  prawa  ?  Podbbno  miał 
nadzieic  w  tym,  iż  mu  dla  męstSft^a  iego,  dla 
dzielności,  dla  sprawy,  iako  tych  czasów  o 
Hetmany  trudno,  odpuścić  I^iano ;  rozumiał 
iż  iego  .posługi ,  które  czynił  czasów  niebez- 
piecznych Rzpczypospolitey ,  poratować  go  w 
uczynku  tym ;  a  od  każni  wyproi^ic  miały.  Ja- 
koż iestsic  na  co  obeyrzeć.  Nigdy  Pol^^ka  muiey 
godnych  ludzi  wRycers^ćm  rzcmieśle  nic  mia- 
ła: a. Dymitr,  znać  Konstantego  sprawę,  i 
doświadc;ceniem;  Ostaphieia  dzielnością  a  mę- 
stwem; Swierczovvskiego  rad|,  i  trwałością; 
Pretwica  skorościc  a  cz^ułościę  pi^zeszedł.  W 
czym,  iakie  8§  postępki  iego,  i^łka  godność, 
proszę,  iżbyś  W.  K.  Mość  miłościwie  posłu- 
<jhać  raczył.  Nayltpsze  nneysce  ku  prędkiey 
wiadomości  onicprzyiacielu,  ku  vSnadnieyszc- 
xnu  i  prędszemu  poratowaniu  swoich,  obrał 
sobie  dwie  mieście,  Łuck,  i  Krżcmieuiec  ku 
mieszkaniu:  tam  z  Kozaki  swemi  pełnemi, 
strzela;  a  kiedy  te  wyslrzelai^,  wylłuK^,  to 
do  kusz.ów   drewnianych  ucieci^ka,  .  aż  ^i^*  i 
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garcom,    dcmicom  dosf:aiiie.     To  on ,  żv^  tych 
mieściech  tnężny^  w  tych  straż  Kozack|  dzier- 
ży >  nie  na  upatrzenie  nieprzyiaciela^   ale  na 
upatrzenie  podwiki,  dla  którey  bywało  to^^  iż 
SMd  on  nocy  nie  sypiał.     Jeśli  się  kiedy  trafi- 
ło ,  iż  o  ludżisteh  wieść  przyszła;  to  Pan  Dy- 
mitr iako  opatrzny  Hetman,  tak  długo  się  wy- 
bierała tak  długo  strzałki' ostrzono^  pantferze 
wycierano ,  rohatyny  hartowano ,   ai-  Tatai*o- 
wie  odeszli  z  plonem :     o  których    odeyściii 
sikoro  sif  więc  dowiedział,   to  za  niemi  wci|ż 
aż  do  Bracławia.     A  nie  piniemay 'W.  H*  Mośd 
iż  za  niemi  szedł  pędeni;  po  dwu^  po  trzech 
mil  uieżdzał  ha  dzień ,, iżby  tylko  do  Bratta^ 
wia  był  na  wczas  kwasice  f    a  zostat  co  u  Ni- 
lowych Kozaków  korzyści  ^  o  któiręby  iiic  ial 
była  w  karty  ^    abó   w  kostki  uderzyd;     To 
więc 'tattiK  ostatek  czasu  ^  ieśli  o  ludtiaclf  sły- 
chać  nie  było,  zwykł  trawić,^  pii§^>  hiiÓMć^ 
graicc,  aż  iaki  Niżowy  Kozak  pasterza  u  Tu- 
reckich   czabanów   porwawszy,    za  więźftid 
mężnego  przywiódł.     A  tego  skoro  abo  kupiła 
abo  w  karty  wygrał/  to  z  tiim  do  W-  K.  Mo-* 
ści  posłał,  pokazui^c^  i  szerz|C  posługi  swo- 
le,  lako  nie  spi,  lako  gartuie,  iaKo  maiętność 
utracą,  przez  W*  K.  Mości slawe.     Toć  s| le- 
go rycerskie  sztuki !  Równic  taki  był  Konstan- 
tyn, Ostaphie'y,  8tbd  Swiercowskił     Godzien 
iście  Miłościwy  Królu^  iżby  mu  dla  tak  zna- 
cznych posług ,  którem  wymienił,  odpu&ćzono! 
Kto  z  W.  Mośćiów  m^  brata  ^  syna,  synowca, 
siestrzeńca,  day*  Xicżcciu  Dymitrowi  póki  go 
Król  Tćgbmośd  na  garlc,  i  na  czci  tiię  skarze, 
na  ćwiczenie.    Wyćwiczy  si§   w  Łucku,  w 


Wtuowa  Sądowa  •  175 

Krzemieńcu,  wBracławiu,  i  będzie  wszystko 
tx>  pręciuchno  umiała  po  umie  Aiczc  Dypiicr, 
i|  to\frarzysŁwo  iego.  Ale,  by  też  i  godność  ry- 
cerska osobłiw;sza  w  Xicciu  Dyinitr?ii&  była ; 
więcby  to  iuż  powinna  rzecz  miała  byjź ,  pod- 
danym W.  K,  Mości  poczciwym  ludziom  cier- 
pieć od  rycerskich  ludzi  hańb^ ,  lekfeoś(5 ,  Szko- 
dc„  znisi;;zenie^  iż  kiedy  który  Rzeczypospo- 
liley  dobrze  posłużył?  Przez  Pana  Boga  Mi- 
łościwy Królu !  mali  tak  byd^ź ,  niechay  żaden 
nigdy  mężnym  nie  będzie.  Dla  tegoć  żołnierz: 
ićst,  dla  tego  podatki  uchwalamy  ^  abyśmy 
siedzieli  w  pokoiu.  Ale  ieśli  ten^  który  mię 
sil|,  i  krwi|  swoi|  bronić  powinieh,  ku  mię 
strzałkę  obróci/  ^u  mnie  moc  sw§  nachyli^ 
powinowat|  weźmie  mi ,  dom  mi  wyplondru- 
ie ,  z  imienia  mię ,  od  żony ,  od  dzieci  wyże- 
nie;  niechay  talu  dla  pokoiu  mego  pieniędzy 
nie  bierze;  niechay  go  ia  na  swe* złe,  podat* 
kicm,  który  u  mnie  wybrano,  nie  karmię; 
niechay  nakoniec  i  żołnierskie  imię  zginie : 
Jsam  się  niechay  nicprzyiacielowi  bronię,  od. 
któregę  gdy  mię  co  takitegó  potka,. mnićyszy 
£al  mieć  będę,  niż  gdy  mię  co  potka  od  swe- 
go* W  rycerskim  człowiecze,  potrzcbni^ysze 
iest  posłuszeństwo^  niż  męstwo;  bo  za  posłu- 
szeństwem, i  cz^su  pokoiu^  i  czasu  woyny^ 
każdy  si§  w  pokoiu  wysiedzi :  a  m<|stwem  kil- 
ka osób^  woyska  nieprzyiaciełskiego  nie  zwal* 
jDzysz;  ale  sprawę,  dobre  radę-  Uetmańskę^ 
wygrana  bitwa  bywa:^  a  sprawa  w  woysku 
bydż  nie  moie,  gdzie,  posłuszeństwa  łiie  masz* 
Fisz|  Historyko  wie ,  iż  syn  Manliusza  Rzy- 
mianina j  wielk|  kiedyś  uczynił  Rzeczypospo-* 
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litey  ^wolt^y  przysługę  j  ale ,  ii'  uczynił  prze- 
ciw oyca  swego-  roz|ćazańia  Hetmana /na  on- 
czaS)  i  ważył  się  przestąpić' kres,  który  mu 
był  oyciec  zamiei^zył;  chociay  był  synem ,  ku 
któremu  miłość  oycowska  pomierna  bydź  nie 
może ,  przcci§  Manliusz  oyciec ,  gardjo  mu 
wzięśc  rozkazał.  Wolał  mędry  Hetman  uczy- 
nić gwtiłt  przyrodzeniu  swemu ,  wc?.oł  płac2 
zostawić  w  domu.  swoim ,  niż  nierz|d  (który 
z  nieposłuszeństwa  rośnie)  w  woysku  Państwa 
Rzymskiego  :  który  uczynek  Manliuszów  dtu- 
ićy  w»])ominan ,  i  wyżćy  od  każdego  modre- 
go wyniesion  zawzdy  będzie,  niż  wszystkie 
iego  zwycięstwa,  wszystkie  tryumfy:  abowiem 
zwycięśtw^o  tonaywiększe,  kto  ciebie  sasn 
zwyciężyć  umie.  :  ' 

I  dzi wuiemy  się  więc ,  iż  u  ludzi  ta  sła- 
wa iest  o  Xi^ciu  Dymitrze,  iakoby  przeciw- 
ko przyrodzeniu  grzechami  nicsłychanimi 
grzeszyć  misł?  Kto  się  tego  poważy,  co  Xi§- 
żę  Dymitr  teraz  spłodził  f  Rto  o  tak  wiel- 
ka rzecz  sumiepia  niema,  Boga  się  nie  boi,* 
ludzi  się  niewstydzij  teń,  takowy  człowiek, 
(ieśli  człowiekiem  nazwan  bydź  ma)  Boskie 
i  ludzkie  prawa  wywróciwszy,  i  pomiesza- 
wszy, iako  bydlę,  iako  twarzy  niema,  mię- 
dzy grzechami  naywi^kszemi  i  naymnieyszc- 
mi  różności  źaduey  nic  kład§c,  owszem,  za 
niegrzech  wszystko  poczytur|C,  największa 
na  świecie  zbrodnia,  by  ^lu  się  iedno  do  trgo 
pokazpła  pogoda,  wy|3ełruć  iest  gotów.  Już 
5fi5Żę  Dymitr  uwikławszy  sumnienie  swoie, 
prze8l9i.iw\szy  raz  kres  ten,  który  każdemu 
poczciwemu   ku   nicprzestijpieuiu  'zamierzon 

iest. 
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iest ,  popłodził  tak  wiele  złego  ^  ii  wyliczyć 
to  iednego  dnia  trudno ,  a  wypowiedzieć  wstyd 
niedopuści*    Aby  tedy  takowy  iad  riie  zarażał 
poddanych  W,  K.  Mości,  aby  do  takiego  b'e- 
zecciVstwa  nie  otwierała  się  ludziom    droga, 
aby  ten  ogień,  który  Dymitr  wzniecił,  zatlu- 
mić  się  conayrychlćy  mógł;  prosi  W.  K.  Mo- 
ści Xięzna  Jeymość  z  nami  przyiacioły  swe- 
mi,    przez  tego  Boga,    któyy   W.   K.   Mość 
na  tak  wysokiey  stolicy  dla  tego  posadził,  i 
olciem  swym  pomazać  kazał,  iibyś  dobre  mi- 
łował, a  złe  ka^ał;     prosi,   tak  dla  siebie,  u- 
krzywdzona  niismiernie  będ§c,    iako  łei  dla 
wszystkiey  korony :    gdy  uczynek  Xięcia  Di- 
mitra    h&niebny,    a  niesłychany,    pełny  iest 
zuchwalstwa,    zdrady,  ,  ^szeteczepstwa,    ła- 
komstwa,   okrucieństwa;    gdy    niezwykła  to 
iest  zbrodnia  wPolscze,    aby  też  on  niezwy- 
kłe,  srog^,   haniebni  a  godn§  za  taki  grzech 
zapłat|  skarany  był.     Kiechay  to  znaig  ludzie,- 
iż  się  W^  K.  Mość  złością  ludzk§  brzydzisz:^ 
niccĄay  widzę  poddani,   iż  krzywda  ich,  z 
boleścią  dotknęła  serce  W-  K*  Mości.     Wszy- 
stkich to  Miłościwy  Królu  , dolega,  co  Xi§żę 
Dymitr  zbroił:   Xiężna  jeymość  iuż  cierpi,  a 
drudzy  s|  wboiażńi,    żeby  kiedy  tymże  spo* 
sobcm  nie  cierpieli.     Żaden  z  nas  nie  wie  ia« 
ko  mu  długo  na  świecie  Pan  Bóg  żyć  dopuąci, 
a  krewnych  naszych,  powinowatych,  nieday 
Boże,     odumrzeć  w  tey  swywoli.      W  spra- 
wiedliwości tedy  W.  K.  Mości  nasza  nadzie- 
ia  wszystka.    Dla  tego  wszyscy  Pana  Boga  za 
W.    K.    Mość  prosiemy,    iżbyśmy  i  z  temi, 
którzy  nab  krwi)  dotknęli,   bezpicczniey  od 
Czf^d  ir.  lii 
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gwałtów,  o4  mórcłów,  wpokom,  w  swobo- 
dz-ie,    pod  prawem-,   a  obronę  W.  K.  Mości 
siedzieli.     Abowiem,  a  kto  brotiić  ma,   ifeśli 
nie  W.  K*  Mosc  krwie  naszły?     Czy  ia  cór- 
kig  poruczę  w  opiekę  Stryiowi?  pięknie  bronit 
Stiyy  Xiężny  Jeymoici  córki,  która  podobno- 
by  była  nie  zginęła",  by  była  Stryia  nie  miała.    * 
Czy  ia  sąsiadowi  siostry  mey  zlecę   opiekę? 
a  ten  nieborak  i  własney  córki   sw^y  iiby 
mógł  dbronicf ,  w§tpi.     Teraz  ludzie  Miłości* 
wy  Królu  tak  zli  iako  i  dobrzy,    pilnie  pa- 
trzeć, ozekaię,  na  co  Dymitrowi  ta  iegp  zbro- 
dnia  wynidzie.      Wynidzieli  mu    na  dobre- 
(czemu  ia  wierzyć  nią  inogę)  tysięc  tysięcy 
Dymiirów  nastanie,    a  ludzie  criotlfwi  serce 
»trac§^;  powiesza  ^glowę,  rozumiei§cf  iuz  goto- 
wy upadek,  blisk|  skazę,  i  śmierć  tćy  koro- 
ny: abowiem,  coby  nam  iuż  było  po  prawiech, 
co  po  S|dzie,  co  po  sędziach  9  co  po  zwierzch- 
ności W.  K«  Mości  Fana  naszego?^  Juibyle- 
piey  w  pusczy  między   zwicrzęty  mieszkać/ 
Krzywd^ć  to  iest  W.  K.  Moście  Xicżnie  Jey- 
mości  córkę  wzięto,  a  poddana  W,  K/  Mości 
zgwałcono:  wydarto  Xięz;nfe  Jeyińości  tę^  któ- 
rą ona  urodziła,   a  W.  łi.  Mości  wzięto  tę, 
którćyeś  był  W.  K.  Mość  podtug  opieki  cy- 
cem.    Gdyż  tedy  krzywda  X4ężnyJeymości 
z  krzywda  W.  K.  Mości  złączona,  prosi  W. 
K.  Mości  Xiężna  leymość^  abyś  W.  K.  Mość 
nad  ni|,  i  nad  córkj  ićy,   która  nie  yriedzieć 
na  którym  się  teraz  świecie  obraca,    nie  nad 
Dymitrem  miat  miłosierdzie.     Łzy  Xięzen  o- 
budwa,  a  pJacz  ustawiczny,  porazić, Xigżęcia 
Dymitra  mcii|,  .na  który  płacz,   ieślibyś  W. 
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KI  Mość  patrzyć  me  chciał,    tedy  na  spra- 
wiedliwość, navBoga,  bez  wątpienia,  wz^l|d 
W*  H.  Mość  mieć  będziesz.     Me  to  boli  Xic- 
żnę  Jćymość  &  iey  zamelc  wzięto , '  maiętność 
rozszarpano,  poddane,  sługi  pobito:   wszyst-* 
ko  to  sobie  Ickce  waży,  przeciwko  le1;kości, . 
hańbie,   która  się  córce  ley  stała.     Prawda, 
iŁ  iibóstwo  ciężkie  iest,  nie  iedno  temu,   kto 
się  nchawat  w  dostatku,   ale  1  temu,  kto  się 
uroda^it  w  nędzy:    żałosna  i^ecz  iest,  \m^icc 
wiele,  potyiti  nic  nie  mieć.   .Bolesny  smutek! 
miawszy  zamki,  miasta,  wsie,  st-ebra,  złota 
tyle ,  ile  poczciwy  mcnłżonek ,  cnotliwie  naby- 
Wifzy,  zostawić  mó^ł;    zaś  nie^ylkó  tegp  po* 
stradać,    ale  ani  mieć  gdzie   położyć  głowy 
swoićy!     Wszakoż  niechayby  byt  Xiężę  Dy-* 
mitr  miał,  i  zamki,  i  wsie,   i  miasta,   złoto, 
srebro,   perły,    kleynoty,    i  leśli  co  ieszcze 
kosztownieyszego  byio  w  Xicźny  Jćymości  i 
córki  iey  mai^tności ;  tylko  poczciwości,   któ- 
ra iest  niż  żywot  bialćygto wie  droższa ,  wsty-. 
du,  tego  niechayby  byt  nieruszął,  z  tym  nic"* 
chayby  ićy  był   dopuścił   poczciwie    umjrzeć 
choć  od  w^łasnćy  szable  swoiey:    abowiem  i 
'matka,  i  córka,   wolałaby  była  na  to  zezwo- 
lić, niż  bez  •wstydu,  bez  poczciwości ,  zosiać 
na  świecie*     Nie*  będziesz  tedy  W.  K.  Mość 
czekat,  iżby  Xi5Żę  Ilia  zmartwychwstawszy, 
upomniał  się  u  W.  K.  Mości  szafunku  tey  opie- 
kij*  które  umierai§c  W.  K*  Mości  zlecił,    na- 
grody   za   poczciwe   służby    swoie,     obrony 
królewskiey,  która  niciarcz§,  ale  murem  nam 
^  wszysifcim  poddanym  W.  K.  Maści  bydź  ma. 
Sam  W.  K.  Mość  iako  l^an  sprawiedliwy  po- 
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,  czuć  się,  iwswey,  i  w Xicżny<  Jeymasci  krzy^ 
wdzie  będziesz,  raczył,  aby  ludzie  znali  W* 
K.  Mość  prawym  od  Boga  danym  Pasterzem, 
a  łłtóry  chcesz  dać  dostateczni  liczbę PanuBogn, 
2  tych  owiec,  które  wierze  W.  K«  Mości  są 
zwierzone.     Lcpiey  iest  Miłościwy  KrólU,  iż 

,  Yf.  K.  Mość  tysięc  złych  a  ńiepoboznych  lu- 
dzi surow|  sprawiedliwością  poruszysz  t  ao- 
bostrzy wszy  przeciwko  siebie ,  iżby  ieden  u- 
cisniony  o  nieucżynienie  sprawiedliwościskar- 
iyć  się   miał-      Sprawiedliwością   Miłościwy 
Królu,  sprawiedliwości§!  stolica  się  Królew- 
ska  utwierdza,    a  przez   niesprawiedliwość, 
Królestwa  ginę.     Dosyć  iuż  Xi|źc  Dymitr  na- 
cieszył się  zuchwalstwem,  a  Xię>.ny  obiedwi^ 
łez  wylały.      Czasby  iui  Miłościwy  Królii, 
iżby  Xi|ze  Dymitr  przestał  wesela,  a  Xiężny 
Jeymość  ptacau*     Niechay  też  wżdy  kiedy  zna 
Xi|4c  Dymitr,  iż  na  świecie  nie  wszystko  ie- 
dnym  strychem  idzie  ^  ani  fortuna  naiednym 
mieysculprżebywa:     co  w  ten  czas  Xi|żc  Dy- 
mitr uczuie,  gdy  W.  K.  Mość  dekretem  spra- 
wiedliwym swym,  przystóynym,  iogo  złyia 
uczynkom  kazn  naleść  będziesz  raczył.  Jakowi 
nic  w|tpi  X]c/.na  Jeymośe  iż  W.  K.  Mość  Pa- 
na Boga  przed  oczyma  maic|c,  który  dubre  u- 
czynkii  dziesiątemu  pokoleniu  dobrze  zwykł 
nagradzać,   tak  to  osadzisz,   iż  terażnićyszy  i 
przyszły  wiek  o  Sądzie  "W*  R*  Mości  złe  i?|- 
dzić  nie  bidzie  umiał* 
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-Mo\va  Jenerała  Morenu^  na  sessyi  Sądu  iry* 
minalnęgo.    ^ 

Sędzio  w  ib!  ^ 

łStawai§ć  przed  wami,  proSzę,  abyście  mnie 
samego  na  moinent  posł>ichałi.  Pol^ładam  ia 
zupełni  ufnoś<5  w  obrońcach  odemnie  przy- 
branych, i  zdałem  na  nich  całkowicie  obronę 
niewinności  moiey:  ich  więc  usty  chcę  mówić 
do  s^du.  l^ecz  czuię  potrzebę,  abym  sig  sam'^ 
i  do  was  i  do  narodu  odezwał. 

Ni^sczęśliwe  okoliczności  trafem  zrządzo- 
ne, lub  od  nienawiści  przygotowane,  mog| 
przybić  iakie  chwile  w  życia  nayuczciwsze- 
go  człowieka,  a  zbrodzień  przy  wielkiey  zrę- 
czności, od  siebie  i  podeyrzenie  i  dowody  od- 
w^rócić  potrafi.  Zycie  całe  iest  zaw.«:enaype- 
wni^ysz^m  świadectwem  mów^ccem  /za ,  ,lub 
przeciw  obwinionemu.  Oały  więc  bieg  życia 
jnoiegó  zastawiam  przeciw  oskarżycielom,  któ- 
rzy na  mnie  następnie.  Było  ono  dosyć  pu-r 
blicznej  ^satćm  musi  bydź  znaiome.  Niektóre 
tylko  icgo  epoki  przebiegnę ,  a  na  świadectwo 
we^wę  lud  Francuzki,  i  ludy  przez  Francy | 
zwyciężone. 

Poświęciłem  się  nauce  prawa  w*  począt- 
kach tćy  rewolucyi,  która  miała  założyć  grunt 
wolności  luduFrancuzkiegO!  ta  zmieniła  prze- 
znaczenie życia  moiego;  poświęciłem  ie  woy- 
skowości.  Nie  stanlleiri  W3zeresach  obrorio«')W 
nyczyzuy  przez  ambicy^;  wszedłem  do  staną 
woyj?kowego  przez  uszanowanie  dla  prawa  na- 
rodów: stałem  się  woiownikiem,  bom  był  o- 
bywatelem,  Z  tym  rbu^aklcrtm  iłdrtłem  się 
pod  sztandary  i  zaw^^e  go  zachoweik-m.     Jui 


/ 


-,      ł 


lea  c  x-c  ś'ć  n. 

mocni^y  kocbałctri  wolność,  t^m  iciśley  pod- 
ciąłem się  karności.  Postępowałem  dosyć  szyb- 
ko ^kcz  zawsze  zt  stopnia  na  stopień ,  i  nie 
przeskakui|c ,  żadnego ;.  cięgle  czy ni§c  usługi 
oyczyznie,  nigdy  nie  pochlebiai|c  wydziałom 
rz§dbwym. 

^  Gdytn  wysa^edł  na  naczelnego  dowódzCę 
wtenczas  właśnie , kiedyzwycicztwo toroViralo 
nam.  drogf  wgł|b  niepi^yiacielskich  narodów, 
słaralei^r  się,  równie  im  uczynić  szanoivnym 
charakter  ludu  Prancuzkiego ,  iak  oręż  iego 
strasznym.  Woyna  pod  dowództwem  moidm, 
hyła,  niesczf ściem  tylko  na  polu  bitwy.  Wpo# 
śi^ód  spustoszonych  niw  swoich,  nie  ra^s  mi 
to  świadecrwo  narody  i  mocai-stwa  nieprzy- 
iacielskie  oddały.  3«lldziłem,  iż  takowe  postę- 
powanie, nie  mniey  iak  zwycięztwa,  do  zhoł^ 
dowania  posłu^^.yć  mogło.  W  czasach  nawet, 
kiedy  przeciwne  maxymy  zdawały  się  brać 
przewagę  w  wydziałach  rzędowycl^,  postępo- 
wanie takowe,  nie  ścięgnęło  ńa  innie  ani  po- 
deyrzenia,  ani  prześladowania.  Naymnićysza 
chmura  nie  zacieniła  nigdy  nabytey  pi;zeże* 
mnie  chwały  woienney,  aż  do  dnia  pamięt. 
nego  18  Fruktydora.  Ci,  którzy  dzień  ten  z 
tak|  szybkości|  przyśpieszyli,  wyrzucali  mi, 
iż  opóźniłem  się  z  doniesieniem  męża,  które- 
gom  za  wSjfiółbrata  broni  powinien  był  uwaAać 
dopóty,  ażbym  się  przekonał  oczywiście,  iż 
o:skarżenie  przeciw  niemu  gruntuie  się  na  pra- 
wdzie, a  nie  z  niesprawiedliwych  pode yrzeń 
^^'ynika,  Dyrektoryat,  *  któremu  naylepićy 
znaiome  były  okoliczności  postępku  moi  ego, 
a  Mtem  mógł  bydź  naylepszym  iego  sędiii|,  i 
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który,   lak  wiadomo,  nic  był  &Łłoiiny  do  są- 
dzenia  mię  2  pobłażaniem;    uznał  przecie  A 1    , 
wyrzekł,  żem  byl  bez  przygany:  dał  mi  sto- 
pień nie  nayświetnićyszy  w  prawdzie ,    ale 
który  yrnet  świetnym  został. 

Fochlebiam  sobie ,  iż  nie  zapomniał  naród, 
iłem  się  okazał  godnym  danego  mi  stopnia; 
nit  zapomniał,  z  }ak  powolnem  poświęceniem 
się  walczyłem  we.  Włoszech,  pbd  wyższemi 
£Ostai§c  rozkazami;  nie  zapomniał,  iak  po^ 
'  np^róclłem  'do  nay wyżs^go  dowództwa  pra^ez 
klęski  woyska  naszego ,  i  pamięta ,  iak  na  no- 
wo mianowany  ienerałcm  przez  Hiesczęścia 
nasze  ^  dwakroć  zgromadziłem  i  utworzyłem 
woyśko  ze  sczftków  rozproszonego,  i  po  dwa- 
kroć  stawiwszy  ie  w  istanie  dawania  odporu 
Rossyanom  i  Austryakom,  dwakroć^ztożyłcm 
dowództwo  nad  niem,  a  wzi|łem  takiej  które 
większego  icscze  zaufania  we  mnie  dowo-^ 
dziło. 

Nie  bytem  w  tey  epoce  życia  moiego ,  wię- 
kszym republikaninem ,  iak  w  poprzednich ; 
ale  się  nim  więcey  okazałem.  Widziałem 
sczęgólniey  zwrócone  ku  mnie  oczy  i  zdulanic 
tych,  którzy  nowy  obrót  rzeczom,  i  now| 
Rzeczy pospolit^y  postad  nadać  mogli.  Mó- 
wiono mi,  i  to  iest  rzecz  wiadoma,  abym  sta- 
nę! na  czele  wypadku  podobnego  do  i8go 
Brumaire.  Ambicya  moia,  gdybym  iey  miał 
wiele ,  mogła  się  była  przywdziać  we  wszyst- 
kie pozory,  i  uślachcić  nawet  wszelkiemi  uczu- 
ciami miłości  oycŁyzny,  Czynili  n4'propo{ 
zycyę  mężowie  sławni  w  rewolucyi  z  patrio- 
tyzmu, i  w  zgromadzeniach  narodowych  zna- 


• 
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ni  przez  swoie  talenta:  nie  przyifiem  iej% 
Sadziłem  śi^  zdolnym  do  przywodzenia  woy- 
skii,  i  nic  chciałem  przywodzić  Rzeczypospo- 
litey.  Zdaie  mi  .^lc  więc,  iż  dowiodłem  do-. 
Stalec7.ni«i,'  Se  ieśli  miałem  ambicy|  y  to  nie  poi 
wagi  i  władzy:  niedługo  lepimy  iescze  to  oka- 
£aiem. 

Nadszedł  dzieĄ  18.  Brufliaire,  i  byłetn 
podtenczas  w  Paryżu.  Rewolucya  ia  zrz|dzo- 
na  przez  innych,  anie  przezemnie,  nie  mo- 
gła zatrważać  n^ego  sumienia ;  kierowana  przes 
męża  wielk|  chwał|  okrytego,  kazała  mł  sie 
spodziewać  sczęśliwych  skutków.  Wszedłem 
do  nićy  abym  iey  był  pomoc|,  gdy  inne 
partye  nalegrjły  na  mnie^  abym  na  ich  czele 
przeciwko  niey  stanęł.    ^. 

Odebrałem  w  Paryżu  rozkazy  od  ienerała 
Bonaparte;  uskuteczniai^cie,  przyłożyłem  się 
do  wyniesienia  go  na  ten  wysoki  stopień  wła- 
dzy, którey  potrzebę  wskazywały  okoliczno- 
ści. Gdy  mi  w  krotce  ofiarował  naywyższe 
dowództwo  woyska  Nad-Reńskiego,  przyigi- 
łem  ie  od  niego  z takiąm  poświęceniem,  iakby 
^  rgk  samey  Rzeczypospolitćy.  Nigdy  woien- 
ne  pomyślności  moie  nie  były  tak  szybkie7 
tak  liczne  i  tak  stanowiące,  iak  w  tey  epoce , 
kiedy  ich  świetność  i  chwała  spadała  na  rz§d, 
któiy  mię  teraz  oskarża. 

Po  tylu  pomyśłnościach ,  %  których  ta  by* 
ła  nay większa,  iż  skutecznie  pokóy  na  ladzie 
zapewniony  został,  oczekiwał  żołnierz  odgło-« 
sów  wdzięczności  narodowcy.  Co  to  za  pora 
była  do  spisku ,  gdyby  mógł  kiedy  taki  zamiar 
znnlcśd  przystęp  do  duszy  moi^y!  Wiadomo, 
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CO  woysŁo  gotowe  icst  uczynid  dla  naczelni- 
ków ukochanych  od^siebie ,  1  kf^erzy  ie  ze  zwy- 
cicztwa  do  zwycięstwa  prowadzili.  Człowiek 
ambitny,  człowiek  knuiccy  spisek,  opuścił- 
żcby  tak^  sposobność,  gdy  na  czele  ioo^ooo« 
ludzi  tylckroć  tryumfui^cych,  powracał  w 
śród  narodu  zaburzonego  iesćli^e ,  a  zawsze 
nieapokoynego'  o  swoie  zasady  i  ich  lrwało.4ć? 
Ja  zai^łeiji  się  iedynie  rozpuscz^niem  woyska^ 
i  powróciłem  do  zacisza  życia  cywilnego,  ^ 
W  zaciszu  tem ,  które  nie  było  bez  chwa^ 
ły,  używałem  bez  wątpienia  zasczytów  mo- 
ich, tych  zasczytów,  których  żadna  moc  lu- 
dzka wydrzeć  mi  nie  zdoła.  Cieszyłem  się 
wspomnieniem  czynów  moich,  świadectwem 
sumienia ,  S7>acunkiem  współziomków  i  obcych, 

^  aieśli  śmiem  powiedzieć,  poćhlebnem  i  słód- 
kićm  przeczuciem  zdania  potomności.  Uży-^ 
wałem  mai^tku  pjrzez  to  tylko  wielkiego,  ii 
ż^dze  moie  nie  były  niezmierne ,  a  względem 
ktor^o  nic  mi  sumienie  moie  nie  wyrzucała. 

-  Odbierałem  pcnsy§  wysłużonego  ienerała. 
Zapewne  byłem  kontent  z  losu  moięgo ,  ia , 
którym  nigdy  niczyiego  losu  nic  ^zazdrościł,  • 
Fai^ilia  moia  i  przyiacfcłe,  tćm  szacowmi^ysi 
dla  mnie,  iż  się  niczego  od  wziętości  i  sczęścia 
moiego  spodziewać  nie  mogli ,  a  tak  ^do  mnie 

'  tylko  samego  przywiązani  byli:  to  dobro,  do  ktd- 
regom  iędynie  wielk§  cenę  przywiczywał^,  ca- 
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Tak  dobrze  znali  wszyscy  stan  duszy  mo- 
tóy,  tak  były  przecięte  do  niey,   przez  usii- 
nieniesię  moie  zupełne^  wszelkie  ścieszki  am- 
bicyi,  iż  od  zwyciczt\fa  pod  Hohenlinden^ 
aż  do  uwięzienia  moiego^  nie  mogli  niepryia* 
ciele  moi  w  niczym  mię  óbwinid,  tylko  o  wol- 
ność mów  moich.    Mowy  moie!...  sprzyiały 
one  często  działaniom  i^^^du !   a  ieśli  mu  kiedy 
nie  były  przychylne,    mogęź  sidzid,   aby  mi 
łę  wolność  poczytano  za  zbrodnia  w  narodzie, 
który  tyle  razy*  ostrzegł  wolność  myślenia  ^ 
mówienia  i  drukowania^    a  którey  wiele  pod 
samemi  królami  używał?     Wyznaię,  iż  uro- 
dzony z  otwartym  i  ^zejrym  charakterem,  nie 
mogłem  utracić   tego   przymiotu  właściwego 
ziemi y   na  którey  wziąłem  życie,    ani  w  obo- 
iaeh,   gdzie  taż  otwartość  obszornićysze  ma 
pole,    ahi  w  rewoiucyi ,    która  i|  zawsze  za 
cnotę  człowieka    i  za  powinność  obywatela  ' 
głosiła.     Ale  Czyliż  knui$cy  spiski,    gani^  to 
głośno,  co  się  im  nie  podoba?     Tak  wielka 
sczcrość  i  otwartość  nie  zgadza  Się  z  taiemni^ 
cami  i  zamachami  polityki.    Gdybym  był  chiał 
'  ułożyć  i  wykonać  ,plan  spisku,  taiłbym  się  ze 
zdaniami  i  uczuciami  moiemi;  .starałbym  się 
o  wszelkie  stopnie,  któreby  mię  we  środku  sif 
narodowych  postawiły.     Abym  umiał  postą- 
pić sobie  w  tey  inierze  ^^miałem  w  niedostattai 
gieniuszu  politycznego,,   którym    nie  iestem 
jjdarzony,  wiadome  wszystkim,  a  pomyśl- 
nym skutkićm  uwieńczone   przykłady.     Wie- 
działem, iż  Monck  nie  oddalił  się  odwoyska, 
gdy  sftamyślał  o  spi>5ku,.  i  że  Kassyusz  i  Biutus 
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zbliżyli  się  do  serca  Cesara ,  aby  w  'tti&n  szty- 
let utopili. 

Sędziowie !  nie  mam  nic  więć^y  do  powie- 
dzenia. Taki  był  móy  charakter,  takie  całe 
iycie  moie.  Oświadczap  w  pbliczu  meba  i. 
ludzi,  iż  postępowanie  moic  lest  niewinne  i 
czyste.  Znacie  powinność-  wasz^.  Francya' 
was  słucha,  Europa  na  was  patrzy,  a  poto- 
mność was  S|dzić  będzie. 

'      ..  .     "    .      . 

ffyimhi  £  Mowy  Ludwika  Osińskiego  mian^y 

na  obronę  Pułkownika  -Siemianowskiego^  , 

który  niesczęs^fiwym  przypadkiem ,  dnia  5. 

Grudnia  iSo^roku  dowodząc  zkofdaPół" 

kmui  ^wemu^^  w  czasie  parady  na  Krakow' 

"  shi^mPrzeclmieściuy^ TVarszaivie^  imierteU 

ni&  ugodził  szpadą  iołnierza^  Pawła  Orczy* 

kowakiego.^ 

iak  S|  liczne  i  prawie  codzienne-  w  życiu 
człowieka  nieprzewidziane  zdarzenia ,  ślepym 
kierowane'' losem;  iż  mnie  samemu,  żadnym 
oboMń|zkiem}  do  urzędowych  sędowniczych 
rozpi^aw  nie  powołanemu,  w  krótkim  czasu 
przeciągu,  powtórnie  iuż  stawać  przychodzi 
w  obronie  takiego  czynu,  do  którego  wola  i 
rozmyślność  'działai|cego  ani  wpływała,  ani 
wpływać  mogła. 

Ciilubne  iest  dla  mnie  zaufanie  przytomne-  . 
go  tu  Pólkowniłja  Siemianowskiego ,  oddaicce- 
go  mi  swoiey  niewinności  obronę-,  bo  śmiem 
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sobie  pocTilebiad,  ie  ani  on  chciałby  rzeczy 
niesłusznych  żędać  odemni^}  ani  ia,beŁ  we- 
wnętrznego przeświadczenia  j  odważyłbym  się 
stanąć  przed  wami. 

Ńie  zastrasza  bynaymni^y  ani  obrońcy,  ani 
bronionego,  la  xiega  praw,  w  ręku  waszych, 
dostoyni  Sędziowie,  złożona.  Karze  ona  zbro* 
dnie',  lecz  nie  przypadkowe  niesczęścia ;  i  kie- 
dy los  dziwaczny  r?;uca  na  niesczęśliwego  SInu^ 
tne  pozory  winy,- kiedy  częstokroć  spbkoyne 
{^umienie  cierpieć  musi  od  prześladui|cćy  opi- 
nii, ta  iescze  pozostaie  ucieczka,  ta  nieprze* 
łomna  tarcza,  aby  w  t^y  świątyni  sprawie- 
dliwości, nie  tylko  obawę  kary  oddalić,  ale 
całą  pociechę  nieskażonego  honoru,  wgłośnem 
tisprawiedliwieniu  odzyskać. 

Słyszeliście  dopiero  nayszanownieysi  Sę- 
dziowie, czytane  przez  W.  Kapitana  Rappor- 
tera  wszystkie  wywody  słowne,  wszystkie  śle- 
dzenia ze  sirony  rz|du  i  prawa,  cat|  relacyc 
<  *rawy,  cały  stan  rzeczy-  Jest  to  ledyny  akt 
oskarżenia  w  imieniu  sprawiedliwości,  prze- 
ciw Wf  Półkownikowi  Siemianowskiemu.  O- 
bronca  iego  zadać  będzie  cierpUwośd  wyso- 
kiego ^C^du,  gdy  z  obowigzku  swego,  cały  ten 
nipsczęśliwy  przypadek,  we  wszystkiej  scze- 
gółnch  opowiedzieć  musi.  Sczególn|  to  iest 
cech^  niewinnoici  właściwa,  że  broni|cy  się, 
ani  potrzebnie,  ani  chce  w  opowiedzeniu  czy- 
nu, ró/,nić  się  od  tego,  co  przed  nim  r^ecz  sa- 
ma, ,akta,  prawo  i  prawda  powiadały. 

Dnia  5.  Grudnia  roku  zeszłego  1809,  Półk 

^^'7  piechoty  Frńncir/.ko  Ga]licyyskiey,poil  do- 

,  Mog ':  Iw  ciu,  swego   łółkownika  W«  JEnz^ebiego 
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Siemiaiiowskiego  >  wykommenderowany  zo- 
stał dlauczczenia  miJey  sercu  Polaka  uroczysto- 
ści,  koronacyiCesarzaF^rancuzów.  W  tenże  sam 
dzień,  około  południa  (cjtas  bowiem  i  miey- 
sce  nie  iest  władnym  z  wywodów  słownych 
K  naleźfyti  dokładnością  oznaczone)  na  Kra*-. 
kowsWem  przedmieściu,  giy  dla  przedłuże- 
nia linii  z  trzech  Szeregów  dwa  forinowano; 
żołnierz  z  teRoż  Półku,  z  Batalionu.  2go  liompa- 
ińi  .iwsze!y  Fizylierdw  nazwiskiem  Paweł  Or- 
czykowski,  nie  znai^cy  dobrze  mu9try>  zamiast 
z  trzeciego  szeregu  wst|pió  w  drugi,  wyszedł 
przed  fronty  i  dd  nadiezdźai^cego  na  ńiespo* 
koynym  koniu  Pólko  wnika,  przypadkiem  szpa« 
d^  ugodzony  został. —  Po  zadanym  razie  ry- 
chła  śmierć  nastąpiła. 

Oto  iestwszystko  co  żadnym  fiic  podpada 
Spoi?om,  na  co  się  wszystkie  zeznania  świad- 
ków zgadzaic ;  co  W.  Półkownik  Siemitinów^ 
ski,  pierwszy  samego  siebie  oskarżyciel,  na-* 
zaiutrz  w  raporcie  swoim  doniósł  JW  Gene- 
'  rało wi  Brygady  Krasińskiemu. 

Sczupłe  to  pismo  świadectwem  iest  takie- 
go postąpienia ,  iakie  z  sercem  człowieka  ucz< 
ciwego  iest  zgodne.  Sam  się  oskarża  Siemia- 
nowski; iest  to  krok  honoru:  wspomina  przy- 
padkowe zdarzenie;  iest  to  gtos  prawdy,  gdy 
następne  badania  nic  innego  okazać  nie  mogły. 
Mówi,  iż  iihniettelnie  itzpadą  ugodziła  iest  to. wy- 
raz tkliwości  ulegaiccey  nayprzykrzeyszemu 
łosowi,  chemie  siebie  obwiniaiccey,  i  ówcze- 
sny skutek,  ówczesnćy  przyczynie  przyplsu- 
ifceyr  Zobaczymy  iednak,  idęc  krok  w  krok 
Zd  światłem  prawdy,  czy  to.  wyznanie  Półko- 
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wnika  popartem  będzie  potrzebncmi  dowoda- 
mi^ czy, skutek  przez  tę  anie  inn|  przyczynę 
zdziałany  został.        *  " 

Przytoczywszy  Mówca  z  Xfęgi  praw  przepisy 
w^kazuiące  koley  postępowania  sądotuegOy 
daley  tak  mówi  i  /        • 

Sędziowie!  na  tych  ia  niewzruszonych  pra- 
wach opiera<5  ^będc  obronę  moje,  do  tych  się 

-  nayuroczyściey"  odv^ołuię;  bo  na  tych  zasa- 
dach/gruntów  fi(ć  śię*  powinno  przekonanie  S|- 
dzęcych  i  S9d2X)nego :  a  gdy  ze  wszystkich  śla- 
dów modrości  waszey  poddanych,  okażę,  iż 
sinierć  Orfczykowskiego  byłA  skutkiem  samego 
przypadku;  okażę  iescze^  iak  wiele  uszkodzić 

-  mogły  niewinność  Pólkownika  Siemianowskie- 
go, opusczońe  istotne  praw  dopięto  rzeczo- 
nych przepisy* 

Bzccz się  stała  wśród  dnia,  nie  w  cieujno* 
sciach ;  na  mićyscu  publicznem ,  nie  w  ustro- 
niu ;  w  czasie  parśdy,  nie  między  dw.oma ;  w 
stolicy,  nic  na  iakiem  ubocznem  stanowisku; 
patrzeć  mógł  na  to  zdarzenie  cały  Pólk,  cała 
Warszawa :  godzina  nie  upłynęła ,  a  iu/  o  tćm 
po  tylu  domach  wiedziano! — .  prz€cież\  rzecz 
dziwna!  w  trzj^dztcści  prawie  godzin  dopiero 
pierwsze   śledztwo  rozpoczęlem  zostało* 

Idęc  tą  samj  drog|,  iak|  postępowano  w 
tey  sprawie,  ziaczniymy  od  świadectw -^  We- 
zwani do  nich  zostali  Ofllcerowie,  Pod-offi- 
cerownc  i  żołnierze  naybliżsi  zdarzenia.^  Nic 
przeciw  nim  nie  zarzuca  obwiniaięcy  się  Pół- 
kownik:  śm^iało  oddaie  się  prawdzie^  którą  w 
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czynie  tak  iawnym^  nie' może  celą  swego  vu- 
chybid 

Chęć  popełnienia  rozmyślnie  tak  publicz^ 
nego  zabóystwa  poprzedzi dby  musiała  ważna 
iakai  przyczyna^  obraza  zp  strony  zabitego , 
gwałtowne  ^niesienie  y  nadzwyczayna  zapal^ 
czywość  ze  strony  zabóycy. .  Znani  zapewne 
8|  W.  Pólkownikowi  Siemianowskiemu,  iako 
•dobremu  dowódzcy,  wszyscy  iego  Pójku  i3ł- 
niorie;  lecz  zmarły  Orczykowski,  niedawno 
z  lazaretu  wyszły,  zaledwie  mógł  bydź  od 
^  niego  przed  tem  niesczęęliwem  iŁdarzenicm 
widziany.  Jeżeliby  można  (pomiiajęc  wszel^ 
kie  podobieństwo  do  prawdy),  ieźcliby  mo- 
żna przypuścić  iaki  rodzay  zemsty  pólkowni- 
ka  przeciw  żołnierzowi;  do  spełnienia  ićy, 
riie  ten  był  zapewne  czas,  nie  to  mićysce,  nie 
śmierć  nareszcie •••  •  Lecz  nie  masz  i  b^dź 
nie  m.oze  żadnego  póprzedniczego  powodii, 
w  stosunkach  dwóch  osób  na  które  w  owym 
dniu  padł  los  tak  nicsczęsny. 

Jedna  omyłka  żołnierza  mialażby  do  takie- 
go kroku  przywieść  dowodzcę ! . . . .  Przeglądam, 
ściśle  wszystkie  zeznania  świadków:  fidyby 
też  iedno  słowo  w  gniewnie  wyrzecąone^  gdyby 
naymnićyszy  ślad  zapału,  a  dopieroz  tak  wy- 
uzdaney  srogości !  „  Gdzie  ty  idziesz  1 "  mó wi^^ 
do  Orczykowskiego  tonem  źwyczpynym  kota- 
mendantowi  przywykłemu  kierować  obrota- 
mi swogo  regimentu,  ale  nie  tonem  mai|cym 
pO]>rzedzić  morderstwo. 

Gdyby  omyłka  żołnierza  mogła  w  czyiey- 
kol  wiek  myśii,  bydź  dostatecznym  powot^m 
do  przebicia  szpada,  czemuż  to  nie  nasr|[>iia 
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natychmiast?  Zeznali  przecież  świadkoMde^ 
ie  Półkownik  naprzód  powszechnym  zwycza- 
iem  dotkn§l  kaszkietu  żołnierza,  wskazy^wal 
mu  mieysce ,  w  które  miał  wstąpić ;  Orczykow- 
ski  w  zmieszaniu,  może  w  przestrachu ,  anie 
'wątpliwie Vw osłabieniu  sil  fizycznych,  wpadł 
Ustami  na  tig  sam§  szpadę  bynaymniey  na  za- 
bicie iego  .nie  wymierzona.  A  tu,  komu  nie 
Staną  n^a  uwadze  tysiączne  przypadki,  które 
ludzKość  tak  często  oplakuie,  któremi  napeł- 
nione są  dzieic  ledwie  nie  każdey  familii ,  kto-* 
rych  ponicwołni  sprawcy,  naznaczeni  iakimsiś 
piętnem  niesx.^cścia ,  tern  godniey^zcmi  się  sta < 
i|  naszey  litości  i  pociechy;  nasz^y^  co  na  po- 
dobne zdarzenia  co.diSennie  wystawieni  ieste^ 
smy! 

Jaśnie  Wicflmożni  Panowie  I  żaden  znaj* 
bliższych  widzów  nie  zeznał,  iżby  raz  przez 
W.  Palkownika  Siemianowskiego  zadany,  był 
skutkiem  woli  iego;  żaden  z  świadczących  nie 
zeznała  iżby  Półkownik  w  owem  trałem  ude- 
rzeniu, b|dź  wprzód,  bądź  w  8ame'y  akcyi, 
b§dź  po  nióy^  twarze,  słowem,  rękę,  przy- 
skoczeniem ,  wyci|gnieniem  się  f  .  popchnię- 
ciem, okazśit  w  iakikolwick  sposób  cień  przy- 
naymniey  wzmyślnego  ciosu;  wszyscy  ow- 
szem, ci  nawet,  których  śvyiadcctwa  na  pier- 
w^śzy  rzut  oka  mogłyby  się  zdawać  szkodliwe- 
Ini,  wszyscy  mówię,  bezAvyi|tku,  na  to  się 
iednomyślnie  zgadzai^,  iż  cała  ta  smulna 
przygoda,  trafem  icdynie  zrządzona  została, 
trafem,  równie  dła  żołnierza,  iak  dla  Piiłko- 
kownika  fćttalnym*  '  ' 

NasłC' 
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NMifpuią  jzezriania  świadków  y    które  okaza^ 
taazy  Mówca  fałs::^we  yszuha  praiody  iv 
iLeznaniu  obwinicne^o        ) 
-'     ■       '  ' »  .■ 

'SsLułtaymy  z  iiay$aroWsz|  baczńpśćij  śla- 
dów pra<vdy  w  sajuyqhże  słowach  W.  Siemia- 
nowskiego:, gdzie  ty,  icfzieszl  oto  wszystko  co 
wyrzekł  przed  fątaliiem  zdari^cnjem;  Aa  i/e  I 
meoh^leiy!  pÓcUozcie  mu  kaszkiet  ^od  głowę  y 
Tiie  trzębct^  ruszai'\  otO  wszystko,  co  Pół^to- 
wnikowi  po  .zdarzeniu,  tkliWrpść,'  w&pólnoŚQ 
ntesczęścia^  przferożehie  podyktowało...  co 
mu  niepewność  ^eścze  tak  okropnego  skutku 
podyktować  móglą*  Gdzież  owe  słowa  z  po- 
wietrza chwytane,  iż  do  któregoś  z  Olfićerów 
wymgwit:  i  tobie  tak  bę('z,ie?  gdzie  morder- 
cze przechwalanie  się  z  popełnionego  2abóy-, 
słwa?  ]\ie  ^nali  Siemiano wąskiego  ci,  którzy 
uroione  powieści  rpznoj^ić  mogli;  co  mówię? 
nie  znali  Siemianowskiego! .  • .  nic  znali  niro- « 
.  dowjego  żolnij|i;za  ^  nie  znali  charakteru  Po- 
laka., .  *    '     ..i 

ie  s|dowi,  którego  modrość  wSi^ystki^  te 
okoliczności  zważyła  przedemn|,  lecz  publi- 
cznemu rzeczy  wyi^śnicniu  y  nieskażonemu 
Jionorowi  Półkownika,'  i/vinien  byłem  to  wy- 
łusczęnie  naydrobnieyszych  sczegołów,  które 
okazui|  dowodnie,  iż  śmierć  Pawia  Orczy- 
kowskiego  była  dziełem  przypadku*  Przyl^y. 
waią  tu  ija  poparcie  prawdy  wszystkie  inne 
wzgV^dy,  na  które  tylko  zwrócić  itiogę  uwa- 
g«^^  moic.  Jednomyślne  S|  zeznar/fe:  ii  koii  . 
I^ułiow/iika  i  cli  w  jJoprzeUzaic/cy/n  plutonie  »-. 
nosił  go ,  ie  był  nieapokojmy ,  rzucał  się  i  wspi-^'^ 
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nał  lii  x:zasiif  samego  zdarzenia.  Koń  ten  tiie 
był  iegó  włffsnym ,  a  sajn  jc^łaścicierl  Iconia  W. 
Mbjdr  Skalski,  ^aśWiadcza  icgo naluraln|,*  do- 
świadczani niespokoyność  i  narowność. 

Pólkownik  Siemianowski  iechał  wzdłuż 
froiltn  y  od  lewego  hu  prawemu  skrzydłu.  W 
tym  kierunku ,  szpada  iego  praw§  rękę  trzy- 
mani musiała  bydź  naturalnie  bliskf  żołnie- 
rzy ;  a  zatem  •  wszelkie  nadzwyczayne  wy  su* 
niccie  się  ^któregokolwiek  z  szeregu ,  ibogło 
bydź  powodem  smutnego  przypadku.^  Pół- 
"  kownik  musiał  mieć  dobyt§  szpadę  w. ręku, 
t|  musiał  swoich  podkomendnych  Iderować, 
^Ą  wska^ywaid  obroty  woyskowe.  Rtpź  w  ta- 
kim  razie,  zaięly  chwalebn|  gorliwości|,  od- 
rlany  ziipcłuie  nAydokladnieysziemu  skutkowi 
parady,  w  obrocie  nagłym j^^  kio  mdwię  miał- 
by  o  tem  raczćy  pamiętać^^  że  iego  szpada  ska- 
leczy kogo?  kto  mógł  przewidywać,'  że  iedcn 

•  z  żSWi^t^zy?  -^  sr^eoiego  izeregu^  straciMTSzy 
zupełnie  porządek,  zamiast  ufsńfpienia  w  dra* 
gi  szereg  y^yf^^Xkvs^  się  na  front  i  samochcąc 
prawie  rzuci  się  na  ostrze  żelaza?  ^  czyiey 
mocy iest  przewidzieć  zdarzenie,  lub  ustrzedz 

*  się  nieprzewidzianego?  Jeżeli  nieprzytomność 
przyłożyć  się  mogła  iakożkol^wiek  do  tcgp  tra- 
fu; ta  nieprzytomność  lest  nastronie  zmarłe- 
go. Półkownik  Wykonywał swoiępoyrihność. 
Gdyby  phciałbyl,  (o  rzeczach  niepodobnych 
mów^ięy  g^^J^^Y  chciał  był  przebić  Orczykbw- 
skicgo,  S5jii^M*rby  mieysca  w  pićrsiach  iego, 
nie  w  ustacB-  H^ka  wprawiona  uderzać  nić- 
przyiaciól  oycz.jzny,  wie  gdzie  sięgać  po  ży- 
cie człowieka.  • 
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Ale  takje  właśnie  Łonieczne  było  zrzędze- 
faie.  -  Szpada,  ośóby  siedi§c^y  na  koniu*  hory- 
zontalnie tr^ym^na  ,  |)rzyj)ada  zwyczaynie'  w 
prost   twarzy   człowieka   stoięc^o  na  ziemu  \ 
Orczykowski  w  zmieszaniu^    zwracai|c  się  tu 
1  owdzie^"  wpadł. właśnie  tistdmina  raz  który 
był  śmierci  iego  i  t^y  catęy  sprawy  przyczy- 
nę.     Przydaymy   do   tego    nagłość    obrotu^ 
pr»ydaymy  niespokpyność  r;Kucai9ce^  się  iko-  , 
nia  i  a  zdar^^enie  to  f    'estanie^^awet  by dż  dzi- 
wjń^m,  ^policzone  będziie  między  tysięczne  i/ 
nieuchronne    przypadki    t-owarzyszęce    dość 
zwykle  obrotofflk  woiennym.   ,  Gdzie  szpady , 
bagnety,    strzelby^  w  ustawicznej|?i  a  konie- 
cznem, sę.  działaniu^    tain  częstokroć  równie.  ; 
pi^zypadkowł  przypisać  należy  ^le  które  się. 
stanie  >  iak  to  it  się  nie  stało.  i  / 

Gdy  zaś  to  niesczęsllwe  zdarzenie  żadne- 
Inu  iuź,  co  do>  mimo  wolności  ząprzeczemu 
nie  podpada;  doźVrolcie  nayszanowtiieysi  Sę- 
dziowie! zapytać  się,,  iakie  doświadczenie^ 
laka  nauka,  naznaczyć  mogę  gt-anice^  dopóki^ 
do  ia kiego  stopniałoś  iest  losem,  przypadek 
przypadUkiem '/  '  Ó  smutna  ciemności!  która 
przed  ńaybyśtr^^yszetn  okiem  badacz^  tak, 
troskliwie  ukrywasz  dziwne  trafu  zrzędzenia ! 
jakże  wętplijwym  iesJt  iedea  połysk  słabego 
światła,  gdy  idzie ,0  docieczenieprawdy,  któ- 
ra ma  bydź  tak  łasnf  iak  słońce ! 
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Następnie  dowody  tcyciągnioiie  z  ohduhcyl  ^  <t 
gc(v  i  te  Mówca  olązał  niedostaiecz^emi ,  ^v 
dai€::f^yjnotviełak  broni  oskarżonego. 
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,  Naywyiszy  Sadzie !  kiedy  nic  przeciw  ob- 

'  j  minionemu  nie  iest  bea  tak  ważnych  zarzu- 
tó%Vj  kjedy  całe  przekonanie  icst  za  nim;  w 
tcnczas  dzieło  przypadku  lila.  prawo  domagać 
się^lośne^o  oczysozenia,  aby  namężucnotli' 
wym,  na  żołnierzu  godnym  zawsze  swego 
cblubnego  powołaniią,  żaden  cień  nie  pozo- 
atfil. 

.  Wfzelkie  śledzenia  nic  tu  wiechy  dowieść 

nie  mogły,  ial^  to^  co  W*  Połkownik  Siemia* 

nowski    pi^rwsiy   bzjiaymił  .władzy  swoiey 

zwieraichnicżey.     Jest  iuż  _w  tóm  ^pewpy  ro- 

.  dzay  dla  niego  pociechy  i  chluby  j  gdy  słowa 

>  iego  przeciwnymi  dowodami  nie  zpsiały  zni- 
dczione.    '  "  '  '  X 

*  Bozkaz,  dzienny  JW*  -  Generała  Dywizyi 
Dąbrowskiego ,  oddai§c  szalę  spraw ij^dliwości 

►  w  rt^cc  wysokiego  sędu,  nie  odmówił  publi- 
csfinrgo  świadectwa  nicskaibney  stawie  i  zna- 
nyiri  w  cal^m  woysku  zasługom  Siemianow- 
skiego, a  czyrą^c  co  był  powinien  dla  prawa, 
oddał  -razem  sprawiedliwość  obwiniai§ceimi 
się ,  tkliwem  wspomnieniem  mimowolnego 
pr^yi^adku.  .   :  .  ' 

Głos  świadków  w  osŁatęcznt^ib  ich  spra* 
wdzeniii ,  nie   był    wcale  rożnym  od  tegoż 

,    przekonania* 

Głos  całego  Półku  uczcił  w  niesczęściu 
swego  dowodzcę ,  s]^•^idai|G  u  naywyższiiy 
''władzy  pełne  czułości  prośby |  o  iaknayspic* 
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śzniĆysse  ppsywróoenie   wodzą  iołniertom,  ' 
oyca-  dzieciom.  '  Podania  te  wszystkich .  kom- 
pariiy  całóy  publiczności  wiadojne ,  złożone  s§ 
diapciWne  .przed  sprawiedliwym  s^demi  świad-*' 
cz|    one,   tzy   W.    Pułkownik  tyranem  byJ 
swoicH  żołnierzy-  czy  oycem? 

Glos  publiczności! . . .   gdy  o  tern  mó^q  ^ 
zaczynam,  stawami  wży^ey  pamięci  ńay-^ 
dotkliwsza  i  czułość    bronionego    prz«emnie 
żołnierza,  ol^^watela,,  Polaka,     Ilćirazymó* 
wit  on  do  mni^  z  t|  map|  z  gruntu  cnoLliwey 
duszy  poć;bodz§c|^  »  Obrona-moia-iest  w  sur    - 
mieniu,  Bogu  i  Sadzie.     Niewiun^^  w  oćzacK 
własttycH  nie  lcj^ałbym  się  śmierci;    żołnierz 
iest'znią  óśM?*oiony;  ale  cięższ^y  nad  śmierć 
lękam  się  utraty    któraby  honorowi  moiemu 
uwłaczać  tno^ła .. •-    Głosy  ludzi!    zdania  nie- 
wiadomych!   opinia-  publiczna !  »•. —  Łzy  nie 
uniżaięce    ćharakterii    żołp.ierza    przerywały 
słow^,  ie^i  •  . 

Opinia  publiczna  f  ieidi  głos  pet^^nóy  li-* 
Gzby  tak  nazwać  można.  T^  same  akta 
zeznań  ludzi  prostych  i  otwartych^'  noszę,  na 
sobie  prawdziwe  ozrtaczęnie  tey  opinii  publt-- 
cznćy.  Ody  iedfen  z  świadków  w  dmgiem  ze- 
znaniu,  odwołał  to  cd  w  przód  mylnie  powie- 
dział, przytoczył  nayważirićysz|  i  z  natury 
łudzkiey  wynikai|c|  swego  odwołania' przy -^  * 
czync.  y>  Opowiadałem yXnj^Vfiy  com  słyszała 
uh  com  widziuł^  słyszałem  za4  to  cĄ  ludzie 
fóhii  róinie  mówili,  wszyscy  przeięci  smutny m 
lasem  bUiniega,  »  Tak  iest  zapewne  ,  prędsz| 
odbiera  litość  ten  co  wspólnym  przypadka 
alcga,  niż  tcn^co  pozostałe^  ,  Sniierd  z^TdOa ' 
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na  ciebie  cai^  uwa^ę  >  i  w  tdm  uczuciu  n^lik 
wstręt  staie  się  udziałem  niewinnego  \  na  któ»  j 
rego  łatwo  rzucić  mozua  pozery ;  lecz  pp  mo? 
mentalnenif  tinie^ieniu^  przychodzi  kbley  na 
•pl^aMfiedliwość ,  a  ta  błędna  mniemania  umie 
Łwracad  na  tór  słuszności  i  prawdy* 

Zdania  publiczne  tego  iedynie  dnia  ocze- 
kiwały, któryby  rzecz  całą  wyiaśniaicc,  u- 
twiei^dził  nięwinuośe-y  zniósł  Hini^mano  prze- 
'  Stępstwó,  ustalił  opinia.  D.^  Y^^  ^o  należy 
wfelowladni  sędziowie!  Jak  stras^pćm  iest  to 
urzędowanie  w  karaniu  zbrodni;  tak  śłodkieni 
W  podź wignicłiiu  niewiniiości,* 

Były  głosy  V*  pozwól  prześwietny  Sędzię! 
abjTn'  w  mowie  moiey^  obi^ł  i  to  qo  przed  iwóy 
szanowny  Trybunał  przychodzieby  nie  po- 
wiiino;  lecz  gdzież .  gmielćy  do  publiczności 
^  adezwaó  się  inogę^  iak  wtelm  inieyscu  praw- 
dy, pod  zasłoni  twoiey  powagi?  Byiy  gło- 
sy :  » iuż  to  niepierwsze  zabóystwo  9  iui  10 
wielu  2rtdyże  ręki  podobne  padło  ofiarę  y>  aM 
to  były  głosy  tylko;  czynów  pie  bjrło,; 


Twierdzenie  to  ostatnie  udowodnią  Mówca  histo* 
ryą  ijcia  Oskąrionego  j  i  tak  kończy  obronę. 

•  •  • 

Sędzię  Prześwietny  I  głośnego  oczysc?Łenia 
iędainy*  Nie  dlaj  czego  innego' oskariał  $ic 
Półko wnik  -Siemianowski,  iak  tylko  dła  tęgo^ 
aby  wszelki  pozór  winy  oddalił' od  ciebie. 

Ten  sąm  8|i]L  uay wyższy,  -dat  iuż  dowód  | 
iak  iiie  ^mie  zważaó  pa  stoppie  i  rangit  Z  rę- 
ki ió^nierta  prostego  zginęt  olHcipr;    gdy  to^' 
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myślnośc  nie  mogła  śię  okazać?  y  gdy  owfize 
"wszystko  przekonywało  o  przypadkowem  zd 
rżeniu;  żołnierz  został  wolnym.  Siemianom 
ski  chętniefiy  lu pdd«ft  zyćie  swoie,  ifeiel^  prz 
kładów  potrzeba ,  lecz  oddałby  ie  wtenczą 
gdyby  honor  iego  mógł  by4ź  ocalonym. 

•  Cóż  Uli  pozostaie?  czy  szukać  iescze  sprę^j 

słab^3'- wy mQwy  ?    tu  prawda,  mówi^  a  ta  ie 

'  zawsze  wymowne ;    czy  zwracać  uwagę  i 

'stan  piesczęśUwcgo  ?   Jetóż  go  nieczuie?     C( 

dobitniey  jyiówic.  zdoła  ^  -  iak  ten  sam  wiek  - 

-stanie  woyskowym  zestarzały 3.  te  chwalebr 

blizny,*  te  znaki  honoru,    świadki  że  Siemi 

nowski  honoru  tjlko  szedł  drogę,  honoru'/ 

da;.,  i  otrzyma  go  wyrokiem  waszym,  o  Orz; 

młi  pod  z&słonc  tych  praw  których  mf droś 

los  śwóy  oddaie*     A  ia?   uczyniłiem  zadosj 

świctćy  powinności  moićy?  wydołałem/.c  01 

\    ^^i,   cał|   moo  przekonania  które  głęboko  ' 

du"?zy  moiey  ięst  utwierdzone  ? . . .   Panowie 

s§dzcie!    krótka  luż  tyl^o  chwila  pozostaie 

'    do  usprawiedliwienia  Siemianowskiego.  * 


'  \ 
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»$  I.  Staroźytnośó,  wyBalazczyni  opisanyd 
gataiików  polityczney  wymowy,  zostawi 
ła   wMiiażdym    rodzaiu    w^ory  •  podziśdziei 
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liaśladowanf .  I?§^«?c  do  i^y  dosŁonąłości, 
ieieli  iiowemi  krytyki  spostrz^eżeniaini  zbogaca- 
my.  kraspmówstwa  tianke ;  cjŁynimy  to  iodynie 
ną  ten  koniec,  abyśmy  wzJaletach  wieki  ziwy- 

.  ciciaiccych,  nauc;&ycielom  (świata^  /yłącym 
yr  pisBąach.Jrtassycznych,  wypównac  mogli.— 
OddayTnyż'  Kołd  powinny  nauczycielce  n^szey 
i  z  w^^iiccznduji  sercem  przyst|pmy  do' gatun- 
ku wymowy  f  która  swóy  początek  ;  t§czy  z 
początkiem  odrodzenia  się  moralnego  łudzi  i 
poiednania  się  ich  z  wszechmocnym  Panem 
wiecs^ności,  Bóg-r-człowlek,  Wyp;iawy  októrey 
m^am 'mówić  fundament  załpżył:*.  Bóg  •^— czło- 
wiek, wzóriey  naydoskpnalszy  wsweyświc- 
ł<iy  Ewanielii  zostawił:  Bóg-^rczłowiek,^powo- 

.  lał  tych  którzyby  go  >v^  udzieleniu  słowa  boże- 
go godnie  w  kości^eie  icgo  zastępowali. 

I^tpkolwiek  więc  sięgnie  myślę  początku 
wymowy  kr^znodzi^fy^kiey,  pamictn:/»go  z^y^^*^ 
dowodów  miłośicrclzia  T^iebłeskiuga,    ktokoł- 

^  wiek  wniydjŁie    Wiey  zamiar,   i  rzecz  i^y    o- 

'^>cymiiiy:ę  prawdy  nieskończona  ,mi^dvoki 
poymie ;  ten  j^  cjioóby  nie  znał  przepisów 
6ftuki,,  sam  z  sięj>ie  wyłoży  na  nauczyciela  w 
k^osciele. ,  ważne ,  co  dq  duszy  i  co  do  serca 
obowiązki.  Stan§ć  albowiem  w  śrói  zebr-me- 
go  l\łda  .  w  chwiK ,  l^iedy  teh,  "nabo/.nepłi  '^' 
czuciaini  przeięty,  porzuca  ziemskie  chęci,  a- 
by  obcował  snjiyświęrszę  Jstoaki|;  sŁan|ć  w 
iród  zgromadzonych  dzieci  i ednego  Oyc^,  ^v 
mi^ygcu,  w  któflm  Bóg  przytomny,  pogl|da 

,  na  fiercai  bydź  oszukanym  nie  może:  okalać 
się  vv  obowiązku*  Aposto.ła,  który,  nnuczai^c 
w  jprzyhytlai  prawdy  ii  $15!  zwycit;/^  p^"^ 
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trzeba  y  taocy  nad  sob|  samym  dowody.okazy-. 
Mrać  powinien:   który  powinien  zasczycac  si$ 
'  nieskaźytelnością  Si^rca^  gdy  czystość  iejfo  ża-  , 
lecą";    gdy  do  miłości  zachęca,   miłoscic  się  p- 
Aywiać,  i  z  taiłoąci  działać ;  ^dy  do  cnoty  znie- 
wala,    czuc  ićy    z  doświadczenia    roskosze; 
któny,  gdy -od  złego  odstręcza,    czarny,  obra? 
zbrodni  skutecznie  malować  powinien;  zaiste, 
Jest  to  mimo  ułomności,'  wzno3ić  się  ku /jnio- , 
łom  i  poymować  piy^li  godne  wieczności,  ię- 
^liiey  sprawę  .pobierać  maic:  iest  to  mądrość 
/światowa,  iest  Siebie  sądnego,  z  pokoiki  i  u  sza* 
ifyowanicm  podległym  czynić  jEwariielji.     I  ta- 
kim   w  sw^m    pawołanitt  bydź   kazino<Jzieia 
pawinien,  ieźli  mli  godnie  odpowiadać  prą- 
gnie.* 

§  II.  Rzecz-  -wymowy  k2\znodziiey»k{^y», 
są  prawdy  które  obćyiiKuie  Ewaniclia  ,  pokur 
.  tę  istot  niey  zoł^caiąća  ;  i  xięga  obszerna,  życia 
Chrzcściiińina,  w,  różnych  iego  z  cnotą  lub 
wyvStępkiera  stosunkach.  Pravf dy  takowe  po- 
dzielić można  na  dwoiakie : 

i)  lVa  .prawdy   poięciein   ludzkićm   niedo-' 
cieczonc ,    iakJiemi    są    taiemnice    wiary 
"«  ^      ^świętey. 

2).  Na  prawdy  ro?iumowi  widoczne ,.    do- 
świadczeniem stwierdzane,  praktyczne. 

Dd  pierwszych  należą  taiemnica,  wi^ry 
powotnćy  wyciągaiącc,  Wcidienia,  Zmar- 
twychwstania, Wniebowstąpienia  i  t^  d.  do 
dFugich  cnoty,  które  Ewangelią  nakązjiie  lufe 
ri^dfci;  takić^mi  sa:  rfbóstwo,  czyslośi,  poslu^ 
szcństwo,   miłość ;Boga  i.bJliżaiego,    dobro- 
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i^iem  9 .  ogłaszać  prawdę  zuchwałym  i  hjii 
od  nich  zpowolnóści|  słuchanym;  yfstrtj- 
ińywa.(5  popędliw^  zemstę  i  nia  bydź  od  nidy  ra- 
żonym; powstać  ha  złe  użycie  namiętności  i 
nifrozdrzaźnić  człowieka ;  ułagodzić  rozgnie- 
wanego,'zawziętego  porodnae,  hluźoicrcę  za- 
wstydzić, obmierzłego  hyp  okryte  z  śiimieniem  i 
Bogiem  pógodzićj  ino  wić  o  nikcsemności  rzeczy 
doczesnych ,  aby  od  zbytecznego  ku  nimprzy- 
wiazaiiia  ,sercc  odśtręozyć,  ą  wyszydzonym  od 
świata  nie  zostać;  głosić  oświeconym  podług 
..  świata  ii  tv  ciemnościach  błądzą,  iż  ich  mądrość, 
głupstwem  iest  pi^zed  jogiem,  1  do  uznania  pra- 
wdy zniewolić,  ńie ieslie  to  trudnym  obowip 
,  kicm?  Ąie  iest  ker  to  c;ud  m ,  który  Wszechmo- 
cność  przez  usta  Kapłana  działa' dla  dobra  lud«. 
(a)  Zatym,  przy  iey  pomocy ,  aby  Mówca  du- 
cłiowny  vjt,yttmm  w  winnicy  Chrystusa  pra- 
cował; -.  '    '  # 


(a)  X.  P.  Skarga,  o  którym  ]B^rkowski  W kafianij! 
na  \ef^  pogrzebie  powiedział:  -me  rychtę  ia^' 
nodzieic  takiego  Polfha  zębacsy,  '  itvrj  seff^ 
ludzkie  miał  w  ręlU' swoim  y  o*^ trudności  obo- 
wi^kó^r  ka2:nirdżieyskich  \t  ka/anin  na  '^O' 
Andi/ćy  \nk  inp wi.  „  Wglębinie,  swif^ich 
zabaw' imać  mygłi  ludzkie^  kio  to  przpm^^f; 
$ktohnofici  serca  rosumnemi  wymidy  krofiC» 
a  namowami  przycisnąć,  to  dziwnie  trudno* 
Ą  zwloficza ,  gdy^jaió^a^}  wierz  czegOrnip  roz"' 

^  miesz  anirosumicd  p!ioze8z:  koćhay  to,  tz^g^ 

iiie  widzisz:  opuść  to* c^o  w  ręku  masz,  ia  ^^» 

czegoć  się  spoclsirewac  kaią:   wzgai^dź  sai"^*^' 

*  bą,    rozday   ubogim   maiętnolSć^  wróć  omt^j 

zaniecbay  zwyczaióvi^  w  ktdrycheś  urosI?  w^^' 

})rzy)aciela  kochay  i  czyji  idu.doi>'rze5  bai*d»o 
rudne  kazanie  i  ciężka  mowa!  ' 
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i)  Slarad  się  powinien  o  znaiomóśd  iąh  nay 
dokładnieysz§  prawd  religiynych,  i  ci^ 
głę  pracę  zgłębiać  obsz^rn^  naukę  Teolo 
gii.  Usposobiony  do  czytania  pisma  świę 
tego,  powinien  w  chodaić  w>ego  żnacze 
nie  ly  duchu  wiary ,  rozsądku,  niewinno 

> '  ści;  i  uinicć  ie,  (ie  tak  powiem)  na  pamięć 
aby  niem  iak  nayczęści^y  naukę  swoit 
pppieral:    powinien    czytanile^m    Oycóv! 

^     świętych    \YZtiOiić    i   uszlachetniać  ^  ^W( 

,  ^  chucie ,  ,  wyobrażeń  liczniejszych  naby- 
wać,  uczyć  się  od  nich  gruntcwneco'  m 
nieodmiennych  zasadach^  myślenia. 
2)  Styliego,  niech  będzie  w^rostocic  wspa 
niaiym;  w  wysłowieniu  poważnym,  na 
turalnym^  płynnym,  obfitego  z  serca  obfi 
tym.  ^  Gdy  miluie  niewinność ,  Xiifech|Ł 
w  uylnui|cey  postaci  ókazuic  ludziom 
gdy  nędzę  cz  to  wieka  wystawia,  nkch  ij 
,  Czuć  daie  i  da  łez  rozrzewnia  j  gdy  grom 
fcepsutc  serce,  niech  przeraża,  doymuie 
niech  naśladuie  oyca  natury,  który  v 
błyskawicy  i  grzmotach  straszy-  zbro. 
dniatza,  ale  mu  na  zawsze  nie  usuwa  swe 
go  oblicza. ,  I  takim  «ię  Mówca  ducho 
wny  okaże,  ieżeli  się  w  nauczaniu  iegi 
prawda  wydawać,  prawda  mowę  żale 
cac,  prawda  8łuchaj|cych  poruszać  b^ 
dzie;  ieżeli  iego  serce  naytlrobni^ysz 
wyobrażenia   żywo   poymuie  ,    a  rozuB 

*  gruntowność  odpozoita  rozróżnia;  ieiel 
obfitey  ie^o  wyobraźni,  podług  potrze 
by.  Ulż  smutne,  lub  pocieszai|ce ^  iu: 
tkliwe ;  lub  wzniecai^ce  trwogę  obrazy  ki 
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^  posłudze  SJtoi§;^ieźeli  W  lBposo]Biel^y5leIlla 
nie  stósuie. się  do  mody,  lecz  doprawdy 
upoważjiioney  wiekami^  i  doś^yyiadczc- 
nJKm  stwierdzoney/  (b)  ' 

5)  Glos  podług  ]^wintyliaria ,  wyobraża- 
i|C  serce,  iest  żdatay  do  tylu  odmian,  ile 
uciuc  serce  w  siebie  przy iąc /lioźe  j^niechźe 

*t  go  Mówca  duchowny  od^  pod  scwa  roi- 
pprz^dzenie* '  WjtouSzotiy  lub  nastroio- 
tijj    będąc  echem  powtarzai^cem  cudze 
Wyi*azy^  bcdiię  gł;uszył  bez  wrażenia,  i 
znaczenia  takoM^^ego,  iakie  ttu  czucie  na; 
da\<rać  zwyHo-     Krzyklilyy^    popędowi 
iiamrętnbści  zupełnie  odpowiatfaiccy,  o,- 
stry,  naiazuijcy^   albo  co  gorsza,  podo- 
bny do  wrźafekii  w  pustyni ,  i  iakby  w 
figielku  Woienney   wrzawy    ko|nenderu- 
ijcy  ^  nagannym  iest ,  iuz  pin&eż  Wzgl|d  n^ 
słnchai|cy eh  j  iuż  dla  Weysća  ^  które  bu' 
rzliwych  portisżeń  nie^  cierpi.     Głos  u- 
prz^ymy,  słodki,  ^ydai|cy nayiihii^ys^ 
poruszenie  wtym.  tonie^  wiym  wyraże- 
niu,   z  (ą  moc|    która  uymui^,  w  tisk^^ 
Sif.  do  duszy  i  Sijrca}  iest  gtosem  miłość^ 
iest  głosem  rady  przyiaćiełski^y  i  OycfiW- 
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( 6  )  JX.  Patrycy  ^rz^czytański ,  znany  z  ^tnio- 


rzekł  poufałemu:    Otp' pożądany  ncudi  móijf.   * 
skutek:  nagroda  rąilszana^  głoinc  pochi^^y',  ' 
Oby  takowy   zamiar   niestawał  m^  .^lóinosci 
etiarą! 
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sIu€go  Strofowania;  teń  dla  Mówcy  du-* 

-   chownego  nAyprzyzwoitszy. 

4y  Cz^ms^  wdzighi  dla  ciała,  tem  iest  dla 
mowj  altćya.  Godne  aaśladowpinia  iey 
wyobrażenie  wskaże  odmalowanie  na  M o-* 
f^nicy  Massyliona.  y>  Tmdn|  iest  rzeczą 
(mówi  autor  przedmowy  do  edycyi  kazań 
Massyliona. 'Z ' roku  1776)  wystawić  w 
mowie  akcy^  męża  tego   dla  tych,'  którzy 

^  go  nie  słyszeli.  Tyle  mu  ona  była  wła-' 
ściwę  y  iź  upewnić  oioźna  ^  Łe.  ia^P  nie 
ihial  wzoru  któryby  naśladował ,  tak 
mifeć  nje  będzie  następcy  któryby  mu  wy- 
równał. Sz^idl  na  mównicę  właśnie  iak 
cfcłowiek  rzeczf  święte  /faięty;  a  gdy  się 
na  niey  pokazał,  ułożenie*  okazui§ce 
j^branie  Hiyśli  i  to  czucie  którym  zda-  , 
wała  się  tchnąć  cała  iego  postawa  ^  okazy- 

*  wało  wcześnie  waitiość  i  wielkość  pra-  - 
wdy  którey  miał  nauczać.  Jescze  ust  nie' 
/otworzył,  a  iuź  cały  kościół  w  zadumie- 
niu  nabożnćm  zostawał.  Daie  się  nako*- 
niec  słyszeć  Massylion/  Mowa  iego;  nie 
iest  mow^  deklamui^cego  z  pamięci;  z  źrzó-^ 
dla  płynie  wszystko.  Mówi. z  obfitości 
serca  i  nie  może  prawd  kipre  w  duszy 
poj^muie  zatrzymać:  zdaie  się,  iak  gdy- 
hy  ogień  wewnętrzny  trawiąc  go,  szukaj;, 
sobie  otworu  do  wybuchiiienia.  t  dla  te- 
go, wszystko  w  nim  tchnie  iywości|| 
wszystko  przekonywa ,  wzrusza^  i  mię.- 
kiczy.  A\9  ta  iegO\akcya  nie  była  dzie-' 
łem  sztuki;  był  to  dar  przyrpdzen:[a,  zy-' 
wości|  czucia  wzniesiony.  .     , 
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§  y.  J^ieli  przy  t#It:h  zaletach  ^  Mówca 
duchowny  porządnie  myśli,  porządnie  takie 
pisać  i,xiauc2at  będzic.  Zi^obi  sam  dla  siebie 
plan,  pódłiłg  którego  łatwym  i  prostym  spo- 
sobem utóy  mowę.  Pogodzi  sztukę  z  naturą: 
tak,  i  rzecz  porządnie  udowodni,  i  ,z\/f3zek 
bez  nakręcania  zdań  i  myśli  okaże*  ^  Rozbiór 
kazania  X.  Bourdaloue  na  niedzielę  6>/7/(^a^'<?- 
sima  zwane,  o  próżnowaniu,  posłuiy  do  po- 
jęcia dokładnieyszego  tey  liWagi. 

Thema,  czyfi  ^danie  z  Pisma  Stego  dorze- 
czy w  kazaniu  zastosowane,  /f-ys^^eoł  [Jetus) 
około  it-denasid/y  i  gdy  natazł  inne  Stoiqce; 
rzekł  im  \* dla  ćzego  stoicie  cćtły  dzień próinuiq* 

iący?    Mat:  wtozdi  XX* 
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-  ^YsTęp*  Ptóznowaiiiie,  pomiędzy  ludami 
za  lekki  grzech  uważane^  przed  Bogiem  iest 
grzechiem  wielkim.  '    ' 

Pos>zTAŁ.  Powinniśmy  tys^tyscy  pracować, 
iuź  dla  tego^  że  gi^zeszni  icsteśmy;  częźó  I] 
iuż'  łez  dla  tego,^  iż.  v:ńzyscy  podłag  stnnni 
kondycji,  do  pełnienia  pewnych  obo;5^|zkóv\r 
powdtar/emi  zostaliśmy:  część  II. 

Czcać,  I.  Poiidnminty  taszyscy  pracować} 
dla  tego  ze  gr^e^ni  iestcdmy;  ajbowiem  pra- 
ca ie§t  kar^  za  grzech:  iest  Jkar|  zadósyć  czj- 
nicc§  sprawiedliwości:  iest  kar§  złemu  zapo- 
biegaiicg/  '  , 

>        <  *  ■•       ■  • 

1^  Praca  i(^3t  karą  żadosyr  czynlcc^  spra- 
wieu/iwoifci.      Bóg,     karząc*  pierwszego 
.    V  . ,  •  •        ".  ■  cźło- 
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człowieka, za  iego  przewinienie ,  rozkazała 
mu. w  pocie    c^oła   praćowad.     Rozkaz 
ten ,   nie wył|czai§c  żadnego  *  stanu  i  uro- 
dzenia^ całe  potomstwo  Adama  obowię- 
aiuie  dla  tego  ^   że  wszyscy  zgrzeszyliśmy 
w  Adamie.     Jęźli  wice  życie  nieczynne  i . 
^nuśne  pfdzijQiy,-ieźU  unikamy  pracy  któ-^ 
tą  podeymować  winniśmy  za  naszte  prze- 
stępstwa;  nieposłuszeństwem  wykracza- 
my powtórnie  przeciwkp  Bogu,'  pnwtór-  ^ 
nie  Jesteśmy  buntownikami.     Stenlwszy- 
itkiein^  iakźe  ludzie  żyi§  na  świecie?... 
Uchodzi  ich  lata^  a  z  niemi,  rzecz  nay- 
kosztownićysza  czas,    czas  pokuty!  bez - 
powJCotu  znika  i  ginie.  <    |a  bogaty    (tak 
mówi|)    na  •iaki  koniec  miałbym  praco- 

'  wać?  alerty  przy  bogactwach  grze-szni- 
kićm  ieśteś«  Jestem,  w  stanie^  i  położeniu 
taki^m  iż.  mi  praca  nie  przystoi :  pr/.yi^toi 
ci  wszędzie,  albowiem  wszędzie  iesteś 
grzesznikiem*  Praca  icst  przykl-c:  po- 
ddymuy  t^  przykrość  dla  tego,  żeś  iest 
dłużnym  sprawiedliwości. 

d)  Praca  ieH  harą  złemu  2apobiegaiącą* 
Próżnowanie  iest  matka  wielu  grzechów: 

:  praca  im  zaradza.  Izraelici,  Dawida  Salo« 
mon  służę  lia  przykład.  —  Zi  tey  to  przy- 
czyny, założyciele  życia  na  ustroniu  zale« 
cali  nade  wszystko  pust\>lnikom  pracę;  z 
tóy  przyczyny,  prawdziwi  pobożność  i 
czyste  obyczaie,  jiomiędzy  ludźmi  stńnu 
libogiego  a  pracowitego,  nayczęścićy  wi- 
dzieć się  dai§. 

'14  . 
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Część  II.  Puwinnh-my  wszyscy  pracować ; 
allwuiern  tvsryscy ,  podług  stanu  i  kójufycj^iy 
do  pełnienia  petvnj'ch  obowiązków,  zolx)ivicfza- 
nyłui  zostaliśmy.  Nie  masz  stanu  któryby  nie 
wyciągaj  pracy  i  trudów.-*-  Jm  nas.wyiey 
umieściła  Upatrzność,  te'in^ większe  i  oiczsze 
wlozyla  na  nas  obowiązki,  którym,  bez  stał ey 
i  usiln^y  pracy,  aadosyc  uczynid  niepodobna. 
Przytoczenie  rozmaitych^  itanów  i  kondycyi 
udowodni  tę  prawdę. 

Uwazai^c  wyższe  stany,  takowego  rozrzą- 
dzenia Bozkie^o  dwie  naznaczyć  możemy 
przyczyny.  Pierwszg.,  aby  urzędy  i  godności 
nit;  były  póź^danemi  dla  tego,  ii  dogidzai§ 
próżności  .naszey,  drug§;  aby  w  nas  nie  wznie- 
cały ambicyi. 

Uczyńmy  ż  z  tego  dwa  wnioski.  Pierwszy,  iż 
nie  masz  stanu  w  którjTnby  próżnowanie  wy- 
si*^^;'kirm  niebyło:  drugi,  iż  im  wyższe  w  S[>o- 
łecziiuj^ii  mieysce  trzymamy,  tym  występek 
próżnowania  iest  wł>:ks2iy.  I  zaiste,  iestże 
stan  inki,  w  którymby  bez  ubliżenia  istotnym 
oi)o\vią?.kom  sumienia,  bez  popełnienia  zbro* 
dni,  wolno  j.yło  próżnować ?••... .  Wyższe 
stany,  do  wążniey^^zych  obowiązków  powoła- 
ne, czyliż  M^iększey  nic  popełniaią  zbrodni, 
gdy  takowe  obowiązki  prze»  gnuśność  1  nie- 
czynność  zaniedbuią?  gdy  zniieniaię  porządek 
rzeczy-  gdy  zawodzą  Opatrzność?  gdy  stan 
swóy  znieważała?  gdy  potępiaią  siebie  same? 
Cesarz  Walenlyniaa  prawdę  tę  udowodiui 
przykładem*  , 

§  VI.  Prócz    kazań    porządnych  |     należą 
także  do  wymowy  kościelney: 
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,  HoJtiilie'^  czyli  proste,  w  duchu  Jezusa 
Chrystusa,  kaid^y  myśli  z  Ewanjelii  albo  z 
listów  Apostolskich  tłumaczenie,  Rzec3&|  ich 
bydź  powinno,  naprzód:  wyłożenie  litex\ilne 
textu:  powtóre;  wyłożenie  myśli  co  do  it5y 
znaczerśą:  pótrzecie;  zastosowanie  znaca^enia 
do  użytku  stuchai|cychi 

Katechizmy*^  czyli  nauka  artykułów  Wia- 
ry świctey  wykładana  pt^ez  zapytania  i  od- 
powiedzi. Jasność,  zą  któr^  idzie  zrezumia- 
łość,  stanowi  ich  €0  do  styla  ^  istornę  za- 
letę. 

.  Nauki  Parafialne  y  czyli  prawd  obyczay- 
ności  i  religii ,  stosowne  do  poicćia  ludu 
wieyskiego   tłumacSŁenie. 

Mowy  Pogrzebowe  ;  w  których  pochwała 
z  nauk|  mieścić  się  zwykła. —  Oby  mówcy/^ 
tego  rodzaiu  chwalili  osoby 'po  zgonie  w  ten 
sposób,  i/by  z  cnót  lub  słabości  mowę  pogrze- 
bowe uczczonych,  ci  którzy  ich  przeżyli,  korzy- 
stać, nie  gorszyć  się  mogli!  Frechier ,  w  mowie 
na  pochwałę  Xi§żęcia  iWo/i/o.w^rpicknę  daie  na- 
ukę Panegirystom  tego  gatunk «>.  »  Nie  obawiay- 
))cie  się,  (mówi  ten  stawny  Mówxa).  aby 
))  przyiaźń  lub  wdzięczność  sercem  moiem  po* 
»  wodowały :  w  obliczu  Boga  w  Jezusie  Chry^ 
y>stusie  mówimy.  Nie  było  dotęd  wmi/W-ch 
^moich  pochlebstwa:  dla  czegóż  miałbym  ńi^ 
» teraz  w  pochwale,  kłórę  otwartość,  serca 
))jpfostcgo  i  sczerość  slan^^^wić  mai§,  do  żniy- 
))ślHi:ia  ucifkać?  Ton  ^rób  otworzyłby  się, 
» te  kości  Sjv)iły,  i  oi-ywiune  do  mnieby  rze- 
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»Icły«     I  ty  śmiesz  kłamać  dla  te^o^   który 
»  dla  nilcogo  nie  popełnił  kłamstwa? —  Zasłu- 
BŻonćy  czci   iąi&m^  albowien^  prawdziwćy 
» tylko  zasłudze  iam  i§  oddawał.    Dpzwól  mi 
D  gpoczywaić  na  łonie  prawdy  i  nie  mieszay 
' »  pokoiu  mego  pochlebstwem  którem  śię.bn&j- 
»  dzę. .  Nie  pokryway  ułomności  /moich  ,  ani 
D  mi  przyzna way  cnót  f   których  nie  miałem : 
»ttWielbiay  raczćy  miłosierdzie  Bozkie^    ie 
y>  Uoinie  upokorzyć  chciała  przez  iedne  ^  a  uza« 
3»cnić  przez  drugie.'^ —  rochlebstwo,  ieżeli 
iest  podtośći§  w  poiyciu ;  zbrodni|  iest  i  świc** 
tokracfwem  w  kościele* 

5  VII.  w  początkach  chrześcmńsUya  na- 
uczano prawowiernych  w  sposobie  H.milii^ 
Oycowie  święci  1  DokLoi  owie  kościoła  z  owego 
czasu,  mimo  zatrudnień  miłosif  j  dzia  i  iedna« 
nia  poróżnionych,  uwa/ali  ogłnszćtiilc  słowa 
Bożego  za  obowiązek  i^iotny.  Wymowie  ich, 
prostota  przyczyniała  znaczenia;  godność  któ- 
r|  piastowali,  ptowagi,  a  sczere,  .bc^  nakręć 
cania  tłumaczenie  Bwanielii,  naukę  ich  czyni* 
to  poiętnf.  Kazania  Świętego  Augustyna^  la-* 
bo  ze  wszystkich  dzieł  iego  s|  pibsane  wsty« 
lu  nąypjostszym ,  czynię  iednakie  takie  wra* 
ienie  ii  się  mu  oprzeć  nie  można.  Wyiszym 
stylem,  ale  różnym  podług  rozmaitości  geni* 
nszów,  pisali  Święty  Cypryan,  Ambroży  i 
Leon  I.-^  Grzegorz  Nanzyanźeński  wspaniały 
w  wysłowieniu ,  tłumaczy  się  stylem  wypra- 
cowanym. Jan  Chryzostom  wzór  mówcy  do- 
skonałego w  swoim  rodzaiu,.  kaznodzieiom  is« 
totnićy  bydżby  powiniea   zalecanym.     Jego 
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Hom&ie  do  Świętego  Mateuąza  s§  dziełem  yfyt 
bamćm  y  w^orow^m.  (c) 

$  VIII.  Ze  znacznćy  liczbjr  ^  dziel  óycaky- 
stych  tego  rod^zaiu^  do  .uksztatc^ia  etylu^ 
nabycia  ducha  kaznodzieysldego  i  naśladowa- 
nia porz|diiego  układu  ^  ilaśt|pui|ce  istotnićy 
się  zalecai|.  X*  Jakóba  Wuyka  Postylla  aU)ó 
kazania  w  Po|5naniu  15^2  fol,  -7-  Piotra  Skar- 
gi; L  Kazania  na  niedziele  i  Swifta  całego  ro* 
ku  hiy  raji  przedrukowane:  VTyVdivs\  i^^&foL 
II.  Kazania  przygodne  i  inne  db^abniłfysze-pra* 
ce,  na  dwie.  częs-ci  rozdzielone  ity  raz  druko^ 
wane:  w  Wilnie  I7g8.  y^/  IH.  Ka^nia  9^y^ 
mowę  w  Wars:  1792.  ^vo  (rf)  -r-  Stamsla^^ą 
Karnkowskiego  Arcybiskupa  Gnieźnińskiego 
yEucharystya ,  albo  o  pr^enay^więtszym  Sakra^  . 
mencie  i  ofierze  ciała  i  %i:iuiePana  '^awiciela 


(c)  DiVi  Augustim- Opp.  ex  hora  rccens:  Mo- 
nachor :  Ord :  S,  Benedicti  e  Cong ;  j.  Maurii  ' 
Parisiis  1670-^1760  Vol:  liL^foL     Thascii  Ce- 
cilli  .Cyprioui  Opp.  cura  Jac:    Pameliii  Ant- 

"  verp}ąe  i,568,  Vol:  III /o/;—  Am^rosu  novis- 
si/na,  httcu$que  op  iina  edilia^  labore  ac  ^ 
studio  Moaachor  Ord;  S»  Benedicli  eCong: 
^  S.*Maun5  Paris:  1689  t9\>  Vói:  IV/bZ.  —  S. 
Leónis  I  Papae,  Opera  omniai'Tirua.viae  1766. 
8uo  maj»  —  Gregoirii  Nansyanzeni  Opp.  ex  in- 
terp.  F-srd:  Mc^relU-,  Pari»5^  i63o.  Voi:  llfoL 
Joannis  Chry»o»lomi  OPP^  orania  «tii^o  D- 
Bcruardi  de  Moutfaacon^  ParU;  1718  5<i  VoJ: 

nu.  Al,  • 

(df)  C^ytay  rozprawę  oiyciu  1  pismach ,  X.  Pio- 
t^*a  Skargi  napisaaą  przez  X.  Aloizego  OsiA^ 
ęhiego:/srf  Krzemieńcu  1812.  4fo. 
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i  Boga' naszego,  łązań  XL:  w  Krak:  i6o^«  — 
X.  Alexandra  Brodowskiego  S.  J:  Kazania, 
X.  Karola  de  Rtie  S., '  J.  Kąznocisiei^  Ludvvika 
XIV  przetłurnaczojie :  we  TjWowie  1759  Toiii: 
IV.  8y.. — ;  Kaspra  Balsiima,  T.  Kazania,  na 
Niedziele:  w  Pozn:  1761  ^t^o,  II.  Kazania  na 
lwięta:  w  Pozn:  1762.  St^o.'  —  iJobestyana 
Lachowskiego  ^S.  J.  Kazania  niedzielnf> :  w 
Wars:  1770  Tern:  II.  Bvo. —  Zygmunta  Lino w- 
,sltiegQ  S.  P.  I  Katania  i  Homilie  na  Niedziele: 
W  War:  1779  Trtm:II.  ^vo,^\  KazatdayźduentO' 
weiPostnevfY^dTs\  1776' Tom;  II.  ^no. — Jo- 
zefa Łańcuckiego  S.  P.  Kazania  postnej  vf 
Wars:   >784-   ^^o\  —   Tojna^za  Gro^łz,ickIega 

"  lifowy  Parafialne  w  Kandele  S,  Jędrzeia  iv 
JVars :  mianć :  v^  Wa t*ś:  1 7  9  v5  Tom  I  y .  Ą,to—  Jo- 
zela  M^cińf^kie^o  ze  zgromache  i  ia  JC^.  Jiefoń. 
jnatóu) ,  Kazania  pod wóyne  na  uiecfiiele  cah^ 
go  roku \  w  Krak:  1784.  Tom:  rV.  Zf^o.  —  Mi- 
chała Karpowicza  Biskupa  Wigierskiego  Ką- 

s  zaniai  inne  dzielą:  JEt/ycya  zupełna:  w  Wars: 
u  XX.  Piiarów  dotąd  Tom  VIT.  ^vo.  -^  Gwil- 
chelma  Kaiij^skiego,  Kdzcuna  Sahileuszowe: 
\y;  Wilnie  177&. -r  Wincentego  •  Jakubowskie- 
go ^.  P.  Katania  krótkie  do  wiele  a  iohyczaióio 
edukuiącey  się  młodzieży >  przystosowane:  W 
Wars':  i8o8«.^-r  Pa irycego  Przecz ytańskicgo 
S.  P.  Kazania  adwenioioe  i  dwoiste  postne. 
Tom  I.  w. War:  i^ib.—:  Kazania  nas^wift^h 
odpusty  j  pogrzeby  z  rekopismów  i  tłumaczeń 
różnych  zebrane  pzzez  X.  W.  Frydryka  Kano- 
nika  Łowickiego:  w  Łowiczu  edy:  2ga  i8«3* 
Tom:  III.  &ZM).  —  Zbiór  kazań  róinych  z  klas- 
syczłiych  autorów przez%.  J.  N-  Konczewicza 


/•         ■  -,         ■     • 
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J^aznodźic  alademich^ffo  r  w  firak:  i8o6  Tom 
II  Qvo.  — *  Kazania  w  osohliioszych  Materyach 
it^  9łaivnYch  autorów  francuskich  zebrani:  w 
."Wars:  i784.  Tom;  IL  \ivó. 


WZORY-  • 

Kazanie  X.  Piotra  Skargi  miane  do  zgromadza^ 
nych  na  Seym  obywateli.  / 

Jeśli  kto  z  was  |>olrzebuie  raądrOKri,  si^ch 
iey  prosi  od  pana  Boga^  który  wsiystkira 
hoynie  daie,  a  nie  wy  mawia:  a  dana  ma 
będzie.  ^  Jacob  L 

'        I  •      '      ■»!■■■     •'   :    '         ■■■    IW ,  .,  I  ■■«■  ,..i  I — 
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Złiachaliście  się  w  imię  Pańskie,  na  opatrowa- 
nie  niebezpieczności  Koronnych:  a]>y6cie  to, 
co  się  do  upadku  nachyliło  podparli,  co  się 
skaziło  naprawili,  co  się  zraniło  aleczyli,  co 
się  rozwiązało  upoili:  i  iako  gtoWy  ludu,  tra- 
ci i  członków  waszych,  iako  «trQ/,owie  «pi§' 
cych  i  wodzowie  nieuiriieięlnych ,  i  świece 
ciemnych,  i  oycowie  dzieci  prostych,  o  ich 
dobrym  i  spokoynym  obmyślali.  Co  iż  iest 
rzecz  niełacna^  i  wielkich  darów  Bożych  po- 
trzd^ui^ca;  uciekacie  się  do  Kpścioła  i  Ołta* 
rza  do  szukania  łaski  Ducha  Świętego  .z  kto- 
reyby  wam  byt  dany  rozum  i  modrość  j 
na  dobr|  1  sczcśliw|  takich  potrzeb  odpra- 
wę*  I  poganie  to  czyilili,  gdy  swoie  scy* 
my  i  rady  o  dobrem  pospoli(em  zaczynali: 
radzili  się  bOgów  swoich  przez  kapłany  swo- 
ie.    Bo  sam  przyrodzony  rozum  ukazuie,  iz 


^ 
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jPŁ|dy  i  sprawy  królestw  i  państw  2;  P/r^fskif^y 
opactzności  i  pomocy  stQi|!  a  ludzki  roziV;j  i 
staranie  zabiegać  wszystkieniłi  nie  m'»/»»-    Oa- 
lekó.wi^c^y  przystoi  wam  oświeconym  wia- 
dom'ości|  Boga  prawego',  tym  upzcić  Pdfva  Ho- 
ga  swego,  i  tym  sobi^  pomoc;  abyście  od  nie- 
go rady  swoic  poozynali,  a  dó  kapłanom v  io- 
go    z  onomi    iotnierzami    Judzkiemi  m6\%;łi: 
Proście  za  nami  Pana  Bogamaszej^ó ^  aby  ruun 
oznaymil  Pań  Bóg  wasz  droi^f^   którą  lY    ma- 
myy  i  rzecz  którą  czy  nić  manty:  a  mv  głosu  Pa» 
na  Boga  naszego  j   do  którego  wps  posyłam  r^ 

^słuchać  będziem:  aby  riarn  by /o  dobrze,  ^^rły  nsfa^ 
chamy  rozkazania  Pąnn  Boga  naszego^  [a)  Pro^ 
sim  tedy  t^rąz  za  te  potrzeby  wasze  r  nasze 
Paua  Boga,  o&arułfc  mu  za  w^&  przeczy st| 
pfinrę  ciała  i  krwie  syna  iego:  aby  nas  w$zy- 
Htkich  wysluchajwszy,  dal  d»cHa  rkdy  \]obr^y 
Hą  pomoc  -yf^szystkicmu  ludowi  Bożemu,  któ- 
ry się  w  t^y  Koronie  zamyka.  Jedno  też  wa^ 
upominamy,  tihyście  też  sami  prosili,  i' do  te- 
go się  skłonili ,  iakoby  prośbą  wasza  mi^ysce 
u  Pana  Boga  miała. ,  Co  czynim  tymi  słowy 
Jakóba  Apostoła :  Je^ii  kto  z  was  potrzebute  mą- 

,  drościy  niech  i^y  prosi  od  Pana  Boga^  który 

^  wszystkim  hóynie  daie  <i  nie  wytnawiu :  a  6f- 
dzie  mu  dana,    ,      . 

Dziwno. by dż  może ,  dla  czego  tak  mówi  ten 
S.  Apostoł:  Je^li  kto  z  u/as  m^dros^ci  potrzebnie: 
i  któż  iey  m«  potrzebnie?  izali  co  dobrego  kto 

*  bez  niey  pocz§ć  i  sprawić  może  ?  o  którzy  món 


(a)    Jerem:  4i 


X 

Vri  Salomon  r    Ii  mądrodó  ąd  końca  do  końca 
%vszysłko  mocne  iątrzymywa ,  i  wszystko  ^wdtię" 
cznie   rządzi.      UmyMiłem,  prawi-'  przytJuiedó 
ią  sobie  do  towarzystwa ,  loiedząe^  ii  się  zś  mną 
dobrem  (kięlii:  będzie  j  i  rozmową  bęJzie  mys% 
i  łęsknodci  moi^y.      Przez  mę  będę  miał  sławę 
u  ludzie'  i  uczczenie  młody  od  starych^  i  będę 
ostry  w  rozsądku  y  i  u  moinych  dziiony,  iprze:^ 
Ęuę  mieć  będę  nieAfuerte/no^f^  i  pamięć  luieczną, 
przez  nię  rządzić  iudimi^  i  narody  posłuszne 
mieć  będę^  i^między  wiełko$'cią  ludu ,  udam  się 
dobrym ,  i  na  woynie  mocnym,,     Wszedłszy  «<; 
dom  mi^y  z  nią  cdpoczywać  będę.     Bo  niema 
gorzko flci  towarzystwo  i^yj  ani,  tęskno^ci  spół^ 
iycie  i^y\    alę  weselę  i  radość.     Tęm  ia  zami-" 
łowćtł  i  o,  nięm  się   starał  z  młódo^ici  moi^y ,  i 
chctałem  ią  sobie  jbrać  zą  oblubienicę  ^  i  stałem 
^ię  miłoirdkiem  urociy  •  ićy^     Prseło  iyłem  ią  nad    \. 
Ttfąjestat  i  królestwa ,  i  hogactwd  z  nią  zrówna'* 
jŁey  za  nicem  poczytctł.     Nad  zdrowie  umiłowa- 
łem ią^  ł  przyszło  mi  wszystko  dobre  z  nią*  (&) 
poty  Salomon.    Z  cz^o  baczyć  każdy- moze^ 
cQ  to  iest  mieć  modrość,  zwłascza  tak|  okld-^^ 
Iłóy  tu  ten  m|dry  lĄÓwi^   wieczna  onc  i  nie- 
9tworzon| ,  z  którey  i  ta  potoczną  Aasza ,  ia- 
|co  świeca  zni<5y  zupalona>  pochodzi:  to  ie%\,y 
rozum  przyrodzony,  bez  I^Łórego  żadną  sprą^ 
wa*  dobr|  bydź  i  porządni  nie  może.  *  Przecz- 
ie  tedy  tak  mówi  Jakób  S.  iakoby  się  kto  ną-- 
le$ć  mó^ł^  któryby  i^y'  niepotrzebowai? 


¥■»■ 


(fr)    Sap;    8^  9.  10. 
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Dla  tego.,  iż  s^  ludzie  iedni, którzy  się  sa. 
in^drych  mai^,  i  swoi  emu  rozumowi  i  mędro-. 
śri  duiai^,  i  zt^d  abo  nje  proszą  ^  abo  nie  pil- 
ni o  F.  Boga  Q  nic  proszę.     O  takich  mówi  Pro* 
rok :;   JJin  a  ivarn ,   którzy f^-cie     w  oczatli  w«-t 
8Z'  ck  m(jdre/hij  i  a  siebie  rostropnenii.  (p)  I  mę- 
drzec mówi:   ^  foy  to I^aiiu  Sogu  z  całego  ąer- 
ca ,  a  nie  wspieray  ^ię  na  mądrości  swoipy.  (d) 
I  ApnsUjł  upomina:  /  aby  nikt  sani   sobie  mą- 
drym się  nie  udawał,  {e)  Tajde.  rozumienie'  o  so- 
bie, sczerem  iest  głupstwem.    Bo  fundament 
m§drości  ieąt,  swoi^y  nie  dufać  m|drości^ 

Drudzy  s§,  którzy  mai|  m|d^ość  takj,  ia- 
k^.  tcnze  Apostoł  opisał:   ziemska ^bydl|C|  i 
dinbv:Lsk^.     Ziemskg,  iż  mai§  rozum  lylo  na 
dostawanie  i  zatrzymanie  i  rOzmi:ożenie  dóbr 
świeckich  doczesnych,  i  wziemi  wszystek  ich 
rozum  zostaie,  nic  ogl§d^i§c  się  na  wieczne 
i  przyszłe,  aby  do  nich  doczesnych  nakręca- 
li^ iakoŁjy.  lepsze    dla  podleyszych    ni^upa- 
dały.     Tak|  m|di^ość  ma^i|  politycy   dzisi^y-  \ 
si,  którzy  nauczai^f  panów  i   królów,  aby  o 
religiię  i  dotrzymaiue,  i  obronę  wiary  S.  Ka* 
tolickiey,   i  o  ludzkie  zbawienie  niedbali,  i 
dla  niego  nic  nic  czynili,   tylko  doczesnegp 
pokoiu  i  dobrego  mienia  poddanycli  swoich 
pilnui|c^    zbawiennych    potrzeb    ich  zanie- 
chali. • 

Taka  modrość  słusznie  się  też  zowic  me- 
ty Iko  ziemski ,  ale  i  bydlęc|.     Bo  także  by djto 
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^o^bro  śwoie  pidlesne,  z  przyrod^oney  skłon- 
riości  obmyśla,  i  o  nie  się  stara :*  o  duszę,  któ- 
T©y  nie  ma.^ieczney  irozumney,  niedbai|c. 

Ten  taki  rpzum   zowie  sie  też  diabelskie 
Ba  czart  ni;  o  co  się  więcey  nie  stara,  iedi^o  a^ 
Ły  ludzie  wieczpe   dobra  ^   iakoi  on  tracili  ^ 
i  *n,ic  o  lyin  co  icst  po  śmierci,  niemyślili,  ale    - 
się  tylko  tym  dobrem  mieniem  widomym  zaba- 
wiwszy,  i  na  ^im  si§  w  grzechach  uwichta- 
"wszy%  na  wieki  gią^i,     A  też  pospołfcie  taka-  ^ 
świecka  ia|drość ,  wszystek  swóy  dowcip,  dóbr 
tych  świeckich  dostai^c,    na   oszukanie  i  na 
szkody  ludzkie  obraca.     Co  iest  własno  pie- 
itieinikom ,    którzy  na  takim  dowcipie  i  war- 
sUcie  zasiedli. 

Nie  day  Boże!    abym  to   a  was  .rozumiał 
przezacni  Panowie,  żebyście  u  siebie  sąmimc- 
drycoibyli,  a  modrości  od  Pana  Boga  niepoLrze-    . 
chowali,  abo  takiey  modrości  swieckięy,  i  bydlę- 
c^jy,  i  szatańskiey  pragnęli,     la  od  was  wszy- 
stkich do  Pana  Boga  w^ołam:    potrsiebuiem,  i 
bardzo  potrzcbiiiem  Panie  Boże  nasz,  aby  się    . 
nasze  rozumy  niebieski  twoi^  mądrością  oświe- 
cały.     Byście  mieli  rozumy  i  dowcipy,    iako 
oni  y  piśmie  miarowa ai,  Etan,  iEmau,  iKal- 
col,  i  Oorda,  i  on  Achifofel  o  którym  mówio- 
no: kto  się  go  radzit,  iakoby  się  Boga  radził; 
tedy  tak  wielkini  niebezpiecznościom,  do  kto- 
rych  to  przychodzi  królestwo,  nieza bieżycie, 
i  tv  tak   okrufn^y  nawałności   morskiejf^    iako 
P.salm  mówi,   poiartą  mądrość  waszą  zostfa--. 
nie. 

Namicnię  trochę  tych  niebezpieczeństw  ną- 
s^ych  j  którycheścio  lepimy  niżli  ia  świa^domi 
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na  \7]ęI(S^f  pokorę  i  górętszf  modlitwę  wasze. 
Naprzód^,  widadcie  rozerwanie    Wellue    serc 
ludzkich^    i  potarganie   iednoici  i  miłości  i 
jigody  ^ęsiedzkiey,  nie  tylko  dla  różności  wiar, 
i  cila  nauk  heretyckich ^    które  na  to  Szatan 
wrzucił,   aby  rozrywał  i  rozpraszał ,   ale  też 
dla  pow^aśnienia  się  stanów  między  sob^,  i  dla 
M^iełu  obłudności  inieuprz^ymości,  którzy  się 
aof^ędzy  i^yami  na$iało,  iż  ieden  drugiemu  nie- 
duła,  ieden  drugiemu  nie  życzy,'  i  do  swo* 
ich  pożytków  ribiegai^c  się,  spółoie  się  hydzi- 
cfe  i  eh)  trze  oszukiwacie.     Tak,   iż  się  pro- 
roctio  ^jrołs^nie  iści.     Strs^  9ię  haidy  od  błi- 
h\iego  ^wego,  i  Ładnemu  bratu  swemu  niedun 
fay ,  ho  kaidy  brat  podchtuytą  i  dił  pod  dru^ 
gim  kopie'.  ^ai{(y  przyiaciel  zdradliwie  poste* 
puie^  i  brat  się  zbrata  /mieie,    a  prawdy  nie 
mówią:  icxyi  ich^  iako  strzała  raniąca j   w  U' 
dciech  pokóy   z  przyiącie/ęm  m^ipi ,  \  a  taiem^ie 
sieci  nań  zastawia  (/),  To  cię  podobno  mówić 
może,   kto  patrzy  ną  sprawy  nasze.    Jakoż 
inaczey  prorokować,  iedno  z  Prorokiem  mo- 
rwie: Rozdzieliło  się  serce  ich^  teraipoginąl  (g). 
A  ćo  prędzćy  gubi  królestwo ,  Jedno ,  iako  Pan 
Jezus  mówi,  niezgoda  s§siedzka  w  luem?  (k) 

Nadto  namhoźyło  się  w,  t^m  królestwie 
ludzi  złych  bardzo,  którzy  posmakowawszy 
sobie  ińlerregna,  w  których  mogli,  o  króle- 
stwo targować,  i  pożytków  swoich,  z  oszu- 
kania miłćy  oyczyzny  i  rozerwania  iey ,  szu- 
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hsić  ie^eze  meprzestaii  ^  a  gdzie  inog§^  bunty* 
i  zmowy  ^czynię ,  na  urz^  Boży  szemrząc  i 
polwarzy  zmyślai|c,*i  do  rozruchów  i  nowia 
]iamawiai§c  ^  nie.^pokoyni ,  łakomi  y.  niespra- 
wiedliwi, siei§  wszędzie  niezgody^  nic  na  dę-^ 
^  bre  pospoliteTiie  pomni|c^  at§  iodkj  wktó* 
rey  się  wszyscy  wie^iem^  swoim  bieganiem 
chwieifc^  do  zanu;rzenia  14  i  utopienia  przy- 
wodzę. 

Tacy  byli  za  MaehabeuszóW  oni,  iako  ie 
pismo  zowie,  f^iri  iniqui,  którzy  do  ^bcych 
panów  biegaiae,  woyska  ich  na  oyczyznę 
przywodzili,  1  zamięszid  wielkie  czynili.  Ja- 
ki  bytSymon^'  i  Jaspn,  i  inni  z  którymi  Judas 
Machabeusz  miał  wielk|. pracę,  nim  ie  wyko- 
teenił^  przy  których  żadnego  pokoiu  swoiey 
oyczyżnie  obmyślić  nie  mógł.  To  s|  dziwnie 
szkodliwi  ludzie 9  któraiy  swoie  potraciwszy^ 
na  cudze  patrzę ,  4  zamieszk|  i  zgubę  o;^czy<' 
zny  poratowania ,  swego  sżukaii|.  Z^takimi 
długo  porobicie,  iwie  Pan, Bóg,  iako  ie  ju- 
^t^awicle ,  a  przy  nich  iako  cał§  .oyczyznę  za« 
chowacie. 

Zginęła  wtćm  królestwie  kafnóść,  bez  któ- 
1^^  żaden  rząd  uczynić  się .  nie  moie ,  któr§ 
pismo  S.  pilnie  wszędzie  zaleca.  Nikt  się  u- 
rzędów-  ani  praw  nie  boi ,  na  żadne  sie  kara« 
nie  nieoględa.  Bo  gdy  boiaźń  Boża  gmię,  i 
Wstyd  lipada,  wsamćy  tylko  karności  urzę* 
dowey .  nadzielą  do  pohamowania  złości  zo- 
staie«  Którćy  gdy  nienlas^^  Rzeczpospolita 
ginie ,  a  iako  gdy  obręczy  z  beczki  opadaię ,  a 
nikt  ich  niepobiia ,  wszystka  się  rozsypuie. 


#  • 


Q22  Czaić     ,11. 

Wszyscy  się  ^w^olnością  szlacneck^  iDronia. 
wszyscy  ten  pł/iscz;  na  swe  zbrodnie  kład^,  i 
poczciwa  ą  złota  wolność  wnieposłus^ieristwoi 
we  wszeteczuoś(i  obracai^.,  O!  piękna  wolno- 
ści,  wklórey' wszy.stkie  swa  Wolności  i  niejcar- 
ności  pannic!  w  którey  tDOcnieysi  słabsze  uci- 
sŁaiij!  w  którey  Boskie  i  ludzkie  prawa  ^^ał- 
c§!  karać  się  niedadz|  ani  królowi,  ani  urzę- 
dom,  wszyscy  iako  synowie  Buliala  bez  ia- 
tzmay  bez  wodze/  Ludde^  iako  iest  u  Joba  iJ. 
próżni  i  pyszni  ^  którzy  mniemaiĄ,^  Usictwlne- 
miHnko  zrzebir  u  osła  urodzili^  które  o  uŁzit  i 
wodzy  jiie  my ^'/i.  [i)  Takie  hamować,  i  lepsze  a 
ostrzeysze  ptawa  na  nie  stanowić,  bardzo  iu2 
tleraz  nie  łacna  to  praca. 

Azwłascza,  iż  powa:^hość  i  móc  i  władza 
królewskiego  maiestaUi  osłabiała  \  iałszywem 
i  nierostropnem  woliiości  szkodliwey  rozsze- 
rzaniem, ścieśniona  i  skrócona ,  iż  się  rzec  nie 
ińoźe:  *A><J/,  który  siedzi  ria  stolicy  sądu ^  Roz- 
prasza wszystko  złe  werrzeniejm  swoiem:  ani  o- 
no  mówić  się  nie  może;  Rozprasza  niezboiiic 
król  mądry '^  i  sklepy  nad  nimi  bud  nie.'  Ijono: 
iako  lwi  ryky  żak  postrdcłi  królewski  i  bo  fcraz 
żaden  «ię  króla  nie  boi,  ani  iego  sędów,  ani 
ićgo  karania^  Kto  chce,  o  nim  s/einrze,  każrly 
go  ćwiczy,  i  peda*j;ogiem  ie^o  by dż  chce,  i  po- 
ważności  iogo  uwłoczy.  Codzieii  władzy  kro- 
lewskićy  tibywa,  a  ludzkie'y  śmir  ł(  ści  i  na<i.;. 
tości  przybywa.  Jakoż  głowa  nxocna  byti/. 
ma?  iakoż  exekuCya  praw  potężna  zostanie? 


(i)    Job:  11.      (1)    Proy;  20, 
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by  był  tiaymędrszy  Salomon  ^  gdy  władzy  i 
potężiiości  do  karauia,  i  rzędów^  i  pieniędzy 
niejna^  żadn^y  przygodzie  pospolitóy  niepp- 
Jiadzi.  A  gdy  ^a  głowic  zeydzie ,  nie  długo 
tztonlci  u9tan§. 

.  Scylny  te ,  iako  wam  źle  wycliodzą  /  i  ia* 
Meyby  w  nich  naprawy  potrzeba ,  -sami  to  le- 
piey  widzicie,  ia  ło  tylko  mówif ,  co  wszy- 
scy widza.  Ziezdzacie  się  z  wielMemi  J^upa- 
tni  iezdnych  i  pieszych,  iako  na  woynę^  nie  , 
na  radę^.i  uiracacie  to,  czymby  się  nie  małe 
woysko  uchować  podobno  mogło:  tak  dhigi 
czas  tu  siedzicie,  a  mało  sprawuiecie*  Wiele> 
Wedle  Proroka  sieiccie ,  a  m^lo  uzynacie.  Na 
pobory  n('łrzekacie ,  a  tu  większe  utraty  na  tem 
takiem  zamieszaniu  pódeymuiecie.  Młodsi  bra- 
cia driigdy  'wszystko  rospor§  i  popsui|  i  po- 
wichlę:  i  odiacihaw^szy,  drugie  do  nieposłu* 
szeńsiwa  poburzp.  Pirrw^y  seymowe  stano- 
\yieaie  było,  ićłko  Boskie,  nie  wzruszone  i 
świcfe;  eei^az  moc  traci,  powagi  nie  ma.  Cói 
za  po/yy(fK  z  tych  takich  utrat  i  pracy  scymo- 
Wł'y  i  trudzenia  swego  macie?  Od  sejmów 
gd/ie  się  uciekać  i  appellować  będziecie?  gdyż 
tak  7?clźone  S|,  w  kiórych  iest  ppwaga  kró- 
lewska, powaga  rady  iego,  i  d'obrych  synów 
zezwolenie :  *  sadowe  dekreta  moc  mai|*,  a 
seymowe  npadai^.  -    ^       ' 

Przeto  czuycie  o  takiey  pladze  Boskiej 
nad  wami,  ih  Pan  Bóg  dopuścił  pomięszanie 
rad  i  rozumón^  M^aszjch,  iż  widz§c  nie  widzi- 
cie, chcgc  co  czynić  nic  nie  czyi)icic,  co  we 
duie  zrobi (*ie,'  Lo  irię  w  nocy  obali,  i  hfo/^o- 
sławieńs^wa  żadnego  z  waszych  rad  i  seymów 
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nie  masz.  Bo  na  żadnym  się  jiic  nie  naprawi , 
'  a  s^ać  się  po  kaMym  co  skazie  w  posłuszeń- 
stwie^   w  Karności,    w^rawiedliwośdi  iw 
prawach  pobożnych^      .  "    - 

A  co  naygoraŁ^,  ik|d  iuzblislue  i  nagłe 
niebezpieczeństwo  nadchodzi;^  Turccfca  moc  i 
śzabk  na  głowy  ńasże  naśŁępuie;  blii^kie  ico' 
fok  bliższe  tyrana  tego .  s§siedztwO  we  wrota 
iuź  nasze  pogl|da :  pokóy  z  nim  niepeWiiy  a- 
ni  tr%vały:  gdy  czas  lada  który  upatrzy,  u- 
,  ciśnie,  was,  nie  wiem  iako  4^  Wóyny  takiey 
gotówycli,  i  pod  iuewoi§  swdię^  uchowaj 
.Boże,  podbiie.  ^  Jakie  skarby  macie ^  iakiego 
żołnierza,  iako  opatrzone  zamki  i  żywtiości> 
to  lepimy  sami  wiefcie.  Tatarzyn  przyrodzo- 
ny ńieprzyiaciel ,  nad  wami  co  godzina  stoi^ 
na  Tureckie  roskazanie  i"*  posługi  do  zguby 
wasz^y  czekai|C4  ^ 

Na  naprawę  tedy  tzeczy  tak  skaionycK  i 
trudnych,  i' zabieganie  tym  i  inszym,  które 
się  nie  Imienia  niebcżpiecztioicioin,  .wielkiej" 
midrości^potrzebuiecie*  A  nietylko  t^y  prz)]- 
rodzpndy,  którzy  ludzie;  nabywaię,  dowci- 
pem ,  wychowaniem  dobrem ,  czytanieiti  zwła- 
scza histoi^i  i  innych  okołoRzecżypospolitey 
pisanych  nauk,  radf^  towai^ystwem  m§cłrychj 
ćwiczeniem,  i  rzeczy  samych  dotykaniem  i 
doświndcicniem,  laty  i  staroici§,  ale  też  i  o- 
Jx4y  z  nieba  m|drości  sięgać  wam- potrzeba , 
kior^  miał  Józef  na  Sprawowanie  królestwa 
Egipskiego^  O  którym  rzekł  Faraon:  Izaliftaj- 
dziem  takiego  mcia,  któryby  ducha  JBoiegope" 
łen  był?  Hec  Bóg  ukazał  to  co^  powiedział- 
izłali  mfdrszegonad  cię  i  tobie  pMobnego^  nayd{! 

iapa- 
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Ty  ifdziesz  nad  domem  ^  moim:   twemu  słowu ' 

i  roziazaiĘiu  lud  u;szystet  posłuszny  będzie  ^ 

tylko  majestaieTH  Królewskim  pierwszy  na  J  cif  ' 

będę.,  (/)  Tey  m^^ości  użyczał  panOm  £^ipta 

on  Jozef,  iako  iest  w  Psalmie :     Słowo  Pańskie 

zapaUło  gOy  posłał  Król  i  z  więzienia  f^o  icy- 

iął  y    i  postanowił  go  panem   ćFomu  swef^Oj   i 

przełoionym  nąłl  wszystką  maięfnoifcię  swoią: 

aby  nauczał  po,ny  iego  iako  sam  siebie ,  i  sta* 

re  iego  w  mądroici  ( tuiczył  (ł) 

Tak§  m^rość  do  sprawowania  Ind/i  od 
Boga  miałMoyzesz  :który,  gdy  się  z  tego  ur/crlu 
'T^ymawiai,  usłyszał  ono  słowo :  Ja  będę  n^mi 
Fan  Bóg 5  wusciech  twoich^  i  nauczę  was  co 
czynić  będziecie  mieli.  Tey  in3**rości  iako  «»gnia 
którego  nie  ubywa,  od  Moyżesza,  na  cpi^awo- 
wanie  ludu ^  gdy  iemu  samemu  ciężkie  byto^ 
udzielił  Pan  Bóg  siedmiudzicsięt /mężom,  któ- 
rzy wzięli  na  teil  urzęd  duf ha  Bożego ,  i  pro* 
rokowali  zaraz  na  wstępie  tego  urzędu ,  to  iest: 
o  Panu£0|^  sw^ym  dziwy  powiadnli,  d<>f>roó 
i  m|drość  iego  sławiąc :  iako  on  sam  do* 
bre  ludzkie  obmyśla,  i  przez  ii^egó  hrólo* 
^ie'króluią,  i  mądrzy  ostrożnie  i  spravMec|li« 
Yrie  o  ludziach,  sobie  poruczonych  radz^. 

Takićy  wam  przeważni  senatorowie,  m|« 
drości  z  Nieba  potrzeba,  bo  ludzka  rychło  ' 
pobłądzi,  i  wszystkiego  upatrzyć, -i  wszyst* 
kiemu  zabieżeó  nie  może-  Boiailiwe  i  fdepe^ 
wney  mówi  mędrzec,  optrznośd  nasze.  Je* 
śli  onemu  Bc^eclowi  i  OHabowi ;  i  innym  rze^ 
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^   mieślnikom.  na  budowanie  namiotu  Boiego  na 
»  pusczy  y  i  kościoła  onego  noSiŁełnęgo  y  i  na  o- 
krasy  iego ,  i  na  szaty  i  ubiory  Kapłańslue  do 
k  ołtarza,  Ducha  Bożego  było  pptr%^eba,iż  Pan 

^  Bóg  mówi:    Napełniłem  go  Duchem  Bożym ^ 

7T^qdrością<i  i  rozumem  y  i  umieifłno^cię  do  ro- 
boty ;  daleko  więcey  tego  Ducha  Bożego  wam 
potrzeba ,  na  naprawę  królestwa  i  budowanie 
serc  i  cnot  hidzkich  i  na  pohamowanie  nie- 
rządu j-  złości  1  swawoleństwa ,  i  na  oddale- 
nie wszelkiego  złego  ^  którego  się  to  króle- 
8two  boi.   '  /^ 

Słuchaycieź  rady,  tego  Smętcgo  Apostoła  ^ 
proście  Pana  Boga  o  tego  Duch  m|drości. 
Proście,  ale  dobrze:  bo  ieśli  źT^^prosid  bc- 
dzictie,  tenże  mówit  nic  nie  uprf>45ićie.  Pro* 
ście  rosfropnie  i  bacpnie ,  bo  ten  niebacznie 
i  bez  wstydu  prosi,  który  rzeczy  przeciwne 
s w ey  prośbie  czyni,  add  tego  się  o  co  prosi | 
zswtSy  siły,  któr|  może  mieć  >  nie  przyczynia. 
Gdyby  kto  prosił  do  siebie  przyiaciela,  a  ie- 
goby  li  siebie  nieprzyiaciela  |)rzechd wy w^ał , 
izaliby  wstyd  miał  i  uprze^ymośó  w  prośbie 
swoiey?^  M|d^^ości  Bożey  przeciwne  i  me* 
p;pzyiacielem  iey  iest  serce  i  śumnienie  po- 
mazane grzechami,  iako  mędrzec  mówi:  Nie 
miestka  mądrość  iv  ciele  pąd/anym  grzechom.(in) 
.  I  drugi  pisze:  Nie  mieszka  na  ziemia  gdzie  r-o- 
skoezniezyią.  (71)  Jdrn^:  NieczystÓ6V  iest  tu  tar^ 
V  ^ey  i  swary  są  tv  piiańsiwie  y  kto  sif  w  nick 
rkothch  mądrym  nie  bfdzie,  (o)  I  psalm  naucza. 


(yn)  Sap:  i.  («)  Job,  28.  (o)  Pror.  ao. 
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Pótząiliem  mądro fi'ci  boĘ/aiń'  Boia.     Próżno  I(Ło 
ma  sobie  <ł^mądro$ć  tixstjć\   któiy  się  Fana 
Boga. nie  boi^  a  w  grzechach  leźy^  a  zwłascza  ' 
W  nieczystości  i  roskószy* 

Frzetoż  m§drość,  która  zgoryviest^  zoWi6 
ha^TzóS  lenie  Jakób  S.  wstydliwi  i  czystf* 
Bo  w  nieczystości  i  roskoszach  cielesnych  nikt 
m|drym  bydź-nie  może.  Co  i  poganie  pisali: 
iż  roskosz  cieleisna  wszystkie  zmysły  wnf tr?irtt^ 
.  do  siebie  cięgnie  y  i  na  nich  ie  bawi  y  od  Zm, 
czenia  i  uważania  dobrego  ;rozum  odwodz|c. 

A  iż  grzechów  wszyscy  ti^udno  uyśc  mo.«* 
żeir. :  od  tego  łaskę  mamy  Jezusa  Chrystusa 
W  Sakramencie  spowiedzi  y  na  którey  krew  ie- 
gp;  oczyscza  nas  9  iako  Jan  S.  naucza ,  od  grze- 
<^hów)  i  one  odpuscza^  i  naczynie  do  m§dro- 
iciy  to  iesf:  sumnie^e^  ochędożne  czyni* 
Ótyście-  onych  stafych  senatorów,  pycdw  wa- ' 
szych,  iako  synowie  dobrzy  naśladowali,  a 
do  tak  tnidtiey  rady  wchodząc ,  Sakramenty 
się  przyprawili:  rychlóybyście  z  waszych  sey- 
mów  pociechę  naleźli,  płacz|C  za  grzechy ^ 
lHor§c  przenaświętS3(|C  ciało  Chrystusowe,  w 
którem  bóstwo  i  Ducha  S.  d^ry  przebywaię. 
Niewiem  ieś^scie^td  uczynili*  A  ięśli  nie, 
wżdy  uczyńcie  'escze ,  a  Bogu  sicr  swemu  u- 
korzcie,  ie^i  m§drości  dostać  na  dobr|  l*adę 
zachowania  oyczy zoy  swoiey  pragniecie* 

JPrzeciwna  też  iest,  wedle  tegoż  Apostoła, 
^  in|drości  Bożey  niespókoyność:  gdy-  się  kto 
wrosterkach  kocha,  sieie  między  bracia  nie* 
zgody,  ten  i  Ducha  Bożego  mitć,  i  m^drjm 
bydź  nie  może.  Bo  m|drośó  zl^ieba,  mówi 
J^akób  S*  spokoyna,  ie$t«      Fjrzetoż  odnówcie 
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międsy  sób)  światy  pokóy/  jBgodę,  i  iedool^y 
'wyrzucicie  kacerstwa ,  które  S|  wsaystkiey  nie- 
sgody  matk<|:  odpnsczay  ieden  dtagłcum^  a 
daruy  krzywdy  swoie  oyczyzaie,  oby  dla  nie* 
zgody  Wasz^  luegui^ay  jei  w  miłości  i  sezero- 
ści  braterskićy  radzić  o  niey  mogliście,  JeźU 
gorzkie  zazdrości  i  swary  są  tu'  sercach  toor 
szych )  ihdwi  tenie  Apostoł  y  niechlubcie  ^ię  i 
przeciw  prouidtis  nuudczmi  nie  bądiaie*  3s  ta 
mądrosó  nie  iest  z  Niebay  ałeiestziemsiafy  fy" 
d/f  ca  f  cK^^/^itat  (p)OBoii»!  day^  wam  wspol- 
n%  i  uprzćyma  miłość  na  tych  siazdacki  a 
wsze^  niezgoa  oddalenie. 

Jest  iescze  nieprzyiaciel  modrości : .  góisie  i 
wysokie  a  sobie  bez  wttydu;  i  mieiiiości  rozu- 
mienie^^  które  pospolicie  tam  bywa  y  gdy  mło- 
dsi starym^  i  prostsi  mędrszym  ni^  ustępuif) 
'  ani  ich  skiGhai|.  Bo  mtj^Jry]  mówi  pismo ,  ^tłu^ 
ehaiąCj  mędrszym  icostanie,  i  rozuntnyin  do  rzę^ 
iłów  ^ będzie.  Gdzie  mydroś^f  iest  i  pgodestia\ 
tam  i  pokora^  J  większe  rozumienia  odrugich, 
niżeli  o  samym  sobia;  iako>  A/^pstot  npomitia: 
Skromność j'  prawi  j  wasza  niech  wszystkim  lih 
dziom  wiadomfi  zosłaie.  I  tam  modrość  sto* 
lice  swoię  osadza^  iako  m<S^irtS«  Jakób,  gdzie 
taka  pokora  i  mierność  przemieszkiwać  ^  Dziś 
młodsi  nastali*^  którzy  się  sami  nie*  znai|c  i 
górne  swoie  dumki  podnosząc^  ttarymiświa* 
domszym  nie  ustępai|:  i  iakO'  rzekł  Izaiasz: 
Burzy  się^  dtiecię  na  starego »  i  podły  na  zac* 
nićyzsego,    J^zed  siwą  giową  wstaway^  pis- 


^K^Ę 
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Bto  nanttt^  a  uczeif;  penonę  sŁcarąy  n  hóy  sif 

Upór  tei  mepr^yiaci^l  mfdrosGi  któiy  wjTr 
wodoBł  lepSEym  nie  ustępuie:  a  chcip  Mrideiy 
iŁ  go  roeuiBem  prz«iliągai|^  iednak  swego  feda- 
nia  dusokS  niechee:  i  nie  iett^  iako  teuie  S* 
JakÓD  mówi  9  suadibilis:  to  iest  łacny  4o  na« 
mó wiania  aa  słassneini  wywodami;  ale  twar* 
dy  i  upómy^  swoie  t^ko  iakokolwiek  chcęe 
przewieść.  Tq  wielka  iest  przesikoda  do  mj^ 
drpści. 

Jest  i  inszy  nitpreyiaciel  m|drości ,  co  wy 
2o;vriecie  popuiaritasi  gdy  kto  sjtawę  dobie  i 
mniemanie  u  pospólstwa  iednai^c^  za  ich  nie- 
rozmyślnÓBi  i  niepo^yteczn^m  rozumieniem 
idzie :  więcćy  przyiaźni  u  itidzi ,  mili  prawdy 
azukai|C«  .  Przetoż  zakon  naucziai :  Nie  naiła-- 
duy  pospólstwa ,  nhyd  co  złego  czynił:  ani  w 
sądnie  do  wiela  person  przystąy,  prawdy  odn 
sfppaiąc.  (r)JM[|dry>  iako  przy  sw^m  tnniema« 
^^  9  S^7  ™^  ^'^  lepszego  nkazę  ^  nie  stoi  y  tak 
też  ^  za  wiełkoscif  person  i  Uczb|  większe  nie 
Mzię,  gdy  prawdy  nie  widzi.  Wie  ina  sw^y 
głowy  ^dy  czego  niewię^  abo  nie  rozumie ^ 
abo  baczeniem  ewim  nie  zasięga:  nie  ma  teź 
ondzey  głowy  y .  gdy  słuszności  i  sprawiedli- 
wości nie  lipatruie.  Do  dobrych  i  lepszych  ^ 
nie  do  ludni^yszych  przystaie.  Przeto  tak| 
modrość  opisui|c.^.  Jakoby  zowie  if  6om^  coiri* 
sent leniem  y  ,  która  do  dobrego  i  do  dobrych^ 
nie  do  lekkich  i  niespokoynycfa^  izaz^rze^z 


(r)    Exod.  i3.    (f )    Iterit;  19. 
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]h*owa9z§cych  ^  choć  ich  idst-^ifcrfy  przy-^ 
«taie. 

Kto  też  iest  okrutny,  a  doł>rych  uctynk^w 
miłosiernych  nie  czyni,  do  tego  m|dr6ść  Bo^ 
ża  nie  idzie.  I  przetoż  mówi  Izaiasz :  Gdyło' 
knącemu  wyiezesz  duszę  swoię y  (to  iest  wnę- 
tcrhe^o  miłosierdzia  nad  nim  nzyiesz  )  /  duszę 
strapioną  ^napełnisz  ;  w  ciemnościach  wzmydtie 
6'wiatłos'f^  ttotńa^  i  ciemności  twoie  będę  iai(^ 
półdnia.  (5)  Ciemność  zoMrie  nicwiadomośd  i  za- 
<imienie  róziunu.  I5to  dobre  uczynki  czyni, 
p^wiffia  mu  Pan  Bóg  irozum ,  a  kto  okruUay 
na  bli/iniego,  i  nie  czyni  mi.^ósierdzia  nad  dhbj 
zaśleiinie  w  rn7umic  swoim,  i  rady  dobrey 
nic  #łydzie.  ,  Dla  tegoż  tcn/e  J^ikób  S.  pi" 
drbśC  od  Boga  opisuie,  iz  iest  pełna  miłosi«P« 
^dzia  i  uczynków  dobrych.  Budźcie  mitosier- 
-iii  na  ubogie  i  strapione,  i  nad  temi  którt;y 
tu  na  seymie  sprawiedliwości  żehrac  b^dj;  ^ 
Pan  Bóg  oś wieci_  rozumy  wasze. 
Jest  iesczą^rzeszkod|  do  mądrości, gcs|dza- 

liie  prędkie  i  skwa{)Iiwoś<J  w  aomysłacn  i  po^ 
deyrzaniur  Sc  ludzie,  którzy  za  inałyib  domy- 
słem i  znakieiii  i  doniesieniem ,  ludzi  pptępi^- 
i|.  Baczny  me  rychło  wierzy ,  ani  domysłom 
swoim  dccfa ,  do  potępienie^  bliźniego.  Czeka 
uwazai^c,  iiedno, do  drugiega  przykładaicc, 
ai  srę  co  pewnegj]^  pokaie.  Kto  tego  nie  ma, 
W"  wielu  rzeczach  pobł|dzi,  i  powaśnieiiia  nie* 
potrzebnego  naprowadzi.  Dla  tegoż  J^iib^  ^^ 
Qm|drości  6td  Boga  danćy  mówi^  ii  nie  i^st 
pos|dzal|ca. 
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Nak(fniec  obłudność  i  meunrz^ymo?'^,  wiel-  i 
k§  iest  przeszkod|  mędrości.  Bo  mówi  pi^mo :  ' 
Duch  S  karności  ucieka  odobłud/iego:  (t)  który  ^ 
prostf' drogi  nie  idzie*  '  Przetpż  Jakób  S/t^n 
ostatni  znak  kładzie  modrości ^  która  z  góry 
iest:  iż  iest  bez  obłudności.  Biada  łemum 
móiłd  mędrzec, który  ies^ tttąluthiego  serca  i  ust 
zło^liwjch  ^  który  dwiema  drogami  chodzu  {u) 
I  z  tym  si§  w  rzeczy  zgadza  i  z  owym:  i  to  chwa^ 
li  co  ieden  czyni  i  mówi^  i  to  co  drugi  prze- 
ciwny czyni  i  ilCówi;  a  obiema  nieżyczliwy 
ani  ^przźmy:.  i  temu  podchlebuie  i  owemu, 
aswoie  mj^śli^iakob^rjObuośztikal;,  i  mniema, 
ie  iest  mędry ,  a  on..,bst  złośliwy  i  zdradliwy. 
Kto  idzie  prosto^fńówi  m,^drzec ,  ten  idtiebezpie' 
cz^:  {w)  a  nieuprzźymy  wtem  sidle  zofetanie, 
które  na  dinigie  zakłada. 

I  to  iest  nicrózum  wielki  i  złośd,*  którzy 
sic^  bardzo  między  w  -.mi  nasiałó.  Rzadki  te- 
raz prosty  i  m^dry  iako  Pan  nasz  nauczyć  ra-  . 
czyi:  abyśmy  ni  kogóż  nieoszukiwali  iako  pro- 
ści i  uprźeymi;  a  sami  się  też  oszukać  nieda*. 
li,  iako  m|drzy  i  ostrożni,  IVI|drośó  bez  pro- 
stoty, ifest  chytrość  i  złośó.  Job  się  zaleca  te-, 
mi  slo\vy:  Mąi  prosty  i  prawy  i  Boga  się  bo- 
iąoy,  a  od  złego  odstępuiący.  {x)  Boże!  day  wam 
taka  i  onę  starożytni  oyoów  waszycb  prosto- 
tę 1  uprZićymość  ^  a  odnńatanie  wszelakidy 
dwoiakbści  i  zpiyślaoia  i  oboiętpości,  która 
da  brania  Ducha  m|drości  bkrdzo  pr^eszka- 


Sap.  '1.     {u)    Eccie.  s< 
ProT.  10.     (■x)    Job.  t. 


^-  '■ 
dsa,  i  luiizkie  przyiaźni  a  spoiewe  aerc  ludz- 
kich psuŁc , » *^dy  ieden  drugiemu  nie  dufa^  gdy 
się  ięden  drugiego  strzeże ,  a  gładko  z  sol)| 
mówiijc,  ieden  djihigiego  łowi*  Uchowayżc 
was  tęgo  Boże! 

Jest  iescze  druga  przyprawa  ^  do  brania  i 
upraszania  mądrości  ;:'  nieba:  nabyta  nauka  z 
pracy  i  dowcipu  ^  do  rzfdzeaią  ludzi  i  «praw, 
pożytków  pospolitych,    i  dobf»ey  rady.    Bo 
Pan  Bóg  iia  to  dał  przyrodzony  ro^mn,  aby 
go  sobie  człowiek .  nrac|  swoi^  pomnażał,  a 
nic  mu  bez  pracy  i  iego  starania,  ile  yf^flim 
iesfc  dać  niechce.     Każdej^o  rzc;^^o9ła   uc^^yć 
się  potrzeba:  i  o  tj^  iuho  ludzie  rzfdzic,  i 
pożytków  pospolitych  nabywać  i  dochowywa^, 
npomiua  Salomon^ mówice:  Do  was  Królowie 
rnótOię  ^  abyście  się  uczyli  mądrości  a  nieginfh*  i 
nizćy;     Jes'li  się  kochacie    w  sto  icach  /,  swoich 
maiestatachf    o  Królowie!    mHiiycie  ntędrosc- 
miłuycie  światłość  niądrodci^  którzy  nadlw^^^ 
przełóieni  leste^ciel  {y)  Parao  Król,  nad  bydłem 
niechciał  mieć  pasterzów  iednQ  dowcipńyphj 
gdy  mówił  u  Jozefa;  »  Jeśli  wiesz,  ii  między 
))braci|  twoi|  s|  dowcipni  mężowie  ,  uczyń  i« 
y>  pasterzami  nad  bydłem  moiem/^  {z\  IzaU  nie 
di  ożsi  ludzie  niż  bydto?  a  idkoż  ie  ao  rz^dz^- 
nia  nieumieictnym  i  ńier  ^tstropnym  porucza^ 
ihamy?     Wielkie  to  rzemir^ło ,  ludzie  rzf  dzic- 
a  iakoż  ie  umieć  ma  ten  który  się  go  nie  n^ 
czył?  * 


ttm^mm^mummmmĘ^ 
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O  mędrym  mówi  pismo :  »  Mf diy  f^jta,  się 
»  i  »zu}£»  mądrości  9tor4>wiecznyeł^  ^^  ^  T9  nay* 
MTiccey  majpydi  zlcsi^g^^  i  f^zy tania  i  d^ieiów, 
które  przea  nami  były,  po  ie«t  z  historyi.  Bo 
iako  mówi  Nai&yaiizcYius :  »  Zacna  rzecz  ieKt. 
y)  7xde6  roa^um  peiny  wiadomościf  historyi.  Bo 
y>  historya  iest  in|droś<5  w  kupę  złożona ,  ro« 
>)  zum  lud^i^wiela  w  wiednó  zebrany. ''  ^  Kto 
'ęy  niewley  i  w  nićy  sienie  k.opha,  iest  iako 
Jziecię^  które  pyca  i  matki  niezaa.  Toż  si<^ 
ImDwi  oinnychpidmadl^  fktóre  s§  o  tćm'  r^e- 
mieśłe  i  poHcyach  tak  pogańskich  ^  iako  i 
Chrz«aciiańskich  9  i  naszych  świętych, 

A  nie  tyło  z  czytania ,  ale  z  słuchania  ma^ 
my  nabywać  modrości.  •^—  Bo  mówi  tenże :  ♦ 
»  M|dry  powieści  mężów  znacznych  chować 
»  b^d^ie,  i  dla  nich  i  cudze  ziemie  zbieii^a/^  (a) 
Wiele  nam  pomagaic  preceptorowie  i  towa« 
rzystwa  i  rozmowy  z  ludźmi  m|dremi  ^  iako 
mó\ń  pismo:  »  Ja  m|drość  w  radzie  mieszkam/ 
y>  i  przy  myślach  uczonych  iestem/'  (6)  Kto^  ani 
czy4;a,  a|ii  Słucha  midrych,  ani  sif  ich  radzi, 
ani  z  mmi  towarzyszy,  zk|d  ma  m§drym  bydź^ 
i  rozumu  dostawać? 

Pródmo  Fana  3oga  kusi^  kto  o  m|d.ro$d 
prosi  a  sam  się  o  ni|  niestara*  I  Apostołowie 
ducha  $•  petni  ^  czyniąc  Condlium ,  pierwey  się 
o  wszystkićm  pilnie  wywiadywąl^  >  i  rozumem 
pirs^^.^dzbnym  pisma  zbierali  9  iako  to  i  na 
k(X^,cyliach  •  ich  potomkowie  czynią.  Fot^ 
FariuBo^  poruczywszy.  Duchem  Ś.  ,mówwic 
Tak  się  Duchowi  S.podoba  i  nam  (c) 


«    '■        f  ■! 
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Frzi^toi  ni^masz  co  chwalić  ^  gdy  dó  rady 
i  do  obmyślania  dobrego  pospolite <^o  mało  iest 
uczonych,  ćwiczonych,   starycl  vi  doświad- 

'  czonych,  którzy  rękami  swemi  sprawy  Rze- 
czypospolitćy  długo  piastowali  i  w  nich  prze- 
bywali. Bo  to  rzemiosło  nie  iest  iako  t%ilo^.o- 
-phik  i  Theo/qgia ,.  którćy  się  z  ksi§g  w  komo- 
rze nauczyć  /możesz.  Ale  rz|dzeuie  liidzi  iest 
iako  siekiera  z  młotem,  i  koń  ziszabjt|  i  ^^^oy- 
skiem ,  do  któryc^  ieśli  się  ni*:  jprżyiiczysz ,  a 
rękami  swemi  nie  przyłożysz ^^Uifc  nie  będziesz 
umiał.     Nie  tyło  myśleniem ,  ale  działaniem  i 

'  dotykaniem  się  rzeczy,  i  dtugićm  doświadczę- 
niem  rośnie  i  nahy\i^a  si^  m§dróść  do  rządów 
ludzkibh. 

m 

Jest  się  o*co  frasować  ibać,  izl^dzie  mło» 

dzi.  nieświadomi,  nie  ćwiczeni,  w  Rzepltćy 

rz|d^   czynię/   drugim  męilrszym  i  ćwiczeń- 

>  szym ,  i  starszym ,  taikie^  na  skazę  wszystkiey 

korony  przeszkody  czyni|« 

Ozyniw8zy  to  co  moiem  zsiły  naszey,  ^o^ 
łaymy  do  .Fana  Boga,  i  rano  wstawaymy, 
o  mędrość  go  z  nieba  prosz§c.  Jako  te£  pismo 
U.6wi;  Hfcfdry  ser06  swoie jpodatha  ranne  trsta* 
wanie  do  Pana  Boga  ^  hióry  go  stworzyła  imo* 
dlić  się  przed  ^aywyisym-hędzie;  bo  ieiii  Pan 
ten  wielki  chcieć  będzie  ^  napełni  go  dachem 
umieiętnoioi  ^  a  on  puici  iako^  descz  t(/ymotvę 
^  mądrości  swf(y ,  i  w  modlitwie  wjznąwać  Pa* 
,   ną  będzie  y  ą  o  fi  radę  lego  posolę  fici.  '   ' 

Jeśli  nam  na  wielki^y  i  nabytcy  uau^e-  dc 
jv.^^raw  Rxe(vyno^politćy    schod/i,    wżdy  na 
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moalitwie  do  Pana  Bo;,«i,  i  tia  miłości  Ifca  zlo- 
tóyojczjinicy  i  na  mitości  ku  braci,  którzy 
się.  wam  Wszystkiego,  zwierzyli,  i  na  goręco- 
ści  przeciw  złźy  i  fałszywcy  braci,  którzy 
inięszai§ ,  ą  swoich  pożytków  sznkai^ ,  niecKay 
nie  scbodjŁi?'.  Nagrodzi  Pau  Bóg  ostatek,  gdy 
■w  boiaźni  boź^y ,  w  zgodzie  w  uprzćymóści^ 
i  scżerość^  do  dobrego  pospolitego^  szukać ła-* 
8ki  iego  będzięm. 

Da  Wam/ mówi  S.  Jakób,  Pan  Bóg  m§« 
drość,  tlm,któiy  obiecał,  który  hoynymiesty 
i  nie  wymawia  dai|C.  .  I  któż  zw§t'pi  w  tat^m 
Panie,  któiy  słowny,  apewnyiest.  w  obie^^* 
cy  swoiey?  iako  P:s>«ljn  jnówi:  »  Wierny  Pan 
»  Bóg  w  słowach  swoich ,  i  święty  we  wszy- 
»  stkich  sprawach  swoich.  ^'  Gdy  obiecał ,  ia- 
Ko  uiścić  hie  ma?  abo  to  człowiek  odmienny 
i  nie  pewny?     '  '  ^ 

A  też- hoyny  iest,  i  nikt ^0 nie  przebierze: 
więcćy  daie  niśli  prosim,  i  niśli  zasługujem: 
przesięga  nasze  prośby  i  zasługi ,  i  nie  mo- 
ŁetR  się  bfa  j,  aby  mu  nie  $lało  do  potrzeb  na-^ 
szych. 

Gdy  daie ,  nie  Ystymawia  nam  złości  i  zbro-^ 
dni  naszych,  iako  my  czynim,  gdy  co  nie- 
godnym daiem.  Mówim  takt  acześ  taki  łotr, 
toś  mi  uczynił,,  a  to:  takeś  mię  zdradził  i  o** 
sztika^,  takeś  lia  zdrowie  moie  następował,  4 
na  łaiawszy,  i  na  wymawiawsay,  dopiero  co 
nie  wiele  dla  niego  czynim.  Nie*  taki  Pan 
Bóg:  on  zapomina  przestępstwa  naszego,  i 
złości,  któr|  mu  wyrządzamy. 

Mocno  tedy  do  niego  i  gorąco  wołaymy: 
Uczyń  Panie,  day  nam  m§drośł-,  nic  tak  dla 
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nas  ^  itko  dla  ludu  twego  ^  o  którym  oBmysU^ 
wamT)  i  dla  wielu  ^shig  twoich  świgtycsh  i  nie 
winnych  wtźm  królestwie,     pia  chwały  two- 
iey,  która  iest  w  i€j  ziemi  twoi^y  acsepiona, 
i  która  z  łaski  i  obżony  twćy  od  tyle  set  łat 
kwilnęla,  aby  nie  ustawała  ^  a  ziemia  ta  nit 
traciła  chwalców  twoich^  i  uczniów  zakonu 
twego  świętego*    Ucpyn   dla  cHrześciiaństwa 
wszystkiego ,  które  tak  bardzo  zdrobniało ,  ii 
osłabiało^  i  ytóm  sif  królestwie  na  północy 
kończy*    Hiszpania  woynAUu  8|siedzłQemi  za- 
bawiona , '  Prancyą  na  poły  kacerstwy  zaraio* 
Xi%  Niemcy  l^lędami  swoich  dojctorów  gin{^ 
królestwa  Angielskie-  ^Duńskie-    Szwedzkiei 
herezyc  pożarły ,  Flandrya ,  i  insi  Niemcy  za* 
kon  twóy  święty  podeptali.    U  nas  trocne  o* 
statków  sług  wiernych  twoich;  nie  pusczayie 
nas  -..obrony  tw^y,  a  day  m§dro W  na  oddale- 
nie tych  niebezpieczeństw^  które  nad  głtowa^ 
mi  naszemi  zawisły.    Tyś  olnecał  i  rzekł  prze^ 
sługę    twego:     łatno    naleió   mądrość     tjnn, 
którzy  ją  miłui<f}  ona  uprzedta  tych,   k torty 
i^y  pragną ,  fona  się  im  pierw-  utazuie^  i  i  to 
Yano  wstawa,  znayduie  ią  u  drzwi  swoich  {d)* 
Miiuiem  nay wyisz|  m§drosć  Syna  twego  Pa< 
na  naszego  >  niechże  się  nam  ukaże  -  i  nauczy 
co  c/ynić  -  i  iako  ó  t^y  strapio)iey  i  do  upadku 
nachylon^y  Koronie  radzie ,  *kt6ry  z  te  "vc  j  i 
Duchem  świętym  króluie  Bóg  ieden  na  wieki. 
Amen.  . 


•«««■■ 
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fyyime%  z  trzeciego  Kazania^  SeyrMiwego  X.  P. 
Skargi  whtór^m  przepov)iada  nięsczęicia 
i  upadek  Polski  z  fuetgody  domowły.    ^ 


yto»ZQ  was  bracia,  przes  imi^  Pana  naszego 
Jezusa  Chrystusa^  abyicia  wsz3f8€y  iedaa 
mówiti ,  a  nie  l>yIo  między  wami  odscz«« 
pieńsfwą  i  rozerwania. 

1.  Corin,  i. 


-^"^ 


■!*■ 


Tę  prośbę^  i  to  zaklinanie  wielkiego  shigi  Bo- . 
zcgo  Apostoła  Chrystusowego  y  musim  2  0^|^.«' 
tę  przyymowa^,  ieiliśmy  Chrześciianie^  ieJli* 
śmy  studty  Boga  ula:%yżowax),ego  dla>  nas^ 
l^tórego  nas  imieniein^  czci|  tak  obowifzuie; 
nic  na  nas  djęskiego  nie  kład^  ^  nic  trudnego^ 
i  owszem  o  rzecs  nam  samym  baitŁza  poiyte^ 
czn|  i  pocieszni  nas  prose|p:  abyśmy  zgodę 
i  spoina  iedność.  zaoiiiowali^  a  rozdziałów  1 
schizmo  w  9  W  iednym  Ghryst^e  zwi|z^  i 
spojeni  b§dac^  nie  czynili*  I  dla  tego  niepV>« 
trzebaby  mi  stów  wiele,  ani  namowy  wiel- 
kiey,  gdybyście, mi  to  2^ serca  przyznaiS,  i  sa- 
mym uczymdem  a  nie  słowy  pok^jzać  chcieli: 
\z  Pana  i  Boga  swego  Chrystusa  Iniłuiecie,  i 
dla  niego  radzi  takiiietrudnę  i  wdzięczn|  rzecz 
uczynki  ies teście  gotowi.  -Gói  mówicie?  Jui- 
cibyia*  wszystko  sprawiła  a  słów  iczasui pra- 
cy nie  tracił,  do  zgody  was  namawiai|cV  kto-' 
rey  widzę  między  wami  nie  masi^  O  Boże! 
by  to  tak  prędko  sprawić  ,*  ńa  czńoi  wszystko 
dobre  nasze,  duszne  i  doczesne  zawisło-  Je- 
śli rzeczecie :   dawno  j^y  Fana  i  Boga  swego 


O 
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zniłuiemy^  i  dla  niego  wszystko  czyrdó  chcł* 
my :  a  ia  po}viein :  ii  ia .  temu  nie  wierzę ,  i 
•Apostoł  Święty  nic  n  was  nie  uprosiła  i  ct^i 
i  imię  Fana  waszego  podłe  ilelkkie  u  was  iest^ 
póki  na  zcodę  wasze  nie  patrzę  ^  a  rosterłu 
między  wami  kwitn§«  Proszę  obejrzyjcie  si| 
n:^  tO)  nabożnym  i  l(u  Panu  Bogu  prosiem  ser- 
cem, co  was  słusznie  do  zgody  ptey  wodzie 
ma*  Jakie  z  waszych,  rosterków  utraty  id|:  1 
iako  to  cięika  Rzeczy^pospolitdy  choroba:  i 
które  ich  nayprzednieysze  S|  przyczyny. 

Przywodzić  was  ma  do  zgody  ten  iańcnci: 
pokoiu ,  którym  was  Chrystus  Jezus  dp  iedno- 
ćci  związał,  o  którym  mówi  Apostoł:  Z  pilno- 
icią^zaćhowayciiB  iednoić  ducha  y  we  zioiązkii 
pokoiu*  Jednościff  ciało  ^  i  duchiederty  iat^ 
h'ćie  wezwani  w  iedn^y  nadziei  powołania  uc- 
ezego.  Jeden  Ppm  *  iedna  wi^ra.,  ieden  cłirzest. 
Jeden  Bóg  i  oyd^c  wszyathicfiy  któr^'^  iest  nad 
tuszy sł ko,  i  przez  wszystko y  i  tue  wszystkU^'- 
was.  (a)  « Jakobym  rzekł:  trudno  się  macie  ro- 
zrywać i  Wadzić:  boscie  zwięzani  i spoieni ia- 
ko człot^W  w  iednćm  ciele)  które  się  nigdy  z 
8ob§  targać  tiiemog|,Atóre. iedna  dusea  oży- 
wia i  rz|dzi,  ód  którćy  odstępować  ai^  nie 
słuchać  śmi^ferć  ie$t«  Trudno  się^  wadzić  ma- 
cie, boście  związani  służb|  iednega  Pana^ 
który  w  domu  swoim  tego  nierz|du  nit  ^^  opu- 
ści ,  aby  czeladKi  iego  w  pokoiu  mieszkać  nie 
miała.  — .Trudno  się  wadzić* macie,  bościf 
spoieni  iedn|  wiaT|  i  nauk|  o  zbawieniu,  swo** 


(a)     Ephesf  4« 
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i^m,  która  iadnycłi  rozdziałów  nie  cierpią  Tril^ 
dno  się  tym  wadzić  ^  którzy  t  z  iedliego  matki 
żywota  wyszli, 

O  iako  to  mocne  do  zgody  łańcuchy  i  zwi|« 
zki!  iakoByśmy  I^aHa  doma  nie  mieli,  który 
nas  s|d^i|  karze ,  naucza-  a  spokoyny  dom 
swóymieć  chce.  Gdyż  to  ie.si  samego  gospo- 
dąrza  sromota,  i  nieroz;!^,  i  niesprawność  ^ 
gdy  śic  domow;nicy  iegr»  z  sobę  gryz|«  '  Jest 
Pan  ieden  dómu^  ieśt  sędzia  ieden^  jna  swo<« 
ie  urzędniki  i  porucznikr  widome  >  którzy  pot 
równać  wszystko^  i  ugasić  niesnaski  joiędey 
swemi  mogę. 

Siedziem  u  iednego  Istółu^  uiywai|c  \  ie« 
dnychinis,  i  iednych  drogich .  potraw  Pa^na 
swego  t  ^o  iest:  iednćy  Niehieśkiey  naukiiSa* 
kr^mentów  zbawiennych:  ial^oż  się  przy  tym 
spokoy nym  stole  waśnić  ieden  •  na  drugiego 
mitfny?  izali  złe  i  niezgodne  przypuści  Pan  . 
do  czci  tak  wielkićy  i  szanowania  godnego  ^ 
stołu  swego:  izali  głodem  umrzeć  nie  musim, 
gdy  od  tych  świętych  potraw  dlźi  naszćy  nie* 
sworności  odepchnieni  bęidziem?  Jeśli  szaty 
miloś^^i  i  zgody  braterskićy  nie  mamy;  izali 
nas  nie  wypędzę  z  roskosznego  godo wnika  ^  i 
9^od  Pana  naszego?  izali  nie  usiy^zjm  słów 
onych:  (6)  iakoś  tu  wszedł^  szaty  godoWey 
to  iest:  zgody  i  iednóści  braterskićy  nie  ma- 
ile? izali  nas  katom  srogim  na  zwieranie  nóg 
i  ręku,  i  na  wrzucenie  w  ciemności  wieczne 
nie  podadz|  ?         •       '  • 


\ 


(6)    Matt:  $£< 
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Jako  mozem .  mieiS  odpuśez^tlie  grzech6v9 
naszych  9  gdy  braci  nas£ey.iue^d|>usc£&2Dy, 
a  waćńł  i  nienawiści  z  niemi  nie  oddalamy  ^  a 
^  ziralerskiĄr  $ic*  miłości  wyznwamy?  0«||4el- 
,  kieł  to  do  «jgody  i  iedności  poteo-gnienieT  Za- 
dney  się  laski  u  mnie,  mówi  Chrystus  ^  (c)  nie- 
spodzieway,  £d<hiego  grzechu  odpusczenia 
mieć  niebędżieszy  wszystkie  cię  grzechy  iwo- 
ie  potępi|,  ieśli  się  z  bratem,  niezgodzisz.  O 
Panie  móy !  i  n^gi  mu  umyię  i  ucałuię ,  i  zdro- 
wie  moie  -zań  dam^  byłem  od  twoi^y  łasłd 
me  odpadał! 

O  iako  to  ciasny  łańcuch ,   który  :6iię  do 
2gody  wigźe  i  w  niey  trzyma!  Kie ktajiiay  mi 
iię'y  mówi  Ghrystlus,  ani  mi  się  na  oczy  uka- 
ziiy  9  ani  mi  ofiarny  daru  żadnego ,  ieśU  się  i 
bra^m  tiie  ugodzisz*  {d)  Na  ii^odliiwę  twoic 
uszy  asadiam,  na  ofiarę  twoię  iako  Kaimów; 
nie  weyrzę ,  iesliś  bratu  twemu  nie  życzliwy. 
O  Panie. móy!  ieśli  ty.  oko  twe  i  twarz  twoię 
odemnie  odwrócisz:  cóż  po  mni^?  zgin|liem, 
ieśli  mi  sobie  'dłużyć  ni^  kaiesz.     Ią$}i  ofiarą 
i  posługi  i  upominki  :f5iemi  i  modlitwę  moi| 
wzgardzisz:    cóż   po  miiie?     Odzież   póydę, 
gdy  mię  od  s-ebie  wypędziste?   izali  naydę  za 
morzem^  iila^^pńcu  świata  mieysce^ '  wr  któ- 
rćoibym  mógt  uyśd  mocy  i  reki  twoi^y  ?    Dla 
tego  zeefaz  zgody  i  przyierźńi  brata  me^  sza- 
kali ,  i  naleść  ię  muszę. 

Izali- to  nie  srogie, słowo  Pima  naszego  9  któ- 
rem  nas  do  zgody  cięgnie  i  prayrie  zniewala? 

ucznia* 

I         («)    Matt:  i&       ,  ((ł>    Malt:  as. 
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uczniami  się  i^ioiemi  nie  sowcie^  za  sługi  mo- 
ie  wa$  nie  znoni)  i^i]kt  was  >  aa  ińoie  po<lda-* 
ne,  i  za  lud  móy  niechay  niepisze^  .4eśH  nie- 
zgoda ifest  między  wami,  ieśli  się  nie  miłuie- 
cie.  (ie)'Pótym  poznai§  niewieiruji 'i  nieprzyia- 
ciele  moi^  Turcy  i  poganie,  żem  ia  was  ąd* 
stopił,  ź^m  się  ia  was  zaprzat;  i  niech  serce  i 
śmiałość  na  was  bi^rA.  \s\Vt\  tia  t^,  Icf.nrA  Pana 

do   obrony   swoi^j 

biycie  ie  i  m^or3uyc_-,    _  ^      ,0  j  ---  -   -jo- 
niaycie,  i  do  niewoli  swoi^  Łierzcie.     Bo  to 
nie  moi ,  Pana  nie  mai^ ,  owce  $5  błędne  bez  ^ 
pasterza ,  ia  wiedzieć  o  nich  niechcę*  O  Panie 
móy!  któż  się  tego  pieprzelęknie,  a  do  zgody 
si^  bratersKiey  i  miłości  nie  wróci? 

Jednego  chleba  pozywamy^  :mówi  Apostoł, 
obyśmy  wszyscy  iednym  chlebem  zostawali* 
J  kościół  się  modli:  /f^ley  nam  Ducha  miłości 
Panie ^  aztwf^ydohrociy  tym,- day  zgodę  y  Jblti- 
reś  Sakramęntetn  ff^ielkonocnym  naharmit.  (y) 
Z  pożywania  ciała  Chrystusowego,  wszyscy  się 
iednym  iego-cfałem  staiem;  iakoż  się  zgadzać, 
nie  mamy?  Izali  ręka  żyć  moze,  gdy  się  od 
ciała  oderwie?  Traci  ducha  oźywiaięcego , 
śmierć  sobie  i  wiecznę  zgubę  przywodzi , 
gdy  się.z  innemi  członki  wadzi,  i  onych  od<» 
biega.  ^  . 

Teo^i  łańcuchy  i  związkami  Chrystus  Bóg 
i  Fan  nasz  do  zgody  i.  iedności  nas  powi§-    * 
zał.     Jeśliśmy  uczijio wie  iego ;  ieśliśmy  Chrzę- 
ścianie  ^  ieśliśmy  z  iego  chrztu  iednego  urodzę* 


(e)    Joan>i4.  (/)     i/Cor: 
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ni  9  ieśliśmy  iedną  inęlr|  ićgo  i  kr wi§  lego  od- 
kupieni >  ieśli  w  Chrystiisa  wicrzym,  ieśli  gn 
ta  Pana  i  głowę  naezę  znamy,  ialco  wicnia 
czeladka  ie^o;  ieśli  do  dziedzictwa  icgo  spoi- 
nie naleźym ,  ieśli  skarbów  w  iego  domu  i  do- 
statków zażywamy,  ieśli  pod  iego  .obrona  i 
cieniem  odpoczywać  chcemy;  targać *tych  łań- 
cuchów tak  mocnych  nie  możem^  zgadsaó  się 
i  w  iedności  lyć  i  o  apbie  w  zgodzie  radzie 
musim* 

.  S|  dtugie  łańcuchy  dó  spoienia  pokoiti  i 
zgody  ^aszey,  z  strony,  mit^y  .  oyczyzny ,  i 
Horony  l^y  matki  naszey,  któremi  nas  spina 
i;  wif/iC ,  abyście  się  nie  targali ,  a  zgodę  i  ie^ 
dność  miłowali. 

Macie  iednego  Pana  i  Króla,  icdne  prawa 
i  wolności ,  iedne  «|dy  i  trybunały,  iedne  sej- 
my^Horonnc,  iednę  spóln§.  matkę  oyczyzii; 
mitf ,  iedno  ciało  z  rozmaitych  narodów  i  if 
zyków  skupione  i  spoioi:^ ,  i  dawno  zrosU : 
iakoż  śię  wadzić,  dzielić  tyn\,.  i  niezgadzoc 
możecie  : 

I  dla  czegóż  iednego  Pana  i  Króla- macie, 
ledno  dla  iedności  i  zgody?  aby  on,  iako  ic- 
dna  głowa  ,^  wszystkie  pod  obronę  SM''oię  sku- 
piwszy, w,  zgodzie  was  i  iedności  zachował. 
{g)  Król  mówi  pismo,  siedząc  na  stolicy  sa- 
dóuA  swoich  y  rospmsza  wszystko  złe  sa^iy 
tueyrzeniem  swoiem^  Gdy  Pańska  dostoyno?: 
i  poważność  mocna  iest,  •yyszystkie  niezgod^ 
wasze  uciekać  i  psow&ć  się  muszę,  gdy  ieder 


U)    P^A^- 
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każe  9   ieden  s^dzi^  ieden  rozilmem  ^woim  i , 
zn|drości|  yrszystldch  rozumienia  miarkuie. 

Macie  spólne  prawa  i  wolności:  Jakoż  ^ic 
dzielić  niemi  możecie?  zgodnym  S|  nadane. 
Bracia  s|  ^  iako  psalm  mówi  y  unanimę^  in  do^ 
moy  nie  mai|cy  rozdzielnego  dziedzictwa :  nikt 
poiedynkiem  mieć  ich  nie  mógł,  iedno  wszy* 
scy  zaraz.     Toć  się  ^^adzać  muszę. 

A  spoiną  oyczyzna  i  matka  miła  iako  was 
do  zgody  wi|że  i  zniewala?  izali' też  się  po- 
dzielić nię  możecie  ?  izali  to  ^nie  ićy  śmierć 
iest,  gdy  sif  ni|  dzielić  i  rozrywać  pocznie- 
cie 7^  Obalenie  tak  wielkiego  królestwa^  zgubą 
wszystkich  praw  i  wolności  waszych  ^  upadek 
•wszystkich  dostatków  waszych,  braci  wa« 
.szćy  i  narodu  waszego,  żon  i  dziatek  wa- 
szych, iako  was  do  zgody  nie  przywodzi? 

Obeyrzyycie  się  proszę  na  te  szkody  i  utra- 
ty ,  które,  wam  9  niezgody  urastai|.  Bo  nay- 
przód  drogi  sobie  wszystkie  prawie  zag^^odzi- 
cie,  do  poratowania-  tak  nachyloąćy  do  upa- 
dku .nyczyzny  swćy  i  królestwa  tego^  Bo  ia- 
ko o  nim  w  niezgodzie  i  waśniach  radzić,  ia- 
1^0  się  z  rozumami  waszemi  i  sercy  dobremi 
znieść  i  składać  do  tego  możecie  ?  gdyż  nie- 
zgoda '  nic  do  kupy  nie  niesie ,  ale  wszystko 
rosprasza,  i  różnemi  wiatry  roznosi.  O  iako 
sczęsliwy  to  lud  był,  o  którym  napisano:  (A) 
ff^azyscy  się  zebrali  iahoby  ieden  mąi  i  czło- 
tuiek  ieden  y  z  iedn^m  sercem  y  z  iedną  radą.  * 
Odzie  serca  różne,  iako  zgodna  rada  okołw  ^ 
oyczyzny  bydź  ma? 
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Cói  będzie  po  wkszych  seymach^  które 
tylko  same  na  oddalenie  i  leczenie  przygód  i 
złych  razów  Rzeczypospolitdy  wam  zostały: 
ieśli  z  rózńemi  wialiy  ,i  ńieswornemi  my- 
ślami na  nic  się  ziedziecie?  Doznaliście  i  te- 
go roku  co  wam  i  oyczyźnie  mitóy  pom.ogly. 
I  owszem ,  seymy  które  wam  były  lekarstwem 
na  wszystkie  Rzeczypospolitęy  choroby,  vr 
iad  się  wam  obróciły.  Bo  na  nich  wiccóy  nie- 
zgod, i  odrażenia  myśli  ic den  od  drugiego,  i 
stanu  od  stailu  przyczyniacie.  Na  nich  si^, 
buntDWinia  i  sedycye  rodz§:  z  nich  z  wifk- 
szem  raz  waśnieniem  wyieżdżf  "^ie,  niżli  przy- 
ieżdźacie^  I  tak  seymy  na  ukrzepczcnie  zg<> 
dy  i  mijości  wspóln^y  braterski^y  uczynione, 
na  zapalenie  rośtęrków^  słu/.a.  ^  Toć  ich  iuz  le- 
pie^y  nie  skladaó,  ieśli  takich  riiespokoynych 
serc  i  myv^U  nie  złożycie ,  a  do  świętey  zgody 
nie  przystąpicie.  A  bez  seymów  iako  osobie 
radzić  macie,  nić  łacno  się  domyślić,  azb) 
z  przykr|  i  niebezpieczni  odmian§  wszyst- 
kiego^     -'  ♦. 

Zatym ,  uchoway  Boie ,  domowe  woyuy 
powstać  inog|,  które  nadewszystkie  niescz^- 
scia  królestw  nazałośnieysże  sc,  i  upadek  do- 
mu wszystkiego,  i  spustoszenie  ża  sobę  cią- 
gnę, iako  sam  Pan  mówi.  (i)  Co  się  Syciu- 
mitom  z  JerobóaiAem  przydało,  i  wszyscy  pcv 
ginęli  z  obu  stron,  i  sami  się  Spoinie  gry/ •: 
pogryźli  i  pomorzyli,  iako  Apostoł  powiej- 
dział,  {k)  W  takie'y  samćy  woytiie,  izwyci  • 


{i)    Judic.  9.  (£)    Galot*  5. 
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i^fwa  ?Ł!e,  i  przegranie  nie  dobre.  Na  talii.ćy 
ieden  łaskawszy  hetman  staeza>|^  bitwę  zs^sia- 
dy,  do  swego  żołnierstwa  .mówih  Szanuyeie 
bracia  a  drugi  okrutnieyszy ,  w  twarzy. trbiiać 
im  kazała  i  wygrał:  niesczęśliwe ze krwie bra* 
terski^y  wygranie!  -  Do  tego  domowe  waśid 
i  niezgody  przywodzą:  od  których  dla  Boga 
uciekaycic,  a  siUrca  na  braty  zf»waśnioTic  skła* 
daycie ,  póki  do  wi^kszey  luryi  nie  przy ydzie- 
cie#  '  '  . 

Na$t|pi  postronny '  nieprzy iaeieł  ^  i^wszy 
się  za  waśzę  niezgodę,  i  móVic  będzie :  >)  Ho- 
);  zdzieliło  się  serce  ich,  teraz  pQgui§^  »  i  cza- 
su  tak  dobrego  do  waszego  złego,  a  na  swoią 
tyraństwo  pogodnego  nie  omieszka.  Gzeka  na 
to  ten,  co  wam  źle  życzy,  i  będzie  mówił:  (/) ' 
Euge  Euge:  teraz  ie  pożeraymy,  teraz  pośłi-  ' 
znęla  się  noga  ich,  odięć  się  nam  nię  mogf . 

I  ta  niezgoda ^  przywiedzie  na,  was  niąwo- 
lą,  wktór^y  wolności  wasze  utonę,  i  w  śmiech 
się  obróc|:  i  będzie,  iako  mówi  Prorok;  {m) 
Sługa  równo  %  Panem,  niewolnica  równo  z 
Pani|.swoi|,  i  kapłan  z  ludem,  i.  bogaty  z  u- 
bogim,  i  ten  co  kupił  inuenie,'  rówriy  z  tym.  , 
co  przedał..  Bo  wszyscy  z  domy  i  zdrowiem 
swoi^m  wnieprzyiacielski^y  ręce  stękać  będ|> 
poddani  tym  którzy  ich  nienawidzą. 

2Liemie  i  Xięstwa  wielkie ,  które  się  z  koro* 
n^  fiiednoczyły,  i  wiedno  ciało  zrosły,  od- 
padn|,  i  rozerwać  się  dla  waszdy  niezgody  law- 
$z^.    Przy  których  teraz  potężna  bydź  może 
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ręka  i  moc  wąssa^  i  ńiepwyiacielom  straszli- 
T^a.  {n)  Odbieź|  was  iakochałupkf  przy  iabł- 
kach,  gdy  owoce -pozbieraij,  kt6r|  lada^wiair 
j?02wieie,  i  będziecie  iako  wdowa  osierociała, 
wy,  ćowe  drogie  narody  rz|dzili 9  i  będziecie 
ku*  pośjniechu  ą  urfgaiiia  luepi^yiaciołom 
swoim. 

Iciyk  8WÓy  j  'w  którym  sam;^  to  króle- 
stwo między  wielkiemi  onemi  Słowienskiemi 
'  wolne  została^  i  naród  swóy  pogubicie,  io- 
Statki  tego  narodu  tak  starego,  i  po  świecie 
szeroko  roskwitnionego  potracicie,  i  w  obcy 
aię  naród,  który  was  nienawidzi,,  abrócicie, 
iako  się  innym  przydało, 

Będzinie  nie  tylko  bez  Pana  krwią  swo- 
tóyoS  i  b«^z  wybierania  iego*^  ale  też  bez  oy- 
czYzny  i  Królestwa  swego,  wygnańcy  wszc- 
dtie  nędznic  1V£gardzem,  ubodzy,  wtoczęgo- 
wie,  kt:óre  popychać  no^ai^i  tam  gd%ie  was 
pierw ^y  ważono,  będ|.  Gdzie  się  na  taką  druirj 
oyczyznę  zdobędziecie ,  w  któ.reybyście  la- 
ki stawę,  takie  dostatki,  pieniądze,  skarby, 
i -ozdobjjiości,  i  roskosze  mięć  mogli?  Uro- 
dzili si(^  w?m  i  synom  waszym  tak^  dU^uga  ma- 
tka? iako  tę  stracicie,  iuż  adrugiey  Ąie  my* 
śliĆ.       "  '       '   , 

Będziecie  nieprzyiaćiołom  waszym  słiiiyli, 
w  głodzie,  w  prcJgnieniu,  wobnażenui.^  i  wt: 
wszystkim  niedostatku,  i  włoif  iorzmo  żela- 
^ne  na  szyie  wasze,  (o.)  Przeto,  iieście  ni»^ 
służyli  Panu  Bogu  swemu  w  weselu  i  rado* 


■     "t         >       '  .11  l         I       ■! 
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ści  serdećzn^y,  gdyście  mieli  ^dodtatek  wdeyst- 
lwiego )  i  dla  dostatliiu^  z^  wszeteczeństwa  wa- 
szego ,  gardziliście  JkapłaneitL  i  Królem ,  i  iti- 
nym  przełoieństwem ,  w61ności§^się  Belialslc| 
pokry waJęc  ^  a  iarzma  wdzięcznego  Chystuso- 
•\arego  i  po^ftuszeństwa  nosić  niechcęc. 

Do  takich  utrat  i  przeklęctwa ,  pewnie  was 
ta  wasza  niezgoda  i  rosterki  don^owe  przypra- 
-wic.  Nie  tak  rychło,'  i  nie  tak  żałośnie  woy- 
ii§  i  gwałty  postronnych  nieprzyiaciol  zginać 
możecie^/ iako  was^|  niezgodf.  Jabłko  gdy 
zwierzchu  się  psować  pocznie,  wykroić  się 
zgnitpść  mo2e>  iż  potrwa:  ale  gdy  wewnątrz 
gnić  i  psować  się  pocznie ,  wszystko  zaraz  po-* 
rzucić  mnsiązji  i  o  ziemię  uderzyć^ 

■i  ^  » 

in^yimek  z  kazania  X.  Gaspra  Balsama  na  nie^ 
dziele  XXI  po  Sunąthach  w  którym  okazu- 
ie  ii  Chrze^dianin ,  bliźniemu  przebaczać 
niechcący,  iada^y  przed  Bogiem  wymówki 
mema% 

•  jt>ardzowieluiestwieków  naszych  ludzi,  któ- 
rzy według  przepowieśći  Prorockićy,  cały  ro- 
zum swóy  na  to  łoż|,  ażeby  znaydowali  wy- 
mówlu  w  grzechach  swoich;  {a)  aieśli  gdzie 
to  liiescz^ęście  ma  mieysce,  tedy,  nayczęstsze 
iest  w  okolicznościach  vu*azy  i  zemsty :  tu  lu- 
dzie rozum  swóy  dystyllui|  na  wymyślenie 
przyczyn,  któremiby  wsparci,  woluiey  nad 
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krzywdzicielami  zdrowia ,  czici,  jfortiiny  ąwa- 
iey  czynili  Zreimtg ,  a  mif dzy  temi  ludźmi 
C3&wópald  iest^podziat.  Jediii  są  politycy  cale 
próżni,  drudzy  politycy*  stiatysto wie,  to  i^st, 
jiieklóre  konsekWencye  czyli  wnioski  czyniący 
sobie;  trzeci  politycznie  świętobliwi,  czwar- 
ci z  prostoty  błijdni.  Politycy  próini  źle  zro- 
zuBuawszy  Pisma  Świętego  słowa :  staray  się 
o  dobrą  sławę^  [b)  icówi|:  źadn|  miarę  urazy 
naszły  darować  nie  moźei^y,  bo  idzie  onaszę 
sławę:  gdybyśmy 'ten  affront  mimo  siebie  pu- 
śeili,  iużiuż  po  tlobr^m  imieniu  naszem.  Po- 
wiedz mi  próżny  polityku >  co  ty  rozumiesz 
przez  tę  sławę?  podobno  to  mniemanie ^ ' któ« 
re  sam  o  sobie  masz  wielkie?  To  uiniemanie  nie 
może  bydź  stawę:  bo.ieśUkto,  tedy  -ten  nay- 
podobnieyszy  do  wzgardy,  który  sam  sobie 
podoba  się.  Człowiek  w  sprawie  wlasney  uie 
może  bydż  sędzię'  dobrym 9  bo  mu  za- 
przęta  głowę  namiętność,  z  miłości  wlasney 
pochodzęca:  przeto  częstokroć  tym  się  bydź 
sędzi  y  czym  nie  iest,  to  sobie  przypisuje ,  cze- 
go- mu  ;Jaden  przyznać  nie  chce.'  Podobno 
priKez  sławę  rozumiesz  tę  odwagę,  które  jmasz 
wsercii  twoiem  abyśniepi^zyiacieia  na^i&ędt,  i 
M^et  za  wet  krwa^ye  oddat?  Ta  odwaga  twoia 
nie  iest  męstwem,  ale  zapalczywym  popędem 
i  nierozumnym  zwierzom  pospolitym*  ABoź  i 
zwierz  wściekły  nie  leci  odważnie  na  czło- 
wieka, aby  go  starł?  któż  chyba  z  rozumu  do- 
brany,  będzie  go  za  10  czcił?     Podobno  ty 
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pt^ei  sławę  roznmi^sz  dobre  o  tobie  <  ti  ludzi- 
rozumienia ,  wzictość ,  poszanowanie  twoie ? 
Już  ci  nie  źle  rozumiesz,  ale  niewiam ,  iak  te- 
go przez^  zemstę  dostąpić  możesz.  Powied» 
mi;  jaa  kogp  zawzięty  iesteś?  Ał^  na  takiego, 
który  od  ciebie  mocniey^zy  iest  i  waleczni^y- 
s:&y?^  Jeóli  się  na  takiego  porwiesz,  staniesz 
się  podobnym  do  psa,  który  na  przechodzące « 
go,  sit  iego  niezmiarkoWawszy ,  porywa  się; 
aż  gdy  kiiem  przez  łeb  vreźmie,  skowycz^c 
ucieka.  Tego  samego  spodzieway  się:  pośmie- 
wiskiem się  *staniesz^  i  mówić  o  tobie  będ§: 
poTwał  się  iak  lew,  a  zgin§ł  iak  mucha.  Abo 
na  takiego  zawzięty  iesteś ,  którego'  bardzo  ła<- 
cna^zwy ciężyć  *możes2?  ieśli  się  na ^.  takim 
z.eioiścisz,  ńie  wielkićy  śi^uki  doKażesA,  i  ża« 
dney  nie  będziesz  miat  ^awy.  Azabyś  uiiat 
sławę ,  gdybyś  białogłowę  na  poiedynek  wyz-. 
wał  i  na  plaou  tpupem  położył?  Wżrdyby  cię 
cały  świat  wyśmiał;  czemu?  bo  przywilćy 
słabości  białoglowski^y  dany^  choćby  naywię- 
ksze  zwycięstwo  nad  nic  otrzymane  bezsła- 
"wne  Czyni*  Toż  rozumiey  o  zemście  nad 
nędznym  i  słabym  człowiekiem.  Jeśli  zaś  mó- 
^  wisz:  ia  zawzięty  iestem^  ani  na  takiego  który 
lest  odemnie  walecznieyszy ,  ani  też  na  takie- 
go który  iest  ^nędzny,  nie  mocny;  ale  na  ta^ 
'kiego  który  icst  w. siłach,  fortunie  rówienni- 
kiem  moim.  Gdy  tak  mówisz,  toć  wątpię  że- 
by ći  się  udflła  zemsta.  Przjrtnicsz  mu  sło- 
wem? odetnie  słowem;  pismem?  o4da  pi* 
;smemr;  pałaszem?  odda  pałaszem^  a  ieśli  mu 
się  uda ,  w  poicd^ku  zabiie :  J>oć  to  pospoli- 
ta, ,żc  ci  w  poiedynkach  szwankui|  abo  na 
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Bclrawiu  abo  na  iyciu^  którsy  na  póiedjnki 
wyzywa i§.  •   Rzecesz:    on  mnie  może  zabić}^ 
ale  ia  tti  go  mo^ę.     Ale  ia  ipówic :  gdy  on  cię 
sabiie^    gdzież  twoia  stawa?     Odpowiadasz: 
wolę  umrzeć  po  kawalerskn  endiii  ży<5  po  nie- 
wieściu,!     Wytłumacz  mi  próżny  człowiecze, 
co  to  iest;   po  kawąlćrsku  umierać?   Bez  Spo- 
wiedzią  bez  Kapłana^  l>ez  Sakramentów  y  u- 
.  mierać  w  klętwie ,  stać  się  niegodnym  byś  na 
Swiętćm  mieyscu  Iciat  po  śmierci,   toż  to  iest 
umierać  po  kawalersku i     O  szalona  polityko! 
Rzeczesz:    ależ  bo  takie  iest  wszystkich  ludzi 
udanie ,  że  kawaler  przy  punkcie  honoru  po- 
winien się  trzymać,    choćby  do  upadtćy*    Jak 
to  wszystkich?.  Chrystus,  Papieżowie  Nastę- 
pcy iego,  Oy  co  wie  Święci,  Teologowie  zem- 
stę zgodnie  potępiai|i  któż  ią  chwalić  będzie? 
Bzeczesz:  ia  nie  mówię  o  ludziach  Diichow* 
nych,    ale  o  świeckich*.    O  iakich  świeckich 
mówisz  ?   Nie  możesz  mówić  o  ludziach  god- 
nych, wspaniałych,    świętych:  bo  (ie  pomi- 
nę Dawidów  i   Wacławów)  pokazuję  ci  Kró- 
lów Francuskich,  których  Królestwo  kładzie- 
cie sobie  zą  prawidło  wszelkiey  ppHtyki:  ci 
Królowie  wymogli  i^Papieżów  kl|tew  na  wszy- 
stkich poiedynkuiccych.     Konstytucyi  posta- 
nowili, aby  ieśli  kto  w  królestwie  ich  na  po- 
jedynku zimany  będzie ,  bez  odwłoki  w  ręce 
.katowskie  był  oddawany  i  exekwowany.  Śli- 
czna honoru  Kawalerskiego  wziętość  w  rękach 
katowskich!  Któż  tedy  8|dzi  złudzi  świeckich , 
ie  do  upadłćy  o  honoi*  stać  trzeba?  domyślaui 
aię:  S|dz|  młodzi,  nieuważni,  płosi,  namięt* 
pościł  nie  rozumem,  rz^dz^cy  sit^^    O  gtupi  Je* 
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roboamie  \  że  się  takiemu  dase  lawować  zda* 
r      piu.     O  cielesny  człowiecze !  slachay  co  Duch 

Boży  mówi :  Mądrość  dala  iest  śmierć:  a  mą^ 
\,      drość  Duoha  zywei  i  pokóy.  (<:) 

j 

,  Dai|  drugę  przyczynę  iuż  nie  próżni  poli-. 
tycy  ale  coś  niby  statystoWie  na  przyi^złe  rze- 
czy patrzący  i  im  zabiegai|cy.  -Mówię  oni: 
darowalibyśitty  chętnie  urazę  nieprzyiaciołom 
naszym,  ale  trzeba  ich  nauczyć ,  Ijiy  na  potym 
fikromnićyszemi  Byli:  ieżeli  bowiem  tak  wszy- 
scy będ|  przez  szpary  patrzyć ,  oni  zuchwHl- 
izemi  się  stan§*  A  za  nie  pozorna  przyczyna? 
Ale  óbaczmy,  czym  ona  w  cam^y  rzeczy.  Wy- 
tlumaee  mi  się  polityku ,  co  to  znaczy:  trzpba 
meprzyiacŁeŻa  nauczyć^  Podobno  to:  trzeba 
sobie  nad  nim  spra^riedliwość. uczynić?  a  któż 
ci  dał  władzę  na  czynienie  sprawiedliwości? 
gdy  masz  złodzłeia  w  domu ,  oddaiesz  go  do 
sęda,  anie  sam  ^ó  wieszasz;  czemu?  bo  iest 
prawo,  aby  partykularne  osoby  nie  czyniły  so- 
bie sprawiedliwością  zwłascza  w  sprawach 
'  głównych  9  ale  odsyłały  do  sędów  publicz- 
nych. Podobneż  iest  prawo  ^  a  iescze  Bo.^kię; 
^iby  ludzie  nie  mścili  się  nad  nieprzyiaciołmi 
sweitii,  ale  zemstę  odwoływali  na  Sędy  Bo« 
$kie.  Mnie  pomst f :  ia  oddam  j  mówi, Pan.  [d) 
To  podobno  te  słowa :  trzeba  nieprzyiacie/a  na^ 
uczyr^y  %nacz§ :  trzeba  mu  pokazać  co.  ia  mogę* 
Móy  kochany  I  mówię  do  ciebie  $•  Fisma  sło*^ 
wy :  Co  się  przechwalasz  ze  zk}dci  którył  ie^ 
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silny  w  niepnawościl  {e)  kryicSŁ  sic.a  niccŁy- 
stościę  y   złodziejstwem  y   i  inAemi  ^r^chami  ; 
za  coż  się  masz  pohazywad  zemstę?  ponie^waz 
i  ta  równem^  tanltym,   ba  podobno  cięższym 
iest  grzechem.     Dobrze  mówisz  trzeba  mi  si§ 
pokazać;  pokażesz  sif ,   że  nip  iestfeś^  Pańskie- 
go umysłu,  ale  służebnidzey  prywaty:  bo  gSy- 
byś^był  Pańskiego  serca,  darowałbyś  zPanem^ 
EwangeKcznym  krzywdę;     a  otp    chcesz  się 
mścić  z  stugi  EWanelicznym*     To  podobno 
te  słowa:  trzeba  go  nauczyć  znaczę :  trzeba  go 
ppprawić  na  potym?     Piękny  koniec,  ale  zły 
do  niego  środek.   Któż  widział  przez  zemstę 
poprawiać?  na  ogień  beczkę  prochu*  strzelne- 
go  wysypiesz,  nie" przytłumisz  go  przez  to, 
ale.pom;npżyszj    tak  gdy  się  mścisz  nad  nię- 
przyiacielem,    nie  naprawisz  go,    ale  nowe 
gniewy  zawziętości  pomnożą sz.  Jednego  tylko 
miałeś  nieprzyiaciela  i  to  przypadkowego ,  bo 
źc  cię  uraził ,  z  nieuwagi  to  podobno  uczynił; 
gdy  się  zemścisz  na  nim ,  i  tego  i  wszystkich 
^iiależ|cych  do  niego  niepwyiaciołmi  mieć  bę- 
dziesz.    Otóż  poprawia !  Mógłbyś  tak  mówić  5 
trzeba  go  poprawić ,    gdybyś  miał  ,na'd  nim 
zwierzchność ;  a  źo  tćy  zwierzchności  nie  masz, 
Tiaylepićy   go    popra^sz   przykładem   cnoty 
święlćy  ^  gdy  się  mu  cierpliwym  i  po  Kawaler- 
sku  darui|cym  urazy  pokażesz^    Módl  się  z 
5.   Sczepanem  ^a  prześladowników,     a  Sza- 
wła  zamienisz  w  Pawła,  tyrana  W  Apostoła, 
nieprzyiaciela  w  przyiaciela. 
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'  Trzepie  przyczynę  dai^  za  sob|  ludzie  po- 
litycznie święci.  Zwykli  oni  mówić:  zawzię- 
tość moia  nic  nie  ma  w  ^ble  złego  ^  bo  ia 
nie  bliźniego^  ale^grzech  iego  w  nimi  prześla- 
duię ;  zgodna  zaś  iest  $  S«  Oyców  nauka , 
ię  może  człowiek  i  powinien  brzydzić  $ię  grze* 
cbem,  w  bliźnim  swoim  póbaczonym^  kocha- 
i|c  bliźniego,  ^yznaię  i  ia  z  Oycami  Swic*- 
ternie  ze  bydź  to  może;  al^  ze  w  tobie,  czto* 
piecze  politycznie  Święty,  tak  ie$t,  temu  nigdy 
nie  .wierzę,  atoli  bardzo  p»ow|tpiewam.  Gdy- 
byś samym  ty&o  grzechem  w'  bliźnim  poba- 
czonym  brzydził  się  i  chciał  go  .w. nim  prze^ 
śladowae,  tedy  byś  ty  iw  sobie  samym,  brzy- 
dził się  grzechami ,  bo  ie  popełniasz,  Ros- 
trząśniy  sumienie  twoie?  Ale  ty  nie  prześla- 
duiesz  w  sobie  grzechów,'  bo  nie  pokutuiesz^ 
iadnego  umartwienia  nieca^ynisz;  więc  się  ty  . 
nie  grzechem  bliźniego  aU  bliźnim  brzydzis-^* 
Odybyś  się  samym  tylko  grzechem  bliźniego 
brzydzit,  tedybyś  przynaymniey  miło  na  tent 
czas  na  bliźniego  patrzył,  gdy  idzie'  do  Spo- 
"wiedzi:  'bd  mógł  byś  w  ten  czas  rozumieć,  że 
przeprosi  Boga,  ie  zniesie  z  duszy  i  sumnie- 
nia  swciego  grzechy  te^  któremi-się  wnim  ba^Ły- 
dzisz.  Ale  ty  i  w  ten  czas  gdy  pbaczysz  nie- 
przyiaciela  pi:^y  spowiadalnicy ,  *  blediiieiesz , 
zapalasz  się,  odwracasz.  Mów  co  chcesz:  nie- 
przyiaciela,  a  nie  grzech  iego  prześladuiesz. 
Gdybyśj-się  samym  tylko  grzechem  bliźniego 
brzydził:  grzech  byś  potępiał,  alebyś  bliź- 
niemu zycz}ł  nijBba^  i  wszelkiego  dobra  na' 
ziemi;  ty  pragniesz  zguby  bliźniego  na  ziemi, 
a  mówisz  jczęsto :  bogday  z  piekła  nie  wyyrzał ; 
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Bliźniego  nienai^idzisz^  a  nie  grzechu  w  nim 
pobatzonegOk     Chrześcianinie  porzuć  te  sub- 
telności (  przestrzegam  cię  z  Augustynem  S.  ) 
człowieka  niemi  oszukać  możesz,  i  to  nie  ka- 
idego^;  ale  Boga  .nie  oszukasz*     Maię  też  po  so- 
bie przyczynę  •  błędni  prostaczkowie   gdy  im 
kto  fortunkę  abo  dobytek  wydrze,    i  przeto 
ciężko  im  zakrwawi  serce ;    a  oni  usłyszę  na 
kazaniu  że  koniecznie  taieprzyiaciołom  trzeba 
darować  krzywdy,  urazy:  barzó  tym  zasmu-^ 
ceni  wychodzę  z  kościoła.  Zrospaczy  mówią: 
niecłi  się  wola.JŚoża  dzieie^  a  my  nie  możem 
nieprzyiacielowi  naszemu  daro\^ać^  bo  przez 
to  zostalibyśmy  w  ostatnićy  nędzy«     Moi  pro* 
Staczkowie!  nie  rospaczay cie ,  p^ki  rzeczy  do- 
brze nie  zrozumiecie!  Gdy  wam  kto  czyni  krzy- 
wdę w  dobytku,   dV;piako  was  rani,  na  for- 
tunce czyiii^c  szkodę,    se^rću  zadaięc  boleść 
która  was  pobudza  do  gniewu  i  zawziętości* 
^ierozumieycie  tedy  aby  wam  CJhrystus  ro- 
skazowat^  byście  te  dwie  rany,  te  dwie  szko- 
dy d^arowali  nieprzyiacielowi,    nie.  Możecie 
się  upominać  o  szkodę  fortunna  by  wam  odda^ 
na  i  nagrodzona  była.  Dla  tego  Bó^  postano- 
wił s|dy  y  prawa ,  aby  każdy  co'  iego  iesi  za 
pomoc|  8§dow§  odbierał.     Ale  roskazuie  wam 
Chrystus )  abyście  ranę  serdeczne,  to  iest  bo- 
leść (mam  mówić:  zawziętość,  nienawiść,  s 
boleści  serdecznćy  rodzęcę  się)  nieprzyiacie- 
lowi darowali*     Tak  się  z  nim  przy  upomina- 
niu się  obchodz|c,  iak  dway  bracia  zgodliwi 
przy  podziale  fortuny;  sercem  się  kochaię,  a 
każdy  co  swego   iest^    odbieraię.     Bzeczecie 
moi  prostaczkowie  9    ależ   bo  to   ciężko  tego 
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lcocna<5  ^  Który  natni  uczynił  krzywdę.   Ja  wam 
odpowiadam  na  to  słowy  Boźemi.    Królestwę  ' 
niebieskie  gwałt  cierpi  y  a  gwcdlownicy  którzy 
złe   skłonności  zwycif źai§  porywaią  te.   (/)  I 
tXioy^X3L\  który  na  placu  się  potykaj  nie  bierze 
tvieńca,  ażeby  się  przystayn^e  potykał,  (g)  Tc 
s§  przyczyny,  słuchacze  ihói  naymilsi^  które* 
mi  sol)io  ludzie  dodki|  aerca  aby  ftię  mogli  ze^ 
mścić  n^d  hieprzyiaciołmi  swemi.  Jeśli  ia  tak 
ie  lekkiemi,  pJocheini,  nieuważnemi  pokaza- 
łem; ia,  który  i<istem  wielce  omylny,  ia  ro-, 
%\xxnvL  fcarzo  miałkiego,  ia  uwagi  sk|p^>  ia 
przewidzenia  żadnego:    cóż  się  dopiero  z  nie- 
mi dziać  będzie ,  gdy  się  one  aostan§  na  szałem 
m§drości  Boskićy  nieomylnćy,  przdnikai^cćy, 
na  wszystko  mai|cćy  uy agę ,  przeszłe ,,  nini^y- 
sze  y  i  przyszłe  rzeczy  i  ich  okoliczności  razem 
ogarniai|cćy?     Ach  d]|irześ,cianinie  1  iak  sługa 
£wanieliczny^  przekonanym  będziesz  od  Pa« 
na  twego^      '  •  • 

ffyimeh  z  Katania  X.  Michała  Karpowicza  na 
TU(f dzielę  F"  postu,  tv  którym  imierć  grze* 
dnika  opisuie.     (a) 

jNic  nad  to  pewniejszego  Ghrześciianie  nay« 
milsi  9  iako  że  całe  grześnika  iy^ie^  nawet  yt 
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(/)    MattJ  i;i*^ii.         {g)    Tom:  2—25. 

(a)  Czytay  Kazanie  X,  Massyliona  Adwentowa 
o.imierci  grześuika  i  porćwaay  kopią  z  orygi- 
nałem* 


ten  czas,  gdy  śic  on  rozuArie  bydz  nayśczęśli- 
wszym ,  iest  pełne  prawdziw^y  goryczy,    h- 
go  W5zygtkie'  starania,    k{óremi   się  zbogaca; 
'    iego  wszystkie  uciechy,  i^tóremi  si^  zabawia; 
iego  wszystkie  nakoniec  Trystępki,  ^^  Kióryt^i 
^ic  zanurza,  to  samo^rozdziera  serce  iego,  leiu 
uprzykrz^yszę  nudności§;  im  .wiceey  się  na- 
sycai^c  nieprawością,  bardzie  się  nl^  czuie 
nasyconym.      Jego    rozum     na     rzeczy.  Bo- 
skie zaślepiony;  iego  serce  w,  nikczemny  eh  u- 
podobaniach  rozpłynione;  iego  umysi  szuka- 
niem ustawicznem  swey.słaWy  zaprzętniony; 
wszystko  to,  czyni  gote'm  niesczęśliwśzym,  im 
bardziey  pr/frz  to  czuie  się  do  szukania  dni* 
szego  sczę.  cia  zapalonym.     Jego  z|dzc  i  pa^- 
sye   faieuiioszone ;    iego  sumienie   niezem  w 
zgryzotach  swych  nieprzebłagant^;  iego  diu^z^ 
■        ustawicznie  siv*  sama  wsobie  nudzęca,  i  coiaz 
nowych  rozrywek  szukaięca^.tem  bard/iey  fo 
od  zbawienia  oddala,  im  większf  dla  siobi'? 
upatruie  trudność  pozbawienia  się  zwy^z")'" 
nyfch   sobie   płochości.     Zyie  więc  tak  czło- 
wiek w  s;vrym  stariie ,  utrzymuie  się  w  takiem 
życiu  przez  różne  swe  ułożenia  i  jpersważye, 
przepędza  tak  iycia  swoiego  lata  do  wieczno>ci 
się  przyblii»i§c ,  i  nigdy  nie  dai§c  ży^^ey  na  to 
uw-argi:  coby  mu  mógt pomoc  pozyskany  ^wiat 
caiy,  przy  uti^acie  iego  zbawienia ;  albo,  coby 
jnógł  zaszkodzić  utracony  świat  eały ,  4>rzy  po- 
zyskaniu wieczności  dla  siebie  sczęśliwćy^ 

Wy  Chrześciianie  naymilsi,  widiicie-  po* 
kazany  wam   odemnie'  obraz    takiego   życia* 
Wftpię  ia  bardzo ,   żeby  z  was  kto  chciał  się 
przyznać  do  niego,  ale  co  o  tern  iestem  pe- 
wien, 
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if^ien^  ic  gdybyście  się  tyjko  chcieli  iyw§  u- 
w^^gc  sercu  waszemu  pi^zypatrżyć,.  poznali- ** 
by.^cie  w  teiD  ■WP^y5^t^iem  naywi3ici\y^$ze  sta- 
nu duszy  v\'asz^y  odrysó*wanie.  .  Lecz  cóż  ro- 
znirii**cie?  •  "B^Atieinyi  my  to.  zawsze  w  .'akr^y 
sppko^ności. względem  zbawienia  utraty?  be* 
dziemyz  my  .zawsze  tak  ociężali  w  rozeznaniu 
szacunku  rzeczy  cielesny bh  i  duchownych, 
niebiesjiich  i  ziemskich  ^  ^ju^czemnych  i  wiecz^ 
nych?  Ach'  Chrzeąciianie  jnoi!  wierzcie,  wy 
temu  niezawodnie ,  że  umf erńf§cy  czto wiek 
tóm  ij  wśze  mieć  zaczyna  czucie  pr/ybli^oney 
zbawienia  straty,  im  wgłębczdy  za  życia  zo-"* 
stawał,  o  zbawienie  swe  nieczułości^         .    '^ 

^  Zbliżmy  sif  myślę  proszę  was ,   do  łóżka 
grzesznika  tego  umierai§cego :   prz^łęczmy  tę  . 
uwagę ,  że  i  my  nieomylnie  w  tymże  się  stanie 
znaydować  będziem*,    Spytaymy  go :  co  mu  się 
za  cena  bydż  zdaie  iegp  zbawiania,   któr^  u- 
tracą,  i  co  za  iv.żytek  z  tego  wszystkiego,  cze- 
gokolwiek z  rzeczy  choćby  jaaydroższych  na- 
był.    Frzyśtosuymy.  potem.te  adania  iego,  w  . 
tenc^as  nay prawdziwsze,  dw  2ddń  naszych  te- . 
ifaz^  htóre  nam  utratę  nieba  pokazuię  mnićy 
bydż  straszliwe/    O  cobyśmy  tu  uwag  naypo- 
tężnieyszych  i  zbawiennych  mieć  mogli  { 

Byl  oto  ten  grzesznik  konai|cy  Chrześciia^ 
ninem,  iest  teraz  wswćm  skonaniu  mizernym 
nędzarzem,  będzie  zaraz  napotem  niejcz^^sli* 
wym  iuż  potępieńcem«  Miał  się  on  w  życiU 
za  sczęśliwego ,  teraz  w  sltonaniu  iest  niesczę* 
śliwy m,'  potem  w  wieczności  będzie  naynie* 
sczisliwszym.  Był  przedtem  we  wszystko  ob* 
fUu]|cym,  teraz  się  widzi  ze  wszystkiego  ogo« 
Czfiić  IL  17 
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łoconym^  będtfe  potem  na  wieki  od  Boga  od- 
rzuconyiD*  Cóż  mu  pomógł  do  zbawienia  czas 
przeszły?  Cóż  mu  za  pociechę  podaie  czas  te- 
raźnićyszy?  Ale  ach!  cói  mu  za  nagrodę  obie- 
cuie  wieczność  nasicpui§ca?  Cóż-mu  przywo- 
dzi na  myśl  życie  iegoj  które  przepędził  ?  Cóż 
mu  podaię-  do  serca  te  rzeczy,  które  teraz  o- 
pustza?  Cóż  mu  za  nadzieie  nakoniec  czyni 
ten  momenty    którego  iuż  oto  ma  się  ^tawic 


zagnie- 


Pfzed  sąd  Boga,  dla  siebie  na  ^Vioki  a 
w^neffo^  Czas  przeszły  mu  pokaźnie,  żemógt 
^.ozyskad  zbawienie;  czas  terazriićyszy  mu  po- 
kaźnie, że  iuź  nie  ma  momentu  do  i^dzyska- 
pia  źle  zażytego  czasu;  czas  na^tępui^cy  mu 
pokaźnie ,  że  iuż  na  wieki  utracit  Boga ,  i  wraz 
swoie  zbawienie. 

Ach!  któżby  nam  to  dat^  żebyśmy  tak  do- 
brze przypatrzyli  się  człowiekowi  jtemu  w  tych 
trzech  uwagach  zostai^cemu,  żeby  nam  nigdf 
zmyśli  i  seirca  ta.  nie  wypadła  Jezusa  Chryslur 
saj^auka^  Na  co  się  człowiekowi  przyda,  cho- 
ciażby cały  świat  zyskał,  ieżeli  duszę  swoię 
utraci?  Quid  pródest  hominiy'  si  nniversum 
rtinndum  lUcretur^  anirnae  vero  suae  ct^łrimeFi* 
tum  patiatur?  Chcieymyż  pilnie  poźytko- 
wadjztych  uwag,  wszakże  i  nas  ten  stan  o- 
statniego  skonania,  musi  kiedyś  spotkać  ko- 
niecznie* .        / 

"Wiem  ia,  że  my  sobie  nic  raz  gadamy  i 
rozmyślamy  o  krótkości  i  niepewności  życia 
ludziuego;  że  śmierć  naszych  bliźnich,  na-  , 
szych  przyiaciół,  naszych  domowych  i  kre- 
wnych, częstokroć  naglą,  zawsze  niespodzie- 
wana,.  podawała   nam    tysi|czne   reflexye  o 
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piróżności  życia  na  świecie ;  inówiliśmy  aatetn, 
źe,  8Avia|.  iest  niczem^  ze  życie  ladzj^re  ięst 
snem  iednyin ,  źe  nierozum  iesli  wielki  prze^ 
miiai§ce  rzeczy  nad  Boga  i  nad  wieczność  prze- 
kładać. ,  Ale  te  nasze  gadania  nię  'były  z 
'gruntu  serca,  i  wnętrznćy  na  to  rozwagi;,  by^ 
ły  to  mowy  ze  zwyczaia,  a  ten  zwyczay  tego 
śif  właśnie  zapominał  momentu/  Lecz  bio 
ten  konający  człowiek  teraz  z  gruntu  i  wnętrz- 
negó  wrzuszenia.  swfego  sędzi  o  rzeczach,  . 

Widzi  on  wcałem  prześżlism  swem  życiu 
v6ta]:^ania  1  prace,  ale  mu  s|  teraz  na  hic  nie- 
poAytj^czne.  ,  Widzi  uciechy  i  rosftoszy  swoie, 
|rlór-e  trwały  moment ,  iuż  zginęły ,  ■  i  gorzł(§ 
tylko  pamięć  SVv§  zostawiły.  Widzi  swe  grzechy 
których  ^lość  go  teraz  potępia ,  których  brzyd- 
koś^  będzie  mu  w  oczach  '^go  trwałą' na  wieki, 
których  wielkość  będzie  go  trapiła  nayokrut- 
niey.  O !.  gdybyz  to  mozrla  przeniknąć  gorz- 
kośćf  serca  tego  oiesczęśliwegO,  ze  za  rzeczy^ 
tak  niegodnie  utracił  Boga  i  swe  zbawienie  -w 
iedn^^m  óka  mgnieniu*  ,  O  ta  stawa  w  oczach 
całe  iegozycię,  i  nic''»^m' więcćy  nie  widzi, 
J>rócz  swych  prać,  trudów,  zabiegów j  kło- 
pptów,  ucisków V  turbacyi.,  ńiespokoy naści. 
Dlaczegóż?  otp  dla  tey  fortuny,  która  mu  iuż 
niepożyteczna";  dla  tćy  sławy,  która jnu  iuź  nic 
ńiepomaga;  dla  tych  ludzie  którzy  onkn  da- 
wno iuz  zapomnieli;  dla  tych  przy iaciół,  któ* 
rzy  go  zgnbili,  dla  tego  świata,  który  w  a* 
czach  iego  iuz  ginie. 

O !  cóż  za  żal  dl«i  tego  nicsczęśliwego ,  12 
tak' wiele  pracował  na  to,  aby  Boga  utracił! 
Co  za  żal!  że  tyle  cierpiąc  dla  swoićy  ^guby, 
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.  mc  się  nic  uczymiło  dla  prawdziwego  S^rcgo 

,  usczęśliwi^nia ,  dla  słu^bby  Boskięy!  wszyst- 
kie on  obrąpal  sily,    aby  byl  mcc^ennijdem 

"^próinoioi.  Wtenczas  ndrcczeriie  iego  b^zie 
mu  naynieznośńieyśzc;  widząc  ie  iuż  kończy 
życie  y  nie  za,czi|ws^y  żyć  dla  zbawienia,  iz  iuz 
wchodzi  w  ciemność  śj^ierci  wiecznćy ,  nie 
używszy  iesca^e  Bosikićy  światłości.'  Wten- 
czas on  zacznie  w  rozdi^aźnionćm  $Wem  ser* 
CU,  V3  rozdziera ięce  gq  bardziey  czynić  uwa- 
gi:  Ach !  czy  lii  trzeba  było  tyle  pracować , 
abym  się  zgubił  na  wieki?     I  toż  lo  wszystkie 

'moie  prace  i  trudy  i  utrapiąnia  były  mi  przy- 
gotowania do  utrapienia  bez  Końca?  Cożcm 
•  miał  za  uwagę  cierpieć  tyle  dla  utracenia  Boga, 
ileby  i\ie  trzeba^  cierpieć  dla  ipgd  pozyskania 
sobie  «a  wieki !  Przeszedłem  wszystkie  świ^ 
ckiego  życia  przykrości.,  abym  doszedł  do 
przykrości  wiecifcney,  i  straty  nigdy  nic  na- 
grodzoney:  Amhulaoimus  pia$  dij^cileS"* 
erraoimus  a  m<%  veritati9. 

Wtenczas  otworze  się  oczy  naszego  rovi^ 

^  mu ,  na  doskonaie  rozeznaiiie  gatunku  rzeczy 
Skoro  lwiąt  z  oczu  ginęć  zaczyna,  skoro  wie- 
czność sif  zbliża^  ^koro  się  scena  odmieniiJ? 

,  niknie  to  całe  omamienie  •  które  nas  ł^" 
dzi.  Jedna  tam  śklahka  zimnćywbdy  u- 
^  bogiAiu  dla  imienia  Chrystusowego  podana, 
będzie  ni^  wydawała  nierównie  wicksz|.  *?f 
.  /  cz|  ku  zbawieniu^  niżeli  lo  Wszystko,  co  ?^\ 
czyniło  nayyyiększego  dla  świata^  dla  chwały^ 
dla  fortuny,  która  oto  iuż  ginie*  '  Weyrzy ^^ 
tam  iescze  ha  przeszłe  u  ci  tJchy,,  które  ^zginęły? 
którym  sif  poświęcało  duiszę,.  ciało  i  wss^yś^*^^ 
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zmysły,     ^dawało  się/nazbyt  długie  życic ,  a* 
ł>y  przez  nie  całe /nosid'kr2yi  Jezusa  Ćhrystu-' 
sa/    Częlcałó  się  podeszłego  ydeka  na  życie  po- 
bożne, i  na  poKutę.    >Ach!  cóż  za  lieisk  tam 
ogarnie  grzesznika ^  kiedy  dw  to  mniemany  dłu- 
gich lat  przeciąg ^  nic  pokaże  nsm  się  tylko  ie- 
dnym  momentem !  kiedy  dzieciństwo  i  starość 
zda  niu  się  iednym  tylko  dniem  "różnić  od  sie- 
bie!    Óto  się  ten  moment  stracił. na  nciechach! 
Q  to  z  tyt;h  ticicch  nie  zostało  nic  prócz  hań- 
by i  zawstydzenia!    tyle  tam  było  podłością- 
tyle  $łal;>ości^  tyle  porywczości   wstydu,  je- 
dnych. ■      .        /.  . 
Pc^na  6w,^kt46ry  niKy  według  rozumu, 
powagi 5  i  wziętości,  zypic  prze  ł^ludźmi  pro- 
wadziła  ach!   pozna  się  on  bydź  naywzgar*- 
dzeńszym  ze  Wszystkich  grzeszników,  przejdą 
Bogiem.   ,  Zycie -^nl|dre  na  pozór  ^    pozna  się 
bydź  otfte  w  plugastwie  zmysłów;  iwdżiccin- 
ności  passyi*     Zycie  uczciwe  podobno  przed 
ludźmi,    pozna  się  nayniewstydliwsżei  nay- 
wźgardzeńszc  przed  oczyma  Bośkiemi*.   Ach 
dni  uciechy  moi^y,  gd^icięście  mi  się  podzia- 
ły,   zawoła  nędzny!     Ach  słodyczy  'gorzka! 
pociecho  któraS  mię  dręczyła!   roskoszy  kió* 
raś  mię  trapiła!  -jwyżeście  to  były  godne,  a- 
bym  dla  was  Boga  stracił?  Oto  dni  moic  upły- 
nęły 'ml  nie  nagrodzenie :    dres  mci  irawiftunt. 
Myśli  moie  iak  proch  naylichszy  są  rojzsypa- 
n^e,  na  uilręczenie  tdm  większe ^moiego  serca: 
Cogitatiołtes  mdaę^  dissipatae  sunt,    torquenies  . 
cor  rneurn. 

Zi^m  wszyśtki^m  óBoze  móy!  przed  którym 
mam  się  stawić/ piszesz  wxicdzę  gniewa  tw#- 
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ie^o  pneciwko  mnie  sarnę  gorycz  passyy  mo*i 
icft  i  nieprawości : ,  Scribis  contra  me  amuri^  < 
tudines^  et  consumere  me  vispeccatis  ndalescen^ 
tiae^nipae.  Staną  ma  tam  grzechy  i^ffo,  aby 
go  zawczasu  dręczyć  zaczc'y  ai  na  wieki:  pjo-? 
choici  dziecinne,  rozwiązłości  młodzieńskie, 
zgorszenia  wieku  df^lszogorakto  wie?  podo- 
bno i  nierządy  rozpu<^trie  samey  obrzydliwcy 
starości.  Ach!  z  gruntu  to  wszystko  się  od- 
kryie,  czego  my  teraz  w  sobie  nie^widzim, 
tylko  z  powierzchowności  cokolwiek.  '  W  ten- 
czas  sprawiedliwość  Boska  zapali  pochodni§ 
gniewu  swpiego,. i  wniesie  i|  w  skrytości  su- 
mienia grzesznika,  a  to  \vszystKo  cokplwiek 
łó:U(0  iego'  ok^cza,  będzie  mu  przypomnie- 
niem icgo  tiieprawaśri  naycięższych.  Domo- 
wi których  pogorc^^^ł^  dzieci  których  zanied- 
bał, mał/ipnka  któr^  cały  wiek  trapił,  kapłani 

'  któremi  pogardzał,  obra/^y  iegonieporzędnych 
passyyiescze  pozostałe.  Ten  zbytek  który  go 
otacza;  ci  ubodzy  i  dtiiżnicy  których  się  ukrzy- 
wdziło; te  sieroty  i  wdowy  których sie  ucisnęlo; 
ta  nędza  publiczna ,  na  którzy  się  dom  8w6y 
podniosło:  owo  zgolą  niebo  i  ziemia  podniosę 
się  przeciwko  niemu  na  wspomnienie  mu  iego 
żjCia  historyi:  Revełabunt  eneli  iniquitatem 
ejus^  et  term  consurget  aclveraue  eurru  Ach! 
iakież  'on  wtenczas  będzie  miał  zdanie  a  cenie 
ubawienia,  które  utracą?  i- o  nikczemności 
tych   rzeczy,    dia  któiych  duszę  sw|  traci  i 

^oga?     .         .       . 

Niechże  on  iescze  obaczy  stanu,  swego  w 

^same'm  skonaniu  swoiem  niesczęśliwość!    Ota 

vxh  moment  iycia  iego  ostatni,  któxy  «ię  razu- 
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miat  bydż  zawrze  bardzo,  od  niego  daleM:  o- 
to  iuż  trzeba  skó^nać^  a  tym  c zasępi  żadnego 
się  iescze  nie  uczyniło  około,  duszy  stskrania^ 
^adn^go^  kroku  na  przebłaganie  Boga.  Już  o* 
to  ^ermin  się  kończy,  iuż  sędzia  czeka,  iuiż 
,2adnóy  pomocy  nie  masz,  iuż  zgasły  wszyst- . 
.  kie  nadzieie*.  /Fochlebui§  przyi^ciele  nadziei| 
iycia^  ale  łzy  a  ich  oc^u  płynące  tego  momen- 
tu ,  wid^l  iuż  śmicirć  się  zbłiżai^cę.  Opuscżo- 
.ny  od  lekarzy  i  z^tofiiony  właśnie  w  bolach, 
goryczce  i  słabości,  dręczy  sig ,  rzuca,  pogI§-  ^ 
da  okiem  łzawem  n^  około,  chce  coś  mówić  ' 
prosząc  pomocy;  a  to.  wszystko  zdaie.  się  bydź 
skutkiem,  jż  nie  tego  żałuie  że  źle  źył,  ale 
tego  się  lęka,  że  iycie  traci  wraz?  i  nadzici| 
zbawienia.  '  - 

O  iakżes  sprawiedliwy  móy  Boże!  ale  oraz 
iakżeś  w  twey  sprawiedliwości  straszliwy!  iuż 
daięsz  temu  kGiJztowad  piekła >na  ziemi,  który  . 
nigdy  Nieba  nie  szacowała    tyiko\  próżność. 
Już  on  zna,  że  mu  się  oddalić  trzeba  od  swo- 
ich dóbr,   od  wspaniałości,   od  urzędów,  od 
przyiacioł,  od  dziatek,  oĄ  znaiomych,  odśwęgo 
własnego  ciałami  od  całego  świata,  od  wszystkie- 
go stworzenia.   Już  czuie  zmysły  syirc  ustai§ce;  , 
iuż  nie  żyie  tylko  przez  samo  czucie  boleści; 
iuż  nie  boicie,",  tylko  na  członkach  iednego 
zgnitego  trupa;  ioż  nie  ie^t  na  świecie,  tylko 
przez  chęć  satoę,  aby  się  przectęż  można  na 
nim  utrzymać.     Anadzieia  iego  cóż  mu  poda* 
ię?  Porzuca  on  wszystko,  ale  zyskuież  Boga? 
nie.     Opuscza  ziemię,    ale  czyż  ic^  nadzieię 
IVicl>a?  nie.     Traci  iui  życie  na  świecie,   ale 
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,t,yli^  ginie  zupełnie,  aby  się  iuż  wifO^jr  ni- 
^zego  niemógł  obawiać?  nie. 

Ach!  wiecznoić  następuł§ca  iakie/ty^Hcc 
azy  bardzi^y*'  p(>vficks/.a  mp  iego  tortńry,  i 
laie  mu  poznać^  iak  wiele  traci,  kiedy  traci 
;biwienic!     Trzeba  się  stawić  samemu  przęcl 
iogiem  samym ,  a  ten  iest  sprawiedliwy.     Nie 
nasz- żadnego  świadka,,  tyłko  samienie,  a  to 
est  uętawicznie  gryz|cc.     Nie  masz  pomocy, 
ylko  z  Wiary  i  dobrych  uczynków,  •  a  tego 
kbayga  braknie !     Przedtćra  się  to  nie  uważa- 
o,  tylko  przypadkiem.     Rozumiało  ^łę  byd£ 
)d  wieczności  bardzo  dałekim*     Bow^tpiwa- 
o  się  nawet:  ey,  kto  wie,  „co  ta&i  będzie  po- 
dfu?     Ale  oto  iuz  otwiefra  śmierć  wrota  wie- 
zności.    Pło  iuż  trzebi  zacz|d  przep^isć  dni 
lifeprzężytych.    -     i 


w  ■  _  - 

^JTyimeh  z  Kazania  X.  Sebastyańa  Lachowskie* 
.  go  o  Obmowie.  «  _  ~ 

Jobre  imię  Panowie  mi>i/iest  to  skarb  wła- 
ciwy  wszystkim  ludziom;  nie  mato  człowie- 
ka któryby  go  sobie  nie^szacował,a  wtiiebeapie- 
zeństwie  lakiem  iego,  nie  miał  go  utrzymywać 
boć  by  z  utrata  życia,  .Owszem,  ieżeli  się  ma 
powiedzieć  aczerze :  wiechy  go  8zacui|  ludzie 
LIŻ  życie,  bo  ży^jie  choćby  naysczęśłiwszc, 
awsze  iest  wokryśleniu  krótkich  doi;  ale  sła^  * 
va  przechodzi  od  wieków  do  wieków  >  'nic 
imiera  nigdy-  nie  rozsypuie  si^  w  proch  nit 
dy,  i  wtenczas  się  tylko-  kończy,  kiedy  świat. 
Wszakże  I  cpż  hiszego  .ohpigił  wyi^ązić  przeżuto- 
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Salomon  MedjT  mówi?  honum  auUm  nomen 
permanebit  in  aevum:  (a)  dobre  imię  trwać  ' 
ł>ędzie  na  wieki,  ieżeli  nie  to?  że  przez  nie  i 
po  śmierci  tak  zyieNpzłdwiek)  iak  gdyby  nigdy 
nie  umierał.  A  co  więk8;sa  źe  do  hiego  ma  ka- 
idy  prAWO ,  zly  i  dobry,  pryVainy  i  pabli« 
czny,  bogaty  i  ubogi;  a  prawo  nie  tylko  natu- 
ralne ile  człowiek,  nie  tylko  polityczne  ile 
między  ludźmi^*  ałe  też  1  Boskie  il^  mu  przy« 
kazano:  curanirhabedebono  nomin^:  {b)  sta- 
ray  się  o  dobr#  imię*  Terazźe  tedy,  kiedy  go 
kto  zciży ,  a  zelży  \v  rzeczy  oczywiście  fatszy- 
wćy",  <a  zelży  p;ablie2nie,  a  zelży  z  uiQ.ystu 
'ftzkoda&ehia  /itawie,-  możesz^  ten  grzech  być 
wymówiony  przed  Bogiem?'  Stawcie  tu  wszy- 
stkie wasze  exliirxy  potwarcy^  , 

J^  mówię:  ieżeU  po  wiecie,  Vzięto  n^i  sławę. 
i  ia  też  wzięć  musiałem ,  to  ostatoia  bezbożność 
grzech /grzechem  wetować^   ieżeli  powiecie  r 
wielu  świat  oszukuie^  ia  też  ich  oszukania  od- 
kryć chciałem,   to  ostatnia  ślepota  rzeci^y  się 
niepewnych  domyśłdć;    iężeli  powiecie:    nie 
maszsto  nic^  wyrzekło  się  ale  się  nie  miało  na 
10  uwagi,  to  ostatni  nierozum  niebydź  wtey 
llerze'  ostrożnym  j  ^  ieżeli  powiecie :  ia  to  gada- 
łem com  słyszał  od  tylu  ludzie  tó  wielkie  nicr 
bezpieczeństwo   pobłędzenia  z  niemi;    ieżeli 
powiecie:  mówiłem  o  takim  człowieknf,  który 
sam  sltrat^t  swoię  ^ławę,  to  .niesłuszne  pozwo*  , 
lenie  sobie  bez  iego  wiedzy;  ieżeli  powzięcie: 
udałem,  ale  przed  ludźmi  po^  większey  azęśct 
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^wiadomemi  y   to  niepotrzebna  okazya  utwier- 
dzenia ich  wteni  sameip;  iezeli  powiecie:  tak 
to  było,  musiałepEi  to  otworzyć,  ale « też  zaraz 
obowięzałem  do  s'ekreta  aby.  się  daley  nie  ro- 
zniostb,  to  iest  zbytoe  ufanie  tak  śliski^y  rze- 
czy ,  która  się  pospolicie  nie  utrzymuie.  I  wic- 
c^y  za  sobę  iescze  powiedz-  potwarcy.  Ale  co 
się  wam  zdaie?    icst  ze  tu  by  iedna  z  tych  wy- 
mówka ,  któraby  nam  czyniła  pózor  iakićysiś 
racy  i  przed  Bogiem?     O  Panowife  moi!  lnex^ 
cusabilis  es  omnis  guijudicM:  ^)  wola  S.  Pa- 
weł, niewymowiony  iesteś  wszelki  czlOwicku 
który  tak  c|dzisz ;  i  zaraz  daie  przyczynę :  in 
quo  enim  judicas  alterum ,   te  ipsum  condem* 
na^y  (d)  w  czem  albowiem  sadzisz  drugiego, 
w  t<?m  siebie  potępiasz.  Nie  masz  tu  w  tych 
exkuzach'nic  ,  tylko  wzaiśmnie  się  0}i$ławia%c, 
zemsta,    łylko  niby  się  przestrzegaiac,  złość, 
tylko  wogadahiu  nie  postrzegai|c  *;tę,  nałóg, 
a  wreście  na  co  nam  to  taić?  nie  do  *atąk  mi-, 
łości  Boga  i  bliźniego. 

Bo  proszę  was,  nie  spnsczai^c  tego  pot- 
warcy  z  pierwszćy  wymówki:  wzi^lo-mi  sła- 
wę ,  i  ia  lei  wzigć  musiałem.  Czyliż  nie 
ptzyzna  tfen  sam  szkalownik  drugiemu? 
źle  uczynił:  bo  uczynił  przeciwko  rozumo- 
wi który  nie  każe  kłamać;  bo  uczynił  prze* 
ciwko  słuszności  kt>óra  nie  daie  na  to  pra- 
wa; bo  uczynił  przecinko  społeczeństwu  lu- 
dzkiemu które  miesza  kłótnia ;  bo  uczynił 
^jrzeciwko  ustawom  świeckim. które  mai|za  to 
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nashacżatie    kary,     sTfedy,    albo  to   prawda^ 
'ieon  tak  zgrzeszy t)  albo  nie?  Je/eli  prawda- 
cóź.źa'iu)wa  wplność  dla  nas  toż  sau^o  na  .^o« 
bie  ponowić?  myśmy  to  W  naszym  jirzećiwni- 
ku  zganili,    a  zacóz   tę  sukiękę  bierzemy  na' 
się?  mówimy  że  połamał  instynkt  roztimu, 
trtebaż 'ńam  go  dołamywać?'   mówimy  że  się. 
.Bogu  zakazui^cema  sprzeciwił;^  toż  i  niy  nie 
będziemy    lefpszemi;     mówimy    iednem  sło- 
wem: ie  poszedł  przeciwko  wszelkićy  siuśz; 
noście  a  toż  samo  nie  padnie  na  nas?  ótoż  ma- 
cie:, in  f/uo  Judicas  €dterum\   te  ipsum  conde- 
runm.  Takowe  powetO)wanie  czyli  to  iest  jcru-  % 
b§^  niewiadomo$ci§  y  cs^yli  to  iest  zwyczaiem, 
niewiem;  iest  ta  naypewci^y  oczywisl§  zem- 
"stę.     Bo  gdyby  ten  wet  za  wet  byl  gp4ziwy> 
ażażby  nie  wolno  było  czynić  sobie  satysfak- 
cyi  za  kaźdę  kt^zywdę?  W  inszych  materyach 
pospolicie  się  udaiemy  do  zwierzchrmści^  zą 
cóż  się  tyle  pozwala  w  matgryi  tyczącey  się  i- 
mienia?^  wiedzie^  ze  dobro  sławy  i  honoru  iest 
nad  ,  wszystko  większe ,   uraza  w  tey  mierze 
iest    nad    wszystka    delikat^nieyszą  j      odpo- 
wiedź za  to  iedno^   iest   nad    wszystko    tru- 
dnieysza.  I  iakże  moi  Panowie?  tałcowy  oby- 
czay   osławienia  5  możesz   bydż  wymówiony  ' 
pi^zcd  Bogiem?     O!  węże  k§sai§ce   pocichu! 
a  zmiie  kryi|ce  iad  pod  ięzykiem !  9  zdraycy 
czuwai|cy  na  otrucie  wpuharze!    o  aahdycy 
zasadzeni  umyślnie  na  przebicie  niewinnego ! 
s^  to  wszystkie  porównania  wyięte  z  pisma, 
""pokajŁuiice  nam  złość  ^zkąlo^nika  bez.  żadiiey 
słaszney  ^Jl^^ówki. 
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f^yp^kls  K^^zania  Jubileuszowego  X.  M-  Kar- 
poTficza  iv  którym  udowodnią  potrtebp  o- 
świecenia  roiników*  < 

Mówić ,  £c  Rolnikom  ś^  niepotrzebni  nanlii  i 
^oświecenie,  iest  tQ  nie  znać  cetty  rozumu ,  uie 
znać  gruntu  ludzkiey  natury,  nie  znać  wła- 
śnćy  sw^y  kraiowey  scz^iiwosci;  alboraczey 
fest  to  tohnfć  ow4  grubj  dzikości|,  aby 'lud 
trzyinai|c  w  liiewi^oitości  i  ślepocie,  tym 
mocniey  go  trzymać  w  kaydanąch ,'  niewoli  i 
despotyzmie.*  Te  to  barbarzyńskie  mniema- 
nia oddalai|ce  chłopków  od  wszelkiego  08l?n«* 
ceni  a  rozumu ,  i  niechcęce  «  nich  mieć  inszey 
posługi,  prócz  machinalnego  tylko  do  ćię£kiey 
pracy  r§k  instrumentu  j  i ,  matcryalney  ciała 
sposobności ,  obąlai|  ludżkiey  natury  godność, 
tłupii|  i  swóy  i  kraiowy  pożytek ,  szkod^ę-po- 
trzebom  całego  Państwa ;  a  gwałcić  prawa  na- 
tury, Ewanielii  i  polityki,  depcze  septym«nt 
rozumu,  ludzkości^ i  serca,  przy wracai|  brzy* 
dkość  okropnćy  dziczy,  i  stawiai^  na  nogach 
despotyzm,  na  w^ór  ciem<nego  Mahometa  i 
iego  Alkąf anu.       ;  • 

I  moźńaż  pomiyślić  o  tern  bez  krzywdy  cno- 
tliwych i  dob^yth  Dbywatelów,  aby  był  kto- 
kolwiek z  ich  liczby,  sprzęci wiaiccy  się  tćy 
prawdzie,  że  Panowie  .powinni  poddanym 
miłość  wzglądem  ich  duszy?  a  zatćm  że  p-Owinni 
wyprowadzać  ich  z  tćy  grubości  rozumu, 
przez  naukę  i  edukacyi  im  przyzwoite?  Spii^^e- 
ciwiać  się  mog|  tćy  prawdzie ,  ale  ci  tylko , 
który  eh.  cała  cłilubą  iest  wteixr,^^eumiei|  co- 
kół w  ick^  czytania;   klórych  cały  maić^tck  iest 
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Tft^^.ie  noszę  imię  ila  ftobie  żacn^y  iaki^jr 
i  wydokiey  familii -,  któirych  całe  zalecenie  się 
^'iest  wtem 9  ^  słabszych  zi/jrodza,  mfdrszym 
śię  gprzeciwiaia,;  zacńieyszych  sławę  szarpi|, 
i  wszystko' gan]4>  c^ego  nie  rozmnieic ;  apro« 
bni§'to  tflko^  czego  pragnf.  Takim  powie- 
dzieć ^  że  potrzebne  są  dla  chłopkdw  t^auki^ 
icst  to  w  ich .  mniemamu  obalać  kraiowy  po-^ 
rzędek /^  osłabiać  moc, prawa,  i  krzywdzić 
ich  x'odowitoŚQ ,  .którćy  oni,*  przez  6W|  ńieu* 
mieięthość  i  pieużyteczność  >  czynie  sami  a^e- 

^  -  L  moinaź  mieć  wzglfd  iakikolwie)^  na  prze* 
ciwników  takicjaf^.  którzy  saipi  sobie  przyna* 
«(^c  hańbf ,  ss&Kodliwości|^  s w§  temu^  kralowi  > 
^tóremiiby  do  usczęśiiwienia  pomoc  powinni*^ 
.Popieróż  w  tym  wieku,  gdzie  ludzkość  por 
czyrA  do^s>Pc;ych.praw  sif  po  wracać;.. gdzie  ro- 
zum pociyna  znaydować  szacunek;  gdzie  po- 
żyteczność kraiowi,  nazywać  się  poczyna  cno»- 
t|  naygruntownićysz|;  gdzie  rz^dy  kraiowe 
pocżynai|  mieć  staranie  oycowskie  o  podda- 
nych. Rolnikach  i  wszystkich  w  obec  Obywa- 
telach? Dopieroi  daley  w  tych  wiekach, 
gdzie  Monarchowie  zstępowali  z  tronów  dla 
nauczenia  się  kunsztów 9  rękodzieł,  i  nabrania 
oświecenia,  aby  go  poddanym  swym  udzie«- 
liii;  gdzie  ów  Piotr  Wielki  Europę- cał|  za- 
dziwił podniósłszy  s^óy  Naród  dó  zupełnćy 
chwały  i  sczęśUwości ,  przez  oświecenie  pod- 
danych i  i^aplro wadzenie  nauk  kazdeo^  sta- 
nowi przyzwoitych.  Gdzie  naypotężniey- 
si  łirólowie  stai§  się  Nauczycielami  rozumii^ego 
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Rołnicitwa,  iak  iest  w  Sardynii,  w  Prusiecli, 
w  Szwecjri  i  w  Danii* 

Dopieroż  nerhoniec  w  tych  czasiech,-  gdzie 
«ama  BisurmaniLa  tylko  w  t^y  iuż  została  o- 
hydzie ,  aby  poddanych  sWych  trzymać 
wciejnności,  w  ślepocie  i' w  nienawiści,  aza- 
t^m  w  niewolnictwie  brzydki^m  i  dezpotjz- 
mie  szkodliwym.  I  w  tychże  to 'więc  wiekach 
iescze  bronić  będziemy  oświecenia  rozumn 
przez  nauki  i  szkoły  dla  Kmiotków  i  Rolni- 

'  ków  poddanych?     * 

O  światłości  przedwfeczna !  '^i^ezwafa*  nas 
do  światła  \yiary  twoiey;  f^oca&ti  nos  in  ad- 
.Tnirabi/e  lumen  tuum.  Ppłoźyłaś  W  jasności 
słońca  prawo  twóic ,  wyrwałaś  na(s  z  ciiemno- 
ty  pogaństwa ,  zabobonów ,  dzikości  i  rozhel- 
^banych  passyy;  cliciałaś  nas  mieć  oświeco- 
nych pod  prawem  twoićm:  in  sole  posuisti 
tabernaculurh  tuum»  Riedyź  nam  dasz  sku- 
tek sczcŚli\^y  twych  obietnic,  w  oświece- 
niu gruntownem ,  na  poznanie  naszćy  i  doczc- 
sney  scżęśliwości .  i  wieczney?  Tym  czasem 
do  tego  oboyga  potrzebne  iesl  oświecenie  pod- 

^  danym  przez  nauki  i  szkoły:  potrzebne  dla 
scżęśliwości  ^oczcsney ;  więc  powinipi  ^^^^ 
wie  o  to  się  starać .  przez  Swóy  imercs.  P^* 
trzebpa  ieśL  nauka'  poddanym  dla  sczęśliwosc- 
•wiecźnćy ;  więc  powinni  o  ta  się  starać  Pano- 

.  Mrie  przez  swe  siimienie^  A  /możeż  byd^  ^^ 
poti^ebnićyszego  nad  to  >  co  i  doczesna  i  wie- 
czna ficześliwość  przynosi?  Rozhierzroy  ^^ 
liwagi  trochę  obszeriliey* 

I.  Gdyby  GJilopkowie  ł  wieyscy  Oby^^- 
tele  żadnego  z  nami  spółko wanią,   ani  iadne-' 
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■   ^. 
go  zwięikUjiiie  mieli;    gdyby  piiędz;^  Paaami 

i  niemi  ż^dne  ni^  ss^achodziły  obowiązki  ani 
.kontrakty;  gdyby  oni  nh  bawili  się  t|  naypo- 
ż^^czniey9z|  i  nayślachetni^yszę.  w  ochach  nli- 
tury  zabawę,  która  rolniczym 4) lugieto  wydo^ 
by^a  z  ziemi  zdrowie,  życie,  skarby,  moć  i 
całe  sczęście  Narodów^  nie  byłożby  .iednafc 
milćy  widzieć  ich  oświeconem^  naukę  d.ia  tego^ 
iedynie,  że  to  sę  ludzie;  niieli  patrzeć  na  nich 
dzikich ,  /okrutnych ,  nieoświeconych,  i  wi- 
dzieć obraz  iedneyże  zsobę  natury,  tak  obrzy*-  * 
dł§  nie wiadoji[ności  zeszpecony  ciemnota? 

,  Ale  ^oddalmy  tę  myśl  (ieżeli  można)  że' to 
$ę  podobney  z  nami,  natury  Ipdzae,  że,  to  s§ 
iedneyż^  z  nami  Oyczy^^ny  Obywatele,  że 
oni  powinhiby  od  społeczności  odbierać  ratu- 
nek w  oświeceniu  swego  rozumu ,  rówpie.^  iak 
z  swęy  strony  naywiccćy  się  do  .kraiowćy  ^ 
przykłądaię  sczęsliwości  sw|  pracę.  Patrzcie 
na  swóy  tylko  wfa^ny  pożytek,  Panowie,  któ- 
rzy pracę  swych  pioddąnych  żyiecie !  Padda- 
ni  wasi>  nie  sęż  oni  pierwszemi  publiczni  go 
w  Pa:A;*twie  usczęśliwienia  robotnikami  ?  1^'zez 
nich  ziemia  wydaie  żyzny  swóy  owoc,  pr^eźi 
nirh  dostatki  .i  pożytki  ziemi  odj^adzaię  się  co-, 
rocznie  i  pomnażaię;  ich  pracę  i  staraniem 
w.^zystko  to,  ćzćm  żyiemy^  odzieyiramy  sig, 
mieszkamy  irozkazuiemy,  idzie  do  r;&emieśV 
ników  i  do  wi^rstatów,  stęd  do  miast  handlp- 
wych  i  Rupców:  ich  pracę  ładowne  bki^ęty, 
ożywiaię  chlebem  mniey  żyzne  Warody,  a 
nam  przywożę  skarby,  dostatki  i 'co  .tylko 
wygoda  i  roskosz  mo/>e  rozumieć  sobie  miłego 
i  potrzebnego.     Ich  rękoma  zebrane  z  pol  u- 
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prawionytli  pli^ny,  iywię  gtotysiccznc  Woy* 
.  ska  krew  .lei§cc  ea  8W|  Oyczyznę,  i  za  iey 
.całt)ść;  gdy  tym.  czadem  t;i^ogi  kmiotek  znowu 
uprawia  ziemię,  aby  noWemi  urodzaiami  za- 
silił pówi^acaiącego  bei  iywiipśći  zwycięzcę. 
Ci  więc  kmiotkowie  poddania'  zacó^  tiie  mai§ 
inieć  n^uki  i  oświecenia ,  na  Wydoskonalenie 
sztuki  Rolniczdy ,  któca  sama  iest  grtuitem  acz§- 
śiiwt>ści  Narodów? 

Potrzebna  lest  moc  rcfc  i^eiMa-do  ptacy, 
ale  daleko  potrzebm.Ćy$za  nabyto  rottimu  spo* 
sobnośćy  iak  ręcma  i!obot|  ki6rowa<^;  potrze• 
.  'pnBL  iei^  pilność  i  dozór  w  robocie ,   al6  tóes- 
skończeme  potrzobnieys^a  iest  Timieiętność  i 
<}święcenie,    aak  tiłatwić,   pospieszyć^    nliyć' 
nakoniec  spracowanym  siłom   teyie    roboty* 
.Nauka. czyni  prace  łatwieysze^  abardzićy.po* 
zyteczne:  :r  ć;syili   pi^ace   skutków  «wych  pe- 
wnieysze,  a  mniey  nci^zliwe-^  czyni  prace  mil- 
)  sze,  mni^y  irudzęce,  a  większe  sczęśliwośc  i 
obfitoic  df^iice.     Ach  I  iakże  daremnie  oskarża- 
'my. poddanych  naszych  o  gnuśność  i.nie^po* 
iobność!    Panów  to  iest  przestępstwo  ^.^  ze  w 
grubości  i  ciemnocie    gwałtownie  utrzymui| 
śwych  Chłopko  w  j  s|dz§c^  że  im  ś§  niepotrze- 
bne naiiki^  '    ^  ♦  /    y    1' 

Próżno  inówim,  że  Chłopi  nasi  feaiowi 
nie  mai§  żadney  industiyi.  Ale  iakże  i§  mieć 
mog§y  żyifc  wost^tniey  mifeeryi'^  .nie.  maięc 
nic  pranie  własnego  ^  ięcz§c  w  cię żkiem  ucie* 
mieleniu  dla  okrucieństwa  niemiłosiernych  nie* 
których  Panów  i  ięcz§c  wstanie  niewolniczym, 
wydani. na  popędliwóśc  ambicyi  i  kaprysów 
ludzkiey  passyi  5     Jak  oni  mai|^  industry^^ 

dowcip    . 
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dowcip  lub  przemysł  j  iadncgo  nieznaięc  od 
saniey  młodości  ćwiczenia,  bez naymni^yszlśy 
nauki  z  dzieciństwa  zostawieni,  Rolnictwa 
nawet,  przez  tradycy|  tylko  i  przez,  grube  a 
nieużyteczne  zwyczaie  od  Oyców  swych  na- 
uczy wszy  się  nikczemnie,  żyi|c  nakoniecpod 
panowaniem  swych  Dziedziców,  które  ża- 
dnem  prawem  pyczystdm  nie  iest  umiarkowa- 
ne ,  żadni  s§dow§  iur}»dykcy§^  nie  ieśt  ukró- 
cone. .  '  • 
O  rz|dzie  niewolniczy  liakieS  >^  kraiu  wol- 
njm  istocie  rzędu  politycznego  ieSt  przeci- 
wny! w  kraiu  Chrześciiańskim  z  gruntti  niego- 
dziwy 1  'W  kraiu  wypolerowanym  haniebny 
i  niesłychany!  I iakże  żędać  indtistryi,  prze- 
mysłu i  ochoczego  gospodarowania  po  pod- 
danych ki^aiowych ,  niedawszy  im  wprzód 
wolności,  nauki',  oświecenia  i  edukacyi.? 

Trzech  rzeczy-  mówi  Kolumellay  potrze- 
ba do  sczęśliwego  Rolnictwa  t  wolności  do 
pracy,  możności  do  łożenia  kosztu,  i  umie- 
iętności  do  pracowania:  Rus  cultiseimum  ha* 
bebit,  qui  colere  Voletj  poterit  et  scietf  .ale 
choćby  dwie  pierwsze  rzeczy,  powiada,  i  w 
nay do.«konalszym  stopniu  sif  znaydowały ,  ie- 
żeli  umieiętność  nie  będzie,  większ|  szkodę 
w  rolnictwie,  niżeli  pożytek  przyniosę:  /^o- 
lunias  Jhcultasque  citra  scieniiam^  jacturam 
niagnam  afferurU.  Lecz  odmieńmy  tylko, 
iak  należy ,  ,  stan  niesczęśliwy  Rolników  ^ 
.przywróćmy  im  cywilnego  życia  prawa  i  kon- 
dycje, które  im  grubość  wieków  i  daikośd 
przesadów  wydarła.    Uczyńmy  im  sprawie* 
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dliwosicy  ąhj  Oycsy^na  wiedziała  prwfię  6 
inchj  a  oni  poznali  że  $|  oby  w^telami  Oyozy- 
asny .  ^^y^ypro^y^adźmy  ich  z  tśj  ciemnpty  ro- 
żumtLj  wlrfóir^y  zodtaif,  daymy  im  edukacy- 
i|  i  naukf  ^tino"^  ich  .prży2woit| :  dtipiero 
obaczym  skutki  scftęśliwe  ich  indt^atryi,  sku- 
tki  krąy  bogatjiće  z  ich  pnessiystu  i*  iormu 
pti. 

Nie  rozHcadymy ,  ifeby^  chłopi  lO^si  insz^y 
byji  natury  od  pospólstwa  inszych  kraiów^ 
.gdzie  chłopkowie  przemyślni,   bogaci ,  swo*- 
bodnie  bo  maiccy*  edukacy|  przyzwoita  i  o- 
świecenie  ,  •  mai|cy  pewność    aw^y    pracy  i 
swycjh  maiętków^  maiccy  obronę^  praw  fera- 
iowyćh  i  sprawiedKwość   w  swćtti'  nlcrzyw- 
dzeniu  od  Panów.     Achl   nie  i^ąti^  to  wła- 
snym waszym  interesem,  abyście  usiłowali  o- 
świecić  rozumy    swych   poddany  eh  9'  przez 
szkoity  parafialne  podług  woli  m|drego  panu* 
i|cego  Monarchy ,  podłi;^g  ustanowienia  Naro- 
du,  podług  żądania  oświeconych,  inakoniec 
podług  potrzeby   sw^y  wlaśnóy!    Fowinoi* 
sci3  się  starać  dla  sczęśliwości  doczesnćy  przez 
swóy  własny  iiiteres ;   po^^inniście  się  iescze 
Starać  dla  śczęsli wości  Wiecznćy^  przez  obowią- 
zek swego  sumietiia*. 

11.  Nic  sama  to  .tylko  polityka  żąda  dU 
sczęśliwosci  kratu,  aby  poddanym  cmopkom 
dawać  cdukacyi  przyzwoite  i  oświeeai^f  i<^h 
rozum-,  ale  Religiia  nawet  Chrystusa  tak  mo-. 
ono  ten  punkt  w  swoich  przepisach  wyraża, 
że  gorszemi  nad  niewiernych  nazywa  tych, 
fetórzy  o  poddanych  swy<A  i  domowych  ni^ 
di^ai|':     iii  gaik  ^uorum  et  maocime  domestifio- 
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rum  curam  non  hahet ,  hic  fidem .  negavit ,  et 
est  infideli  deterior^  poS^aada  Pismo.  A  mo- 
że A  bydź  większe  zaniedbanie  poddańyc)i,  ia- 
kó  dopuicid  im  bydź  w  t^y  grnbości;  która 
iest  zniewaga  Wiary  Chrystusa'?  Moźnai 
"wspomnieli  bez  zgorszenia,  i  obrzydliwości  tę 
zahobonnośc  która  w  chłopstwie  naszym  pi^nu- 
16?  Moznaz  Bez  zhańbienia  Winry,  ale  oraz 
i  bez  hańby  Narodu  wspomnieć '  owe  uprze- 
dzenia straszliwe  otjpiorach,  o  czarach,  cza- 
roM^nicach,  ozatrzymaniń  pirzeznich  desc7:ów, 
sprowadzaniu  wichrów,  gradów  i^n^ywrino- 
sci?  Moznaź  wspomnieć  bez  iala  i  prawdzi- 
wego  serca  wzru.^zenia,  owepławienia mnie- 
marrych  czarownic,,  nakrywania  ich  kubła- 
mi,  wożenia  na  pole  wody  mnicmanemi  cza- 
ro wnictimi?.  a  co  nayokropnićysza,  owe  nąy- 
okrTłtnićysze  dekreta  śmierci  po  Magdvbj:ir- 
skich  miasteczkach.^  na  palenie  mnienlanjch 
czarowników  i  czeu^ownic?  Dzieie  ^ic  u>  co- 
rocznie prawie  tu  w  Litwie  i  na  Rusi  po  ró- 
żnych miasteczkach;  dzieie  się  to  wwioku  o- 
świeconym,  wkraiu  do  oświecenia  się  bior|.« 
cym,  w  oczach  Duchownych,  Xiczy  Pleba- 
nów»  Zakonników* 

Przebóg!  oóź  się  to  z  nami  dzieie?  Go  to 
iest  za  wiek?  Co  to  iest  za  kray?  Co  to  s§ 
za  ludzie?  Co  to  za  rozumy?  O.  Wiaro  Je- 
zusa Chrystusa!  O  światło  Narodów  prze-* 
wodnicze  na  żywot  wieczny!  O  zwycięzco 
pogaństwa  i  zabobonów  Chiyste !  ^  Kiedyż  się 
skończy  moc  ciemności?  albo  iak  ona  stać  mo- 
że obok  z*  światietn  zbavviai|cćm  Narody? 
Póydźmyi  do  ztzódia  ićy  hańby  \'V  iary  Jezu« 
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da  Chrystusa;  nie  zaaytlziemże^ićy  w  ciem- 
ności, grubiiaustwie  i  nieoświeceniu  pro- 
stoty  ?  , 

"O  Duchowni!  nasz  to  iest  grzech  po  -wielkiey 
części.  MnÓ!>two  nas  iest  Duchownych  wielŁie, 
a  zatem  musiał  bydź  defekt  wyboru,nauki  ^ 
cnót  i  <)byczaió\łr.  Ta  ślepoja  i  nie  edukacya  po- 
mnaża częstokroć  bardziey  zabobony  i  fana- 
tyzm, zamiast  ^wykorzenienia  i  zamiast  oświece- 
nia Obywąteló  w.  Ta  ciemność  fanatyków,  pfa- 
sczeiU  nabożeństwa  okryta,  lekko  wierzy,  ma- 
ło rozumie',  wiele  .naucza-  opowiiada;  sledze 
zgoi^szeniem  świata  wyszło  tyle  szemrania,  'do- 
rzeczenia  i  buntów  przeciw  Pasterskim  rozpo- 
rządzeniom,  o  zniesieniu  S}vift,  Kapp,  Dy- 
scyplin, Hompapiy  i  innych  powierzchowno- 
ści ;  st|d  tyle  wymyślnych  konceptów  hań- 
biccych  czystość  Wiary,  bałamucfc}€h  serca 
lekkie  i  słabe,  zaw odzfcy eh  dusze  lekko wier- 
ije ,  i  gruntu  j/obozności  prawdziwey  nie  zna- 
i|cć;  st§d  tyle  owych  zmyślonych  dziwactw 
i  cudów,  hańbiących  Wiarę  i  uwłaczaifcych 
powadze  prawdziwych  cudów,  których  hoś- 
ciół  Chrystusów  iest  składem;  stcd  tylu  wo- 
boićy  płci  próżniaków  i  włóczęgów  sżkpdli- 
wych,  pod  pozorem  wizyty  noueysc  Swiftych, 
szukai^cych  swćywoli;  gi|d  tyle  zmyślonych 
energumenów  ,  opętanych  ,  oczarowanych  9 
nawiedzonych,  nasłanych,  i  tysiąc  innych 
ślepego  fanatyzmu  owoców.  Ale  i  któa  wyli- 
czy te  wymysły,  które  zniewaźai^c  Wia^C 
Chrystusa,  szpecą  ambony,  trui|  konwersa- 
cje, i  ttwieczniai|  hańbiące  Naród  przesj- 
dy  ? 
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Ach!  Duchoi^ni,  Pasterze,  Nauczyciele, 
Kaznodzieie,  Zakonnicy,  poysriedzmy  raczey 
sobie  aami  prawdę  pi^zed  Bogiem,  dla  oświe- 
eenia.się  do.skonałego,  niżeli  że  kto  inszy  ma 
nas  złośliwie  palcem  wytykjBic,  rozumieięcj  że 
tak  KościiSł  Boski  naucza,  iak  my  częstokroć 
przez  niewiadomość ,  przez  upór,  przez  inte- 
res ,  przez  wyniosłość  lub  przez  nierozumne 
nabożeństwo  nie  do  rzeczy  prawimy;  Po- 
vriedzmy  sobie  prawdf ,  że  my  sami  częstokroć 
pomnożeniem  podobnych  nieprzyzwoitości 
bywamy.  Czuwai^i  na  to  gorbwi  Biskupi, 
opisui^  to  Kanony,,  ustanowione  są  na  to 
na  Kodciliach  różnych  kary  i  pokuty;  ale 
łagodność  Ducha  Jezusowego,  którym^  się  ^ 
kościół  Boski  rządzi,  nie  może  tak  gwałto- 
wnie znieść  skutków  ludzkićy  passyi  i  za- 
ślepienia. O  Boże!  i  kiedyż  gruntownie  na- 
pełnisz serca  nasze  gorliwością  sług  twoich 
^odn§?  kiedy  nas  uczynisz  pasterzami  podług 
serca  twoiego  i  duszy  twoićy?  JDubo  vobis 
Pastfres  ]uxła  cor  męum* 

Alę  i  wasza  też  Panowie ,  po  większey  czę- 
ści lest  wina ,  że  ^mai|c  od  Kościoła  udzielone 
sobie  prawo  Kollacyi  Pasterstwa  dla  zbawię- 
^a  poddanych  waszych,  w  tym  punkcie  czę- 
3tola*oć  idziecie  za  krwi§  i  ciałem ,  za  wzglę- 
dem ludzkim  i  interesen^,  za  zaleceniem  tylko 
lub  iakimkol wiek  płochym  powodem ;  nie  wy- 
bicracie  do  Beneficyów  ludzi  rozumnych,  o- 
świeconych  i  bogoboy nych ,  mężów  doś wiad- 
c^onych,  <;notliWych  i  uczonych;  nie  szu- 
kacie osób  w  cnocie  ugruntowanych,  w  za- 
konności  kochai§cych  się,  'w  nmic^  Wiary, 
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fCanonów  i  obrządkach  KościetnycTi  .  dobrze 
ćwiczonych;  tym  czasem  sumienie  wasze 
ięst  w  odpawied^iy  zawód  duss  tylu  grze- 
chem ie<^f  waszym  j  ciemność  nieośt^iecenia 
i  j^nibiiańsJkway  poddanych^  yfiną  iest  wa- 
sze.  ,^  .:       */    - 

:Oświećmy  tylka  rozum  pospóli^twa ,  a  ci 
co  się  pni  do  Kapłaństwa,  poznai^  ciężar  ^  kto* 
ry  ich  czeka ;  daymy  edukacyię  przyzWoiti 
prostocie,  a  Wiara  nasza  święta  sczęśliwe  sku* 
tki  w  sercach  przynosić  będzie.  Fodnieśjny 
Rolników  poddanych  myśl  do  nauki  im  poŁf^ 
tecznćy ,  a  opatrzym  ich  i  doczesn§  i  wiaczn| 
80zęślivrości§. 


Wyimeh   z  lazania   Xl  Patrycego  Przeczyli- 

^  skrego  na  utoczy       ^ć  Słego  Jozefa  Kala^ 

sańtego  ,  w  który *iu  okazuie ,  ii  przy  hoia- 

ini  Pcmshiey  7Uivieplśy  się  nabytoa  nauHy 

i  nabytey  innym  udziela. 

• 

l^zkołom  od  siebie  założonym  dal  Jozef  SwiC" 
ty  tytuł  szkól  pobożnych:  dla  tego,  chciał, 
aby  boiaźń  Fańska,  która  ochrania  f}d  zdro^ 
iności,  i  ozdabia  wszy&tikiemi  cnotami,  towa*. 
rzyjszyła  wszystkim  naukom.^  Poznał  on  bo- 
wiem i  z  własnego  doświadczenia,  i  z  uwag* 
nad  zdaniami  Pis^a  S.  i  Oyców  SS.  iak  ko- 
niecznie potrzebna  iest  boiaźń  Fańska,  i  do 
nabywania  gruntownych  wiadomości ,  i  A^ 
pozytecziiego  ich  użycia,      Przeto  tez  i  w/a- 
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4nym  przyldadem  dnigicli  ^cachęcał^  ^  słowy 
często  przypominał,  aby  Nauwy ciele  ^  nau-r 
fcami  innemi  ł|Cftyli  naukę  boiaźni  Boźćy.  Czę« 
sto  mówili  często  pisał  (a)  teni  łub  podobny- 
mi słowy:  Car  et,  ut  Scholar  ęs  litteria  et  DSi 
timore  ręcte  instiiuantur.  Slaraymy  się ,  aby 
uczniowie,  i  w  naukach  i  w  boiaźni  Boz^y  iak 
naydokładnićy  ćwiczeni  byli.  I  ow$z^in  na- 
ukę boiaźni  Bo^^y  przekładał  nad  wszystkie 
inne  r  Haec  doctrina  omnium^  aiuie  in  kac  vi* 
ta  łradi  posaunt  est  excelientis6ima»  Ta  na- 
uka (m^wi  to  Jozef  8.  o  boiaźni  Bożey),  ta 
nauka  ze  wszystkich,  któpe  dawane  bydź  mo* 
g|,  iest  nayzacnieysża/  Ani  rozutnićycie  Nay*- 
ToWu  Słi3%Thacze  że  dla  tego  w  sąd^ołach  od  Jo- 
zefa Sge  ^łoio^ych  poniosły  usozerbek  iasze 
nauki:  bynaymnićy.  I  owszem  o4  nauki  bo* 
iaźni  Bożey  ws&ystkie  insze  nauki  brały  pręd- 
ki wzrost  9  gruntolimość  i  pomnożenie. 

Słyszeliście  Naymiłsi  Słuchacza  £e  boiaiń 
Fańska  kierei^ca  sarcem  Jozefa ;  poświęcała  za- 
miar ,  ułatwiała  sposoby  i  zwyciężała  trudno- 
ści, iak  w  nabywaniu  9  tiak  w  użyciu  oświece- 
nia. Któraż  insza  pobudka  wykonach  to  po- 
.  trafi?'  '  ^       >  \     .. 

Suntqui  scire  uolunt  eojine  tantUffi,  ut  ^ciant. 
S|,  mówi  ^.  Bernard,  (6)  którs^  chc^  coś  wie* 
dideiS,  dla  tego  tylko^^by  wiedzieli  Jakaż  tu  pa* 
budka?  Ęt  turpis  curiositas  est.  Jest  to  szpetna 
cieką wość#  Czemuż  to  szpetna?-  Otd,  że  prześlą'- 


\ 


(a)  Z  Listów  Sgo  Jozefa.    (6)  Sser.  16.  sop.  Ctat 
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.le  na  czymkolwiek.  CzTowiek  ciekawy  kontent, 
£e  coś  słyszał  lub  przeczytał ;  śpieszy  coraz 
dalćy^  nie  wchodzi  zatem  w  rzecz,  nie  rozu- 
icnie  i^y^  i  iuż  się  ma  zam§drego.*  Jakiegoi 
pożytku  ód  niego  spodziewać  się  można?  Oto  ! 
będzie  odgłosem  niezrozumiale  odbiiai§cyin 
to,  co  słyszały  lub  czytał. 

Sunt  qui  scire  volunt^  ut  sciantur,    S|  dnh 
dzy,  mówi  tenże,   którzy  się  ucz§,    aby  sie 
dali  poznad.     Jakaż,  tu  poT>udka?     Et  iurpis 
vanitąs  esU    Jest  to  szpetna  próżnośJć-     Cec- 
mu4  to  szpetna?  bo  się  pocpolicie  łfczy  ze 
słabbścię  umysłu  i  płochości|  serca*     Próżność 
ż^da  tylko,   aby  się  okazać,  ie  się  coś  umie: 
więc,  choć  pobudzi  do  poznania-  czegoś,  ni« 
zachęci  iednak~do  poznania  gruntownie;  bo 
to  potrzebnie  pracy,  którey  płoćhośc  łfczfca 
się  z  próżnością,   nie  cierpL     Próżność  lubi 
.  się  okazać  stosownie  do  gustu  i  pochwał  lu- 
dzi;   te  S|  odmienne:     więc  też  i  próżność 
odmieniai|c  nauki  i  zdania,  2;adnych  mieć  nie 
będzie    gruntownych.      ]Vie  mai|o   zaś  czło- 
wiek przy  próżności,    gruntownych   nauk) 
potrafiź  ich  pożytecznie  i  z  chwał§  używać  ? 
Sami  osadźcie. 

Suńt  qui  scir&  voiurity    ut  scientiam  suam 
venddnt  pro  pecunia ,  pro  honoribi$s.     S§  któ- 
rzy chc§  umieć ,    aby  naukę  swoię  przfeda)' 
«a  pieniędze ,  za  honory.     Co  tu  za  pobudka. 
Oto  ta,  którey  ni€  raz  używai|  Rodzice  yn>^M' 
dem  swych  dzieci,   i  Nauczyciele  względem 
swych  uczniów.     Mówi|  oni  często :  Dziatii^ 
uczcie  się  pilnie:  nauki  s§  środkiem  do  dobre- 
go pa  świecie  bytu,  i  do  posunięcia  sif  ^^ 
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^wysokie  stopnie.    I  nie  można  mówić  ^  żeby ' 
ta    pobudka  maió   miała   dzielności   1  mocy. 
INie  ieden  chc§c  los  swóy  iilepszyd,  i  wyzey 
się    ppsun^ć,    chwycił  si§  nauk  i  postąpił  w. 
nicłi  Kiie  źle.     Chwale  i|  zatćm  niekie^dy  Ro- 
dzice i  Nauczyciele',  iednakze  i^y  Bernard  $. 
tiie  pochwala:  Et^turpis  guaestus  esŁ.     JestŁo 
Szpetna  chciwość  zysku  lub  wyniesienia  się. 
Czemuż  to  szpelna  chciwość?    Poradźmy  się 
dośv^iadczenia,  a  poznamy,  że  choć  ta  pobu- 
dka pomaga  dd  postępu  w  naukach  >  nie .  słu- 
ży iednak  do  wydoskonalenia  człowieka.   Jaż 
zaś  naywiększy  w  naukach  postępek,  bez  wy- 
doskonalenia serca,    nie  zawsze  pomaga  do 
pożytku  i  dobra  ludzie  i  0W8zem  nie  raz  za- 
szkodzi. 

Ghcecież  się  lepier  o  tćy  prawdzie  prze- 
konać? rozważcie  wiek,    w  którym  żyiemy. 
Posunęły  się  niektóre  nauki  do  wysokiego  sto- 
pnia, ale  czemuż  winiarę  nauk  nie  widzimy 
pomnożon^ego  sczęścia?     Oto  dlatego,  że  na« 
liki  które  nie  tak  s|  chwał|  uczonych  nasze- 
go '^ieku,  iako  raczćy  chwałę  samcgoż  wie- 
ku ,  dlatego ,  że  iest  poźni<śyszy ;  'nauki ,  które 
potrzebowały  wiele    doświadczeń,     a  zatćm 
długiego  cy.asu ,    odki^yte  zaiste  i  poinnożone 
w  wieku  naszym  zostały ;  ale  wydoskonalenie 
•serca    (co  iest  osobista  i  właściw|  uczonego 
chwał;),  po  Większey  części  zaniedbane  zo- 
stało:  bo  pobudka  nHSzego  wieku,   pobudka 
aby  zyskać  sczęi^cie,     sławę  i  wyniesienie, 
choć  iest  zdolna  do  postępku  w  naukach,  nie 
iest  iec^nak  zdolna  do  wydoskonalenia  czło- 
wieka^ i  owszem  zoitawuie  nie  raz  w  sercu 
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izicom ;  Nauczycielom  1  Starszyirf waszym r^,. 

tem  samem  do  korzystania  i  prędko  i*3óii  ; 
'•^ze  ze  wszystkich  przestroga,  upom^m^t^nąs^ 
ak,  które  'Vfam  $|  dawąttcT.^  Sł^wem^  IJcwaźi^ 
PansRa  nayskutecznieyszym  iest  dla  y^ras  śro- 
dkiem Ao  nabycia,  Kcnój^^^mtown}iiph  i7vry- 
sokiego  oświecenia.  ""  ^'  ^    .^ 

'  Korzystaycie  z  przjjrftedu  i  liatiki  JdsJefa  ,, 
Sgo  X  wy  Rodf  ic*e.  Niech  będzie  na^^pierwsze 
i  naynsilnićysze  wasze  staranie ,  af^  <łzieci 
wasze  były  dobrfe.  Nie  troircaiic  ;if  o  nauki  ^ 
z  łatwości|  bicra  one  *  po^st^pek  przy  boiażńi 
Panskidy.  Tf  więc  im  cnotę , '  iak  naymocnSey 
zalecaycie;  tę  cnotę  iak,  nayczęści^y  przypo- 
minaycie*  -  Kie.  trosczcie  •isic  (m^wię  iescźe  ' 
raz)  o  n łuki.  Będ^  dzieci  w^szejpczone,^  by- 
le  li>yły  dobrej  Jfedę  zaś  do^rc,  leżeli  boiaźni 
Pański^y  bcd§  pdtne-  Przy  t^ycjaocie,  nabę- 
dą one  wszystkich'  cnót  in^zych^  i  ziatwo? 
sci|  postąpił  w  napach  ^  kfSrych  p02yFeczme 
przy  boiaźni  Pdńskiey  ft2ywai|cj  stt  a|  się  - 
pociech|  i  ozd(\b§  wasz^r-w  tern  2ycuii,  i  za- 
słuLz|  sobie  na  u6cz^śliwi^£U^  wspólni  z  wami 
w  wieczności. 
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młodego  Tiasioua  zdroźtiości%  '  Góz  st^d*  ^ry- 
padło?  otó^  pomnożyła  się  łiczbav  uczony  eh  ^ 
zmńiey^zyfą  si^  cnotliwych.  Nie  dziwujmy 
aic  zat^m^  ze  przy  wzroście  niektorycHnatik, 
a  razem  przy  zamedbaniu  uK^ztałcenia"  serca  ^ 
pomnożyły  się  joaszą  dolegliwośdt 

Przekony waypaiy  się  •  i  oWszem  stf d  o  do- 
brocią pY^zyhładu' i  nauki  Jozefa  S.  Ł|czył  on 
n  nabywaniem  i- ii^yci^mr  oświecenia  boiaźń 
Pańsk| :  zalecił  i^\  naymocniey  tę  cnotę  ^ 
szkołach  ^  woich ;  to  iesi,  zachciał  i  przepisał 
toz  samo,^  co  przed  nłm  Bernard  S.  fiochwa- 

lił:  Sunł  qui  scire  VQlunt,y:MtaedŁfic€ntiirf  et 
prudentia  eśt :  -  Sunt  qui  scire  votunł ,  ut  aedi* 
Jicenty  ei  ckarita^  ^jtż-.  •%. którzy  dlatego  się 
nczą,  al?y  się  wydoskonalUi ,M  ta  i^stjrosiro- 
pność:  s^  znotwn  którzy  dlatego  .się  ucz|^  aby 
inszym  do  *  dod^b^Lałości  pomagali,  i  tu  iest 
milpść.  i  ^  ^  ;    • 

V  Takież  to  miał  zaińiary  Jozef  Sty^  iak  przy 
nabywania  i  pir>iy/»^iu  oświecenia,  tak  przy 
przepisowaniu  Hj  szkofecK^  swoićH  spośobtt  li- 
czenia* X  dlatego  tęi  <prz}^kla<lem'  swV)Wi  i- 
hauk|  poka«aj^,-»e  boiazii^  r aiiska  ozdabi^ięca 
naa  pofrzebnremi  cnotami,  za  fundament,!  za 
nieodst^^pn^  wszystkich  nauk  towar».yszkę  siu* 
żyć  powipna*  .  '  '    ••     ;.         .     ' 

Korzy  sta  yńiyzstęd  wszyscy;  korzystay  w 
Sjczególności  nadzłeio  przyszłego  widyic,  uczą- 
ca się  Młodzieżyl  Zaczyuaycie  dziatki  od  bo- 
iażni  Bożey  V  ta  wa«  nauczy  chronić  się  wszy- 
stkiego, czembyicie  się  nie  podobali  Bogu;  ta 
wam  pokaże  błędy  wasze,  i  wzbudzi  do  i(?h 
poprawy;  ta  was  żaclięrf  do  powolności  iu 
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jLzicoA;  Nauczycielom  £  Starszyirf  wateyroL^,. 
tern   samćm  do  I(orzy$tania  i  prędko  i^^Sd^  ^ 
'-^£6  ze  A^szystkićh  przestroga  upoi^ni^i^ną^'^' 
ak,  które  ^am  $§  dawąH?;^  SłWWem',  iJofeiźó^^ 
Fańi^ka  nayskutecznieyszym  iest  dla  .yrąs  śro- 
dkiem Ao  nabycia,  Kcnó|^gruntown]jj(h  i7vry« 
soldego  oświecenia.  '^  -  ^ 

'  Korzystaycie  z  prz};9*lQda  i  liaXiKi  Jdsiefa^^ 
Sgo  i  'wy  Rodf  ice.     Niech  będzie  na^^pierwsze 
i  naynsilnićysze  wasze  starwe)    af^  <lzieci 
-wasze  były  dobre.     Nie  troifcaiic  *  ię  o jpąuki  y 
z  łatwościf  bicra  onepo^st^ek  przy  boiaźiii 
Panskiźy.    Tf  if^aęc  im  cnotę , ' iak  n&ymocnS^y 
zalecayciej  tę  cnotę  iak,  nayczęści^y  przypoi 
minay cie.    Kie.  trosczcie  ^ię    ( m^wię    iescźe 
raz)  o  nftuki*  Bed|  dzieci  wasze^cs^one ,  by. 
leT>yły  dobre;  Adę  zaś  do^rę^  leżeli  boiaźni 
Pański^y  bcd§  f)eine«    Przy  t^yc^iocie,  nabę«  , 
dc  one  w-^zysikich  cnót  in^.zych|  i  złatwo*^ 
8ci§  post§pi|  w  nafikach  y  k^rych  pozy Cecznie 
przy  boiaźm  Pśńskiey  ft2ywai|cj    fiti  a|  się     - 
pociech|  i  ozd(\b|  wasz^yy;  tern  Śyciii,  i  za* 
służę  sobie  na  uscz^śliwi^lli^  wspólni  z  wami 
w  Wiecznoścjl. 
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